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VII. Recenzja teatralne (A.T.Kijowski & Kat – Kijowski A.T) 
 

1. Przestrzeń sceny., „Literatura” 1977  11-11-76 

2. Sznurek., „Literatura” 1977  21-04-77 

3. Martwa zbrodnia „Literatura” 1977  07-07-77 

4. Tarnowski teatr i jego publiczność., „Literatura” 1978  09-03-78 

5. Wiosenny warsztat., „Literatura” 1978  03-08-78 

6. Zawsze ci sami., „Autograf” 1989 nr 6/7/8  

7. Nie opuszczając domu., „Autograf” 1989 nr 9  

8. Próba "Wyzwolenia" “Teatr” 1990 nr  5  

9. Święta Joanna od zlewozmywaków., - Kat „Tygodnik Solidarność” 1990 nr 47 

10. U nas czyli w Londynie - Kat „Tygodnik Solidarność” 1990 nr 49  

11. Teatr to miejsce spotkania., „Tygodnik Solidarność” - Kat 1990 nr 51/52  

12. Warszawski salon teatralny., - Kat „Tygodnik Solidarność” 1991 nr 1  

13. Format programu.,  - Kat „Tygodnik Solidarność” 1991 nr 5  

14. Przeciw wyświęcaniu., - Kat Wokanda 1991 nr 5  

15. Cuda., - Kat „Tygodnik Solidarność” 1991 nr 6  

16. Bez programu., - Kat „Tygodnik Solidarność” 1991 nr 8  

17. Akces do klubu., - Kat „Tygodnik Solidarność” 1991 nr 10  

18. Papierowy "Ślub" - Kat „Tygodnik Solidarność” 1991 nr 11  

19. Potrzeba lotu., - Kat „Tygodnik Solidarność” 1991 nr 13  

20. Źródła scenicznych odniesień., - Kat „Tygodnik Solidarność” 1991 nr 18/19  

21. Kształt żywej wiary., - Kat „Tygodnik Solidarność” 1991 nr 20  

22. Co znaczą brawa? - Kat „Tygodnik Solidarność” 1991 nr 24  

23. Ślub" albo fatamorgana., - Kat „Tygodnik Solidarność” 1991 nr 25  

24. Teatr na dworze., - Kat „Warszawa” 1991 nr 5  

25. Łatwość Don Juana., - Kat „Tygodnik Solidarność” 1991 nr 27  

26. Teatr plastycznych pobudzeń., - Kat „Tygodnik Solidarność” 1991 nr 29  

27. Dusza ciała.,  - Kat „Tygodnik Solidarność” 1991 nr 34  

28. Kanikuła., - Kat „Tygodnik Solidarność” 1991 nr 35  

29. Wenus z Pragi., - Kat „Tygodnik Solidarność” 1991 nr 40  

30. Moc Ariela.,  - Kat „Tygodnik Solidarność” 1991 nr 41  
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31. Godzina prawdy., - Kat „Tygodnik Solidarność” 1991 nr 43  

32. Teatr przyczajony - Kat „Tygodnik Solidarność” 1991 nr 45  

33. Agent teatralny - Kat „Nowy Świat” 1991 nr 2  

34. Myśmy wszystko zapomnieli - Kat „Nowy Świat” 1991 nr 8  

35. Popis i rytm - Kat „Tygodnik Solidarność” 1991 nr 50  

36. Czekając na Teatr Narodowy - Kat „Nowy Świat” 1991 nr 14  

37. Niezmienne przemiany - Kat „Nowy Świat”  1991 nr 20  

38. Przeciw reżyserii - Kat „Nowy Świat”  1991 nr 24  

39. Koniec bojkotu - Kat „Nowy Świat”  1992 nr 4  

40. Skandal w Prochowni  - Kat „Nowy Świat”  1992 nr 10  

41. O skubany! - Kat „Nowy Świat”  1992 nr 16  

42. Rekwizytor z refleksem - Kat „Nowy Świat”  1992 nr 28  

43. Historia naiwna - Kat „Nowy Świat”  1992 nr 30  

44. Teatr i alternatywa - Kat „Nowy Świat””  1992 nr 34  

45. Nowa epoka gwiazd - Kat „Nowy Świat”  1992 nr 40  

46. Uniwersalne perypetie  - Kat „Nowy Świat”  1992 nr 46  

47. W lustrze sceny - Kat „Tygodnik Solidarność” 1992 nr 11  
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Józef Bachórz Jak pachnie na Litwie Mickiewicza?
Stefan Chwin Polskie marzenie o,,dawnej Li twie"
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"'lno: miasto i mit (Wadimir Toporow : vilnius, witno, Wilna;Jaroslaw Kamióski t
(Gabriera z é-ti-;;;;;;fo*orach 

ritewski* - ^::i::::^::¿.¡nE, sesi"d,t*em i oori.q
*:r:{.1:gil;'ü;:?i';:*"Y,,*:i::;,Yr:Y?t:"1"':;;;;;:;"':'ñegina Witkowska M,R es i na witkowska Du::v* 

* ¡ r"1.r' ;;;,:;;l:,";::JT:,1ffi : xl",c 
a r u k o t at) "

srereo 
va mrasta Eusenii Kobytióskie¡__t14r;;il.i l"i 
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Recenzje

Zawsze ci sami

-. .C?V któryé z tematów Cara,Mikolaja Tadeusza
*Yr',u"¡" nadaje sis ¿o.uLuruniu'ni,lc"n;JE;

:::",:.;'j"f,i.., 
tyczny u mo2li wi a sr worzen ie syr uac],i

-_^._.1:í:::r."O 
sceny Teatru Dramatycznego w War_

:"1;'i?i'"#'ii:":"^Y;:::'",'v'éiv""ii"s'"pti
y111,¡",1;1"'iiJJe";"_'i"*':Jt:X1?il,?,,'Ji",,?.i81
nrczne, wyznacza kres Bonift

$i*rrr.*:iff,:{r#t'{,Íili,'.*"}'f:w-rora cerkwi. w.której odbgdzie .+ilrU ,ár.r*""i.Xgo, c¿ra Mikolaja Regisa, , 
"¿.d 

sá"¡i".'i';ü-;i"j_
scowego gospodarza, u któr
uratowany wladca. 

ego zatrzymal sig cudem

Gdyby chcieó inremret. n 5, g,u ío ;;;.;i;' #;"r"?ü ;',iffi fi ":",,;'::;teksl Tadeusza Sfobodzianka 
"iá "ür"iiiiv-r,r'[Jáina.scenie^ ukazanej. w konwenc.¡r symultanicznego mo_rahtetu. Po lewej byloby wi

3¡ nraw.ej raj z;.;;;;;iiT. il::::.,,#"ffii*"H:

i:l:1ffi':ffi"i:.#T'-"ii'#,':, mi ": #1,-|:lwiedziec, ze ani scenograñuLrrgorru Maleckieeo, animuzyczny montaz walczyka Na stokar.h Uirii*'¡J|
Xr:-.|*Ti 

dumkami. ikompitowany p."r'i¿".¡*ótazewtcza, nie pomagaj4 aktorom przemówió do wi_
Czy to nie wina tel

ariu't"-'f.*i"i;;;""f'* 
czasem? Sztuka Slobo-

n iego pograniczu siuro.uri 
ni' 

"É:irf;?i'il,:h:'i#Í.,
skansenie, zachowaly sip ,

fr I j:"#¿y;r,tü;?r,*:llTiüf sHffi'jT,
fií*$*¡ii$i,*i,:ii.trr$'T#';il{i
n:: : : ", r*, JJI ":,,T,'fl #;t 3" i:.*:Ji'1,::?
;#'ll;il:illlt",'.# 

pograniczu e'i; i eu'opv:.'fl"'li 
í*#ffi'tl'' ;ilí?li:t;i ":":H'' ,YÍ:;:

::.Í:Iltnaruizyóúár""'ribJ"?l**T:l'l*;J:;-::moscr spotecznej. Slobodzianek w Carze uikarj; ,rií,srg wrgc ukazaó dramatyzmrormy. o rganizacvr *. *Jpi*ffi T"l}il};.J_l,HJil
:;';,'il]"f i,'l#:,Jl¿,*íl*y¿Ét{itti.;iy
;"'Ji:#l',f :';'#i:.T,'út-"ü'l"ii#zlr,i'Tl
,*,"i1'"l"li1',,:::t;ii:,przez wrodzimierza Paw-
t u roz na wczy m ".+. r i á,.,"itr:l J,:[|'.,,T i,íl: f;l:
ff^..::t. 

zawdziscza\ otó2 epizod ,." o.[e"';l oiá_or-e uratowania, czy wtgcz odtworzenia prur"tu."¡ ¡ianis*ratopogl4dowej poDrzez ur"r.r,b'.ññ-ir"i,i"",ir**ilix",l*"1';,:rüo:'il-"

üiu'üiH;ruTx*f"t"Tr:[;:llil,,,J.::a Fzgz Do¡¡q,úfe Cara Wszechrosji ,"1"- .ú*r_

ID

T:"::-""'üx1.:-¿;i'"T3:f,TT"',;T"J,i,'"';
iryixit"'í y^i! ?",', :i::A: rl "rjl'*k f;HJu1l?"-lT'rtilf i:*l"o"p"'r'"'''"r'-"wi¿i",
ii: :U,:,:,:l*.';zu "*ft:1í;"#^'*T#
* jülHti',::;.Tiff il {::,,l, ikí ; ;:fl.-,*naterom egzemplifikowaó cudze tezy.
-^...1:.:: 

r*" Ca.r Mikolaj anatiz4 ksztattor,vania sig
:1Y9311".c: spoleczeúslwa. oparrego na konsensusie
:i: _:",]-c]] ll.{.h 

i pol irycznych. opowiai a 
",yrn ;"[. 

"^ 
ol

:::.Y,.'rrii:1 iilHíth il t;,t'"Íx,*:l r*portaZu.Pawluczuka isroig zagadnienia odkril; ;;;;_

iliíJ¿"*1'"j#[.?1"t;'"':,1.r:wadztrz.;t;B*;
.¡e vitálu¡.-. 

'nü;;::: sre od aurora' 2e interesuie

*l;:'ilt#ñ-'il-;'"."ff fl l;:l;:-,'i"'^;;i::J^;

ff'IiLyi¡ :li::i:-1,ff fr ,ili.. ;d,?ji,'#l,,lt8lJl i:Hl.Í,jj;
f iü.1ffiT'*"*;ri:strff 

'*l+iu,+,r',,1,"t*
¡.f:tH:Ffl,Tt,??:'*f lii J#J:?IJ:, J:,rüú'íf ,t"Ji:

ffi ;j:?¿'ffi l:iiff ::.*:ttT,:l#::::ffj:
to myél reksru Tadeusza Slo¡o¿ziíntal ;;";;ó;:r;

i:llu *iffi [i'i"y#"i,1,"1-ff;;,f; ?#[i:ill',,lfi :::':::i?:',-:"¿"1;i:f ::;Í;"*ml*r;:
, Mo2na o utworze Sf"Uoaaint'u^-p"o,*¡"ír¡ri'.'' i¿

I.i:q"',ry.?:"' J;, *; i:: 3mffi'*"*:;i
nrem. Jest marksowskE lars4

,l,. u jin.l*xll ü,'"'t?''# "'-':i"'f :; i,'?;
gi:'':^'*=,'T1,'[;:í.iX]l,l;'ll,tJi:.ip;.*#_
:it'."¿",'*rt."1Tffi 1"i,',r",J,"?:ru,x,Fjtl
ff:"":ü:-x,ü-&:ilx¡ilfi '.fl ,tlni,"#"d1:
::r:"-. 

wa rsza wsk iego Tear ru Dramat yá"t" ;;;_nre nle wredzA. co maia grai.
Jeéli jednak ornu*iu-nv

rrüil::;:,ix.l";;ffi iii;:;illl?:f T,LjTnrstoryczne. odtwarzanie ,"guig.y p.ii,v"r*.i, 
""r" 

i.lc.¡otech n i ka gru py nawer ps-yct ótógi"zne ;t,;;;"k,
:i:I11?:c: 

przez innycú. ro wszysrko. co z LeksruJroDodzranka mo2na bv oewnie z 
"r.tt., 

*v¿ouvJ'nilstanowi jednak o;ego wádze.

"r"n'JoT..l'* T:'T[,XJ,?11"o 
i nsceniza tora i ówiet -

l,u.tl.co reksr u. m usiaio 
-o';f 

5t;.* 
"?J::,Ti' ;:illudzkiej potrzeby niezmiennáóci. ó¡e¿ p"*.r'" o. irildel. Odtworzenia owego mitl*s".;;;l;;i;;y;"-;'l;::;":';;":::,;Í::i.;,:'li;

mnreJ warr przez ro.2e nie byl no*y. SfoUoa.íunll ií"

rewol ucjonizuje scenicznej wizji
go .¡gzyka. Ale je nasyca. Zarow
logach Caru Mikoluju jesr jakz
Jest ro.teksr doéó tradycyjny, d
llteracklego rzemiosla. Jest trad,
srgpuje w obronie tradycji. po<
noéó historii i o koniecznoéó pos

Przyszedl czas 2eby sobie tc
pytac o wartoóó trwania i kon
krzykiwanych dot4d przez ideo
kich postgpów.

Mit Arkadii, mit wschodni
twa kultury, zdaje sig wracaó. I
Milosza o delegliwoéciach naszel
Konwickiego o Bohini, a taki
spektaklu zrobionym na podsta
sztuki, w której jednak b"z *4r
chqdzi.
' Czy czasem nie o to, 2e his¡
tywr¡ie. Iecz o tyle. o ile my godz
myófenie? 2e zmiana nie záwsze j
ci nie musz4 ustgpowaó mieisca l
we fanatyzmy. kulturom etniczn,
tyle tylko jesteémy warci. ile jes
wiary? Inaczej mówi4c, o ile mo:
nas polegaó, o ile raz doróslszy ¡
saml.

Andrzej

^ I. lt l  Dramatlczny u Warszawie
(¿r.M¡kotqj. rezyseria Mac¡ej prus. sc
recKI. o^p^racowante muzyczne Marcrn
polsKa 26 grudnra 1988 r.

Motyw wileriski w twórczo
Ró2y Ostrowskiej

TwórczoSé to objgtoSciowo nr,
opowiadanie ltka Fejgus, tom
..Iskry" 195ó) i nastgpny Siórtme p
Morskie 1964). powieéó Wyspa I
skie 1960.). Bedeker Kaszubsk¡ -
Izabel14 Trojanowskq lWydawnict
praca ostatnia, niedokoúczona. prz
tork i  w I975 roku Mói  . . :as 'osc
Morskie 1977).

Ró2a Ostrowska powiedziala
radiowym, 2e wlaóciwie jest autorl
prsze wct42 o tym samym, o praw(
czlowieka, którego zna stosunkowo
czy. o sobie. Stara sig za kazdym rt
niej, écíélej uj4ó ten temat, ale nis
zadowolona z rezultalu. Wlaéciwie
sai. ju2 czuje, 2e wszystko nale2y
wlaSciwie napisaó od nowa. Nie iz
w druku.

. . Zyciorys, który zawsze lest gk
takiego pisarstwa byl krótki, 2yla u
go plerwszych dziewigtnaécie spedzj
okolicy.

. Pochodzila z rodziny inreligenc
pleczu ziemiariskim. Jej konrakty z



Recenzje

ocesy spo-
'm wlaónie
wiada, ale
eciwstawia
,,Widz4c,
mocy [...]

ni éwigty-
n manka-
t refleksj4
*oim bo-

*ania sig
>nsensusie
r jak, mó-
¡eksztalca
rii. W re-
$a auten-
¡m Boni-
InteresuJe
fa, z czy-
przyklad)

pwiedzial?
gm usiadl
rnie po ko-
9m4 WoJ-
dzie pisata

'ozpromie-

a n n i k a  h i -

¿uka od-
ofyczneJ,
;zególnie
felechem
rrztnlev/a

i. i2 los
e.¡ roli.
tzieé, i2
omo, 2e
)wLórze-
A role,

: ju2 by-

rn ie po-

Szysten-
ludziom
.nej for-
em, ale
prapre-
' wyraz-

¡cznego
¡ w a r -
Procesy
;ala so-
lowieka

tekstu
byó nie

r ówiet-
rlo tea-
u nim
Jo iró-
r. gin4-
nie byl
1ek nie

rewolucjonizuje scenicznej wizji ani nie stwarza nowe-
go jgzyka. Ale je nasyca. Zarówno w obrazie jak i dia-
logach Cara Mikolaja jest jakaS ggstoéó i dynamika.
Jest  to teksl  doéó t radycyjn l .  dowodz4cy opanowania
literackiego rzemiosla. Jest tradycyjnl. a co wigcej wy-
stgpuje w obronie tradycji. Podsuwa pytanie o siusz-
noéó historii i o koniecznoéó postppu.

Przyszedl czas ¿eby sobie to pytanie poatawió,. Za-
pytaó o warto(ó trwania i konserwatywnych idei za-
krzykiwanych dot4d przez ideow4 propagandp wszel-
kich postgpów.

Mit Arkadii, mit wschodnich ziem, mit dziedzic'
twa kultury, zdaje sig wracaó. Slyszg go w wykladzie
Milosza o delegliwoéciach naszego wieku, w opowieéci
Konwickiego o Bohini, a takZe w tym nieudanym
spektaklu zrobionym na podstawie niezbyt scenlczne.¡
sztuki .  w której  jednak bez s4tpienia o coS wa2nego

chodzi .
' Czy czasem nie o to, 2e historia nie istnieje obiek-
tywnie, lecz o tyle, o ile my godzimy sig na historyczne
myélenie? Ze zmiana nie zawsze jest wartoéci4. 2e éwig-
ci nie musz4 ustgpowaó miejsca boharerom, a narodo-
we lanatyzmy. kul turom etniczn¡m? Ze i  my *reszcie
tyle tylko jesteémy warci, ile jest w nas stalosci czyli
wiary? Inaczej mówi4c. o ile mo2na nam wierzyó i na
na: polegaó. o ile raz doróslszy pozoslajem) za*sze ci
saml.

Andr zej Tadeusz Kijowski

Teat¡ Dramatvczny w Warszawie: Tadeusz Slobodzianek:
Cur Míkolaj, re2yséria Maciej Prus, scenograña Grzegorz Ma-
lecki. opraóowanie muzyczne Ma¡cin Bla2ewicz. prapremiera
polska 28 grudnia 1988 ¡. 

,

Motyw wileiski w twórczoéci
Ró2y Ostrowskiej

Twórczoéó to objgtoéciowo niewielka: mlodzieúcze
opowiadanie Itka Fejgus, tom opowiadaú (Wyd.

,,lskry" 1956) i nastgpny Siódme pigtro (Wydawnictwo
Morskie 1964), powieéó Wyspa (Wydawnictwo Mor-
skie 1960), Bedeker Kaszubsfti - napisany pospoiu z
lzabell4 Trojanowsk4 (Wydawnictwo Morskie 1962) i
praca ostatnia, niedokoúczona, przerwana émierci4 au-
torki w 1975 rokt Mój czas osobn¡, (Wydawnictwo
Morskie 1977).

Ró2a Ostrowska powiedziala kiedyé w wywiadzie
radiowym, 2e wlaéciwie jest autorkA jednej opowieóci,
pisze wci42 o tym samym, o prawdziwych prze|yciach
czlowieka, którego zna stosunkowo najlepiej - lo zna-
czy o sobie. Stara sig za kaLdym razem lepiej, doklad-
niej, éciólej uj4ó ten temat, ale nigdy jeszcze nie byla
zadowolona z rezultatu. Waéciwie - gdy skoúczy pi-

saó, ju2 czuje, 2e wszystko nale2y poprawió, zmienió,
wlaéciwie napisaó od nowa. Nie czyta swoich ksi42ek
w druku.

Lyciorys, który zawsze jest glównym tworzywem
takiego pisarstwa byl krótki, 2yla zaledwie 49 l^r, z te'
go pierwszych dziewigtnaécie spgdzila w Wilnie i jego

okol icy.
Pochodzila z rodzíny inteligenckiej o dalekim za-

pleczu ziemiaúskim. Jej kontakty z ludem, z folklorem

nie byly écisle ani czgste. Miala éwietn4 i plastyczna
pamigó oraz doskonaly sluch jgzykowy: wychwytywala
bezblgdnie intonacjg i szyk zdania. Jej pisarstwo' zwi4-
zane jest z dwoma odrgbnymi regionami. I to nie tylko
wtedy, gdy wprowadza na karty swoich utworów Wil-
niuka czy Kaszubg. Tak2e narracja nasi4ka melodi4
mowy regionalnej, wchlania jej slownictwo.

Niespeina dwa lata spgdzila Ostrowska w Pozna-
niu studiuj4c polonistykp na Uniwersytecie imienia
Adama Mickiewicza. Pozostalo jej z tych czasów kilka
trwalych przyjaLni i chyba nic wigcej. Przyszia miloéó,
mal2eústwo, macierzyústwo. Ró2a przeniosla sig na

Wybrze2e. Tutaj narodzila sig jako pisarka. Pocz4tki
byly zwyczalne: wzigla udzial w ogloszonym przez Pol-
skie Radio wiosn4 1948 roku konkursie na krótkie
opowiadanie o dowolnym temacie.

Naplynglo na ów konkur¡  ponad cztery tys i4ce
prac - niektóre podpisane znanymi nazwiskami: Igor
Newerly, Stanislaw Wygodzki, Jerzy Pytlakowski.
Opowiadanie Ró2y Ostrowskiej ltka Fejgus zdobylo
jedn4 z dwóch drugich nagród. I zapewne utonploby w
falach eteru, jak wiele póZniejszych opowiadaú, slucho-
wisk i szkiców Ostrowskiej; na szczgócie l7 opowiadaú
z tego poklosia konkursu Radiowy Instytut Wydawni-
czy opublikowai w osobnej ksi42ce. W ten sposób
pierwszy krok Ostrowskiej w literaturg zostal utrwalo-
ny. Jerzy Paúski w przedmowie uznaje to opowiadanie
za ,,wzór opanowanej, pigknej i éwiadomej prozy".

Na kilku zaledwie stronach autorka zamknpla
opowiesó o przemijaniu, o obrocie czasu. Itka Fejgus
jest postaci4 wzigt4 z 2ycia, przedstawicielk4 czasu
przeszlego dokonanego, czasu, w którym plynply dzie-
ciústwo i mlodoéó autorki. Tlem opowieéci jest mala
kresowa mieécina, której modelem s4 Wasiliszki, le24ce
migdzy Lid4 a Szczuczynem. Wiemy o tym od autorki'
w opowiadaniu nie pojawi sig nazwa, za to oplsana
jest droga z piaszczystymi koleinami wyr2niptymi
wéród murawy, opisany jest rynek brukowany kocimi
lbami, zapach i ogólny nastrój sklepiku, w którym na

niewielkiej powierzchni zgromadzono produkty, który-
mi dzié handluj4 domy towarowe. Z biegiem lat zna-

czenie Itki podupada, powstaj4 nowe sklepy, zmienia¡4
sig gusty, a ona trwa, choó w ostatniej scenie wyda¡e
sig ,,obrazem raczei niz rzeczywistoéci4". I wlaSnie ten

obraz zapadaj4cej sig razem ze swoim czasem kobietr
wydal  s ig Ostrowskiej  najbardzie j  uart  utrualcni¡

Potem - zapewne tak2e dzigki temu konkursowe-
mu sukcesowi - ptzyszly lata prac¡- * Gdanskiej
Rozgloéni Polskiego Radia.

Monta2e,fe l ietony.opowiadania.recenz.¡e wiel -
ka róánorodnoéó form, a i ob.lgtorio*o b¡lo tego nie-
malo. Niestety - bylo to ..gadanie na $iatr". dzié zu-
pelnie nie do odgrzebania. Pamigtam jednak z tamtego
czasu (pierwsza poloua lat pieódziesi4tych) krótkie
opowiadania i reportaze o bohaterach odbudowy
Gdaúska. o ludziach z Kaszub.

Wi lno br lo utedr zakazane. co nie znaczy zapo-
mniane. W przeruach migdz) t.l twórczoéci4 obowi4z-
kow4 po*stala pier*sa ksi42ka Ró2y - Premiera.
Tom zawieral trz! oposiadania. z których pierwsze
najlepsze - D:iesigt'ioro pr:r'kazaú siostry Imeldy wr4-
2e s ig z dzrecinstsem autork i  czyl i  z  Wi lnem. I  znów
nie pada ani razu ta nazwa, przywolane s4 tylko jakby

mimochodem zaulki i uliczki, a przede wszystkim na-
strój miasta i atmosfera klasztornej szkoly.
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Teatr

nowskim", albo, ie musial tak a
tak post4pié, ,,bo raka byla jego
syluacja towqrzyska".

Oczywiócie moina przedstawió
w d¡amacie bohatera, który decy-
duje sig na odczytanie listu prote-
stacyjnego dlatego,2e chce tym ge-
stem zaimponowaé dziewczynie, al-
bo dlatego, 2e jest zniecierpliwiony
tchórzliwie wyczekuj4c4 postawa
reszty, wigc mówi sobie w duszv
,,rvszyst&o mi jedno" i czyta. Czy
takie rzeczy sip zdarzr;j{l AleL kaz-
dy z pisaruy, o których mowa, za-
wola natychmiast: ,;Tylko ólepy te-
go nie widzi"! Zgoda, zdaruaj4 sip.
Czy . jednak tak sformulowany
,,argument faktograficzny" cokol-
wiek rozstrzyga w odniesieniu do
sztuki? Kwestia üteracka pozostaje
bowiem nadal otwarta. Jest to
kwestia faktu i intencji. Sti¡ierdze-
nie, 2e tak sig zürza, wc¿le nie
uchyla wainoii pytania o naturg
decyzji moralnych, ta zrnaczy w
grunúe vnczy pytania o nasz4
podmiotowoóó, o charakter nasze-
go zwi4zku z warto6ciami. Czyn
jest wybór?.Wi4ia czlowieka, który
2ywi sig wylqcznie powietrzem war-
to&i, jest z pewno6ci4 falszywa.
Ale czy nie to samo nale2aloby po-
wiedziec o wizji czlowieta ksztalto-
wanego bez reszty przez sytuacjg,
,,uklady", biografig wlasn4 i cu-
dz4 oraz przypadek? Trudno po-
j4é osobliw4 satysfakcje, jaka po-
brzmiewa w,,demaskatorskiei"
pasji pisarzy, którzy. daj4 tego ró-
dzrjl,,gotzkie" lekcje,,realizrnu,'.
I nie tyle samo odslanianie ,,praw-
dziwych" motywów jest tu nieprzy-
jemae, ile ton i intencja dajqca sig
wyczuó w pragnieniu podzielenia
sig z czytelnikiem tego rodzaju
,,odkryciami". Jest to ton mizan-
tropicznej konstatacji .zamykaj4cej
kwestig. A intencja? Przy calej ,,os-
troóci" scen i obrazów, ,,odwa:iny"
krytycyzrn wiedzie tu paradoksal-
nie do apatycznego w gruncie rze-
uy pogodzena z ,,irycien, jakie
jest" oraz do jakiegoó podejrzane-
go ,,wszechwybaczenia"... W tym
sensie twórczo6ó ta doóé daleko
odbiega od tradycyjnych i nie tak
znowu anachronicznych imperaty-
wów etosu polskiego pisarza. Bo-
wiem wlaónie zamykaj4c kwestig
pzynosi w istocie ow4 dwuznaczn4
ofertg,,rozgrzeszenia".

,,Zycre jakie jest, kaidy wie',.
Mimo to jdgak rzrcza literatury
(czy szaznj: sztuki - jeóli juz de-
cyduje sig na podejmowanie ,,trud-
nych tematówl') jest takiego roz-
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grzesznnia nie proponowaó. Brzo-
zowski czy Zeromski nigdy by tego
nie zrobiü, chociaZ o 2yciu te2 wie-
dzieü niemalo.

Warto czasem pomyólec o
tym, jak poczulby sig Zeromski,
gdyby pnelczytzl Rok w trumnie...

Stefan Chwin

Nie opuszczaj4c domu

Chcemy by byly pigkne, cze-
kaly na nas w domu z uémiechem,

-a moin tak2e z obiadem. Ale nie¡
Zle, by umiad odezwaó sig wóród
naszych kolegów. Wigc, by unikn4ó
wspolczesnej wersji mezaliansu, io-
ny wybieramy przewainie nie go-
rzej od nas ksztalcone. Nie mamy
te2 nic przeciw temu, 2e zarahaj4

'pieni4dze. I tak musi byé przynaj-
mniej dopóty, dopóki pensja z'eta-
tyzowanego pracownika skalkulo-
wana bgdzie wedlug minimum eko-
nomicznego osoby, a nie rodziny.
To sig podobno nazywa równoup-
rawnienie... wszczepione nam w
procesie dydaktycznym równie sil-
nie jak wiara w wartosc komuni-
stycznej utopii: kaidemu wedlug je-
go potrzeb. Gdzieó w glgbi duszy
pragnglibyómy mo2e by uznawaly
mgsk4 wyászoóé, mqdroóó, orienta-
cjg - szczególnie w sprawach spo-
lecznych czy politycznych. W oko-
licy brzucha marzy sig by byb
ciefe i domowe. Ale na qo dziei
widzimy w nich kunpli: z, prza;d-
szkola, szkolhej lawy, harcerskiego
épiworu.

. W sztüce Wadyslawa Zawi-
stowskiego Stqd do Ameryki, w
chwili gdy wybucha Sierpniowy
Strajk w Stoczni Gdaiskiej, jeden z

protagonistów tego d¡amatu -
Marek wpada do domu; gdae Lo-
na, w zaawansowanej ci42y, szyje
wtaz z \oleLankq fatalaszki na Jar-
mark Dominikaáski. Dziewczyny
s4 zapobiegliwé. Myó14 o jutrze. O
tym, co do garnka wloiyé. S4 po-
waime, cq instynktownie qgoi-
styczne, podczas gdy chlopcom ro-
j4 si9 cuda. I czy to czasem nie jest
naturalne? Czy chocby po to by
áona stangla z paczk4 w kolejce
pod wigzienn4 bram4 nie nalei¡y jej
zost¿wió w domu, gdy ruvamy na
ryzykowny szlak? Ale wtedy M¿-
rek nic nie wiedzial o tym. I wci4g.
n4l je w strajk. Wychowany w he-
gemonii ideowej, czy w Partig wie-
rzyl czy w Boga, nie wiedzial nic o
wartoici rodz4cej sig róimicy. Z
ró2nic migdzy demokracj4 a autok-
racj1, prac4 i domem, mgirzyzn4 a
kobiet4. Tak, pokolenie, o którym
opowiada Zawistowski, cale to po-'
kolenie urodzonych gdzie6 migázy
1940 a 1960 rokiem. rocznik auto-.
ra Stqd do Ameryki, mój rocznik,
rocznik'54 wychowany byl koedu-
kacyjnie w. najdoslownircjszym zna-
czeniu tego slowa. W piaskownicy,
pr¿y tablicy, w harcerstwie i w
urzgdzie zatrudnieú, wvgdzie pa-
nowala teoretyczna przynajmniej
¡ównoóé - równo6ó plci. One oto-
czone pvnz podrostków wychowy-
waly sig w spodniach, my zapv-.
vczali6my wlosy do ramion.

Któryó z bohaterów Std do
Ameryki mówi, 2e wolnoóó i rów-
no6ó to nie s4 dwa czlony koniunk-
cji lecz alternatywa. To prawda,
przecie2 wolnoóó przejawia sig w
spolecznej zgodzie na róznice. A
to, co ró2ne z natury nie mo2e byó
równe. Ró2nimy sig wzrostern, bo-
gactwem, zdolno6ciami, sil4. Jesteé-
my róinoplciowi. To w skaü spole-
czeústwa. A w skali ówiata? W oo-
litycznej skaü mówimy róznymi j9-
zykami, inne se nasze dnedzictwa
kulturowe i wplyw jaki mo2emy
wywieraé na historig. Tego sig nie
z¡nieni. Czlowiek urodzony w Sta-
nach Zjednoczonych, tsztalcony w
Berkeley czy na Harvatüie przcz
laureatów Nagród Nobla, móü4cy
bezblgdnie po angielsku, ma sto ¡a-
zy wi?cej vans odegrania z;nacz4d1
roli w kulturze ni2 najzdolniejszy
Chiúczyk spod Pekinu czy inny
chlopiec z Chyloni. Uwaga ówia{a
skupiona jest na.jego centrum, á
ono, choó bardzo dzió poszerzone,
nie sigga pod Pekin, ani nie dociera
do Gdaúska. Cry musimy.rozpa-
czaé z tego powodu?

Prawdy wypowiedziaoe
sfuszne w zasadzie, nie se !
be?wzglgdne. 7, avz sig, a
zdanylo niedawno, áe jakir
piec spod Wadowic zostaje
tem, Le inny ,,dureá z Wgdz
trafia na pamas literacki,
tromonter z Z.aspy otrzyña,
raty honoris causa i nagrod
la. We wspólczesnym ówieci
liwa jest kariera i migdzynar
slawa. To, co indywidualne I
nalne mo2e nab¡aó cha:
zbiorowego i powszechnegr
cej - to, co doraáne, mo2
ksztalció sig w uniwersalne.

Pgd do tworzenia rzeo
czqcych dla calego ówiata jr
^4 z charakterystycmych
wspolczesnej cyrrilizacji. Po
sig dziS ona tym samym ang
jg?ykiem, porozumiewa pr:
mocy tych samych érodkór
nicznych, n4dz4 ni4 podo
gruncje rueczy ustroje. A p
mniej hasla, na których sig
s4 wspólne zarówno w. s
mach realnych jak nierealny
mokracjach ludowych czy
mentarnych albo dyktaturac
skowych b4dá proletariackic
troj. wspolczesnego éwiata
sig na pojgciach wolnoóci i ¡
ci, które mianuj4 sig idealan
galnymi na drodze postgpu.

Wszyscy chcemy braé u
postgpie. Zwalczaé pow¡
choroby, oczyszczaó atmosfe
najdywaó nowe á¡ódla r
sprawdzaé efektywniejwe s
n4dzenia, tworzyó dziela
które spodobaj4 sie calej D
noóci. A, 2e ta publicanoóé ü
üi3 w miliardy, ¿€ autor tel
nego serialu ma szanse zwra
do widzów na wszystkich
néntach. 2e éwiat rozszErz
przestrzeni nnniejsza sig,
bardziej pigmeji w czasie -
ambicja czlowieka wychowar
ówiatowym systemie odwob
turowych zwraca sig ku r
ówiatu. Zwraca sig ku sz
przestrzeni, czngo en4 oLzz
natychmiastowe ograniczen
oddzialywania w czasie-

,,Caly éwiat" - crymb,
abstrakcja? Mówi sig dzi( s
najwy2szego komplemeat
,,éwiatowym zasigga" czy ,¡
narodowym oddziatywaniu'
tem za dobre uwa2a sQ
powszechne. A cen4 upowsa
nia jest uproszczenie. W I
razie uschematyzowanie. I
wano nas w schematach i h
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nowskim", albo, ie musial tak a
tak post4pié, ,,bo raka byla jego
syluacja towqrzyska".

Oczywiócie moina przedstawió
w d¡amacie bohatera, który decy-
duje sig na odczytanie listu prote-
stacyjnego dlatego,2e chce tym ge-
stem zaimponowaé dziewczynie, al-
bo dlatego, 2e jest zniecierpliwiony
tchórzliwie wyczekuj4c4 postawa
reszty, wigc mówi sobie w duszv
,,rvszyst&o mi jedno" i czyta. Czy
takie rzeczy sip zdarzr;j{l AleL kaz-
dy z pisaruy, o których mowa, za-
wola natychmiast: ,;Tylko ólepy te-
go nie widzi"! Zgoda, zdaruaj4 sip.
Czy . jednak tak sformulowany
,,argument faktograficzny" cokol-
wiek rozstrzyga w odniesieniu do
sztuki? Kwestia üteracka pozostaje
bowiem nadal otwarta. Jest to
kwestia faktu i intencji. Sti¡ierdze-
nie, 2e tak sig zürza, wc¿le nie
uchyla wainoii pytania o naturg
decyzji moralnych, ta zrnaczy w
grunúe vnczy pytania o nasz4
podmiotowoóó, o charakter nasze-
go zwi4zku z warto6ciami. Czyn
jest wybór?.Wi4ia czlowieka, który
2ywi sig wylqcznie powietrzem war-
to&i, jest z pewno6ci4 falszywa.
Ale czy nie to samo nale2aloby po-
wiedziec o wizji czlowieta ksztalto-
wanego bez reszty przez sytuacjg,
,,uklady", biografig wlasn4 i cu-
dz4 oraz przypadek? Trudno po-
j4é osobliw4 satysfakcje, jaka po-
brzmiewa w,,demaskatorskiei"
pasji pisarzy, którzy. daj4 tego ró-
dzrjl,,gotzkie" lekcje,,realizrnu,'.
I nie tyle samo odslanianie ,,praw-
dziwych" motywów jest tu nieprzy-
jemae, ile ton i intencja dajqca sig
wyczuó w pragnieniu podzielenia
sig z czytelnikiem tego rodzaju
,,odkryciami". Jest to ton mizan-
tropicznej konstatacji .zamykaj4cej
kwestig. A intencja? Przy calej ,,os-
troóci" scen i obrazów, ,,odwa:iny"
krytycyzrn wiedzie tu paradoksal-
nie do apatycznego w gruncie rze-
uy pogodzena z ,,irycien, jakie
jest" oraz do jakiegoó podejrzane-
go ,,wszechwybaczenia"... W tym
sensie twórczo6ó ta doóé daleko
odbiega od tradycyjnych i nie tak
znowu anachronicznych imperaty-
wów etosu polskiego pisarza. Bo-
wiem wlaónie zamykaj4c kwestig
pzynosi w istocie ow4 dwuznaczn4
ofertg,,rozgrzeszenia".

,,Zycre jakie jest, kaidy wie',.
Mimo to jdgak rzrcza literatury
(czy szaznj: sztuki - jeóli juz de-
cyduje sig na podejmowanie ,,trud-
nych tematówl') jest takiego roz-
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grzesznnia nie proponowaó. Brzo-
zowski czy Zeromski nigdy by tego
nie zrobiü, chociaZ o 2yciu te2 wie-
dzieü niemalo.

Warto czasem pomyólec o
tym, jak poczulby sig Zeromski,
gdyby pnelczytzl Rok w trumnie...

Stefan Chwin

Nie opuszczaj4c domu

Chcemy by byly pigkne, cze-
kaly na nas w domu z uémiechem,

-a moin tak2e z obiadem. Ale nie¡
Zle, by umiad odezwaó sig wóród
naszych kolegów. Wigc, by unikn4ó
wspolczesnej wersji mezaliansu, io-
ny wybieramy przewainie nie go-
rzej od nas ksztalcone. Nie mamy
te2 nic przeciw temu, 2e zarahaj4

'pieni4dze. I tak musi byé przynaj-
mniej dopóty, dopóki pensja z'eta-
tyzowanego pracownika skalkulo-
wana bgdzie wedlug minimum eko-
nomicznego osoby, a nie rodziny.
To sig podobno nazywa równoup-
rawnienie... wszczepione nam w
procesie dydaktycznym równie sil-
nie jak wiara w wartosc komuni-
stycznej utopii: kaidemu wedlug je-
go potrzeb. Gdzieó w glgbi duszy
pragnglibyómy mo2e by uznawaly
mgsk4 wyászoóé, mqdroóó, orienta-
cjg - szczególnie w sprawach spo-
lecznych czy politycznych. W oko-
licy brzucha marzy sig by byb
ciefe i domowe. Ale na qo dziei
widzimy w nich kunpli: z, prza;d-
szkola, szkolhej lawy, harcerskiego
épiworu.

. W sztüce Wadyslawa Zawi-
stowskiego Stqd do Ameryki, w
chwili gdy wybucha Sierpniowy
Strajk w Stoczni Gdaiskiej, jeden z

protagonistów tego d¡amatu -
Marek wpada do domu; gdae Lo-
na, w zaawansowanej ci42y, szyje
wtaz z \oleLankq fatalaszki na Jar-
mark Dominikaáski. Dziewczyny
s4 zapobiegliwé. Myó14 o jutrze. O
tym, co do garnka wloiyé. S4 po-
waime, cq instynktownie qgoi-
styczne, podczas gdy chlopcom ro-
j4 si9 cuda. I czy to czasem nie jest
naturalne? Czy chocby po to by
áona stangla z paczk4 w kolejce
pod wigzienn4 bram4 nie nalei¡y jej
zost¿wió w domu, gdy ruvamy na
ryzykowny szlak? Ale wtedy M¿-
rek nic nie wiedzial o tym. I wci4g.
n4l je w strajk. Wychowany w he-
gemonii ideowej, czy w Partig wie-
rzyl czy w Boga, nie wiedzial nic o
wartoici rodz4cej sig róimicy. Z
ró2nic migdzy demokracj4 a autok-
racj1, prac4 i domem, mgirzyzn4 a
kobiet4. Tak, pokolenie, o którym
opowiada Zawistowski, cale to po-'
kolenie urodzonych gdzie6 migázy
1940 a 1960 rokiem. rocznik auto-.
ra Stqd do Ameryki, mój rocznik,
rocznik'54 wychowany byl koedu-
kacyjnie w. najdoslownircjszym zna-
czeniu tego slowa. W piaskownicy,
pr¿y tablicy, w harcerstwie i w
urzgdzie zatrudnieú, wvgdzie pa-
nowala teoretyczna przynajmniej
¡ównoóé - równo6ó plci. One oto-
czone pvnz podrostków wychowy-
waly sig w spodniach, my zapv-.
vczali6my wlosy do ramion.

Któryó z bohaterów Std do
Ameryki mówi, 2e wolnoóó i rów-
no6ó to nie s4 dwa czlony koniunk-
cji lecz alternatywa. To prawda,
przecie2 wolnoóó przejawia sig w
spolecznej zgodzie na róznice. A
to, co ró2ne z natury nie mo2e byó
równe. Ró2nimy sig wzrostern, bo-
gactwem, zdolno6ciami, sil4. Jesteé-
my róinoplciowi. To w skaü spole-
czeústwa. A w skali ówiata? W oo-
litycznej skaü mówimy róznymi j9-
zykami, inne se nasze dnedzictwa
kulturowe i wplyw jaki mo2emy
wywieraé na historig. Tego sig nie
z¡nieni. Czlowiek urodzony w Sta-
nach Zjednoczonych, tsztalcony w
Berkeley czy na Harvatüie przcz
laureatów Nagród Nobla, móü4cy
bezblgdnie po angielsku, ma sto ¡a-
zy wi?cej vans odegrania z;nacz4d1
roli w kulturze ni2 najzdolniejszy
Chiúczyk spod Pekinu czy inny
chlopiec z Chyloni. Uwaga ówia{a
skupiona jest na.jego centrum, á
ono, choó bardzo dzió poszerzone,
nie sigga pod Pekin, ani nie dociera
do Gdaúska. Cry musimy.rozpa-
czaé z tego powodu?

Prawdy wypowiedziaoe
sfuszne w zasadzie, nie se !
be?wzglgdne. 7, avz sig, a
zdanylo niedawno, áe jakir
piec spod Wadowic zostaje
tem, Le inny ,,dureá z Wgdz
trafia na pamas literacki,
tromonter z Z.aspy otrzyña,
raty honoris causa i nagrod
la. We wspólczesnym ówieci
liwa jest kariera i migdzynar
slawa. To, co indywidualne I
nalne mo2e nab¡aó cha:
zbiorowego i powszechnegr
cej - to, co doraáne, mo2
ksztalció sig w uniwersalne.

Pgd do tworzenia rzeo
czqcych dla calego ówiata jr
^4 z charakterystycmych
wspolczesnej cyrrilizacji. Po
sig dziS ona tym samym ang
jg?ykiem, porozumiewa pr:
mocy tych samych érodkór
nicznych, n4dz4 ni4 podo
gruncje rueczy ustroje. A p
mniej hasla, na których sig
s4 wspólne zarówno w. s
mach realnych jak nierealny
mokracjach ludowych czy
mentarnych albo dyktaturac
skowych b4dá proletariackic
troj. wspolczesnego éwiata
sig na pojgciach wolnoóci i ¡
ci, które mianuj4 sig idealan
galnymi na drodze postgpu.

Wszyscy chcemy braé u
postgpie. Zwalczaé pow¡
choroby, oczyszczaó atmosfe
najdywaó nowe á¡ódla r
sprawdzaé efektywniejwe s
n4dzenia, tworzyó dziela
które spodobaj4 sie calej D
noóci. A, 2e ta publicanoóé ü
üi3 w miliardy, ¿€ autor tel
nego serialu ma szanse zwra
do widzów na wszystkich
néntach. 2e éwiat rozszErz
przestrzeni nnniejsza sig,
bardziej pigmeji w czasie -
ambicja czlowieka wychowar
ówiatowym systemie odwob
turowych zwraca sig ku r
ówiatu. Zwraca sig ku sz
przestrzeni, czngo en4 oLzz
natychmiastowe ograniczen
oddzialywania w czasie-

,,Caly éwiat" - crymb,
abstrakcja? Mówi sig dzi( s
najwy2szego komplemeat
,,éwiatowym zasigga" czy ,¡
narodowym oddziatywaniu'
tem za dobre uwa2a sQ
powszechne. A cen4 upowsa
nia jest uproszczenie. W I
razie uschematyzowanie. I
wano nas w schematach i h
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Praw(y wYPowiedziane, choó

sluszne w zasadne, nie s4 Przecie2
bezwzslgdne. Zdarza siP, a nawet

zdarziló niedawno, 2e jakió chlo-

oiec spod Wadowic zostaje Papie-

2" , i* inny,,dureú z WedziagolÍ"

trafia na Parnas literacki, a elek'

tromonter z ZasPY otrzYma dokto-

raty honoris causa i nagrodg Nob-

la. We wspolczesnYm éwiecie mo2-
liwa iest kariera i migdzynarodowa
slawá. To, co indywidualne i regio-
nalne mo2e nab¡aé charakteru
zbiorowego i Powszechnego' wi€-

cej - to, co dora:ine, moze Pr?P-
ksztalció sig w uniwersalne.

Ped do tworzenia rueczY zna'

c"acy"L du calego éwiata jest jed-

na z cbaruklerYstYcznYch cech

wipolczesnej cywilizacji. Postuguje

sig dzié ona tym samYm angielskim

iezykiem, Porozumlewa PrzY Po-
mocy tych samYch érodków tech-

nicznych, rz4dz4 ni4 Podobne w

grunqe rz*zy ustroje'- A . 
przyr.laJ-

mniei hasla, na ktÓrych sle oplera

sa wspólne zarówno w. socjaliz-

mach iealnych jak nierealnYch, de-

mokracjach ludowYch czY Patla'
mentamych albo dyktaturach woj-

skowych b4dá proletariackich. Us-

trój wspólczesnego ówiata oPiera

sig-na pójgciach wolnoócii równoí

ci. które mianuj4 sig idealamt ost4-

salnvmi na drodze PostPPu.- 
WszyscY chcemY braé udzial w

pos4pie. Zwalczaé Powszechne
choroby, oczyszczaa atmoster€' wy-

najdywaé nowe áródla energii.

sprawdzaó efektYwniejve sYstemY

rzadzenia, tworzYó dziela sztuki,

ktére spodobaj4 sie calej publicz-

noóci. A, 2e ta publicanoóó liczy sig

dzid w miliardy, áe autor telewizyj-
neeo s€rialu ma szanse zwracaó sig

dJ widzów na wszYstkich kontY-

néntach, i:e 6wiat rozazerzortY w
przestrzeni zmniejsza sig, coraz

bardziej pigmeji w czasie - wigc i

ambicja czlowieka wYchowanego w

Swiatowym sYstemie odwolaú kul-

iurowvch zwraca sig ku calemu
Swiatu. Zwraca sig ku szerokiej
przestrzeni. czego cen4 okazuje sig

natychmiastowe ogranlczerne JeJ
oddziatywania w czasie.

,,CalY éwiat" - czYmie jest tz

abstrakcja? Mówi sig dzi6 w formie

najwytszego komPlementu o

,,6wiatowym zasiggu" czY,'migdzY'
narodowym oddzialYwaniu". Za-

tem za dobre uwa'Za sig to' co

oowszechne. A cen4 uPowszechnia-
nia ¡est uProszczenie. W kaidlm
razie uschematYzowanie. WYcho-
wano nas w schematach i ku sche'

matom. W poczuciu, Le nasze zYae
osobiste samo w sobie nabiera zna-
czenia, gdy zrealizaje wzór lub sta-
nie sip wzorotwórcze. en schemat
to model konsumPcji i mira2 karie-

ry. Oczywiócie zycia ,;Swiatoryego"
i kariery powszechnej: ogólnoPol-
skiej. migdzynarodowej' 6wiatowej.

Nic w tym nowego. TYle' áe

religijny model zaslugiwania sig

Bogu wyparty zostzlPrzsz Podoba-
nie sig ówiatu. A raj nie oczekuje
nas po 2yciu lecz oddalonY jest w
przestrzeni, le2y za Oceanem w...
Ameryce.

Ameryka jest tu tylko haslem,
symbolerm dobrobYtu, od lat PrzY-
nájmniej stu szczególnie popular-

nym w zacofanYch gosPodarczo
krajach Europy. Ale w gruncie rze-

czy jest przeciwieústwem miejsca'
w którym przYsúo sig urodzió i

wypada 2yé. Jest sYnonimem wol-
noóci obiektyrvnej, to znaszy zwol-
nienia od ograniczeú czasu i Prze-
strzeni. A konkretnie uwolnienia
od nakazów tradYcji, walki, Po-
Swigcenia. St4d do Ameryki daleka
jest droga. Jak st4d do UtoPii' do
Raiu.

Bo w raju nic nas nie bgdzie
krgpowaó. Jeden z najpigkniejszych
frhów jakie znam, opowiada wla6-
nie o wolnoóci i równoéci niebiaú-

skiei. To KoSci rzucone DelannoYa
ws Sartre'a. 2Yé dla siebie. dla

sJojego szczgécia, karierY, bogac-

twa, inaczej - irYó dla wszYstkich,

dla éwiata, którY slawY, bogactwa i

wladzy jest gzafa¡zetn, mo2na tYlko

wtedv. sdY oderwiemY sig od zobo-

wi4záú 
-rodzinnych, 

przyjacielskich,

érodowiskowYch. GdY Przestanie
nas dotyczYó oPinia kilku osób' a

zadowoli postrzeganie powszechne"

Dlatego karierg robi sig Poza do-
mem. Z prowincji jedzie sig do sto-

licv. Ze stolicY kraju do stolicy

Europy. ChocbY ta ,'stolica" bYla

w gruncie rzeczY zaSciankiem'
Wyjazd st4d jest wigc form4

ucieczki, Poszukiwaniem sPokoju
lub buntem Przeciwko zewÍSlrzne-
mu, spolecznemu sumieniu, które

otacza nas w domú. W sztuce Wla-
dvslawa Zawistowskiego oPowia-

dájacej o gremialnej (niew4tpliwie

liczbowo, a kto wie czy i Procentc'
wo nie wigkszej od Wielkiej) Emi-

eracii lat 1978-1987, najbardziej

I*iadomym jest wYjazd dzialacza

opozycyjnego nastepujacy w jakimé

1984 roku. T.apytany dok4d jedzie'

Jacek odPowiada: CzY to waine?

Waime, 4 sig wYjeid2a stad' St4d

do AmerYki, stAd do Holandii,

st4d do KanadY : to ju2 wszYstko
jedno.

KulturowY wzorzec enugracJl

ma oczywiócie w Polsce szczegílte
znaczenie. Podobnie jak model Po-
dziemnej walki z wladz4. SPisek i

emieracia to wartoóci, które litera-

tura- dziewietnastowieczna i caly

szkolny model wYchowania huma-

nistycznego ustawily na czele war-

to6ci ocenianych pozytywnie. I có2

z teso. ze wartoóci te odnovono
do p'rászloéci, sugeruj4c doskona-
loéó otaczaj4cej rzeczywistoóci, któ-

ra wlaónie ani sPisków, ani emigra-

cii nie wymaga, kiedY PierwszY
konflikt z rzeczywistoéci4 sprawil,

i2 poszukujaca metod walki o PoP-
rawg ot4czajacego éwiata mlodzie2

siggngla automatycznie do arsenalu
érodków tradYcYjnie. wartoécio-
wvch.

Zarówno walka Podziemna
jak i emigracyjna wymaga oderwa-
nia sie od codziennego miejsca, od

domu. od kobiet. ScenY z Grottge-
ra: ulan na koniku, a one Pieóni
patriotyczne SPiewaj4 i szarPie
przygotowuj4. DoPóki one Pozo-
itaj4, istnieje miejsce, o które sig

waiczy, do którego chce sig wracaó'

Jak w tgsknYm szlagworcie MtY-

narskiego: bo mgska rz*z bYé da-

leko, a kobietY wiernie czekaó.
Coé sig PoPl4talo. Nie tylko w

Polsce. Wszqdzie. ChloPcY wYcho-

wuia sie fazem z dziewczqtami-
zniinelv ró2nice migdzY plciami'

emUiijé staly sig podobne, bliánia-

cze se takie sposoby ich realizacji'

Wszystkim chodzi o dom' Z domu

wychodzi sig razern (do PracY.czY
na wycieczkg) i razem do nlego

wraca. To brzni dobrze. TYlko, 2e

od ósmej do czwartej' kiedY m42 i

2ona s4 w Pracy, a dziecko w

orzedszkolu, nie ma domu! Tgs-

k¡ota za domem sPrawia, 2e staje

sig on obsesj4. W PracY- wiród

*álki, nu wycieczce - mY6limY tYl-

ko o tvm domu. O tYm ognisku'

które iowinno sig Palió niePodsY-

cane. I nie ma juZ ani Pracy, anl

odpoczynku ani walki! Pozostaje

tylko obsesja domu, w którym -

skoro zabraklo czlowieka - musl

byó pralka automatyczna' * yYl4-
czv sie sama w czasle naszeJ nle-

o¡""nór"i, musi bYó Piec mikrofa-

lowy podgrzewaj4cY w kilka minut

sprépáro*ane dania z suPermarke-

tu. PotrzebnY jest samochód czY

metro, które najszYbciej nas do do-

mu dowioz4.
Gdy tYóh cYwilizacYjnYch udo-

sodniei zabraknie, ZYcie staje sig
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koszrtarem. Koszmarem poÉwigce-
nra, rezygnacji, koszmarem, z któ:
rym trzeba walczyó lub od którego
naleiy uciec. Gdzie? Oczywiócie do
elektronicznego raju, do Ameryki.

Ten, który nie wyjechal, Ma-
rek, chyba najsympatyczniejszy,
mo¿e nawet zbyt bialy charakter
dramatu Zawistowskiego, zdaje sig
czuje, choó nie wie do koáca, áe po
to, by coó robié na serio trzeba
takirc byé osobno. Po to, by zacho-
waó wartoóci nie wolno mieszac ich
ze sob4. Czym innym jest jego mi-
loóó do kobiety (choé nieszczgóü-
wa), czym innym sukcesy zawodo-
we, jeszczn czym innym etyka poli-
tyczna. Po to by te sfery istnialy
trzeba umiec sig od'nich izolowaó,
rozróLniaé je, przygl4daé im sig z
perspektywy, chocby górskich
sznzytów, na które tak chgtnie wy-
biera sig bohater i wiród których
ginie.

Wigc o czym opowiada ta
sztuka? O bezsensownoóci wyjaz-
du? O niemo2liwoóci ucieczki? Czv
o koniecznoóci oddalenia sie oá
miejsca, o które nam chodzi? - O
niezbpdnym dystansie i o koniecz-
noóci widzenia rzfnzy w dwoistym
6wietle. Udalo sig Zawistowskiemu
napisaó dramat. Czyli sztukg, w
której racje s4 prawie równo roz-
üielone. I nie chodzi tutaj o racje
,,bialych" i ,,czerwonych" ani o
dwukolorowe slowa znan¿ grafi4
pisane. Chodzi o to, ¿e,,czerwoni'
nie s1 zbyt jaskrawi, a na bieli
opozycjonistów tei doszukaó sip
moána plamek. Pisarz nie ocenia
wyjazdów. Mówi o tym wp¡ost
,,glosem autora". Ale stara sie roz-
róinió ucieczki od ataku. zaüopa-
nie sig grajdolku od wybicia ponad
za5cianek. .Smierc Marka, który z
najwigkszym dystansem patrzy z
biegiem lat na otaczaj4cy go ówiat,
nie opuszczaj4c go programowo,
wszelki wybór opatrzy dodatko-
wym znakiem zapytanía.

Z,apytania, o znaczenie, o rolg
wymaczon4 nam w scenariuszu iy-
aa przez naczelnego reisera. Ró-
dzimy sig w danym miejscu, wciele-
niu i czasie. M4dtzy, albo' tylko
ó,obrzy b4dí jedynie silni. I kazdy
moie swoje irycie przeLyó najlepiej.

Czy chca powiedziec, 2e kobie-
ty nie powinny wykonywaó prac
mgskich, a czlowiek urodzonv w
Kutnie powinien w nim dokónaé
2ywota?.Oczywiócie nie oómielg sig
podpisaó pod tak ostro sformulo-
wan4, choó jako6, wóród tego co
widzg dokola, blisk4 memu sercu
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tuq. A w ka2dym razie bli2sz4 od
jej odwrócenia, które premiuje po-
mieszanie pojgc, heteroseksualizm i
ogóln4 entropig. Reguly nie s4 bez-
wzglgdne. A odró2nienie ucieczki
przed swoim ptznztacznniem od
poszukiwania celu bardzo trudne.
Moána sprowadzié do paradoksr¡
to co na pocz4tku napisalem: 6wiat
koncentruje sig dzió wokol cen-
trum, ale peryferia mog4 odmienió
jego ksztalt.

I tutaj tkwi dramat. Ju2 nie
tylko polski, a moiie wlaónie cv-
wilizacyjny. Dotykaj4c opo"y"¡t
zwiazku migdzy polityk4 a szczg6-
ciem rodzinnym, wdal sig Zawi-
stowski w polemikg z rodzim4 tra-
dycj4 romantyczn4. Pytaj4c o f,or-
mg realizacji siebie, o z¿leznoóó od
opinii dotkn4l problematyki egzy-
stencjalnej. Formuluj4c antynomig
wolnoóci i równo&i, pytaj4c o gra-
nice unifikacji jednostki w skomer-
cjeliz6¡r.trt- ówiecie, dotykai4c
wzglgdnoóci kariery i zatr4@j4c
nieba¡alnie o kwestig kobiec4 za-
dal autor Stqd do Anerykj pytania
uniwersalne.

Jest to wigc bardzo d¡ama-
tycmy i,jak tego dowiodla insceni-
zacja Mikolaja Grabowskiego, tak-
2e teatralny tekst. Nie wiem Czy to
utwór wybitny, czy batdzo m4dry,
lecz z pewnoóci4 dojrzaly. Zwafiy,
z czyteln4, wrgcz filmowo preyzyj-
n4 akcj4. Niektóre sceny, i ze
wzglgdu na temat, autentyzm i ro-
dzaj _ monta:2u przywoü4 na pa-
migc realistyczne fragmenty trzeciej
czgíni Dziadów. A dedykacja, czy
.apel emigrantów, którym ogl4dany
przezÉ mnie przedprernierowy
spektakl sig koiczyl, scenicznie
dÁ3la z moc4 poróünywaln4 ? fi-
nalami inscenizacji romantycznego
arcydramatu. Tak, nie mogg sig
oprzec wra:2eniu, in ¡Íw6t Zavi-
stowskiego sygnalizuje, i2 bliski jest
moment literackiego owocowania
poklosia Wieikiego Zrywv Stqd do
Ameryki zajgloby w romantycznej
analogii mo2e miej*n Waclawa
Dziejów. Owego poematu Garczyú-
skiego, w którym zawarte bylo
wla&:iwie juá wszystko, co Slowac-
ki w Kordíanie, a Mickiewicz wvra-
ztl w Dziadach. Gdyby tak úylo
bardzo chcialbym wiedziec kiedy
równowa2ne teksty pojawi4 sig i
czy tutaj powstana czy te2 w Ame-
ryce.

Ale nie o analogie czy o iwia-
dome aluzje tu chodzi. Chodzi o
to, 2e w Gdaúsku, a nie na emiera-
cji. ma uspólczcsny pisarz szinsg

spotkaó sig,z artyst4 scenicznym,
co pisarzom romantycznym dane
nie bylo, i wspólnym glosem, uczci-
wie opowiadaé o tym, co wa¿ne tu
i teraz, dla nich i dla publicznoSci.
Sukces tego przedsigwzigcia polega
na tym, 2e Wadyslawowi Zawi-
stowskiernu i Mikolajowi Grabow-
skiernu udalo sig stworzyó regional-
ny spektakl, który opowiada o
tym, jak wybió sig ponad za6cianet
nie opuszczajqc domu - jak to, co
lokalne, przeksztalca sig w uniwer-
salne.
Gdaisk - Warsw¡
@miw - pazdziemik 1988

And¡zej Tadeusz Küowski

Hanna Zulawska
(1908- 1989)

Debiut<¡wala w 1937 r. w pa-

ry2u. na wystawie mlodych arty-
stów Z Polski. Studiowala w ASp
w Warszawie. Byla wybitnym arty-
st4 i pedagogiem, wspóltwórc4
PWSSP w Gdaúsku, zvti4zana w
latach pigcdziesi4tych z sopock4
vkol4 kolorystów (odmiana tz¡v.
lagodnego socrealizmu). Z Jej iru-
cjatywy powstala gloóna swego
czasu grupa ceramików ,,Kadyny".
Artystka zajmowala sig malar-
stwem, c€ramike i tkanin4 arty-
.styczn4. Lau¡eatka Nagrody paú-
stwowej III stopnia w dziedzinie
sztuki w 1952 r. (nagroda zespolo-
wa) i Nagrody Paistwowej II stop-
nia (takire nagroda zespolowa) w
1954 r. Byla autorkq licznych reali-
zacji (wraz ze swym mg2em, Jac-
kiem Zulawskim) prac plastycz-
nych na Starym Mieécie w Gdaú-
sku (polichromie kamieniczek przy
ulicy Dfugiej), w Rynku Starego i
Nowego Miasta w Wa¡szawie. in-
nych miast Polski. Czlowiek wiel-
kiej skromno6ci i wielkiego, 2yczli-
wego ludziom serca, wychowawca
kilku pokoleú wybrze2owych arty-
stow.

Kratkowany zeszyt
Mariusza tr ukasika

Galeria BWA ,,Pod '

kiem" na ul. Dlugiej w G
zapteznntowala w sierpniu
niu 1988 r. wystawg mlodq
vawskiego malarza - M
Lukasika. Wszystk-ie ekspo,r
prace, pochodz4ce z cyklu
zostaly wykonane na podlc
pierowym autorsk4 technü
szai'r4, w której dominuje
ale tak¿e elementy kolai
Wygladaja obrazy Lukasil
kartki wyrwane z jednego
zeszytu, w ktérym pozorn
zgrabna rgka dziecka ze sr
nieskrgpowan4 szkolami i I
mi bawi sig ksztaltem, lini4,

Autor wykorzystuje
macznoíó angielskiego tytu
stawy w warstwie przedstar
poprzÉz powtarzaj4ce sig n
ale t¿k'2e w warstwie znacz
wiem toys - to zabawki, al
igraszki (z odbiorc4?), blaho

Motywy tych obrazi
meble, zabawki, dzieci o u
starczych glowach, swobod
czone z abstrakcyjn4 plam¡
samych kolorów, poteguj¡t
malowania,,od niechcenia"
pulsu swobodnego przepl¡
uporz4dkowanych my6li.

Te urokliwe malarskie I
powstaj4 czgsto na papierz
metrowym, kratkowanym,
kowanym, rozbijaj4cym obr
larski na wibruj4ce drotil
odpowiadaj4ce twórczej sn
artysty, ale tak¿e ,An
ówiadomq niedbaloóciq w d
czgsto powvedniego matcrie

Powagg ,,dziela" budui
cyjna oprawa (karton - sr
rama), czyni4ca z tej mal¡rd
bawy pojedyúcze obiekty art
ne i handlowe (w nieprzyzr
notabene cenach).

J.K

Aneta ¿
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,4oirn najwaznielszym Wyzwolen¡em bylo to, które wyrezyserowala Ag
nieszka Holland na ekranie Aktorów prowrncjonalnych. A wtgc Wyzwo
len¡e l:,ez Wyzwolenra. Wyzwolenié, z którego ocalato lylko k lka najwaz,
n ie jszyc f .  zdan:  . .Chce.  zeby  w e tn i  d¿ ien . . .  recyrowane p .zez  laaeusza
Huka,  lego udrgczone.  , , f v lus imy coé z rob ió ,  co  by  od  nas  za le2a la ,zwa-

I  i ^  ^  ^  ^  ' ^ l '  _ l t t 7 n  e o  n i c  z a l o ) v  n d  n i k ¡ ¡ n  e z t t  ¡ t r a < t e i a/ y t v r / y .  / c  a ¿ t v ) v  r r v  t d ^  u u 4 u .  u v , , , e  ¿ u , u ¿ y

rzucone w twarz dyrektorowi teatru, Switem, po przepitej nocy. , ,Warcho-
ly, to wyl".  Tylko tyle i  a) lyle, bo nie wystawiaj4c Wyzwolenra, lecz kr4
zAc wokót  tego teks tu  -  Agn ieszce Ho l land r  Tadeuszowi  Hukowi  uda io
s iQ wówczas zaép iewaó nutka  w nu tkg  melod iQ sz tuk i  Wysp iaósk iego:
kanty lene Datno lyc . /nq .  in te iek tua l lA .  spo lec lnq  i  tea t fa rnA.  Oca l ic
wreszcie tych ki lka l i rycznych zwrotów, które zadomowily sig w po-
wszechnej SwiadomoSci sprawiajqc, ze ten dziwny utwór, niekoniecznte
uwar.any za arcydzielo, funkcjonuje jak arcydzielo.
Holland w Aktorach prowrncjonalnych poszla wigc drogq skrótów tekstu
i uwspóiczeSniania lvymowy Wyzwolenia najdalej,  szlakiem wskazanym
pstcte przez Osterwe w roku '925. a wylyczonym aale) VzeT inscen -
zacje DEbrowskteqo z Zaczykiem z 1957 roku oraz Hanuszkiewicza z
roku 1966. Byla to droga impresl i  na temat emocji  -  poetyckich, muzycz
nych i  symbolicznych. Wyrazanych przez Wyspianskiego w sposób
artystyczny, lecz d ramatu rg tcznte (czyl i  l i teracko) n ie skom ponowanych.
Jest to droga, ktora postQpujEc - rezyser lraktuje tekst Wyspiaóskiego
jako  w iz jg  oczeku jqcE na to ,  by  jq  w sposób f i lmowy ( jak  u  Ho l land)  lub
tez  tea t ra lny  -  skomponowac.
A co to znaczy Iealrdnie skomponowaó? To oczywiécie zaadresowaó
do obecnej publ icznoscr. Obudzió przy pomocy Wyzwolenra doznania
m¡styczne, towarzyskie, pol i tyczne, to co w obecnych na sal i  wieczne,
a le  JSp ione.  lech tac  to .  co  nas  gryz ie .  l rb  g laskac  lo .  co .noone. , /  d rog i
aktual izacj i  rozchadzt srp wiele écjezek.
Aluzyjne bogactwo Wyzwolenra jest niewyczerpane. SE tam zwroty na
kazdq spoteczna okazjQ. Wipc gdy dzi6, po kolelnym pol i tycznym wy-
zwo len iu ,  p rzychodz imy na  przeds lawien ie  Mac ie ja  Prusa w lódzk im
f ealrze im. Jaracza, trudno nie spytaó, jak bpdq funkclonowaó w nowel
syluacj i  tak wymowne w ustach Huka slowa o warchoiach z roku 1979
czy brzmtqce mi jeszcze w uszach siowa o part i i ,  wypowiadane przez
Jerzego Tre lg  w inscen izac l r  Swina 'sk iego w roku  '9 /A .W c :asach.  gdy
.,part ia rosla w si le .  a narn ..zylo sie doslatnieJ . miar sw4 wymowe
tekst. , ,Niech zyje paft ia. - Dopiero mówileé przeciw part i i .  -  A cóz ty
m r r c l l e T  ) a  ' a  n i a  i é e l a m  ñ r r l i a ?  -  A  r ¡ ¡ i o n  r a ñ r ó 7 ó n t r  r i o .  .  i n  o a m  ' n Á ¡ nL -  ) o  
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Nle - i  tak.".  Nre dosiyszalem tych siów na spektaklu w roku 1990. Teraz
mocniej zabrzrnialy rnne slowa Konrada: , , l r ,4y mamy za wiele poczucia
so l idarnosc i  narodowel  I  t ym nas  oszuku jq ,  ze  my powinntémy mieó to
poczucre  so l  dar loscr  narodowej .  Bo wszqdz ie  sqz loe t  e je  rozbo jce .
oszus ty .  I  gors  ,  i  1eps i " .  Oto  w ie ik i  paradoks .  Ten teks t ,  k tó ry  w wars tw ie
tntelektualnej jest atakiem na ,,niewolg narodowoóc ", w swym leatral
nym wyrazie funkcjonule od 87 at jako spektakl patr iotyczny. Nieraz
gorzk .  g tebokr  .  k tv lyc?ry .  a te  c ,7ede2 n  e  kosmopo l , l yczny .  /aws7e. .
paóstwowy. Wynika to stqd, ze bardziej niz publrcystykq czy dramatem
zdale sig Wyzwolenre projektem teatra nym. Czyl i  dzrelem, którego kon-
trapunktowosó nie zostala wpisana ani w akcjQ, ani w racle postaci,  lecz
w opozycjg migdzy myéiq artykuiowanE przez Konrada, a sytuacjq pol i
tycznq, w laklej siQ on znalduje wraz ze wszystkrm zgromadzonymi w
teatrze. N,4ozna wigc zapytaó, czy ktedy zmieni si9 sytuacja narodu, gdv
migdzy  wnrosk iem n te lek tua lnym a  nakazem mora lnym n ie  bgdz ie
sp'zecznosc,. czy wledy na'es,7cre bedzie n'ozna nysl W¡zwolenta roz
wipc. czy Iel akaic ste wowcTas. ze byla ona ofaha le waiyla dotqd.
dopok l  rodz i ta  dy le rna t : jak  byó  wo lnym,  gdy  t rzeba poddawaó s ie  dys
cypl inie wspólnego dz alanta na rzecz wyzwolenia.
Konft ikl  Wyzwolenra rozgrywa sig migdzy myé q Konrada a uczuclem
zbiorowym. Jest to konfl  kt szerszy niz tylko patr otyczny Dotyczy abso
lu tne j  wo lnoéc i  a r tys ty  in ieun ikn ione l  powinnoéc i  udz i  Ow konf l ¡k t  iog i
k i  i  mora lnoécr  ods tan ia  s ig  w dz ia tan iu ,  w pobudzan iu  zywych,  ak tua l .
nych  emoc j i ,  jak  e  pub l i cznosc  przyn  os ia  ze  soba do  tea t ru .  Bowiem
teks t  Wysp iansk iego n ie  )es l  p rzez¡aczony  do  czy lanra .  S tworzony  jes t
do  og lAdan ia  i  s luchan ia .  A  czasem ty lko  do  og  adanra .  A  czasem ty lko
oo s lucnan la .
Maclej Prus w Tealrze im Jaracza zrobi l  widowrsko do stuchania. Wyko
rzystai swojq ulubionq przestrzen stworzonq przez Sr,,rnarskiego do
Dz iadów:z  pomostem przerzuconym wzdJuz  s rodka rvdowni .  ponad
rzQdami .  Ak torów ubra l  w  czeró  i  b ie l .  Obsadz i t  w  ro l r  Konrada brodate
go trzydziestoparolatka w sztruksowyrn stroju. o bardzo rvyrazistej wy
mowie ,  lecz  mnie j  suges tywne l  mimice .  Zarówno dekorac le  lak  muzykg
pozoslawil  calkowicie ascetyczne. Nie pelnia one zadnel roir symbolicz
ne j  an i  a luzy jne j ,  lecz  jedyn ie  funkc jona ln¿.  Teks t  zos ta i  skondensowany
do min imum.  A le  do  min tmum n iezbgdnego.  w k to ry rn  n rkomu,  k to
Wyzwolenie styszai, nie zal:,raknie zadnego ze siów-kluczy. W którym
jednak zostaiy wyeiiminowane wszystkie ciemn ejsze fragmenty tekstu,
wszystkie symboliczne dzialania scen¡czne i  aluzylne odniesienia po
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staci.  W rezultacie przedstawienie, lrwalqce tyle, co seans f i lmowy lub
uniwersytecki wykiad, rozgrywa srg w éwiecie czysto intelektualnym, w
duszy Konrada.
A przeciel Wyzwolen¡a nie mozna czytaó rozumowo. Jego l i teracka ana-
l iza tez wiele nie da To jest tekst emocjonalny. Tekst, którego ,,nie rozu-
m¡em, ale to nie przeszkadza, abym mówi1". Utwór przeznaczony do
cobudzania ptzezyó róznorakiej natury: plastycznych, muzycznych i
werbalnych. Na te ostatnie Maciej Prus zdaje sig w swojej obecnej ins
cenizacjr zwracaó szczegolnE uwagp. Pomijajqc tym razem, zgola tylko
markujqc miejsca, które w jakimé ostatecznym ksztafcie Wyzwolenra
muszE zostaó wypelnione oczekiwanymi przez autora d2wigkami i za
prolektowanymi ksztaitami, rezyser skupia sig niemal wytAcznie na emo-
clach wywolywanych przez myéli .  Emocji  patr iotycznel, przeczAcel ko-
smopoli tycznej loglce. Emocji  krytycznej, co níe oznacza krytyki emocjo
nalnel (czyl i  powodowanej urazami), leczprze2ycia stowne, które publ i-
cystyczne1 czy tez poetyckiej wypowiedzi Wyspiaóskiego nadaja rytrn,
takt i  d2wigk. Tworzq one melodig frazeologicznE, sprawiajEcq, iz po-
szczególne zwroty polQgujE swoje istnienie, przeistaczajqc sie w siowa-
chwyty czy tez w zaklgcia slowne pretendujqce do miana arcydzieia. A to
znaczy,ze raz poslyszane, urastajE w mil,  zdajqc sig jakby od zawsze
zna iome.
Otóz badaniem tych wtaénie zaklgó siownych zajqt sip lVaciej prus pro
wadzac Jerzego Swiationta przez gqszcz krytycznych emocli Wyzwole-
nia. Taka dyskusja, czy raczej jej  próba, nie moze nie spotkaó sie z
emocjq pubi iczno5ci, emocja pewnie pierwsty raz od pigódziesigciu lat
gotowE do wspóiwqtpienia.
Zdarzenie zleatu im Jaracza nie zywi siQ tanimi alúzjami To jest próba,
kolejna teatralna próba Wyzwolenra. Tym razem czylana. Czy raczej
épiewana. Próba zestrolenia nastrojów siownych Konrada. próba, na
poczqtku klóre1 Rezyser (Mariusz Wojciechowski) ujmuje kamerton Mi-
ckiewiczowskiej Wiel krej I  m prowizaclr,  rozpoczy naj4c zespolow4 pracQ
nad wkomponowanlem cytalów intonacyjnych, nastrolowych. czgécio-
wo gestycznych. Konrad wyépiewuje monologi a capella. Osoby z pier-
wszego i  trzeciego aktu oraz maski ówiczq swoje arie. A wszystko to -
punktowane przez sygnaiy muzyczne skomponowane przez Marcina
Bla2ewicza na tle sceny wymalowanej éwiatiami przez Krzyszlofa
Send ke .
Wyzwolenie jest po trosze leatrem w teatrze, po trosze rozgrywa sig na
scenie duszy bohatera. Jest nawiqzaniern do Szekspirowskiego Hamle-
la, bez którego nie byioby S/ubu Gombrowicza. Lecz przede wszvstkim
nie jest l i teratura, lecz pomysiem na widowisko. L4czy je to z wieloma
sztukami Wyspiaóskiego. W tym z Nocq l¡stopadowq. Utworem, który
rownrez nie nadaje siQ do cichej lektury, lecz który (morm przynajmnrel
zdaniem) stat sig czylelnym scenariuszem, odkqd Zygmunt Konieczny

Scena zb¡orowa. Na p¡erwszym planie: Ewa Mlrowska ( l \ ,4uza)

napisai doó muzykp, a Andrzel Wajda, nalpierw w Starym fealrze, aw
skomponowanej formie w wersj i  telewizyjnej,  nadai mu ksztatt plastycz-
ny. Dla mnie obowiEzujqcy. Przynajmniej na dlugo.
Wajda dai premrerg Nocy listopadowej. Wyzwolenle mialo dopiero pró-
by. Kolejnq, wainq i  udanq jest obecna, którq Maciej Prus odbywa w
Lodzi. Jest to próba porównania emocji  wyzwalanycn przez aktorów z
nastrojem obecnym wéród widzów. Próba wyzwolenia Wyzwolenia
spod presj i  (obsesj i)  narodowego wyzwolenia. Próba wywazenia siów.
Wyzwolenie Prusa, mimo powierzchownych podobieóstw (skróty, co-
dzienny strój,  rezonerstwo), sytuuje sig poza adaplacyjno-aluzyjnym
nurtem interpretacj i  sztuk Wyspiaóskiego. PozaIq tradyclq, która u koó-
ca drogi wydaia sig w Aktorach prowrncjonalnych ju2 Iylko wariacjq na
lemat atmosfery Wyzwolenia. Spektakl Prusa zdaje sig próbq powrotu
do zwy czaju i  nscenizowania sztuk Wyspianskiego. Praktyki pozostajA-
cej z szacunkiem dla elementów artystycznych, stworzonych przez auto-
ra, lecz szukajAcej dlañ peinego widowiskowego wyrazu. Ta druga tra-
dycja byia obecna w spektaklach Lorzycy i  u Swinarskiego, a przy koó-
cu drogi spotyka widowiska, czy nawet f i lmowe obrazy And"zqa Wajdy.
Takie lak Wesele czy Noc ttstopadowa.
Próba Macieja Prusa (druga w jego karierze inscenizacja Wyzwolenia)
zdaje sig zmierzaó ku opanowaniu slowa. RozwiaTawszy, w sposób
zewnglrzny, choó zgodny z przesiankami tekstu, kwestig usytuowanel w
samym teatrze przestrzeni scenicznej, skupia sig rezyser na próbie sen-
su. Próbie wyzbytej muzyki,  kostiumu i architektury. Rozgrywanej przy
stol iku rezyserskim, w codziennych strojach. Pr.óbie czytanej, sprawdza-
Jqcej, i le tekstu musi zostaó, by ocalona zostaia myél sztuki,  a nie dre-
cz4cy widza siowotok Tworzy jednak Prus próbg spektaklu, a nie spek-
takl zamieniony w próbg. Na lekst zaé Wyspiañskiego stara sig patrzeó
n¡e tyle jak nawyraz naszych niepowodzeñ, co jak na ksztalt  zbiorowej
przeszioéci.  N¡e tak, jak na coé, co Irzebapzykrawaó do wspótczesnoé-
c¡, lecz jak na dzjeio, które nalezy dokonczyó szanulqc jego integral
noSó. Po to, by doprowadzió do spotkania z myélq poetyckq Wyspiañ-
sk¡ego umozliwiajqcq rozrachunek z naszym mQczenstwem, z nasza
POZE.
Aby lednak do tego doszio, trzeba nie tylko oczyéció emocje krytyczne,
co sig dzié w Lodzi w znacznej mierze udato, lecz wypreparowaó takze
formg plastycznq, a nade wszystko skomponowaó muzykp, dzigki której
publ icznosó wtazz aklorami zdola ujqó w cudzysiów kwestie niepodle-
gioéciowe, zazarlowaó z tromtadracj i ,  lecz nie zalració gestu i  poezj i .
Ocaiic zaS samA istotQ widowiska ukazujqcego drarnatyczna walkg o
wyzwolenie jednostkowej myéli  spod domrnacj i  nastrojów wigkszoéci
I tylko tyie wynika ze siów sprawdzonych w Teatrze im. Jaracza. I  iestcze
trochg, gdy2 obecna próba Macieja Prusa wyglqda na pierwszq próbg
generalnq przed bl iskq premierq Wyzwolenia.
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Swiqta Joanna M
od zlewozm
fi dvbv mi ktoé jeszcze

u ilff,.i'l;::T',"J:T:
- angielsku, tak jak to,zrobila

Ewa Bystrzejewska projektu-
. iAc wnetrze kuchni, w której
rozgrywa sig akcja ,,Shirley
Valentine", powiedzialbym,
2e nic mnie'nie obchodz4 pro-
blemy zachodnioeuropejskiej
gospodyni domowej, 2e wy-
jazd do Grecji w celach poza-
handlowych teZ nie jest przed-
miotem typowych po!skich
marzen,

A dzió? Dzié chyba najbar-
dziej uderzylo mnie to,2e owa
,,óciana", do której przemawia

- Krystyna Janda w .re2ysero-
wanym przez Macieja Vojty-
szkg na malej scenie Teatru
Powszechnego monodramie
Iüilly Russella, jest tak2e moiq
écian4. Ze te wspólnorynkowe
okapy, niklowane zlewozmy-
waki, gatunkowe plastiki nie
sq jui kolorowymi obrazkami
i przedmiotem marzeú, lecz
raczej fragmentem wspólnej
cywilizacji. Ze te puszki po
piwie, które akrorka przesta-
wia, znam nie tylko z widze-
nia, i 2e z powodu tego, i2
paszport na wszystkie kraje
éwiata jest ju2 powszechnie
dostgpny (czy moíe raczej ré-
wnie jak rozbijane przez Jandg
jajka - kosztowny) nic szcze-
gólnego nie wynika. Nie ies-

teómy ani o lut szczgéliwsi,
pii4c Rieslinga w samomoéci,
od tych, co sobie bimbrem
humor poprawiaj4.

A jednak po wyjÉciu z tego
przedstawienia poczulem sig.
lepiej. Przy pomocy Macieja
Woiryszki Krystyna Janda po-
kazala nam bowiem w sposób
bardzo sugestywny; jak niemo-
Zliwe staje sig mo2liwe. Jak
szare przemienia sip w koloro-
we. Jak zawekowana w kuchni
kobieta, któr4 cale otoczenie
uwa2a zá star4 i nieatrakcyjnq,
mo2e silq woli przebió mur
i'odmienió swoje iycie.

Sztuka Russella zd swym
optymistycznym, na poly baj-
kowym, dobrym zakoúcze-
niem jest prost4, ale bardzo
zrgcznie napisan4 ari4 dla jed-
nej aktorki. Zostala znakomi-
cie, z ogromnym wyczuciem
polszczyzny scenicznej przez
MalgorzatE Semil przelo2ona,
a dyrektorowi Wojtyszce po-
zwolila urz4dzié drugi ju2
w tym sezonie (po r,0rdonce"
Dalkow.skiej ) aktorski benefis.
Pewnie to dobry sposób na
czasy kryzysu. Wystawió spe-
ktakl nie kosztowny, lecz szla-
chetny. Zabawny i m4dry za-
razern. A przede wszystkim
2ywy. Zywy t4 niezwyklq wi-
talnoéci4 osobowoéci Krysty-
ny Jandy obi;adzonei tu w chy-
ba najbardziej jei odpowiada-

i4cym emploikobiety prort.¡, I
a nawet bezczelnej, lecz bar- |
dzo inteligentnej i ogromnie !
uczciwej. Takiej, fakq byly bo-
haterki ,,Czlowieka z marmu-
ru'-i rrPrzesluchania". A tak-
2e Shirley Valentine - postaó
dziEki kreacii Jandy bogatsza
od tekstu, nawet ná moment
nie pozwalajica widzom od-
wrócié od siebie .uwagi,' przy-
ci1gai4ca spo jrzenia, wywolu-
j4ca wspólczucie.i podziw
- to wszystko, po co przy-
chodzimv do teatru. I co tak 

'

rzadko w nim spotykamy, co-
ruz czgáciei wychodz4c zeú
zniesmaczeni i zirytowani.
Przymieruaj4c nász4 szar4 co- .:
dziennoéó do jeszcze bledszej
odéwigtnoéci.

OtóZ w TeatrZe Powszech-
nym Krystynie Jandzie udalo
sig wyprowadzió publicznoéó
na chwilE ze éwiara plastiko-
wych torebek i zlewozmywa-
ków w kraing zludzeá i spel-
nionych marzeó. Udalo sig te2
reZyserowi pozyskaé sztukg,
która iei to umo2liwila, i której
wystawienia podejmie sig pe=
wnie niejedna jeszcze scena,
Niejedna teZ aktorka zechce
prawdopodobnie podj4ó wy-
zwanie aktorskiego mistrzost-
wa rzucone w Powszechnym
przez Jandg. Myilg,2e widzo-
wie wielu teatrów na takie za-
wody czekaj4.

Kat

Wi l ly  Russel l :  , ,Shi r ley Va-
lentine", przekNad Malgo-
rzaty Semil, Teatr Po-
wszechny, Warszawa, reZ.
M. Wojtyszki, premiera
3 Xl 1990 r.ñ, 1 ,

a J l
h Tygodnik.€olidarnosó 47 (114) 23 listáeaoq lgsn 16



Narracja miesza si ę w " Chanukowych św ie

cach" z pamiętnikarsk i m zapisem, stopniowo 
usuwając się w cień w miarę dojrzewania 
piszącej bohaterk i. Wybuch wojny nie zmienia 
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Dwa tematy 
" Chanukowe świe ce " rozw i j aj ą si ę jak dwu

tematyczny utwór muzyczny o jednostajnym 
rytmie. Rytm po d aj ą daty: podwójne daty gre
gor iańskiego i hebrajskieg o kalendar za. Te
mat pierwszy to zapis dZiejów zamies z k ał ej na 
terenie Woli rodziny ż yd o ws kiej, zapis z lat 
1932-1945poc hod z ący od dziewczynki układa
j ącej swój dziecinny pamiętnik. Drugim tema
tem książk i jest trwan ie ży do wsk iej kultury. Jej 
odrębność, a także osadzenie w realiach ota
czaj ącego polskiego obyczaju. Wyznaczni
kiem realiów jest miejsce: miasto w mieście , 

jakim była przedwojenna warszawska Wola.' 
Wyznacznikiem wyobrażeń - czas. A raczej 
dwa współobecn e czasy: prastary kalendarz 
żydowski i współczesne chrześcijańskie od
liczanie. Różn ica m i ędzy nimi wynosi 3760 lat. 
Trzy tysiące siedemset sześćd zies i ąt lat po 
stworzeniu świata u rod z i ł się Yfedług tradycj i 
żydowskiej fałszywy prorok, którego nazwano 
Jezus. 
- Jak powiedziałe m , dziecięcy zapis rozwija 
się jednostajnie. Ukazuje naszym oczom mia
sto i obyczaje. Miasto , którego dziś nie ma 
i obyczaje , które w swoim specyficznym pol
skim przemieszaniu także j uż prawie nie ist
nieją; dzięki Antoniemu Reńskiem u poznaje
my je od początk u wraz z wychowywanym po 
starozakonnemu żyd owskim dzieckiem. POc 

znajemy miasto, z którego nie pozostało dz i ś 

nic ponad nazwy ulic pokryte plastrami stali
nowskiego budownictwa na Muranowie, go
mułkowsk ich bloków wo kó ł dzisiejszego placu 
Bohaterów Getta i gierkowskich wagonów 
osiedia Za Że lazn ą Bramą . Autor nie akcen
tuje niepowta rza l nośc i tego zniszczonego sto
pu kulturowe go, jakim b y ła przedwojenna Wo
la, jednak przedstawiony w pa mi ętnik u Estery 
Rubin św i at narzuca swoj ą specyfi kę z prze
moż ną Siłą. 

sposobu pisania , lecz przedstawiony świat 

przeistacza się w takim stopniu, granice mias
ta-getta zmieniają się tak szybko, że wewnęt

rzne tempo opowieśc i nabiera dramatyzmu 
bez jakichko lwiek zabiegów dramatyzujących. 

Udało się jednak Reńskiemu wyśm i en ic i e uka
zać na głe dojrzewanie bohaterki. Esterka swój 
pam i ętni k coraz częśc i ej pisze we śn i e i w ma
rzeniu, na jawie zajm ując się p racą , zdobywa
niem pożyw ien ia i op i eką nad m łodszą s iostrą . 
Stara się podołać obowiązkom żydowskiej 

kobiety. Obow i ązkom, wśród których na czele 
znajduje się pilnow anie terminu zapalania 
chanukowych świec . Gdy świat realiów , mias
to i porządek społeczny wyszły z nórmy, 
boh aterkę ratuje kultura .Rytualna kultura heb
rajska i konceptualna kultura ch rześc i j ańs ka. 

Fabularnie " Chanukowe świ e ce" sku piają 

się wokół dojrzewania dziecka, jego ucieczki 
w cynizm. jego walki o uratowanie -własn e j 

osobowośc i prowadzonej na podstawi e g łę b 0

l \ I' I 
-.4 101U 1 
C".""ł'Jle 

J itre 

kozakorzenionych nawyków kultucowych. Po
r6wnyw~ rhe [edyn fez " MedalióTiaini" Na łkow
skiej realia przedstawione w drugiej częśc i 

"Chan ukowych świec " , a także opisy postaw 
i zachow a ń godne " Pożeg n an i a z Mar i ą " 

Borowsk iego, wytwarzają niepowtarzalne ciś
nienie psychiczne s prawiając , i ż ta powstała 

ostatnio ks iążka w orygi nalny sposób wpisuje 
si ę w nurt okupacyjnej lite ratury rozrachun
kowej. Ważnym watorem tego tekstu, kreowa
nego z wielkim , poetyckim wręcz dystansem 
jest brak najmniejszych akcentów nienawiści 

wobec kogokolw iek. "Chanukowe św i ece " 

zbudowane zostały przez Antoniego Ręńsk ie

go jak dwutematyczna fuga. Jak utwór muzy
czny, gdzie temat kulturowy uchwycony jest 
z historycznym dystansem i literacką pasją . 

ANDRZEJ TADEUSZ KIJOWSKI 

Antoni Reński: Chsnukowe świece. Czytelnik 
Warszawa 1990. 
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Co cie stalo z nasz¿l klasq?
' l

U nas
gzyli w Londynie

¡ t
t -
f
f fi rzyjechali z Londynu i zagrali,.Kandyda". Polscy ak-

f torzy, mieszkaiacy na stale w Anglii i graiqcy w Teatrze
I Nowym przy POSK (tj. Potrskim Oérodku Spolecz-
no-Kulturalnym), wykonali z wdzigkiem wyre2ysercwar'1przez
Macieja \fojtyszkg muzyczn4 przypowieéé o optymizmie, o tym,
2e trzeba szukaó Eldorado, a mqdry czlowiek zawsze da sobie
radg i wszgdzie bgdzie u siebie. Spektakl bez cienia oddalenia,
éladu akcentu czy domyslu amatorstwa. Przedstawienie, które
wyró2nia atmosfera szczególnei radoéci i koncentracii, wlaéciwa
najczgéciej dyplomowym spektaklom. Z kaidei zbiorowej sceny
tego muzycznego widowiska wionglo optymizmem i poczuciem
równoéci zespolu wolnego, jak siq zdaje, od rutyny i rywalizaeji.

Jeszcze przed chwilq byli politycznymi emigrantami. W prze-
wa|aj4cej liczbie ,,przytrzaénigtymi" w Londynie przez stan
wo j enny. Zor ganizwr any pfl ez U rszul q Swiqcickq, Teatr Nowy
6yl dla nich jedyn4 szans4 uprawiania zawodu i tratw4 ná
wzburzonym morzu ernigracyjnego 2ycia. RóZne maj4 ambicie,
plany, rozmaicie sobie radz4, \üszyscy s4 dyplomowanymi
w Polsce aktorami. Niektóiych pamigtamy z kraiu. Anna Ka2'
mierczak dyplom robila w ,,Yesterday" u R. Piwowarskiego,
Dorota Kwiatkowska grala tytulowq rolg w filmie ,,Tess".

To Urszula Swigcicka, ciesz4ca siq w Anglii dobr4 sytuaci4
materialn4 sprawila, 2e w POSK po stanie wojennym zamiast
okolicznoóciowych poloniinych akademii zaczgto robió teatr. To
ona przekonala star4, powoienn4 emigracig, by nie gardzió
angielskimi subsydiami, a postawió na naimlodszych przyby-
szów i na prywatne kontakty z ludámi mieszkai¿cymi w kraiu'
Poczqtkowo udalo. sig uzyskaó od Anglików styirendia dla
aktorów. ttrTynosily one 25oo f, rocznie. Dzigki him stanowi4cy
trzon teatru: Zofia Walhiewicz, Dorota Ziqciowska' Woiciech
Piekarski i Daniel Woiniak, mogli poéwieció sie wyl4cznie pracy
w teatrze. Ich losy - opowiada Urszula Swigcicka - ró2nie sig
potoczylyl'Waf kiewicz: aktorka gdaúskiego'rV ybrze2a" zostala
w Londyniepo Grudniu. fam4|wyszlaza Polaka, który zalo|yl
firmg budowlane. Jei zaé udalo sig wygraó konkurs na reZysera
w malej, prywatnej szkole teatralnej w Londynie. N4tomiast
Dorota Ziqciowska wnet po dyplomie w krakowiej P\üIST w'8I
roku znalazla sig w Londynie, skoliczyla tam dwie aktorskie
uczelnie, zagrala w filmie i serialu telewizyjnym, by ruszyé dalei
po slawg do Nowego Jorku, gdzie poznala mgLai...feraz c2asowo
przebywa w Polsce - u mrlmy. Nie przeszkodzilo jei to fednak
wystapió w,,Kandydzie".

Na ingielskim rynku, zdaniem pani Swigcickiej, najbardziei
poszczgécilo sig Joannie Kariskiej, ktoréi w ,rKandydzie" iui nie
zobaczyliémy. Od póltora roku bowiem wystgpuje w angielskim
serialu tv ,,Capital City". Dorola Kwiatkowska na razie ma
mniejsze sukcesy.

Wszyscy muszq dodatkowo pracowaó. \[ykonywaé doraine
prace, jak: Grzegorz Stachurski czy Janusz Szydlowski, praco-
waó w firmie wydawniczei ,,Orbis" tak iak Jacek Jezierzañski
albo Wojciech Piekarski, który w Londynie zrobil kurs ciesielski

t7
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wyróinia atnosfera szczególnej radoici i koncentracii, wlaóciwa
naf czgéciej dyplomowym spektaklom. Z kaidei zbiorowei sceny
tego muzycznego widowiska wionglo optymizmem i poczuciem
równoÉci zespolu wolnego, iak siq zdaie, od rutyny i rywalizaeii.

Jeszcze przed chwil4 lyli politycznymi emigrantami' \X/ prze-
waíaj4cej liczbie,,przytrzaénigtymi" w Londynie Przez,stan
wqf enny. Zorganizwt any przez Urszulg Swiqcickq, Teatr Nowy
6yl dla nich jedyn4 szans4 uprawiania zawodu i tratw4 ná
wzburzon¡¡m morzu emigracyinego 2ycia. RóZne mai4 ambicfe,
plany, rozmaicie sobie radz4. \íszyscy s4 dyplomowanymi
w Polsce aktorami. Niektórych pamigtamy z kraiu. Anna Kaá'
mierczak dyplom robila w ,,Yesterday" u R. Piwowarskiego,
Dorota Kwiatkowska grala tytulow4 rolg w filmie ,rTess".

To Urszula Swigcicka, ciesz4ca sig w Angiii dobrq sytuaci4
materialn4 sprawila, 2e w POSK po stanie woiennym zamiast
okolicznoéciowych poloniinych akademii zaczgro robió teatr. To
ona przekonala star4, powojenn4 emigracig, by nie gardzió
angielskimi subsydiami, a postawió na naimlodszych przyby-
szów i na prywatne kontakty z ludámi mieszkailcymi w kraiu.
Poczqtkowo udalo sig uzyskaó od Anglików styirendia dla
aktorów. rülynosily one 25oo f rocznie. Dzigki ir,im stanowi4cy
trzon teatru: Zofia lValkiewicz, Dorota Zigciowska, Woiciech
Piekarski i Daniel Woiniak, mogli poówie-ció sig wylqcznie pracy
w teatrze. Ich losy - opowiada Urszula Swigcicka - ró2nie sig
potoczylyl'\talkiewicz: aktorka gdanskiego,rV ybtze2a" zostala
w Londynie po Grudniu. fam4|wyszla za Polaka, który zaloíyl
firmg budowlan a. Jéi zai udalo sig wygraó konkurs na re2ysera
w malej, prywatnej szkole teatralnej w Londynie. N4tomiast
Dorota Zigciowska wnet po dyplomie w krakowiei PIIST w'8I
roku znalazla sig w Londynie, sko¡iczyla tam dwie aktorskie
uczelnie, zagralaw filmie i serialu telewizyinym, by ruszyé dalei
po slawg do Nowego Jorku, gdzie poznala m92a i.. ' teraz c2asowo
przebywa w Polsce - u mamy. Nie przeszkodzilo iej to jednak

wyst4pié w,,Kandydzie".
Na angielikim rynku, zdaniem pani Swigcickief , najbardzief

poszczgécilo sig Joannie Kañskiei, ktoréi w,,Kandydzie" iuZ nie
zobaczyliémy. Od pólmra roku bowiem wystgpuf e w angielskim
serialu tv ,,Capital City". Dorota Kwiatkowska na razie. ma
mnieisze sukcesy.

Iüszyscy musz4 dodatkowo pracowaé. Vykonywaé doraÉne
prace, jak: Grzegorz Stachurski czy Janusz Szydlowski, praco-
waó w firmie wydawniczei ,,Orbis" tak jak Jacek Jezierzañski
albo Wojciech Piekarski, który w Londynie zrobil kurs ciesielski
i jest wspólwlaécicielem firmy budowlanei. lnaczei rzecz sig ma
z DanielemryoÉnialderfi tkto?y-s¿trii{"{iet l<g$€te-proudzq'-'- .

interesy bogatemu Hindusowi. No i w koúcu Tadeusz Chudecki.
Waéciwie nie wiadomo, czy iego, ieszcze dwa sezony temu
asystujqcego prof. Mai"Komorowskiei w warszawskiei P![ST
i grai4cego w Teatrze Ateneum, mo2na zalíczyé do emigrantów.
Co prawda o2enil sig z Wloszk4. !üiele wigc wskazuje na fo,2e
osi4d4 gdzieé w Europie. Kto wie, dopowiadam, mo2e to bgdzie
w Varszawie?

Gdy2 przyklad Chudeckiego to nowy wzór. Rzeklbym fui nie
emigracyjny, lecz migr.acyiny. Dowód na to, 2e ruch ludziom nie

zaszkodzi. Teatr pani Swigcickiei oZyl dzigki zastrzykowi nowei
krwi: mlodei, polskiej, tuteiszei. I dokladnie w chwili, gdy.
pokolenie Solidarnoóci, które go stworzylo, zaczqlo wchodzié
w wiek... klgski, zaczgly sig nowe czasy. Czasy, w których artyéci
w Polsce nie s4 iu2 wolni od troski o finansow4 przyszloéó,
w których sala POSK nie bedzie iu2 mo2e musiala byó oazq slowa
polskiego dla emigrantów zapaftzonych w przeszloéó, lecz
przeksztalci siE w sceng impresaryinq. Teatr, gdzie bEdzie sig
pokazywaó'to, co najlepsze z Polski po to, by to mogli obejrzeó
rodacy przebywajqcy za granic4, i po to, by ci, co sig za t4 granic4
poka24, mieli szansg wyst4pió przed éwiatem. By student
koúcz4cy w Polsce szkolg teatraln4 nie musial ograniczaó swych
ambicji do biedowania w kulisach iakiegoé narodowego teatru,
lecz by mógl równiei pomarzyó o tym, 2e podbiie Europg"
I bgdzie wystgpowal u nas - to znaézy w Londynie- 

: -
. Kat

IüOLTER, Kandyd oyt¡ lprv-o*, ie2yseria i piosenki M.

$(/oityszko, muzyka J. Derfel, scen. T. Kwiatkowska, Teatr
Nowy w Londynie, lvystepy na scenie Teatrg Powszechnego
w \Tarszawie 9-rl XLr99o r. .
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z Londynu po raz pierwszy w Warszaw ie 
przeb i e gła w atmosfe rze życz l iwo ści 

i przyj ażn i. Dlat ego szokiem był dla mnie 
artyku ł zatytu łowany " U nas w Londy nie ", 
który ukazał s ię w " TS" z dn ia 7 gr udnia , 
podpi san y KAT, powołujący s ię na m oj ą 

o sobę jako ż ród ło informac j i. 
Rozmowa, którą odby ł am z autorem ar

ty ku ł u mi ała charakte r prywatny, nie była 

nagrywana i nie spodz i ewałam s ię , że 

ukaże s ię w formie wywiadu ze mną . W ta
kim wypadku p rosiłaby m o au toryzację . 

Informacje, któ re autor a rtykułu otrzyma ł 

ode mnie, wyj ę te z kontekstu i opacznie 
zrozum iane przez niego, na bra ły inne go 
znaczenia, wbrew moim intencjom. Nie
które infor macje są zu peł ni e nie zgodne 
z p rawd ą . Na p rzykład : na em ig racj i ist
n i ało intensywne ży ci e tea tralne od 1942 r. 
i nie wiem dlaczego miałab ym pow i edz ieć , 

że przed powstaniem Teatru Nowego b ył y 

tylko oko l i czn ośc i owe po lon ijne akademie . 
Co do ko l eża nk i Zofi i Wal kiewi cz, j akże 

inaczej brzmi zdanie : Zofia Walkiewicz 
wygra ła konkurs na reżyse ra roku oraz 
wykła da w pry watnej szkole teatralnej 
w Londynie n i ż - cytu j ę : Jej zaś udało się 

wygra ć konkurs na reżyse ra w ma łej, pry
wat nej szkole tea tra lnej w Lon dyn ie. 

Szcze gó lnie przy kro zabrzm i ało zdanie 
do tyczą c e kolegi Daniela Wożn i a ka , w któ
ry m - po mi j aj ąc zupełn i e j ego osobę 

i os i ąg n ięc ia - eksponuj e szczeg ó ły doty
czą c e jego żony , które przedstawione są 

w sposób jak najbardziej dla niego niepo
chlebny. Nic dziwnego, że Koledzy w Lon
dy nie poczu li s ię uraże n i tonem i treśc i ą 

~ 

tego artyku ł u . 

Mnie on r ównież spra wił o g r om ną pr zy
krość i będę bar dzo zo bowiązana za opub
l ikowan ie mojego listu. 

Z powa żan iern 

URSZULA SWIĘCICK A 

Kierownik Teatru Nowego POSK wLondynie 

Polskie p i ek ie łko 

w Londynie 
Wizy ta Teatru Nowego z Londynu była 

istotnie epizodem przyjemnym. Tekst " U 
nas - czyli w Londynie" nie miał służyć 

zakłócen iu dobrej atmosfery. Chodziło mi 
jednak, o czym pan i Święc icka była poin
formowana , o ukazariie krajowemu środo
wisku , na konkretnych przykładach ludzi 
żyjących za granicą , iż dla artystów Za
chód , to wcale nie Eldorado. (By odn ieść 

się do pięknie wykonanych songów tego 
spektaklu.) 

Natomiast rozmowa, którą z pan ią 

Urszulą Św ięc icką odbyłem , nie miała cha
rakteru prywatnego, lecz stricte zawodo
wy . Była z~ jej w iedzą i zgodą nagrywana 
i nie ukaza ła się w formie w~;.viadu . ~o

sł użyła natomi ast jako żródło i dokumenta
cja informacj i do oryg ina lnego tekstu. Na 
taśmie , którą przechowuję , pan i Św ięcicka 

po w i edzia ła m i ędzy innymi , cytu j ę dosłow

nie: La ta siedemdziesią te teatru londyńs

ki ego to właśn ie tak i teatr, j aki pan sobie 
wyobraża ł: amatorski na bardz o nisk im 
poziomie. Takie. tak ie - u cioci na imien i
nach. Tyle nagranie . Czy jest sens, by je 
w ca łośc i od twa rzać? 

Przec i eż nie chcę s i ę up i e rać . Nie warto. 
Słyszę , że mój tekst rozpę tał polsk ie piekie
łko w Londynie. Nie by ło to moim zamiarem. 
Wszak spektakl był ład ny , a losy bywały 

trudne. Więc jeszcze raz przepraszam: 
wszystkich razem i każd e g o z osobna. 

Kat 
~ 

Lisi 

Nie prowad z ę 

interesu 

Jest zup e łni e abs urdal
. nym tw ierdzenie zawarte 
w tekś cie " U nas , czyl i 
w Londyn ie " (" TS" 49/90) 
inaczej rzecz się ma z pa
nem Danie/em Wożnia

kiem, który ożenił s ię z ko
bietą pro wadzącą intere
sy bogatemu Hinduso wi. 
Pracuję także i ja. Mam 
samodzielne stanowisko 

]Ił 

wykład owcy w London 
Academy of Performing 
Arts . Wystąp i ł em w wielu 
filmach ang ielskich i am e
rykańskich (oko ł o 15) or az 
p rowad z ę firmę projekto
wania wnętrz . 

Żona moja , któ rą poś l ub i
ł em 20 lat temu w Warsza
wi ~ nie prowadzi ża dnych 

interesów żad n emu Hindu
sow i (brzmi to cokolwiek ra
sistowsko), a jest executive 
PA w poważnej firmie za
jmującej się komputerami 
oraz jest tłumaczk ą . 

Z po ważan iem 

i szacunkiem 
DANIEL WOŻNIAK 

Przepraszam pana Danie
la Wo źniaka i jego żonę. 

Kat 

..> 
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Listy� 
Szok� 

Wizyta naszego Teatru Nowego POSK 
z Londynu po raz pierwszy w Warszawie 
przeb iegła w atmosferze życzliwości 

i p rzy j aź ni. Dlatego szokiem był dla mn ie 
a r ty k u ł zatytułowany ..U nas w Londynie " , 
który u kazał się w " TS" z dnia 7 grudnia, 
podp isany KAT , powołu jąc y się na moją 

osobę j ako źródło informacj i. 
Rozmowa, którą odbył a m z autorem ar

tyku łu m iała charakter prywatny, nie by ła 

nagrywana i nie spodziewała m si ę , że 

ukaże się w formie wywiadu ze mną. W ta
kim wypadku p ros i łabym o au to ryz ac j ę. 

Informac je, które autor artyku łu o trzym ał 

ode mnie, wyję te z kontekstu i opacznie 
zrozumiane przez niego, nab ra ły innego 
znaczenia, wbrew moim inten cjom. Nie
któ re informacj e są zu pełn i e niezgodne 
z p rawd ą. Na p rzy kład : na emig racji ist
nia ło in tensywn e życi e teatralne od 1942 r. 
i nie wiem dlaczego mi a łabym pow i ed z i e ć , 

że prze d powstaniem Teatru Nowego były 

tylko oko l i cz nośc iowe polonijne akademie. 
Co do koleża n ki Zofii Walkiewicz, jakże 

inaczej brzm i zdan ie : Zofia Walkiew icz 
wygra ła konkurs na reżys era roku oraz 
wykła da w prywatnej szkole teatralnej 
w Londynie n iż - cytuj ę : Jej zaś udało s ię 

wygra ć konkurs na reżysera w małej, pry
watnej szkole teatralnej w Londyn ie. 

Szcz ególnie przykro zabrzm i ało zdanie 
do tyczące koleg i Dan iela Woźn i a ka , w któ
rym - pom i j aj ąc zu p ełn i e jego osobę 

i os i ą g n ięc i a - eksponuje szczegóły doty
cz ące jego żo ny , które przedstawione są 

w sposób jak najbar dziej dla nieg o niepo
chlebny. Nic dz iwnego, że Koledzy w Lon
dynie poczu li s i ę u rażen i ton em i t reści ą 

tego a rtykuł u . 

Mnie on rów nież sprawił ogromną przy
k rość i będ ę bardzo zobow iązan a za opub
likowanie mojego li stu. 

Z poważan iem 

URSZULA ŚWIĘCICKA 
Kierownik Teatru Nowego POSK w Londynie 

Polskie pie ki ełko 

w Londynie 
Wizyta Teatru Nowego z Londynu by ła 

istotnie epizodem przyjemnym. Tekst "U 
nas - czyli w Londynie " nie m iał służyć 

zakłóceniu dobrej atmosfery. Chodziło mi 
jednak, o czym pani Św i ęc i ck a była poin
formowana, o ukazariie krajowemu środo
wisku , na konkretnych przykładach ludzi 
żyjących za granicą , iż dla artystów Za
chód, to wcale nie Eldorado. (By odnieść 

s ię do p iękn ie wykonanych songów tego 
spektaklu .) 

Natomiast rozmowa, którą z pan ią 

Urszulą Św ięc icką odbyłem , nie m iała cha
rakt eru prywatnego, lecz stricte zawodo
wy. Była zą jej w iedzą i zgodą nagrywana 
i nie ukazała się w formie wy viadu. f"o
służyła natomiast jako źródło i dokumenta
cja informacji do oryg ina lnego tekstu. Na 
taśmie , którą pr z echowu ję , pani Święc icka 
powiedz i ała m i ęd zy inny mi, cy t uj ę dosłow

nie : Lata siedemdziesiąte teatru londyńs
kiego to wtesnie taki teatr, jaki pan sobie 
wyob raża ł: amatorski na bardzo niskim 
poziomie. Takie, takie - u cioci na imieni
nach. Tyle nagranie . Czy jest sens , by je 
w całośc i od twa rzać? 

P rzec i eż nie ch cę się upierać . Nie warto. 
Słyszę , że mój tekst rozpętał polskie piekie

•� 

iiiiiiiiiiii.__ List 

Nie prowadzę 
interesu 

Jest z u pe łn i e absurdal
. nym twierdzenie zaw arte 
w te kśc ie " U nas , czyli 
"'! Londy nie" ("TS" 49/90) 
Inaczej rzecz się ma z pa
nem Dan ielem Wożnia 

kiem, który ożenił się z ko
b ietą pro wadzącą intere
sy bogatemu Hinduso wi. 
Pracuję także i ja . Mam 
samodzielne stanowisko 
wykład owcy w London 
Aca demy ot Performing 
Arts . Wystąp i łem w wielu 
fil mach angielskich i ame
rykańskich (oko ło 15) oraz 
prowadzę firmę proj ekto
wania wn ęt rz . 

Żona moja , którą poś l u b i 
łem 20 lat temu w Warsza
w i~ nie prowadzi żad nych 
interesów żadn em u Hindu
sowi (brzmi to cokolw iek ra
sistowsko), a jest executive 
PA w poważnej firmie za
jmującej s i ę komputerami 
oraz jest tłumaczką . 

Z poważa niem 

i szacunkiem 
DANIEL WOŻNIAK 

Przepraszam pana Danie
la Woźn i aka i jeg o ż onę . 

Kat 
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z Londynu po raz pierwszy w Warszaw ie 
przeb i e gła w atmosfe rze życz l iwo ści 

i przyj ażn i. Dlat ego szokiem był dla mnie 
artyku ł zatytu łowany " U nas w Londy nie ", 
który ukazał s ię w " TS" z dn ia 7 gr udnia , 
podpi san y KAT, powołujący s ię na m oj ą 

o sobę jako ż ród ło informac j i. 
Rozmowa, którą odby ł am z autorem ar

ty ku ł u mi ała charakte r prywatny, nie była 

nagrywana i nie spodz i ewałam s ię , że 

ukaże s ię w formie wywiadu ze mną . W ta
kim wypadku p rosiłaby m o au toryzację . 

Informacje, któ re autor a rtykułu otrzyma ł 

ode mnie, wyj ę te z kontekstu i opacznie 
zrozum iane przez niego, na bra ły inne go 
znaczenia, wbrew moim intencjom. Nie
które infor macje są zu peł ni e nie zgodne 
z p rawd ą . Na p rzykład : na em ig racj i ist
n i ało intensywne ży ci e tea tralne od 1942 r. 
i nie wiem dlaczego miałab ym pow i edz ieć , 

że przed powstaniem Teatru Nowego b ył y 

tylko oko l i czn ośc i owe po lon ijne akademie . 
Co do ko l eża nk i Zofi i Wal kiewi cz, j akże 

inaczej brzmi zdanie : Zofia Walkiewicz 
wygra ła konkurs na reżyse ra roku oraz 
wykła da w pry watnej szkole teatralnej 
w Londynie n i ż - cytu j ę : Jej zaś udało się 

wygra ć konkurs na reżyse ra w ma łej, pry
wat nej szkole tea tra lnej w Lon dyn ie. 

Szcze gó lnie przy kro zabrzm i ało zdanie 
do tyczą c e kolegi Daniela Wożn i a ka , w któ
ry m - po mi j aj ąc zupełn i e j ego osobę 

i os i ąg n ięc ia - eksponuj e szczeg ó ły doty
czą c e jego żony , które przedstawione są 

w sposób jak najbardziej dla niego niepo
chlebny. Nic dziwnego, że Koledzy w Lon
dy nie poczu li s ię uraże n i tonem i treśc i ą 

~ 

tego artyku ł u . 

Mnie on r ównież spra wił o g r om ną pr zy
krość i będę bar dzo zo bowiązana za opub
l ikowan ie mojego listu. 

Z powa żan iern 

URSZULA SWIĘCICK A 

Kierownik Teatru Nowego POSK wLondynie 

Polskie p i ek ie łko 

w Londynie 
Wizy ta Teatru Nowego z Londynu była 

istotnie epizodem przyjemnym. Tekst " U 
nas - czyli w Londynie" nie miał służyć 

zakłócen iu dobrej atmosfery. Chodziło mi 
jednak, o czym pan i Święc icka była poin
formowana , o ukazariie krajowemu środo
wisku , na konkretnych przykładach ludzi 
żyjących za granicą , iż dla artystów Za
chód , to wcale nie Eldorado. (By odn ieść 

się do pięknie wykonanych songów tego 
spektaklu.) 

Natomiast rozmowa, którą z pan ią 

Urszulą Św ięc icką odbyłem , nie miała cha
rakteru prywatnego, lecz stricte zawodo
wy . Była z~ jej w iedzą i zgodą nagrywana 
i nie ukaza ła się w formie w~;.viadu . ~o

sł użyła natomi ast jako żródło i dokumenta
cja informacj i do oryg ina lnego tekstu. Na 
taśmie , którą przechowuję , pan i Św ięcicka 

po w i edzia ła m i ędzy innymi , cytu j ę dosłow

nie: La ta siedemdziesią te teatru londyńs

ki ego to właśn ie tak i teatr, j aki pan sobie 
wyobraża ł: amatorski na bardz o nisk im 
poziomie. Takie. tak ie - u cioci na imien i
nach. Tyle nagranie . Czy jest sens, by je 
w ca łośc i od twa rzać? 

Przec i eż nie chcę s i ę up i e rać . Nie warto. 
Słyszę , że mój tekst rozpę tał polsk ie piekie
łko w Londynie. Nie by ło to moim zamiarem. 
Wszak spektakl był ład ny , a losy bywały 

trudne. Więc jeszcze raz przepraszam: 
wszystkich razem i każd e g o z osobna. 

Kat 
~ 

Lisi 

Nie prowad z ę 

interesu 

Jest zup e łni e abs urdal
. nym tw ierdzenie zawarte 
w tekś cie " U nas , czyl i 
w Londyn ie " (" TS" 49/90) 
inaczej rzecz się ma z pa
nem Danie/em Wożnia

kiem, który ożenił s ię z ko
bietą pro wadzącą intere
sy bogatemu Hinduso wi. 
Pracuję także i ja. Mam 
samodzielne stanowisko 

]Ił 

wykład owcy w London 
Academy of Performing 
Arts . Wystąp i ł em w wielu 
filmach ang ielskich i am e
rykańskich (oko ł o 15) or az 
p rowad z ę firmę projekto
wania wnętrz . 

Żona moja , któ rą poś l ub i
ł em 20 lat temu w Warsza
wi ~ nie prowadzi ża dnych 

interesów żad n emu Hindu
sow i (brzmi to cokolwiek ra
sistowsko), a jest executive 
PA w poważnej firmie za
jmującej się komputerami 
oraz jest tłumaczk ą . 

Z po ważan iem 

i szacunkiem 
DANIEL WOŻNIAK 

Przepraszam pana Danie
la Wo źniaka i jego żonę. 

Kat 
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Ajak to z tym sezonem było  ? W obrazie, jaki wyłania  s ię 

z warszawskich spo tkań , uderza brak...~~takli  mu
zycznych, które stanowi ły si lną kartę imprez ostatWarszawski salon teatralny ~ 

nich dwóch lat. Bodaj też  po raz pierwszy za w i ód ł  mni e Teatr 

J
 

]
 

końc a dwudzieste Warszawskie SpotkaniaDob ieg  ły 

T eatralne. M iejsce mego teat ralnego kształcen ia . 

Sto łeczny salon, do które go wdzierałem  się  jako 
licealista i w studenckich czasach akur at wtedy, gdy gierkow
ska stabilizacja lat 1970-76 pobudz  i  ł a teatr i spraw i  ła, że  ze 
wszystkich publicznych spo tkań - w teatrze odbywały s ię 

najważn i ej  s  ze . Pub li czno ś  ć spotkań teatralnych b yła  zawsze 
mi esz an  ką krytyków, dyrektorów, bardziej oświecone j czę ści 

aparatu rządzącego i grup młodzieży  wypełniającej  przej  ścia  

i frapony. Można w  ięc pow iedz ieć , że  atmosfera tej imprezy 
zachowuje coś ż dramaturgii mickiewiczowskiego " Salonu 
Warszawskiego" . Na pierwszym planie pód ryguj ąca elita, 
gdzi eś w tle - zbuntowana młodz ież . 

Nie wszystkim o d powia  da  ła ta salonowa formu ła . Nie 
zapraszano Grotowskiego, który z resztą o ten zaszczyt 
nie stara ł się. Tadeusz Kantor swą "Umarłą klasę" poka
zywał w roku 1976 jako imprezę  towarzyszącą w galerii na 
Foks al, gdzie wstęp  był znacznie utr udniony. Za to w Sa
lonie w łada li niepodzielnie dobrze wychowani krakowiacy 
z T eatru Starego. "Sen nocy letniej" , " Wszystko dobre 
co się dobrze kończ  y" ; "Wyzwolenie" - Swinarskiego, 
"Szewcy" , "Matka" , " Proces" , "Wiśn iowy sad", " Gar
bus", " Rewizor" - Jaro ckiego oraz " Noc Listopadowa" 
i " Z biegiem lat z biegiem dni" - Wajdy, to były ówcze
sne hity. 

Nie by  ło spotkań  w okresie stanu wojennego. Gdy nie
skutecznie próbowano zniszczyć  Teatr Dramatyczny two
rzą c podejrzany byt Teatru Rzeczpospolitej. Wznowiono je 
dopiero w 1987 roku w podo bnej jak drzewiej formule. Dz iś 

wraz z dwudziestymi Spotkaniami T eatralnymi T eatr 

Rzeczpospolitej og łos i ł kres swej d ział  alno ści  . Acz z jego 
pieczątką udało się obej rzeć  w c i  ągu min ionych lat kilka 
wa ż ny ch spektakli, to jednak firmę żegnam bez ża lu . Co 
dowodzi, że czasem sama p ieczęć szkodzi. 
Więc w tych samych miejscach i w podobnych oko liczno ś 

ciach spotykamy s ię po latach. My - to znaczy pub licz ność . 

Ci z dawnych pierwszych rzę dów  zagląda j ą  jeszcze chy łkiem 

i rob ią dobrą minę do nowej epoki. A ci' ź podłogi pousaqzali 
się dziś na wygodnych sto łkach  w rzę dach rządowych i recen
zenckich. Niewzruszony dyr ektor Mieczysław  Marszycki 
tasuje po sali drugich m ęż ó w oraz byłe żony , a za kulisami 
zapraszaj ący selekcjonerzy ferują środowiskowe wyroki. 

Zatem sukces Warszawskich Sp  o  tkań  T eatralnych to 
tr iumf pewnej elitarne j, snobistyczne j fo rmu ły niekonkur
sowego spotkania w salonie warszawskim w łaśc iwie skon
struowanej grupy ludzi. P rzyję  ta zasada jest uniwersalna 
i jak sądzę moż  l iwa do ut rzymania. Jest bowiem znakomicie 
konserwatywna. Sztuce za ś zachowawczość sprzyja. 

Powroty są kuszące . T rudno więc się dziwić , że wspó ł 

cz  e śni twórcy wraca j ą do mody z lat siedemdziesiątych . 

Nawiązanie po tego stylu c z uję w uczesaniu i ubiorze 
Jerzego Św  iatłon  i a  grającego  Konrada w "Wyz)'Voleniu" 
Macieja Prusa, które otwie ra ło Spotkania. T en kulturalny 
spektakl nie zdo  łał jednak porwać pub l icz ności . Więc jeś li po 
łó  dzkiej premierze w Teatrze im. Jaracza sprzed pół roku 
można by  ło zachwyt wy  rażać z umiarem, to warszawski 
sprawdzian dow iódł moim zdaniem w yr aźnie; że  gdyby 
miała  racj ę Wanda Zwinogrodzka r ekomendu  jąca  to przed
stawienie jako na jważn ie j szy spektakl sezonu - ź le by to 

· świadczy  ło o sezonie. 

Stary. Zasadniczo wypełnia j ące  dwa wieczory prze dst awie
nie "Braci Karamazow" Krystiana Lupy, (grane czternas
tego grudnia w ca  łości , przez siedem i p ół godziny z trzema 
przerwami), by ło bodaj najd ł uższym spektaklem w dzie jach 
teatru polskiego - co warto odn o tować  w anna  łac h . Zosta ło 

jednak nie doreż yserowane  . Jeś l  i bowiem zdecydowano s i ę 

ju ż na taki ewenement spektaklowy w gmachu T eatru 
Studio, w którym dopiero co Maciej Wo jtyszko pok azał  , jak 
elegancko można przy jmować widza w kuluarach, to trzeba 
by ło  równ ież pomyś leć  o tym, jak zorganizować  taką pełną 

" dniówkę" w teatrze. Na  leżało zadbać o to, co kiedy ś 

nazywa ł o się intermezzem. Dostarcz yć go śc  iom kult uralnie 
podanej ( ch oćb y i p łatnej ) przekąsk i , up rzy j emn ić ,  czas 
przerw s łuchan iem muzyki, prawdopodobnie zorgan izować  

jeszcze inne pomys ł owe  , towarzyskie agitacje. S łowem reż y

seria nie sprowadza s ię tylko do sceny, lecz wymaga stworze
nia warunków, dz  ięki którym zm ęczeni ludzie na widowni 
i w foyer nie przesypywaliby si ę  jak owieczki, lecz poczuli , że 

są  w teatrze, w miejscu, które z jednostek czyni ich grupą  . 

Zatem K rystian Lupa nie wykorzy  stał  szansy stworzenia 
jednorazowej wspólnoty teatralnej. Pokazywane za ś przez eń 

ł adn e obrazy ukryte za p rześwietlonym " krakowskim" tiu
lem nie usprawied liw iały wcale tej n iez  wyk łe  ; rozw lekłości, 

:z j aką  próbowano op owiedz ieć  nam h  i s torię braci Karama
zow, Ilo ść  emoc jonalnych wspomn ień  związa nych g łówn i e 

z pojawieniem s ię pełnej i skrzącego temperament u Beaty 
Fudalej i do ść  wyrazistego Aloszy: Pawła Miśkiewicza,  nic 
jest jednak większa od sumy wrażeń , j aką zafundował  mi 
ostatnio w Teatrze Półno  cn ym Maciej Ka rpi ński  inscenizu
j ąc historię "Oskarżonego D ymit ra Karamazowa" - wpra
wdzie z nieposkromionymi tyradam i Zapasiewicza, jednak 
w " przepisowym" czasie. . 
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Teatr w tym sezonie wyraźnie  szuka. Pyra z czego żyć  . 

Walczy o p ub liczność  . Nawroty do Dostojewskiego 
wskazują  na tęsknotę za p ięknymi latami siedem

dziesiątymi, za cudownymi "Biesami" Wajdy, za ówczesnymi 
znakomitymi spektaklami Prusa. Dostojewski w teatrze jest bez 
wą tpi enia, dla ludzi edukowanych scenicznie przed dwudz iestu 
laty swoistym mitem inscenizacyjnym. Mitem, który znamy na 
pamięć i który przepowiadamy dz  iś,  gdy coś  na ksz  tałt nadziei 
pojawia s  ię w życiu,  a w duszach narasta - pustka. 

Bliższy duszy zdaje si ę zatem Miko/aj Grabowski bi  orąc  y na 
warsztat (na impresaryj ne; scenie krakowskiego Teatru STU) l h:dtn'ja Kitowieża "Opis obyczajów" . Prezentacja polskich 

r 
~ wad. etiudy na temat naszej bigoterii, pijaństwa,  obżarstwa  
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i rozpasania buduj ą pewien plastyczny obraz, gdzie brak 
wpraw dzie dramaturgicznego napięc ia , ale w którym istnieje 
już  jakiś wciągaj ący pu bliczność rytm i my  śl budząca w głowie  

zamęt . A 'poza tym, czy nie jest to znaczące,  że najwi ę c ej 

polskich aktorów wspina s ię na szczyt swej sztuki, gdy trzeba 
za gra ć porannego kaca... 

Jednak' niewątp  l  iwie  największe  nadzieje można wiązać  

. z dyspozycjami twórczymi Macieja Wojtyszki. N owo powo
ł any dyrektor T eatru Powszechnego, w który m na razie 
oglądamy  zręczn e sceniczne per  ełk i , twórca wspomniane j 
" Tamary" w Studio, na spotkania przywióz ł "Garderobia
nego" H arwooda, którego wystaw i ł Teatr Polski we Wroc
ław iu. W tej należące j do auto tematycznych , ukazu j ące  j 

lot. WOJCIECH PLEWINSKI 

św iat w teatrze sztuce potwierdza swą  klasę Igor Przegro- ] 
dzki. Znakomicie też  pokazał s ię warszawskiej p ubliczno  ś ci  

Jerzy Schejbal. Sam reżyser  zaś prowadząc  aktorów zdecy 
dowanie, wyraź n ie okreś la im zadania i bud uje na scenie . 
atmosferę  pełną wewnętrz  nego nap ięc ia  . Stanowi więc ten 
spektakl, ta gra i ta dyskretna, acz stan owcza reży se  r ia  godne 
wyzwanie dla nieo k i eł znanych  ' popisów, jakie na scenie 
wars zawskiego Teatru W spółcze  snego up rawia T adeusz 
Łomni  cki w równie auto tema tycz nym, firmo wanym przez 
Erwina Axera "Komediancie" Bern harda. 

j ący się z Warszawskich Spotkań T eatralny.ch 

W 

y łan ia 

. obraz minionego sezonu nie wygląda  w ięc tak tragi
cznie, by M aciej Pru s musia ł być na jego tle p i erwszą 

gwia zdą . Zdecydo wanie ważn i ejsze wydaje mi s i ę choćby to, 
co pokazuje Wojtyszko, a myś l  i Grabowski. Sądzę  , że będą 

mieli oni wiele do powiedzenia .w naj bl iższych miesiącach  . 

Gdy ż  czas, w który wchod zimy, pod wieloma wzg lędami 

prz ypomina, a pod licznymi p rzeras ta począ tek prosperi ty 
lat 70. Czu j ę , że otwierający s ię  przed nami okres nieuchron
nej politycznej i spo łec zne j stabi lizacji, czas n iedo j rza ły , 

przynajmniej od razu , do rewolucyjnych dz ia  ł ań i nie 
wymu sz  a j ący, póki co, konspiracji, b ęd zie teatrowi sprzy j ać . 

Gdyż potrzebne nam będą  zderzenia. K lasycznych tekstów 
z dniem dzisiejszym. Prowincji ze sto l i  cą. Nowego esta
blishrncn tu-i młodz ie ż y. 

Na dr ugim przedstawieniu Spotkań,  na "Damach i Huza�
rach" w reżyseri i  Janusza Nyczaka z Teatru Nowego.� 

.w Poznaniu, by ło za to praw dziwie śm  ieszn  ie  .  K  toś  kogoś  na 
widowni nie 'pozna ł po latach . K  toś  inny plotkowa ł ,  myśląc  

że nie jest s ł yszany. K toś  sta  ra ł s ię o s z e ść  lat odmłodzić ,  

a jedn a panna z łap ała kawalera z majątk  iem i wszys tko 
skoń czyło się  dobrze. Nawet lepiej , bo pocz ynaj ąc od tego 
spek rakhr przybyw  ało  osób, wdzierających s ię z wejściów 

kami na Spotkania, na których im za  leżało . 

Kat 

,� 
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Nad warszawskim Teatrem 
Dramatycznym zbierają 

się chmury, Nie nad nim jed
nym zresztą. Zewsząd słyszy

my, że w czasach wolności nic 
nam po kulturze. W nos się 

nam śmieją publicyści, którzy 
nie sprzeciwiali się poprzed

r:� niej władzy, a dziś powiadają 

ustami Zygmunta Kału ży ń

skiegow "Polityce", że cała ta 
nasza wolność jest również 

wyswobodzeniem się od kul
tury i od wątpienia. 

Ści erają się więc dziś racje 
tych, co służbowymi samo
chodami zajeżdżają na pre
mierę, z gniewemtych, którzy 
oblegają plac Defilad i hand
lują czympopadnie. Ci ostatni 
zaś mogą spytać, co przyjdzie 
im stąd, że w salonachTeatru 
Dramatycznego na kilku ty
siącach bezcennych metrów 
kwadratowych Maciej Prus 
'przygotuje spektakl takiej po
wiedzmy "Nie-Boskiej kome
dii" Krasińskiego. Spektakl, 
którego niedawna premiera, 
- powiedzmy to dobitnie 
- była śmiertelnie nudna, 
najfatalniej przez wszystkich 
protagonistów zagrana, roze
grana w niemodnych, źle 

oświetlonych dekoraciach . In
scenizacja, podczas której nie 
sposób było rozróżnić naj
główniejszych postaci. Gdzie 
przezaktówdwai trzy czwarte 
wręcz trudno się było domyś

l� 

lić, że wypowiadanym tekstem 
ktoś z kimś o coś powinien się 

spierać . Przedstawienie za
tem, które uznać muszę 

za sromotną klapę. Nie pier
wszą. I mam nadzieję, że 

nie ostatnią na scenie tego 
teatru. 

Nie ma co ukrywać. Spek
takle słabe, nudne, niemądre 

zdarzają się częściej od wspa
niałych, ciekawych i głębo

kich. Więc z faktu, że uznane
go reżysera opu ściła wena 
nie można wyciągać wnio· 
sków przeciwnych sztuce. 
Tu jednak sytuacja jest skom
plikowana. Teatr Miasta Sto
łecznego Warszawy nie zna 
swojego mecenasa. Toczy się 

spór o jego własność między 

ministrem kultury wspierają
cym wojewodę warszawskiego 
a zarządem miasta. Nikt nie 
wie dokładnie, na czym stoi. 
Nie wiadomokomu wypadnie 
dopłacać, a kto może na ewen
tualnej prywatyzacjiteatru za
robić. Warto więc może spy
tać, na czym Teatr Dramaty
czny stoi. 

. Ot ó ż dla mnie, który by
wam w nim od lat dwudziestu 
z górą stoi on na tym, że wnim 
bywam, I te' go różni zasad
niczood teatru Nowego i Pół
nocnego, Szwedzkiej 2/4 
i Ochoty, Rampy, Rozmaito

. ści i Syreny - mianowanych 
dziś miejskimi;scen, z których 

tradycją nie jestem tak silnie Właśnie te programy były 

związany. Jest to więc tradycja dla mnie ważnym, symbolicz
niezmiennej dyrekcji admini nym potwierdzeniem ciągło
stracyjnej Mieczysława 'Mar ści i trwania. Czymś, czego 
szyckiego lecz także kultural zmienić nie można, nie ude
nej linii, którą niezależnie od rzając zarazem w format teat
wzlotów i upadków poszcze ru i sceny. A to się właśnie na 
gólnych dyrektorów gwaran tej nieszczęsnej Nie-Boskiej 
towali występujący tu artyści stało. Otrzymałem do ręk i nie
poczynając od Ludwika Rene poręczny, choć na pięknym 

i Jerzego Kosińskiego, po czerpanym papierze wydany 
przez inscenizacje Jerzego Ja bibliofilski druk, za którego 
rockiego, kreacje Zbigniewa edycją czuję jakiegoś sponso
Zapasiewicza i Gustawa Ho ra, a którego pojawienie s ię 

loubka - to również tradycja zrywa ważny element ciągło
związanych z tą salą Spotkań ści dotychczasowych wysta
Teatralnych, o których ostat wień Teatru Dramatycznego. 
nio pisałem . Istnieje słowem Dlatego boję się może wię

w tym wnętrzu coś takiego, co cej niż by należało. Gdyż jest 
zwie się genius loci - duch w nas silna chęć zaczynania 
miejsca, który tu został prze wszystkiego od nowa. I rów
chowany. nie silne pragnienie odcięcia 

Nigdy nie był to teatr autor się od przeszłości. Zapomina
ski, związany z nazwiskiem my przy tym, że kto mieczem 
tylko jednego twórcy, którego wojuje, ten od miecza ginie. 
odejście pozbawiłoby go iden Gdyż ten, kto przekonany 
tyczności. Raczej swoista o własnym formaciei o warto
skromność kojarzymi się z je- ści swegoprogramu czyni ge

. go repertuarem. Repertua sty, z których wynika, że od 
rem, który przypominam niego wszystko się zaczyna 
przeglądając równo układają - łatwo może zostać tym, na 
ce się na półce, jedne z najlep kim wszystko się kończy. 

szych w Polsce niezmiennego 
formatu teatralne programy. Kat· 

Zygmunt Krasiński, "Nie-Boska komedia z nie dokończon ym 

poematem", reż. Maciej Prus, dekoracje Aleksandra Semeno· 
.� wicz, kostiumy Izabela Korda l ę wska, muzyka Marc in Bla że 

wicz, Teatr Dramatyczny w Warszawie. 
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Czytam dwie recenzje ..Nie

-Boskiej Komedii" w reż. Ma
cieja Prusa: ..A Jednak całoić 
wy\\il'ra Ol(romne wrażenie, 
przede wszystkim za sprawił 

retylt'rll. (...l Jest to moie naj
bardziej Interesująca z war
nawsklch premier blełllCelrO se
zonu" (Wanda ZwinORI'Odzka 
"Gazeta Wyborcza" nr 18 z br.). 

..Przedstawienie (...) uznać mu
szę za sromotlUl klapę" i da
lei ..UZDaneco rełysera opuściła 
wena" Kat ..Tygodnik Solidar

, ność", I.II.91). 
..Wypada wierzyć, te (...) )b. 

cleJ Prus będzie miał czas, by 
Teatr Dramatyczny potłiwilrnllĆ. 
Już widać, że przysłllpD do 
dzieła" ("Gazeta", jw.). 

"Tygodnik Solidarność" jest 
znowu przeciwnego zdania 
twierdząc, że Prus ..przekonany 
o wlun7m formaele" n lszcz v 
tradycję począwszy od zmiany 
szaty graficznej programu. Tę 

myśl Kat kończy ewangelicznie 
..(...) Kt mleczem wojuje, leD _ 
.. role a linie", Wykazuje alę 

•�R'''-
poza tym w całej recezji zna
komitym rozumieniem zagad
nień teatru pisząc, ot choćby, 
o ..niemodnych dekoracjach", 

Ale to już inny temat. Kat 
polemizuje z Wandą Zwino
grodzką, choć nie jestem pew
na, czy o ..Nie-Boską Komedię" 
mu chodzi. 

Podobnie jak Kat, chodzę do 
Teatru Dramatycznego od 20 lat 
i teraz zaskoczyło mnie w nim 
zupełnie coś innego. 

Po ..Nie-Boskiej..... (31.1) mło

da publicznoŚĆ zaczęła, naj
pierw pojedynczo, potem więk
szymi grupami. opuszczać wi
downię już po drugiej odsłonie, 
wiwatów nie było, oklask6w 
niemal także - ukazujący się 
po zakończeniu spektaklu akto
rzy musieli się szybko i dys
kretnie cofnąć za kulisy, bo nie 
było komu się klaniać. Widzo
wie, zmęczeni dłullim przedsta
wieniem, chcieli zdążyć na o
statni autobus. 

Kilka dni pbźniej wybrałam 
się na "Krzesła" Ionesco, y

• 
stawione na Małej Scenie tego 
teatru. ze zdziwieniem stwier
dziłam, że z ósmego rzędu wi
dzę tylko snop światła na ścia· 
nie ponad głowami aktorów. 
Wiele osób wstało - r6wnież 
z bliższych rzędów, by eokol
wiek zobaczyć, by stanąć w 
przejściu - ale tam stać nie 
było wolno, Wyszłam wiec 
mocno zawiedziona. 

Do jakich dochodzę wniosków 
po tych rozważaniach? Zabrakło 
w obu wypadkach myślenia o' 
mnie - o widzu. 
Oczywiście nie zakończę jak 

Kat nadzieją, że nie jest to 
ostatnia sromotna klapa tego 
..teatru". Wręcz przeciwnie, po
wtórze za Wandą ZwinoJU'Odz:ka 
- mam nadzieję, że ..Maciej 
Prus będzie miał czas, by Teatr 
Dramatyczny podźwignąć". 

Proszę tylko o miejsce w nim 
dla mnie - widza. 

Alrnleszka NAGALSKA 
Warna.a 

--~;~--------------... ====+---;� 
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właśnie ich proszę o wzięcie ten jeden jedyny raz, później już nie muszą, do rąk ostatniego numeru miesięcz


nika poświęconego sztuce teatru."
 

To jedno z dłuższych zdań w naszej publicystyce napisała Małgorzata Kołowska w Gońcu Pomorskim, nr 8.
 

Redakcji Teatru nie uchodzi publikować autoreklamy, ale mnie - wynajętemu z innego miesięcznika do prowa


dzenia tej autonomicznej rubryki - może ujdzie?
 

Jackowi Sieradzkiemu "nie uchodzi", więc my odnotujemy fakt, że z dniem 1 styczna przejął on z rąk Jerzego 
Koeniga - obowiązki redaktora naczelnego "Dialogu." Redaktor Jerzy Koenig pełni obecnie funkcję przewodni
czącego kolegium redakcyjnego "Dialogu." Życząc kol. Sieradzkiemu powodzenia, mamy jednocześnie nadzieję, 

że nowe obowiązki nie przeszkodzą naszemu stałemu współpracownikowi w redagowaniu na tych łamach 

kroniki" W teatrze i wokół teatru", którą sam niegdvś wymyślił. (Red.) 

• .Połowa pieniędzy przeznaczonych w tym roku z centralnego budżetu na cele 
kultury - zasila teatry. Jest ich w naszym kraju dużo i mają fatalną strukturę, cierpią , na administracyjną gigantomanię. Na jednego artystę przypada niekiedy kilku pra

cowników administracyjno-technicznego zaplecza, co jest ewenementem na skalę 

światową. Wszystko to wymaga zmian. I zmiany takie nieuchronnie będą następowa

'JIy, prowadząc w końcu do eliminacji placówek słabych i, jak można sądzić, do zmiany 

modelu funkcjonowania teatralnej instytucji. Niewykluczone, że zadomowi się i u nas 

popularny za granicą teatr o charakterze impresaryjnym. Zanim jednak to się stanie, 

teatry odbywają swoją drogę przez mękę. Najpierw, w ubiegłym roku, zawisło nad nimi widmo kategoryzacji na 
sceny: narodowe, państwowe i samorządowe. Pomysł szybko się rozpłynął, idea przetrwała w stadium począt
kowym. Teraz mówi się o prywatyzacji, lecz żadnych prawnych instrumentów w tym względzie jeszcze nie ma. 

Jest natomiast grożąca katastrofą polityka podatkowa." "W polskich teatrach jest teraz bowiem tak: najbar
dziej kalkuluje się ... robić jak najmniej, zawiesić spektakle, ograniczyć i tak już niewielką ilość premier. 

A wszystkiemu winien nieszczęsny popiwek." (Anna Jęsiak w Dzienniku Bałtyckim, nr 38). 

• "Na tymże zebraniu w T. Wielkim odwołującym Roberta Satanowskiego był jednak jeszcze obecny pro!.
 

Aleksander Bardinl jako przedstawiciel ZASP. I on to właśnie udowodni I, iż cała sprawa postawiona jest na
 

głowie. Po prostu - wciąż jeszcze, jak za króla ćwieczka, a raczej, jak za króla Stasia, system zatrudniania
 
w polskich teatrach jest całkowicie bezsensowny; dyrektor nie ma umowy, jest powoływany i odwoływany,
 

a artyści są na etatach. W cywilizowanym świecie dyrektor teatru ma kontrakt na określoną ilość czasu, ma
 
artystów i personel zatrudnionych na podobnych warunkach, a także artystów gościnnych do określonych przed


sięwzięć. Każdy jest wynajętym pracownikiem, który musi wykonać swoje zadanie jak najlepiej, Tak więc ze


branie w ogóle nie miałoby - nie mogło by mieć - w takim teatrze miejsca.
 

Rzecz więc w tym, by zmienić nieracjonalne przepisy - inaczej ministerstwo nie ma narzędzi do uporządkowa


nia sprawy i żadne pretensje tu nie pomogą. Analogicznie jest w wielu dziedzinach: aby reformy stały się
 

możliwe, trzeba zmieniać przepisy. Na tej sytuacji poślizgnął się rząd Mazowieckiego i z jej powodu jeszcze
 

dlugo będziemy się męczyć. Trzeba nam dojrzałości politycznej i społeczne], która pozwala podchodzić do
 
zmian ze stoickim spokojem. Tymczasem zapominamy o morale ze znanego wiersza Herberta. Zwycięża par


ciana retoryka, a zapoznaną staje się potęga smaku." (Dorota Szwarcman w Ruchu Muzycznym, nr 3)
 

• "Napisać na nowo! - do takiego wniosku doszli wczoraj na posiedzeniu sejmowej Komisji Kultury, a właści


wie Podkomisji opracowującej nową ustawę kulturalną, zaproszeni przez posłów goście. Przyjechali z całej
 

Polski, reprezentowali wszystkie instytucje artystyczne i instytucje upowszechniania kultury oraz działające w
 

nich związki zawodowe, a wykazali zadziwiającą jednomyślność w ocenie przedstawionego projektu: jest bar


dzo zły, nie do przyjęcia. Padła nawet propozycja, żeby znowelizować aktualnie obowiązujące akty prawne,
 

czyli: ustawę o instytucjach artystycznych, o upowszechnianiu kultury i o zezwoleniach na publiczną działal


ność artystyczną i rozrywkową i spokojnie opracować nowy, spójny, klarowny projekt ustawy właśnie o działal


ności kulturalnej, a nie - jak przedstawiony projekt - o instytucjach kulturalnych.
 

Najgłębszy protest wszystkich.dyskutantów wzbudzał fakt, że działalność kulturalna traktowana ma być
 



l 
podleqlość«, to myślę, że zadecydował o tym przede wszystkim dobry smak. Dobry smak i brak artystycznej 

pychy." (Kultura i Życie, nr 3). A przecież repertuar powojennego Ateneum nie jest tajemnicą, są tam okresy 
wstydliwe, akurat .plaskich, agitacyjnych sztuk" wśród, powiedzmy, pierwszego tuzina wystawionych jest przy

tłaczająca większość. Co nie umniejsza ani rangi teatru, ani zasług i wpływu, jakie Janusz Warmiński 

wywarł na współczesny teatr polski, niemniej, na miłość Boską - trochę umiaru w apoteozach! 

• .Państwo Inteligencja nie przepadają za Hanuszkiewiczem. Państwo Inteligencja kręcą nosem na pomysły, 

jakie ma reżyser. Państwo Inteligencja doszukują się szeregu błędów formalnych, intelektualnych i warsztato

wych. Jednak naprawdę to ci państwo nazywają się inaczej. Prawdziwe nazwisko ich brzmi: mieszczaństwo"
krzyczy Jacek Palasiński. (Po prostu, nr 5) Zupełnie tak, jakby czas cofnął się o kilkanaście lat, a dzisiejszy 

włoski korespondent paru polskich gazet wciąż był studentem Wydziału Wiedzy o Teatrze. Z rzymskiego odda

lenia może nie widać, że rozrzut celownika jest przyduży i kanonada trafia kulą w płot. Ciekawe, w czym 
konkretnie Pałasiński dostrzega nonkonformizm i antymieszczaństwo dzisiejszego Hanuszkiewicza? 
W kokietowaniu licealistów? W upojeniu samym sobą? W przepuszczaniu Gabrieli Zapolskiej przez łóżko? To 

ma być tak obrazoburczo ekscytujące? Młodzi współpracownicyPo prostu, Wojciech Majcherek i Tomasz Mościc

ki rzucili się w wir polemicznej walki, jakby było o co. 

• Podrubryczka "recenzja miesiąca" została wymyślona po to, by pośmiać się z recenzenckich gaf. Bywają 

jednak krytyczne wyskoki, przy których odechciewa się kpić. Oto niejaki anonimowy Kat recenzując Nie-Boską 

komedię w Dramatycznym, powiada: "Przedstawienie zatem, które uznać muszę za sromotną klapę. Nie pierwszą. 

I mam nadzieję, że nie ostatnią, na scenie tego teatru" (Tygodnik Solidarność, nr 5) Mam nadzieję ... To oznacza, że 

recenzent czeka i liczy na kolejne klapy. Że cieszy się z porażek teatru. Że uprawia krytykę z nienawiści i tej 

nienawiści nie ukrywa. To jest faul, panie Kacie, za to wylatuje się z boiska. Prędzej czy później, 

• "W dzisiejszym życiu Teatr Narodowy nie powinien się, moim zdaniem, łączyć 

z żadnym obozem politycznym. Natomiast z pewnością powinien pamiętać, kto go marzec 

1 
rodzi, aby rnóql pozostać godnym swojej nazwy - napisał Zbigniew Raszewski do 

Krzysztofa .Zaleskieqo, dyrektora Instytutu Teatru Narodowego. - Zgodnie ze statu

tem, ITN powinien przede wszystkim trudnić się przygotowaniem tej chwili, w której 

Teatr Narodowy będzie rnćql podjąć działalność w odbudowanym gmachu, na zasa

dach nowo opracowanych, przedyskutowanych w środowisku teatralnym, zatwierdzo

nych przez kompetentne instancje (przypuszczalnie przez Sejm). Jeśli tylko będzie to 

na miarę moich możliwości, pragnąłbym uczestniczyć w tych pracach, mimo że zdaję sobie sprawę z ogromu 
piętrzących się przed nami trudności. Teatr jest sztuką bardzo uzależnioną od różnorakich okoliczności, takich 
jak ogólna sytuacja kraju, poziom wykształcenia jego obywateli, ewolucja gustu. Toteż nie jest wcale rzeczą 

roztropną, gdy się próbuje krępować jego przyszły rozwój przez drobiazgowe przepisy, trudne do odmiany, a 

już dla następnego pokolenia uciążliwe. Jednakże ta prawda nie podważa innej, równie ważnej, tej mianowi

cie, że nie jest do pomyślenia wysoka kultura teatralna bez pielęgnowania wartości, które zasługują na przeka

zywanie ich z pokolenia na pokolenie. (A bez szczególnej pielęgnacji marnieją.) Jako przykład mogę podać 

mowę ojczystą, jej żywotność, bogactwo i czystość. Myślę, że w obronie tego spadku teatr ma nie tylko szcze

gólne obowiązki, ale i szczególne możliwości, cenne dla własnego rozwoju, pod warunkiem, że się zdecyduje 
na działalność metodyczną, podporządkowaną pewnym rygorom. (Także rygorom, które go mogą narazić na 

kolizję z nastrojem chwili.) Wytyczanie takich i tym podobnych form działania, czyniących z teatru instytucję w 

całej kulturze niezastąpioną, wydaje mi się zadaniem bardzo wdzięcznym (choć trudnym)." (Goniec Teatralny, nr 9) 

• "Teatr w Polsce zorientowany jest nie na bieżącą publiczność, ale na następne pokolenie. Wówczas też 
spodziewane są wpływy z biletów. Aktorzy polscy po spektaklu, nie zdejmując kostiumów, wychodzą na miasto 

występując najpierw w Powrocie posła, a następnie w Odprawie pos/ów." (Przewodnik po Polsce Michała 

Ogórka, Gazeta Świąteczna, nr 52) 

• Powstał Teatr na Kresach. "Nazwę wymyślił Bogdan Śmigieiski, warszawski aktor i reżyser, autor książki o 

Reducie 'Osterwy. Teatr na Kresach, którego istnienie zostało uroczyście zapoczątkowane 25 lutego w Suwał

kach, nawiązuje właśnie do tradycji Reduty, zwłaszcza z jej okresu wileńskiego. [...J Zarejestrowana 10 gru

52 



qibasy«. Gdy Michał Lenarciński z Wiadomości Dnia określił spektakl jako »zbrodnlę na Reymoncie«, 

»qniot« i »repertuarową tandetę«, autorzy musicalu zapowiedzieli wytoczenie procesu o »nadużycle 

słowa pisaneqo«." 

• Wojtyszko o północy 

"Niedawno oglądając telewizyjną Dwójkę, byłem ś wiad k i em następującego wyda rzenia" - pisze Jerzy So

snowski na łamach Gazety Wyborczej (nr 252). "O północy m iała rozpocz ąć s ię emisja spektaklu w reżyserii I 
Macie ja Wojtyszki. Kilka godzin wcze śniej zostal on zaproszony do studia, by zareklamować premierę . Kiedy I
gospodyni wieczoru przedstaw ila go ścia , Wojtyszko upewnił się , że są już na antenie (rozmowa była nadawa

na na żywo), po czym wygłos ił dzies ięciominutową przemowę , zaczynającą s ię od słów (cytuję z pamięc i): 

»Apeluję, nie oglądajcie Państwo mojego przedstawienia!« I 
Nie bacząc na pop/och dz ienn ikark i, wyja śnil , że spektakl jest na tyle trudny, i ż oglądanie go o pólnocy mija s ię I 
z celem; że umieszczenie w telewizyjnej ramówce przedstawień teatralnych o takiej porze dowodzi całko I 
witego lekceważenia widza; że marnuje się w ten sposób trud całego zespołu twórców. »Północ - mówił 

Wojty szko - to, drod zy państwo , pora na ro zrywkę , na pilkę nożną, ale nie na poważną sztukę , wymagającą I 
Ichwil i zastanowienia«. " M ówi ą , że prawdziwie wielka sztuka zawsze się obroni- - próbowała ratować sytua

cję zakłopotana dziennikarka. " Nie, proszę Pani, nie wtedy, kiedy ludzie śp ią- - zakończyl re żyser. " I 
• Mrożek o teatrze i Europie I 
"Męczy się pan czasem w teatrze ?" - pyta Sławomira Mrożka Rzeczpospolita (nr 249). "Często. I to potwor I 
nie. Męka teatralna jest straszliwą męką. Z drugiej strony radość teatralna jest równie intensywna. Świet

nie rozumiem ludzi, którzy albo s i ę nie interesują teatrem i nie chodzą, albo chodzą, c ierp ią i przestają cho
dzić. To w końcu podstawowe prawo każdego człowieka: chodzić albo nie chodzić do teatru. (...) Teraz l 
sądz imy, że najłatw ie j w stąp ić do Europy kupując sob ie co ś europejsk iego i pokazując to innym. Ja kiś przedmiot I 
na przykład. Jak jeszcze możemy wstąpić do Europy natychmiast , na zasadach równośc i, a nawet odpłatno śc i? Na l 
przykład przez pornograf ię. Nie ma problemu. Rozb ierać s ię można i tu, i tam. Ale to, że Penthouse leży w kiosku, l 

nie oznacza jeszcze, że Bolesław Chrobry był Karolem Wielkim." 

I 
• 1 stycznia zmarła w Świdrze Ryszarda Hanin l 

grudzień w tym roku obchodziłaby 75 urodziny. Debiutowała w 1939 roku we Lwowie . Od 1943 
f 

roku zw iązała się z teatrem Armii Polskiej w ZSRR. Do 1949 roku p racowała w Tea-

I " ~ł	 trze Wojska Polskiego. Następnie występowała w teatrach warszawskich: Polsk im,� 
Współczesnym i najdluźe] w Dramatycznym. Jej słynne role to Nastka w Na dnie Gor�

kiego , Sonia w Wujaszku Wani, Matka w Niespodziance, Pani Roll ison w Dziadach,� 
Malwolio w Wieczorze Trzech Króli i wiele innych. Występowała w monodramach (m.in.� 

Piękny i nieczuly, Róża jest różą. Przyjechała Żydówka). Jej ostatnią znakomitą rolą
 

f ilmową była Kulgawcowa w Jeszcze tylko ten las w reżyserii Jana Łomnickiego. Była długoletnim i szczegól

nie cen ionym pedagog iem warszawskiej PWST. .Pozostawiła nam pamięć wielu wielkich ról i pamięć czło


wieka o wielkim sercu" - powiedział Andrzej Łapleki podczas u roczystości pog rzebowych.� 

• Rozmowy przy końcu roku� 
Marta Fik i Tadeusz Nyczek dzielą s ię refleksjami o wydarzeniach teatralnych 1993 roku (Gazeta Wyborcza ,� 
nr 304) :� 

"Marta Fik: C hoć ja rzadko już chod zę do teatru , więc nie będzie to bardzo kompetentne. Przede wszystkim� 

Ka/kwerk Bernharda w reżyserii Krystiana Lupy w krakowskim Starym Teatrze. Dawniej Lupy nie lubiłam,
 

ponieważ wydawał mi się wprawdzie zdolny, ale efekciarski. Ale Ka/kwerk to powrót do człowieka, po� 

wtóre jakaś walka z czasem. W tym dług im przedstawieniu...� 

Tadeusz Nyczek: Co ty, to jest błyskawiczne przedstawienie. Tylko trzy i pół godziny.� 

Marta Fik: Poczekaj, ja do tego zmierzam. To jest długie przedstawienie, którego zaletą jest to, że jest długie i...� 

Tadeusz Nyczek: Nudne?� 

Marta Fik : Nie, oglądałam je z wielkim zainteresowaniem. Ale jest w nim coś takiego , co kiedyś napisał
 

o Bec ketc ie Kott: -To nuda prawie genialna« . Zaimponowała mi w Kalkwerku walka z czasem. Z tym naszym 
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pośpiechem . Że my się tak spieszymy, nie mamy czasu się niczemu przyjrzeć... (.. .) Wymieniłabym jeszcze,
 

choć nie bez zastrzeżeń, Jarockiego Sen srebrny Salomei też w Starym Teatrze. Ponury, czarny, nie ma
 

tam tego oddechu przestrzeni, coś jest ze scenografią niedobrego, ale szalenie poruszający. Wcale nie
 

taki romantyczny. Ciarki chodzifY mi po plecach . Za wydarzenie uchodzi Wujaszek Wania Grzegorzewskiego
 

w warszawskim Teatrze Studio , ale ja nie byłam poruszona.
 

Tadeusz Nyczek: Myślę, że teraz ważne są przede wszystkim dwie osoby: Lupa i Jarocki. Lupa od 20 lat
 

uchodzi za mlodeqo, zdolnego awangardzistę. Tymczasem okazalo się , że robi prawdziwy, pełnowymiarowy
 

teatr. Awangardy zazwyczaj mają to do siebie, że czego ś im brakuje, np. aktora. Tymczasem u Lupy jest aktor


stwo z najlepszej tradycj i Swinarskiego. (...) Druga sprawa to renesans Jarockiego. Na Jarockim kilka lat temu
 

położono - ja też z resztą - krzyżyk. Tymczasem od Ślubu Gombrowicza mamy wielki powrót Jarockiego.
 

Marta Fik: Ale czy podobała ci s ię Pułapka Różew icza , którą wystaw ił we Wrocławiu w Teatrze Polskim?
 
Tadeusz Nyczek : Inscenizacja owszem, z aktorstwem gorzej. Teraz zrobił tam Platanowa Czechowa, podobno
 

świe t n e przedstawienie. Chciałbym jeszcze rzucić hasło: Teatr Telewizji. Już było prawie po nim,
 

a o dziwo żyje i ma się świetnie.
 

Marta Fik: Ależ co ty mówisz! Widz iałam ostatnio kilka przedstawień i wszystkie straszne, z Śmiercią Tare/ki

na, Łysą śpiewaczką i Equusem na czele!
 

Tadeusz Nyczek: Ale P/atonow Domalika z Zamachowskim , cokolwiek by o nim powiedz ieć, był poważną pro

pozycją te atraln ą. Moskwa-Pietuszki Tomka Zygadly. .
 

Marta Fik: Rz eczywi ście wspan ialy ..."
 

• Teatr mój widzę biedniutki 
" Kilku teatrom stołecznym grozi likwidacja. (...) dotacja dla scen miejskich wyniosła w tym roku 77 

miliardów złotych, czyli o 2.5 miliarda złotych więcej niż w roku ubiegłym. Przy obecnej inflacji jest to 

bardzo duży realny spadek" - donosi Życie Warszawy (nr 287). 

"Musimy podją ć bole sną decyzję - wybrać teatry, które zostaną zlikwidowane" - powiedz iał dyrektor Wydziafu 
Kultury i Sztuki Alfred Nowak podczas spot kania wład z miejskich z przedstawicielami stołecznych teatrów. 
"Teoretycznie można by zamknąć 5, 6 scen miejskich lub wybrać pom ięd zy Dramatycznym a Ope retką War
szawsk ą , które pochłaniaj ą łą c z n i e przeszło połowę z 75 miliardów dotacji - wyjaśnił dyrektor. - Fakt , że 

w stol icy jest za dużo scen, nie oznacza, że trzeba je l ikw idowa ć - repli kował profesor Aleksander Bardin i 

jeżeli na wszystkie teatry braku je 30 miliardów, to pow inny się skrzyknąć i zacisnąć pasa, aby mogły razem 

egzystowa ć. - Miasto, które nie ma operetki , nie leży w Europ ie - oburzał się członek komisji społecznej 

Andrzej Kijowski. (...) - Dlaczego tak jest , że Teatr Muzyczny z zespolem 156 artystów otrzymuje 22 procent 
dotac ji, a maleńki Nowy aż 10 procent? - pytał dyrektor Operetki Jan Szumniej . - Nie w tym rzecz, żeby 

rozstrzygać, który teatr lepszy czy większy - stwierdził Jan Englert. - Miasto musi zdecydować, jakie 
teatry chce mieć. Ile dramatycznych, ile muzycznych itd. I tylko te utrzymywać ." 

• Kto ukradł dotacje? 
"Zgodz i l iśmy się wszyscy, może nazbyt pochopnie, że kraju ogarniętego kryzysem na utrzymanie kultury nie 

stać, bez ruiny n api ę teg o budżetu " - pisze Elżbieta Baniewicz na lamach Twórczości (nr 11). "Przyj rzyjmy się 

cyfrom. Dotacja roczna wszystkich teatrów zamyka się sumą 160 miliardów zrotych, dla posz czególnego czło

wieka abstrakcyjną. Spróbujmy ją sobie jednak wyobraz ić przez porównania. Wybory, jakie za chwilę się 

odbędą , kosztować mają ponad 400, bilion złotych ma dostać podwyżki cala budżetówka, w sumie parę 

milionów ludzi, Bagsik i Gąsiorowski »zaroblli« na oscylatorze blisko 4 biliony, czyli skasowali dotację 

wszystkich teatrów za 20 lat z okładem, i co? zawaliło się od tego państwo, budżet, wzrosła inflacja? Nie 

popieram oscylatora, chcę tylko uświadomić sobie, jak względne bywają pojęcia stać albo nie stać. 

Czynię to wiedz iona bynajmniej nie populistycznymi rewindy kacjami. Akurat artyści zawsze pracowali w warun

kach wolnorynkowej konkurencji, bo ani Pan Bóg, ani władza nie rozdziela talentu sprawiedliwie, w dodatku praco 

wali za socjalistyczne pieniądze . Akurat w tym środowisku trudno się doszukać przykładów rozpasanej kon

sumpcji, a egalitarystyczne myślenie po prostu nie działa. Kulturę tworzą inteligenci, czy można powiedzieć, 

że zupełnie już zapomnieli o postawie zwanej bezinteresownym służeniem społecznym wartościom?" 

• Cash teatr 
"Coraz częściej zdarza się określenie " teatr produkuje". A skoro produkuje, powinien to robić zgodnie z regu
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Jesionek Andrzej I: 127� 

Jesionowski Jerzy I: 1'57� 

Jeżewska Joanna I: 166� 

Jędrusik Kalina II: 135, 179� 

Jędrzejczak Piotr Bogusław II: 293, 294� 

Jęsiak Anna II: 13, 50� 

Jodłowski Marek II: 42� 

Jonas Bogdan I: 203� 

Jones Tom I: 38, 43� 
Jooss Kurt II: 125� 

Joyce James I: 44, 74, 154; II: 230, 326, 327, 334� 

Józefowicz Janusz II: 51, 53, 58, 62, 63, 73, 80, 81, 87,� 
91,154 ,347� 

Juk-Kowarski Jerzy I: 183, 192; II: 303� 

Jurczyński Andrzej I: 12� 

Jurkowski Henryk I: 98; II: 21� 

Juszczyk Andrzej I: 102� 

Kaczmarek Robert II : 51� 

Kaczor Kazimierz I: 149,209; II: 12,56,213,230,291 ,� 

300,319,335� 
•� .Kaczorowska Iwona I: 75� 

Kaczyński Bogusław I: 71,116,136; II: 172� 

Kaczyński Jarosław II: 83, 90� 

Kaden-Bandrowski Juliusz I: 12� 

Kafka Franz I: 12, 32, 65, 83, 113; II: 185, 230� 
Kajzar Helmut I: 12, 16, 157; II: 164� 

Kalita Tomasz I: 148� 

Kałużyński Zygmunt II: 41� 

Kamas Jerzy I: 103; II: 267, 279� 

Kamińska Dorota I: 16; II: 229� 

Kamińska Krystyna I: 181� 
Kandinsky Wasil ij I: 116� 

Kania Stanisław II: 35� 

Kanicki Ireneusz II: 84,123� 

Kaniowski Andrzej I: 202� 

Kanownik Krystyna I: 167� 

Kantor Tadeusz I: 12, 17,35,54,59,65-67,75,78-80,� 

83,85,100,101,104,116,119,155,161,192,222; 

II: 10, 17,30,35,36,42,47,48,82,87,97,125,� 

135, 147, 151, 159, 184, 186, 197, 209, 252, 283,� 
334, 337, 342� 

Kapuściński Ryszard I: 12� 

Karbowiak Małgorzata I: 187� 

Karnicka Anna II: 19� 

Karol Wielki II: 132� 

Karolak Andrzej I: 190; II: 351� 

Karolak Hanna I: 136� 

Karpiński Cezary II: 127, 277� 
Karpiński Maciej I: 16, 174; II: 58� 

Karwański Edmund I: 13, 28; II : 9� 

Karwat Krzysztof I: 197, 218� 

Karyś Romuald I: 211� 

Kasprzyk Ewa I: 88� 

Kaszpirowski Anatolij II : 22� 
Kaszubs~ Zenon I: 29, 102� 

Kat zob. Kijowsk i Andrze j Tadeusz� 

Kawka Agnieszka II: 30� 

Kazancew Aleksij I: 122� 

Kazimierczak Barbara II: 148� 

Keaton Buster II: 296� 

Kelera Józef II : 21, 89, 100� 
Kellner Irena I: 5, 13� 
Kelm Krzysztof I: 16, 39� 

Kenar Urszula I: 100, 159� 

Kennedy John Fitzgerald I: 222� 

Kern Ludwik Jerzy II: 48, 114� 

Kertesz Akos I: 52� 

Kępczyński Wojciech 11 : 211, 250� 

Kępińska Elżbieta I: 191� 

Kępiński Marek I: 29� 

Kęstowicz Zygmunt II: 25� 

Kierc Bogusław II: 88� 

Kieresiński Stanisław I: 102, 137� 

Kierkegaard Soren II : 48� 

Kieślowski Krzysztof I: 64; II: 206� 

Kietrys Alina I: 149, 216� 

Kijański Tadeusz I: 199, 227� 
Kijowski Andrzej I: 12, 217� 
Kijowski Andrzej Tadeusz II: 52, 133� 

Kilian Adam II: 222, 311� 

Kilian Jarosław I: 212� 

King sierżant II: 313� 

Kinski Klaus II: 186� 
Kiraly Nina I: 124; II: 262� 

Kisiel zob. Kisielewski Stefan� 
Kisielewski Andrzej I: 168� 

Kisielewski Stefan I: 16, 54; II: 13, 158� 

Kiszkis Jerzy II : 120� 

Kitowicz Jędrzej II: 99, 100, 218, 219� 

Klakson zob. Urban Jerzy� 

Klecel Marek II: 150� 
Kleiner Juliusz I: 223� 
Kleist Heinirch I: 13; II: 147,204� 

Klekow Adam I: 87� 

Klemens Jan I: 229; II: 242� 

Klimczak Lidia I: 34� 

Klinger Michał II: 75� 

Kliszko Zenon II: 188� 
Kluba Henryk I: 28, 143, 162, 199� 

Klubowicz Marta II: 71� 

Kloczowski Jan Andrzej II: 66, 197� 

Kłopocka-Marcjasz Iwona II: 259� 

Kłosiński Janusz I: 18, 23� 
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KU LTURA I SZTUKA 
, 

Teatr 
tygodnia 

Przeciw 
, .� 

wySWlę

• coruu 
Sali prób war.uawskleg() 

Teatru Dramatycznego 
nadano imię Haliny Mi

kołajskiej. ~marłej tu ż po 
czerwcowych wyborach muz,. 
opozycyjnego ruchu, wybitnej 
aktorki, człowieka rzadkiej 
prawości I dobroci. Artystki, 
która przed trzydzlelltu paru 
laty odnosiła na tej sce n ie 
skućesy. Mikołaj ska trium 
fowała [ednak takie i gdzie 
in dzie j, naj silniej bodaj pozo
stając związana z Teatrem 
Wsp6łczesnym w Warszawie, 
k ierowanym przez Erwina 
Axera. Ze ws tydem więc 

przyznać muszę, że nie rozu
m iem dlaczego teraz, czemu 
tam właśnie i akurat z okazji 
premiery "Krzes eł" Eugene 
Ionesco urządzono 6w przed
pokój pamięci. Lektura opub
likowanych w grudniowym 
numerze "Teatru" wspomnień 

męża pani Hal1ny - Mariana 
Brandvsa opisującego wcale 
n ie jedno znac m y stosunek lu
mi narzy aktorskiego ś rodowi

~ 

ska do społecznych poczynań 

artystki, pozwala nawet zapy
tać czy to pospieszne wy świę

cenie nie ma służyć ukojeniu 
nieczystych sumień? 

W każdym razie widowisko 
przygotowane przez młodego 

reżysera Szczepana Szczy k no, 
w dojr za le j obsadzie Zofi i Ku
e ów ny i He nryka Bistv, sto
sunkowo m ało przywoł ywało 

skoja r zeń z k rea cją Halinv 
M i k ołajski e] w tej sztuce. G d y 
ona g ra ła w "Krzesłac h " rolę 

Starej, by ł a pr ze j e wszys tk im 
mł o da i zn a jdowała s ię w 
SZC 7 ~·to \\' ,-m okresie swe] ka 
r iery. Z tego. co -vir-m o ,;p.ek 
ta 'clu ( m i a ł em w ówczas f L 'V 

lAta !) i o ak to r stwie M! 'co la i 
s k i e ] , k t ó rą d e brze p a m te t >ru 

ze S(, E'11' - . j",i szt -r ka zasa -tza 
la ~ ic n a 7 ~1 a ('~n -e .i d vscyn l irr'» . 

O k r eacj i K UCÓW ll Y i g ·s :.'" 
n ie m oze tego 'x/w iedz i eć P a
n i Zofia n r ób u ie w sz vsik ie 
swo je znakomite tonv. .Test 
r zewna. oschł a, zewnętrzn :e 

se rdec zna. rozentuzjazmowana 
i uduchowtona. Lecz Szcze
pan Szczvkno n ie potrafi! po
móc artystce w doborze właś 
ciwych diapazon6w. Żadne] 

wskazówkt scenicznej nie 
o tr zvmał tM Henryk B!~ta, 

rozgrywający rolę Starego w 
tonacji płaczliwej I rozdvzo
ta ne i , oodCZ8S gdy, jak sadze, 
powinien nrzebljać .ię ku 
sw ej formie zimnej i ze
wn ę trznej , którą tak 'wletnle 
ma on anowan ą . 

Sz tu ka nazvwa .Ię _" Kr ze
sla" - a spek takl sprowadra 
nas do parteru. Po prostu z 
n t eumt e jętnte poroestawtanvch 
nil w idowni kr zeseł nIe widać 

akcji seen tezne), rozgryw an e j 
bez oddalen ia I podwyższenla , 

w prost nil podłodze. zamIast 
niewidocm ych aktorów można 

wi ęc obserwować jak co 
młods i wid zowie ześlizgują sie, 
bv cokolwiek zobaezvć z foteli 
na podłoge. netem zaś snlosźeni 

b lora do slebte sceniczne słowa 

S ta~o. E!rlv wvkrzyknts do 
wvl ma ginowanego tłumu: ~ 

..Osoby. k tóre nie mają mletse 
siedzacvch, powinny dla 
wsnólnezo dobra stan ąć r-od 
śe ianaml , tam z prawej albo 
:li: lewej... N ie ob aw ia ic le s ię 

państwo. ustvszvcle wszvstko, 
wszvstko zo baczycie, ws :~vst

kle mlel.,:a sa dobre!" NIe
stety. W olanie realnym 
wszystkie mi e isca ok azalv ~ię 

złe a pu bllcznoś ć nie w yim a 
gl nO'Wa n a..~ 

Ż le dz ieje s ię dlatego, że 

mIody adept reżyser i i u l egł 

częstej pokusie udowodnien.a, 
Iż można inaczej. Na słucha w

szy się w Szkole Teatrain ej 
o kon iecznej , primordialne], 
teoretycznie n iezbywalnej (I 
jakich tam je szcze U Ż :-'

wano ep itetów ) roli: wyróżni
ka przestrzeni scen .czne], 
rampy, podestu, oddalen ia 
zam ias t .onn nowvwa ć rzern io
slo, postano wił s zuk a ć orygi
n alnoś ci. To znac zy rob ić 

w szvst ko n a opak. Aktoró w 
po usadza ć na podłodze , a wi 
dzów stloczv ć na pod est a ch . 

Bu nt' jak bu nt , smu tne tyl
ko. że tak wyra zrie zak reslo
nu mu granice. l ta .c ś c iś le 

'w szvst ko wvk ... lkulowan». 
Gcb:ż reżyser z' w łas nej lub 
d :.l 'e ktol'a l\ l il c.: ie j a Prusa in i .. 
cj a tywv n ajpier w przep rowa
cza w idzó w przez sl u- zne 
mu zeum, po tem świec i r eflek
torami po oczach by wreszcie 
parze wyb itn ych, c hoć dale
kich i sob ie, i takiemu reper
tuarowi aktorów kazać w ypo
wiadać w tandetnych dekora
cjach tekst któremu brak wy
mowy. 

A przecież inscenizacja 
HKrze..eł" mogłaby I dziś stać 

'i ę ważnym komentarzem czy 
nawet przestrogą. Głębiej od
czytana okazałaby się opo
wieści" D ludziach, którzy 
godnie przeżywszy swe życia 

nie mUSU\ go nagle uszlachet
niać. Harmonijnie zagrana, 
stałaby aię przepyszną drwi
ną I dążeń osób, które prag
nąc wstawić po sobie ślad 

wołaj" chórem tak ja k Stary 
I Stara z "Krzes eł": "Będzie
my mieli swoją ullcę". Poru
szywszy widownię taka lnsce
nizacja Ionesco przemienlłvby 

slę w ostrzeżenie dla nazbyt 
pokornych, pr zesadn ie śrn ia

łych, dla sceptyków i wier
nych. A przede wszystkim dła 

reżyserów, dyrektorów. dzia
łaczy . życiowych aktor6w kt6
rzy sadzą, że n ikt n ie powie , 
iż k ról jest nagi. skoro ten 
kró l w swym pałacu j ak iejś 

św ię tej wy stawi kaplicę. 

Kał 

Eug~ne tonesce KRZESŁA. ref. 
Sz czepan Szczyk no, scen. Agn ie 
IlZka Zaw.adowska, m uzyka And 
rze' Zaryckl. Teatr Dramatycz
n,. m oSt. Wanozawy, 8ala Prób. 
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Teatr, J... óry 111'11.. "5l'calt val, odw J. wa] się lin sze do
idei rnłodzic źo '<:J , ' S, " lnotv i kontcstacii rzeczy \ 'isto~c i,

. 1ogło go dzielić 'Z. , t '(1, Tyle, lk dzieliło prezentacje
warszawskiego Su, ".cki"go 1 catru Sarvrykó :STSi czy
gda ńsk i go Bim-Bomu z późnvcl la l f'1 -cdz i cs iątych ród
spektakli Jerzego Groro-vskicgo 1!b'> msccnizacje Adama
Hanuszkiewicza oc T 'at, u SlT ! rzvsztofa [asinskicgo L!.y
Ósmego dnia 1 echa Raczak.. - ale: za \'sZC c, isią te, 'l było

kluć !1~ , 'bok, dra źnic, pr wokowac,
[ na coż mi on t ~ ~~ G ':' do teatru vpadam roz. ' Jinion,',

s luty, spro VOKO \ o 1., ~u w prac- . na towarz, 'Kun spot
kani u, \ 'ród prz: ' ,I·- i01 ~ ,-U)\, SI... jakbym był czą teczką lawy
wvtryskiwanej 'Tt , "z:r:..c \ Ul canyr

ACl(\, Jeż II na co,', 'l' 'rvb.' \. mm uspokoić, Ck ,i .; moi >

rozdy gotane ner w, Obudzi, zmysł \ zroku, on' ,p:, c hl '

uszv l rzypomnic ć, Ll nasze z, da \'C' spr wy \'::'ŻJ, ,', t;. h,
z rnrówcz i pcrspekrvwy. Że hicca I oogactw«. n' -wola
; .vładza s ą stalą anrvnormą C?im 'ie~·a. źe Illli"ni~n 'll: tj 11;1)
irruona a miłość i sława pozostaja re S,'l11C

• 1",,11, ni c WIł': L teatr (,,;idz rac, z. ":zi: 'h.', Lo . i za ć . ,: cza sem
ni,możli we taic 's.c uożliwc Słowem, /.L zdarz, Fl się Lud,
I (O ni, tylko takie' 'r co nobudzaia ,"r OCl • zb, ro e. lecz
i tak ie, co kcią, \'<. rę z i ~zą L ..0':110 \ <" :: ć sil po ad s ą

kondvcię.

I\'n deusz Mozart (1756-91)



czner, msc ruzacia r i,
na;wy ższe gIL,,,\".
-- sop ra 1 kastra ta p. ,\

A \ l) SC\ im.' , L :a gt
HAAAAAA i tona jcc l I..g' t. -'nJ - - ( n izw ivku t 'm Iz 1II....,

d er aced . ń sk r, co p ,s an ow11 ieco sk lr. . 0\ ae Ule hi 10m

- obojemo ści ą - wci t; .sci koi, a za raz 'm . zbudzą podziw
maestrią wykonan ia. p. ccyvją nscenizaci: l ur . a p1l;.~n~ ch
szarc-czarno-zlo tych cosrium ó\. uk azanych przez . n irz Ja
Sadows kicg w b ial: ch p lasz<.:Z:' wach de koracji

To j uż nie picrvszv spektakl w tvrn miejscu. Za "\\o i"
'. pero ve inscenizacje Rvszard Pcry: '.·t"z:, ma! właśnie \I mi
nicmym roku, najbardziej zasluzcnie, nagrodę im. Konrada
Swinat skiego . \X'arsxawska Opera l' .imcralna. kt óra pows ala
" miej scu dawn ' T( ' .' f S, wkroczyła .v .. aszą fl.\.\:I.~ 'lst'.JSĆ

z mocą n ickwcsuonowana. Po -ro sru 'ażd.:-n1 tl kro jc' 'jL:;an
eki próg prz .kroczv , wv a się niej ri "Jor ,I" nc , 7...' mogło

kiedys ;ei ni ~ b ·ć . GL\ Ż lu przyporruna si,- zupc II.. zapoz
nane, a przecież pi rwotnę znaczenie sin ,, "1 ztuka. PrZL!. ktorc
rozumie sit; pokazyw IJH: C7ego~ niezv ykłego. I realizuje ,i.,:
iedno z \\ aź ni eisz ch zadań - zezegolnie II uzyemt'go 

te at ru, jakim j st jego f inkcia kojąca.
Kat

W.A. Mozart. 1/ re pastore. reż. Ryszard Peryt. scenografia
Andrzej Sadowski . Warszawska Opera Kameralna.

ATeK
Tekst maszynowy
w   zawody     ze      znakomitym      sopranem      Agnieszki     Kurowskiej
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rogramu� 
Wwojnie o warszawski Teatr Dramatyczny 

użyta została broń laserowa. Odbyła się 

premiera "Metra" - od dawna zapowiadanego 
polskiegomusicalu zrealizowanegoprzez reży
sera i choreografa Janusza [ózefowicza ze środ
ków fin ansującego to przedsięwzięcie Wiktora 
Kubiaka. Zapewnił on młodym, specjalnie wy
selekcjonowanymwykonawcomwarunki, dzię
ki którym - jak głoszą - mogli skupić się 

wyłącznie na jednym - na pracy nad spektak
lem. Swoją drogą ciekawe, jakie warunki im 
ofiarowano? Historia teatru zna wprawdzie 

, r wypadki niemal zakonnej koncentracji zespo
łów, ale zawsze odbywało się to w imię wy
rzeczenia się zbędnych pokus. 

Przedsięwzięcie "Metro" natomiast, którego 
sponsorzy zgłos il i kontrowersyjną ofertę naby
cia Teatru Dramatycznego i Syreny nie wystę
puje w imię ograniczania konsumpcji. Przeciw
nie: pieniędzmi szasta, premierowych gości tra
ktuje szampanem, budzi apetyty, a swoje na
dzieje na sukces w iąże z wykorzystaniem najnow
szego cudu techniki, jakim jest światło lasem. 
Można za jego pomocą zadziwić widzów VI'Y

malowanym w powietrzu wielobarwnym tytu
łem spektaklu, zamknąć śpiewającą artystkę 

w świ etl istym kokonie, poprowad zić ze sceny 
w stronę pu b liczności perspektywiczny trap, 
sprawiający wrażenie, że śpiewaj ąca postać 

schodzi ku patrz ącym. Laserowe światło wywo
łuj e wrażen ie lotu, zawirowujezebranych moty

r-------mni-s-~rclł!lflWwtełOOEl l' w. .. . 
- ....., ~ _ ; •..4•. ~ " . _ ; . ~ • .1. ,..J , . ' ~.-. , . _. , ..... 

W pierwszym akcie nie w pełni je wykorzys
tano. Autorki libretta: siostry Agata i Maryna 
Miklaszewskie zbyt dużo czasu potrzebowały, 

by wyznaczyć melodramatyczne osie: wskazać 

dobrego, złego i tych, którym się krzywda dzieje. 
Jednak po przerwie, gdy stało się jasne, w imię 

czego się tańczy, gdy oznaczonezostały emocje, 
a . tre ś c i odeszły w tło, gdy zapanował rytm, 
kolor, dźwięk i taniec- zaczęło się zawirowanie. 
Właśnie tak: nie sens, nie kształt, lecz z a 

w i r o w a n i e. Pobudzanie estetycznego ape
tytu, którego nikt zaspokoić nie zdoła . Ale też 

nie ma takiego zamiaru. Gdyż musical przy
znaje się do swejdoraźności. Do tego, że nie jest 
instytucją jak sztuka, lecz zbiegiem okoliczno
ści- jak dobry interes. Że nie potrzebuje spon
sora ani sali, lecz zbiorowej chęci sukcesu 
i poszczególnej zręczno ści. 

Z ręczno ści nie sposób Wiktorowi Kubiakowi 
odmówić, zważyws zy ż e zdoiał sprawi ć, iż na 
fotelu - na którym podczas niedawnej premie
ry "Nie-Boskie; komedii" w tej sali dyrektor 
Macie; Prus gościł zdającą wła ś ni e ministerial
ny urząd Izabellę Cywińską - podczas premie
ry "Metra" zas iadał aktualny Prezes Rady 
Ministrów. Więc nawet j eś l i uważny obser
wator dostrzegł , jakich uży to wybiegów, by 
gorąca owacja zak ończyła się na sto ją co bądź 

podsłu chał wypowiedziane przez Jana Krzysz
tofa Bieleckiego na stronie kąś li we pytanie: czy 
kapitan też m usi kla skać?, w ostatecznym ra
ch "ę fa kt y ' p remie rę "Me " 
~ ~ " .. + . . : .....,-,,, ., 1- 1. .. . \"': . . . . 1 
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rogramu� 
Wwojnie o warszawski Teatr Dramatyczny 

użyta została broń laserowa. Odbyła się 

premiera "Metra" - od dawna zapowiadanego 
polskiegomusicalu zrealizowanegoprzez reży
sera i choreografa Janusza [ózefowicza ze środ
ków fin ansującego to przedsięwzięcie Wiktora 
Kubiaka. Zapewnił on młodym, specjalnie wy
selekcjonowanymwykonawcomwarunki, dzię
ki którym - jak głoszą - mogli skupić się 

wyłącznie na jednym - na pracy nad spektak
lem. Swoją drogą ciekawe, jakie warunki im 
ofiarowano? Historia teatru zna wprawdzie 

, r wypadki niemal zakonnej koncentracji zespo
łów, ale zawsze odbywało się to w imię wy
rzeczenia się zbędnych pokus. 

Przedsięwzięcie "Metro" natomiast, którego 
sponsorzy zgłos il i kontrowersyjną ofertę naby
cia Teatru Dramatycznego i Syreny nie wystę
puje w imię ograniczania konsumpcji. Przeciw
nie: pieniędzmi szasta, premierowych gości tra
ktuje szampanem, budzi apetyty, a swoje na
dzieje na sukces w iąże z wykorzystaniem najnow
szego cudu techniki, jakim jest światło lasem. 
Można za jego pomocą zadziwić widzów VI'Y

malowanym w powietrzu wielobarwnym tytu
łem spektaklu, zamknąć śpiewającą artystkę 

w świ etl istym kokonie, poprowad zić ze sceny 
w stronę pu b liczności perspektywiczny trap, 
sprawiający wrażenie, że śpiewaj ąca postać 

schodzi ku patrz ącym. Laserowe światło wywo
łuj e wrażen ie lotu, zawirowujezebranych moty

r-------mni-s-~rclł!lflWwtełOOEl l' w. .. . 
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W pierwszym akcie nie w pełni je wykorzys
tano. Autorki libretta: siostry Agata i Maryna 
Miklaszewskie zbyt dużo czasu potrzebowały, 

by wyznaczyć melodramatyczne osie: wskazać 

dobrego, złego i tych, którym się krzywda dzieje. 
Jednak po przerwie, gdy stało się jasne, w imię 

czego się tańczy, gdy oznaczonezostały emocje, 
a . tre ś c i odeszły w tło, gdy zapanował rytm, 
kolor, dźwięk i taniec- zaczęło się zawirowanie. 
Właśnie tak: nie sens, nie kształt, lecz z a 

w i r o w a n i e. Pobudzanie estetycznego ape
tytu, którego nikt zaspokoić nie zdoła . Ale też 

nie ma takiego zamiaru. Gdyż musical przy
znaje się do swejdoraźności. Do tego, że nie jest 
instytucją jak sztuka, lecz zbiegiem okoliczno
ści- jak dobry interes. Że nie potrzebuje spon
sora ani sali, lecz zbiorowej chęci sukcesu 
i poszczególnej zręczno ści. 

Z ręczno ści nie sposób Wiktorowi Kubiakowi 
odmówić, zważyws zy ż e zdoiał sprawi ć, iż na 
fotelu - na którym podczas niedawnej premie
ry "Nie-Boskie; komedii" w tej sali dyrektor 
Macie; Prus gościł zdającą wła ś ni e ministerial
ny urząd Izabellę Cywińską - podczas premie
ry "Metra" zas iadał aktualny Prezes Rady 
Ministrów. Więc nawet j eś l i uważny obser
wator dostrzegł , jakich uży to wybiegów, by 
gorąca owacja zak ończyła się na sto ją co bądź 

podsłu chał wypowiedziane przez Jana Krzysz
tofa Bieleckiego na stronie kąś li we pytanie: czy 
kapitan też m usi kla skać?, w ostatecznym ra
ch "ę fa kt y ' p remie rę "Me " 
~ ~ " .. + . . : .....,-,,, ., 1- 1. .. . \"': . . . . 1 



':'Bez programu ~
 

Wwojnic o warszawski Teatr Dramatyczny 
użyta zos tała broń laserowa. Odbyła się 

premiera " Metra" - od dawna zapowiadanego 
polskiego musicalu zrealizowanego przez reży
sera i choreografaJanusza [ózefowiczaze środ
ków finansu jąc ego to przedsi ę wzięcie Wiktora 
Kubiaka. Zapewnił on młodym, specjalniewy
selekcjonowanym wykonawcom warunki, dzię
ki którym - jak głoszą - mogli skupić się 

wyłącznie na jednym - na pracy nad spektak
lem. Swoją drogą ciekawe, jakie warunki im 
ofiarowano? Historia teatru zna wprawdzie 

, / wypadki niemal zakonnej koncentracji zespo
łów, ale zawsze odbywało się to w imię wy
rzeczenia się zbędnych pokus. 

Przed s ięwzięcie "Metro" natomiast, którego 
sponsorzy zgłosili kontro wersyjną ofe r t ę naby
cia Teatru Dramatycznego i Syreny nie wystę
puje w imię ograniczania konsumpcji. Przeciw
nie: pieniędzmi szasta, premierowych gości tra
ktuje szampanem, budzi apetyty, a swoje na
dziejena sukceswiąże z wykorzystaniem najnow
szego cudu techniki, jakim jest świ atło laseru. 
Można za jego pomocą zadziwić widzów wy

malowanym w powietrzu wielobarwnym tytu
łem spektaklu, zamkn ąć śpiewa j ącą artystkę 

w świet li stym kokonie, pop rowadz i ć ze sceny 
w stron ę pub liczności perspektywiczny trap, 
spraw i ający wrażenie , że śp i ewająca postać 

schodzi ku patrzącym . Laserowe światło wywo
łu je wrażenie lotu, zawirowuje zebranych moty

----- __J.imi .tęcz,.po który s krz,y dłami.\.>:ielobar.wn.y.ch

śpi ewa jące postaci zda ją się prz echadzać wstanie 
nieważkośc i , to olbrzym iejąc , to zmniejsza jąc s ię 

tak, że scenie albo przysparza to dynamizmu, 
albo obrazy opatruje się cu dzysłowem . 

o 

Ankie ta cd. 

• Jakiego rodza ju tekstów Pan i/Panu 

brakuj e? -

• Jaki jest Pani/Pana� 

a) wiek: .� 

b ) wykształcenie: .� 

c) miejsce zamieszkania: '� 

Termin nadsyłania odpowiedzi upływ a 

31.03.1991 . 

W pierwszymakcie nie w pełni je wykorzys
tano. Autorki libretta: siostry Agata i Maryna 
Miklaszewskie zbyt dużo czasu potrzebowały, 

by wyznaczyć melodramatyczne osie: wskaza ć 

dobrego,złego i tych, którym się krzywdadzieje. 
Jednak po przerwie, gdy stało się jasne, w imię 

czego się tańczy, gdy oznaczone zostały emocje, 
a . rre ś c i odeszły w tło, gdy zapanowa ł rytm, 
kolor,dźwięk i taniec- zaczęło się zawirowanie. 

Właśnie tak: nie sens, nie kształt, lecz z a 
wi r o w a n i e. Pobudzanie estetycznego ape
tytu, którego nikt zaspokoić nie zdoła. Ale też 

nie ma takiego zamiaru. Gdyż musical przy
znaje się do swejdoraźności. Do tego, że nie jest 
instytucją jak sztuka, lecz zbiegiem okoliczno
ś ci- jak dobry interes. Że nie potrzebuje spon
sora ani sali, lecz zbiorowej ch ęci sukcesu 
i poszczególnej zr ęczności . 

Zręczności nie sposób WiktorowiKubiakowi 
odmówić, zważywszy ż e zdoiał sprawi ć, iż na 
fotelu - na którym podczasniedawnej premie
ry "Nic-Boskiej komedii" w tej sali dyrektor 
Maciej Prus gości ł zda j ącą w ł aśn ie ministerial
ny urząd Izabel l ę Cywiń ską - podczas premie
ry " Metra" zas i adał aktualny Prezes Rady 
Ministrów. Wię c nawet je śli uwa żny obser
wator dostrze gł , jakich u ży to wybiegów, by 
gorąca owacja zako ńczyła s i ę na sto j ąco bądź 

pod słuch a l wypowiedziane przez Jana Krzysz
tofa Bieleckiego na stronie kąśliwe pytanie: czy 
kapitan też musi klaskać;', w ostatecznym ra

~ulicz$..qędą~J:,;,nwni.l:I.t.: ,MmL 

na sto jąco ok lask iwa ł premier. 
Tak więc przy użyc iu niekonwencjonalnych 

środków ślepie nia , w asyśc ie władz miejskich 
i pań s twowych dyrektor Maciej Prus, ambitny 
repertuar, a może dramatyczny teatr wogóle zo
sta ły na w ł a snym polu pokonane. Jego dyrekcja, ......c - .. 
jak słyszę , popadła w pan ikę, utrudnia jąc twór
com musicalu Fy stępy w zakontraktowanej sali. 
Tak jakby ktokolwiek, gdziekolwiek w teatrze 
wyznaczonego terminu premiery dotrzymał ! Je
żel i to się uda, j eśli ktoś zdoła zmus i ć młodzież 

od Józefowicza, by gdy się tylko nieco ociepli 
wystąpiła na wykopie warszawskiego metra, 
sukces im sprawi zdublowany. 

Nie powiem, czyj on będz ie . Gdyż anonimo
\vy autor programu "Metra" z apomniał połą 

czyć reklamowe biogramy fizycznych uczest
ników spektaklu z imionami fikcyjnych bohate
rów, dziwne stwarza j ąc zamieszanie. Może 

w tym jednak jest jakaś metoda. Gdyż atak 
ambitnej, z łakn ione j sukcesu,budzącej lęk mło

dz ieży, której mieszają się imiona własne z wcie
lanymi nie opiera s ię zwykle u źróde ł na sile 
nazwisk. Nie na rozpoznawalnych twarzach ja
kiego ś Olafa Lubaszenki czy Bogu sław a Lindy, 
lecz na zbiorowej mocy ze spo łu, któremu prócz 
żądzy zwyc ięstw nie trzeba ż adnego programu. 

Kat 

ików-ankiety--.zos taną " Metro", adaptacja, choreografia i reżyser i a Janusz 
rozlosowane cenne nagrody książ  Józefowicz, librello Agata i Maryna Miklaszewskie, 
kowe ufundowane przez SW Czytel- , scenografia Janusz Sosnowski, kostiumy: Ewa Krau

_ łoi ze, Magda Maciej ew s~a, efekty laserowe: Mike Deis



~ez programu ~
 

Wwojnie o warszawski Teatr Dramatyczny 
uż y ta zo stała broń laserowa. Odbyła się 

W pierwszym akcie nie w pełni je wykorzys
tano. Autorki libretta: siostry Agata i Maryna 

premiera " Metra"  od dawna zapowiadanego Miklaszewskie zbyt dużo czasu potrzeb owały, 

polskiego musicalu zrealizowanego przez reży by wyznaczy ć melodramatyczne osie: wskaza ć 

sera i choreografa Janusza Józefowiczaze środ dobrego, zł e go i tych, którym si ę krzywdadzieje. 
ków fi nans u j ą c e go to przeds ię wzięcie Wiktora Jednak po przerwie, gdy stało s i ę jasne, w imię 

Kubiaka. Z a p e wn i ł on młodym, specjalnie wy czegos i ę tań czy, gdy oznaczone zo stały emocje, 
selekcjonowanym wykonawcom warunki, dzię a . tr e ś c i odes zły w tło , gdy z apano wa ł rytm, 
ki którym - jak głoszą - mogli skupić się kolor, dźwięk i taniec- zaczęło s i ę zawirowanie. 
wyłą cznie na jednym  na pracy nad spektak  Właśnie tak: nie sens, nie k szt a łt, lecz z a 
lem . Swoj ą drogą ciekawe, jakie warunki im w i r o w a n i e. Pobudzanie estetycznego ape
ofiarowano? Historia teatru zna wprawdzie tytu, którego nikt za spokoi ć nie zdoła . Ale też ./ wypadki niemal zakonnej koncentracji ze ~po nie ma takiego zamiaru. Gdyż musical przy
łów, ale zawsze odbywało się to w imię wy znaje się do swej doraźności . Do tego, że nie jest 
rzeczenia się zbędnych pokus. i ns t y t u c j ą jak sztuka, lecz zbiegiem okoliczno

Prz ed sięwzięci e " Metro" natomiast, którego ś ci jak dobry interes. Ż e nie potrzebuje spon
sponsorzy zgłosili kont rowers yjną ofer tę naby sora ani sali, lecz zbiorowej chęc i sukcesu 
cia Teatru Dramatycznego i Syreny nie wystę  i poszczególnej z r ęc z no ś c i , 

puje w imię ograniczania konsumpcji. Przeciw Zręczno śc i nie sposób Wiktorowi Kubiakowi 
nie: pi eni ęd z mi szasta, premierowych go ści tra odm ówić , z w a ż y w s z y ż e zdoł a ł s pra wi ć , i ż na 
ktuje szampanem, budzi apetyty, a swoje na fotelu  na którym podczas niedawnej premie
dzieje na sukceswią że z wykonystaniem najnow ry "Nie-Boskiej komedii" w tej sali dyrektor 
szego cudu techniki, jakim jest ś wi a tł o laseru. Maciej Prus go ś c ił zdają c ą wł a ś n i e ministerial
Mo ż na za jego pom o cą za dz i wi ć widzów wy ny ur z ą d I za b e ll ę Cy w i ń s ką - podczas premie

malowanym w powietrzu wielobarwnym tytu ry "Metra" zas i a d a ł aktualny Prezes Rady 
łem spektaklu, zamkn ą ć śpie wa j ą cą a r ty s t k ę Ministrów. Wi ę c nawet je ś li uwa żn y obser
w ś wietl i sty m kokonie, poprowa d z i ć ze sceny wator do s t r z e g ł , jakich uży t o wybiegów, by 
w st ronę pu b l i czn o ści perspektywiczny trap, gor ąca owacja z ak o ń c z y ł a s ię na s to j ą co bądź 

spraw i ający w r a ż e n i e , że śpiewająca p o st a ć po dsł uch a ł wypowiedziane przez Jana Krzysz
chodzi ku p ąr rz ącyrn . Laserowe świat ło wywo tofa Bieleckiego na stronie kąśliwe pytanie: czy 

łuj e w raż e n i e lotu, zawirowuiezebranych moty kapitan też musi klaskaC?, w ostatecznym ra
" J "'"'U -------\.i ffi i , · s krZrv dl ~iekJ ba r. wn_v,ch-t ecz,..po kt ói chunku.l i c zyć.hę dą liięjW):';' ~bMsw~": 

ś piewające postaci zdają się przecha dzać w stanic na s to ją c o o k l a s k i w a ł premier. 
n ieważkości . to olbrzy miejąc, to zmniej szaj ąc się T ak więc przy użyciu niekonwencjonalnych 
tak, że scenie albo przysparza to dynamizmu, środków śl epienia, w a syście władz miejskich 
albo obrazy opatruje s ię cudzy sł o wem . i pań stwo wych dyrektor Maciej Prus, ambitny 

o repertuar, a m oż e dramatyczny teatr w ogóle zo -< _ 4' 

cd.Ankieta 
(5 

s tał y na w ł a s ny m polu pokonane. Jego dyrekcja, 
jak s łyszę , popadła w panikę, utrud n i a j ą c twór
com musicalu wystę p y w zakontraktowanej sali. 

• J akiego rodzaju tekstów Pani/Panu 

brakuje? -
T ak jakby ktokolwiek, gdziekolwiek w teatrze 
wyznaczonego terminu premiery do trzyma ł ! Je
żeli to się uda, j e ś li ktoś zdoła zmusić młodzież 

od Józefowicza, by gdy s ię tylko nieco ociepli 
wystąpiła na wykopie warszawskiego metra, 
sukces im sprawi zdublowany. 

Nie powiem, czyj on będzie . Gdyż anonimo
wy autor programu "Metra" za p omn i a ł połą

cz yć reklamowe biogramy fizycznych uczest
• Jaki jest Pani/Pan a ników spektaklu z imionami fikcyjnych bohate

rów, dziwne s twarzają c zamieszanie. Może 

a) wiek: . w tym jednak jest j ak aś metoda. Gdyż atak 

b) wykształcenie : . 
ambitnej, z ł a k ni one j sukcesu, budzą c ej lęk mło

dz ież y, której mie s zają s i ę imiona własne z wcie

c) miejsce zam ieszkan ia:' 
lanymi nie opiera s i ę zwykle 11 źród el na sile 
nazwisk. Nie na rozpoznawalnych twarzach ja
kieg o ś Olafa Lubaszenki czy Bogusława Lindy, 
lecz na zbiorowej mocy z e s poł u, któremu prócz 
żą dz y zwy c ięs tw nie trzeba żadnego programu. 

Termin nadsyłania odpowiedzi upływa 

31.03 .1991. 
Kat 

~.dJ!cze st n i k ów_a nk-i ety-z() sła n ą ~l

rozlosowane cenne nagrody książ
"Metro", adaptacja, choreografia i reżyseria Janusz 
Józefowicz, llbrefto Agata i Maryna Miklaszewskie, 

Ikowe ufundowane prze z SW Czyteł scenografia Janusz Sosnowski, kostiumy: EwaKrau
nik. ze, Magda Maciejewska, efekty laserowe: Mike Deis

---
sler, Laser by Lasermedia, Los Angeles. 
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Bez programu ~
 

Wwojnie o warszawski Teatr Dramatyczny 
użyta zosta ła broń laserowa. Odbyła się 

premiera " Metra" - od dawna zapowiadanego 
polskiego musicalu zrealizowanego przez reży
sera i choreografaJanusza [ ózefowicza ze środ
ków finansującego to przedsięwzięcie Wiktora 
Kubiaka. Zapewnił on młodym , specjalniewy
selekcjonowanym wykonawcom warunki, dzię
ki którym - jak głoszą - mogli skupić się 

wyłącznie na jednym - na pracy nad spektak
lem. Swoją drogą ciekawe, jakie warunki im 
ofiarowano? Historia teatru zna wprawdzie 

, /� wypadki niemal zakonnej koncentracji zespo
łów, ale zawsze odbywało się to w imię 'wy
rzeczenia się zbędnych pokus. 
Przedsięwzięc ie "Metro" natomiast, którego 

sponsorzy zgłosili kontrowersyjną ofe rtę naby
cia Teatru Dramatycznego i Syreny nie wystę
puje w imię ograniczania konsumpcji. Przeciw
nie: pieniędzmi szasta, premierowych gośc i tra
ktuje szampanem, budzi apetyty, a swoje na
dziejena sukces wią ż e z wykorzystaniemnajnow
szego cudu techniki, jakim jest świa tło laseru. 
Mo żna za jego pomocą zad ziwi ć widzów wy

malowanym w powietrzu wielobarwnym tytu
łem spektaklu, zamknąć śpiewa jącą artystkę 

w świet l i stym kokonie, pop row adz ić ze sceny 
w stronę publiczno ś ci perspektywiczny trap, 
spraw i ający wrażenie, że śp iewa j ąca postać 

schodzi ku p at rz ącym . Laserowe św iat ło wywo
łu j e wrażenie lotu, zawi rowuie zebranych moty

-------J.imi-slm:ydłami.:.v iclo 

śp i ewające postacizdają się przechadzać wstanie 
nieważko śc i . to o l brzymiej ąc, to zmniejszając s ię 

tak, że scenie albo przysparza to dynamizmu, 
albo obrazy opatruje się cudzy słowem . 

o 
(5 

Ankieta cd. 

• Jakiego rodzaju tekstów Pani /Panu 
brakuje? .. 

. . . _� . 

• Jaki jest Pani/Pana 

a) wiek:� . 

b) wyks ztałc e nie:	 . 

c) miejsce zamieszkania:' 

Termin nadsyłania odpowi edzi upływ a 

31.03.1991 . 
WQrń l"l , dety~zósłan ą - 
rozlosowane cenne nagrody ks iąż
kow e ufundowane przez SW Czy tel
nik. .. 

-

W pierwszymakcienie w pełni je wykorzys
tano. Autorki libretta: siostry Agata i Maryna 
Miklaszewskie zbyt dużo czasu potrzebowały , 

by wyznaczyć melodramatyczne osie: wskazać 

dobrego,złego i tych, którym się krzywdadzieje. 
Jednak po przerwie, gdy stało się jasne, w imię 

czego się tańczy, gdy oznaczonezostały emocje, 
a . tre ś c i odeszły w tło, gdy zapanował rytm, 
kolor,dźwięk i taniec- zaczęło się zawirowanie. 

Właśnie tak: nie sens, nie kształt, lecz z a 
w i r o w a n i e. Pobudzanie estetycznego ape
tytu, którego nikt zaspokoić nie zdoła. Ale też 

nie ma takiego zamiaru. Gdyż musical przy
znaje się do swejdoraźności . Do tego, że nie jest 
instytucją jak sztuka, lecz zbiegiem okoliczno
ś ci- jak dobry interes. Że nie potrzebuje spon
sora ani sali, lecz zbiorowej chęc i sukcesu 
i poszczególnej zr ęczno ści. 

Zręczno ści nie sposób WiktorowiKubiakowi 
odmówić, zważywszy że zdołał sprawi ć , iż na 
fotelu - na którym podczasniedawnej premie
ry "N ie-Boskiej komedii" w tej sali dyrektor 
Maciej Prus go ścił zdającą właśnie ministerial
ny urzą d I zabe llę Cyw ińską - podczas premie
ry " Metra" zas iadał aktualny Prezes Rady 
Ministrów. Więc nawet jeś li uważny obser
wator dost rzeg ł , jakich uży to wybiegów, by 
go rąca owacja zakończ ył a si ę na sto ją co bądź 

pod s łuch ał wypowiedziane przez Jana Krzysz
tofa Bieleckiego na stronie kąś liwe pytanie: czy 
kapitan też m usi kleskec) , w ostatecznym ra

:.b.ę.dą sieJa1U Y";'IJ wnil;t.t"Metra' , 
na stojąco okla sk iwa ł premier. 

Tak więc przy u życiu niekonwencjonalnych 
środków ślep ien ia, w asyśc ie wła dz miejskich 
i państwowych dyrektor Maciej Prus, ambitny 
repertuar, a mo ż e dramatyczny teatr wogóle zo
s tały na wł asn ym polu pokonane. Jego dyrekcja, ....... .. 
jak słysz ę , popadla w pan ikę, utrudn ia jąc twór
commusicaluwy stępy w zakontraktowanej sali. 
T ak jakby ktokolwiek, gdziekolwiek w teatrze 
wyznaczonegoterminu premiery do trzyma ł ! Je
żel i to s ię uda, j eśli kto ś zdoła zmus ić młodzi eż 

od [ ózefowicza, by gdy się tylko nieco ociepli 
wy stąpi ła na wykopie warszawskiego metra, 

kces im sprawi zdublowany. 
Nie powiem, czyj on będzie . Gdyż anonimo

wy autor programu "Metra" z apomniał połą 

czyć reklamowe biogramy fizycznych uczest
ników spektaklu z imionami fikcyjnych bohate
rów, dziwne s twarzając zamieszanie. Może 

w tym jednak jest jakaś metoda. Gdyż atak 
ambitnej, złakni onej sukcesu, budzą c e j lęk mło

dzieży, której mieszają się imiona wła sne z wcie
lanymi nie opiera się zwykle u ź ród eł na sile 
nazwisk. Nie na rozpoznawalnych twarzach ja
ki e go ś Olafa Lubaszenki czy Bogusława Lindy, 
lecz na zbiorowej mocy zespo łu, któremu prócz 
żądzy zwy cięstw nie trzeba żadn ego programu. 

Kat 

-::Metro" , adaptacja, choreografia i reżyse r i a Janusz 
Józefowicz, libretto Agata i Maryna Miklaszewskie, 
scenografia Janusz Sosnowski , kostiumy: Ewa Krau
ze, Magda Maciejews~a , efekty laserowe: Mike Oeis
sler, Laser by Lasermedia, Los Angeles. 
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Akces do klubu ~
 
Nie rozważałem dotąd możliwości wstąpienia do klubu miło

ś ników "Klubu Pickwicka". Dokładnie z tej samej przy
czyny, dla której zgłaszał doń akces Stefan Treugutt, który 

w programie do zrealizowanej właśnie przez Macieja Wojtyszkę 

adaptacji powiada: Pickwicystastanie dobójki,jeśli broniskrzyw
dzonego dziecka, ale nawet krzesla nie złamie na przeciwniku 
politycznym - mebla mu szkoda, także ludzkiej głowy. 

Dia gnoza krytyka jest jak zwykle bezb łędna . Gdyż cały sens 
pickwickowski sprowadza si ę do dystansu wobec spo łecz nych 

racji: różnorodnych stowarzyszeń , badań , dz i a łań . W pr zeci
wień stw ie do niego moje, kierowane w części przez profesora 
T reugutta kształtowanie spe łniało s ię w świec i e pozb awionym 
racji, w którym fakty i literatura występowały w obronie 
spo łecznych dz iałań . Głosząc, że nie czas źałować rćź, gdy płoną 

lasy trudno było wypowiadać to w sensie pickwickowskim. 
A przecież sformułowani a te a rty kułowano mniej więce j w tym 
samym historyczno-literackim okresie. . 

Warunk iem zatem wstąp ien i a do klubu poczciwych relaty 
wistów jest akceptacja ota cz aj ącego nas ' świata. Jego niedo
skona łej lecz najlogiczniejszej z możl iwych postaci, które j na 
im ię demokracja. D la mnie ten św iat klubów, zw iązków i stowa
rzyszeń skończy ł się dokładnie w chwili, gdy - wielbiciel innej 
.angielskiej ks iążki: "Stalkego i S p ółk i" Kiplinga - przekonałem 
się , po osiągnięciu pełno letności , że wszystkie związki są cudze, 
niczemu nic służą ani nie stoi za nimi żadne praw o. 
Więc gdy dz iś znów znajduj ę s ię na zebrania ch, tworzę 

organizacje czy statuty sk ładam, trudno mi oprzeć s ię wrażeniu, 

że cofnąłem s ię w latach. N ie przemyś lawszy w swoim czasie 
"Klub u Pickwicka", dzi ś nie potrafię się znaleźć . Gdyż cz łow iek 

elegancki nie zapala s ię, nie unosi, nie protestuje. Strzeźe swych 
racji, pilnuje pryncypiów, jednak: nie za kłada , że ma monopol na 
s łuszność . Warunkiem dobrego tonu jest zgoda na św ia t, który 
nas otacza. My zaś , polscy zbuntowani romantycy od płonących 

róż, c iągle się nań nic godzimy. Niewielkie też mieli dotąd 

w naszej sztuce i w naszym teatrze szanse flegmat ycy i relatywi
zujący ironiśc i spod znaku Samuela Pickwicka. 

Obszar ich nie nar a ż o nego na s połeczną i nfamię działania 

koń czy ł s ię w św iec ie dziecinnych bajek, abstrakcji, muzyki. 
W tych właśn ie rewirach, w których ostrzy ł swój reżyserski 

pazur Maciej Wojtyszko. Autor mądrych scenicznych bajek dla 
dzieci, sztuki o Mick iewiczu, znakomitych telewizyjnyc h adap
tacji " Ferdydurke" czy " M istrza i Małgorza ty ". Twórca sceni
cznego "Kandyda", a ostatni o okrzyczanej "Tamary" . 

Ten obdarzony bodaj najbardziej na dzisiejszy czas wy
czulonym słuchem scenicznym reży ser przygotował właśn ie 

w warszawskim T eatrze Powszechnym inscen izac ję " Klubu 
Pickwicka" . Nap i sa ł zabawne piosenki, do których muzykę 

ułoży ł Jerzy D erfe!. Dwie z nich : "Wybory" i "Powrót do 
Europy" odpowiadają na zamówienie pub liczności, stanowią c 

ironiczny komenta rz do politycznych zdarze ń . Natomiast zna
komicie prowadzeni aktor zy: pe łen uroku Kazimierz Kaczor, 
tryskający inwencją scen iczną Jan Jang a-T omaszewski, a także 

imponująca poczuciem rytmu i głosowo-interpretac yjnymi wa
lorami Małgorz ata [ óźwi ak oraz ca ły znakomity z espół wpr owa
dza nas w inny świ at, w którym forma waż niejs z a jest od treśc i, 

a rację zwycięża elegancja . 
Oczywiście dokonać się to może w świ ec ie o s łuchu stępionym 

na romantyczne okrzyki, w którym za to uszy otwierają s ię na 
żart znamionujący dystans . Gdzie nie zagrożone są moralne 
pryncypia, pomocne - dźw i ęki muzyki. W którym zatem 
obecne jest to wszystko, co wła ściwe jest sztuce lalek, postawie 
edukacyjnej, literaturze dla dzieci i młodzież y , z któ rej wszak 
Wojty szko i jego teatr wyrasta. 

Wychodzi po to, by wp rowadz ić nas do dobrze .wychowanej 
Europy. Europy, w której nasi wierzyciele skup iają się w kluby 
par yskie i londyń sk ie , nierzadko przypominające, że , jak śpiewa 

ją aktorz y sło wami Wojtyszki: Złe maniery to początek / Złego 

stylu i złych czynów. T ru dno s ię z tym nie zgodzić . Więc i ja po 
obejrzeniu warszawskiej adapt acji zacnej angielskiej powieśc i , 

skłonny dziś byłbym rozważyć zyski p łynące z przyn ależności do 
kt ó recoś 7 tv r h wv two rn ur h k lll hńU1 
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dzonego dziecka, ale nawet krzesla nie złamie na przeciwniku 
politycznym - mebla mu szkoda, także ludzkiej głowy. 

Dia gnoza krytyka jest jak zwykle bezb łędna . Gdyż cały sens 
pickwickowski sprowadza si ę do dystansu wobec spo łecz nych 
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racji, w którym fakty i literatura występowały w obronie 
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pryncypia, pomocne - dźw i ęki muzyki. W którym zatem 
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ś ników "Klubu Pickwicka". Dokładnie z tej samej przy
czyny, dla której zgłaszał doń akces StefanTreugutt, który 
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w programie do zrealizowanej właśnie przez Macieja Wojtyszkę 

adaptacji powiada: Pickwicysts stanie do bójki) jeśli broni skrzyw
dzonego dziecka) ale nawet krzesła nie złamie na przeciwniku 
politycznym - m ebla mu szkoda) takźe ludzkiej głowy. 

Diagnoza krytyka jest jak zwykle bezb łędna . Gdyż cały sens 
pickwickowski sprowadza się do dystansu wobec społecznych 

racji: różnorodnych stowarzyszeń, badań , działań . W przeci
w ień stw ie do niego moje, kierowane w częśc i przez profesora 
Treugutta kształtowani e spełnia ło s ię w świec ie pozbawionym 
racji, w którym fakty i literatura wystę powały w obronie 
społecz nych działań . Głosząc , że nie czas żałować róż) gdypłoną 

lasy trudno było wypow iadać to w sensie pickwickowskim. 
A przeci eż sformu łowan ia te artykułowano mniej więcej w tym 
samym historyczno-literackim okresie. 

Warunkiem zatem wstąp ienia do klubu poczciwych relaty
wistów jest akceptacja ot ac zają ce go nas świata . Jego niedo
skonałe j lecz najlogiczniejszej z mo ż liwy ch postaci, której na 
imi ę demokracja. Dla mnie ten świat klubów, związk ó w i stowa
rzy szeń skoń czył się dokładnie w chwili, gdy - wielbiciel innej 
.angielskiejk s iążki : " Stalkego i Spółk i " Kiplinga- przek o nałem 

się, po osiągnię ciu pełno letności , że wszystkie związki są cudze, 
niczemu nie słu żą ani nie stoi za nimi ż a dne prawo. 
Więc gdy dz i ś znów znajduj ę się na zebraniach, two rzę 

organizacje czy statuty składam, trudno mi oprzeć się w rażeniu, 

że cofnąłem się w latach. Nie przemy ś lawszy w swoim czasie 
"Klubu Pickwicka" , dz i ś nie potrafię s ię znaleźć . Gdyż człowiek 

elegancki nie zapala się , nie unosi, nie protestuje. Strzeże swych 
racji,pilnuje pryncypiów, jednak nie zakłada, że ma monopol na 
s łuszno ść . Warunkiem dobrego tonu jest zgoda na świat , który 
nas otacza. My za ś , polscy zbuntowani romantycyod płoną cych 

róż, ciągle s ię nań nie godzimy. Niewielkie t eż mieli dotąd 

w naszej sztuce i w naszym teatrze szanse flegmatycy i relatywi
zując y ironiści spod znaku Samuela Pickwicka. 

Obszar ich nie na rażonego na społec zną infamię działania 

ko ń cz ył się w świeci e dziecinnych bajek, abstrakcji, muzyki. 
W tych wła ś ni e rewirach, w których os trzył swój reż yserski 

pazur Maciej Wojtyszko. Autor mąd rych scenicznych bajekdla 
dzieci, sztuki o Mickiewiczu, znakomitych telewizyjnych adap
tacji "Ferdydurke" czy "Mistrza i Małgorzaty" . Twórca sceni
cznego "Kandyda", a ostatnio okrzyczanej "Tamary". 

Ten obdarzony bodaj najbardziej na dzisiejszy czas wy
czulonym s łu ch em scenicznym reży ser przygotował właśnie 

w warszawskim Teatrze Powszechnym i ns c enizacj ę "Klubu 
Pickwicka". Nap i sał zabawne piosenki, do których mu zykę 

ułoży ł Jerzy Derfel. Dwie z nich: "Wybory" i "Powrót do 
Europy" odpow iadają na zamówienie publ iczności, stanow iąc 

ironiczny komentarz do politycznych zda rz eń. Natomiast zna
komicie prowadzeni aktorzy: p eł en uroku Kazimierz Kaczor, 
tryskaj ący inwencją sceniczną Jan [anga-Tomaszewski, a t akże 

imponująca poczuciem rytmu i głosowo- interpretacyjnymi wa
lorami Małgorzata [ó ź w i a k oraz cały znakomity z e spół wprowa
dza nas w inny świat , w którym forma ważn iejsza jest od treści, 

a rację zwycięża elegancja. 
Oczywiście dokonać się to moż e w św ieci e o słu chu s tęp ionym 

na romantyczne okrzyki, w którym za to uszy otwieraj ą s ię na 
żart znamionujący dystans. Gdzie nie zagrożone s ą moralne 
pryncypia, pomocne - dźwięk i muzyki. W którym zatem 
obecne jest to wszystko, co właś ciwe jest sztuce lalek, postawie 
edukacyjnej, literaturze dla dzieci i młodzieży , z której wszak 
Wojtyszko i jego teatr wyrasta. 

Wychodzi po to, by wp rowadz ić nas do dobrze .wychowanej 
Europy. Europy, w której nasi wierzyciele skupiają się w kluby 
paryskiei londyńsk i e , nierzadkopr zypominające, że, jak śpiewa 

ją aktorzy sło wami Wojtyszki: Złe maniery to począ tek / Złego 

stylu i złych czynów. Trudno się z tym nie zgodzi ć . Więc i ja po 
obejrzeniu warszawskiej adaptacji zacnej angielskiej pow ieści , 

skłonny dz i ś by łbym rozważyć zyskip łynące z przynależno śc i do 
k tóreg oś z tych wytwornych klubów. 

Kat 
"Klub Pickwicka" , adaptacja: Henryka Królikowska i Maciej 
Wojtyszko, reżyseria i teksty piosenek: Maciej Wojtyszko, 
scenografia: Katarzyna Kępińska; muzyka: Jerzy Deńel; chore
ografia: Zofia Rudnicka. Teatr Powszechny w Warszawie. 
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kowa tworzył  warszawski Teatr Powszechny, na pochlebić, obraz  ić ich bądź zran ić . 

powiadał,  że  zespół  konsolidować  trzeba przeciw Cóż  jednak zro  bić  z premierą,  po której nie Paplerowy ,,5lub" ~ 
komuś.  Dyrektor teatru musi być jak generał:  można grać dalej? Co myś leć o reżyserze, który 

" wyznaczać  cele strategiczne, nazywać  wrogów, 
zawiązywać  sojusze. Praca teatralna tym różni 

się bowiem od każdej innej sztuki, że dotyczy 
żywych  ludzi. Stąd  powstanie teatru jest jak 
zdob ywanie pola, a pierwszy spektakl w nowej 
dyrekcji stanowi odezwę . 

Trzy są  chyba najczytelniejsze teatralne ode
zwy w naszej scenicznej trad ycji. Można kaden
cję  zacząć  "Zemstą"  - propagując  teatr akto ra, 
można " Weselem" - głosząc s c enę insceniza
cji. Trzecią drogę  wyb rał objąwszy  Teatr Roz
mai tości Wojciech S zu lczyński,  na otwarcie 
swojego teatru wybieraj  ą  c  "  Ś  lub".  Rozumiem, 
ż e przybyły z Krakowa reżyser  chciał  stworzyć  

~ 

~ Ankieta cd. 

• Jak iego rodzaju tekstów Pani/Panu 

brakuje? 

• J aki jest Pani/Pana 

a) wiek: . 

b) wykształcenie:  . 

c) miejsce zamieszkania: 

Termin nadsyłania odpowiedzi upływa 

31.03.1991. 
Wśród  uczestników ankiety zostaną  

rozlosowane cenne nagrody książ
kowe ufundowane przez SW Czytel
nik. 

w Warszawie teatr publiczności, gry między 

ludzkiej, interakcji. 
Trudno było  wyraźniej  dać  to do zrozumienia. 

Sadzając widzów w pierwszym akcie na sali, 
wprowadzając w drugim na scenę  , z której 
w odmętach widowni z trudem dostrzegano 
aktorów, wreszcie w trzecim akcie ustawiając  

rzędy krze  seł naprzeciwko siebie, Szulczyński 

z całą mocą  podkreślił, iż teatr jest dla niego 
sytuacją spotkan ia, grą  między  widzami. Miejs
ca gry i ściany spalonego niedawno teatru po
krywały  płachty  papierowej dekoracji, spod któ
rej aktorzy próbowali przebić  się  ku sobie i ku 
widzom . Bezskutecznie. W Teatrze Rozmaitości  

nie istnie je bowiem jeszcze zespół.  Dziś,  wspie
, rany pseudogwiazdorskimi kreacjami występu


jących gościnn ie  artystów, musi on dopiero� 
określić swe ambicje i wyty  c  zyć cele. T ak samo� 
jak i reżyser 'musi jeszcze wydoskonalić swój 
warsztat . Nauczyć  się  przekładać myśl na prze
strzeń  teatralnego spotkania. 

Ale tego wszystkiego nie można  by ło zrobić  

z dnia na dzień . To, co możliwe,  W . Szulczyń
ski pokaza ł. Jak na filologa z najlepszej, krako
wskiej szkoły przystało,  zafundował  widzom 
program ze znakomitymi tekstami ks iędza Jó
zefa Tischnera i profesora Jana Błońskiego  . 
Program, dla którego samej możliwości nabycia 
i przeczytania warto się  do Teatru Rozmai  tości  

wybrać.  Niewątpliwiewięcej  czerpiąc  stąd  po
żytku niż z niedawno granej tam jeszcze "Gałą
zki rozmarynu" . 
Niewątp liwe jest jedno. Jeśli  z dotychczaso

wych inscenizacji "Ślubu" zapamiętywałem 

Władzia (np. Fronczewskiego), który społeczeń
stwo zniewala, bądź Pijaka (np. K rzysztofa 
Zaleskiego), któ ry we własnym spektaklu prze
ciw temu zniewoleniu wys tępował - na wido
wisku Szulczyńskiego zaciążyła postać Ojca 
- Króla grana przez Wilhelmiego. A wię c  tego, 
który jak powiada Błoński w programie prze
kroczył  granicę  metafizyczną, poniesiony nieu
miarem, «pijariscwen1», uznaj się za pana życia 

i śmierci, qhcjaJ się narzucić innym absolutnie. 

Ani więc  stwórca międzyludzkiego  kościoła  ,  

niewolący  nas słowami Władzi o, ani przeciw
stawiający mu siłę gestu, zbunt owany cham, lecz 
prosty instrument, któremu władzę  nadano 
i który pozbawiony jest jakiegokolwiek do siebie 
dystansu stają  się  bohaterami tej inscenizacji. 
Wyszło więc  na to, że zapanował nad sceną 

Roman Wilhelmi, któremu pozwolono upić  s  ię  

swym ojcostwem i formą z przedmieścia . 1 jeśl i  

nawet nie wynikało  to z formatu jego sztuki, 
lecz tylko z siły  osobowości  i pewności  siebie, to 
jednak udało  się  aktorowi osiągnąć  szczególny 
wym iar scenicznego istnienia. 
Można  krytykować  każdego:  pisarza, muzyka, 

reżysera filmowego. W każdym  wypadku ocena 
odnosi się do gotowego utworu, któremu nie 
zdoła zaszkodz ić. Inaczej z teatrem. Recenzja, 
która ukaże się  po zejściu  sztuki z afisza nie ma 
sensu, gdyż nikt już  sądów  jej nie zweryfikuje. 
Ta, co ukaże się wtedy, gdy spektakl jeszcze 
istnieje odbierana jest jak wsparcie lub atak przez 
żywych ludzi, stanowiących zespół,  których am

p  racując  w remontowanym teatrze opa rł kon
cepcj  ę  spektaklu na spowiciu wszystkiego w łat
wopalny papier? Wreszcie, co powie dz  ieć  o dy
rektorze, opuszczającym teatr w momencie za
grożenia ? -1 cóż ma począć zes  pół niepewny 
swego istn ienia? 

Chyba tylko pamiętać, że, jak mawiał Zyg
munt Hubner, tworzenie teatru jest walką. Nie 
rob i si ę tego ani w papierze ani na pap ierze, ani 
nawet uzyskuj  ąc  programowe wspa rcie auto
rytetów. Rob iąc to ogólnie w imię czego ś naj
częściej tr zeba zwrócić się  przeciw komuś.  

Ktokolwiek więc zechce podjąć się  roli wy
prowadzenia T eatru Rozmaitości z kryzysu nie 
będzie miał wyboru. Będzie  to musiał robić  

przeciw by łemu dyrektorowi i przeciw takim 
papierowym ślu  bom. 

Kat 

Teatr ROzma i tośc i w Warszawie, ..Ś I~b" Witol
da Gombrowicza, reżyseria : Wojciech Szul
czyń s  ki, scenografia i kostiumy: Dariusz Ku
nowski, muzyka: Krzysztof Knittel. 

Cezary Nowak I WOJC/ Co,o Ose ł k o w "Sluble " Go mbrowicza 
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przeciw by łemu dyrektorowi i przeciw takim 
papierowym ślu  bom. 
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powiadał,  że  zespół  konsolidować  trzeba przeciw Cóż  jednak zro  bić  z premierą,  po której nie Paplerowy ,,5lub" ~ 
komuś.  Dyrektor teatru musi być jak generał:  można grać dalej? Co myś leć o reżyserze, który 

" wyznaczać  cele strategiczne, nazywać  wrogów, 
zawiązywać  sojusze. Praca teatralna tym różni 

się bowiem od każdej innej sztuki, że dotyczy 
żywych  ludzi. Stąd  powstanie teatru jest jak 
zdob ywanie pola, a pierwszy spektakl w nowej 
dyrekcji stanowi odezwę . 

Trzy są  chyba najczytelniejsze teatralne ode
zwy w naszej scenicznej trad ycji. Można kaden
cję  zacząć  "Zemstą"  - propagując  teatr akto ra, 
można " Weselem" - głosząc s c enę insceniza
cji. Trzecią drogę wyb rał objąwszy  Teatr Roz
mai tości Wojciech S zu lczyński,  na otwarcie 
swojego teatru wybieraj  ą  c  "  Ś  lub".  Rozumiem, 
ż e przybyły z Krakowa reżyser  chciał  stworzyć  

~ 

~ Ankieta cd. 

• Jak iego rodzaju tekstów Pani/Panu 

brakuje? 

• J aki jest Pani/Pana 

a) wiek: . 

b) wykształcenie:  . 

c) miejsce zamieszkania: 

Termin nadsyłania odpowiedzi upływa 

31.03.1991. 
Wśród  uczestników ankiety zostaną  

rozlosowane cenne nagrody książ
kowe ufundowane przez SW Czytel
nik. 

w Warszawie teatr publiczności, gry między 

ludzkiej, interakcji. 
Trudno było  wyraźniej  dać  to do zrozumienia. 

Sadzając widzów w pierwszym akcie na sali, 
wprowadzając w drugim na scenę  , z której 
w odmętach widowni z trudem dostrzegano 
aktorów, wreszcie w trzecim akcie ustawiając  

rzędy krze  seł naprzeciwko siebie, Szulczyński 

z całą mocą  podkreślił, iż teatr jest dla niego 
sytuacją spotkan ia, grą  między  widzami. Miejs
ca gry i ściany spalonego niedawno teatru po
krywały  płachty  papierowej dekoracji, spod któ
rej aktorzy próbowali przebić  się  ku sobie i ku 
widzom . Bezskutecznie. W Teatrze Rozmaitości  

nie istnie je bowiem jeszcze zespół.  Dziś,  wspie
, rany pseudogwiazdorskimi kreacjami występu


jących gościnn ie  artystów, musi on dopiero� 
określić swe ambicje i wyty  c  zyć cele. T ak samo� 
jak i reżyser 'musi jeszcze wydoskonalić swój 
warsztat . Nauczyć  się  przekładać myśl na prze
strzeń  teatralnego spotkania. 

Ale tego wszystkiego nie można  by ło zrobić  

z dnia na dzień . To, co możliwe,  W . Szulczyń
ski pokaza ł. Jak na filologa z najlepszej, krako
wskiej szkoły przystało,  zafundował  widzom 
program ze znakomitymi tekstami ks iędza Jó
zefa Tischnera i profesora Jana Błońskiego  . 
Program, dla którego samej możliwości nabycia 
i przeczytania warto się  do Teatru Rozmai  tości  

wybrać.  Niewątpliwiewięcej  czerpiąc  stąd  po
żytku niż z niedawno granej tam jeszcze "Gałą
zki rozmarynu" . 
Niewątp liwe jest jedno. Jeśli  z dotychczaso

wych inscenizacji "Ślubu" zapamiętywałem 

Władzia (np. Fronczewskiego), który społeczeń
stwo zniewala, bądź Pijaka (np. K rzysztofa 
Zaleskiego), któ ry we własnym spektaklu prze
ciw temu zniewoleniu wys tępował - na wido
wisku Szulczyńskiego zaciążyła postać Ojca 
- Króla grana przez Wilhelmiego. A wię c  tego, 
który jak powiada Błoński w programie prze
kroczył  granicę  metafizyczną, poniesiony nieu
miarem, «pijariscwen1», uznaj się za pana życia 

i śmierci, qhcjaJ się narzucić innym absolutnie. 

Ani więc  stwórca międzyludzkiego  kościoła  ,  

niewolący  nas słowami Władzi o, ani przeciw
stawiający mu siłę gestu, zbunt owany cham, lecz 
prosty instrument, któremu władzę  nadano 
i który pozbawiony jest jakiegokolwiek do siebie 
dystansu stają  się  bohaterami tej inscenizacji. 
Wyszło więc  na to, że zapanował nad sceną 

Roman Wilhelmi, któremu pozwolono upić  s  ię  

swym ojcostwem i formą z przedmieścia . 1 jeśl i  

nawet nie wynikało  to z formatu jego sztuki, 
lecz tylko z siły  osobowości  i pewności  siebie, to 
jednak udało  się  aktorowi osiągnąć  szczególny 
wym iar scenicznego istnienia. 
Można  krytykować  każdego:  pisarza, muzyka, 

reżysera filmowego. W każdym  wypadku ocena 
odnosi się do gotowego utworu, któremu nie 
zdoła zaszkodz ić. Inaczej z teatrem. Recenzja, 
która ukaże się  po zejściu  sztuki z afisza nie ma 
sensu, gdyż nikt już  sądów  jej nie zweryfikuje. 
Ta, co ukaże się wtedy, gdy spektakl jeszcze 
istnieje odbierana jest jak wsparcie lub atak przez 
żywych ludzi, stanowiących zespół,  których am

p  racując  w remontowanym teatrze opa rł kon
cepcj  ę  spektaklu na spowiciu wszystkiego w łat
wopalny papier? Wreszcie, co powie dz  ieć  o dy
rektorze, opuszczającym teatr w momencie za
grożenia ? -1 cóż ma począć zes  pół niepewny 
swego istn ienia? 

Chyba tylko pamiętać, że, jak mawiał Zyg
munt Hubner, tworzenie teatru jest walką. Nie 
rob i si ę tego ani w papierze ani na pap ierze, ani 
nawet uzyskuj  ąc  programowe wspa rcie auto
rytetów. Rob iąc to ogólnie w imię czego ś naj
częściej tr zeba zwrócić się  przeciw komuś.  

Ktokolwiek więc zechce podjąć się  roli wy
prowadzenia T eatru Rozmaitości z kryzysu nie 
będzie miał wyboru. Będzie  to musiał robić  

przeciw by łemu dyrektorowi i przeciw takim 
papierowym ślu  bom. 

Kat 
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munt Hubner, tworzenie teatru jest walką. Nie 
rob i si ę tego ani w papierze ani na pap ierze, ani 
nawet uzyskuj  ąc  programowe wspa rcie auto
rytetów. Rob iąc to ogólnie w imię czego ś naj
częściej tr zeba zwrócić się  przeciw komuś.  

Ktokolwiek więc zechce podjąć się  roli wy
prowadzenia T eatru Rozmaitości z kryzysu nie 
będzie miał wyboru. Będzie  to musiał robić  

przeciw by łemu dyrektorowi i przeciw takim 
papierowym ślu  bom. 

Kat 

Teatr ROzma i tośc i w Warszawie, ..Ś I~b" Witol
da Gombrowicza, reżyseria : Wojciech Szul
czyń s  ki, scenografia i kostiumy: Dariusz Ku
nowski, muzyka: Krzysztof Knittel. 

Cezary Nowak I WOJC/ Co,o Ose ł k o w "Sluble " Go mbrowicza 
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n" ". I, 6.1&• ,"I~'~~~~~~~~~~~~~~~~:':~~~~~=~;;=~-=Kiedy Zygmunt Hubner po wyjeździe  z Kra bicie można ożywić,  zapał  ostudzić,  którym moż

kowa tworzył  warszawski Teatr Powszechny, na pochlebić, obraz  ić ich bądź zran ić . 

powiadał,  że  zespół  konsolidować  trzeba przeciw Cóż  jednak zro  bić  z premierą,  po której nie Paplerowy ,,5lub" ~ 

komuś.  Dyrektor teatru musi być jak generał:  można grać dalej? Co myś leć o reżyserze, który 
" wyznaczać  cele strategiczne, nazywać  wrogów, 

zawiązywać  sojusze. Praca teatralna tym różni 

się bowiem od każdej innej sztuki, że dotyczy 
żywych  ludzi. Stąd  powstanie teatru jest jak 
zdob ywanie pola, a pierwszy spektakl w nowej 
dyrekcji stanowi odezwę . 

Trzy są  chyba najczytelniejsze teatralne ode
zwy w naszej scenicznej trad ycji. Można kaden
cję  zacząć  "Zemstą"  - propagując  teatr akto ra, 
można " Weselem" - głosząc s c enę insceniza
cji. Trzecią  drogę  wyb rał objąwszy  Teatr Roz
mai tości  Wojciech S zu lczyński,  na otwarcie 
swojego teatru wybieraj  ą  c  "  Ś  lub".  Rozumiem, 
ż e przybyły z Krakowa reżyser  chciał  stworzyć  

~ 

~ Ankieta cd. 

• Jak iego rodzaju tekstów Pani/Panu 

brakuje? 

• J aki jest Pani/Pana 

a) wiek: . 

b) wykształcenie:  . 

c) miejsce zamieszkania: 

Termin nadsyłania odpowiedzi upływa 

31.03.1991. 
Wśród  uczestników ankiety zostaną  

rozlosowane cenne nagrody książ
kowe ufundowane przez SW Czytel
nik. 

w Warszawie teatr publiczności, gry między 

ludzkiej, interakcji. 
Trudno było  wyraźniej  dać  to do zrozumienia. 
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zefa Tischnera i profesora Jana Błońskiego  . 
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i śmierci, qhcjaJ się narzucić innym absolutnie. 

Ani więc  stwórca międzyludzkiego  kościoła  ,  
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wym iar scenicznego istnienia. 
Można  krytykować  każdego:  pisarza, muzyka, 

reżysera filmowego. W każdym  wypadku ocena 
odnosi się do gotowego utworu, któremu nie 
zdoła zaszkodz ić. Inaczej z teatrem. Recenzja, 
która ukaże się  po zejściu  sztuki z afisza nie ma 
sensu, gdyż nikt już  sądów  jej nie zweryfikuje. 
Ta, co ukaże się wtedy, gdy spektakl jeszcze 
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cepcj  ę  spektaklu na spowiciu wszystkiego w łat
wopalny papier? Wreszcie, co powie dz  ieć  o dy
rektorze, opuszczającym teatr w momencie za
grożenia ? -1 cóż ma począć zes  pół niepewny 
swego istn ienia? 

Chyba tylko pamiętać, że, jak mawiał Zyg
munt Hubner, tworzenie teatru jest walką. Nie 
rob i si ę tego ani w papierze ani na pap ierze, ani 
nawet uzyskuj  ąc  programowe wspa rcie auto
rytetów. Rob iąc to ogólnie w imię czego ś naj
częściej tr zeba zwrócić się  przeciw komuś.  

Ktokolwiek więc zechce podjąć się  roli wy
prowadzenia T eatru Rozmaitości z kryzysu nie 
będzie miał wyboru. Będzie  to musiał robić  

przeciw by łemu dyrektorowi i przeciw takim 
papierowym ślu  bom. 
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Teatr ROzma i tośc i w Warszawie, ..Ś I~b" Witol
da Gombrowicza, reżyseria : Wojciech Szul
czyń s  ki, scenografia i kostiumy: Dariusz Ku
nowski, muzyka: Krzysztof Knittel. 
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Zgórą  dwadzieści  a lat minęło od 
ostatni ej warszawskiej inscenizacji 
" Peer Gynta". T o.było w 1970 roku, 

w reżyseri i Macieja Prusa, nad sceną  T ea
tru Ateneum ulatał  Roman Wilhelmi . Bo
daj pierwszy raz wtedy wi dzi ałem go na 
scenie. A do dziś  brzmi mi w uszach każde  

s łowo, każdy gest opowieści  o pościgu  na 
koźle za renem . 

Czemu przez lata nikt do "Peer Gynta" 
nie sięgał?  Czemu nikt nie zainteresował 

się tą niesceniczną, romantyczną  bajką 

o strzelcu niosącym  radość,  oczyszczają

cym siedlisko czarów z czarnoksi  ężników  

i złośliwych tworów, o wielkim łgarzu 

zmyślającym  "niezliczone ciekawe histo
rie". I czemu naraz dziś  dwóch młodych  

ludzi, z dwóch stron świata,  na dwóch 
warszawskich scenach równocześnie pró
bu je się  z kozłem? 

Musi być  coś  takiego w powietrzu. 
Widać  społeczna  atmosfera nie chce już 

żelaznej kon strukcji, czytelnej aluzj i, me
lodramatycznej pointy. Coś w nas domaga 
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BBrak nam tak silnych scenicznych odniesień , jakie 

mają  np. Włos i dziedziczący tradycję  komedii dell 
arte. Styl, który przyp omniał nam ostatnio Rudolf 

Zioło na scenie Starego Teatru w Krakowie. Czy zrobił to 
dob rze? Po prawdzie nie wiem. Cóż może bowiem o błaze  

nadach Pantalone (Andrzej Hudziak) czy Brighella (Zbig
niew Kos owski), nie mówiąc o wcieleniach Jana Peszka, 
powiedzieć cz łowiek,  który wid z iał raptem dwa przed
stawienia Giorgio Strehlera na krzyż , co - pochlebiam 
sobie - nie jest u nas wyks ztałceniem element arn ym. 
Mogę przyznać, że mi się podobało tak, jak cieszy oko lazur 

.wloskiego nieba na wycinance, ale oceny dokonać nie 
zdołam  . Gdyż ocena oparta musi być na porównaniu, 
a po równywać  mo żna tylko to, co dobrze znane. 
My śmy dotąd  na formie się  nie znali. Dla nas ważne 

by ły tematy, zwłaszcza patriotyczno-polityczne i " nu ty" 
z romantyczną na czele. Także z kultury innych narodów 
to tylko dobrze przyswajamy, co można przetłumaczyć 

na porus za jącą nas tematykę niepod ległoś  ci narodowej 
i politycznej przemocy. W "Ks iężniczce Turandot" oczy
wiście łatwo to odnaleźć . Ma ona w końcu trady c  j ę 

radzieckiego wystawienia Wachtangowa z 19 22 , gdzie 
była potraktowana jako poszukiwanie formy, a zarazem 
marzenia o tym, jakimi będą ludzie, gdy wyzbędą się 

zła,  gdy pokonają  złe  siły,  Także  w interpretacji Rudol fa 
Zioło staje s ię "K s iężniczka Turandot" opowie ścią o prze
mocy. 

I nie jest to wina reż y sera. Nie jest to też zasługa aktorów. 
Po prostu jednostronnie, z pozycji sceny nikt nie zdoła 

zmienić przyzwyczajeń, narzucić skojarzeń, sprawić by 
spektakl nie był  oglądany poz iomo, jak historyjka z .kina, 
lecz by można go było czytać takż e pionowo; w każdym  

momencie akcji widząc kto, co i wobec kogo mówi. 
Rzecz więc nie w tym, czy spektakl Starego T eatru jest 

czy nie jest skupiony na tematyce przemocy. Problem leży 

w tym, że  publiczność  warszawskich czy krakowskich 
teatrów nie umi e na inne treści  zbiorowo odpowiedzieć  . 

Nasz kanon wspólnych scenicznych .zachowań jest tak 
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scenicznych� 
odniesień 
ograniczony, że  wysłuchujemy  nie tego, co się mówi, lecz 
to, co usłyszeć chcemy. 
Mówiąc Gombro wiczem : Głupio  mówię, ale "'Y mądrze  

~ie słuchacie. To znaczy, że  w teatrze ważne jest to, co
pub l i czności  znane, a nie to, co aktor chce jej powiedzieć . 

Znaczy to dale j, że  w krótkim czasie nie sposób zmienić 

teatralnych przy zwyczajeń . A jednak można to z robić  

przez lata. Czego byliśmy  świadkami  . Przed szesnastu laty 
wystawiono po raz pie rwszy w Polsce na scenie zawodowej 
"Ślub " Go mb rowicza w reżyser i i Jerze go Jarockiego. 
Spektakl ten stał  s ię oczywiście patriotycznym manifestem. 
T riumfalnym powrotem emigranta, z którego pod uszcze
nia wypow iadane były , brzmiące mi do dziś w uszach 
mówione przez Andrzeja Szczepkowskiego s łowa Kanc
lerza: - Panuje spokój. Szerokie kręgi  społeczeństwa  

- siedzą. Policię też  zseresz towano. . 
W ust ach Mieczy sława Kalenika, który gra tę rolę  

w najnowszym "Ś  lubie"  wystawionym prz ez Tadeusza 
Minca w warszawskim Teatrze Polskim słowa  te 'b rzmią  

pusto. Zresztą  większość  aktorów, z grającym H enryka 
Janem Englertem na czele, fałszuje niemiłosiernie. Starając  

się wypowiedz ieć wie lop iętrowy tekst jeszcze inaczej, Jan 
Englert sprawia wraż  enie (cóż stąd , że wiem, iż pozorne), 
że  nie rozumie wypowiadanych słów, które brzm ią płasko  

i.. . konwencjonalnie. Co ratuje sprawę!  Gdyż  na szczęście 

my, widzowie, melodię gombrowiczowskiego teatru znamy 
doskonale. Sły szymy fałsze , lecz nie zapominamy kan
tyleny. Nawet gdy aktorski element zawodzi, to wspaniała, 

świetni e zharmonizowana z duchem mincowskiego ob 
razowania scenografia Andrzeja Markowicza (strzeliste, 
stereometryczne organy jak nastroszone dzidy) , to czytelna 
budowa sytuacji i precyzyjne użyci  e rekwizytów pozwala 
nam odczytywa ć ten tekst na wielu poziomach - czyli 
teatralnie. 
Gdyż teatr Gombrowicza, analiza relac ji między czło

wiekiem a grupą , głębokie  dotknięcie teatralizacji społecz 

nych zachowań wydaje si ę  najczytelniejszym mitem współ  

czesności . Nawiązu j ący do romantycznych jeszcze gestów 
i nadbudowuj ący  na nich współczes ną problematykę pozy 
- jest jeatr Gombrowicza, tak powszechnie dziś grany, 
zarazem doraźnym  komentatorem spraw iającym, że nagle 
anno 1991 ani Władz io, ani Kanclerz, ani Henryk, lecz 
napompowany Król-Ojciec staje s ię w kolejnym j uż wciele
niu (ostatnio Wilhelmiego w "Rozmaitościach", a dziś 

Zapasiewicza w " Polskim" ) bohaterem numer jeden spek 
taklu. 
Mogąc być czytana doraźnie, pozostaje jednak ta sztuka 

uogólniającą  .  Być  może  ,  okaże  się  wnet najczytelniejszym 
kluczem naszego teatralnego porozumienia. Fakt, że  na 
zbliżającym się festiwalu klasyki polskiej znaczną część 

wy s tawień  s tanow  ić mają inscenizacje Gombrowicza , zdaje 
s i ę  sugerować, ż e  tu właśnie rodz i si ę nasza rodzima forma, 
bije źródło scenicznych odniesień.  

Kat 
Carlo Gozzi: Kslężnlczks Tursndot. Stary Teatr w Krakowie. 
reż.  Rudolf Zioło,  scen. Andrzej Witkowski, muz. Staniaław 

Radwan . 
Witold Gombrowicz: Ślub:  Teatr Pol ski, reż . Tadeuaz Mlnc, 
'scen, Andrzej Markowicz, muz. Zbi gn iew Karneckl. 
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Ksźtałt żywej wiary� 
Bladzi byli śmy i beznamiętni . Bozbyt wiele było nam wolno. 

Nadchodzi jednak czas wy raźny . Czas silnych ograniczeń, 

stanowczej regu ły, a pewnie takż e buntów oraz gniewu. To się 

czuje. To się zdarza. To wisi w powietrzu i unosi się nad salą, 

w której go ścinnie w Warszawie wystąpili artyści pantomimy 
Henryka Tomaszewskiego. Przyjechali ze swym najnowszym 
programemzatytu łowanym "Cardenio i Celinda", a rozgorącz
kowany tłum miłośników pantomimy pragnących zobaczyć ten 
spektakl ukazał, że gdy anio ł sztuki ogarnie miasto swym 
skrzydłem - nie potrzebna jest krytyka, obojętne są nazwiska, 
tchnieniem wiatru wieść zda się rozgłaszana . 

Ci, którzy tańcz ą w opracowanym przez Tomaszewskiego 
dramacie napisanym we Wro cławiu w XVII wieku, przez And
reasa Gryphiusa opow iadają hi storię namiętności , losy zawodu, 
wp rowadzają nas w atmosferę przypadkowości (Fortuny) i ułudy 

(Vanitas). Spektaklopartyna znakomicie, jakby syntetyzatorowo 
zharmonizowanej muzyce Handla, Purcella, Schutza, Telemanna 
i Schnabla plastycznie opracowany zos tał przez Kazimierza 
Wiśniaka. Trudno doprawdy dociec, kto jest g łównym autorem 
sukcesu: czy muzyka, harmonia ruchu, czy urzekające , mięsiste, 

nawiązujące do XVII wiecznego malarstwa ogrody rozkoszy, 
akwaria, kościotrupy i czaszki uformowane przez Wiśniaka . Ma 
ten balet rytm, ma rewelacyjnych tancerzy jak Marek Oleksy, 
TomaszDaiewski czyurz ekająca, podbijająca widownię Silwana 
Krokówna. Ma wreszcie sens. Nie prosty - wrę cz metafizyczny. 

Nad spektaklem unosi się aura powagi. Fabuła tak silnie 
skonwencjonalizowana, gestyka emblematyczna, ponadczasowe 
namiętności wolne od jakiejkolwiek aluzji. A przecież trudno 
było się oprzeć wraż en iu, że ta historia rywalizacji, oszustwa, 
zamiany rolami; w którejplastycznym prze łożeniu obrazowanie 
boschowskie spotyka się z uproszczonym widzeniem komik
sowego science-fiction, że ta historia zatem ukazuje ku czemu 
prowadzi prostota.Prostotakształtów plastycznych, niewymyśl
nych działań ruchowych, prostota muzyki buduje harmonię 

i niezwykły emocjonalny nastrój. Nie ma co ukrywać , że nad 
spektaklem dominuje atmosfera trwogi. 
Żadna płytka interpretacja, żadna historyczna tromtadracja 

ani publicystyczne żarty nieostoją się wobec pytań, któreartyści 

Tomaszewskiego zadają . bez słów . Patrząc w te dymy, po
dziwiając fantastyczne barokowe kształty i wizje nie mogłem się 

oprzeć wrażeniu, że już nie jestem we władaniu kulturowej 
cytaty, lecz metafizycznej przepowiedni; że ukazane na scenie 
piekło zakazów i namiętności w mniejszym stopniu symbolizuje 
naszedoświadczenia, w większym zaś projektujenaszeprzeczu
cia. Zwrócone wstecz lustro sztuki napotka ło bowiem tak silne 
ogniska skoncentrowanego artyzmu, iż spojrzenie nasze nieocze
kiwanie wybiegło w przód napotykając obraz j ak iegoś surowego, 
okrutnego, irracjonalnego świ ata XXI wieku, w którym nasze 
dzieci,a może jeszcze i ci znas,którymdane będzie dożyć progu 
kolejnego mileniumodpokutują niefrasobliwość naszą. Dozna ją 

wielkich cierpień i potężnych namiętności. 

. "Cardenio i Celinda", czyli nieszczęśliwie zakochani, po
wstała z dostrzeżenia, iż tak jak światJo okazuje csłs swą 

wspaniałość padając na ciemne naczynie, tak też wieczność staje 
się wyraźna, zestawiona z przemijaniem, boskość w obliczu 
doczesności, a dobro zrównaneze zjem. "Cardenio i Celinda" 
wytańczony przez wrocł awski teatr pantomimy XXI program 
tego zespołu przepowiada, że z nadchodz ą cym XXI wiekiem 
zbliża się czas ograniczeń, wielkich tragedii oraz żywej wiary. 

Kat 

"Cardenlo I Cellnda", Wrocławsk i Teatr Pantomimy Henryka 
Tomaszewskiego, scenografia Kazimierz Wiśniak, premiera 
28XI w Nysie. Występy gośc inne 12 1V 1991 w sali Teatru 
Dramatycznego w Warszawie. _ 
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cytaty, lecz metafizycznej przepowiedni; że ukazane na scenie 
piekło zakazów i namiętności w mniejszym stopniu symbolizuje 
naszedoświadczenia, w większym zaś projektujenaszeprzeczu
cia. Zwrócone wstecz lustro sztuki napotka ło bowiem tak silne 
ogniska skoncentrowanego artyzmu, iż spojrzenie nasze nieocze
kiwanie wybiegło w przód napotykając obraz j ak iegoś surowego, 
okrutnego, irracjonalnego świ ata XXI wieku, w którym nasze 
dzieci,a może jeszcze i ci znas,którymdane będzie dożyć progu 
kolejnego mileniumodpokutują niefrasobliwość naszą. Dozna ją 

wielkich cierpień i potężnych namiętności. 
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doczesności, a dobro zrównaneze zjem. "Cardenio i Celinda" 
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tego zespołu przepowiada, że z nadchodz ą cym XXI wiekiem 
zbliża się czas ograniczeń, wielkich tragedii oraz żywej wiary. 

Kat 

"Cardenlo I Cellnda", Wrocławsk i Teatr Pantomimy Henryka 
Tomaszewskiego, scenografia Kazimierz Wiśniak, premiera 
28XI w Nysie. Występy gośc inne 12 1V 1991 w sali Teatru 
Dramatycznego w Warszawie. _ 
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Ksźtałt żywej wiary� 
Bladzi byli śmy i beznamiętni . Bozbyt wiele było nam wolno. 
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stanowczej regu ły, a pewnie takż e buntów oraz gniewu. To się 
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ani publicystyczne żarty nieostoją się wobec pytań, któreartyści 

Tomaszewskiego zadają . bez słów . Patrząc w te dymy, po
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oprzeć wrażeniu, że już nie jestem we władaniu kulturowej 
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kolejnego mileniumodpokutują niefrasobliwość naszą. Dozna ją 
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doczesności, a dobro zrównaneze zjem. "Cardenio i Celinda" 
wytańczony przez wrocł awski teatr pantomimy XXI program 
tego zespołu przepowiada, że z nadchodz ą cym XXI wiekiem 
zbliża się czas ograniczeń, wielkich tragedii oraz żywej wiary. 
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Co znaczą lm 
, " brawa? 

Czy pu b li cz ność ma jeszcze w teatrze coś do powiedze
nia? Czy jej gust, jej reakcje, śmiech wreszcie, wy raża

na w brawach ocena cokolwiek znaczą? Wygląda na to, 
że coraz mniej . W teatrach , w których gra się bez kurtyny, 
równ i eż jej opadanie i wznosze nie się nie oddziela kolejnych 
ukło n ów, na które aktorzy wch od z ą najczęśc ie j w takt muzyki, 
k ręcąc s ię jak figurki na karuze li tak dłu go póki nie zawróci im 
się w głowie . 

Pewien wybitny reżyser , twórca, ił przynajmniej propaga
tor owej idei braw n i eskończonyc h, tłumacz ył mi k i edyś , że 

oklaski nie stanowią oceny, są tylko fo rmą podziękowan i a, 

w której wyraża się wspólnota. Rzeczjednakszczególna. Gdy 
zdarzy się sukces , gdy publiczność jest czymś szczerze 
zachwycona, wtedy oklaski łamią k o nw en cję podziękowan i a . 

Zaskoczeni zaś owacją artyści zaczynają kryć s ię za kulisy, 
a każd e ich' kolejne wywołan ie stano wi fo rmę tym mocniej
szej pochwały . 

Publiczność jest tu nieomylna. Tak było podczas warszaw
skich występów wrocławskiej pantomimy Tomaszewskiego, 
o których ostatnio pisałem i tak było teraz, podczas wro cławs 

kich pokazów gdańskieg o Teatru Lalki i Aktora " Miniatura" , 
który w ratuszowej sali pam ięt ającej spektakle Laboratori um 
Grotowskiego pokazał "Turlajgroszka" Tadeusza Słob odzia

nka i Piotra Tomaszuka. W trakcie spektaklu pub liczność 

~eago wała żywo , 'a po nim trwały dłu gie owacje na stoj ąco . 
"Turlajgroszek" to historia naiwna. Oparta na bia łorusk im 

folklorze , skompo nowana przez Krzysztofa Dz iermę na ludo
wą nutę p rzyśp iew ka o tym, jak s ię poznali , pokochall , 
pobral i, jak się dziecko narodz iło , jak je czort zwodzi ł , jak się 

diabła pozbyto, a wreszc ie na kolanach, groszek tu rl aj ąc 

- pokutę odbyto. Prościuteńk i , brawurowo zagrany ludowy 
moralitet. Urzeka temperament młodych aktorów: Grzegorza 
Gajewskiego, Sylwii Graczyk, Zdzisława Heczyńsk ieqo , Ali ny 
Gielniewskiej i Izy Dąbrowsk i ej . Artyści grają wokół stołu , na 
którym bez ża d n ej zasłony ustawiają drewniane lalki. Są to 
nieanimowane baby, które po prostu bierze się do r ę ki, unosi , .. przestawia - tak jak w dziecięcej zabawie. I publiczność te ż 

reaguje tak jak w dz i ecięcej zabawi e: śmiechem i oklaskami. 
Można oczywiście powiedzieć , że istnieją róż ne gatunki 

teatru i rozma ita pub liczność . Inne reakcje wywołują spektak
le rewiowe, muzyczne, przedstawienia fol l<lorys czne, a Je
szcze inacze j jest w teatrz e dramatycznym, który na dodatek 
adresowany jest nie do tej samej publicz ności. Tyle tylko , że 

opisywany spektakl " Turlajgroszka" oglądała publiczność 

feśtiwalowa, złożona w znacznej mierze z kolegów, dyrek 
torów instytucji artystycznych, krytyków. Ostatnia publicz
ność, którą można by podej rzewać o temperament. . . , 
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a każde ich- kolejne wywołanie stanowi formę tym mocniej 
szej pochwały . 

Publiczność jest tu nieomylna. Tak było podczas warszaw�
skich występów wrocławsk iej pantomimy Tomaszewskiego ,� 
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reagowała żywo , a po nim trwały długie owacje na stojąco. 

"Turlajgroszek" to historia naiwna. Oparta na bi ałoruskim 

folklorze , skomponowana przez Krzysztofa Dziermę na ludo
wą nutę przyśpiewka o tym, jak się poznal i, pokochali, 
pobrali, jak się dziecko narodziło, jak je czort zwodzi ł , jak się 

diabła pozbyto, a wreszcie na kolanach, groszek tur lając I 
- pokutę odbyto. Prościuteńk i, brawurowo zagrany ludowy 
moralitet. Urzeka temperament młodych aktor ów: Grzegorza 
Gajewsk iego , Sylwii Graczyk, Zdzisława Heczy ńskieq o, Aliny 
Gielniewskiej i Izy Dąbrowskiej. Artyści grają wokół stołu, na 
którym bez żadnej zasłony ustawiają drewniane lalki. Są to 
nieanimowane baby, które po prostu bierze się do ręk i, unosi , 
przestawia - tak jak w dziecięcej zabawie. I publi czność też 

reagu je tak jak w dziecięcej zabawie: śmiechem i oklaskami. 
Można oczywiście po w i ed z i eć , że istnieją różne gatunki 

teatru i rozmaita publiczność. Inne reakcje wywołują spektak 
le rewiowe, muzyczne , przedstawienia folklorystyczne, a je
szcze inaczej jest w teatrze dramatycznym, który na dodatek 
adresowany jest nie do tej samej publiczności. Tyle tylko , że 

opisywany spektakl "Turlajgroszka" oglądała publiczność 

Ie śtlwalowa, złożona w znacznej mierze z kolegów, dyrek
torów instytucji artystycznych , krytyków. Ostatnia publicz
no ś ć, którą można by podejrzewać o temperament. ~ 

A jednak wszyscy pewnie zgodnie uznają za najważniejsze 

wydarzenie artystyczne XXIX Festiwalu Polskich Sztuk 
Współczesnych we Wrocławiu "Ślub" w reżyserii Jerzego 
Jarock iego. Sztuka ta pełna była znakomitych kreacji: Jerze
go .Tre li w roli Ojca, Jerzego Radziwiłowicza grającego 

Henryka czy Krzysztofa Globisza wcielającego się w Pijaka . 
Był to spektak l głębok i i m ądry . Tyle tylk o, że nie p i ę kny , nie 
wzruszający , nie wywołu j ący dreszczu na sali. 

Spektakl teatralny nie m oże bowiem przekształc ić się 

w najznakomitsze nawet seminarium literackie. A takie 
wrażenie m i ałem , og lądając i nscen izacj ę polskiego promo
tora "Ślubu" , którym jest reżyse rujący go po raz czwarty 
Jerzy Jarocki. W spektaklu tym raz tylko , gdy Jerzy Trela 
przebija. się z formy ojcowskiej ku królewskiei. _pędząc 

dookoła stołu z rę ką wzniesioną jak skrzydto husara, raz tylko 
uzyskany został efekt czystej, wywołującej reakcję sali 
teatralności. Nie zdołał go już powtórzyć Radziwiłowicz, 

w którego wykonaniu akt "d utknięcia " i obalenia króla 
wyglądał fałszywie. Co nie znaczy by był to spektakl słaby. 

Przeciwnie, został znakomicie zagrany. Z trójki świetnie 

podającyc h tekst protagonistów żade n nie wysuwa srę na 
czoło, ale i żaden nie porywa pu b li cz nośc i. Dotyczy to całe g o 

spektaklu, który może s i ę podobać, ale zachwyci ć nie zdoła. 

Było to przedstawienie, po który m pub l i czn ość klaskała , 

aktorzy wchodzl li, znowu k l askali śmy - oni znowu wchodzili. 
Po czym wszyscy rozeszli s i ę zadowoleni i nic by nie było 

wiadomo , gdybym wprost ze "Ś l u bu" nie posz ed ł na "Turlaj
groszka". Tam zrozu miałem' , że jeszcze nie strac iły swej 
wymowy, ani nie mogą być oboj ętne dla recenzenta - pub
liczne brawa . 

Kat 

Tadeusz Słobodzlanek , Piotr Tomaszuk: Turls/groszek. His
torls naiwna. Państwowy Teatr Lalki I Aktora w Gdańsku 

"Miniatura", reżyseria Piotr Tomaszuk, scenografia NllkołaJ 

Malesza, projekt I wykonanie lalek Mirosław Sołowlej, muzyka 
Krzysztof Dzlerma. a 

Witold Gombrowicz: Ślub. Stary Teatr w Krakowie, reżyseria 

Jerzy Jarockl, scenografia Jerzy Juk-Kowarski, muzyka Stanis
ław Radwan. 
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"Slub"� 
albo 
fatamorgana 
Wygląda na to. że uczymy się "Ś l u bu" na 

pamięć . Przyswajamy go jako mit, który ma 
stać się nie gorzej znajomy od historii An
tygony, Hamleta, Gustawa-Konrada czy Kor
diana. Z pamięciowego opanowania tekstu 
przez publiczność wynikają zaś ważne kon
sekwencje dla aktorskiej gry. Inaczej przecie ż 

występuje się przed zgromadzeniem, które 
sztuki nie zna czy też nie znać może , a inaczej 
przed widownią, o któ re j wiadomo, że pom i
nięty , przestawiony, n iewy raźn i e powi edziany 
fragment dośpiewa sobie sama. 

Odmieniany przez ws zystkie reżysersk i e 

przypadki : Jarockiego, Makowieckiego, Min
ca, Szu lczyńskiego czy Zygadły "Ś l ub" wyparł 
w tym sezonie ze scen dramat romantyczny 
i na rodowowyzwol eńczy . Mus i więc być jakaś 

aktualność w tej historii o popadnięciu w sen . 
Coś musi s k łan i ać zespoły do mierzenia s ię 

z tą sztuką ukazując ą międzyludzkie sposoby 
przekształcan i a treśc i. Można , jak Jan Błoń 

ski, ińterpretować "Ślu b " w kategoriach trag e
dii jaźn i. Al bo tak , jak Jerzy Ja rzę bs k i , widzieć 

w nim sztuk ę o konfliktach władzy . Insceniza
torzy "Ś l u b u" p rześc i gaj ą się w zamawianiu 
mąd rych tekstów do programu. Zdaje s ię j ed
nak, że kto chc e ten dramat wystawi ć na 
scen ie, wi nie n zob acz yć go pub licznym spoj

, rzeniem. Okiem tej widowni, co zb iera się dziś 

w tea trze w tanie kulturowego szoku. 
Jesteśmy przecież jako zb iorowość tą samą 

grup ą, co prze z 40 lat publicznie głos i ła , że 

akcep tuje realia, uznaje sytuację, popiera słu 

szne idee , a protestuje jedynie przeciw wypa
czeniom i cenzurze. Powtarza li śm y, że nie 
chcemy wład zy, nie kwestionujemy sojuszy 
ani przewodn iej ro li. Jak i eś symboli czne ges 
ty, j ak i eś ja snogórskie ś lu by czy przysi ęg i 

s k ład ane przez rob otniczego przy wódcę 

w miejscu, na któ rym Tadeusz Kości us zko 

narodowi ś l ubo wał , zdawały nam się tylko 

krzepiącą metaforą, a nie czynem, który pro�
wadzić może wprost do Belwederu.� 
Aż oto , jak w "Ś l u b i e " Jarockiego, opad ły
 

wokó ł nas ściany . Zna l eź liśmy się w jakimś
 • 
wyśn i onym : i obcym, i jakby skądś znajomym 
św iecie . Kie dy podczas festiwalu polskich 
szt uk współc zesnych przechadzam się ulica
mi s łabo mi znanego Wrocław ia , przypomina 
mi on bardziej j ak i eś prow incjona lne mias
teczko w Austr ii , Fra ncj i czy Niemczech z salo
nem Renaulta, fast-foodem, z żebrzącymi clo
chardami - n iż kraj mo ich rea liów. Moich 
peerelowskich Małoszyc . 

Otóżdośw iadcz y li śmy tego naoczn ie i nadal 
dośw i adczamy . Pozn al iśmy potęg ę słów 

i względ ność real iów . Dlatego tak cią gni e nas 
"Ślub" . Bo ta sztuka ukazuje, że istnieje 
be zpośred n ia zależność między dź więkiem 

wypow iedzianego publicznie słowa a kszta ł

tem rzeczywistośc i. Gdyż to nie rzeczywistość 

jest da na lupz iom, lecz zbiorowe zachowania, . 
gesty, umowy i porozumienia kształtują real ia . 
M yśmy tego dozn ali! Jako społeczeństwo 

j es teśm y jak Hen ryk. P rzemie n iliśm y nasz 
św i a t i od da l i li śm y odgłosy dawnych wojen. 
Wy b ra liśmy sob ie rzeczywistoś ć drugą . Jako 
jednostki rozumujemy często tak jak Władzio , 

gdy mówi: Mnie wszystko j edno. Wolę to niż 

być w wojsku. Jedn ak właśni e Władzio ze 
swoim mundurem i zegarkiem z Antwerpii jest 
świad kiem naszego przejścia w sen, który 
stanie się j awą , gdy zapomnimy o porzuconej 
rzeczy wistośc i. Śm ie rć Władzia jest d omkn ię 
ciem wyk reowanego św i ata. Jest jak wyrok za 
aborcj ę dla lekarza wykszta łconego vi duchu 
krzewien ia idei św i adomego macierzyństwa . 

Po nim już wszystko jest możliw e. I fo, że 

nę d za chwyta nas za nog i. I to, że j adąc w nocy 
sa mochodem spotkam gdz ieś na parkingu 
w szczerym polu dzia łaj ący bufet z ekspreso
wą kawą . Czyż to nie sen? Nie fata mor gana?! 

Powie mi k to ś , że spłycam , że takie obrazy 
nie służą sztuce, a teatr winien wystrzegać s ię 

nachalnych aktual izacj i. Takim interpre tato
rom przypomnę cytowane w programie do 
"Ślubu" w Starym Teatrze s łowa Gom browi
cza: - Krytykom sztuki trzeba poradzić, żeby 

nie byliz miejsca za głębocy.(. ..) naprzód musi 
ta historia wzruszyć, zaba wić, rozśmieszyć, 

a potem nabiera rozmaitych "głębszych zna
czeń". 

Kat 
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W dwie śc ie lat po wybudowa
niu na terenie Parku Łaz i enkowskiego 

w Warszawie, pod w spólną dyr e kcją 

Marka Kwiatkowskiego (res taur ato ra 
Ł az ienek ) i Adama Ha nuszkiewicza 
pow s tał Nowy T eatr Królewsk i w Ła

zienkach. Teatr daj ąc y przedstawie
nia pod go łym niebem w piąt ko we , so
botnie i niedzielne, nie dżdży ste wie
czory . 

Letni sezon w tym teatrze otwo
rzono " Cydem" autorstwa, jak go 
mistrz Adam podp i sał, Jana Andrzeja 
M orsztyna wg Pierrća Corne i l l ć ' a . 

Trochę to d z i wiło obecnych na pre
mierze Francuzów. Myś lę jednak, że 

spektakl nag rodz i ł im wiele. Nie ma 
bowiem chyba w Europie drugiej tak 
p ięknej scener ii, z widokiem Łaziene k, 

podniesionego amfiteatru, pseudoan
tycznej ru iny budynku scenicznego 
. dowanego na wyspie oddzielonej 
~ widowni ki l kumetrową fosą . Z obra

zem wielkiego stawu okolonego prze
p ięknym i drzewami, gdzie na tle za
chodzącego s łoń ca i wschodzący ch 

gwiazd wysm ukla s ię w tle przeciwleg
łego brzegu sylwetka K rólewskiego Pa
łacu . 

Adam Hanuszkiewicz postanowił 

pokazać parkowej publiczn ości klasy
cznego " Cyda". I s łu sznie . Gdyż sztu 
ka ta poddaje s ię swoistej dyscyplinie, 
którą narzuca j ą aktorom otwarta prze
st rzeń i znaczne fizyczne oddalenie 
sceny od widowni. Gdy więc artyśc i 

głośn o i wy raźnie , z zachowan iem re
toryc znych regu ł wyrzucają swój tekst 
w st ro ną widowni, to pat r ząc na pos
tawne sylwetki Marka Baciarellego i 
To masza Zaliwskiego trudno s ię oprze ć 

wrażeniu, że czas stanął w miejscu , że 

patrz ą na nas te same mury, to samo 
niebo, woda i d rzewa, którym może , 

by ły jeszcze krzaczkami dane był 

sru ch ać artystów c ieszących oczy króla 
Stasia. 

W takim to miejscu i w tych wa
ru nkach teatr zosta je przywołany do 
swej pierwotnej roli. Sta je s ię formą 

mądr ej nied zielnej zabawy dla ludzi, 
którzy często trafia j ą doń przypadkiem 
wprost z popołu dni owego spaceru , sku
szeni możliwością wypełnien ia wieczo
ru jeszcze jedną formą rozrywki. Moż

na oczywiście pow iedz ieć, że zabawy 
na wolnym powie trzmu nie bardzo się 

w Polsce czy w ogóle w Europie Srod
kowej i Wschodn iej udają z czysto kli
matycznych przyczyn . D eszcze i ch ło 

dy nawet w letn im sezonie un iemożl i

wia j ą nam p e wną i spokojną zab awę . 

Marek Kwiatkowski, dyrekto r Kró
lewskich Łaz ienek zrob ił w czasie swej 
dyrekcji mn óstwo dla ich renowacji. 
T o wszystko, co pamię tam w dzieciń 

stwie, jako zru jnowane, przegn iłe , po
łaman e zaczyna p rzyciągać oczy. Za-

Fot. Włodzimierz Echeriski 

TEATR� 
NA DWORZE� 

czyna funkc j onować . Próbuje ży ć swo
istym rek reacyjnym rytmem . W Ła

zienkach czynne są ju ż p ałace , można 

zw iedzać Nową i S tarą Pomarańcz a r

ni ę z odrestau rowan ym teatrem, pop
ływ a ć łódką po jeziorze, a na scenie na 
wodzie og l ądać ż ywych aktorów. Sta ło 

się to możl iw e odkąd Te atr ot rz ymał 

zaplecze. 
Jeś li jednak spektakle na otwartym 

powiet rzu mają stać s ię w letnie wie
czory częścią św iątecznego rytuału 

Wa rszaw y, t rzeba będzie pomy ś leć 

także i o widzach. Choć b y o tym, by 
mogli oni na chłodzie wyp i ć łyk her
baty w czasie przerwy. Bez spoglądania 

z zazdrośc ią na przezorn ie zaopatrzone 
w termosy bile te rki. Wło ska firma Za
nussi instalu j ąca samoobs ługowe ma
szyny z cie pł ymi napojami mogłaby 

tu taj zb ić kokosy. Zapewne też należa 

łoby o świetl ić od spodu żywopło ty oka
la j ące alejki, którymi późnym wieczo
rem widzowie mu szą nie błądząc trafić 

do jedynego otwartego wy jścia. Gdyby 
jeszcze nad widown ią i nad sce ną dało 

s ię w czas słoty rozciągnąć j ak iś chro
niący od des zczu baldachim, to s ądz ę, 

że Nowy Te atr Królewski w Ł az ien 

kach mógłby stać s i ę wkrótce praw
d zi w ą europe jską atrakcją dla widzów, 
a j edn ocze śn ie znakomitym miejscem 
scenicznego tre nin gu - dla aktorów. 
Dl a aktorów, o których jakości nic 
t rzeba się będzie wypowiadać. Słabsi 

tej sceny nie wy trzyma ją: zmarzną, 

zazię bią się , strac ą g ło s, a przyszłość 

należy do tych, co wraz z Nowym Tea
trem Królewskim chcą zawojować Ła

zienki, mając szanse na większe pod 
bo je. 

Szkoda tylko, że nie wiem, co to jest 
za król i jaki dwór, na którym aktorzy z 
Nowego Teatru służą. Czyżby był to 
pie rwszy zespół, co zrozumiał, ż e jego 
wła d cą jest pub l iczno ść , o którą trzeba 
się starać ? Szukać jej na polu, gonić na 
powietrzu czy, jak mówią w Warsza
wie, spotykać widzów na dworze. 

kat 

Pie rr e Corneille Cy d albo Rodery k, 
przełożył Ja n Andrzej Morsztyn, No
wy Teatr Królewski w Łazienka ch w 
Warszawie, reż . Adam Hanuszkiewicz, 
scenogr. Marian Chwedczuk i Xymena 
Zaniewska, muz. Jerzy Satanowski. 

WARSZAWA 27-
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Łatwość EJ� 
on Juana 

Krzysztofa Wakulińskiego pierwszy raz zauważyłem na sce
nie, gdy przed kilkunasru laty Adam Hanuszkiewicz inscenizo
wał "Dziady" w Teatrze Małym. Wakuliński grał wówczas 
Frejenda, poczciwego z grunru, autoironicznego opowiadacza, 
grupowegośmieszka. Wątpię, czyktoś kiedyś prześcignie Waku
lińskiego w tej roli. Wakuliński: aktor wysoki, o pociągłej, 

przystojnej, nieco charakterystycznej. twarzy znakomicie poru
szał się i bezbłędnie artykułował. Był - mówiąc sceniczną gwarą 

- "gotowy". Miał nawet więcej, gdyż narura czy bogowie 
obdarzyli go swoistym, lekko ironizującym tonem, którego 
posiadanie może pomóc aktorowiw osiągnięciu zupełnie niepo
wtarzalnego stylu. Stylu, który mógłby zaowocować z czasem 
gronem naśladowców i sprawić, że rozpowszechni s ię na naszych 
scenach zjawisko godne określenia mianem wakulińszczyzny . 

Minęły jednak lata. Wakulińskiego zauważyło wielu. Gra, jak 
najsłuszniej, główne role w Teatrze Współcz esnym w War
szawie, gdzie jako Woland w "Mistrzu i Małgorzacię" był jak 
zwykle znakomity, jednak kreacji nie stworzył. Nie wzbił s ię 

ponad wybitność , Chyba dlatego, że sukcesosiągnął bez trudu. 
Generalnym problemem Krzysztofa Wakulińsk iego zdajemi się 

bowiem łatwość. Alenie łatwość naganna, polegają ca na ułatwian iu 
sobieżycia czy unikaniu pracy. Tu chodzio łatwość filozoficzną, 

sprawiającą, że takniewiele trzebazrobić, by osiągnąć celwidoczny 
jak na dłoni. Chodzi o łatwość odczuwaną tylko przez hidzi 
obdarzonych przeznarurę jakim iś darami.Do gronaartystokrarów 
ducha, pieniędzy, władzy, powodzenia zaliczam więc Krzysztofa 
Wakulińskiego. Zdaje mi się on artystokratą talenru aktorskiego. 
Teatr i sceniczna publi czno ś ć są dla niego tym, czym kobieta dla 
molierowskiego Don juana, Można ją zdobywać, nawet trzeba. 
Jednakrobi się to nieomal z przymusem, z poczucia koniecznoś ci, 

nie mogąc wyplątać się z sideł własnego losu. 
I oto dziś na scenie Teatru Współczesnego KrzysztofWaku

lińsk i gra, w 'znakomitej reży serii Jana Buchwalda, Don Juana 
Moliera. Gra go, rzecz jasna, bezbłędnie . Wraz z Adamem 
Ferencym, przedstawiającym Sqanarella, mamy możliwość 

w pięknej dekoracji Aleksandry Semenowicz oglądać prawdziwy . 
koncert gry aktorskiej.Spektakl, któregojedynym brakiem zdaje 
mi się nieobecność zgrzyru, -znikni ę c i e trudnoś ci , niemożność 

natknięcia się na przeszkodę . Łatwo ś ć - to główny aktorski 
problem Wakulińskiego, a zarazemistota kompleksuDon Juana. 
Trudno było zatem o słuszniejszą obsadę . T rudno było czytel
niej postawić p blem łatwości, mogącej nas zwodzić bądź 

otwierać wrota ku jakimś szczytom, których gołym okiem nie 
widać . 

Tygodnik Solidarność 27 (146) 5 lipca 1991 

.Krzysztof Wakulińskl w roli Don Juana 

Problem doskonałości dotyczy w jakimś stopniu zespołu 

Teatru Współczesnego . Sceny, której siła oparta jest wbrew 
"współczesnej " nazwie na tradycjiznakomitego aktorstwa,które 
rep r ezenrują ru zarówno seniorzy, jak i średnie pokolenie 
z Krzysztofem Wakulińskim, a także teatralna młodzież mająca 

szansę debiutów tak niezwykłych, jakim było w tym roku 
pojawienie s ię Agnieszki Suchory w roliWioliw reżyserowanym 

przez Macieja Engłert a szekspirowskim "Wieczorze Trzech 
Króli" . 

Nie starczyło w tym sezonieczasu i miejsca, by zająćsię tym 
bardzo pięknym przedstawieniem, które wrazz obecną premierą 

dowodzi, że gdyby chcieć szukać dla sceny z Mokotowskiej 
nazwy, to przymiotnik "współczesny" byłby mu bliski O' tyle, 
o ile nowoczesny jest styl gry tego zespołu. Z racji profilu 
bardziej godziłoby się nazwać go - "klasycznym". Nie ma już 

takiego teatru w Warszawie, lecz zespół Macieja Englerta 
z arystokratyczną łatwością wywiązuje się z roli popularyzatora 
i znakomitego interpretatora klasyki światowej. . 

'Klasyki, której sukces gwarantuje wierność stylu, czytelnoś ć 

obrazu, uznanie dla teksru i nowoczesna aktorska interpretacja. 
Choćby taka, jaką z wyżs zością, z lekkośc ią , nawet z pewnym 
znudzeniem jakby stworzył w roli Don Juana KrzysztofWaku
liński. Aktor-co do którego nie wątpię, że zagra jeszczebardzo 
wielkie role. Lecz stanie się to chyba wtedy dopiero, gdy go jakiś 

reżyser obsadzi zdecydowanie wbrew jego emploi. W roli 
człowieka głuchego, paskudnego, ślepego , może chromego. 
W roli, nad którą będzie musiał Wakuliński ciężko popracować. 

Kto wie: czyżby to miał być szekspirowski Ryszard III? 

Kat 
Mollere: Don Juan. Teatr Współczesny w Warszawie. Reż. Jan 
Buchwald, scenogr . Aleksandra Semenowicz. 
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Mollere: Don Juan. Teatr Współczesny w Warszawie. Reż. Jan 
Buchwald, scenogr . Aleksandra Semenowicz. 
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T eatr nie jest już dziś aluzją, jeszcze nie jest 
rozrywką, teatr jest dz iś zadaniem. Trzeba ogar
nąć pozostałości , opanować przesadnie rozdęte 

zespoły , policzyć urzędników, ogarnąć budynki, 
uwzględnić wreszcie nasze nawyki po-to, by 
stopniowo dojść do racjonalnego ksz tał tu sceny. 

Sytuacja dawnego teatru Komedia na war
szawskim Żolib o rzu jest tutaj symptomatyczna. 
Przemianowany na Pólnocne Centrum Sztuki 
obiekt ten dysponuje znakomi tą sceną, spadzistą 

widownią , p ięknym (no, powiedzmy raczej: efek
townym) plafonem. T eatralne przeznaczenie bu
dynku nie budzi wątpliwości . Ktokolwiek więc 

byłby jego właś cicielem, musiałby oszaleć, by na 
inny niż widowiskowy cel go prz eznaczyć. 

Jest też w tym teatrze zespół . W części 

złożony z ludzi związany ch ze sceną, którą 

kierowała niegdyś Olga Lip ińska , w czę śc i 

odnowiony przez obecnego dyrektora i głów 

nego reży sera Marka We i ssa-Grzesińskiego . 

Na począ tku sezonu inscenizując "Opętanie" 

Mare k Grzesiński obiecał pracę studyjną , obie
ca ł wspólne dochodz enie do prawdy osobie 
i o naszych niepokojach. W c iągu sezonu poza 
tym autorskim spektaklem pokazano jeszcze 
dwie premiery. Maciej Karp iński , kierownik 
literacki tej sceny i wielokrotny asystent And
rzeja Wajdy, wyreżyserował "Oskarżonego 

Dymitra Karamazowa" według Fiodo ra Do
stojewskiego, ostatnio zaś Grze s iński pokazał 

Perera Weissa "Męczeństwo i śmierć Jeana 
Paula Marata" . 

Nie ulega wątpliwości, że zespół ten drąży 

jakiś temat. Problematyka sądu jest tym, co 
zwiera wszystkie obrazy. Jest to teatr emocji 
i bujnego kształtu. Scena, na której dotyka s ię 

naszych niepokojów czasem udatnie, a czasem 
w uproszczonej formie. Latwo ich wyśm iać. 

Łatwo powiedzieć, że po Grotowskim w sferze 
zespołowości, po Szajnie w plastycznej eks
presji wysiłki ich są wtórne. Można zarzucić 

podszywanie się, pseudoambicje, stwarzanie 
pozoru, że o coś chodzi - tylko, że nikt nie wie, 
o co. 

W sferze myślowej , na poziomie artykulacji 
istotnie niewiele z Teatru Północnego wynios
łem. Jednak po ostamich wizytach w tym zakąt
ku Żoliborza pozostało mi coś w oczach. Marek 
Grzesińsk i często reżyseruje opery . Ma znako
mite wyczucie kształtu i ruchu. Gdy robił "Opę 

tanych", deko rację z lustrzanych tafli wykonał 

mu znakomity Andrze j Majewski. Dziś w"Mę

czeństw ie i śmier ci Jeana Paula Marata" nad 
ruchem pracuje Emil Wesołowski . 

W zespole nie ma gwiazd. Więc Macie j 
Karp iński spektakl "Oskarżoneg o Karamazo
wa" starał się wzmocnić zapraszaj ą c Zbigniewa 
Zapasiewicza, Grze s ińsk i zaś do udz ia łu 

w " Męczeństwie Marata" gościnnie zaangażo

wał Mariusza Dmochowskiego. Jednak ani ora
cje Zapasiewicza, ani zdalnie przez suflera 
w walkmanie stero wane popisy Dmochows
kiego niewiele tym spektaklom dają . Jeże li 
warte są wzmianki , powodem jest tu raczej to, 
co się widzi niż to, czego się słucha. 

Inscenizacji "Męczeństwa i śmierci J.P. Ma
rata" brak pewnie dramatyzmu, rozpisania na 
role, jakiegoś sporu, choć wizyjne sceny - takie 
choćby jak znakomicie z udz ia łem Joanny Hof
man ukazane ścinanie głów - zostawia niezata
rte wrażenie . 

Zespół Teatru Północnego jest żo l iborską 

sceną gminną . Mieści się w lokalach Warsza ws
kiej Spółdzielni Mieszkani owej. P ieniądze do
staje od sponsorów, od firm, a także - jak 
wszyscy - ze znajdu j ącej się w gestii wojewody 
państwowej , wyczerpuj ące j s ię kiesy. Ostatnio 
spory prawne i kompetencyjne, j a ki e ś kłótnie 

mi ędz y instytucjami spr awiają, że nie wiado
mo, co będzie dalej. Aktorów tego i nie tylko 
tego teatru ogarnia lęk . 

Wraz z lęk i em zaś pojawia się artystyczna 
desperacja . Chęć wyrażenia niepokoju, przeję
cia własną niepewnością, prze strze żenia przed 
nadchodzącą zagładą. Oglądając ko lejną wersję 

teatru w teatrze, ukazani e pr z e dstawień in
scenizowanych przez znanego okrutnika, mar
kiza de Sade w podparyskim szpitalu w Cha
renton, nie mogłem się oprzeć wrażeniu, że 

n ajgłęb szą tego teatru prz e strogą jest poczuc ie 
irracjonalnej mocy teatru - robionego przez 
szaleńców dla wybranych. 
Zespó ł T eatru P ółnocnego konsoliduje po

czucie zag rożen ia. Obawiam s i ę, że wkrótce 
wszyscy niepewni jutra artyści będą się czuć jak 
zamknięc i w klatce. Jak więźniowie czy też 

pacjenci sztuki, z które j jedynym wyjściem 

okazuje się spojrzenie w głąb siebie, pobudze
nie wyobraźni i ambicji . Do s trzeżenie, że teatr 
nie jest azylem, lecz po prostu sposobem wypeł 

niania zadań . 

Kat 

- ~------------
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rtyści wymienieni w pu
nktach od I do 9 posia

dają rytuj "Żywy Skarb Ku
ltury" i są czynnikami Japo
ńskiego Stowarzyszenia N. 
- zostało wypisane w pro
gramie dołączonym do war
szawskich występów japońs

kiego teatru Nó, który gościł 

w Warszawie pod koniec 
czerwca w sali Teatru Dra
matycznego. Liderem t go, 
prz ybyłego z Tokio zesp ołu 

jest Fusataka Homm a, wy
bitn y aktor pocho dzący z ro
dziny od osiemnastu poko
leń związanej z teatrem Nó . 
Wiadomoś ci o teatrze ja

pońskim, w ogóle o zdy s ćyp
-linowanej i skodyfikowane j 
sztuce scenicznej Wschodu 
wywarły ogromne wrażenie 

na europejskich inscenizato
rach XX wieku. Gordon 
Craig, Paul Claudel, w koń 

cu Jerzy Grotowski działali 

zainspirowani przez ideę ze
społowości, rytmu i misty 
czne j koncentracji ukazywa
nej w teatrze chińskim, in
dyjskim, j apońskim . Potrze
ba naśladowania, j aką ta fas- 
cynacja wywoł ała, obfitowa
ła wielością zespołów prze
ważnie młodzieżowych , 

związanych z uniwersyteta
mi czy fundac jami, które za
patrzone w japoń ski pod rę

cznik gry teatralnej Zeamie
go . zatytułowany " Kwiat te
atru" czy w traktat o teat rze
indyjskim Bharaty staraj ą 

się głosić stanowczą (acz 
przeważnie krótkotrwałą) 
ideologię teatralną, mającą 

stanowić alternatywę dla eu
ropejskiej komercji teatral
nej. 

Powstały pod koniec lat 
50. naszego stulecia Teatr 13 
rzędów, Laboratorium Je
rzego Grotowskiego już nie 
istnieje. Jego twórca bawi 
gdzieś za granicą. Jego 
współpracownicy, syci 
chwały zespołu, rozpi erzchli 
się po świeci e w poszukiwa
niu własnych sukcesów . 
Nauczają i zarabiają. T ak 
jakby po kilkunastu latach 
ćwiczeń i światowych trium
fów posiadało s ię j uż wiedzę
 

godną upowszechnienia.� 
Historia japońskiego teat�

ru ma lat 600 z górą. Oparta� 

sz� 
grupy zawodowej. Ludzi te
atru w Japonii różni od ak
torów europejskich, fakt, że 

podczas gdy nasi komedia
nci są tradycyjnie oklaskiwa
ni i pogardzani - tamtych 
zalicza się do grona najbar
dziej szacownych obywa teli. 

Artyści z T okio pokazują
w Eu ropie znacznie skróco
ną wersję tradycyjnych spe
ktakli. Krótką farsę o rol
niku i mn ichu za j adaj ącym 

jego owoce oraz dramat wła:' 

ściwy opowiadający o tym , 
jak pewna dziewczyna odzy
skuje utraconą szatę w za
mian za taniec ofiarowany 
rybakowi. Fabuły jak widać 

proste, optymistycznie za
kończone. Historie, które 
umożliwiają ludziom obco
wanie z sobą, z przedmiota
mi i ze sztuką, która ludzi 
i przedmioty łączy . 

Rzecz bowiem w tym, że 

teatr Nó zasadza się na sza
cunku dla konkretu. Czci 
bezcenną maskę, w której 

"ała 
nie nas samych: rolę naszego ciała, stroju, głosu, porusze�
nia. Tego wszystk iego na co� 
Europejczyk nie zwraca� 
uwagi, co zdaje mu się do�
czesnością , cielesną powło


ką. Czym skłonny jest kup�
czyć.
 

Aktor teatru Nó odsłania 

- du szę ciała . Możliwość jego 
doskonalenia z pokolenia na 
pokolenie, z ojca mi syna. 
Spektakl, który przywieźli 

nam Japończycy jest lekcją 

szacunku człowieka dla sie
bie. Szacunku wymiernego 
nie tylko w oklaskach i w re
cenzjach. Lecz i w tym, że . 
w kraju, w którym produkuje 

się najnowocześniej szy� 
sprzęt elektroniczny nikomu� 
nie przyjdzie do głowy, by� 
budynek teatru zamienić P07� 

wiedzmy na salon samocho�
dowy. I nikt nie kwestionuje� 
finansowej oraz moralnej go�
dności aktorów , uznawanych� 
za "żywe skarby kultury".� 

Kat " 
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Farsa Pustelnik i persymo
ny; dramat teatru Nó, Szata 
z Piór Zespół Teatru Nó 
Szkoły Hóshó z Tokio, (T. 
Dram. wW-wie, wyst, 23 i 24 
czerwca 1991) r 
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musi się martwić o swojemiej
sce w historii teatru, wiedząc, 

że ma jezapewnione i niewiel 17Kanikuła kie zmiany zdoła wprowadzić 

,.� 

Gdy sło ńce wchodzi 
'w Zwrotnik Raka, na dworze 
zaczyna się kanikuła. W czas 
upalny słowiki śpiewa ją, noce 
są długie, w sercach robi się 

weselej . 
Urodziłem się pod tym zna

kiem: w lipcuobozów harcers
kich, nieudanych wakacj i, de
szczy nad jeziorami, w lipcu, 
który dla dziecka by ł zwykle 
smutny i płacz liw y . Ody poje
chałem za grani cę i zobaczy
łem stolikina ulicach,markizy 
nad wystawami, wy stę py na 
rynkach czy w parkach, letnie 
radoś c i zdawały mi się cz ęsto 

kwestią klimatu. 
Z zafascynowaniem pa trzę 

w ięc, jak się dzisiaj zmienia
my. Oglądam wystawyz mar
kizami, stoliki, których przy
bywa na trotuarach, mimo że 

trzeba je chronić od deszczu, 
znos ić na noc, czyścić - cza
sem. To wszystko już się jed
nak opłaca . 

Szczególnie wyrażni e wid ać 

to w warszawskich Łazien

kach, od lat chronionychprzez 
Marka Kwiatkowskiego, któ
ry najpierw walczył o pienią
dze na renowacje zniszczo
nych pałacy, teatru, Pomarań
czarni, a dziś gdy to wszystko 
zaczyna działać , _gdy Teatr 
Nowy Hanuszkiewicza gra na 
scenie Na Kęp ie (jak się ją 

prawidłowo nazywa), a w Po
ma ra rież ar ni mo żna urządzić 

finałowy koncert mozartows
kiego festiwalu, dziś Marek 
Kwiatkowski pilnuje, by się 

do parku nie włamał straga

czeniu Andrzeja Morsztyna. 
Na premierze były tłumy. 

Poważnie! Ludzie stali... Wte
dy gdy presti ż owe stołeczne 

sceny mają po trzydz ieści, 

ćzterdz ieści osób na widowni, 
Hanuszkiewiczowi udało się 

- zape łnić amfiteatr. I nie jest to 
przypadek, skoro wynik frek
wencyjny cał ego sezonu prze
kracza w T eatrze Nowym 
osiemdz iesią t procent wyko
rzystanych miejsc. Czy to rył
ko za s ługa miejsca i pogody? 
Myś lę, że nie ma dziedziny 

równie na warunki zewn ę trz

ne wrażliwej jak teatr. Atmo
sfera polityczna mo że mu 
sprzyjać tak samo, jak niskie 
c iśnie nie i deszcz mog ą prze
pędzi ć widzów. Ale dobry ze
spół teatralny wie o tym, nie 
obraża s ię na swojeczasy, lecz 
dostosowuj ąc się do nieh 
zmienia św iat poprzez samo 
swojepojawienie. Wy gląda na 
to, że w ciągu dwóch lat pracy 
Adamowi Hanuszkiewiczowi 
dało się stworzyć taki zespół. 

Ta zgrana teatralna mło
dzież z Beatą Bandurską, Edy
tą [ungowską, -Tomaszem 
Krupą, Marią Reiff, Rober
tem Rozmusem i Robertem 
Tonderą rozumie,że nowena
deszły dla teatru czasy. 'Mo ż e 
i ciężkie, wktórychaktor musi 
szukać swojego widza, śpie

wać mu, ostro pracować gło

sem. Gdyż chwilewielkich su

kcesów zdarzyć się mogą raz 
wsezonie, na patri o tyczną rolę 

przychodzi moment tylko dla 
niektórych i nierzadko tylko. 

do napisanych linijek, może 

swobodnie bawić się teatrem. 
Strzelać premierę za premie
rą . Jedną bardziejudaną, dru
gą mniej, ale życia nie braknie 
żadnej . Niewątpliwie ostatnio 
ud ają mu się najlepiejspektak
le muzyczne. Z Komedii Pas
terskiei wyszło coś na kszta łt 

małego musie-hallu z przebo
jowym Dobranoc intonowa
nym przez Roberta Rozmusa. 
Piękn a dziewczyna - B ożena 

Szymańska, śpiewaj ąc y akto
rzy - Piotr Gąsowski, To
masz Krupa i Sławomir Pa
cek,czegóż więce j trzeba, żeby 

s ię podobało ? 

-Może jeszcze pogody. Ta na 
premierze dopisała, ale nie od 
dzisiajprzecież wiadomo, że wte
atrzebardzo wiele zależy od tego, 
co się wokół dzieje i że wcale nie 
najwięcej miejsca pochłaniaią 

w nim słowne znaczenia. 
Komedię Pas terską pierw

szy raz wystaw i ł Hanuszkie
wicz żegnając się z Teatrem 
Narodowym na scenie Teatru 
Małego w grudniu 1982 roku. 
Było zimnoi smutno, a śmiech 

przychodził przez łzy . Teatr 
jednak miał wtedydo zagrania 
swoją historyczną rolę . Dzi ś 

jestgorąco, aż parzy! I samnie 
wiem: czy to dlatego, że się 

ustrój zmienia, czy też może 

ustrój zmienił się z powodu 
jakichś plam na Słońcu , które 
nas wp rowadziły w upalniej
sze lata? Co sprawia, że nad
chodzi, opisywana przez Jana 

Andrzeja Morsztyna, kosmi
czna kanikuła. 

Kat 
niarski, odpustowy handelek. raz w życiu , na co dz ień zaś 

Z tym wszystkim Łazienki trzeba pracować. Szukać spo- Jan Andrzej Morsztyn: Kome
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trzeba je chronić od deszczu, 
znos ić na noc, czyścić - cza
sem. To wszystko już się jed
nak opłaca . 

Szczególnie wyrażni e wid ać 

to w warszawskich Łazien

kach, od lat chronionychprzez 
Marka Kwiatkowskiego, któ
ry najpierw walczył o pienią
dze na renowacje zniszczo
nych pałacy, teatru, Pomarań
czarni, a dziś gdy to wszystko 
zaczyna działać , _gdy Teatr 
Nowy Hanuszkiewicza gra na 
scenie Na Kęp ie (jak się ją 

prawidłowo nazywa), a w Po
ma ra rież ar ni mo żna urządzić 

finałowy koncert mozartows
kiego festiwalu, dziś Marek 
Kwiatkowski pilnuje, by się 

do parku nie włamał straga

czeniu Andrzeja Morsztyna. 
Na premierze były tłumy. 

Poważnie! Ludzie stali... Wte
dy gdy presti ż owe stołeczne 

sceny mają po trzydz ieści, 

ćzterdz ieści osób na widowni, 
Hanuszkiewiczowi udało się 

- zape łnić amfiteatr. I nie jest to 
przypadek, skoro wynik frek
wencyjny cał ego sezonu prze
kracza w T eatrze Nowym 
osiemdz iesią t procent wyko
rzystanych miejsc. Czy to rył
ko za s ługa miejsca i pogody? 
Myś lę, że nie ma dziedziny 

równie na warunki zewn ę trz

ne wrażliwej jak teatr. Atmo
sfera polityczna mo że mu 
sprzyjać tak samo, jak niskie 
c iśnie nie i deszcz mog ą prze
pędzi ć widzów. Ale dobry ze
spół teatralny wie o tym, nie 
obraża s ię na swojeczasy, lecz 
dostosowuj ąc się do nieh 
zmienia św iat poprzez samo 
swojepojawienie. Wy gląda na 
to, że w ciągu dwóch lat pracy 
Adamowi Hanuszkiewiczowi 
dało się stworzyć taki zespół. 

Ta zgrana teatralna mło
dzież z Beatą Bandurską, Edy
tą [ungowską, -Tomaszem 
Krupą, Marią Reiff, Rober
tem Rozmusem i Robertem 
Tonderą rozumie,że nowena
deszły dla teatru czasy. 'Mo ż e 
i ciężkie, wktórychaktor musi 
szukać swojego widza, śpie

wać mu, ostro pracować gło

sem. Gdyż chwilewielkich su

kcesów zdarzyć się mogą raz 
wsezonie, na patri o tyczną rolę 

przychodzi moment tylko dla 
niektórych i nierzadko tylko. 

do napisanych linijek, może 

swobodnie bawić się teatrem. 
Strzelać premierę za premie
rą . Jedną bardziejudaną, dru
gą mniej, ale życia nie braknie 
żadnej . Niewątpliwie ostatnio 
ud ają mu się najlepiejspektak
le muzyczne. Z Komedii Pas
terskiei wyszło coś na kszta łt 

małego musie-hallu z przebo
jowym Dobranoc intonowa
nym przez Roberta Rozmusa. 
Piękn a dziewczyna - B ożena 

Szymańska, śpiewaj ąc y akto
rzy - Piotr Gąsowski, To
masz Krupa i Sławomir Pa
cek,czegóż więce j trzeba, żeby 

s ię podobało ? 

-Może jeszcze pogody. Ta na 
premierze dopisała, ale nie od 
dzisiajprzecież wiadomo, że wte
atrzebardzo wiele zależy od tego, 
co się wokół dzieje i że wcale nie 
najwięcej miejsca pochłaniaią 

w nim słowne znaczenia. 
Komedię Pas terską pierw

szy raz wystaw i ł Hanuszkie
wicz żegnając się z Teatrem 
Narodowym na scenie Teatru 
Małego w grudniu 1982 roku. 
Było zimnoi smutno, a śmiech 

przychodził przez łzy . Teatr 
jednak miał wtedydo zagrania 
swoją historyczną rolę . Dzi ś 

jestgorąco, aż parzy! I samnie 
wiem: czy to dlatego, że się 

ustrój zmienia, czy też może 

ustrój zmienił się z powodu 
jakichś plam na Słońcu , które 
nas wp rowadziły w upalniej
sze lata? Co sprawia, że nad
chodzi, opisywana przez Jana 

Andrzeja Morsztyna, kosmi
czna kanikuła. 

Kat 
niarski, odpustowy handelek. raz w życiu , na co dz ień zaś 

Z tym wszystkim Łazienki trzeba pracować. Szukać spo- Jan Andrzej Morsztyn: Kome
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do napisanych linijek, może 

swobodnie bawić si ę teatrem. 
Strzelać premierę za premie
rą. Jedną bardziej udaną, dru
gą mniej, ale życi a nie braknie 
żadnej. Niewątpliwie ostatnio 
uda ją mu s ię najlepiej spektak
le muzyczne. Z Komedii Pes
terskiei wy szło coś na kszta ł t 

małego musie-hallu z przebo
jowym Dobranoc intonowa
nym przez Roberta Rozmusa. 
Piękna dziewczyna - Bożena 

Szymańska, śpiewaj ąc y akto
rzy - Piotr Gąsowski, To
masz Krupa i S ławomi r Pa
cek, czegóż więcej trzeba, żeby 

s ię podobało? 

-Może jeszcze pogody. Ta na 
premierze dopisał a, ale nie od 
dzisiajprzecież wiadomo, że wte
atrze bardzo wiele zależy od tego, 
co s i ę wokół dzieje i że wcale nie 
najwięcej miejsca pochłaniają 

w nim słowne znaczenia. 
Komedię Pasterską pierw

szy raz wystawił Hanuszkie
wicz żegnając się z Teatrem 
Narodowym na scenie Teatru 
Małego w grudniu 1982 roku. 
Było zimno i smutno, a śmiech 

przychodził przez łzy. Teatr 
jednakmia ł wtedy do zagrania 
swoją historyczną rolę. Dziś 

jestgorąco, aż parzy! I samnie 
wiem: czy to dlatego, że się 
ustrój zmienia, czy też może 

ustrój zmienił się z powodu 
jakichś plam na Słońcu, które 
nas wp rowadz i ł y w upalniej
sze lata? Co sprawia, że nad
chodzi, opisywana przez Jana 

Andrzeja Morsztyna, kosmi
czna kanikuła . 

Kat 

Jan Andrzej Morsztyn: Kome
dia Pasterska, wg Torqueatta 
Tassa" Amintas; Insc. i reż . 

Adam Hanuszklewicz, scen. 
Mariusz Chwedczuk, kast. Xy
mena Zaniewska, muz. And· 
rzeJ Żylis. Prem.12lipca 1991 
r. na scenie Nowego Teatru 
Królewskiego w Łazienkac h . 
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Gdy słońce wchodzi 

'w Zwrotnik Raka, na dworze 
zaczyna s ię kanikuła . W czas . 
upalny s łow ik i śp iewają, noce 
są długie) w sercach robi się 

weselej. 
Urodziłem s i ę pod tym zna

kiem:w lipcuobozówharcers
kich, nieudanych wakacji, de- . 
szczy nad jeziorami, w lipcu, 
który dla dziecka był zwykle 
smutny i płacz l iwy. Ody poje
chałem za grani cę i zobaczy
łem stoliki na ulicach,markizy 
nad wystawami, wys tępy na 
rynkach czy w parkach, letnie 
radości zdawały mi się często 

.kwestią klimatu. 
Z zafascynowaniem patr z ę 

więc, jak się dzisiaj zmienia
my. Oglądam wystawyz mar
kizami, stoliki, których przy
bywa na trotuarach, mimo że 

trzeba je chroni ć od deszczu, 
znosi ć na noc, ,czyś cić - cza
sem. To wszystko już się jed
nak opłaca. 

Szczególnie wyraźnie widać 

to w warszawskich Łazien

kach,od lat chronionychprzez 
Marka Kwiatkowskiego, któ
ry najpierw walczy ł o pienią
dze na renowacje zniszczo
nych pałacy, teatru, Poma rań

czarni, a dzi ś gdy to wszystko 
zaczyna działać" gdy Teatr 
Nowy Hanuszkiewicza gra na 
scenie Na Kępie (jak się ją 

prawi dł owo nazywa), a w Po
mararie ż arni można urządzić 

finałowy koncert mozartows
kiego festiwalu, dz i ś Marek 
Kwiatkowski pilnuje, by się 

do parku nie włamał straga
niarski, odpustowy handelek. 

Z tym wszystkim Łazienki 

kwitną . Po stawie pływa łód

ka, a w Teatrze Na Wodzie 
.pokazano kolejną po Cydzie, 
premierę; tym razem Hanusz
kiewicz wyreżyserował K o
medię Pesterskq, czyli Amin
tese Torquetto Tassa wttume

czeniu Andrzeja Morsztyna. 
Na premierze były tłumy . 

Poważnie! Ludzie stali... Wte
dy gdy prestiżowe sto łec zne 

sceny ma ją po trzydz ieści , 

ćzterdz ieści osób na widowni, 
Hanuszkiewiczowi ud ało się 

. zape łnić amfiteatr. I nie jest to 
przypadek, skoro wynik frek
wencyjny ca łego sezonu prze
kracza w Teatrze Nowym 
osiemdziesiąt procent wyko
rzystanych miejsc. Czy to tyl
ko zasł u ga miejsca i pogody? 
Myślę , że nie ma dziedziny 

równie na warunki zewn ętr z

ne wrażl iwe j jak teatr. Atmo
sfera polityczna może mu 
sprzy j ać tak samo, jak niskie 
ciśnienie i deszcz mogą prze
p ę dzić widzów. Ale dobry ze
spół teatralny wie o tym, nie 
obraża się na swoje czasy, lecz 
dostosowując się do nich 
zmienia świat poprzez samo 
swojepojawienie. Wygląda na 
to, że w ciągu dwóch lat pracy 
Adamowi Hanuszkiewiczowi 
dało się stworzyć taki zespól. 

Ta zgrana teatralna mło
dzież z B e a t ą Bandurską, Edy
tą Jungowską, ·Tomaszem 
Krupą , Marią Reiff, Rober
tem Rozmusem i Robertem 
Tonderą rozumie,że nowena
deszły dla teatru czasy. 'Moż e 

i ciężkie, w których aktor musi 
szukać swojego widza, śpie
wać mu, ostro pracować gło

sem. Gdyż chwilewielkichsu
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my. Oglądam wystawyz mar
kizami, stoliki, których przy
bywa na trotuarach, mimo że 
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sem. To wszystko już się jed
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osiemdziesiąt procent wyko
rzystanych miejsc. Czy to tyl
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musi się martwić o swojemiej
sce w historii teatru, wiedząc, 

że ma jezapewnione i niewiel 17Kanikuła kie zmiany zdoła wprowadzić 

,.� 

Gdy sło ńce wchodzi 
'w Zwrotnik Raka, na dworze 
zaczyna się kanikuła. W czas 
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są długie, w sercach robi się 

weselej . 
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smutny i płacz liw y . Ody poje
chałem za grani cę i zobaczy
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w ięc, jak się dzisiaj zmienia
my. Oglądam wystawyz mar
kizami, stoliki, których przy
bywa na trotuarach, mimo że 

trzeba je chronić od deszczu, 
znos ić na noc, czyścić - cza
sem. To wszystko już się jed
nak opłaca . 

Szczególnie wyrażni e wid ać 

to w warszawskich Łazien

kach, od lat chronionychprzez 
Marka Kwiatkowskiego, któ
ry najpierw walczył o pienią
dze na renowacje zniszczo
nych pałacy, teatru, Pomarań
czarni, a dziś gdy to wszystko 
zaczyna działać , _gdy Teatr 
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prawidłowo nazywa), a w Po
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kiego festiwalu, dziś Marek 
Kwiatkowski pilnuje, by się 

do parku nie włamał straga

czeniu Andrzeja Morsztyna. 
Na premierze były tłumy. 

Poważnie! Ludzie stali... Wte
dy gdy presti ż owe stołeczne 

sceny mają po trzydz ieści, 

ćzterdz ieści osób na widowni, 
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- zape łnić amfiteatr. I nie jest to 
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ko za s ługa miejsca i pogody? 
Myś lę, że nie ma dziedziny 

równie na warunki zewn ę trz

ne wrażliwej jak teatr. Atmo
sfera polityczna mo że mu 
sprzyjać tak samo, jak niskie 
c iśnie nie i deszcz mog ą prze
pędzi ć widzów. Ale dobry ze
spół teatralny wie o tym, nie 
obraża s ię na swojeczasy, lecz 
dostosowuj ąc się do nieh 
zmienia św iat poprzez samo 
swojepojawienie. Wy gląda na 
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rą. Jedną bardziej udaną, dru
gą mniej, ale życi a nie braknie 
żadnej. Niewątpliwie ostatnio 
uda ją mu s ię najlepiej spektak
le muzyczne. Z Komedii Pes
terskiei wy szło coś na kszta ł t 

małego musie-hallu z przebo
jowym Dobranoc intonowa
nym przez Roberta Rozmusa. 
Piękna dziewczyna - Bożena 

Szymańska, śpiewaj ąc y akto
rzy - Piotr Gąsowski, To
masz Krupa i S ławomi r Pa
cek, czegóż więcej trzeba, żeby 

s ię podobało? 

-Może jeszcze pogody. Ta na 
premierze dopisał a, ale nie od 
dzisiajprzecież wiadomo, że wte
atrze bardzo wiele zależy od tego, 
co s i ę wokół dzieje i że wcale nie 
najwięcej miejsca pochłaniają 

w nim słowne znaczenia. 
Komedię Pasterską pierw

szy raz wystawił Hanuszkie
wicz żegnając się z Teatrem 
Narodowym na scenie Teatru 
Małego w grudniu 1982 roku. 
Było zimno i smutno, a śmiech 

przychodził przez łzy. Teatr 
jednakmia ł wtedy do zagrania 
swoją historyczną rolę. Dziś 

jestgorąco, aż parzy! I samnie 
wiem: czy to dlatego, że się 

ustrój zmienia, czy też może 

ustrój zmienił się z powodu 
jakichś plam na Słońcu, które 
nas wp rowadz i ł y w upalniej
sze lata? Co sprawia, że nad
chodzi, opisywana przez Jana 

Andrzeja Morsztyna, kosmi
czna kanikuła . 

Kat 

Jan Andrzej Morsztyn: Kome
dia Pasterska, wg Torqueatta 
Tassa" Amintas; Insc. i reż . 

Adam Hanuszklewicz, scen. 
Mariusz Chwedczuk, kast. Xy
mena Zaniewska, muz. And· 
rzeJ Żylis. Prem.12lipca 1991 
r. na scenie Nowego Teatru 
Królewskiego w Łazienkac h . 

,-�
Gdy słońce wchodzi 

'w Zwrotnik Raka, na dworze 
zaczyna s ię kanikuła . W czas . 
upalny s łow ik i śp iewają, noce 
są długie) w sercach robi się 

weselej. 
Urodziłem s i ę pod tym zna

kiem:w lipcuobozówharcers
kich, nieudanych wakacji, de- . 
szczy nad jeziorami, w lipcu, 
który dla dziecka był zwykle 
smutny i płacz l iwy. Ody poje
chałem za grani cę i zobaczy
łem stoliki na ulicach,markizy 
nad wystawami, wys tępy na 
rynkach czy w parkach, letnie 
radości zdawały mi się często 

.kwestią klimatu. 
Z zafascynowaniem patr z ę 

więc, jak się dzisiaj zmienia
my. Oglądam wystawyz mar
kizami, stoliki, których przy
bywa na trotuarach, mimo że 

trzeba je chroni ć od deszczu, 
znosi ć na noc, ,czyś cić - cza
sem. To wszystko już się jed
nak opłaca. 

Szczególnie wyraźnie widać 

to w warszawskich Łazien

kach,od lat chronionychprzez 
Marka Kwiatkowskiego, któ
ry najpierw walczy ł o pienią
dze na renowacje zniszczo
nych pałacy, teatru, Poma rań

czarni, a dzi ś gdy to wszystko 
zaczyna działać" gdy Teatr 
Nowy Hanuszkiewicza gra na 
scenie Na Kępie (jak się ją 

prawi dł owo nazywa), a w Po
mararie ż arni można urządzić 

finałowy koncert mozartows
kiego festiwalu, dz i ś Marek 
Kwiatkowski pilnuje, by się 

do parku nie włamał straga
niarski, odpustowy handelek. 

Z tym wszystkim Łazienki 

kwitną . Po stawie pływa łód

ka, a w Teatrze Na Wodzie 
.pokazano kolejną po Cydzie, 
premierę; tym razem Hanusz
kiewicz wyreżyserował K o
medię Pesterskq, czyli Amin
tese Torquetto Tassa wttume

czeniu Andrzeja Morsztyna. 
Na premierze były tłumy . 

Poważnie! Ludzie stali... Wte
dy gdy prestiżowe sto łec zne 

sceny ma ją po trzydz ieści , 

ćzterdz ieści osób na widowni, 
Hanuszkiewiczowi ud ało się 

. zape łnić amfiteatr. I nie jest to 
przypadek, skoro wynik frek
wencyjny ca łego sezonu prze
kracza w Teatrze Nowym 
osiemdziesiąt procent wyko
rzystanych miejsc. Czy to tyl
ko zasł u ga miejsca i pogody? 
Myślę , że nie ma dziedziny 

równie na warunki zewn ętr z

ne wrażl iwe j jak teatr. Atmo
sfera polityczna może mu 
sprzy j ać tak samo, jak niskie 
ciśnienie i deszcz mogą prze
p ę dzić widzów. Ale dobry ze
spół teatralny wie o tym, nie 
obraża się na swoje czasy, lecz 
dostosowując się do nich 
zmienia świat poprzez samo 
swojepojawienie. Wygląda na 
to, że w ciągu dwóch lat pracy 
Adamowi Hanuszkiewiczowi 
dało się stworzyć taki zespól. 

Ta zgrana teatralna mło
dzież z B e a t ą Bandurską, Edy
tą Jungowską, ·Tomaszem 
Krupą , Marią Reiff, Rober
tem Rozmusem i Robertem 
Tonderą rozumie,że nowena
deszły dla teatru czasy. 'Moż e 

i ciężkie, w których aktor musi 
szukać swojego widza, śpie
wać mu, ostro pracować gło

sem. Gdyż chwilewielkichsu



--- - '- 'J'" ł'Lo ~.L.."''''' TT T ... _...--_ ... .-A 
kie zmiany zdoła wprowadzić •� 
do napisanych linijek, może 

swobodnie bawić si ę teatrem. 
Strzelać premierę za premie
rą. Jedną bardziej udaną, dru
gą mniej, ale życi a nie braknie 
żadnej. Niewątpliwie ostatnio 
uda ją mu s ię najlepiej spektak
le muzyczne. Z Komedii Pes
terskiei wy szło coś na kszta ł t 

małego musie-hallu z przebo
jowym Dobranoc intonowa
nym przez Roberta Rozmusa. 
Piękna dziewczyna - Bożena 

Szymańska, śpiewaj ąc y akto
rzy - Piotr Gąsowski, To
masz Krupa i S ławomi r Pa
cek, czegóż więcej trzeba, żeby 

s ię podobało? 

-Może jeszcze pogody. Ta na 
premierze dopisał a, ale nie od 
dzisiajprzecież wiadomo, że wte
atrze bardzo wiele zależy od tego, 
co s i ę wokół dzieje i że wcale nie 
najwięcej miejsca pochłaniają 

w nim słowne znaczenia. 
Komedię Pasterską pierw

szy raz wystawił Hanuszkie
wicz żegnając się z Teatrem 
Narodowym na scenie Teatru 
Małego w grudniu 1982 roku. 
Było zimno i smutno, a śmiech 

przychodził przez łzy. Teatr 
jednakmia ł wtedy do zagrania 
swoją historyczną rolę. Dziś 

jestgorąco, aż parzy! I samnie 
wiem: czy to dlatego, że się 

ustrój zmienia, czy też może 

ustrój zmienił się z powodu 
jakichś plam na Słońcu, które 
nas wp rowadz i ł y w upalniej
sze lata? Co sprawia, że nad
chodzi, opisywana przez Jana 

Andrzeja Morsztyna, kosmi
czna kanikuła . 

Kat 

Jan Andrzej Morsztyn: Kome
dia Pasterska, wg Torqueatta 
Tassa" Amintas; Insc. i reż . 

Adam Hanuszklewicz, scen. 
Mariusz Chwedczuk, kast. Xy
mena Zaniewska, muz. And· 
rzeJ Żylis. Prem.12lipca 1991 
r. na scenie Nowego Teatru 
Królewskiego w Łazienkac h . 

,-�
Gdy słońce wchodzi 

'w Zwrotnik Raka, na dworze 
zaczyna s ię kanikuła . W czas . 
upalny s łow ik i śp iewają, noce 
są długie) w sercach robi się 

weselej. 
Urodziłem s i ę pod tym zna

kiem:w lipcuobozówharcers
kich, nieudanych wakacji, de- . 
szczy nad jeziorami, w lipcu, 
który dla dziecka był zwykle 
smutny i płacz l iwy. Ody poje
chałem za grani cę i zobaczy
łem stoliki na ulicach,markizy 
nad wystawami, wys tępy na 
rynkach czy w parkach, letnie 
radości zdawały mi się często 

.kwestią klimatu. 
Z zafascynowaniem patr z ę 

więc, jak się dzisiaj zmienia
my. Oglądam wystawyz mar
kizami, stoliki, których przy
bywa na trotuarach, mimo że 

trzeba je chroni ć od deszczu, 
znosi ć na noc, ,czyś cić - cza
sem. To wszystko już się jed
nak opłaca. 

Szczególnie wyraźnie widać 

to w warszawskich Łazien

kach,od lat chronionychprzez 
Marka Kwiatkowskiego, któ
ry najpierw walczy ł o pienią
dze na renowacje zniszczo
nych pałacy, teatru, Poma rań

czarni, a dzi ś gdy to wszystko 
zaczyna działać" gdy Teatr 
Nowy Hanuszkiewicza gra na 
scenie Na Kępie (jak się ją 

prawi dł owo nazywa), a w Po
mararie ż arni można urządzić 

finałowy koncert mozartows
kiego festiwalu, dz i ś Marek 
Kwiatkowski pilnuje, by się 

do parku nie włamał straga
niarski, odpustowy handelek. 

Z tym wszystkim Łazienki 

kwitną . Po stawie pływa łód

ka, a w Teatrze Na Wodzie 
.pokazano kolejną po Cydzie, 
premierę; tym razem Hanusz
kiewicz wyreżyserował K o
medię Pesterskq, czyli Amin
tese Torquetto Tassa wttume

czeniu Andrzeja Morsztyna. 
Na premierze były tłumy . 

Poważnie! Ludzie stali... Wte
dy gdy prestiżowe sto łec zne 

sceny ma ją po trzydz ieści , 

ćzterdz ieści osób na widowni, 
Hanuszkiewiczowi ud ało się 

. zape łnić amfiteatr. I nie jest to 
przypadek, skoro wynik frek
wencyjny ca łego sezonu prze
kracza w Teatrze Nowym 
osiemdziesiąt procent wyko
rzystanych miejsc. Czy to tyl
ko zasł u ga miejsca i pogody? 
Myślę , że nie ma dziedziny 

równie na warunki zewn ętr z

ne wrażl iwe j jak teatr. Atmo
sfera polityczna może mu 
sprzy j ać tak samo, jak niskie 
ciśnienie i deszcz mogą prze
p ę dzić widzów. Ale dobry ze
spół teatralny wie o tym, nie 
obraża się na swoje czasy, lecz 
dostosowując się do nich 
zmienia świat poprzez samo 
swojepojawienie. Wygląda na 
to, że w ciągu dwóch lat pracy 
Adamowi Hanuszkiewiczowi 
dało się stworzyć taki zespól. 

Ta zgrana teatralna mło
dzież z B e a t ą Bandurską, Edy
tą Jungowską, ·Tomaszem 
Krupą , Marią Reiff, Rober
tem Rozmusem i Robertem 
Tonderą rozumie,że nowena
deszły dla teatru czasy. 'Moż e 

i ciężkie, w których aktor musi 
szukać swojego widza, śpie
wać mu, ostro pracować gło

sem. Gdyż chwilewielkichsu



Tygodnik So l i d a rność 40 (159) 4 października 1991 1 

,
 

Wenus
 
z Pragi
 
P 

ańs twa Kowalskich sto
sunkowo słabiej znamy 

z historii literatury. Nazwi
sko to, c h oć tak popularne, 
pamięta się gorzej od imie
nia Wereszczakówny, pier
wszej, idealizowanej miło
śc i Adama Mickiewicza. 
A p rzec i eż to pani Kowals
ka, żon a doktora z Kowna, 
m iała - jak opisuje Jaro
sław Marek Rymkiewicz 
w Żmucie i w teatralnym 
programie, stać się żród

łem pierwszych zapa łów 

wieszcza . 
Komediowy w gruncie 

rzeczy epizod wyjśc ia na 
jaw domniemanego ro
mansu Mick iew icza z żoną 

powiatowego lekarza po
służył Katarzynie C i ąży ńs 

kiej do zmontowan ia sztu 
czki zatytułow ane j Wenus 

r
z Kowna. W doborowej ob
sadzie wystawiono ją na 
małej scenie Teatru Po- . 
wszechnego w reżyser i i ' 

Macieja Szarego. Epizod 
był komedi owy, lecz sztuka 
komed i ą nie jest. Jest już 

racze j real istycznym, baj
kowy m romansem spowi
tym w draper ie pięknych 

dekoracj i Doroty Roquep
lo. W kilku odsło nach spo
tyka my znane nam postaci 
Tomasza lana i Edwarda 
Odyńc a , świe tn i e ukazane 
przez Tomasza .Sapryka 
i Piotra Kozłowskiego. Ak
torów tych można słusznie 

n a zwać nadziejami naj
młodsze go pokolenia teat
rai nego. Sapryk łączy w so
bie znacz n ą akto rską inte
ligenc ję z potęż ną s iłą ko
miczną , ptasi Piotr Kozłow

ski zaś, to wcielenie nerwu 
c>"<>nir.7np.no i lże i wraż

ła, Przez chwilę nawet robi 
się bardzo poważnie , kiedy 
odsłonięty zostaje w roz
mowie doktora Kowalskie
go z Tomaszem lanem 
konflikt racji pragmatycz
nej i idealistycznej, gdy pa
da ważne pytanie, co bę
dzie , gdy się już te marze
nia o wolności spełnią. Czy 
mniej z tego powodu bę

dzie zachorowań w gmi 
nie? 

Nowa premiera w Teat
rze Powszechnym potwier
dza, że trudno wyrwać sIę 

z zaklętego kręgu emocji 
nie zrywając tradycji. Jest 
to bowiem do pewnej tra
dycji świadome niewątpli

wie naw i ązan i e . Udało się 

ono aktorom i scenog rafo
wi ; może dlatego, że sztuki 
te najmniej w gruncie rze
czy odbiegły w sensie rze
mieślniczym od XIX-wiecz
nej tradycji, a może nie 
zginęła w tych dziedzinach 
tradycja kształcenia. 

Twierdzimy, że literatów 
wyksztatcl ć się nie da. Pa
ranoiczne zdają się nam 
pomysły szkół dla drama
topisarzy. Myślę jedn ak, że 

mały sukces i widoczne 
oczekiwanie na teksty po
dobne do napisanego 
przez Ciążyńską mogłyby 

tej teorii zaprzeczyć. Utwór 
ten wyróżnia pozytywnie 
sam fakt , że w ogóle nadaje 
się do wystawienia na sce
nie , że dialogi napisane są 

językiem, którym dobry ak
tor posługiwać się może 

bez zażeno w ania. Są to 
wszystko jedn ak zalety ele
mentarne, p o tw i erdzające 

głęboką zapaść współcze

snej dramatur i i. 
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mały sukces i widoczne 
oczekiwanie na teksty po
dobne do napisanego 
przez Ciążyńską mogłyby 

tej teorii zaprzeczyć. Utwór 
ten wyróżnia pozytywnie 
sam fakt , że w ogóle nadaje 
się do wystawienia na sce
nie , że dialogi napisane są 

językiem, którym dobry ak
tor posługiwać się może 

bez zażeno w ania. Są to 
wszystko jedn ak zalety ele
mentarne, p o tw i erdzające 

głęboką zapaść współcze

snej dramatur i i. 
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rze Powszechnym potwier�
dza, że trudno wyrwać s ię
 

z zak lętego kręgu emoc j i� 
nie zrywając tradycji. Jest� 
to bowiem do pewnej tra�
dycji św iadome niewątpli


wie nawiązan ie . Udało s i ę
 

ono aktorom i scenografo�
wi; może dlatego, że sztuki� 
te najmn iej w gruncie rze

. czy odbiegły w sensie rze
mieślniczym od XIX-wiecz
nej tradycj i, a może nie 
zginęła w tych dziedzinach 
tradycj a kszta łcenia . 

Twierdzimy , że literatów� 
wykształcić się nie da. Pa�
rano iczne zdają s ię nam� 
pomysły szkół dla drama�
topisarzy. Myślę jednak, że
 

mały sukces i widoczne� 
oczekiwanie na teksty po�
dobne do nap isanego� 
przez Ciążyńską mogłyby
 

tej teor ii zaprzeczyć . Utwór� 
ten wyróżn ia pozytywnie� 
sam fakt, że w ogóle nadaje� 
s ię do wystawienia na sce�
nie , że dialog i napisane są
 

językiem, którym dobry ak�
tor posługiwać s ię może
 

bez zażenowan ia . Są to� 
wszystko jed nak zalety ele�
mentarne , potw i e rdzaj ące
 

głęboką zapaść współcze


snej dramaturgii. 
Czy pły ni e ona s tąd , że
 

żyws ze teksty pisane są
 

dzisiaj dla kina? Czy dowo�
dz i, że niemożl iwy jest j uż
 

realistyczny utwó r .teat ral�
ny? Wenus z Kowna dowo�
dzi, że jest inaczej. W wi�
dzach i w aktorach istnieje� 
spory głód realizmu sceni �
cznego i mitu fabularnego.� 
C iążyńskiej udało się więc
 

trafić w temat i opanować
 

j ęzy k - stanowi to o jej ~
 

sukcesie. Nie uda ło s ię jed�
nak poprzez tekst zbudo�
wać organ izującej spektakl� 
sytuacji scenicznej. Dlate �
go też Wenus z Kowna mu�
si być nies iona prze z utale�
ntowanych aktorów i nie� 
polec ę tej sztuk i słab szy m
 

teatralnym zes połom .
 

No có ż - nikt p rzec i eż
 

nie tw ierdzi , że w Teatrze� 
Powszechnym odkryto ja�
k ąś Wenus z Mil o, z wiesz�
czym pió rem w odrąbane j
 

dłon i.
 

Kat 

Katarzyna Ciążyńska: Wenus� 
z Kowna. Teatr Powszechny� 
w Warszawie, reż. Maciej� 
Szary, scen. Dorota Roquep�
lo . Prapremiera.� 

--------....� 

programi e, stac 
łem pie rwsz ych zapałów 

wieszcza. 
Komed iowy w gruncie 

rzecz y epizod wyjścia na 
jaw domniemanego ro
mansu Mickiewicza z żoną 

powiatowego leka rza po
służył Katarzynie C iążyńs

kiej do zmontowania sztu
czki zatytułow a n ej Wenus 
z Kowna. W doborowej ob
sadzi e wystawiono ją na 
małej scenie Teatru Po- : 
wszechneqo w reżyse r i i 

Macieja Szarego. Epizod 
był komediowy, lecz sztuka 
k omedią nie jest. Jest już 

racze j realistycznym, baj
kowym romansem spowi
tym w draperie pię knych 

dekoracj i Doroty Roquep
lo. W ki lku odsłonach spo
tykamy znane nam postaci 
Tomasza Zana i Edwarda 
Odyńca, św i etn i e ukazane 
przez Tomasza Sapryka 
i Piotra Kozłowsk i ego . Ak
torów tych można słuszn ie 

nazwać nadziejami naj
młodszego pokolenia teat 
ralnego. Sapryk łączy w so
bie znaczną akto rs ką inte
ligenc ję z potężną s i łą ko
miczną, ptasi Piotr Kozłow

ski zaś, to wcielenie nerwu 
scenicznego i dużej wraż

liwości. Jednak na scenie 
króluj ą i sztuce zapew ni aj ą 

sukces - Cezary Moraw
ski i Elżbieta Da ł kowska 

w roli doktorostwa Kowals
kich. 

A sama sztuka? M ożna 

o niej pow i edz i eć , że jest 
dobrze zrobiona, choć 

skrojona bez polotu , skła
da się z odsłon raczej n iż 

z b u d u j ą cych napięcie 

scen czy aktów. Ogląda s ię 

ją je dnak przyjemnie, co 
potwierdza , że współczes

ny widz podobny jest do 
greckiej pub l i czn ośc i , któ
ra lubiła og lądać na scen ie 
wydarzenia i osoby znane. 
A tu mamy do czyni enia 
z - w miarę nowym 
- przetworzeniem mitu 
Mickiewicza. 

Mit Mickiewi cza to jed
nak w główn e j mierze te
mat spisku wo lnośc i owego 

i celi u Bazy lia nów. Ciąży ń 

ska nie zdołala ode ń uciec, 
fundując w zakońc zen iu 

sztuki poważne sceny kwe
stionujące iden tyc zn o ś ć 

gatunkową dramatu . Myś 

lalem, że o glądam kome
dię bulwarową o życ i u zna
nej postaci , a tu s i ę jakaś 

ieceseIsrmovente5 kr;p i
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ańs twa Kowalskich sto
sunkowo słabiej znamy 

z historii literatury. Nazwi
sko to, c h oć tak popularne, 
pamięta się gorzej od imie
nia Wereszczakówny, pier
wszej, idealizowanej miło
śc i Adama Mickiewicza. 
A p rzec i eż to pani Kowals
ka, żon a doktora z Kowna, 
m iała - jak opisuje Jaro
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ła, Przez chwilę nawet robi 
się bardzo poważnie , kiedy 
odsłonięty zostaje w roz
mowie doktora Kowalskie
go z Tomaszem lanem 
konflikt racji pragmatycz
nej i idealistycznej, gdy pa
da ważne pytanie, co bę
dzie , gdy się już te marze
nia o wolności spełnią. Czy 
mniej z tego powodu bę

dzie zachorowań w gmi 
nie? 

Nowa premiera w Teat
rze Powszechnym potwier
dza, że trudno wyrwać sIę 

z zaklętego kręgu emocji 
nie zrywając tradycji. Jest 
to bowiem do pewnej tra
dycji świadome niewątpli

wie naw i ązan i e . Udało się 

ono aktorom i scenog rafo
wi ; może dlatego, że sztuki 
te najmniej w gruncie rze
czy odbiegły w sensie rze
mieślniczym od XIX-wiecz
nej tradycji, a może nie 
zginęła w tych dziedzinach 
tradycja kształcenia. 

Twierdzimy, że literatów 
wyksztatcl ć się nie da. Pa
ranoiczne zdają się nam 
pomysły szkół dla drama
topisarzy. Myślę jedn ak, że 

mały sukces i widoczne 
oczekiwanie na teksty po
dobne do napisanego 
przez Ciążyńską mogłyby 

tej teorii zaprzeczyć. Utwór 
ten wyróżnia pozytywnie 
sam fakt , że w ogóle nadaje 
się do wystawienia na sce
nie , że dialogi napisane są 

językiem, którym dobry ak
tor posługiwać się może 

bez zażeno w ania. Są to 
wszystko jedn ak zalety ele
mentarne, p o tw i erdzające 

głęboką zapaść współcze

snej dramatur i i. 
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miczną, ptasi Piotr Kozłow

ski zaś, to wcielenie nerwu 
scenicznego i dużej wraż

liwości. Jednak na scenie 
króluj ą i sztuce zapew ni aj ą 

sukces - Cezary Moraw
ski i Elżbieta Da ł kowska 

w roli doktorostwa Kowals
kich. 

A sama sztuka? M ożna 
o niej pow i edz i eć , że jest 
dobrze zrobiona, choć 

skrojona bez polotu , skła
da się z odsłon raczej n iż 

z b u d u j ą cych napięcie 

scen czy aktów. Ogląda s ię 

ją je dnak przyjemnie, co 
potwierdza , że współczes

ny widz podobny jest do 
greckiej pub l i czn ośc i , któ
ra lubiła og lądać na scen ie 
wydarzenia i osoby znane. 
A tu mamy do czyni enia 
z - w miarę nowym 
- przetworzeniem mitu 
Mickiewicza. 

Mit Mickiewi cza to jed
nak w główn e j mierze te
mat spisku wo lnośc i owego 

i celi u Bazy lia nów. Ciąży ń 

ska nie zdołala ode ń uciec, 
fundując w zakońc zen iu 

sztuki poważne sceny kwe
stionujące iden tyc zn o ś ć 
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dię bulwarową o życ i u zna
nej postaci , a tu s i ę jakaś 
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I~Ariela 
Wtej sztuce niemal nie ma kobiet. To znaczy 

występu ją dwie: Iwona Marciniec, studiu�
jąca  jeszcze w warszawskiej Szkole Teatralnej,� 
gra có rkę wygnanego króla, Maria Pakulnis zaś
 

(wraz z dub lerką) zwiewnego ducha - Ariela.� 
Ta sztuka to "Burza", uznawana za jeden z naj�
słab  s zych utworów Szekspira - jakoby nie

o 

l ] 
sceniczny, z pewnośc  ią  trudny do zakwalifiko�
wania gatunkowego tekst, w którym rzecz roz�
grywa się między mężczyznami . "Burza" nie� 
jest ani trag  edią, ani komedią , ani kroniką
 

historyczną  - jak zwyk l i śmy nazywać utwory� Marian Kociniak i Janusz Michałowski  w Burzy na scenie Teartu Ateneum 
mistrzaznad Avonu. Ma wsobieta sztuka różne  

wą  tki ,  pośród  których motyw oczarowania najmocniej łączy ją ku ba  łem się,  drżąc zarazem z zachwytu, gdy znad mojej głowy 

zapewneze "Snem Nocy Letniej". Jednak noc namalowana na 
scenieT eatru Ateneum przez Wies ława a lko (dekoracje) i An
toniego Porosia (efekty specjalne) bynajmniej letnia nie jest. 

W inscenizacji Krzysztofa Zaleskiego, czytelnej i p i ęknej, 

perfekcyjnie skomponowanej, mistrzowsko przez wszystkich 
- z Gustawem Holoubkiem na czele - odegranej, światłem 

laserowym i dźwięk iem stereofonicznym wspomaganej, nie znać 

dąż  enia  ani do łatwoś ci , ani do lekkości  . Można  by oczywiście  

wydobywać  z "Burzy" wątk  i poetycko-sielankowe, Zaleski 
skup ił się jednak na motywie zagrożenia.  I os iągnął  cel. Od 
momentu wygaszenia świateł na widowni, od pierwszego dźwię 

spadł z balkonu na s c  enę  srebrzysty trap, przypominający ni to 
szkielet okrętu , ni to kosmiczną rakietę, skąd  wysypały się 

- sceniczne duchy. Wszyscy prześladowcy Alonzo, jego brat 
zdrajca i zaborczy sąs  iad.  

"Burza" jest s z tuką  o polityce. O politycznej walce, która na 
tej wyspie zostaje wydestylowana i świadcz y,  'że wtej grze lito ści 

nie ma, a przebaczyć  może  tylko ten, kto trzyma nóż za plecami. 
Najlepiej rzecz jasna, gdy ta tajna broń jest nieprzyjaciołom 
nieznana.Taką  bronią w rękach Gustawa Holoubka, wcielające
go s ię w rolę wygnańca, wetującego swe krzywdy, jest tajemna 
władza  nad wszechmocnym duchem Arielem i panowanie, jakie 

zyska ł nad Kalibanem- tubylcem z wyspy. Jednak ta broi 
i każda  inna, nie jest w iecznotrwała . Jest darem opatrz! 
czuwa j ącej nad pokrzywdzonymi i ofiarowującej im sz: 
Spro wadzającej na świat bohaterów, świętych, przywór 
niebieskich dywizji, słowem j akąś Moc.Moc, której istotą je 
że przemija. 
Gdyż polityka, będąca w końcu żywiołem  prawie wszysi 

sztuk Szekspira, jest s z tuką  pozyskiwania mocy: wyzwa 
jej, zdobywaniai oddawania. "Burza" w inscenizacji Zalesl 
nie opowiada o zemście . Ukazuje drogę,  j aką przechodzi 
Neapolu wi e dzący, że ceną, jaką trzeba zapłacić  za powrć  

normalności, czyli do ludzi, jest rezygnacja z przewag, 
w samotności można uzyskać  nad społecznym tłumem. Myś 

ta wspaniała  "Burza" z Ateneum opowiada o wykorzysi 
metafizycznej szansy i konieczności powrotu do realności 

Inna sprawa, że  happy end wyrzeczenia się nadzwyczaj 
mocy i zgody wszystkich bohaterów na poddanie się reg: 
prawa nie wolnyzdawał się w tym spektakluod nuty wątp] 

ści . Od pytania, czy zło,  które w nas czyha,nie ujawni się \ 
gdy tylko poznamy,że jegoducha nie strzeże  ktoś, kto maw 
władzy coś - choćby tomiała  być  moc Ariela. I 

William Shakespeare: Burza. Przekł.  Stanisław Barańl 

Teatr Ateneum w Warszawie, reż.  Krzysztof Zaleski; deko~ 

Wiesław Olko; kostiumy Irena Biegańska, ruch scenII
Tomasz Tworkowskl; efekty specjalne: Antoni Poroś. I 

~ 
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Wtej sztuce niemalnie ma kobiet. To znaczy 

wyst ępu  ją dwie: IwonaMarciniec, studiu�
jąca jeszcze w warszawskiej Szkole Teatralnej,� 
gra córkę  wygnanego króla, Maria Pakulnis zaś
 
(wraz z dublerką) zwiewnego ducha - Ariela.� 
Ta sztuka to "Burza", uznawanaza jedenz naj�
słabszych utworów Szekspira - jakoby nie

. sceniczny,z pewnośc ią trudny do zakwalifiko
wania gatunkowego tekst, w którym rzecz roz
grywa się  między mężczyznami . "Burza" nie 
jest ani tragedią  , ani kome  dią,  ani kr onik ą  

historyczną - jak zwyk l i śmy nazywać utwory Marian Kociniak i Janusz Michałowski  w Burzy na scenie Teartu Ateneum 
mistrza znad Avonu. Ma w sobie ta sztukaróżne  

wątki,  pośród  których motyw oczarowania najmocniej łączy ją 

zapewne ze " Snem Nocy Letniej". Jednak noc namalowana na 
scenieTeatru Ateneum przez Wies ława a lko (dekoracje) i An
toniego Porosia (efekty specjalne) bynajmniej letnia nie jest. 

W inscenizacji Krzysztofa Zaleskiego, czytelnej i piękne  j ,  

perfekcyjnie skomponowanej, mistrzowsko przez wszystkich 
- z Gustawem Holoubkiem na czele - odegranej, świ atłem 

laserowym i dźwi ękiem stereofonicznym wspomaganej,nie znać 

dążenia ani do łatwości ,  ani do lek koś  ci . Można by oczywiście  

wy  dobywa ć z "Burzy" wątk i poetycko-sielankowe, Zaleski 
skupił się  jednak na motywie zagrożenia . I os iągnął cel. Od 
momentu wygaszenia świ ateł na widowni, od pierwszego dźwię 

ku bałem się, drżąc  zarazem z zachwytu, gdy znad mojej głowy 

spadł  z balkonu na scenę srebrzysty trap, p rzypomina jący ni to 
szkielet okrętu , ni to kosmiczną rakie t ę, skąd  wysypały się 

- sceniczne duchy. Wszyscy prześladowcy Alonzo, jego brat 
zdrajca i zaborczy sąs iad.  

"Ęurza" jest sztuką o polityce. O politycznej walce, która na 
tej wyspie zostaje wydestylowana i świadczy,  ż e  w tej grze lito ści  

nie ma, a przebaczyć może tylko ten, kto trzymanóż  za plecami. 
Najlepiej rzecz jasna, gdy ta tajna broń jest nieprzyjaciołom  

nieznana. Taką  bronią w r ęka ch GustawaHoloubka, wcielające
go się w rolę wygnańca, wetującego swe krzywdy, jest tajemna 
władza  nad wszechmocnym duchem Arielemi panowanie, jakie 

zyska  ł nad Kalibanem - tubylcemz wyspy.Jednak ta broń, jak 
i każ  da inna, nie jest w iecznotrwała  . Jest darem opatrzności l 
czuwającej nad pokrzywdzonymi i ofiarowującej  im szanse. 
Sprowadzaj ąc  e j na św iat bohaterów, świętych,  przywódców 
niebieskich dywizji, słowem j aką ś Moc. Moc, którejistotą jestto, 
że przemija. 
Gdy ż  polityka, będąca w końcu żywio  ł em prawie wszystkich 

sztuk Szekspira, jest s ztu ką pozyskiwania mocy: wyzwalania 
jej,zdobywania i oddawania. " Burza" w inscenizacji Zaleskiego 
nie opowiada o zemście . Ukazuje drogę, jaką przechodzi król 
Neapolu wiedzący , że ceną, jak ą trzeba zapłacić za powrót do 
normalności, czyli do ludzi, jest rezygnacja z przewag, jakie 
w samotności można  uzyskać nad spo łecznym  tłumem. Myślę,że  

ta wspan ia  ła "Burza" z Ateneum opowiada o wykorzystaniu 
metafizycznej szansy i konieczności powrotu do realności. J 

Inna sprawa, że happy end wyrzeczenia się nadzwyczajnych 
mocy i zgody wszystkich bohaterów na poddanie s ię regułom 

prawa nie wolny zdawał się w tym spektaklu od nuty wątpliwo
ści . Od pytania, czy zło, które w nas czyha, nie ujawni się wnet, 
gdy tylko poznamy, że jegoducha nie strzeże  ktoś, kto maw swej 
władzy coś - choćby tomiała  być moc Ariela. 

Kat 

William Shakespeare: Burza. Przekł.  Stanisław Barańczak.  

Teatr Ateneum w Warszawie, reż . Krzysztof Zaleski; dekoracje 
Wiesław  Olko; kostiumy Irena BIegańska, ruch sceniczny: 
Tomasz Tworkowskl; efekty specjalne: Antoni Poroś . 

~ 



<, 
~  

-�Tygodnik Solidarność 41 (160) 11 p aździernika 1991 "---.., , n - 
----..

Moc 
~ 

I~Ariela 
Wtej sztuce niemalnie ma kobiet. To znaczy 

wyst ępu  ją dwie: IwonaMarciniec, studiu�
jąca jeszcze w warszawskiej Szkole Teatralnej,� 
gra córkę  wygnanego króla, Maria Pakulnis zaś
 

(wraz z dublerką) zwiewnego ducha - Ariela.� 
Ta sztuka to "Burza", uznawanaza jedenz naj�
słabszych utworów Szekspira - jakoby nie

. sceniczny,z pewnośc ią trudny do zakwalifiko
wania gatunkowego tekst, w którym rzecz roz
grywa się  między mężczyznami . "Burza" nie 
jest ani tragedią  , ani kome  dią,  ani kr onik ą  

historyczną - jak zwyk l i śmy nazywać utwory Marian Kociniak i Janusz Michałowski  w Burzy na scenie Teartu Ateneum 
mistrza znad Avonu. Ma w sobie ta sztukaróżne  

wątki,  pośród  których motyw oczarowania najmocniej łączy ją 

zapewne ze " Snem Nocy Letniej". Jednak noc namalowana na 
scenieTeatru Ateneum przez Wies ława a lko (dekoracje) i An
toniego Porosia (efekty specjalne) bynajmniej letnia nie jest. 

W inscenizacji Krzysztofa Zaleskiego, czytelnej i piękne  j ,  

perfekcyjnie skomponowanej, mistrzowsko przez wszystkich 
- z Gustawem Holoubkiem na czele - odegranej, świ atłem 

laserowym i dźwi ękiem stereofonicznym wspomaganej,nie znać 

dążenia ani do łatwości ,  ani do lek koś  ci . Można by oczywiście  

wy  dobywa ć z "Burzy" wątk i poetycko-sielankowe, Zaleski 
skupił się  jednak na motywie zagrożenia . I os iągnął cel. Od 
momentu wygaszenia świ ateł na widowni, od pierwszego dźwię 

ku bałem się, drżąc  zarazem z zachwytu, gdy znad mojej głowy 

spadł  z balkonu na scenę srebrzysty trap, p rzypomina jący ni to 
szkielet okrętu , ni to kosmiczną rakie t ę, skąd  wysypały się 

- sceniczne duchy. Wszyscy prześladowcy Alonzo, jego brat 
zdrajca i zaborczy sąs iad.  

"Ęurza" jest sztuką o polityce. O politycznej walce, która na 
tej wyspie zostaje wydestylowana i świadczy,  ż e  w tej grze lito ści  

nie ma, a przebaczyć może tylko ten, kto trzymanóż  za plecami. 
Najlepiej rzecz jasna, gdy ta tajna broń jest nieprzyjaciołom  

nieznana. Taką  bronią w r ęka ch GustawaHoloubka, wcielające
go się w rolę wygnańca, wetującego swe krzywdy, jest tajemna 
władza  nad wszechmocnym duchem Arielemi panowanie, jakie 

zyska ł nad Kalibanem - tubylcemz wyspy.Jednak ta broń, jak 
i każ  da inna, nie jest w iecznotrwała . Jest darem opatrzności l 
czuwającej nad pokrzywdzonymi i ofiarowującej  im szanse. 
Sprowadzaj ąc e j na św  iat  bohaterów, świętych, przywódców 
niebieskich dywizji, słowem j aką ś Moc. Moc, którejistotą jestto, 
że przemija. 
Gdy ż polityka, będąca w końcu żywio ł em prawie wszystkich 

sztuk Szekspira, jest s ztu  ką pozyskiwania mocy: wyzwalania 
jej,zdobywania i oddawania. " Burza" w inscenizacji Zaleskiego 
nie opowiada o zemście . Ukazuje drogę, jaką przechodzi król 
Neapolu wiedzący  , że ceną,  jak ą trzeba zapłacić  za powrót do 
normalności, czyli do ludzi, jest rezygnacja z przewag, jakie 
w samotności można uzyskać nad spo łecznym tłumem. Myślę,że  

ta wspan ia ła "Burza" z Ateneum opowiada o wykorzystaniu 
metafizycznej szansy i konieczności powrotu do realności. J 

Inna sprawa, że  happy end wyrzeczenia się nadzwyczajnych 
mocy i zgody wszystkich bohaterów na poddanie s  ię regułom  

prawa nie wolny zdawał się w tym spektaklu od nuty wątpliwo
ści . Od pytania, czy zło, które w nas czyha, nie ujawni się wnet, 
gdy tylko poznamy, że jegoducha nie strzeże ktoś, kto maw swej 
władzy coś  - choćby tomiała  być moc Ariela. 

Kat 

William Shakespeare: Burza. Przekł.  Stanisław Barańczak.  

Teatr Ateneum w Warszawie, reż . Krzysztof Zaleski; dekoracje 
Wiesław  Olko; kostiumy Irena BIegańska,  ruch sceniczny: 
Tomasz Tworkowskl; efekty specjalne: Antoni Poroś . 
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Godzina� 
prawdy� 
Mało premier. Przynajmniej w Warszawie. Teatry unikają pre

mier,lecz sale mu szą być wykorzystane, muszą na siebie zarobić lub 
zostać utrzymane. Więc w Teatrze Wielkim z wielką pompą i galą 

odbyła się napoły teatralna, muzyczna i filmowapremiera "Gabinetu 
Doetora Caligari" inaugurująca Warszawski Tydzień Filmowy. 

Utwór ten jest legendą światowego kina. Wytworem współpracy 

niemieckich scenarzystów, ekspresjonistycznych malarzy z grupy 
Sturm, muzyka Giuseppe Becce. Nie od qIZU doceniony przez 
publiczność, film ten został jednak szybko uznany przezkrytykę. Od 
kiIku lat,od chwili zrekonstruowania jego podkolorowanej, "wiraio
wanej" kopii, zdobi międzynarodowe festiwale filmowe,Wokół dzieła 

z 1919 roku zrobił się taki ruch,że z dużym hałasem pokazywano go 
ostatnio wBerlinie, Moskwie, Turynie,Paryżu, aterazwWarszawie. 

W Warszawie pod teatrem oczekiwały zbite tłumy . Co stanowi 
kolejny dowód, że nawetw tak ciężkich, kryzysowych czasach, nie 
ginie wmłodych ludziach głód artystycznego przeżycia, chęć dostania 
się, w chwili gdy jest to najtrudniejsze, tam gdzie mało miejsc. 
Stanowi to chyba jakieś pocieszenie dla artystów, zmuszonych 
uciekać z coraz bardziej serio zagrożonych, a nie nastawionych na 
dochód, instytucji kulturalnych, uzależnionych od potężnie okrojo
nychprzezostatnie korekty budżetowe dotacji ministerialnych bądź 

podwiązanych pod kieszeń samorządu. Ten zaś, jeśli wogóle znajdzie 
jakieś środki nasferę potrzeb publicznych, bę dzi e musi ał ło~ć przede 
wszystkim na służbę zdrowia i na oświatę. [ 

W teatrze jeszcze odbierają jakieś ostatniegłodowe pensje,lecz 
kto rozsądny już myśli jak poradzić sobie, kto dobry pamięta
o bliskich, kto zdolnykombinuje, gdziego chce publiczno ś ć , kto 
operatywny, zdobywa pieniądze, a ten, kto do teatru trafił przypa
dkiem lub po drodze, idzie dalej ucząc się nowych, a czasem 
wracając do wyuczonych zawodów. 

Znajomych aktorów spotykam w najprzeróżni ej szych miejs
cach: reżyserzy rozglądają się po redakcjach, aktorki organizują . 
kluby, działy reklamy. Z teatrów znikają księgowe, elektrycy, 
bileterzy; kto tylko umie do pięciu zliczyć, sytuuje się w jakiejś 

łodzi ratunkowej. Artystyczne urzędy upadają. Następuje natural
na selekcja, ci co trafili do teatru przypadkiem, szukając pola dla 
aktywności, której nie mogligdzie indziej realizować, odejdą zeń 

wpogoni zapieniędzmi czyorganizacyjnym sukcesem. Pojawienie 
się zagrożenia wyzwala natomiast aktywno ść na wielu polach, 
wyzwala energię egzystencjalną, któralączy się z inwencją twórczą. 

Ale nie wyrokujmy. W tradycyjnie operowej sali oglądaliśm y 

właśnie strasznie stary utwórmówiący o tym, by nie przepowiadać . 

"Gabinet Doetora CaIigari" jest przecież artystycznym tekstem 
przestrzegającym przedzadawaniem zbędnej liczby niepotrzebnych 
pytań. Kto spyta Cezara o swe istnienie z nadzieją, że potwierdzi 
swoją nadzieję na nieśmiertelność, umrze zaraz. Pozna tę prostą 

prawdę, że wszystko przemija. Dotyczy to także sztuki: formy oraz 
instytucji artystycznych. Sztuka filmowa w formie swej celebracji 
narodziła się zespektaklu. Zaekranem stało pianino, naktórym obraz 
wspomagał fizycznie obecny artysta. Doszła, jakwiemy, ostatnio do 
stereofonicznego i kolorowego komiksu ,,Dick Tracy". I tu nagle 
okazuje się, że wzakresie techniki czymoże raczej potrzeb publiczno
ści zatoczyło się jakieś koło. Potrzeba obcowania zeznanymwątkiem, 

chęć uczestnictwa w stwarzanym na naszych oczach zdarzeniu 
sprawia, że spotykają się ze sobą unowocześnienie, przeszło ść i styli
zacja współczesności. Publiezno ści zaś obojętne jest, czyta instytucja 
nazywa się ,,kino" czy"teatr", czy działa w układzie etatowym czy 
.zrzutkowvm",crv pod wvsokim patronatem prezydenta tego lub 
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~ .Godzina� 
prawdy� 
Mało premier. Przynajnmiej w Warszawie. Teatry unikają pre

mier,lecz sale muszą być wykorzystane, muszą na siebie zarobić lub 
zostać utrzymane. Więc w Teatrze Wielkim z wielką pompą i galą 

odbyła się napoły teatralna,muzyczna i filmowa premiera "Gabinetu 
Doctora Caligari" inauguruj ąca Warszawski Ty dzi eń Filmowy. 

Utwór ten jest legendą światowego kina. Wytworem współpracy 

niemieckich scenarzyst ów, ekspresjonistycznych malarzy z grupy 
Sturm, muzyka Giuseppe Becce. Nie od razu doceniony przez 
publiczność, film tenzostał jednak szybko uznany przezkrytykę. Od 
kilku lat,od chwili zrekonstruowania jego podkolorowanej, "wiraio
wanej" kopii, zdobimiędzynarodowe festiwalefilmowe.Wokół dzieła 

z 1919rokuzrobił się taki ruch, że z dużym hałasem pokazywano go 
ostatnio wBerlinie, Moskwie, Turynie,Paryżu, aterazwWarszawie. 

W Warszawie pod teatrem oczeki wały zbite tłumy. Co stanowi 
kolejny dowód, że nawet w tak ciężkich, kryzysowych czasach, nie 
ginie wmłodych ludziach głód artystycznego przeży cia , chęć dostania 
się, w chwili gdy jest to najtrudniejsze, tam gdzie mało miejsc. 
Stanowi to chyba jakieś pocieszenie dla artystów, zmuszonych 
uciekać z coraz bardziej serio zagrożonych, a nie nastawionych na 
dochód, instytucji kulturalnych, uzależni onych od potężnie okrojo
nychprzezostatnie korekty budżeto we dotacji ministerialnych bądź 

podwiązanych podkieszeń samorządu. Ten zaś, jeśli wogóle znajdzie 
jakieś środki nasferę potrzebpublicznych, będzi e musiał ło~ć przede 
wszystkim na służbę zdrowiai na oświatę. [ 

W teatrze jeszcze odbieraj ą j aki eś ostatnie głodowe pensje, lecz 
kto rozsądny już myśli jak poradzić sobie, kto dobry pamięta 

o bliskich, kto zdolnykombinuje, gdziego chce publiczno ś ć, kto� 
operatywny, zdobywa pieniądze, a ten, kto do teatru trafił przypa�
dkiem lub po drodze, idzie dalej ucząc się nowych, a czasem� 
wracając do wyuczonych zawodów.� 

Znajomych aktorów spotykam w najprzeróżniejszych miejs
cach: reżyserzy rozglądają się po redakcjach, aktorki organizują . 
kluby, działy reklamy. Z teatrów znikają księgowe, elektrycy, 
bileterzy; kto tylko umie do pięciu zliczyć, sytuuje się w j akiejś 

łodzi ratunkowej. Artystyczne urzędy upadają . Następuje natural
na selekcja, ci co trafili do teatru przypadkiem, szukając poła dla 
aktywno ści, której nie mogli gdzieindziej realizować, odejdą zeń 

wpogoni zapieniędzmi czyorganizacyjnym sukcesem. Pojawienie 
s ię zagrożenia wyzwala natomiast aktywność na wielu polach, 
wyzwala energię egzystencjalną, którałączy się z inwencją twórczą. 

Ale nie wyrokujmy. W tradycyjnie operowej sali oglądaliśmy 

właśnie strasznie staryutwórmówiący o tym, by nie przepowiadać. 

"Gabinet Doctora Ca1igari" jest przecież artystycznym tekstem 
przestrzegającym przedzadawaniem zbędnej liczby niepotrzebnych 
pytań. Kto spyta Cezara o swe istnienie z nadzieją, że potwierdzi 
swoją nadzieję na nieśmiertelność, umrze zaraz. Pozna tę prostą 

prawdę, że wszystko przemija. Dotyczy to także sztuki: formy oraz 
instytucji artystycznych. Sztuka filmowa w formie swej celebracji 
narodziła się zespektaklu. Zaekranem stało pianino, naktórymobraz 
wspomagał fizycznie obecny artysta. Doszła, jakwiemy, ostatnio do 
stereofonicznego i kolorowego komiksu ,,Dick Tracy". I tu nagle 
okazuje się, że wzakresie techniki czymoże raczej potrzebpubliczno
ści zatoczyło się jakieś koło. Potrzeba obcowania zeznanymwątkiem, 

chęć uczestnictwa w stwarzanym na naszych oczach zdarzeniu 
sprawia, że spotykają się ze sobą unowocześnienie, przeszłość i styli
zacja współ czesności . Public zności zaś obojętn e jest,czyta instytucja 
nazywa się ,,kino" czy"teatr", czy działa w układzie etatowym czy 
.,,zrzutkowym", czypod wysokim patronatem prezydenta tego lub 
owego. Widzowie chcą mieć poczucie, jakie tutaj mieli, że dane im [
było uczestniczyć w niepowtarzalnym zdarzeniu. 

Kat 
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~,-asze1lramaty opowiada j ą albo o narodzie, I" alboo społeczeńs tw i e . "Szewcy" Witkace
go są klasycznym przykładem tego drugiego Teatr przyczajony ·lm
gatunku. Są opowieścią o niespełnieniu rewolu
cji fa szyzu jącego mieszczaństwa i komunizują
cegoproletariatu. Niewiele dowiemysię z nich 
o pojedynczym człowieku, sprowadzonym do 
roli marionetki poruszanej w takt dziewiętnas
to- i dwudziestowiecznych przewrotów. 

"Szewcy" to także firmowe przedstawienie 
Macieja Prusa, pokazywane przez niego z dob
rym skutkiem od lat przeszło dwudziestu. In

lizacjinajnowszejnie brak więc mistrzostwa 
'~czegó lnie dwa pierwsze akty mogą się podo
bać ) , choć oczyw i ście roli Jarosława Gajews
kiego (Scurvy) czy Bo ż eny Miller-Małeckiej 

(Księżna Zbereźnicka) nie sposób porównywać 

z niezapomnianym koncertem, jakiprzed dwu
dziestu laty dawali w reżyserii Prusa Roman 
Wilhelmi i Elżbieta Kępińska w Teatrze Ate
neum. Ale aktorstwo i tuj est dobre. Krzysztof 
Wieczorek (Sajetan Tempe) znajduje się bez 
wątp ien ia u szczytu swej artystycznej formy. 
Obiecuj ącym debiutem scenicznym okazał 

s i ę też wy stęp Janusza Witucha w roli II 
czeladnika. 

Tylko dlaczego " Szewcy" dzisiaj? Co oni 
mianowicie znaczą ? Przyznam, że nie wiem. 
Nie wiem, jaki rodzaj emocji zbiorowej jest 
w nas dziś do wyzwolenia. I nie sądzę, by była 

to ch ę ć panowania. Bo "Szewcy" sztuką o pa- : 
nowaniu są z pewno śc ią . Z programu, gdzie 
autorzy rozwi j aj ą po intują c y sztukę werseto ta
-" notrzebnym W trzecim akcie,dowiadujemy 
...;,- fe po kl ęsce proletariuszy do głosu do
chodzą obo jętn i technokraci. Je śli już nie umie
my mówić o problemach konkretnych ludzi, 
leczmusimy za jmować się grupami, może by to 
i była j akaś formuła na "dzień dzisiejszy". 
Gdyby nie fakt, że wspomagany Panoramą 

Ra cławick ą i chochoł em trzeci akt ro z sypał się 

reżyserow i kompletnie. 
Niestety: potrzeba więcej pracy, by udał się 

Witkacy wierzcie Rodacy! 
O rozsypaniu nie mogło być mowy'dwa dni 

późnie j, gdy na małej scenie Teatr u Dramaty
cznego, w sali im. Haliny Mikoła j sk ie j pokaza
no "Pta śka " - interesującą 'adapta c j ę znanej 
powieś ci Williama Whartona wyko naną właś

ciwie przez trzy osoby Adama S rok ę (wspó ł 

adaptatora, scenografa, autora opracowania 
muzycznego i reży sera ) oraz Jacka Sobiesz
czańskiego (Ptasiek) i Miecz y s ława Morans
kiego (Al). Nie każdego musi ten spektakl 
zachwyca ć, gdyż nie każdy lubi nasze osobiste 

persżywostki - jak to nazywał w j.Szewcach" 
Witkacy. Ale między tymi dwoma salkami, 
między pytaniami o zbiorowość stawianymina 
scenie dużej i pełnymi inteligencji próbami 
młodego Jana Witucha, a przebogatą ekspresją 

osobowości równie młodego Jacka Sobieszcza
ńskiego zwracającego się do tych, co pragną 

z gł ębić tajnie osobowości zdezintegrowanej, 
trzeba szukać sposobu na dzisiejszy teatr. Mo
im jednak zdaniem ani tu, ani tu - gdzieś 

w środku do kładn ie . 

Niestety w Teat rze Dramatycznym na j wię 

cej autentycznych m iędzy ludzk i ch napięć wy
zwala wśród publiczności możliwość spot k ań 

w kawiarence "U Aktorów" i w przeobszer
nych kuluarach. Wyczuwa się wtedy ogromne 
pokłady rewelacyjnych odkryc.poczucia więzi 

miłośników teatru autentycznie obawiających 

. się o los tej ważnej artystycznej instytucji. Nie 
rozumiem, dlaczego z tego nie skorzystać, nie 
skrzyknąć tych wszystkich(do których się zali

czam), którym drogi jest byt Teatru Dramaty
cznego, nie stwo rzy ć klubu przyjaciół teatru, 
nie powołać studia, nie og łos i ć konkursu na 
ważny dla nas dramat. Tyle dramatów jest 
wokół, że ten dramat musi zostać napisany. Tak 
jednak przeczuwam, ż e błądząc po opłotkach 

- psychologicznej literatury i sentyrnental

nych wspomn i eń z okresu, kiedy publiczn o ś ć 

naprawdę chciała zachwycać się Witkacym 
w inscenizacji MaciejaPrusa -nie znajdziemy 
naszego teatru. 

A p rze c ież on jest tuż tuż . Czai się za rogiem! 

Kat 

Teatr Dram atyczny w Warszawie: Stanisła w
 

Ignacy Witkiewicz, Szewcy, reż . Maciej Prus;� 
scenografia Grzegorz Małeckl, premiera: 12� 
X 1991 r.� 
William Wharton, Ptaslek, reż . scenogr. opr.� 
muz. Adam Sroka; preml ..... lS X 1191 r.� l
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A~ent t'eatralny� 
Najżywszą sceną vr "Polowa

niu na karaluchy" Janusza Gło
wackiego jest spotkanie ze 
wsp ółczesnym cenzorem, k tór y w 
Stanach Zjednoczonych ofiarowu
je emigrantowi swe usługi jako 
literacki agent. Propozycja ta 
sformułowana zostaje bardzo fa
chowo, tak rzeczowo, że kto na
prawdę chce zrobić k arierę na 
kapitalistycznym rynku mu siałby 

' by~ pozbawiony rozsądku, by 
ją od rzucić i nie rozc iągn ąć na 
Cenzora dobrodziejstw grubej 
kreski. 

"Polowan ie na karal uchy" to 
dramat o emigra cj i. Na pisany 
przed sześciu laty stracił już swą 

odkry\vc zoŚĆ i świeżość . Ins ceni
zacja Laco Ad amica w sf erę u
ogó lnień ' go n ie wprowadza. A 
czy powinna? Czy warta zmito
logizowania jest tułanina stan u 
wojennego? Czy można podnieść 

do _wymiar u. literackiego. mitu ów 
, niedawny· ~XodU3 , którego' sk utki 
odczuwają teraz boleśn ie I c; co 
sfęro zp i etz c h li I ci , co zost aw
szy w kraju mu szą dziś z braku 
fachowców godzić s ię częs tokroć 

na współpracę z niedawnymi ko
la borantami. 

O to właśnie pyta G łowacki w� 
zamieszczonym w programie fe�
li etoni e zaty tu łowany m "K wadra�
tu ra koła " . P isarz przyzna je, że
 

pogubił s i ę w św iecie, w k tóry m :� 
"Of icerow ie SB rzu cają się na� 
szyję przechodniom bła ga j ąc ich� 
o przebaczen ie, a z kieszeni dys
k.l·etnie wystają im bibli e". 

W tym samym program ie (arcy
dzi ełko : podezytywałem cały 

Ipek ta~l [edny m uchem śledzą c 
małoprzekonują~e roaterki 
Marii P akulni• . (Ona) i : Piot ra 
Machalicy (On>, żaw ar tO rewela
Cj'jny wybór komunaiów. I an 
dl'onów,kt6ryml .ineryka ń scy 
krytyey uzasadniali·. 'Jukces tej 
sztuki oraz na~Qrnitr : 'tek st Re '" 
naty Gorczyńskle,j, ' ~~ma cz ący 
czyteln1kom paryski.e-) .;,Kultu ry" 
ijOwody. dla których.łtl· . sztuka 
tak podobała się .~ B l'Qadw ayu , 
Zdaniem Gorczyńskh~j odkrvctem 
dla Amerykanów·b~'ło pokallania. 
ż e emigrantem -nie. rmis]:·by~ · ne
dsarz, ani ezłowie-k, kt6ry ' ebce : . 
się dorobić, lecz że emigracja 
może bye także losem ludzi z 
cenzusem. którzy pauperyzują się 

.." Stanach Zjednoczonych . -

Kto Z ftllł nie wiódł rozważa" 
na temat '\':yższośei świąt Boże-
go Narodzenia w paryskim 
McDonaldzie nad św ię tami Wiel
kiej Nocy pod Halą Mirowską w 
Warszawie? Kto nie szokował na
szych zachodnich aliantów roz
legł óścią swych polskich możli

wości i nie wywoływał w nich, 
pełnego niedowieuańpytania : 
- 8koro u siebie w 'kra ju mógł
by. tak w iele, to czemu godzisz 
się ustawić 'w kolejce do czysz
czenia naszych ehednik ćw. 

Mówiliśmy im o etyce, • tym , 
że w ważnych redakcjach, w ra
diowych rozgłoŚniach I te lewizyj
nych stac jach zas iadają sami : 
zd ra jcy, karierowicze; n iezdolni, 
cyniczni, bezwzględni, sprawni 
kombinatorzy J eenzorzy. 

A oni patrzyli na nas zdumieni 
tak jak się na nawiedzone dzieci 
spogląda, dziwiąc s ię żeśmy n ie 
dost rzegli, że podobnie jest wszę

dz ie. Ze także w wolnym kra ju 
wielkich możliwoś ci karierowi
czostwo i cynizm bywaj ą n ieod
łączn e od fa cho woś c i I 'Wcale z 
ni ą niesprzeczne. ' 

Myśmy dopiero estatnie od
krvli, że fach owiec n ie musi być 
święty , że cnoty moralne ni ja k 
się mają d o wartości społecz nie 

a kceptowany ch. D ługie la ta ży

li śmy w komforcie pozwa l a j ącym 

uzn ać ka ż dego karierowicza za 
kan alię z te j racji . że wysługu j ąc 

się zw ierzchn ikom s ł użył zd ra j
com kra ju. 

Co jed nak d zisiaj zrob ić 7: 

kompeten tną kanalią wysłu g u j ą

Cl\ si ę legal n e] wła d zy? Co- po
ez ąć z szanownymi au torvtetami 
pozwala jącym! (dla prostej wy
gody) pa noszyć lię m iern ocie ? 
Słowem co zrobić z życ i em, ze 
stosunkami międzyludzkimi, z 
godno ścią , x eałą naszą rzeczy
wistośc i ą , o której zwo lna prze
konujemy ,Ię, i e tak ż e po znik 

' n l ęciu narodowego zni ew olen ia 
nie ok azu je sił krainą wiecznej 
szez ęśliwości ? 

Myślę , że o tym w szystkim o
powie następna . może pows t aj ą ca 

jui; sztuka Janusza G łowac k i ego . 

której wydanie zorganizuje 
przedstawienie załatw i j aki ś fa
chowy artystyczny agent. 

_---...Kat 
.

O~ZYńRa ma rację a Gło J anusz Głowacki. ..Polowanie. 
waoki talent, k tóry pozwolił mu na karaluchy ". Teatr Aten eum, 
podbić serca Nowojorczyk ów. r ei. Laeo Adami k, scen. Barbara 
Jedpak CS~ J!U odkl'\Ycia 110 nie Kędzierska. Premiera polska w 
Iti- • nr liItopadsie 1991. 

i 
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, 
ysmy wszystko zapomnieli 

Po ile oni mieli lat ? Biorąc 

ślub Lucjan Rydel mial la t trzy
dzieści j eden, jego "kum" Kazi
m ierz Przerw a-Tetm a jer m ial 
ich w 1901 r oku tr zy dz i e ś ci 

s z eść. Boha terowie Boyowskiej 
plotki o "Weselu" byli nieco 
mł o dsi od aktorów o d t war z ają

cych te role dz isi a j w Tea tr ze . 
Polsk im. 

W p rzeds ta wieniu Kazimierza 
Dej mka brak debiutantów. W 
za bytkowym . budynku Teatru 
Polskiego pokazano sp ek takl kl a
syczny - dl a s z kó ł: czyteln ie 
przez K rzys ztofa Pankiewicza 
dekorow any, z aktorami chojn ie 
p rzybranymi. Powstał a insceniza
c ja pozbawiona jakiejkolwiek 
szaty muzycznej, je dnak ni e nud
na. To "Wesele" choć grane " po 
bo ż emu " , sce na po scen ie. z 
p r z e rwą po ka ż dv rn akcie ma 
zupeln ie dobry rytm. 

Pa trząc na ten spektakl z eu
ropejskie j perspektywy, z balko
nów paryskiej Komedii Francus
k iej, gd zie właśn ie Wik tora Hu
go wystawiają, czy z galerii wie
de ń s k i e g o Burgtheater nie mamy 
s i ę czego wstyd zi ć. A jednak m i 
ża l. Gdy wypowiad a się teksty, 
które prawie wszys cy umiemy na 
pam i ę ć , gdy wy prowad za s ię 

sce n ę (ta ńc a ch och olego rzecz 
jasna), na k t ó r ą ws zyscy czeka
my, c hc ia ło b v s ię w ie dz i e ć co 
dzisia j z n a c z ą s ł o w a Ja ś k a . Czy 
wy r wa li ś my s i ę ju ż z za kletego 
k r ę gu , c z y śmy wsz ys cy nadal jak 
p o śn ięci ? Przep raszam, ale bel 
od pow ied zi na to pytanie n ie ma 
d la mnie "W esela". Nie ma, bo 
nie potrafię jeszcze widzie ć w 

młoda - Olga Sawicka ł pan młody - Dam ian Damięcki, ni m hi storycznej sztuczki dla 
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dziatwy szkolnej, która do teatru 
przybywa po to, by uniknąć 

trudnej lektury, 
O czym więc jest to "Wesele"? 

O narodzie nie jest ani o społe 

cz eństw ie, ani o naszych marze
niach. Dejmek wyraźnie nie wie
dział, gdzie położyć akcent. Nie 
wi edzieli też tego aktorzy z jed
nym może wyjątkiem: Haliny 
Labonarskiej , która w niektórych 
kwestiach Maryny zdołała skupić 

większą uwagę. 

Brzmi więc w tym "Weselu" 
głos rozsądku, akcentują się 

kon flikty między różnymi stana
m i, s ły chać także potrzebę, by 
ktoś "up oe tyzował chwilę". "We
sele" jest sztuką o społeczeń

stw ie przytłumioną przez obec
noś ć problematyki narodowej. 
In terpretujemy je ciągle jak dra
ma t n iepod ległośc iowy , choć wie
le więcej od haseł patriotycznych 
znaleźć tu można uwag socjolo
gicznych i tekstów psychologicz
ny ch . 

W dzisiejszym "Weselu" trudno 
nie u s ły szeć rozmowy między 

Ż yd em , a Ks iędzem . Przyznam, 
że w wykonaniu Ignacego Ma
chowakiego i Lecha Ordona pier
wsz y raz do tarło do mnie w peł

n i : k to, ile i za co był winien o
raz dl aczego Cze p iec mógł czuć 
s ię osaczony i oszuka ny. 

Trud no też nie skupić się głę

b iej na Osobach Dramatu. Przy
wykliśmy wychodzić z "Wesela" 
w teatr ze w poczuciu n iemożnoś 

ci i bezrad noś c i. Narodowy akt 
tr zeci, który zadomowił w naszej 
d wudziestowiecznej I itera turze 
motyw chocholego tańca przesto
n i ł część pierwszą z jej publicy
s tvką spo łec zn ą i poetycką wizję 

dr ugie j odsłon y. 

De jmek zdaje się to odczuwać 

skoro w jego spektaklu tańca 

chocho lego prak tyczn ie nie ma. 
Rzecz kończ y s ię na powyjmowa
n iu ko s z rąk . Chochoł (Leon 
Cha rewicz) przerysowany i śmie
szny prak tycznie w tym spektak
lu nie ist n ie je. Gorzej , że nie ma 
w nim tak że an i Rachel (Hanna 
Stankówna), an i Poety (Leszek 
Teleszy ń s k i), ani nawet Dzienni
karza (Krzysztof Kumor). 

A przecież myśmy już nie tacy 
młodz i. Oglądając dzisiaj "Wese
le" trudno nie patrzeć na ten 
utw ór z perspektywy doświad

czeń mijają cego wieku, u które
go progu ta sztuka powstała. 

Choć już za późno , by traktować 

ten utwór jako tekst współczes
ny , to jeszcze n ie pora, by w 
n im w idzieć tylko martwą kla
sykę . Nie ma więc w tym nic 
ztego, że ak torzy grający bohate
rów "Wesela" są od nich starsi 
wie kie m, szkoda ty lko, że spek
takl Kazimierza Dejmka nie jest 
dojr za lszy dorosłością naszą . 

--- ;;. Kał 

Stanislaw Wyspiański, "Wese:' 
le", Tetitr Polski w Warszawie, 
7'2Ż . Kazimierz Dejmek, scen. 
K rzysztof Pank i ew icz. Premiera 
5 XII 1991 r. 
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Po ile oni mieli lat? Biorąc 

ślub Lucjan Rydel miał lat trzy
dzieśc i jeden, jego "kum" Kazi
mierz Przerwa- Tetmajer miał 

ich w 1901 roku trzydz ieści 

sześć . Boh at erowie Boyowsk iej 
plotki o "Weselu" byli nie co 
młod s i od aktorów od twarz ają

cych te role dzisi aj w Teatrze . 
Polskim. 

W przed sta w ieniu Kazimierza 
Dejmka brak debiutantów. W 
zaby tkowym , budynku Tea tru 
Polsk iego pokazano spektakl kla
sycz ny - dla szkół : czy teln ie 
prz ez K rzys ztofa Pan kiewicza 
dekoro wa ny, z a ktora m i chojnie 
p rzybranymi. Powsta ła insceniza 
cja pozb a wion a ja kie jkolwi ek 
sza ty mu zycznej, jednak ni e nud
na . To "Wesele" ch o ć grane "po 
bożemu" , scena po scen ie , z 
p r z e rwą po ka żdym a kcie ma 
zupełn i e dobry ry tm. 

P a tr ząc na ten sp ektak l z eu
ropej sk ie j pers pekty wy, z bal ko
nów paryskiej Komed ii Francus
ki ej, gdz ie wla śnie Wik tora Hu 
go wystawiają, czy z ga ler ii wie
d eń sk iego Burgtheater nie mamy 
si ę czego ws tydz i ć . A jednak mi 

. ża l. Gd y wypowiada si ę teksty, 
które prawie wszysc y umiemy na 
pamięć , gdy wyp rowadza s ię 

scenę (tań c a chocholego rz ecz 
jasna ).. na k tó rą WS Z~lSCY czek a
my. c hc iałoby si ę wiedz teć co 
dzisia j znaczą słowa Ja ś ka , Czy 
wyrwa li śmy s ię już z zak le tea o 
kręgu , czyśmy wszyscy nadal jak 
po śnięci? Przepraszam, al e bel. 
od pow iedzi na to pytanie n ie ma 
d la mnie "Wesela" . Nie m a, bo 
ni e potra f ię je szcz e widz i eć w 
ni m h istoryc zn ej sztuczk i dla 

czeń stw ie , a ni o na szy ch marze
n iach. Dej mek wyraźnie nie wie
dz iał , gd zie p o łoż yć akcen t. Nie 
w iedzieli t eż tego aktorzy z jed
nym może wyjątkiem: Haliny 
Labonarskiej, która w niektórych 
kwestiach Maryny zdołała skup ić 
większą uwagę. 

Brzmi więc w tym "Weselu" 
g ł os rozsądku, akcen tu ją się 

konfli k ty między różnymi stana
m i, słychać także potrzebę, by 
ktoś " u po etyzował chwilę". "We
sele" jest sztuką o społeczeń

s tw ie przy tłumioną przez obec
ność problematy ki narodowej. 
Interpretujemy je ciąg le jak dra
mat n iepod leg łośc iowy , choć wie
le więcej od haseł patriotycznych 
znaleźć tu można uwag socjolo
giczny ch i tekstów psychologicz
ny ch. 

W dzi siejszym "Weselu" trudno 
n ie u s łys zeć rozmowy między 

Żydem, a Księdzem. Przyznam, 
że w wykonaniu Ignacego Ma
chowskiego i Lecha Ordona pier
ws zy raz do ta r ło do mnie w peł
n i : k to, ile i za co był win ien o
raz dl aczeg o Czep iec mógł czuć 
si ę osaczony i oszukany. 

Trud no też n ie skupić s ię głę

b ie j na Osobach Dram a tu . Przy
wykliśmy wychodzić z "Wesela" 
w teatr ze w poczu ciu niemożnoś 
ci i bezr adn oś c i. Narodowy akt 
trzeci , k tóry zadomow ił w naszej 
d wudzies tow iecznej Ii tera lurze 
mo tyw chocho lego tańca prz esło 

nił częś ć pierwszą z je j publicy
s tvką spo łeczną i poetycką w izję 

drugiej ods łony . 

Dej mek zd aje si ę to odczuwać 

skoro w jego spektaklu tańca 

cho cholego praktycznie n ie ma. 
Rzecz - ko ń czy się na powyjmowa
niu kos z rąk. Chochoł (Leon 
Cha re w icz) przerysowany i śmie
szny praktyczni e w tym spek tak
l u nie istn ie je. Gorzej , że nie ma 
w nim ta k ż e ani Rachel (Hanna 
Stan kó wna), ani P oe ty (Leszek 
Telesz yń sk i ), an i nawet Dzienni
karza (Krzysztof Kumor). 

A przecież myśmy już n ie tacy 
mlodzi. Ogląd a j ąc dzisiaj .,Wese
le" trudno nie patrzeć na ten 
u twór z perspektywy doświad

czeń mij aj ącego wieku, u które
go progu ta sz tuka p owstała. 

Choć już za późno, by traktować 
ten u twór jako teks t współczes

n y, to jeszcze nie pora, by w 
ni m widzieć tylko martwą kla
syk ę. Nie ma więc w tym nic 
z łego , że ak torzy grający bohate
r ów "Wesela" są od nich s tarsi 
w iek iem, szkoda tylko, że spek
takl Kazimierza Dejmka n ie jest 
dojrzalszy do rosłoś c ią naszą. 

- - ---'.. Kat 

Stanislaw Wyspiański, "Wese~ 
le", Tea'tr Polski w Warszawie, 
1'2Ź . Kazimierz Dej mek, scen. 
Krzysztof Pank i ew i cz. Premiera 
5 X II 1991 r. 
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dziatwy szkolnej , która do teatru 
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Po ile oni mieli lat? Biorą c 

ślub Lucjan Rydel miał lat trzy
dzieśc i jeden, jego "kum" Kazi
m ierz Przerwa-Tetmajer m ial 
ich w 1901 roku trzydz ieści 

sześć. Bohaterowie Boyow sk iej 
plotki o "Weselu" byli nieco 
mlodsi od aktoró w odtwarzają 

cych te ro le dzisiaj w Teatrze . 
Polskim. 

W przedsta wieniu Kazimierza 
Dej mka brak debiutantów. W 
za bytkowym , budynku Teatru 
P olsk iego pokaza no spektakl kla
syczny - dla s zkół: czy teln ie 
przez Krzysz tofa Pan kiewicza 
dekorowany, z aktorami chojn ie 
przybranymi. Pows tała insceniza 
cja pozbawiona jakiejkolwiek 
szaty muzycznej , jednak nie nud 
na . To "Wesel e" choć grane "po 
bożemu " , scen a po scenie, z 
p rz erwą po ka żdym a kcie m a 
zu pełn i e dobry ryt m. 

P at r ząc na ten spektakl z eu 
ropejsk ie j perspektywy, z balko
nów paryskiej Komedii Francus
k ie j, gdzie właś n ie Wiktora Hu 
go wyst aw iaj ą , czy z galerii wie
deńsk iego Burgthearer ni e mamy 
s i ę czego ws tydzić. A jednak mi 

. ża l. Gd y wypow iad a się teksty, 
k tóre prawie wszyscy umiemy na 
pam i ęć , gdy wyp rowadza się 

scenę (tańca chocholego rzecz 
ja sna), na któ rą wszyscy czek a
my, chc i a łoby si ę wiedz le ć co 
dzisiaj znaczą słowa Jaśka. Czy 
wvrwa l l ś mv si ę ju ż zzakleter.: o 
kręgu, czy ś my wszysc y nadal jak 
po śnięci ? Przeprusza rn , ale be l 
od pow ied zi na to pytanie nie ma 
d la mnie "Wesela". Nie ma, bo 
n ie p otrafię je szcze widzie ć \'\7 

nim h istorycznej sztuczki dla 

czeń stw ie, ani o naszych marze
ni ach. Dejmek wy raźnie nie wie
dział, gdzie położyć akcent. Nie 
wiedzieli te ż tego aktorzy z jed
nym może wyjątkiem: Haliny 
Labonarskiej, k tóra w niektórych 
kwestiach Maryny zdołała skupić 

w i ę kszą uwagę. 

Brzmi więc w tym "Weselu" 
głos rozsądku, akcentują się 
konflikty między różnymi stana
m i, słychać także potrzebę, by 
ktoś " u p oe tyzował chwilę". "We
sele" jest sztuką o społeczeń

s twie przytłumioną przez obec
noś ć problematyki narodowej, 
Interpretujemy je ciągle jak dra
mat niepodległościowy, choć wie
le więce j od haseł patriotycznych 
z n aleź ć tu można uwag socjolo
gicznych i tekstów psychologicz
nych. 

W dzisiejszym "Weselu" trudno 
n ie u s łyszeć rozmowy między 
Żydem, a K s iędzem. Przyznam, 
że w wykonan iu Ignacego Ma
cnowsktego i Lecha Ordona pier
wszy raz dota rło do mnie w peł
n i : k to, ile i za co by ł winien o
raz dlac zego Czep iec mógł czuć 
si ę osaczony i oszu kany. 

Trud no też nie skupić s ię głę

bi ej na Osobach Dramatu. Przy
wykliśmy wyc hodzić z "Wesela" 
w teatrze w poczuciu n iemożn oś 

ci i bezradn ośc i. Narodowy akt 
trzec i, który zadomowi! w naszej 
d wu d zies tow iecznej literaturze 
motyw chocholego tań ca przesto
ni! c z ę ś ć pierwszą z jej publicy
s tvką spo łec zn ą i poetycką wizję 

dru giej od słony . 

Dejmek zdaje s ię to odczuwać 

skoro w jego spektaklu tańca 
chocholego pr ak ty cznie nie ma. 
R zecz - ko ń cz y s ię na powyjmowa
n iu kos z rąk. Chochoł (Leon 
Charew icz) przerysowany i śmie
szny pra ktyc znie w tym spektak
lu nie istn ie je. Gorzej,że nie ma 
w ni m także an i Rachel (Hanna 
Stank ówna), ani P oety (Leszek 
'I'eles zy ń s k i) . ani na wet Dzienni
karza (Kr zysztof Kumor) . 

A przecież myśmy już nie tacy 
młodzi. Ogląda j ąc dzisiaj "Wese
le" tr udno nie patrzeć na ten 
utwór z perspek tywy doświad 

czeń mij ającego w ieku, u które
go pro gu ta sztuka powstała. 

Choć już za późno, by t raktowa ć 

ten utwór jako tekst współczes
n y, to je szcze n ie pora, by w 
n im widz ieć tylko martwą kla
sy kę. Nie ma więc w tym nic 
złeg o , że aktorzy grający bohate
r ów ,.Wesela" są od n ich sta rsi 
w iek iem, szkoda tylko, że spek
tak l K azim ierza Dejmka nie jest 
doj r zalszy dorosłośc ią naszą . 

--_.........-. Kat� 

Stanis ław Wyspiański. "Wese~ 
le" , T edtr Polski w Warszawie, 
reż . Kazimierz Dejmek, scen. 
Krzysztof Pankiewicz. Premiera 
5 XII 1991 r, 
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Po ile oni mieli lat? Biorąc 

ślub Lucjan Rydel mial lat trzy
dzieśc i jeden, j ego "kum" Kazi
m ierz Przerwa-Tetma jer miał 

ich w 1901 roku trzydz ieśc i 

sześć . Bohaterow ie Boyo wskiej 
plotk i o "Weselu" byli n ieco 
młods i od aktorów odtwarza ją 

cych te role dzisiaj w Tea tr ze . 
Polsk im. 

W przeds tawieniu Kazimierza 
Dejmka brak debiutantów. W 
zab ytkowym . budynku Teatru 
Po lskiego pokazano spektakl kl a
sy czny - dla szkół: czytelnie 
przez Krzysztofa Pankiewicza 
dekorowany, z aktorami cho jnie 
p rzybranymi. Po wsta ła insceniza
cja pozba wiona jak iejkolwi ek 
sza ty muzyczne j, jednak n ie nud
na . To "Wesele" choć grane "po 
boże mu" , scen a po scenie, z 
p r z erwą po każdy m ak cie ma 
zupełn i e dobry rytm, 

Pa trząc na ten spektakl z eu
r opejsk iej perspektywy, z balko
nó w paryskiej Komedii Francus
k iej , gdz ie właśn i e Wiktora Hu 
go wys taw iają , czy z galerii wie
d eń skiego Burgtheater nie mamy 
s ię czego ws tydzić. A jednak mi 

. ża l. Gdy wypowiada się teksty, 
które prawie ws zyscy umiemy na 
pam i ęć , gdy wyp rowadza się 

scenę (tańca ch ocholego rzecz 
ja sna ), na któ rą WSZ:Jscy czeka 
my, ch cia łoby się wied zre ć co 
dzisia j znaczą słowa Ja śka . Czy 
wy rwah ś mv się już z zak le tego 
kręgu, czyśmy wszysc y nadal jak 
po ś nięci? Pr zep raszam, al e bez 
odpow iedzi na to pytanie nie ma 
d la mnie "Wesela". Nie ma , bo 
n ie p otra fię jeszcze widzieć w 
nim historycznej sztuczk i dl a 

czeń stw ie, a n i o naszych marze
n iach. Dejmek wyraźnie nie wie
dział, gdzie położyć akcent. Nie 
wiedzieli też tego aktorzy z jed
nym może wyjątkiem: Haliny 
Labonarskiej, która w niektórych 
kwestiach Maryny zdołała skupić 
większą uwagę. 

Brzmi więc w tym "Weselu" 
gło s rozsądku, akcentują się 

konfli k ty między różnymi stana
m i, słychać także potrzebę, by 
ktoś " upoetyzował chwilę". "We
sele" jes t sztuką o społeczeń

s twie przytłu mioną przez obec
ność problematyki narodowej. 
In te rp re tuj emy je ciągle jak dra
mat n iepodleg łoś c iowy , choć wie
le więcej od h aseł patriotycznych 
zn aleźć tu można uwag socjolo
gicznych i tekstów psychologicz
nyc h. 

W dzisiejszym "Weselu" trudno 
n ie u słyszeć rozmowy między 

Żydem, a Księdz em. Przyznam, 
że w wykonan iu Ignacego Ma
ch ówskiego i Lecha Ordona pier
wszy raz d o ta rło do mnie w peł

ni: kto, ile i za co był winien o
ra z dlaczego Czep iec mógł czuć 
s ię osaczony i oszukany. 

Tru d no też nie skupić się głę

bi ej na Osobach Dramatu. Przy
wykliśmy wyc h odzić z "Wesela" 
w teatrze w poczu ciu n iemożnoś
ci i bezradn ośc i. Narodowy akt 
trzeci , który zadomowił w naszej 
d wu dzies towiecznej literaturze 
motyw chocholego tańca przesło

n ił c z ęś ć pierwszą z jej publicy
styką społ ec zną i poetycką wizję 
drugiej ods łon y. 

Dejmek zdaje się to odczuwać 

skoro w jego spektak lu tańca 
cho ch olego praktycznie ni e ma. 
Rzecz - k o ń czy s ię na powyjmowa
niu kos z rąk. Chochoł (Leon 
Charewicz) przerysowany i śmie
szny prak tyczni e w tym spektak
lu nie ist ni eje. Gorzej ,że nie ma 
w nim ta k ż e an i Rac hel (Hanna 
Stankó wna), ani Poe ty (Leszek 
'I'eleszv ń s ki) , ani nawet Dzienni
karza (Krzysztof Kumor) , 

A przeci eż myśmy już nie tacy 
młodzi. Ogląda j ąc dzisiaj "Wese
le" trudno nie patrzeć na ten 
utwó r z perspek tywy doświad

czeń mij ającego wieku, u które
go prog u ta sztuka powstała. 

Choć już za późno, by traktowa ć 

ten utwór ja ko tekst współczes
ny, to jeszcze nie po ra, by w 
n im w idzieć tylko martwą kla
syk ę . Nie ma więc w tym nic 
z łego , że ak torzy grający bohate
r ów "Wesela" są od nich starsi 
w iek ie m, szkoda tylko, że spek
takl Kazimierza Dejmka nie jest 
dojrzalszy doro słością naszą . 

Kat 

S tanisław Wyspiański, "Wese~ 
le" , Teatr Polski w Warszawie , 
r-eż . Kazimierz Dejmek, scen. 
K rzysztof Pank i ew icz. Premiera 
5 X II 1991 r. 
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Po ile oni mieli lat? Biorąc 

ślub Lucjan Rydel mial lat trzy
dzieśc i jeden, j ego "kum" Kazi
m ierz Przerwa-Tetma jer miał 

ich w 1901 roku trzydz ieśc i 

sześć . Bohaterow ie Boyo wskiej 
plotk i o "Weselu" byli n ieco 
młods i od aktorów odtwarza ją 

cych te role dzisiaj w Tea tr ze . 
Polsk im. 

W przeds tawieniu Kazimierza 
Dejmka brak debiutantów. W 
zab ytkowym . budynku Teatru 
Po lskiego pokazano spektakl kl a
sy czny - dla szkół: czytelnie 
przez Krzysztofa Pankiewicza 
dekorowany, z aktorami cho jnie 
p rzybranymi. Po wsta ła insceniza
cja pozba wiona jak iejkolwi ek 
sza ty muzyczne j, jednak n ie nud
na . To "Wesele" choć grane "po 
boże mu" , scen a po scenie, z 
p r z erwą po każdy m ak cie ma 
zupełn i e dobry rytm, 

Pa trząc na ten spektakl z eu
r opejsk iej perspektywy, z balko
nó w paryskiej Komedii Francus
k iej , gdz ie właśn i e Wiktora Hu 
go wys taw iają , czy z galerii wie
d eń skiego Burgtheater nie mamy 
s ię czego ws tydzić. A jednak mi 

. ża l. Gdy wypowiada się teksty, 
które prawie ws zyscy umiemy na 
pam i ęć , gdy wyp rowadza się 

scenę (tańca ch ocholego rzecz 
ja sna ), na któ rą WSZ:Jscy czeka 
my, ch cia łoby się wied zre ć co 
dzisia j znaczą słowa Ja śka . Czy 
wy rwah ś mv się już z zak le tego 
kręgu, czyśmy wszysc y nadal jak 
po ś nięci? Pr zep raszam, al e bez 
odpow iedzi na to pytanie nie ma 
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S tanisław Wyspiański, "Wese~ 
le" , Teatr Polski w Warszawie , 
r-eż . Kazimierz Dejmek, scen. 
K rzysztof Pank i ew icz. Premiera 
5 X II 1991 r. 
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Popis lm 
I
• Iytm 
Dobrze jest wtedy, gdy nie usypiam w !eatrze , A nie usypiam 

wtedy, gdy krew się  leje i jest straszno , śmieszno lub 
sentymentalnie bądź  łzy  mi napływają do oczu; raczej nie 
usypiam też  wtedy, gdy jest mądrze i jeśli nie nudzą zarazem. 
S łowem - nigdy jeszcze nie spałem na Szekspirze. Co innego 
z Czechowem, w którego sztukach bardzo mało się dzieje 
i reżyser, zgubiwszy rytm łatwo może  rozłożyć  przedstawienie. 

Czechow nie Szekspir , kameralna scena Teatru Dramatycz
nego to nie Teatr Powszechny; prze kład  Natalii Gałczyńskiej 

z rosyjskiego to nie modne tłumaczenie Szekspira przez 
Stanisława  Barańczaka,  a jednak właśnie na sztuce Czechowa 
akcja trzyma w napięciu , podczas gdy tajemnice " Snu nocy 
letnie j" zdają się zup e łnie  absurdalne . 
Można  by doszukiwać  się  wielu przyczyn, zasadnicza tkwi 

jednak w aktorstwie. W popisie jednostki i w rytmie zespołu . 

Podczas dwu kolejnych warszawskich premier popisów nie 
b rakowa ło. W Teatrze Dramatycznym skalę swych możliwości 

u k azała Ma łg orzat  a Rudzka. W Teatrze Powszechnym koncert 
aktorstwa dał  Wład  y  s  ław  Kowalski. 

Kowalski rzadko gra postaci komiczne, pamiętamy  go raczej 
z ról dramatycznych, pe ł ny ch ciepła i zamyś l eni a. Wys  tęp ował 

w sztukach Czechowa, wspominam go z adaptacj i Dostojews

/ 

Tygodnik Solidarność 50 (169) 13 grudnia 1991 

kiego i ze sztuk Witkacego, choć grał także Rejenta w "Ze
mście"  . Tym razem ta  k że  (jako Tkacz Mi  kołaj  Podszewka 
i Priam w sztuce ukazywanej przez rzemieśl n  i ków ) okazał się 

mistrzem wyrazu sprawiając,  że  ten swoisty ozdobnik, klasycz
ne intermedium szekspirowskiego " teatru w teatrze " zdawał 

się w przedstawieniu Macieja Wojtyszki kwintesencją " Snu 
nocy letniej " . 

Rudzka w ;,Mewie" Czechowa także pokazuje się na we
wną trzteatra l n ej  scenie. Jej otwierający sztukę występ w " mart
wym" utworze Trieplewa staje się popisem kunsztu: głosowego , 

ruchowego, intonacyjnego - popisem sprawiającym,  że Masza, 
owa młoda  dziewczyna, co pragnie zostać aktorką, urasta w tym 
spektaklu donajważniejszej osoby czechowskiego dramatu . 

Małgorzacie Rudzkiej pomagają  jednak partnerzy. W kame
ralnym spektaklu Andrzeja Domalika jest nie tylko popis . lecz 

" Mewa Jo an na Bog ac ka I Mar iUSZ Bonaszewski ---

--.. 

17 
także sytuacje budowane przez aktorów pam i  ętających o sobie 
nawzajem. Mariusz Bonaszewski w roli Triep lewa, Adam 
Ferency jako Trigorin , a także Witold Skaruch s prawiają  , że ten 
spektakl przyciąga  uwagę. 

Zupełnie  inaczej wyglądało  to niestety podczas " Snu nocy 
letniej " , gdzie zarówno wybitny reżyser  jak i znakomici aktorzy 
zaufawszy nośności tekstu, jakości  prze kład  u i włas n ej marce 
sprawili, że  tak naprawdę  tylko Władysław Kowalski zas  łu ż ył  

na owację, jaką premierowa publiczność  obdarz  y  ła  Henryka 
Machal  icę  i Joannę Żółkowską,  Franciszka Pieczkę i J o  a nn ę 

Szczepkowską  , a także Kazimierza Kaczora i m łod e  gwiazdy 
zespołu  : Piotra Kozłowskiego, Tomasza Saptyka oraz Jacka 
Braciaka. 

I to nie dlatego , by Kowalski grał lepiej od swych znakomi
tych kolegów, lecz dlatego , że on jeden będąc  na scenie nie 
popisywał się przed sobą i publicznością własnym kunsztem. 
Przeciwnie poprzez swe działania  żw raca  ł się do innych 
scenicznych postaci nadając wyraz scenom, w których wy
stępował . Niestety całe  przedstawienie pomyś  l  a  n  e  zostało  

dokładnie  inaczej : oparty na popisie przed widzami spektakl " 
zgubił rytm i dłużył się w nieskończoność spraw i a j ąc , że ch oć 

w " Śn  i e  nocy letniej" poezji , śmiechu , grozy ani perturbacji nie 
brakuje - tak jednak nudno było  na tym Szekspirze, jakby kto ś 

tu smętnie rozgrywał Czechowa. 

Kat 

Antoni Czechow: " Mewa", tłum.  Natali~  Gałczyńska,  reż.  

Andrzej Domalik, scen. Andrzej Przedworski, muz. Jerzy 
Sata nowski, Teatr Dramatyczny w Warszawie, sala im. H. 
M i k oła j  skiej.  

William Shakespeare , " Sen Nocy letniej ", tłum.  Stanisław  

Bara  ńczak,  reż  .  Maciej Wojtyszko, scen. Barbara Hanicka, 
muz. Zbigniew Karnecki, Teatr Powszechny w Warszawie. 
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Czekaj ąc 

na Teatr Narodowy 
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Mi ała tam być resta uracja, 
K iedy w latach s i edemdzies ią
tych budowano wa rsza wskie do
my tow arowe "Centrum", 7. su
pe rnowoczesnym kine m ,,,ReIax " 
na za pleczu - na parterze pod 
ki nem - ' architekci zaplanowali 
eleganck i lokal. Trzeba by ło ini
cj atywy, daru przek onywania, 
wreszcie stosunków Adama H a
nuszk iewicza, ab y sa lę tę prze
rob iono na scenę , I pows tał 

teat r , do które go wchodzi się ty. 
mi samymi draw iami co do Do
mu Towarowego. Teat r eleganc
ki, wyciszonv, 'wygoa ny, 

Tutaj umiano pracowa ć , N,ie 
w iadomo, skąd ten feno men; że 

choć wokół nikomu nic się nie 
chciało, spóźnienia stały się na
I{minne, a niedotrzym ywanie 
umów było i nadal ,jest' regułą 

- teatry funkcjonowały punktu
alnie. Sprawniej nieraz od st ra
ży , pożarnej , do które] czasem 
porównuje , s ię pracę pt'7.~ sce
nie. -Trudno też wytłumaczyć , dla
ezego ' w naszym kraju, w któ
rym rzemieślnik zawsze mógł 

prywatnymi fuchami zambii 
więcej, nii: na państwowej ,posa
dzie, 'W teatrze znalazło się tak 
wielu, zdolnych ' ludzi, skłonnych 

za grosze wykonywać najbardziej 
sk.ompllkowane zadania:' tworzyl! 
konwsze, osiemnastpwieczne me 
belki, , wy myśln e fryzury. 

, MOUla więc dyskutowa~ nad 
teatrem narodowym, rozważać 

zasady dobierania zespołu ar
tystycznego. iednak nikt, komu 
bliskie są europejskie tradyc3e, 
n ie' targnie się na tw6r tak kru
ch y, 'jakim jest techniczny zesp61 
'ea~ ru, ten przybyt~k kultury 
pracy. ,-----, 

Tak by się wydawalo. A jed
nak . właśn ie teatr stał s ię przed
miotem gier naszych większych 

I mniejszych polityk6w środo

. są one przeważnie zbyt rozsąd

ne . Nie by ło w nich jednak nie 
tragicznego póty, póki spory to· 
czyły się między artystami. Te
raz wreszcie przebra ła się mia
ra l Kolejne pseudouzdrowicIel
skie decyzje : 'o oddzielen iu Tea
tru na Woll od Teatru Narodo
wego i o powołaniu tzw. Insty
tutu. Tea tru Narodowego zaowo
cowały (po dymisji Krzysztofa , 
Zaleskiego) postanowieniem o 
.- ołączeniu Teatru Ma łego z Tea
trem Wspó łczesnym, W efekcie 
wymówienie od ministra kultury 
ot rzymali długole t ni pracownicy 
tech nic ztri, krawcy, st olarze, pe
ru karze ..:.. od lat trzydziestu 
związani z Teatrem Narodowym, 

Nie możne tego inaczej naz
wać - jest to decyzja barba
rzyńcy. 

rI'ych ludzi naturalnie nie spot
ka żad na egzystencjalna krzyw- : 
da . Są znakomi tymi fac howcami 
j jeśli będą musieli z teatru 
odejść bez trudu znajdą pracę. 

Szyj ąc prywatnie garnitury na 
pewno lepiej nii dotąd zarobią. 

Tylko j eśli się kiedyś wreszcie 
teatr wzbogaci i ktoś zechce za
trudni ć w ' nlm 'krawca okaże się, 

ze wygin,ęii lud'żie , dla których 
najważniejsza była premiera, 
wiedzieli' jak nal1!7.y prac.wać i 
jllk ' uszyć' mundur Kordiana. 
Albo itr6j, Oodota- którego 
pókazem "kotlezy swe poczynanie 
Inst~'tut, Teatru Narodowego. Na 
,cenie ' Teatru ' Ma łego wys 'tawio
no "Czekając na, God6t8" W In
scenizacjl .Antoniego L1b~ry. 

Ten· Spe~takl srnusaa do my!
lenia ,0 dorażności. , · czasu ~ o 
przypadkewo ś ci . praestrzeni. ·W 
najdosłowniejszym tych słów zna
cieniu '- skoro ci ' co pracowali 
dla ,sztuk w marnych czasach 
będą dziś otwierać butiki, a tam 
gdzie kiedyś wywalczono teatr 

wiskowych, miejskich I państwo może się wnet zagnieździć jakaś 

wych, Warszawa od roku wstrzą restauracja.
sana jest coraz to nowymi po�
mysłami uzdrowicielskimi. Nie -- Kat� 
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ru karze ..:.. od lat trzydziestu 
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Nie możne tego inaczej naz
wać - jest to decyzja barba
rzyńcy. 
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Niezmienne przemiany
IPrawie nic ni e w iemy o sta ro- p rzeestetyzo w any m . W Przem ia.

ż y tny rn euro pej sk im teatrze. Po- nach za ciera się granica m i ędzy 

za tym, że chętn ie się zmieni a ł. sztuką Azji i Europy, między 

Wiemy też . że przezywana po- klasycznym teatrem, a us chema
s tępem przem iana , je st wysoko tyzowaną wa lką, między walką 
ocen iana w ku lturze eur opej - . a tań cem . rytm icznym d źwi ę-

sk le j, Inaczej niż gd zie indziej. k iem wybijanym na b ębenkach, 

N iż we wsc hodn ich teatrach, w a śp i ewaną melodią. 

kt órych formy sztuki swoją głę- K to zna h istor ie japo ńsk ich 
b ię czerpią z niezmiennośc i. dramatu rgów. teor etyczne tek s ty 
Ogląd aj ą c Owi diuszowskie Zearniego, indyjskie wyk łady 

M etamo r f ozy czyli Przem iany Bharaty na tema t K s ięgi - Teatru 
tr udno nie zadać sobie pytan ia o Natja śastry , ten łatwo do s trzeże, 
sens wszelkie j zmiany. Dla M e- i ż obecna w opo wieś ci Owidiusza 
tamor ioz Owidiusza amerykańsk i metaforyk a w ieku z łotego, czas u 
re żyser prze kszta łcił małą sce nę srebra i epoki że l aza , także pod 
Teatr u Dramatycznego, spra wia- literackim względ em ma w iele 
[ ąc , że wszystko s ta ło się w idocz- wspólnego z utw orami indyjskich 
ne. Z rezygnowa ł z. piętrzących s i ę ! japoń ski ch drama top isarzy. 
ta m krzeseł , z których me spoza Kosm ogon ia , czyli historia po
p i ątego rzęd u zwykle n ie w idać . wstawania i przem ian tego ś wia-

Na salę wpuś c ił n ie w i ęc ej niż ta okazu je si ę bard zo częs to 
stu widzów sk upionych wokół wspólnym i podobnie ar tykule 
maty, ria której ubrani w kimona wanym motywem . 
aktorzy przedstawiali powstawa- W i ęc i te jeszcze ku lturowe 
nie i przekszta łcanie s ię świata . przem iany , a może prz eciwnie: 

W takt muzyki kołatek. bęb en - podobieństwa wydobyw a w ar
ków , delikatnych dzwoneczków szawskie przedstawienie Me ta
aktorzy Teatru Dramatycznego morfoz Owidiusza. Amerykańs ki 

opowiadali nam losy Prozepiny, reżyser spoglądając z dystansu 
o okrucień stwach Tereusa, o za- na euroazjatyckie formy wydo
kochan iu P igrnaliona , • byl to. co wspólne w kulturze 
Oglądali śmy teatr klasyczny, Wschodu i Zachodu. Po kazał nam 

stanowiący aluz j ę do r zymskich dz iś w War szawie kwin tesencj ę 

i gr ecki ch wystawień. Najwięcej klasyczności. · 

jednak maj ący wspólnego ze Ak torzy sekundu ją mu w ty m 
Wschodem. Reżys erię Michaela w n a jwyż szym st opn iu zdyscyp li-
Hacketta określi ć t rzeba mi anem nawan ia ta lentu i zawodow ego 
choreografii. Tak tu wszyst ko m istr zost wa . Wszystk ie gru py. 
ro zgrywa s ię w ruchu, w pędzie . ws zystkie ba letowe n iemal ukla- I 
w okrzyku. My jednak nie znamy dy a r tyśc i Teatru Dramatycznego 
tea tru czas ów Ow idius za . J edy na wykon ali z absolutną per fekcj ą. 

forma klas yczna [aka przetrwa ła W poczuc iu ze społowośc i i indy
w e współcze snym św i ecie to - wi dua ln ego wyrazu. 
j a pońs ki tea tru Nó i Kabuk i, In - Trudno ni e podz iw iać prz e
dy jska Ka takall. wschodn!a w al- świetlanej uduchowien iąm Ry 
ka rozgrywana przy w torze 0 - szard v Hanin posiada j ącej coraz 
k rzy~ ów, ":' zdyscyplinowanej -w iece] osobiste j śiły E\vy Żukow -
for~l e. a takze na ma ~ach. skie] czy m łodych , pięknych ko-

Mi cha el Hackett Jest w ykla- biet : Dan uty Stertko i Aleks andry 
dow cą na Wydziale Reżyser ii i Konieczne j, które szczególnie w 
Histo rii Un iw ersytetu Ka lifornij - epizodzie Tereus i Filomela zdo
skiego w Los Angeles . Jest do- lały poruszyć publiczność . 

I świadc zonym twó rcą teatru mu- 8 _ .. Kał 
zycznego, Dyrektorem kalifornij�
skiego Laboratorium Poszu kiw ań Teatr Dramatyczny w Warsza�
Teatralnych. To też stworzony wi e. Owidiu sz, "Metamorfozy",� 
przezeń spektakl słu szn i e można reż. lU. Haekett, scen. G. Malecki,� 
n azwać bardzo czystym, wręcz ' muz. M. Hacket·( I M. Blażewłcz.
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. . .. lu" w przedstawieniu renomowa
nego reżysera gwarantują sobie rZeCIW rezyser~l • 
przepustkę do historii teatru. 

Za kilka tygodni wpłynie (o ile ~ już nie został przedłożony Klu
bowi Dramaturgów Stowarzyszę 

nia Autorów i Kompozytorów 
ZAiKS) wniosek o uznanie sce
na riusza spektaklu "Miasto liczy 
psie nosy" za autorskie opraco
wanie Jerzego Grzegorze wskieg o. 
Uznanie tego .w~ i osku pociągni e 

za sobą skutki finansowe, Auto
rzy, których teksty użyto w kom
pilac]! nie dostaną grosza. Całą, 

skromną zresztą pulę, zgarnie re 
żyser, 

Gra nie toczy si ę o p i eniądze . 

Idzie o zasady Reżyser ię uzna
no za sztukę samo i s tną , rządzącą 

się swoistymi regu łami. Inaczej 

niż w kra jach Europy Zachodniej 
zdecyd owa l i śmy w Pulsce, ; :12 
także reżyser ów można kształ cić. 

Dawać im dyp lomy uprawn i ają

ce do wykonywania zawodu. hl
nieją szkoły, przepisy prawne, 
ukształtował s ię j uż obyczaj, po
zwalający reżyserowi czymć co 
mu się żywni e podoba. Nie Iiczyć 

się z tekstem dramatu, w ldztrru
się aktora, podporządkowywa ć 

sobie wszystkich twórców tea tru. 
W tym szaleństwie tkwiła me

toda. Realizacja marzen w izjone
rów (którzy jak Craig, Brecht, 
Artaud czy Rosjanie walczyli w 
początkach stulecia o posłu s.my 

woli reżysera "teat r to talny"), o
kazała się możliwa w I::ajach to
talitarnych właśnie. Tam, gdzie 
skupiwszy w jednym ręku śrcdki 

mecenatu chci ano wiedz i eć kon
kretnie, kto za powierzone mu 
środki będzie odpowiadał . Zgo
dzono się więc nazywa ć ich r'~ :i:~'ł
serami, I tych sprawdzano boda : 
najdokładniej. Jeś li można b)'ł 

poza zasięgiem cen zu ry pis a ' 
wiersze, malować obrazy, g rać n 
fotepianie, to tak zwan e] sztu

ki reżyserii bez pr zyd zia łu sali, 
zgody na zgroma dzenie pu blicz
nośc i , środków na oplacen '~ f lek
trycznoś ci i ciepła uprawiać ni e 
sposób. 

, Nie znaczy to oczywiście byś 
my ich ni e oszukiwali. By w tym 
zawodzie nie krvli si ę ludzie o 
skłon n ośc i ach pr~ywód czYch, któ
rvch gdz ie indziej nie m o żna by-
to rea lizować , by na totalny zabór 
pub liczność w teatrze n ie reago
wa .a powszechną manife stacją , 

Tak było . Teatr dobrze za stuż yt 

s ię sprawie ni e podległości, Ale 
czy dobrze z a sł użył się sztuce ? 
Czy m iał cokolwi ek do po wledze
nia o m ił ości, zazdrości . sza l eń 

stwle t Czy k t óryś z tych "afek
tów" i stniał poza d oraźnym kon
teks tem poli tycznym? 
Jak oś tam istniał naturalnie. 

Szczególnie do ty c zy ło to teatru 
plastycznego, k tórego przybyt
kiem stała s ię od chw ili przej ę 

cia Teatru Klasycznego przez Je
rzego Szajnę scena .nazwana 
"Studio". Naprzeciw warszaw
skiego Teatru Dramatycznego w 
salach Pałacu Kultury pokazywa
no za mojej pamięci : "Gulgu tie
rę", "Replikę", "Dantego" I "Cer
vantesa". Sztuki, w których rol a 
aktora zredukowana zos ta ła do 
aktywnego ele men tu dekoracji. 

Przyznam, że zawsze wychodzi
łem stamtąd z uczuciem zażeno

wania, Wstydząc si ę za upodlo
nych, pozbawionych elementar
nych cech człowieczeństwa, obra
żonych w istocie ich talentu ak
torów. Oni przecież nie protesto
wali, przybywall tu z Prowincji, 
pocieszali się obszernością garde
rób, bliskością telewizyjnego stu
dia, możliwością wyskoku na 
plan filmowy do Lodz i, wr eszcie 
nadz i e j ą, że grając "nogę od sto-

Ta k było w tedy, gdy teatr był 

ważny, a ws tęp do nie go limi
towany . A teraz? 

Nie wiem o czym opowiada 
spek takl "Miasto liczy psie no
sy". Jakby ostanie wojennym 
sądząc po tym, że w tle sceny 
poj aw i a ją si ę od czasu do czasu 
" j eżd ź cy Apokalipsy" stylizowani 
na zomowców . Wiem natomiast, 
że dekorację do tego spe ktaklu 
wy konano faooowo. Muzyka Sta
n i sława Radwana brzmi znako
micie, a Te resa Budzisz-Krzyża
nowska i Krzysztof Chamiec 
w zbili się na szczyty swej sztu 
k i. Trud niej sze zada nie mieli 
Woj ciech Malajkat i Zbign iew 
Zamacho wsk i, k tórym reżyser po
s t awił niezby t wymyś l ne zadanie: 

, wz ai ernnego kona nia si ę w tyłek , 

Zw ażywszy jednak okolic z ności 

osiągn ęl i spory s t o pień scentez
ne] obecn o ś c i . Bo to wspaniali 
aktor zy! Gdyby im tylko kto ś po
zwolił grać odd z iaływa liby na nas 
z n ie mn ie jsza si i ą n i ż Krzy szt of 
Chamice. -kf órv machnswszv re
ką na konw encj ę spektaklu wcie lił 

s i ę na momen t po prostu i szcze 
rze 'IV Króla Lira rozpaczaj ącego 

nad c i ałem wiernej Kordelii. Dla 
te i chw ili warto bvł -» trwrć w 
•.St udio" przez godzinę . Wolał

bv rn jednak p o prostu prz :.',iŚ (; tu 
na S':e';s'l irn . 
Mówię o osobach, kt óre dopr a

cowalv się nazwisk. kt óre do 
głod owej aktorskiej pens ji maj ą 

szansę dorobi ć w radiu, w tele
wizji , w dubbingu. na filmowym 
plan ie. A có ż p owied zieć o resz
cie! ? P rzez caly spektakl zaglą

d ałem w oczy "tańczących .kar dy
na/ów", ,,t rzech .sl óstr" , .żołn le

rzy" i "ś r edn iow Iecznych ryce 
rzy" . Czytam w nich smutek, 
Czytam w nich przerażenie. 

_ Trudno przecież , by nie wie
dzieli, że w tym "rządowym", nie
gdyś prestiżowym teatrze, przed 
p ią tvm spek tak lem najnowszej 
premiery, panie bileterki (niby 
obsługa trzeciorzędnego kina) za
p raszają widzów do siadania 
gdzie popadnie, bo n ie ma tłoku 

na sali, 
Tea trowi opan owan emu przez 

reżys e rów, przekonanych o tym, 
że są niezbędni, skrępowanemu 

przez prawa uniemożliwiające 

byle komu tworz enie spektaklu 
- grozi dziś zagłada. Karykatu
ralny pogrzeb teatru inscenizacji 
mo żna jeszcze oglądać w Teatrze 
S tudio. Jeszcze przez chwilę, p ó
kI... 

Póki nie zbuntują s i ę ak torzy. 
Nie wzniecą artystycznego bun
tul Nie położą kresu dyktatowi 
re żys e ra w teatrze! 

_ Kat 

jerzy Grzegorzewskl, Miast{) U
czy psie nosy, Centrum Sztuki 
Studio w Warszawie. reż. i scen, 
J . Grzegorzewski, muz. S. Rad
wan. 
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talitarnych właśnie. Tam, gdzie 
skupiwszy w jednym ręku śrcdki 

mecenatu chci ano wiedz i eć kon
kretnie, kto za powierzone mu 
środki będzie odpowiadał . Zgo
dzono się więc nazywa ć ich r'~ :i:~'ł
serami, I tych sprawdzano boda : 
najdokładniej. Jeś li można b)'ł 

poza zasięgiem cen zu ry pis a ' 
wiersze, malować obrazy, g rać n 
fotepianie, to tak zwan e] sztu

ki reżyserii bez pr zyd zia łu sali, 
zgody na zgroma dzenie pu blicz
nośc i , środków na oplacen '~ f lek
trycznoś ci i ciepła uprawiać ni e 
sposób. 

, Nie znaczy to oczywiście byś 
my ich ni e oszukiwali. By w tym 
zawodzie nie krvli si ę ludzie o 
skłon n ośc i ach pr~ywód czYch, któ
rvch gdz ie indziej nie m o żna by-
to rea lizować , by na totalny zabór 
pub liczność w teatrze n ie reago
wa .a powszechną manife stacją , 

Tak było . Teatr dobrze za stuż yt 

s ię sprawie ni e podległości, Ale 
czy dobrze z a sł użył się sztuce ? 
Czy m iał cokolwi ek do po wledze
nia o m ił ości, zazdrości . sza l eń 

stwle t Czy k t óryś z tych "afek
tów" i stniał poza d oraźnym kon
teks tem poli tycznym? 
Jak oś tam istniał naturalnie. 

Szczególnie do ty c zy ło to teatru 
plastycznego, k tórego przybyt
kiem stała s ię od chw ili przej ę 

cia Teatru Klasycznego przez Je
rzego Szajnę scena .nazwana 
"Studio". Naprzeciw warszaw
skiego Teatru Dramatycznego w 
salach Pałacu Kultury pokazywa
no za mojej pamięci : "Gulgu tie
rę", "Replikę", "Dantego" I "Cer
vantesa". Sztuki, w których rol a 
aktora zredukowana zos ta ła do 
aktywnego ele men tu dekoracji. 

Przyznam, że zawsze wychodzi
łem stamtąd z uczuciem zażeno

wania, Wstydząc si ę za upodlo
nych, pozbawionych elementar
nych cech człowieczeństwa, obra
żonych w istocie ich talentu ak
torów. Oni przecież nie protesto
wali, przybywall tu z Prowincji, 
pocieszali się obszernością garde
rób, bliskością telewizyjnego stu
dia, możliwością wyskoku na 
plan filmowy do Lodz i, wr eszcie 
nadz i e j ą, że grając "nogę od sto-

Ta k było w tedy, gdy teatr był 

ważny, a ws tęp do nie go limi
towany . A teraz? 

Nie wiem o czym opowiada 
spek takl "Miasto liczy psie no
sy". Jakby ostanie wojennym 
sądząc po tym, że w tle sceny 
poj aw i a ją si ę od czasu do czasu 
" j eżd ź cy Apokalipsy" stylizowani 
na zomowców . Wiem natomiast, 
że dekorację do tego spe ktaklu 
wy konano faooowo. Muzyka Sta
n i sława Radwana brzmi znako
micie, a Te resa Budzisz-Krzyża
nowska i Krzysztof Chamiec 
w zbili się na szczyty swej sztu 
k i. Trud niej sze zada nie mieli 
Woj ciech Malajkat i Zbign iew 
Zamacho wsk i, k tórym reżyser po
s t awił niezby t wymyś l ne zadanie: 

, wz ai ernnego kona nia si ę w tyłek , 

Zw ażywszy jednak okolic z ności 

osiągn ęl i spory s t o pień scentez
ne] obecn o ś c i . Bo to wspaniali 
aktor zy! Gdyby im tylko kto ś po
zwolił grać odd z iaływa liby na nas 
z n ie mn ie jsza si i ą n i ż Krzy szt of 
Chamice. -kf órv machnswszv re
ką na konw encj ę spektaklu wcie lił 

s i ę na momen t po prostu i szcze 
rze 'IV Króla Lira rozpaczaj ącego 

nad c i ałem wiernej Kordelii. Dla 
te i chw ili warto bvł -» trwrć w 
•.St udio" przez godzinę . Wolał

bv rn jednak p o prostu prz :.',iŚ (; tu 
na S':e';s'l irn . 
Mówię o osobach, kt óre dopr a

cowalv się nazwisk. kt óre do 
głod owej aktorskiej pens ji maj ą 

szansę dorobi ć w radiu, w tele
wizji , w dubbingu. na filmowym 
plan ie. A có ż p owied zieć o resz
cie! ? P rzez caly spektakl zaglą

d ałem w oczy "tańczących .kar dy
na/ów", ,,t rzech .sl óstr" , .żołn le

rzy" i "ś r edn iow Iecznych ryce 
rzy" . Czytam w nich smutek, 
Czytam w nich przerażenie. 

_ Trudno przecież , by nie wie
dzieli, że w tym "rządowym", nie
gdyś prestiżowym teatrze, przed 
p ią tvm spek tak lem najnowszej 
premiery, panie bileterki (niby 
obsługa trzeciorzędnego kina) za
p raszają widzów do siadania 
gdzie popadnie, bo n ie ma tłoku 

na sali, 
Tea trowi opan owan emu przez 

reżys e rów, przekonanych o tym, 
że są niezbędni, skrępowanemu 

przez prawa uniemożliwiające 

byle komu tworz enie spektaklu 
- grozi dziś zagłada. Karykatu
ralny pogrzeb teatru inscenizacji 
mo żna jeszcze oglądać w Teatrze 
S tudio. Jeszcze przez chwilę, p ó
kI... 

Póki nie zbuntują s i ę ak torzy. 
Nie wzniecą artystycznego bun
tul Nie położą kresu dyktatowi 
re żys e ra w teatrze! 

_ Kat 

jerzy Grzegorzewskl, Miast{) U
czy psie nosy, Centrum Sztuki 
Studio w Warszawie. reż. i scen, 
J . Grzegorzewski, muz. S. Rad
wan. 
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, I PO IEDZI AŁEK W TEAl 
Koniec bojkotu� 

Przynajmniej od dwustu lat, 
żaden rosyjski teetr nie mógł 

wystąpić w Pol ce w oderwaniu 
od politycznego kontekstu, Fakt, 
że 3 stycznia, w dziesięć dni po 
upadku sowieckiego imperium 
zjawili się w Warszawie artyś

ci z Sankt Petersburga nabiera 
zatem znaczenia historycznego. 
Dzisiaj bardzo serdecznie wita
my aktorów "Teatru na Fontan
ce". Przybyli oni z przedstawie
niem w oryginalnej wersji zatytu
łowanym nostalgicznie: "Zwu
ezała muzyka w Sadu", na nasz 
użytek przezwanym przebojowo: 
"Brawo Petersburg", 

Czym ten spektakl miał być! 
- Reklama głosi: "doskonały hu
mor. brawurowy ta niec, perfek
cyjne scngi. Trochę nostalgii i 
dużo rozrywki". Zaloton)' w 1981 
roku przez zagtnlonego Yi 
tajemniczych okollcznośclaeh 
Jet:ma Padwe ..Teatr na ontan

.ce" nawiązuje do tradycji peters
bursk.ego Teatru Buff, mieszczą
cego lię w parku Izmaiłowskim 
do::tadnle przed stu la ty. W 1892 
roku schodziła się doń eleganc
ka publiczność stołecznego Sankt 
Pe tersbu rga, by ..jak za dobrych 
czasów" oglądać spektakle zł ożo
ne z: cygańskich romansów. 
prawdziwych rosy jskich pieśni, 
popisów iluzjonistycznych i peł

nych humoru scenek rodzaje
wych z tamtych lat. 

Czym ten spektakl jest? 
Świadectwem dezorientacji, chę

cią ucieczki od wszystkiego, co 
radzieckie ku temu, co amerykań
skie i rosyjskie. Mieszaniną .,za
dumcziwego" romansu, humoru 
Bustera Keatona, rytmu charle
stona i boogie-woogie. Wykona~ 

ne J1'a elementarnie profesjonal
nym poziomie przez aktorów 
kształconych w leningradzkich u
czelniach artystycznych, przed
stawienie to pokazuje jak sobie 
mały Jaś wyobraża Wielki Swiat. 
Właśnie: jako styllstyezny misz
masz, dowolnych przejśl! od ha
ł'aśliwych do sen tymen ta lnych 
numer6 I kabaretowreh zwro
tów ku publleznośct, ---. 

"Teatr na Fontance" przyjechał 
do nas w ważnym momeneię. 
Wystąpił też w miejscu szczegÓl
nym, W znakomitej sali upadaj,,

eego właśnie Pólnocnego Cen
trum Sztuki. Spektakl ten rekla
muje jaJmś nowa agencja prag
nąca promować to. co wart ościo

we w kulturze europejskiej i nie 
tyłko. Aktorzy "Teatru na Fontan
ce" zaś zapowiadają i komentu
ją swój spektakl po polsku, Co 
podoba się publiczności mias-a, 
w którym cyrylica wkroczyła 

na ulice odkąd rosyjski zn iknąl 
ze szk6ł. 

Brzmi to wszystko ładnie. 
Znaczy niewiele. Chyba tyle. .że 
przyszedł czas weryfikacji. Lata 
politycznych waśni i ideologicz
nych zafa łszowań odcisnęły .się 
w kulturze. Może to proweko
wać do ucieczki od stylistyki ro
dzimej w stronę form cudzych. 
U1eg-lmy temu zdaje się w po
dobnym stopniu i my (z naszym 
pędem ku komercjalizacji) I tań
czący boogie-woogie Rosjanie. 
Pewnie trzeba przez to przejść. 
Jak przez d ziecię cą chorobę wie

ku. Z nadzieją, że będzie ona 
przelotna i - dziecięca właśnie. 
l , że w mających niemałą tra
dycję naszych teatralnych kon
taktach z Rosjanami, koniec po
litycznego bojkotu nie otworzy 
ery artystycznego bełkotu. 

Kat 



PO IEDZIAŁEK W TEATRZE� 
Koniec bojkotu� 

Przynajmniej od dwustu lat, 
żaden rosyjski teatr nie mógł 

wystąpić w Polsce w oderwaniu 
od politycznego kontekstu. Fakt, 
że 3 stycznia, w dziesięć dni po 
upadku sowieckiego imperium 
zjawili się w Warszawie artyś

ci z Sankt Petersburga nabiera 
zatem znaczenia historycznego. 
Dzisiaj bardzo serdecznie wita
my aktorów "Teatru na Fontan
ce" . Przybyli oni z przedstawie
niem w oryginalnej wersji zatytu
łowanym nostalgicznie: "Zwu
czała muzyka w Sadu", na nasz 
użytek przezwanym przebojowo: 
"Brawo Petersburg". 

Czym ten spektakl mial być ! 
_ Reklama głosi: "doskonaly hu 
mor brawurowy ta niec, pertek
cyjn'e songi. Trochę nostalgii i 
dużo rozrywki". Założony w 1981 

. roku przez " zaginionego -':N 
tajernnl ęzych .okolic~nośc1ach 
Jefima Padwe .,Teatr na ontan

.ee" nawiązuje do tradycji peters
burskiego Teatru Buff, mieszczą
cego się w parku Izrnaiłowskim 
doktadnle przed stu laty. W 1892 
roku schodzIla się doń elegane
ka publiczn ość stołecznego Sankt 
Petersburga, by ..jak za dobrych 
czasów" oglądać spektakle ztożo
ne z: cygańskich romansów, 
prawdziwych rosy jskich pieśni, 
popisów iluzjonistycznych i peł

nych humoru scenek rodztaj0

wych z tamtych lat. 

Czym te n spekta kl jest ? 
Swiadeetwem dezorientacji, chę

cią ucieczki od wszystkiego, co 
radzieckie ku temu, co amerykań
skie i rosyjskie. Mieszaniną "za
dumcziwego" romansu, humoru 
Bustera Keatona, rytmu charle
stona l boogie-woogie. Wykona
ne na elementarnie profesjonal
nym poziomie przez aktorów 
kształeonyeh w leningradzkich u
czelniach artystycznych, przed
stawienie to pokazuje jak sobie 
mały Jaś wyobraża Wielki Swiat. I 
Właśnie: jako stylistyczny misz- I 

masz, dawolnych przejść od ha - I 
ł'aśliwych do sentymentalnych 
numerów i kabaretowych zwro- I 
tów ku publiczności: --....... 

"Teatr na Fontance" przyjechał 
ł	 do nas w ważnym momeneię, 
Wystąpił też w miejscu szczegól
nym. W znakomitej sali upada',,

cego właśnie Północnego Cen
trum Sztuki. Spektakl ten rekla
muje jaw nowa agencja prag
nąca promować to. co wart ościo

we w kulturze europejskiej i nie 
tyłko. Aktorzy "Teatru na Fontan
ce" zaś zapowiadają i komentu
ją swój spektakl po polsku, Co 
podoba się publiczności m ias<a, 
w którym cyrylica wkroczyła 
na ulice odkąd rosyjski zniknąl 

ze szkół. 
Brzmi to wszystko ładnie. 

Znaczy niewiele. Chyba tyle. .że 
przyszedł czas weryfikacji. Lata 
politycznych waśni i ideologicz
nych zafałszowań odcisnęły 5i~ 
w kulturze. Może to prowoko
wać do ucieczki od stylistyki ro 
dzimej w stronę form cudzych. 
Uleg-lmy temu zdaje się w po
dobnym stopniu i my (z naszym 
pędem ku komercjalizacji) l ta ń
cząey boogle-woogie Rosjanie. 
Pewnie trzeba przez to przejść . 
Jak przez dziecięcą chorobę wie

!� 

k u. Z nadzieją, że będzie ona 
przelotna i - dziecięca w łaśn i e. 
l, że w mających niemalą tra
d ycję naszych teatralnych kon
taktach z Rosjanami, koniec po
litycznego bojkotu nte otworzy 
el'y artystycznego bełkotu. 

Kat 

Fot. Ryszarel Pnedwon 

Brawo Petersburg. (widowls 
muzyczne), reż. lełim Padł 

'scen, Aleksander Orłow, cli 
reogr. Nlkita Dałguszyn, O) 

muz. Aleksandra Dobrowina. W 
stępy w Teatrze P6lno!lllym 
Warszawie. 
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EDZ LE TEATRZE� 
Koniec bojkotu� 

Przynajmniej od dwustu lat, 
żaden rosyjski teatr nie mógł 

wystąpić w Polsce w oderwaniu 
od politycznego kontekstu." Fakt , 
że 3 stycznia, w dziesięć dni po 
upadku sowieckiego imperium 
zjawili się w Warszawie artyś

ci z Sankt Pe tersburga nabiera 
zatem znaczenia historycznego. 
Dzisiaj bardzo serdecznie wita
my aktorów ..Teatru na Fontan
ce". Przybyli oni z przedstawie
niem w oryginalnej wersji zatytu
łowanym nostalgicznie: ..Zwu
ezała muzyka w Sadu", na nasz 
użytek przezwanym przebojowo: 
..Brawo Petersburg", 

Czym ten spektakl miał być! 
_ Reklama głosi: "doskonaly hu
mor brawurowy taniec, pertek
cyjn'e songi. Trochę nostalgii i 
dużo rozrywki". Zaloi on)' w 1981 
roku przez zaginionego Yi 
tajemniczych okolicznościach 
Jefjma Padwe ..Teatr na Fontan

.celt nawiązuje do tradycji peters
hursk.egi Teatru Buf . mieszczą
cego się w parku Izmailowskim 
do:Cładnie przed stu laty. W 1892 
roku schodziła się doń eleganc
ka publiczn ość stołecznego Sankt 
Petersburga, by ..iak za dobrych 
czasów" oglądać spektakle złożo
ne z: cygańs kich romansów, 
p rawdziwy ch rosyjskich pieśni, 
popisów iluzjoni stycznych i peł

nych humoru scenek rodzaio
wy ch z tamtych lat. 

Czym ten spektakl jest'? 
Swiadectwem dez orientacji, chę

cią ucieczki od wszystkiego, co 
radzieckie ku temu, co amerykań
skie i rosyjskie. Mieszaniną .,za
dumcziwego" romansu, humoru 
Bustera Keatona, rytmu charle
stona i boogie-woogie. Wykona
ne 11'& elementarnie profesjonal
nym poziomie przez aktorów 
kształconych w leningradzkich u
czelniach artystycznych, przed
stawienie to pokazuje jak sobie 
mały Jaś wyobraża Wielki Swiat. 
Właśnie: jako stylistyczny misz
masz, dowolnych przejś~ od ha
ł'aśliwych do sentymen ta lnych 
numerów i kabaretowreh zwro
tów ku publleznośct, ---. 

"Teatr na Fontance" przyjechał 
do nas w ważnym momeneię. 
Wystąpił te ż w miejscu szczegól
nym. W znakomitej sali upadają

eego właśnie P ółnocnego Cen
trum Sztuki. Spektakl ten rekla
mu je ja w nowa agencja prag
nąca promować to. co wart ościo
we w ku lturze europej skiej i n ie 
tyłk o. Aktorzy "Te atru na Fontan
ce" z aś z apo wiadają i komentu
ją swój spektakl po polsku. Co 
podoba s ie publicznoś ci miasLa, 
w którym cyrylica wkroczyła 
na ulice odkąd rosyjski zn i knął 

ze szkól. 
Brzmi to wszystko ładnie. 

Znaczy niewiele. Chyba ty le. .że 
przyszedł czas weryfikacji. Lata 
politycznych waśni i Ideologicz
nych zafałszowań odcisnęły $ię 
w kulturze. Może to prowoko
wać do ucieczki od stylistyki ro
dzimej w stronę form cudzych, 
Uleg-lmy temu zdaje się "A' po
dobnym stopniu i my (z naszym 
pędem ku komercjalizacji) i tań
czą cy boogie-woogia Rosjanie. 
Pewnie trzeba przez to przejść. 
Jak przez dziecięcą chorobę wie

ku. Z nadzieją, że będzie ona 
przelotna i - dziecięca właśnie. 
I, że w mających niemałą tra
dycję naszych teatralnych kon
taktach z Rosjanami, koniec po
litycz ego bojkotu nie otworzy 
ery artystycznego bełkotu. 

Kat 

Brawo Petersburg. (widowisk 
muzyczn e), r ei. "efim PadW4 
'scen, Aleksander Orłowo cbo 
re ogr. Nikita DalgusZ)'Jl, OPI 
muz. Aleksandra Dobrowłna.W'I 
stępy w Teatrze Pólno!'Dym 
Warszawie.. 



PONIEDZIAŁEK W TEATRZE ! 
Koniec bojkotu� 

Przynajmniej od dwustu lat, 
żaden rosyjski teatr nie mógł 

wystąpić w Polsce w oderwaniu 
od politycznego kontekstu.' Fakt, 
że 3 stycznia, w dziesięć dni po 
upadku sowieckiego imperium 
zjawili się w Warszawie artvś

ci z Sankt Petersburga nabiera 
zatem znaczenia historycznego. 
Dzisia] bardzo serdecznie wita
my aktorów "Teatru na Fontan
ce" . Przybyli oni z przedstawie
niem w oryginalnej wersjl zatytu
łowanym nostalgicznie: "Zwu
czała muzyka w Sadu", na nasz 
użytek przezwanym przebojowo: 
"Brawo Petersburg". 

Czym ten spektakl miał być! 
_ Reklama głosi: "doskonal~' hu
mor brawurowy taniec, perfek
cyjn'e songt, Trochę nos talgii i 
dużo rozrywki". Założony w 1981 
roku przez" zagiIJionego ';N 
tajemniczych . okol.ic~nośc1acłl 
Jef:ma Padwe ..Teatr na ontan
ce" nawiązuje do tradycji peters
burskiego Teatru B-uff , mieszczą
cego się w parku Izmaiłowskim 
do~dadnie pr zed stu la ty. W 1892 
roku schodziła się doń eleganc
ka publiczn ość stołecznego Sankt 
Pete rsbu rga, by ..jak za dobrych 
czasów" oglądać spektakle złożo
ne z: cygańskich romansów. 
prawdziwych rosy jskich pieśni, 
popisów iluzjonistycznych i peł

nych humoru scenek rodzaje
wych z tamtych lat. 

Czym ten spekta kl jest '! 
Swiadectwem dez orientacji, chę

cią ucieczki od wszystkiego, co 
radzieckie ku temu, co amerykań
skie i rosyjskie. Mieszaniną .,za~ 
dumcziwego'' romansu, humoru 
Bustera Keatona, rytmu charle
s tona i boogie-woogie. Wykona
ne m elementarnie profesjonal
nym poziomie przez aktorów 
kształconych w leningradzkich u
czelniach artystycznych, przed
stawienie to pokazuje jak sob ie 
mały Jaś wyobraża Wielki Swlat. 
Właśnie: jako styllstyezny misz
masz, dowolnych przejś~ od ha
ł'aśliwych do sentymen ta lnych 
numer6w i kabaretowyeh %Wre
6w ku publiczności: J«: 

"Teatr na Fontance" przyjec~ał 
do nas w ważnym momenei ę, 

M"ystąpll też w miejscu szczegól
nym. W znakomitej aal1 upadają

cego właśnie Północnego Cen
trum Sztuki. Spektakl ten rekla
muje jalmś nowa agencja prag
nąca promować to, co wart ościc

we w kul turze europejskiej i nie 
tyłko. Aktorzy "Teatru na Fontan
ce" za ś zapowiadają i komentu
ją swój spektakl po polsku , Co 
pod oba sie publiczn ości m iasLa, 
w którym cyrylica wkroczyła 

na ulice odkąd rosyjski zniknął 
ze szkół, 

Brzmi to wszystko ład n ie. 
Znaczy niewiele. Chyba tyle. . ż e 

przyszedł CZas weryfikacji. Lata 
politycznych waśni i ide ologicz
nych zafałszowań odcisnęły się 

w ku lturze. Może to prowoko
wać do ucieczki od stylistyki ro
dzimej w stronę form cudzych. 
Uleg-lmy temu zdaje się w po

obnym stopniu i my (z naszym 
pędem ku komercjalizacji), i tań

czący boogie-woogie Rosjanie. 
Pewnie trzeba przez to przejść. 
Jak przez d ziecięcą chorobę wie-

I� 

ku. Z nadzieją, że będzie ona 
przelotna i - dziecięca właśnie. 
I, że w mających niemałą tra
dycję naszych teatralnych kon
taktach z Rosjanami, koniec po
litycznego bojkotu nie otworzy 
ery artystycznego belkotu. 

Kat 

Foł. R)'s. rd Pnedwon kl 

Brawo Petersburg. (widowisko 
m uzyczn e), rei. letim Padwe, 
'scen, Aleksander Orłow, clIo
r eogr. Nikita Da.lguszyn , opr. 
muz. Aleksandra Dobro wina. W)"· 
stęp)" w Teatrze P6lno!JDym w 
Wars zawie. 
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Odradzam 

Skandal w Prochowni I 
Kierujący, jut od lat dwudzie starszego zawodu, nie maj ących 

stu Teatrem Stara Prochownia co z sobą zrobić w sylwestrową 

Wojcleeh Siemion, zachowywał noc, Nie warte by to było wspom
ltle dotąd bardzo Intellgentnle  nienia, gdyby nie miejsce, w któ
nie zwracał na sIebie uwagI. Cza· rym rzeez cała się rozgrywa. W 
sern odnajął lal., na jaklA tur końcu kaMy może napisać aztuez
niej poezji, dobrze współżył I k., t twIerdzIć, że jes'ł znakomita. 
działającym w tym budynku ze· Artystkom, cieszącym się dotąd 
snełem ognisk WYChOWIlWCzych, pewnym uznaniem, .wolno sta
nie pchał sIę na afisze, unikał wać do konkursu na role. I ni,let 
skandalt. I pewnIe nIe wybrał· nie broni aktorkom taklm : jak 
bym sIę tam jeszcze długo, idY· Marta Klubowicz, Ewa SzykuIska 
by nie EugenIusz Prlwlezleńcew, czy Małgorzata Gudejko kom
który o~łoslł w telewizjI, że wy. promItować sIę artystyc:mie. 
stawlentem własnej. nIe chela<nej Trudno jednak w czas ie, gdy 
przez żaden z polskich teatr6w. na wagę złota jest każde 
sltukł ..ProstytutkI" - w Starej mIejsce możliwe do przysto
Prochowni właśnle, przekroczy lowanla teatralnego, nie 'PY· 
Rubikon finansowego� sukcesu. łać jakimi kryteriami arty· 

moja była tak wieI·� stycznymi kIeruje się Wojciech 
SIemion układając repertuar Tea

Clekaw~~ 
!ul, te nIe powstrzymała mnie 

tru Stara ProchownIa. Sceny,nawet cena. Za prawo przekre
której podwoje widzę najczęściejczenIa progu Starej� Prochowni 
zawarte, a gdym je wreszciezażądano ode mnie ~u tysięcy 
1Jf0rsował,:obejrzałem tam:.. farsę ,- 1.1(lt~{'h : -C7.Vll zg6nłplęt!dzieslę· 
obrażającą zarówno gust wl · clu frank6w ' franeusldch. <Jest te 
dz6w teatralnych, jak I upodokwota r6wna cenIe błletu w pa· 
bania bywalców domu pubHcz·rvsklch narodowych teatrach ta nego.� (Kał) kich jak Odeon tt'/ ' Komed ia 

Franeusklł ~dzle cena miejsca ea
.realan Prlwlfllllet\eew. " rosCzynił Itlę od M. 40 franków: su· 
łyłaekl", tcen. Jaeek Osadowsld,ma porównywalna nawet z war
Teatr &ara Prochownia w War·

toAcl~ tańl'zego bltettt w prywat· nawl..nym paryskIm teatrze. 
Ceny zachodnie przywołuj, ~--::;-~===-

nie bez powodu, gd3'ż ltamtąd 
właśnie powrócił Eugeniusz Prl
wlezieńcew, który postanowił po. 
kazać nam W Starej� Prochowni- jak się zostaje producentem. Kło

pot jednak w tym, u poziom 
prezentowanego w idowiska u
trzymywał sIę na wysok~cł ka· 

I baretu przedmieść Hamburga. Z 

I tym zastrzeżeniem, że wkraesa
jący doń za eenę kilku marek 
kIerowca, miałby przynajmniej 
zagwarantowaną goliznę PI'Ollty
tutek, na którą niech nikt na1w
ny w Starej Prochowni nie lIczy. 
Tutaj obejrzeć moma jedynie 
męski atrlp·teue odsuwaj"cego 
kurtynę portiera na watępie, a 
pó:!n!ej teatralny bełkot przepla
tan,. :f:ałOlnym! popisami wokal
no-tanecznymt aktorek 'Ptewaj,· 
eyeh pod przewodem retywera 
kuplety I kręc:"qeh tyłeczkami .. 
sposób . jakIego powstydziłyby Ił, 
szansonistki .. kd<fym ~
nlejszym nlght·clubte. A WlI1" . 
tko to n. pustej pocIłodu oaclo
bionej JaklrM ·ł6tldem, ubrane .. 
I<MI rozgrywajllcej ełt .. ba· . 
miejscu I bezezułe .-eudooby. 
czajowe' hIstoryjki dramatycznej

• . 6 ,L .... &. __ .... ._._. ' _ 
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Kierujący, jut od lat dwudzie

stu Teatrem Stara Prochownia 
Wojciech Siemion, zachowywał 
sle dotąd bardzo lntellgentnle 
nie zwracał na Illeble uwagI. Cza
sem odnajął 8al~ na jakl~ tur
niej I'oezjl, dobrze współżył I 
działającym w tym budynku ze
społem ognisk wychowawczych, 
nie pchał 1l1~ na atlsze, unikał 
skandalI. I pewnIe nIe wybrał

bym Ili~ tam jellzcze długo, <dY
bY' nIe EugenIusz PrIwIezieńcew, 
którv o~łoslł w telewizjI, ~e wy
stawlentem własnej, nIe chellł'l1eJ 
przez żaden z polsklch teatrów, 
sztuki "Prostytutk I" - w Stare! 
ProchownI właśnIe, przekroczy 
Rubi kon finansowego sukcesu. 

CiekawaM moja była tak wiel
ka, te nIe powstrzymała mnie 
nawet cena. Za prawo przekro
czenia progu Starej ProchownI 
zażądano ode mnIe stu ty&ł~ 

- :l:lot:vC'h. 'C?:; ll z 'g6~ plę~dZ'!ffię

elu frank6w ' frRMusldeh. J~ te 
kwota równa eenle biletu 'tV "a
rv!lklch narodowych teatrach ta
k lchjlł'k Odeon er, .KomedIa 
Francuska ~d1.le eena mle'sea za
ezyna !tle od M. 40 franków: lU
ma porównvwalna nawet z war
to§c1l\ tań~zego biletu w prywat
nym paryskim team e. 

Ceny zachodnI. przywoluJ' 
nie bez powodu, gd~'ż stamtąd 
właśnle powrócił Eugeniusz Prl
wIezieńcew, który postanowił po
kazać nam w Starej Prochowni 
jak s ię zostaje producentem. Kło
pot jednak w tym, q poziom 
prezentowanego wIdowiska u
trzymywał sIę na wysok~cl ka
baretu przedmieść Hamburga. Z 
tym zastrzeżeniem, te wkracza
jący doń za cenę kilku marekIkierowca, miałby przynajmnIej 
zagwarantowaną goliznę prOllt,y
tutek, na którĄ niech nikt naiw
ny w Starej ProchOWni ni• .Uczy. 
Tutaj obejrzeć można jedyni. 
męski Itrlp-teue odsuwającego 
kurtynę portIera na w.tępie, a 
p6tnieJ teatralny bełkot przepla
tany łałOlnyml popisami wokal
no-taneeznyml aktorek 'Pi.waj_
eych pod przewodem retywera 
kuplety f kręeąqeh tyłeczkami ... 
sposób Jakiego powstydziłyby II, 
lzanson!atld ... kddym ~
nlejszym nfght-clubi.. A ...ą.. 
tko to na pustej pocftod. oad..o
blon.' jakimś ł6tJdem. ubrane ... 
108 rozgrywaj_c.' eł, ... ba
miejscu f bezczul. Pleudooby
czaj owej hIStoryjki dramatyezne' 
o dw6eh pnedatawlele1kach .aJ

sterszego zawodu, nie mających 
co z sobą zrobić w sylwestrową 

noe, Nie warte by to było wspom
nienia, gdyby nie miejsce, w któ
rym rzecz cala się rozgrywa. W 
końcu każdy może napisać aztucz
kę.! twlerdzM, że jest znakomita. 
Artyst'kom, e1eszącym 81ę dotąd 
pewnym uznaniem, .wo1no lita
wać do konkursu na role. I nl,ltt 
ni. broni aktorkom takim ~ak 
Marta Klubowicz, Ewa SzykuIska 
czy Małgorzata Gudejko kom
promitować się artystycznie. 

Trudno jednak \IV czasie, gdy 
na wagę złota jest każde 
mIejsce możllw. do przysto
lowanla teatralnego, nie spy
tać jakimi kryteriami arts
8tycznym1 kieruje się Wojclech 
Siemion układając repertuar Tea
tru Stara Prochownia. Sceny, 
której podwoje widzę najczęściej ' 
zawarte, a gdym je wreszcie 
sforsował,:obejnałem tam:·. fa'l'sę, 
óbrażającą · zarówno gust wt
dzÓW teatralnych, jak l upodo-
bania bywalców domu puhllcz
nt!go. (Kat) , 

Bur enlun PriwlezleAeew. "Pro.
tytutkl", Icen. Jacek OsadOWlkf, 
T eatr Stara Prochowala w WIU'
nawl.. 
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mIejsce możllw. do przysto
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zr-aknm i tvrn :l k h~r'~m w ir ' > m o
żli  wośc i do wvrlobvcia r  ó  żucno  

rod zui u h LI rnoru : s ic·': ' '1e' i';O, ~\ ' 

hw.cy .jnc::o, po staci. a nawet de
l ik a tn cao zazn aczcn ia rQrn li
rvcznvch . O!, ...., ;'.u.;c sio to ż . i:e h a
w i ą  n :JS ce ch" ws pólne Za r- ho 
dowi i nrm . SłO\l: fl . ~) ('\ 7. r(',h r)(· ; ""'  " 

b rzm i dziś żyw i e j n iż dotąd . Pu
bliczn o ś  ć  zaś zna kornic!c sie 
identyfikuje z p e łną nozornvch 
zaChOW<111 rozmowa tek  fC"  1ic  7ną  

.fana Kobuszew sk iego z poten
cj alnvm pr-ico-lawc  ą.  

S pe k takl w Tea trze K wa drat z 
pozoru n ie różn i s i ę nic zy m od 
'wi dow isk w p r esti  ż owyc h te at
rach. Niczym, pOZU pub  l i  czn ością  

Ludz ie . kt órzy gromad zą się  I I' 

Kwadracie, to intelig encja, W 
czasie przerwy st u ch a tern fach o
wych rozm ów e lekt ro n ik ów pra 
c  uią cv  ch w j ę zyk u Basi c i cie
sza r yc h sic . że im tcao nie kah 
w For tran le zap i s ać. W cza sie 
sn ek ta k lu p ubliczno  ś ć reagu je tak 
źvwo , że  dopow iad n rOZPOC7.'·nr:
n o p rz ez aktorów kw esti e, Akt 'lr 
mówi: ..Ż\'Ć" - ..n ic um i erać" , 

dopow iada tra fnie, s ied z ąca zn 
mną pa n i. 

Trzeba klasy -Iana Ko bus zcw
sk iea o i Anny Sen iuk. by przv
!'  i."1 ga.iąc  t:lk:, i n te  li ge n  tną w r.r
ż liw :j i jak d zieci ;oc o:: lo dn i:11q ro z
rvwk i pub li czn o ść' , n ic uciec w 
h n ie chwvtv. n ie gra ć  z p ro sce
l' ; U111 ku publi czn o ś c i.  Ci do 
ś wi adc xcn l ak to r zv wicd z ą j f'Ci 
nak, że nczorne sch orlzc n ie ku 
w idzo m ko ńcz y  sie za w sze P(1;: (1 
s ta n iem po va obsza rem ich wrn 
~  1 iw oścL  N ic ro bią wiec !(' .'(o. in 
wcn  cję  pozos tawiaj ą c ro ż vscro 

wi. 

Druga Iednoakt ówka S ch isza
b jest wyraźnie  sla bsza drama
turgicznie. Niewiele można  wy
cisną  ć  z perypetii malżcń  stwn,  

ktń  re  po latach pożvcia  p r óbu je 
ratować  swój związek  za po

mocą leczniczej t a śmy  magneto
fon owej, na gra nej przez jakiego ś 

terap eu tę , Niewiel e - poza fina
łem , J an Kobuszcwski , z instyn k 
tem reżysera  czu jąceg o swoj ą pu 
bliczn oś ć , po d koniec w iec zoru 
w yg a sza za te m św i a t l a każ ą c mó 
wiącernu z m agne totenowej ta ś 

my Pi ot r owi Fr onczewsk icmu 
zwróci ć  s  i ę  w pro st k u publi cz
nośc i. Przypomn i eć j ej o tym , by 
pr zy wy j ściu zwr óci l i uwa gę n a 
oso b o. z k l'.·!:'a pr zvbvl! do le:; 1: l'u : 
p rz y jac iel a , kochankę . żonę 
c tu l ają c jej scr dcczn ic r am ie-
n:' ' "'11 . . 

Chwy t to tani może,  m elodra
matyczny, a przecież tutaj u
sprawiedliwiony. G dyż w szystko 
co się w Teat r ze Kwadrut rozgry
w a . zna m ionu je do bry gust i S7 a 

cunek dla pub li c z n ośc i. Dla wi 
d zów . k tórzy p atrz ąc z za ch v.v 
te m 'na m istrzowskie ga gi .la na 
Ko buszcwsk icgo wołaj ą w tra k
c ie spektak lu 7. Z<1cl1\v .1'lr-rn . a ja 
za n imi powtó  r zę: O sk ubunv ! 

liat 

n-Jurray Sc htsgal , SJll'lihujmy j(' < 
cze raz, reż.  Jan Knbusxewslci 

K'\'  i.vh4a  ~  ,  w \ Va rsz:1 \\ 'h'. 
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PONIEDZIAŁE 'W� 
wizytor� 
kto§ z naszych czy tel
ybrał si. na "Poezekal

~tt  mu wdzłęczny,  j~U  

• czy wisł na scenłe  eg
"Nowego Swlata". Je
w porządku,  b~zl. to 

. Ii w teatrze tym przy
rekwizytor ma kabare

eks I potrafi wspólpra
organizacją  widowni 111
ą go, jacy pismacy przy
na które spektakle. 
w Korpolewski, twórca 
aktualności  nie tylko 

ych "Poczekalnia", ta
leksem niestety peszczy
ie może.  W tekstach mo
: komuna komucha de
eją  komunallzuje. Z re

Idowni zaś  wnoszę,  że  

ścl  nie śmieszą  już  od
do przeszłości, ani nie 

e sam fakt wymienienia 
ego nazwiska. To raczej 
, że nie żartuje  się  z 
nimowych. Jeśli  jednak 
drugi zaśmiano  się  na 

to wtedy. gdy ktoś cel
ył  w czyjąś małostko

ci wość, pazerność  I Inne 

z refleksem� 
przywary. Nie wtedy zd, gdy bez 
zdania racji ani wydobycia 
łmlesznostkl  wymieniano nazwi
ska róinych znanych osób. 

Nieporozumienie "Poczekalni" 
zaczyna się  chyba od miejsca ak
cjI. Jego funkcję  autor w progra
mie wyjaśnił  uczenłe.  Że  to ni
by poczekalnia do Europy, która 
w naszym kraju "ma znaczenie 
Iłzersze,  powiedziałbym  - uni
wersalne". Otóż  nic bardziej błęd
nego. Zbudowana na scenie Te
atru Syrena przez dekoratora Ja
na A. Ciecierskiego dość  paskud
na synteza poczekalni dworcowej, 
poczekalni w przychodni I przed
sionku ministerialnego gabinetu. 
w kabarecie funkcjonuje nieste
ty tylko w ostatnim z wymiarów. 
Powodują  to teksty, będące,  zde
cydowanie najsłabszą  częścią  

spektaklu. Po prostu Ich autor 
nie zauważył,  jak sądzę,  że  się  

coś  wokół  nas zmieniło  w war
stwie głębokiej.  2e skończyły  słę  

żarty.  a zaczęły historyczne scho
dy. Ze złodziejstwo jest wszech
potężne.  karierowiczostwo rozpa
sane, zagrożenia  mordercze. 

W takle' chwill satyra może  li~  

okazać  znakomitą  bronią.  Al. nie 
może  to być satyra dworska cle
Iząca  si, z taktu, te jui dzi6 ta
den cenzor nie skreśli  dowcipu 
o specjaliście  od napięć, którego 
mamy wysoko I jak trzeba korki 
powymienia. A to są  szczyty In
wencji, na jakie zdołał  lię  wzbh! 
autor "Poczekalnł".  

'Co Innego aktorzy, śpiewacy.  

tancerze. Od strony wystawy ka
baret "Poczekalnia" znajduje si~  

na bardzo dobrym poziomie. Gru
pie tanecznej P 89 rokuję  zaś 

znakomitą  przyszłość. Trzeba też  

przyznać  wszystkim artystom Sy
reny, że  bardzo dobrze śpiewają.  

choć  ani teksty, ani melodie pre
zentowane na tym spektaklu nie 
były  nadto wymyślne.  Jeśli  nie 
liczyć  występów  grupy tanecznej 
pod wodzą Ewy Kuklińskiej  (do
brze śpiewającej,  znakomicie tań
czącej  I świetnie  prezentującej 

się na kabaretowej scenie czar
niawej szelmutki), to [edynyrn 
przejaśnieniem  było  pojawienie 
się  - Hanki BIelIcitiej. 

~  znakomita, bardzo zabaw
na. ukochana przez publiczność  

artystka wyspecjalizowała  się  

jednak przez lata w nadilwaniu 

1 
\, 

SZTUKA ISPEKTAKLE • Ill99~ r 

rTEATRZE 

Hanka Bielicka - Teatr Syrena 
- "Poczekalnia". 

Fot. Andrzej S. Rybczyński 

sensu płaskim,  okrajanym prze 
cenzora dowcipom. Jej żywioł,  to 
prostoduszna, oparta na kobiecym 
zdrowym rozsądku  i charaktery
stycznej żywiołowoścł  kpina z 
tzw. demokracji, kt6rą  karmiono 

DU przez lata. Tego rodzaju tl'~Ć  

określa  w jakiejś mierze torm, 
ekspresji, z której aktorce wy
zwo1łć  lię  trudno, szczególnie je
jll .. strony autora monolog6w 
wsparcla nie dOItaj.. Występ  

Hanki BleUeklej jelt makom1ł)'.  

Jednak w jej monologu na fon
kcjonująey  od półwiecza Ichemat 
nałoiono  zaledwie kUka aktuali
zacji w rodzaju przywołania  han
dlarzy li: placu DefUad. A powin
no być dokładnie odwrotnie. Moż
na naturalnie obśmiewać  szcze

ótv, takie jak np. zebrania blo
kowych komitetów obywatelskich. 
które się  nie zmieniły.  Drzewo 
dowcipu wyrastać  dziś  jednak 
powinno z zupełnie innego korze
n in. Chodzi oczywiście  o swobo
dę,  podobną  przedwojennym cza
som. kiedy to (jak podaje Ry
.sza rd Marek Grońsld  w progra
mie) Tuwim umiał  nawet w trak
cie przerwy dopisać  aktualny ku
plecik. 

KAT 

. Teatr Syrena w Warszawie: 
Zbigniew Korpolewski "Poczekal
nia", reżyseria  Zbigniew Korpo
Iewskl, scenografia Jan A. Cie
clerskt, choreografia. - Ewa Ku
klińska  I Jarosław Staniek. 
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Rekwizytor z refleksem� 
Gdyby kto§ z naszych czytel

ników wybrał  się  na "Poczekal
nlę",  będll  mu wdzięezny,  j~U 
sprawdzi, czy wisi na scenie eg
zemplarz "Nowego Swiata". Je
śli  nie - w porządku,  będzie  to 
dowodzić, lź w teatrze tym przy
najmniej rekwizytor ma kabare
towy refleks i potrafi współpra
cować  z organizacją  widowni in
formującą  go, jacy pismacy przy
bywają.  na które spektakle. 

Zbigniew Korpolewski, twórca 
kabaretu aktualności  nie tylko 
politycznych "Poczekalnia", ta
kim refleksem niestety poszczy
cić  się  nie może. W tekstach mo
nologów: komuna komucha de
komunlzaclą  komunalizuje. Z re 
akcji widowni zaś  wnoszę,  że  

publiczności  nie śmieszą  już  od
wołania  do przeszłości, ani nie 
imponuje sam fakt wymienienia 
wpływowego  nazwiska. To raczej 
normalne, że  nie żartuje  się  z 
osób anonimowych. Jeśli  jednak 
raz czy drugi zaśmiano  się  na 
widowni, to wtedy, gdy ktoś cel
nie uderzył  w czyjąś małostko

\ wość,  chciwość, pazerność  I inne~  

przywary. Nie wtedy zaś,  gdy bez 
zdania racji ani wydobycia 
łmiesznostkl  wymieniano nazwi
ska różnych  znanych osób. 

Nieporozumienie "Poczekalni" 
zaczyna się  chyba od miejsca ak
cji. Jego funkcję  autor w progra
mie wyjaśnił  uczenie. Że  to ni
by poczekalnia do Europy, która 
w naszym kraju "ma znaczenie 
szersze. powiedziałbym  - uni
wersalne". Otóż  nic bardziej błęd
nego. Zbudowana na scenie Te
atru Syrena przez dekoratora Ja
na A. Ciecierskiego dość  paskud
na synteza poczekalni dworcowej, 
poczekalni w przychodni I przed
sionku ministerialnego gabinetu, 
w kabarecie funkcjonuje nleste
ty tylko w ostatnim z wymiarów. 
Powodują  to teksty, będące,  zde
cydowanie najsłabszą  częścią  

spektaklu. Po prostu Ich autor 
nie zauważył,  jak sądzę,  że  si~  

coś  wokół  nas zmieniło w war
stwie głębokiej.  Ze skończyły  się  

żarty,  a zaczęły  historyczne scho
dy. Ze złodziejstwo  jest wszech
potężne.  karierowiczostwo rozpa
sane, zagrożenia  mordercze. 

W takiej chwill satyra może  aię  

okazać  znakomitą  bronią.  Ale nie 
może  to być sa~ra dworska cie
Iząca  się  z faktu, że  już  dzi' ta
den cenzor nie skreśli  dowcipu 
o specjallścłe od napięć, którego 
mamy wysoko I jak trzeba korki 
powymienia. A to są  szczyty In
wencji, na jakle zdołał  Ilę  wzbl~  

autor "Poczekalni". 
'Co Innego aktorzy, śpiewacr,  

tancerze. Od strony wystawy ka
baret "Poczekalnia" znajduje 8i~  

na bardzo dobrym poziomie. Gru
pie tanecznej P 89 rokuję zaś 

znakomitą przyszłość. Trzeba te  ż  

przyznać  wszystkim artystom Sy
reny, że  bardzo dobrze śpiewają,  

choć  ani teksty, ani melodie pre
zentowane na tym spektaklu nie 
były  nadto wymyślne.  Jeśli  nie 
liczyć  występów  grupy tanecznej 
pod wodzą E-,,'y Kukllńsktej  (do
brze śpiewającej,  znakomicie tari
ezące]  I świetnie prezentującej  

tlę  na kabaretowej scenie czar
niawej szelmutki), to jedynym 
przejaśnieniem  było  pojawIenie 
się  - Hanki BielicIdej. 

'a znakomita, bardzo zabaw
na, ukochana przez publiczność  

artystka wyspecjalizowała  się  

jednak przez lata w nadl1waniu 

Hanka Biellcka - Teatr Syrena 
- "Poczekalnia". 

Fot. Andrzej S. Rybczyński  

lensu płaskim,  okrajanym przez 
cenzora dowcipom. Jej żywioł,  to 
prostoduszna, oparta na kobiecym 
zdrowym rozsądku  I charaktery
stycznej żywiołowości  kpina t 
tzw. demokracji, którą  karmiono 

nu przez lata. Tego rodza3u trclć  

określa  w jakiejś mierze formę  

ekspresji, z której aktorce wy
zwolłć  lię  trudno, szczególnie je
jll ze strony autora monolo"w 
wsparcia nie dostaj.. Występ  

Hanki BIelIckle' 'elt znakomity. 
Jednak w jej monologu na fun
kcjonujl\cy od półwiecza  Ichemat 
nałożono  zaledwie klIka aktuaM
zacjl w rodzaju przywołania  han
dlarzy li: placu Defilad. A powin
no być  dokładnie odwrotnie. Moż
na naturalnie obśmiewać  szcze
góły.  takie jak np. zebrania blo
kowych komitetów obywatelskich. 
które się  nie zmieniły. Drzewo 
dowcipu wyrastać  dziś  jednak 
powinno li: zupełnie  Innego korze
nia. Chodzi oczywiście  o swobo
dę,  podobną  przedwojennym cza
som, kiedy to (jak podaje Ry 
.szard Marek Grońsld  w progra
mie) Tuwim umiał  nawet w trak
cie przerwy dopisać  aktualny ku
plecik. 

~ KAT 

. Teatr Syrena w Warszawie ; 
Zbigniew Korpolewski ~,Poczekal
nia",. reżyseria  Zbigniew Korpo
lewski, scenografia Jan A. Cie
elerskl; choreografia - Ewa Ku
kUńska  I Jarosław Stanlek. 
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Sztu ki no szącej w pod ty tule 

przydomek "h istol'i a na iwna" 
wcale nie mam za tak ą. Bo czy 
jest c oś na iwnego w st wierdze 
niu, ż e pi eniądze s zczęś c i a nie 
da ją? 

- Kto wątpi niech popatrzy 
na siebie . Niech policzy ile przed 
k ilku la ty móg ł zjeść ma ndary 
ne k, [a k irn my ł się myd łem, il 
kilo mięsa mu przys ługiwalo. 

gdzie w olno mu bylo po j echać 

na wakacje, co mówić . I ta k da
lej , do ko ń ca al t a betu pod e jmuję 

się obron i ć necgomu ł kowską te
zę, że w roku 1982 znajd ow a liś

my się na skraju przepaś ci , a od 
te go czas u z r o b i l i ś my zdecydo
wany kroi ć .., 

Dlac zego więc tacy jes t e ś my 
n ieszc zęś liw i ? Na to pyta nie od
powiad a j ą Tadeusz S lobo dz ia n ex 
i Piotr Torna szu k sztu ką ..T u r- la j 
grosze k" właśnie. .res t eśrny n.e
szczęś liw i d la tego, że n ic czu je
my się koch a n i. To znaczy doce
n ieni. Mamy wrażen i e niedowar 
toś c i owa n i a . Zgłod niałemu miłoś 

ci dzi ecku zda je s ię, że zmi en ią 

to pie n ia d ze . uznawan e za mi er 
n i:': wartośc i. 

Przyśpi ewk a o tym, ż e miło ść 

[ est n i eza le ż na od pien iędzy. (N ie 

masz ty p !en :p;dz y , a j a k ocha m 

ci ebi e) sp ina k lamrą przedstawi e
n ie "Tur la jgroszka ·'. Jego Iabu ł ę 

mo ż na opowiedz i eć , To h istor ia 
dz iecka , k tóre wy s zedłs zy z bied 
ne j rodziny u les to z łym wp ły

w om, na uczvl o się kraść i Boga 
obra żać. a ż mu za da no p o k ut ę 

k a żąc na kolanach do tu r lać zlo
ty groszek do rodzicielskiej bi ed
nej ch aty. J ednak powrót z ma
jąt !, i em n ie przyw rócił m iło ś ci 

ro dzicó w lecz obud zi ł w nic h "pa
zerność . Tata i Marn a n ie poko
ch a li Turiajgroszka. Ból o dtrą 

cen ia (n ie pokoch ali - to boli) 
okazuje s ię prawdziwą poku t ą . 

Drug i j uż raz oglądam prze d
st awien ie "T ur lajgroszka", Sztuk ę 

opub likowaną pr zed dw oma la
t}' w "D ialogu ", z realizo wan ą w 
gdańs kim lalkowym Tea trze Mi
ni a tura , wystawian ą przed ro
k iem prawie na 29 Festiwalu 
Sztuk 'Współczes nych we Wrocla

'. _~ n<l<>hra n ia tan

kawska. Zmiany te niewątpliwie 

podn iosły profesjona lizm wystę

pu. Ch ór śp iewający ludowe 
przy ś p i ewk i zde cydowanie lepiej 
"s troi " , br zm ien ie głosu i wyra
z iśc . e] ry suj e symboliczne sytua
cje. Trud no si ę je dnak oprzeć 

wrażeniu , że spektakl straci! nie
co na p i ę ci a . Święc i ucha (Alina 
G ieln ie ws ka), S ta rzec (Aleksan
der Skowro ński), Harmonista 
(Lech Olczak) i Ch łop ( Zdzisław 

Reczy ń skl ) \\'SZ ' scy znaczn ie u
dos kona lil i swe role. Jednak tyl
ko gra jąca Ziarenko Iza Dąbrow
ska: pta s ia, wściekła, zazdrosna 
- porusza się po scenie wciąż 

z tą samą żywiołowośc i ą. 

Zm iany te mu spek ta k lo w l nie 
zaszk o dzą. Zrodzonv w teatrze 
marione tek pos tu gu le się l aHcą 

Fot. Ewa Grabowska 

w sposób specyficzny. Aktorzy 
n ie an imują swych ..bab" ani 
ni e k ry ją się za Kota rą. Wystę

pu j ą z nimi najpro ściej. tak jaK 
d zieci ba w iące s ię lalkami: trzy
ma j ąc je w wyciągn ię tych rę

kacn , kładą c, przytykając, poru
s zaj ąc lub na wet rozmontowując. 

To one: lu dowe ba by, wschodnie 
nu ty du mek, oparty na ba jkach 
tel..st i czyt eln a scenografia skra
dająca s ię ze stołu. sw ięt ego ob 
razu okotonego blaskiem i pra
wostawnego krzyża s tanow ią oś 
tego tekstu. T ekstu stworzonego 
niewątpliwie do wykonywania 
zespołowego. Nie zawaham się 
~ _ ..=. 4.. .. _~ _ .... ,J_o I ~ "" "A •• ' tĄ 



Sztuki nosząc ej w pod ty tule 
przydomek "histor ia na iwna" 
wcale nie ma m za taką , Bo c:;y 
jest coś na iw nego w stwierdza
ni u, że p i en i ądze szczęścia n ie 
dają ? 

- Kto wątp i niech popatr zy 
na sie bie. Niec h policzy il e przed 
k ilku la ty mógł zj eść mandary
nek , jakim mył się mydłe m, il e 
k ilo m i ęsa mu przysługiwało . 

gdzie wo lno mu by ł o pojechać 

na wakacje , co mów i ć. I tak da
lej, do ko ń c a a ifa be tu podejmu j ę 

się obronić neogomu tkow ską t e
zę, że w rok u 1982 znajdowa l i ś 

my s ię na skraj u przepa ś c i , a od 
tego czasu zro b ili śmy zdecy d o
wany k rox ... 

l� 

Dl aczego więc tacy jesteś my
 

n ieszczęś li w i? Na to py ta ni e od�
pow i ad ają Tadeusz Sł o b o dztanek
 

i Pi otr Tomaszo k sz tuką ,.Tur laj�
groszek" wła śni e.•Ies te śrny n ie�
s z czę ś liw i dlatego, że ni e czu je�
mv si ę koc ha ni. To znaczy do ce�
n ieni. Marnv wrażen i e niedowar�
tośc i owan ia: Zgłod n i a ł emu miłoś


ci dz iec ku zdaj e s i ę , że zmien ią 

to pienia dze . uznaw an e za mi er
ni k wartośc i. 

Prz yśp iewka o tym, że m iłość 

jest niezale ż n a od pieniędzy . (Ni e 
m r:sz ty p ;en-:l3 dzlJ, a ja koch am 
ci e bi e) sp ina klam rą przedsta wi e
nie "Tur lajgroszka", Jego fabu ł ę 

mo ż n a o powiedzieć. To h istori a 
dz iecka. k tóre wy s z edłszv l bied
nej rod zi ny ul egło ztyrn wpły

we m, nauczyło s ię kraść i Boga 
ob rażać, a ż mu za da no poku t ę 

każ ą c na ko la nac h do tu r la ć zlo
ty gr oszek do rod zicielskie j bi ed 
nej chaty. J edn a k powrót z m a
j ą t!d em n ie przywróc i ł m iłości 

rodziców lec z obud z ił w nich pa
zernoś ć. Ta ta i Marna n ie poko
chali Tu rt a jgres zka. Ból od trą

cen ia (ni e pokocha li - to boli) 
okazuje s i ę prawdziwą poku t ą . 

Dru gi j uż ra z og ląda m przed
stawien ie "Tur la jgroszka", Sztu kę 

opub lik o w aną przed d woma la 
ty w "Dialogu ", zrealizow aną w 
gdańsk im la lkowym Teatrze Mi
niatura , wystaw ianą przed ro
kiem praw ie na 29 Fes tiwalu 
Sztuk Współczesnyc h we Wrocł a

wiu. Dz iś (wobec odebrania tan- . 
demowi Tornaszu k and Slobl)
dzianek gdańskiego teatru) pre
zentowan ą na XXI Wa rszawskich 
Spotkan iac h Teatralnych pod 
szyldem Tea tr u Towarzystvvo 
"Wiersza lin". W tym czasie w 
obs a dzi e dokonały się pewne 
zmiany. Ty tu łową ro lę w mi ej
sce G rzegorz a Ga je wskiego gr a 
dz iś Marek Tyszk iewicz. Zmie
nil s ię także Czor t w którego 
obsadzie Ryszard Dolińsk i zastą

p ił A nd rzeja Ża ka i Baba, w 
ro li której na m iej sce Syl w ii 
G raczyk wys tępu j e J olan ta Byn

ko wska , Zmiany te n iewątPlTwIe 

podnios ły profesjonalizm wystę

pu. Ch ór śpiew a j ący ludowe 
p r zyśpie wki zdecydowanie lepiej 
"stroi", brzm ienie głos u i wyra
z i śc le] rysuje sym boliczn e sytua 
cje, Trudno się jednak oprzeć 

w ra żeniu . że sp ektakl stracił nie
co n apięci a. Swieciucha (Alina 
Gi elni e ws ka), Starzec (Aleksan
der Skowroński), Harmonista 
(Lec h Olczak) i Chłop (Z dzisław 

Reczyński) wszyscy znacznie u 
doskonalili swe role, Jednak tyl 
ko grająca Ziarenko Iza Dąbrow
ska: ptas ia, wściekła, zazdrosna 
- porusza się po scenie wciąż 

z tą samą żywiołowością. 

Zmiany tem u spektaklowi nie 
za szkodzą. Zrodzonv w teatrze 
ma ri onete k posługuje si ę lalką 

Fot. Ewa Grabow ska 

w spos ób specyficzny. Aktorzy 
n .e animu ją swy ch " bab" ani 
nie kryją się ZOl kotar ą. Wys tę

pu j ą z mrni najprosciej, tak jaK 
dzieci bawiące s ię lalkami : trzy
mając je w wy crągn iętych rę

kac u, kladąc, przy ty k ają c, poru
s zając lub nawe t rozmo ntowując, 

To one: ludowe ba b)', wsc hodnie 
nuty dumek, oparty na bajkach 
tekst i czytelna scenografia skła
dająca się ze stotu, swiętego ob
razu okotonego blaskiem i pra
westa wnego krzyża stanowią oś 

tego tekstu. Tekstu stworzonego 
niewątpliw ie do wykonywania 
zespotowego. Nie zawaham s ię 

użyć tego slowa do: celebrow ania 
go wraz z publicznością. Mylilby 
się bowiem kto by sądził, że to
warzystwo "Wierszalin" pokaza
lo nam teatr lalkowy. Pi otr To
mas ż uk i Tadeusz S łobodz ianek 

stworzyli współczesną mszę, m o
ra li tet taki, Kl,Ul".\'UJ •~teatralny w którym .. 

k a żdy komu bliska sceniczna kul
tura u cz estn iczy ć powinien przy
najmniej r az na tydzień. Kat 

P iotr Tomas zuk. Tadeusz Slo· 
bod zianek , Turlajgroszek, reż. 

Pi otr Tomaszuk, scen. Mlkolaj 
Ma lesza. muz. Krzysz tof Dzlerma, 
projekt i wy ko nanie lalek : ~Ii 

rosław / olowiej. 
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XXI Warszawskie Spotkania Teatralne� -
Teatr l

•�

Są teatry, do których kupuje 
się  bilet albo otrzymuje zapro
szenie i takie, ku którym prze
bywa się  drogę.  Moda na te o
statnie zapanowa  ła  w latach 
pię  ćdziesiątych,  a jednym z je j 
świ atowych  prekursorów było  
"Laboratorium" Jerzego Grotow
sldego z Wrocławia, Nazywano 
je - alterna tywne. Ich inność 

polegała  na tym, że s tarały się 

wymknąć  komercji. 
Stowarzyszenie Praktyk , Tea

tralnych "Gardzienice", które za
koń czyło  właśnie  swe występy  

na XXI Warsza wskich Spotka
niach Teatra lnych z a wiąza ło się 

w tej wsi pod Lublinem w rok u 
1978. Jego założ ycie l e  m  i głów

nvm ideologiem jest Włodz i mierz 

Staniewski, były współpracow

n ik Grotowskiego. Idea tego tea
t ru sprowadza s i ę do przeciw
sta wienia kulturze ma sowej war
to  ś c  i  małej  ztn tegrowane] spo
łeczno śc  i.  Takiej j aką  można  

jeszcze odna l eźć na peryferiach. 
Na wschodn ich ru bieżach Polski, 
Ta m. gdzie nie ma sensu przy
bywać  z ze wną trz  z jak ąś cen

.  tra  l ną  propozycją  kulturową.  

Gdz ie nie sposób k upczyć war
tościami.  

Nie ma co uk rywać  - nie" był 

.to nigdy teatr dla wieśniaków.  

Raczej miejsce schronienia. Dla 
artystów. -kt órzy zdecydowali się 

współżyć ze sobą przez większą  

część  roku na prawie rodzinnych 
zasadach i dla poszukującej,  

główni  e  studenckiej młodzieży . 

Było  ' to miej sce pielgrzymek 
zwłaszcza po stanie woj ennym, 
gdy w 1983 roku powstał  ,,2y
wot Protopopa Awwakuma". 
Spektakl osnuty wokół  dwó ch 
Mick iewiczowskich fraz z "Ustę
pu III części  Dziadów": Ze ród 
czlowieczy ma być  w więzy kutyl 
Ze trofeami ludzkości  ,q knutyl 
("Droga do Rosji") I Biedny na
rodzie! żal  mi twoje; delt! Je
den znasz tylko heroizm - nie
~("Przegląd  wojska"). Dru

alternatywa� 
ga ' część pokazywanego :w war
szawskim Zamku ,Ujazdowskim 
dyptyku : Carm ina Burana opar
ta została  na tekstach bibli jnych 
oraz średniowieczny,ch  pieśniach  

wagantów I goliardów. 
Jednak to, co rączy bardzo 

różne zarówno pod względem  

przesłania  jak i środków  ekspre
sji spektakle. to brak czytelnego 
na pie rwszy rzut oka literackie
go scenariusza. J est to mo że 0 

gólniej sza cecha tea tru alterna
tywnego - fakt, że  nie ma w 
nim 'protagonistów. Na scenie 
nie ukazuje się  walki, perypetii 
I klęski lub zwyc  ięs t wa bohate
rów dramatu, lecz buduje się  

nastrój. Teatr wspólnoty stawia 
na to, co vi ludziach oddzielne. 
Stara się  wydobyć  ukryte, nie 
kłopocząc  się  o to. co wspólne. 

Teatr alternatywny ni. speł

nlawlęc  przyrodzonych Iztuce 

funkcji edukacyjnych czy roz 
rywkowych ; już  raczej - tera
peutyczne. Jego twó rcy nie chc ą 

sp rzed aw a ć sz tuki lecz ofiarowy
wać ws pólnotę.  Nie zapras zają 

nas po to, by popisywać się ge
nialnym opanowaniem ciała,  wy
czuciem rytmu, pla stycznym gu
stem czy przeżyciem dramatu 
lecz chcą ws półżyć z widzami w 
spek taklu - ś w i ę ci e  zacierają  

cym granice sceny i widowni. 

Tyle teorU . W praktyce zaś  o
bejrzałem właśnie w stolicy na 
centralnych Spotkaniach Teatral
nych wraz z całą  znudzoną war
szawską  krytyką  występy  zespołu  

Włodzimierza  Staniewskiego, któ
ry przybywszy do Warszawy po 
światowych sukcesach, podsuwa 
dyskretnie widzom wycinki z 
nowiutkiego "The Guardlana". 

I bardzo dobrze. Jestem za 
lukcesem, za fachowością, za 

wspaniałym opanowanie'I' ł  tec9
niki mowy, ekspresji c a a; za 
muzyką,  w której dramatyzowa
niu Włodzimierz  Staniewski jest 
prawdziwym mistrzem. Ale je
stem także  za dramatem, w któ
rym spektakl opiera się  na czy
telnym scenariuszu. Dramatu mi 
tu brak. choćby takiego jaki po
kazall w "Turlajgroszku" przy
byli z Wierszalina aktorzy tru
py Tomaszek & Słobodzianek. 

Są teatry, do których można  

wejść  z ulicy I takie, na które 
trudno się  dostać.'  Ten ostatni 
los jest przywilejem z  espołów  

jeżdżących.  o którvch wiadomo, 
że wszędzie  ograniczone są  dni 
ich występ  owania . Nie ma w 
tym nic rewolucyjnego. Objazdy 
są  najdawniejszym teatralnym 
doświadczeniem.  Teatr Włodzi

mierza Staniewsklego od począt

ku, od pierwszych lat swych 
d  ziałań  .  kiedy to przygotowywał 

okresowe "Wypra wy", nastawił 

si ę na objazd, na kon takt 7. wl
dzami, którzy do nich przybieg
na, a ku którym ze  spół pok ona 
pó  ł  drogi. W takich miejscach 
tworzy s i ę  specyficzna au ra u
szczęśliw ien i a że śmy się wd arll, 
wyprosili bilet. przeszm uglowali 
towarzyszy I razem spotkali. 

Ga rdzienIce za czyna ły od ma- > 
n itestu, od antytea tr alnych zało- ~ 

żeń, wy ros ły z pnia kole jnej sce- ~  

nicznej rewolty. Fakt ucieczki tT1 
od centrum I możliw ości egzy
s towania na prowi ncji takich 
d ziwów jak Laboratorium Gro
towskiego czy Gardzien ice tr zeba ~ 

by uzasadniać dłu go,  o dw ołując ::: 
się do licznych paradoksów tzw. ~ 

socjalistycznej kultury - z jej to.:! 

Indoktrynacją i d otacją. Myś l  ę  ~ 

jednak, że  obecny występ  Gar
dzienic na nie wolnych od ko- ,...~  

~  

O 

len 

'~  .  

:J>' 
~ 

CZl 
~ 

tr1 
~.  

~ ,  

, mercji Warszawskich Spotka niach OL. 
Teatralnych zn amionuje pojęć  u- .... 
porządkowa nie. Może to wy pły- ~ 

nać na PO\"'ót alternatywnego ~  

teatru w or , ~ary sztuki - uwol
nionej od cenzury I inwestytury. 

Kał -, 
<, 

Ośrocl  ek  Prak tyk Teatralnyc h, ł
Stowarzyszenie Teatralne "Gar
dz lenlce", :2;ywot Pro topopa Aw
wakuma, Carmina Burana, spek
takle zrobione przez WłodzimJe 

na Słan  lewskiego.  
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Nowa epoka gwiazd� 
Uwielbiam Krystynę  Jan d  ę.  Od 

ch w il i, gd y j ą  p ierws zy raz zo
baczy  łem  w " Czlow iek u z mar
muru" : gwałtow ną, na dp obud .l
wą, za cię tą . pełną na  i wn o  ści 1 

b ez cer em on ia l nych zachowa ń . 

Z hand low ego pu nktu w ld zen la 
obs ad zeni e ,Jan dy w ro li Ma r ga 
ret z "K otk i na rozpa lo ny m bla
szan y m d a ch u " Ten n essee'a W il
liamsa s u kces za p e w n ia m u row a 
n v, Je j poj a wieni e s  ię na d esk a ch 
w a rszawsk iego T ea t ru Powsz ech 
n ego gwara n tu je na j lep szy zes ta w 
gośc i na p re m ie rze i prasow e za 
chw v tv krvtvkl . 

K rv stvn a J anda jest wc le lc
len ie m temperamen tu . Nik t I ~ i e 

u mi e ta k ja k o na k l ąć na scen ie . 
Nik t ta k j a k ona ni e po i.rufi d c-
mon st rowa ć swego c  i a ł a. Ta 
akto rk a rozs a d za ramv, Rozn os l 
sc en ę . Wv skakui e z ek ;'a n u . I cho ć  

ci :)gle n ie d o j rza!a do klasvczn e
go re p er tua ru c ho ć w lu śc  i wi e 

obca jej jest p oevj n, odn ies ie su k
ces w knżd ej t en t ruln e.i r o li. 

F en omen J a n d l' p omaga zro ',u 
m i e ć .  n a cZ~'m pol e !: ałn dzi ewi ęt 

na s to w t,czna . Ink zwa na pp o!,a 
gw iazrl tea  traln ~'c h , A no n a 
ty m . że  rZl' ch od zilo s ię dOll n ie 
po t o. b~' oglądn ć reżysersk i e 

sztuczk i. N ie po to t eż  , b~' obcl)
w ać 7. Ii tera tu f'f! Cn a k tó rej pl'ze 

żywa n ie pozostawa ły m l l o ś n iko rn 
d ł ugie,  ni e za j ę  t e pL~G7.  telewi xję  

w ieczory) . lecz po to. by po
pa trzeć  na u ko ch a nego ak tora . 

Epoka gw ia zd za czę ta s ię w 
en ro pejsk im te a tr ze wraz z:: 
sc h vlk iem ś wi at le] opieki Ko 
ści  oła czy Dworu i w kroczen iem 
n a w i down ię pbe ; ~ (' e  ::.o  za b ilr-tv 
mieszcza ństw  a . N iewyk lu cz one 
w i ęc . że t nkż e w na szvm <, ,-, bu do 
wui ąc  vrn  s  i ę pom a lutku ko rner 
ci a liz rn ie cora z "'i ('  I ,:  ,: ,~Cl ro l ę bc tl ą 

zn ow u odarvwa ć .; ' .• ' " " .I' 

T a k im bó stwem j<' :;t d z i ś n ic
wą tpli w ie K rv s tvn a .Iand a . R zecz 
Jasna . do cza su. Ro zsąd  na W ed e ta 
o ty m w ie, I ma pr uwn s ię b ron  i ć  . 

To znaczv domoga  ć s ię wpływu  

na a rtvs tvczu e decvvie . \V tea trze, 
\V kt órvrn rz  : ] ctz  i ć  znów zacz  n  ą  
gw iad zv, po w róci h ie ra rc h ia . Ten 
k to znpew n ia kasę,  m a pra w o de
cvd o  wa ć  o w vborze sz f u k i . dobo
r ze pm -tn eró w, rod za ju u h lom. 

Rol ę Marga re t w sztuc e W il
liamsa na du vej sc enie T eut ru 
P ow szech ne go gra .Ja nda U Ż .VW  'l 

);IC t.l'('h s:m w ch d okł  ad n ie ś r<)rl  

kó w, kl ó r~' m i pos l u ż :l'!a s ię p rzed 
r o k iem w  ,v  ,  t~pu  j  i\C  II' rp i. ~ ' s e row :1  

n ej przez M aci eja Wojt,'s  7.kę  na 
m al e j sce n ie .,Shirlel· Valentine'·. 
W tamt ej zn akom it~j, a ktua lne j. 
ż,\'\\'l2'j . ś w  i e tn i e  przeło%on ej sz tu
ce . od n iosła s l!kc es, Wi ę c n OI\7 

li 
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Tego w szvs tk ie go, n ies te ty, w 
T ea t rze P ow szech nym zab  r akło  .  

Fo t. It ysza rd 1'1'7. cliw nrs kl 

im p res ar io pO I\ 's zeeh l1(' ~ ll]O:; rZ,I' 
sztof R u dvi ń sk i. k t óre m u po 
H ubne rx o. Wa jd zie i Wo j tvszv c 
przv sz!o wa  l c z v ć o b v t (('go tea 
t r u, zd ecvd ownł w i d u ć . że mui ą c 

\1' zr-xpnl e 1::\;i sk a rb ja k .Iu m l», 
n ie warto tr z,\' m ać go  pod kor
t em. Jl' CZ trzeba wye ks po no wać 

moż l i wośc i a rt vs tk i ul' /;) d z:lj; ;e 
jE:' j na d u  ż ej  sce n ie be ne fis , 

P orn vxl nat ur ulnv. 11' Iko ),e \1',1' 
korrun ia zab ru k to. Święc  i e wi erz ę , 

że p ub licx no ś ć gotc w u b  ęr lz ie 
o gl qclać Ja  nclę  ws:~ ',~ c1 'de i d lugn 
jeszcze, lecz ar l~ ' stk n n1a pra w O 
\I', ' ma gu<' , b,l' za pew n ion o jej n a j
lepsz;) opr Hw e , P ow inna W,I'St,:
pow a ć \V in tet' esuj'lc:.,';']l repe r lua 
rze. ot  rz,'m :lć od reżI' s c ra pom <,,~ . 

od sce no,..:rafa s tró j i sp  rz~ ' jajqc'1  

przest rze  ń .  

A nna Rac hel za p rop on owa la fil
m ow o za kom p onow a n e .Ja d ne" ! 
ni c m odn e. n leprz vtu ln s wn ę t.v e, 

n ie ula  twl a j ą c  e ak torce k on taktu 
z <lU ;"1 sa l:" Re',"ys er An d rzej 
Hnzh in n ie zn ~,11 a :-:I Sp OSOi) U artv 
s tvczu cg o norozum ie ni u s : (~ '/. ze 
spo re m . Śro d k  i s t O  : ;OW :1 n ~ ))I':' ( 'Z 
. ; Zln  c1 ę ni c \l:s l)  (~łbl? nl h} w iec d o
b r"e ;:e s tvl e rn gr ,'" p ronono -va
n vm przez jej :) ,U 'cl7 0 wv b im vch 
p a rtn er ów. j a 1\  : r~l i s:' Ob <: ~HJ zen i ,, ' 
r ol i o ica i ~~:n ;.l T jen l"1·· ~ \ 1 P io tr 
Maeh ,ili(' o\,.'je, Wn ":zc :e wyb ór 
s  ;~ luJ.-.i  \Vill i11r,1<;;', i ru rln n no ch w a 
l ić ,  T ',' :s t tCI tr.c i nebo t vr  - v n ą 

m v sz lr». :'7;(' m a ',l; n ' !"'!'\ n n i p o
C " : :. r-lll! p :'ob lcr."ll l . :~ n i \ '::~:- ~ I % n n 

1· ··:' ·  · ~ ; e  ' ~- " ) (: ··.. rn ~~ : ·, . / \ t·· · · ..1 
' o:r ) r) () 

d C' ,'rz('w a r':, h v J.: O;',  : I~  u <ch v ł ku 

s tl1  ~ ec i a b il !...\· e ~ · ') ~ l \\ · ; ~ l (' . c' . \ą'  · · 1 q 

j 'we !w /e;! t " z ,I ' dz:e ~ tu  " ''' illl ;u 
latv. 1\' 'l row nd ze:1:e d o a " :c ,~ i wąt 

ku m i l o ś c l hc rn osc ks u n lu ei. 

Dopók i K rv s tvn a .I a nrla będ  z ie
 

111 1;11a czus i oc h ot e. bv t rwon i ć
 

s ili ' II" tym spek  t;łi~  lll  .  '  Z<1 I)('II'ne� 
! ej w ie lbic ie le b ę d ą ob leznli ka �
sę.  Ob a w iam ~!  f~  j(.:. cin a k . '~e  z na j�
d z i(! s i ę wk ró tce immexa rio tca 

t ra l n v c z v Ii l mo vvv, k ra j o wv a l b o� 

i ob cy , k(ó l'.l· I)db ie r'l.e P rrwszec h�
nem u te n d iament p ro po n uin c 1'0�

j(,!, d z ięki  k ló l'e j m oja u lu b ionn� 
a rtvs tk» będ zie si ę nw gla 111'I,I' �
s tvcz nie r ozw  ij a ć  . 
 

(1\ .'\ '1') 

Tennessee n :illiams. ..l{o ll, a \la� 
rozpalonym hlaszanym d a ehll " ,� 
reż.  And l'z",i Ro:r.hin . Seel\ . Anna� l
Maria Ra( 'hel. Tea!r Pow s?cel1ny 
w n 'arszawic. 

~~ 
~ 

~ 
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W ·teatrze 
Uniwersalne perypetie 
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Miejski, stał się miejscem. . do 
którego "warte przyj ść wcze śniej, 

Przy teatrze działa sympatyczna 
kawiarnia. Gośc i zbierają cych 

się przed spektaklem wita muzy
ka utrzymana w sty lu mol ter ów
skiej . epoki. Widać, ż e lud zie 
związani·z ·tą sceną nie -odreago
wują s-woich stresów, lecz myś

lą o tYm. jak uprzyjemnić . czas 
publiczności . . 

Ma ona swoich ulubieńców: W 
prz·edstawienlu . "Mieszczanin 
szlachcicem" zasłużone brawa 
z blerała pelna komiczne} " . s iły . 
W iesława Kosrna lska, a tak że zna
komiti »: roli krawca K uba Za
k lu ki ew icz. 

Molier o;Ji~u j·e małos tki i przy 
warv vta śc iwe ' ludzk iej naturze 
w ka ź dvrn miejscu i niejednym 
czasie. ' A · jednak są mornentv ' 
szczegól ne. Ta kie ja k ten. Okresy 
hi sto ryc znych pr zełomów. kiedy 
świ at jes t na osobo wościowe 

przvwarv wyja tkow o tkli wy Te 
raz. .gdv· pu śc i łv oko wy te rroru. 
a s tosun ków rnied zv l udźrni n ie 

. ł ,,-g·od Z i nowa f orrn a kullurowa. 
m o źe .~ :.~ zdawać . że zv'jE'mv' w 
:iżung l i. ~dz: e cztow ie k .czlo w ie

.k.ov. i - [est -wi lk iem, I gdzie naj
si lnie jsi nawet zaczyn ają m a rz v ć 

o j akiejś . osłon i e . O b ezp teczn el. 
kulturowej fo rmie. O \\', ła ś nie
n iu - regu ł ·gry : 

SIad . tak ż e i tej tęsknoty muż- . 
na dostrzec .w przedstawieniu 
Waldemara .Smigas iew icza . War· 
to więc zdać sob ie sprawę, że ' 
wszystko co nas otacza , jes t zwy

.ezajnyrn, ludzkim, uniwersalnym 
złem, którego ko r zenie głęboko 

tk wią w ~ europejs kie] kulturze, li 

kt óre czasem w dobro się zrnie
n ia. Nie ulega jednak wątpliwo~-. 
ci, że dziś łatwiej ni ż " wczoraj 
o ż ywić się na : w i d Cik próżn ego 

rzy sze d ł czas, aby grać

P klasyk ę . Bo w k lasycznych 
żyje my czasach, W okresie 

vielkich pr zekształ ceń. · Wś ród 
-ie lk iego spo łeczneg o ruchu, w 

który m został y wprawione w 
r uch po tężne ambicje, wielk ie 
nami ęt ności , a rzeczy n iemożli

vych n ie ma. 
Moliero ws kiego ..Mieszczan ina 

zlachcicem" daloby si ę dziś 

pew ni e og lądać we w spólczes
nym kostiu mie, J ednak Walde
ma r Smigasiewicz inscen i zu jąc w 
gdyń skim Te a trze Miejskim tę 

sz t ukę, od zbyt p rostych analogii 
się wzbrania, Zarówno scenogr 'l · 
fia przygotowa na przez Ma cie in 
Pr evera, [ak i napisana przez 
Jola ntę' SzC'Zei'b~ę mu ztka. !~wią-
Uhl do dtfc·na ' ·ś i e(l e rri~ p.~tó \v j eez

riei enok i. T ru drro zatem patrzą-; 

ja1, St efa n l ż v łowsk i wciela ~I ~ 

\' posta ć pan a ,Jou rdaina nr a a
n ącego wra z z towaram i ku nr ć 

poczucie własnej wartości. n e 
za s tanow i ć si ę nad los em ty ch, 
co zyska wszy pieni ądze _,!u~ wla

st cś c l , tak gniewaj ą cej na - do
r ąd , były wynikiem dewiacji u· 
strojowej, a co je st przyrodzone 

c ę p an u j ą na d ca ly rn imper ium. 
Moż e nie trzeb a o c z eki w a ć tego 
od tea tru. D ra m at y z a c j ą a ktua l

nieza-dowolenia Mizantropów, po 
zornvch dobrodziejstw S więtosz
k ów , czy też pó z nagle wyniesie

naturze ludzkiej i s k a żo n e mu pc nośc i , inaczej ' ni ż w siedemnas nvch bogaczy. Interpretując Mo
r z ądkowi ś w ia ta. 

To ciekawe, ż e w czasie gd y 
ty m wieku, zajmu j ą si ę d ziś 

torzy scenar iu szy filmo wyc h, 
au 
Nu

liera tak [ak to zrob ion o 
n ie w Teatrze .M ie jsk irn w 

właś

Gdy
tvl e się dzieje, n ie pow s ta ją ak
tualns teksty, których boh at era

tomia s t tu, na scenie, kont rol uj e 
si ę przes tr zeganie - formy, Kultu

n !. · ·· KAT 

mi byliby ministrowie \V pła sz ry obcow ania, kt órej n ie kupi s i ę Moli er, Mieszczanin szlachcicem, 
cza ch z wielbłądziej skóry ; \ \'v  za duż e p i eniądze. . reż. . Waldemar Smigasiewicz. 
puszczeni z w i ę z i e ń stró ż e mo Prowadzony ju? od przeszlo scen. MaCiej Preyer, Teatr Miej
ralno ści ; królewscy sta ngreci , 
którym zdaje się: że w iozac wl ad

r oku 
tofa 

przez d ra m a tu rga Krzysz- . 
Wójcickiego adv ń s ki Te a tr 

ski w 
1992 .r. 

Gdyni, prem, 
. 

15 lutego 



a 
SJ ę p 
ka u 
sk iej epoki. ". ze ludz-e 
związan i ' z tą sceną ni e odręago 

wu j ą swoich stre sów, lecz mv ś

1'1 o ' tym: jak u przyje mnić czas 
pub li cz nośc i " . 

Ma ona swoich ' u lub i eńc6w . W 
przedsta wien iu . . "Mies zczanin 
szlachcicem" zasłuż on e brawa 
zbierała' pe łna . komicznej ' .sttv 
W iesława Kosrnalska, a także zna
komity w ' roli krawca K uba Za
k lu k iew icz, 

Molier op ii u je ma łostk i i przy 
w arv wtaściwe ludzkiej naturze 
w każdym miejscu i riiejednvrn 
czasie. ' A ' jednak są mom enty 
szczeg ólne . Takie jak ten, Okresy 
h istorycznvch prze łomów , ki edy 
świ at jest na osobowośc iow e 

przvwarv wyj ą tkowo tkli wy Te 
r3 Z. gd\' puścitv ok owy terroru, 
a stos un ków miedzv ludźmi nie 

' ł <l,~.}{h i nowa forma kulturowa, 
mo ż e ':lr~ ż d:1·\"'.~ar: . że 7,\" iemv \\1 

jżun g fi. gdz ie czt owi ek czl ow ie
.K-O\ \ ·,j - ,je;,t -wi łk iem. I adz!e naj ' 
s llniej s: na wet zaczynai ą mu rz\(' 
o j akiej ś , osłon i e. O b ezp ieczn e], 
kulturowej form ie. O wv ia śn i e 

n iu -regu ! 'gry. 
SIad . ta k ż e i tej tęsknoty mó ż 

na dostrzec w przedstawieniu 
Wa ldema ra .S m igasiew icza . War
to więc zdać sobie sprawę, 2:p.W 'teat rze wszystko co nas otacza. jest 7.'\V)'

.ezajnym, ludzkim, uniwersalnym 
złem, którego korzenie głęboko 

tkwią .w' eliropejsk ie j kulturze, a 
które czasem w dobro się zrnie
n ia. Ni e ulega jednak wątptlwoś Uniwersalne pery etie 
ci , że dziś łatw i ej niż wczoraj 
ożywi ć się na ' wldok Lpr ó ż n ego 

P 
r zy sz e d ł czas, ab y grać 

k la yk ę. Bo w k lasyc znych 
ży jemy czas ach . W okresie 

stośc i, tak g ni e wa j ą c e j nas do
tąd, były wy n ikiem dewiacji u 
stroj ow ej , a co jest pr zyrod zon e 

cę p an u ją nad c a łvm imperiu m. 
Może nie trzeba oc z ek i w a ć tego 
od tea tr u. D r a r n a ty z a c j ą aktual

niezad owolenia Miza ntrop6w, po
zornych dobrodziejstw Swiętosz
lc ów , czy też póz nagle wyniesie

wi elki ch prz e ks z t a łc e ń. Wśr ó d natu rz e ludzkiej i skaż onemu pc n o ś c i . in aczej' n i ż w siedemnas nvch bogaczv. Interpr et ują c Mo
wielki ego społ eczn eg o ruchu, w 
k tóry m z osta ł y wprawione w 
ruch potężne ambicje, wi elk ie 
n a m i ę t n oś ci , a rzeczy n i e moż l i 

wych n ie ma. 
Molierowsk iego .,Mieszcza ni na 

sz lachc icem" da ło by s i ę dziś 
pewnie og l ą d ać w e ws pół c zes

nym kost iumie, Jednak Wa lne 

rządkow i św iata . 

To cieka we, że w czasie gd y 
tvle się dzie je, nie pows taj ą a k
tualne teksty. k tóry ch boh a tera 
mi byliby minis tro wie w p ł a sz 

czach z w i elb ł ą dz i e j skóry : wy 
puszczen i z w ię z i e ń s t r ó ż e mo 
ra l noś c i ; kr ólewscy stangrec' , 
którym zdaje s ię , że w i oząc w lad

tym wi e cu, za jm u j ą s i ę dz iś au 
torzy scenariu szy filrriowych , NOl
to mias t tu, na scen ie, kontrolu je' 
s ię prz es trz ega n ie' formy. Ku ltu
l' - obcow a ni" , której nie kup i s ię 

za d u ż e pi e n i ąd ze . 

Prowadzony ju i. od 'p r ze s z ł o 
roku przez dra ma turga Krzysz , 
to fa Wójciekieso ad vńskt Tea tr 

Molier, l\'1ies7.cz anin szlachcicem, 
reż. ' Waldemar S~nlgasiew icz. 
scen , Mac iej Preyer, Teatr Mie.i
"ki w Gdyni, prem, 15 lutego 
1092 r. ' 

liera tak, [ak to zr obton o rwlaś 

n ie w Teat rze .M ie jsk i rn w G dv.. 
ni. · KAT 

mar Sm tgasiewicz in s ce ni zują c w 
gdyń s k i m Te at r ze Mie jsk im tę 

s zt u k ę . od zbyt p rostych a na logii 
si ę w zb ran ia. Zar ówno scenoar .. , 
fi a przyg otow a na przez Macie ja 
P re ve r a , jnk . i napisana przez 
Jo l a n t ę Szczerbę muzy ca.. : ria w i ą 
Zl( :'I do dud 'ia ';: iede ń'llipst~\ ' ieoz
n ei eook t, 'Tru dno zutem pl1h7a~ 

j :11~ Ste fa n I z v ł o w s k i wciela ~i~ 
w po s t ać pana .lourda ' na nr na
n ą c e g o \\T~ Z z towa ra mi k u mć 

poczucie w ła snej wartości. n e 
zastanowić s ię nad losem ty c'i , 
co zyskawszv pieniądze lub w ła 

d z ę s ądzą, że pod por z ąd kuj ą so
bi e au to ma tycznie ma t eri ę opa
nowana od pokoleń prz ez W S2V. 

stkich krawców, nauczycieli mu 
zyki. ś pi ewu, fech tu nku oraz fi 
lozofii. 

Żyje my w dra matycznych CZ'1,

sach w ł a ś n i e dlatego . ż e nag ł'l 
zmia na losu. czvl! perypetia sta 
Ia się naszvm u dz ia ł em , Możem v 

p a t r z e ć jak rządzeni staj ą sę 

r ząd zo nvmi, biedn i bogatvmi. od
su wan i od su w a j ącymi. M o żemy 
przygląda ć s ię , jak h istorta ko
łem się to czy i st awi a ć 
tan ie, kt6re fragm en ty 

sob ie py
r zecżywi  , Foł.. Ewa Grabo wska 



-------

W ·teatrze 
Uniwersalne pery etie 

r zy sze d ł czas, a by grać stośc l , ta k gn i ewającej nas do  cę pan ują nad ca lvrn imperiu m. 

P k la ykę, Bo w kl asycznvch tąd, b yły wy ni kiem dewiacji u M oże nie trzeba ocz ek i wać tego 
żyjemy cza sach. W okresie strofow ej . a co jest przy rodzone od tea tru . D rama ty zac ją aktual

wielkich przekształceń. Wśród natu rz e ludzkiej i skaż o nemu ps  nośc i , inaczej' n i ż w siedemnas
wielkiego spo łecz nego ruchu, \V rządko w i św iata . ty m wie ' U, za j m ują się dziś au 
k tórym xostaly w prawione \V To ciekawe, że w czasie gd y torzy scenartuszy filrriowych . Nu
ruch potężne ambicje, w iel k. e tvle s ię dzi eje, nie po ws taj ą ak to m ias t tu, na scen ie, k on troluje' 
nam i ętnośc i , a rzeczy n iemoż li  tualne teksty, k tórych boh a tera  s ię przestrzegan ie' formy. Kultu
wych n ie ma. mi byliby mi nis tro wie w p ł a sz ry obcowani a, k tórej nie kupi s ię 

czach z wielb łądzi ej skóry : wv za duż e p ien i ądze .Molierow sk iego ..Mies zczanin a 
puszczen i z więz i eń stróże mo, Prowadzony ju ż od przeszł osz lachcicem " dałoby s i ę dz i ś 
ra l noś ci : kr ólewscv stana rec' ro ku przez d ra ma turga Krzyse- . pewnie og lą dać w e ws pół c zes
którym ~daję s ię, ż; w iozac \~' tad ~ tof'a W ój c i ck ięao ad vński Teatrnvm ko st iumie. J edn ak Walde 

mar Smigasi ewicz in s cen izując w 
gdyń sk im Teatrz e Mi e jskim tę 

s ztukę . od zbyt p rostych a na logii 
si ę w zbrania. Zarówn o scen ogT''1· 
fia przygotowana przez Macie tn 
P reve r a . jnk . i napisa na prZE'Z 
J o l a n t ę SzC7.e1"bę mu zvka, ' l'l'aW i ą 
ż uj ą do d uc h '': ierle mnf>.slni,vieN
nej e nok i , Trudn o z"tem patrząc 

j. k St ef an I ź v towsk l wciel a ~ I ~ 

w pos tać pa na .Iourda tna nraa
n ącego \\T<l Z z tow arami k un i ć 

poczucie w ła snej wartości. n e 
zastanowić si ę nad losem tvc'i , 
co zvskawszv pieniądze lub w ła

dzę sądzą, że podporz ądkują so 
bi e a uto matycznie materię op a
nowana od pokoleń przez ws zv 
st kich krawców, nau czycieli mu 
zyki. śpiewu, fech tunk u oraz fi 
lozofii. 

Zyjem~' w dramatycznych ~ z'l 
sach właśnie dl atezo. że nagb 
zmian a losu. czyli perype tia sta , 
la s ię naszym ud ziatem. Moż em v 

pa trz eć jak rządzen i s ta j ą sę 

rząd zonym i , bied n i bogatvm i. od
su wa ni odsuwai ący rni . Możemy 

przyg l ądać się , jak hi sto r ia ka
lem się toczy i stawi a ć sobie py
tanie, które fragm enty rzeczyw i

:l 

o .ero
skiej epoki, \ "idac, że ludz -e 
związan i ' z tą sceną ni e odręago 

wuią- sweich stresó w , lecz rnv ś 

lą o ' tym: .jak uprzyjemnić czas 
publlcznoś ci . 

Ma on a swo ich ' ulu bieńców . W 
przed sta wlerrlu . . "Mieszczanin 
szlachcicem" zasłużon e brawa 
zbierała' nelna . k omicznej ' . s iły , 
Wiesława Kosmalska, a także zna
kainity w ' roli krawca Kuba Za
k lukiewicz. 

Moli er o:Jisufe małos t k i i przy 
warv właściwe " ludzkiej naturze 
w k ażdym miejscu i niejednym 
czas ie, ' A ' j ed n ak są momenty 
szczególne. Takie jak ten. Ok resy 
historycznych przełomów, k ieriy 
świat jest na osobowośc iow e 

przvwn rv wyjątk ow o tkliwy Te 
raz, adv puścitv okowy terroru, 
CI st osunków m ied zv ludźmi n re 

' ła ~Q{lZ i nowa famia kulturowa, 
mo :~e '~i'ę żda·\':a{; . że ż viernv w 
j ;i;u n g: !i, gdz:e czlowiek czlow ie

.kow.i - ,jest -wi łk iem . I ·gdzie· n aj. 
s ilniejs i nawet zaczvnaią m a rz vr 
o j a k i e jś - os łonie. O be zp ieczn ei . 
k u lturowej formie. O \\'~. taśnie 
n iu -regul -grv. 

SIad . tak ż e i tej tęsknoty mćż

na dostrzec w przedstawieniu 
Waldemara .Sm igasiew lcza , War
to więc zda ć sobie sprawę, ze 
wszystko co nas otacza. jest Z\vy
ezajnym, ludzkim, uniwersalnym 
złem, którego korzenie głęboko 

tkwią w v e ńropejskie] kulturze, a 
które czasem w dobro się zrnie
n ia , Nie ulega jednak wątpltwoś
ci , ż e dziś la t w iej niż ' wczoraj 
ożywić s ię na ' widok próżnego 

n iezad owolen ia Miza ntropów, po
zor nvch dobrodziejstw Swiętosz
Rów, czy też póz nagle wyn ies ie
nvch boaaczv, Interpr etują c Mo
liera tak, jRk to zr ob ion o -wla ś 

n ie w Tea trze .Mie jskim w Gdy.. 
ni.· KAT 

lUolier . Mieszczanin szlachcicem, 
r eż. . Waldemar Smlgasiewicz. 
scen. Maciej Preyer, Teatr Mie.i
sk i w Gdyni, prem. 15 lutego 
1!l92 r. ' 

. Fol. Ewa Grabowska 



W ·teatrze 
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P rzyszedt czas, aby grać 

klasykę. Bo w k lasycznych 
żyjemy czasach. W okre sie 

wie lk ich przeks z ta łc eń. Wśród 

wi elk iego spo łecz neg o ruch u, w 
którym xostaly w prawion e w 
r uch potężne a mbicje, wielki e 
nami ęt nośc i, a rz eczy niemożli 

wych n ie ma. 
Moli erowski ego ..Mies zczan in a 

sz la chcicem" dałoby s ię dz i ś 

pewnie ogl ąd ać we w spó lczes 
nvm kostiu mie. J edn ak Wa lrle 
mar Ś rnigastew i cz in s cen izując w 
gdyń sk im 'Tea tr ze Miejskim tę 

s z tukę . od zbyt p rosty ch anal ogii 
s i ę wz bran ia. Zarówn o scenozr-v
fi a p rzygotowana przez Macie in 
Prever a , jnk . i napisa na przez 
J ola n tę Sz c:z~"bę muzvka, !rtaw i ą 
zu i r do d l.tc' ':iec!e ń1rlpstm' ie c.z
nei enok l . Trudno z'Jtem plltrn':: 
j :1 k S te fa n t ź v lowsk! wciela ~ I~ 

w pos ta ć pan a .Iou rda rna OJ'n'.! 
nącego w 87. z towarami ku mć 

poczucie wtasnei w arto ś ci. n e 
zas t ano wi ć się nad losem tyc h, 
co zvskawszv p i en i ądze lub wła 
dzę sądzą, że podporządkują so
b ie au tornatycznie mater ię opa
nowana od pokoleń przez w szv 
stkich krawców. nauczycieli mu
zyki. śplewu. fechtunku oraz f:
lozo fii . 

Żyjem~' w dramatycznych CZq
sach w la ś n i e dlatego. że na e:l'! 
zmiana losu . czyli perype t.ia sta 
ł a się naszym u zia łem; M oź ernv 

pa trzeć jak rządzeni stają se 
rządzonymi. biedni boga tvmi. od
suwani odsuwającymi. Możemy 
p rzyg l ąda ć się, jak h isto r ia ko
łem się toczy i s tawi ać sob ie pv
t an ie, które fragm enty rzecży wi

. t ośc t, tak gn i ewającej nas do 
tąd, by ły wyn ikiem dewiacj i u 
stroj ow ej, a co je st przy rodzone 
naturze ludzkiej i sk aż onemu pc
rządkowi św i ata . 

'To ciekawe, że \V cza sie gdy 
tyle s ię dzie je, nie pows taj ą a k
tualne tekst y, których bohatera 
mi byliby minis trowi e w plasz
czach z wi elbłądzie j skóry; wv
puszczeni z więzień str ó ż e mo 
ralnoś ci; królewscy stangreci, 
którym zdaję si ę . że wiozac wlad 

cę p anują nad c ałym impe r iu m. 
loże nie trzeba oczeki w ać tego 

od teatru. Dra matyzacją ak tual
noś ci , ina czej ' n i ż w siedemnas
tym wieku, zajmują s ię dziś au 
to rzy scenariu szy filmowych . N;J
tomiast tu , na scenie, kontro lu je' 
s ię przestrzeganie formy. Ku lt u 
ry obcowa nia, której ni e kupi s i ę 

za d uże pieniądze . 
P rowadzony jui: od p rzeszło 

roku przez drama turga Krzysz
tofa Wó jcickieao advński Teatr 

lą o tym. ja
publiczn ości
 

Ma ona swoich u lub i eń ców. W 
przedstawieni u . "Mieszczanm 
szlach cicem" z asłuż on e brawa 
zb ierała' pełna, komicznej ' .siły 
Wiesława Kos rnalska, a także zna
komlty w ' roli krawca Kuba Za
k luk iewicz. 

Molier opisuje ma łostk i i przy 
wary wła ściwe ludzkiej naturze 
w każdy m m iejscu i niejednym 
czasie. ' A ' jednak są momenty 
szczególne. 'Taki e jak ten, Okresy 
historycznych przełomów, k ie dv 
świat jest na osobowoś c i ow e 

przvwarv wyjarkowo tkliwy 'Te 
raz. gdy puścilv okowy terroru , 
a' s tosunk ów miedzv ludźmi nie 

' łag.xl i i nowa forma kul tU I:O \\'a, 

mo że ' , i '~ zdawa ć . ż e 7;\' jernv w 
j;i;ung: i. gd z:e czlow iek czlow!e

,ko\\',j - :ie:::t -wi lk iem. I gdzie naj. 
s ilniejsl 11<I\\'et zaczvnaią rnarzv ( 
o j a k ie j ś , osłonie. O bezptecznel . 
k u ltu row ej formie. O \\, )"aśnie 
n iu -regu ł 'gr y : 

SIad .tak ż e i tej tęsknoty mó ż- . 
na dostrzec w przedstawieniu 
W aldemara .Sm igasiew tcza . War
w wi ęc zd: ć sobie sprawę. ze 
wszystko co nas otacza, jest 7.wy

.czajnym, ludzkim, uniwersalnym 
ztern, k tórego korzenie głęboko 

tkwią .w ' europejskiej kulturze, a 
któ re czasem w dobro się zmie
nia, Nie ulega jednak wątpltwoś
ci, ź e dzi ś ła twiej niż ' wczor aj 
ożywić sil;' na ' widok pró żnego 

n iezad owolen ia Mizantropów, po 
zornvch dobrod zie jstw Swięt osz
k ów, czy też póz nagle wyniesie
nvch bogaczv, Int erpr etują c ' Mo
liera tak jRk to zrobiono właś

nie w Teat rze .M ie jsk im \V G dv
n i. KAT 

Molier, l\l ies'lIczan in szlachcicem, 
rei. ' Wa ldem ar S,ulgasiewicz. 
scen. l\laciej Preyer , T eatr Mie.i
ski w Gdyn i, prem. 15 lutego 
1992 r. . 

http:perypet.ia
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Miejski, stał się miejscem. do 
: którego -'vilr tó przyjś ć wcześniet. 

Przy teatrze działa sympatyczna 
kawiarnia, Gości zbierających 

, się przed spektaklem wita muzy

W ·teatrze 
Uniwersalne perypetie 

rzy sze d ł czas , aby grać

P k lasyk ę . Bo w k lasyc znych 
żyjemy czasach. W okresie 

wielkich przekszta łceń. Wśród 

wielkiego społecznego ru chu. \V 

k tórym sostaly w prawione \V 

ruch po tężn e a mbicje, wielkie 
n a miętności, a rz eczy niemożli 

wych n ie ma. 
Molierowskiego ..Mies zczanina 

szlachcicem" dałoby s ię dz i ś 

pewnie ogl ąd a ć w e w spól czes
nym kost iumie. J ednak Walde
ma r Śmizasiew i cz in scen i zując w 
gdyń sk im Teatrze Mie jsk im tę 

sztukę . od zbyt prostych ana logii 
s i ę wz brania. Zarówno scenoer -i 
fia p rzvgotow a na przez Ma ciela 
P r ever a . jak i napisana pr zez 
Jo l a n t ę Szczerbę muzyka. :rtaw i ą

u 'ą do duc • : iecleńl .pstn'.*iec-z
nej eooki. Tr ud no zatem pl1tr?a~ 

j:1k Stefa n I ź v łowsk i wci ela , l ~ 

w pos tać pa na .Jou rda tna nn:. ~

nącego \\'1'117. z towarami kum ć 

poczucie wła snej wartości, n e 
z astan ow ić s ię na d losem ty ch, 
co zyskawszv pieniądze lub wla
d zę sądzą, że pod porządkują so
b ie au toma tycznie ma terię opa
nowana od pok oleń przez wszv
stkich krawców, nauczycieli mu
zyki. ś piewu, fechtu nku ora z f i 
lozofii, 

Żyjemy w dramatycznych ~r.'l

sach właśnie d la tego , że nae:h 
zmia na losu. czyli perypetia stu, 
la sle naszvm udział m; Mo ż emv 

stoścl, tak gn iewają cej nas do
tąd, były wynikie m dewiacji u
strojowe], a co jest przyrodzone 
nat urze ludzk iej i ska ż onemu pc
rzadkowi świata. 

To ciekawe, że \V czas ie gdy 
t 'le s i ę dzieje, nie powstają a k
tualne teksty, których boh atera
mi bylib y ministrowie w płasz

czach z wielbłądziej skóry : wy
puszczeni z więzień st róże m o
ralnoś ci: królewscv stanzrec' 
którym ~daje się, ż~ wiozac \~'ład~ 

cę p anują nad ca łym im per iu m. 
1\ o ża nie t rzeba oczek i wać tego 
od teat r u, Drama tyzac ją ak tual

. n o ś c l , inac zej ' n i ż \V siedemnas
ty m wiek u, za jm ują się dziś au
torzy sce na r iu szy filrnowych . Nu
to m ias t tu, n a scen ie, ko n troluje' 
si ę przes trz eganie ' formy, Kultu
I'Y obcowania , które j ni e kupi s ię 

za duże pien ią dze . 

Prowadzony ju ż od przeszlo 
roku przez dramatu rga Krzysz- . 
tofa Wóicickiezo adv ński Tea tr 

ka utrzvmana w stvlu molierow
skiej ' .~poki. Widać, że ludzie 
związani' z . tą sceną nle -odreego
wu ja swoich stresów. . lecz myś
lą o ' tym: jak uprzyjemnić czas 
publiczności ' . , . 

Ma ona swoich ulubieńców. W 
przedstawieniu. "Mieszczanm 
szlachcicem" zasłużone brawa 
zb ierała ' pelna . komicznej ' .sitv . 
Wiesława Kosmalska, a także zna
komity »: roli krawca K uba Za
k lukiewicz. 

Molier op isuję matostki j przy 
w arv wła ściwe ludzkiej naturze 
w kaźd ym miejscu i niejednvrn 
czasie, . A jednak są momenty 
szczeg ólne, Takie jak ten. Okresy 
h istorycznych przełomów. kiedy 
świat jest na osobowościowe 
p rz vwn rv wyjątkowo tkli wv Te 
raz. Hd~' puścilv okowy terroru. 
a st osu nków miedzy ludź mi n ie 
ł ag.xlii nowa forma kulturowa, 
m o że 's ; ·~ zd ~,'\':ać; . że ż viemv \V 

jżung~ i . gdz:e ci'.ło\\'i~k czlow!e
,kow.j - -ies t -wi lk ie m. I ·gd /.ie naj 
s il niejs] nawet zaczvnaią marzv ( 
o jakiejś . osłon je, O bezpiecane].� 
kulturowe] form ie. O w" iaśnie

n iu - regu ł ·gry. '� 

Siad . ta kże i tej tęsknoty m07.- . 
na dostrzec w przedstawieniu 
Waldemara .S rnigasiew lcza . War
to więc zdać sobie sprawę, ze 
wszystko co nas otacza, jest '7.wy

,czajnyrn, ludzkim, uniwersalnym 
ztem, którego korzenie głęboko 
tkw i ą w europejskiej kulturze, a 
które czasem w dobro się zmie
nia. Nie ulega jednak wątpllwoś
ci, że dziś łatwiej niż " wczoraj 
o ż ywi ć się na ' widok próżnego 

niezadowolenia Mizantropów, po 
zornych dobrod ziejstw Swiętosz

k ów, czy też pór. nagle wyniesie
nvch bogaczv, Interpretując' Mo
liera tak, [ak to zrobiono 'wła ś

nie w Teatrze .M ie jsk irn w GdV'
ni. , KAT 

Moli er , lUies7.czanin szlachcic em, 
reż . . Waldemar Srlllgasi ew icz , 
scen. l'Iaciej Prever; Teatr lUie,i
ski w Gdyni, prem, 15 luteg'O 
1992 r. . 
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Miejski, stał się miejscem. . do 
którego "warte przyj ść wcze śniej, 

Przy teatrze działa sympatyczna 
kawiarnia. Gośc i zbierają cych 

się przed spektaklem wita muzy
ka utrzymana w sty lu mol ter ów
skiej . epoki. Widać, ż e lud zie 
związani·z ·tą sceną nie -odreago
wują s-woich stresów, lecz myś

lą o tYm. jak uprzyjemnić . czas 
publiczności . . 

Ma ona swoich ulubieńców: W 
prz·edstawienlu . "Mieszczanin 
szlachcicem" zasłużone brawa 
z blerała pelna komiczne} " . s iły . 
W iesława Kosrna lska, a tak że zna
komiti »: roli krawca K uba Za
k lu ki ew icz. 

Molier o;Ji~u j·e małos tki i przy 
warv vta śc iwe ' ludzk iej naturze 
w ka ź dvrn miejscu i niejednym 
czasie. ' A · jednak są mornentv ' 
szczegól ne. Ta kie ja k ten. Okresy 
hi sto ryc znych pr zełomów. kiedy 
świ at jes t na osobo wościowe 

przvwarv wyja tkow o tkli wy Te 
raz. .gdv· pu śc i łv oko wy te rroru. 
a s tosun ków rnied zv l udźrni n ie 

. ł ,,-g·od Z i nowa f orrn a kullurowa. 
m o źe .~ :.~ zdawać . że zv'jE'mv' w 
:iżung l i. ~dz: e cztow ie k .czlo w ie

.k.ov. i - [est -wi lk iem, I gdzie naj
si lnie jsi nawet zaczyn ają m a rz v ć 

o j akiejś . osłon i e . O b ezp teczn el. 
kulturowej fo rmie. O \\', ła ś nie
n iu - regu ł ·gry : 

SIad . tak ż e i tej tęsknoty muż- . 
na dostrzec .w przedstawieniu 
Waldemara .Smigas iew icza . War· 
to więc zdać sob ie sprawę, że ' 
wszystko co nas otacza , jes t zwy

.ezajnyrn, ludzkim, uniwersalnym 
złem, którego ko r zenie głęboko 

tk wią w ~ europejs kie] kulturze, li 

kt óre czasem w dobro się zrnie
n ia. Nie ulega jednak wątpliwo~-. 
ci, że dziś łatwiej ni ż " wczoraj 
o ż ywić się na : w i d Cik próżn ego 

rzy sze d ł czas, aby grać

P klasyk ę . Bo w k lasycznych 
żyje my czasach, W okresie 

vielkich pr zekształ ceń. · Wś ród 
-ie lk iego spo łeczneg o ruchu, w 

który m został y wprawione w 
r uch po tężne ambicje, wielk ie 
nami ęt ności , a rzeczy n iemożli

vych n ie ma. 
Moliero ws kiego ..Mieszczan ina 

zlachcicem" daloby si ę dziś 

pew ni e og lądać we w spólczes
nym kostiu mie, J ednak Walde
ma r Smigasiewicz inscen i zu jąc w 
gdyń skim Te a trze Miejskim tę 

sz t ukę, od zbyt p rostych analogii 
się wzbrania, Zarówno scenogr 'l · 
fia przygotowa na przez Ma cie in 
Pr evera, [ak i napisana przez 
Jola ntę' SzC'Zei'b~ę mu ztka. !~wią-
Uhl do dtfc·na ' ·ś i e(l e rri~ p.~tó \v j eez

riei enok i. T ru drro zatem patrzą-; 

ja1, St efa n l ż v łowsk i wciela ~I ~ 

\' posta ć pan a ,Jou rdaina nr a a
n ącego wra z z towaram i ku nr ć 

poczucie własnej wartości. n e 
za s tanow i ć si ę nad los em ty ch, 
co zyska wszy pieni ądze _,!u~ wla

st cś c l , tak gniewaj ą cej na - do
r ąd , były wynikiem dewiacji u· 
strojowej, a co je st przyrodzone 

c ę p an u j ą na d ca ly rn imper ium. 
Moż e nie trzeb a o c z eki w a ć tego 
od tea tru. D ra m at y z a c j ą a ktua l

nieza-dowolenia Mizantropów, po 
zornvch dobrodziejstw S więtosz
k ów , czy też pó z nagle wyniesie

naturze ludzkiej i s k a żo n e mu pc nośc i , inaczej ' ni ż w siedemnas nvch bogaczy. Interpretując Mo
r z ądkowi ś w ia ta. 

To ciekawe, ż e w czasie gd y 
ty m wieku, zajmu j ą si ę d ziś 

torzy scenar iu szy filmo wyc h, 
au 
Nu

liera tak [ak to zrob ion o 
n ie w Teatrze .M ie jsk irn w 

właś

Gdy
tvl e się dzieje, n ie pow s ta ją ak
tualns teksty, których boh at era

tomia s t tu, na scenie, kont rol uj e 
si ę przes tr zeganie - formy, Kultu

n !. · ·· KAT 

mi byliby ministrowie \V pła sz ry obcow ania, kt órej n ie kupi s i ę Moli er, Mieszczanin szlachcicem, 
cza ch z wielbłądziej skóry ; \ \'v  za duż e p i eniądze. . reż. . Waldemar Smigasiewicz. 
puszczeni z w i ę z i e ń stró ż e mo Prowadzony ju? od przeszlo scen. MaCiej Preyer, Teatr Miej
ralno ści ; królewscy sta ngreci , 
którym zdaje się: że w iozac wl ad

r oku 
tofa 

przez d ra m a tu rga Krzysz- . 
Wójcickiego adv ń s ki Te a tr 

ski w 
1992 .r. 

Gdyni, prem, 
. 

15 lutego 



a 
SJ ę p 
ka u 
sk iej epoki. ". ze ludz-e 
związan i ' z tą sceną ni e odręago 

wu j ą swoich stre sów, lecz mv ś

1'1 o ' tym: jak u przyje mnić czas 
pub li cz nośc i " . 

Ma ona swoich ' u lub i eńc6w . W 
przedsta wien iu . . "Mies zczanin 
szlachcicem" zasłuż on e brawa 
zbierała' pe łna . komicznej ' .sttv 
W iesława Kosrnalska, a także zna
komity w ' roli krawca K uba Za
k lu k iew icz, 

Molier op ii u je ma łostk i i przy 
w arv wtaściwe ludzkiej naturze 
w każdym miejscu i riiejednvrn 
czasie. ' A ' jednak są mom enty 
szczeg ólne . Takie jak ten, Okresy 
h istorycznvch prze łomów , ki edy 
świ at jest na osobowośc iow e 

przvwarv wyj ą tkowo tkli wy Te 
r3 Z. gd\' puścitv ok owy terroru, 
a stos un ków miedzv ludźmi nie 

' ł <l,~.}{h i nowa forma kulturowa, 
mo ż e ':lr~ ż d:1·\"'.~ar: . że 7,\" iemv \\1 

jżun g fi. gdz ie czt owi ek czl ow ie
.K-O\ \ ·,j - ,je;,t -wi łk iem. I adz!e naj ' 
s llniej s: na wet zaczynai ą mu rz\(' 
o j akiej ś , osłon i e. O b ezp ieczn e], 
kulturowej form ie. O wv ia śn i e 

n iu -regu ! 'gry. 
SIad . ta k ż e i tej tęsknoty mó ż 

na dostrzec w przedstawieniu 
Wa ldema ra .S m igasiew icza . War
to więc zdać sobie sprawę, 2:p.W 'teat rze wszystko co nas otacza. jest 7.'\V)'

.ezajnym, ludzkim, uniwersalnym 
złem, którego korzenie głęboko 

tkwią .w' eliropejsk ie j kulturze, a 
które czasem w dobro się zrnie
n ia. Ni e ulega jednak wątptlwoś Uniwersalne pery etie 
ci , że dziś łatw i ej niż wczoraj 
ożywi ć się na ' wldok Lpr ó ż n ego 

P 
r zy sz e d ł czas, ab y grać 

k la yk ę. Bo w k lasyc znych 
ży jemy czas ach . W okresie 

stośc i, tak g ni e wa j ą c e j nas do
tąd, były wy n ikiem dewiacji u 
stroj ow ej , a co jest pr zyrod zon e 

cę p an u ją nad c a łvm imperiu m. 
Może nie trzeba oc z ek i w a ć tego 
od tea tr u. D r a r n a ty z a c j ą aktual

niezad owolenia Miza ntrop6w, po
zornych dobrodziejstw Swiętosz
lc ów , czy też póz nagle wyniesie

wi elki ch prz e ks z t a łc e ń. Wśr ó d natu rz e ludzkiej i skaż onemu pc n o ś c i . in aczej' n i ż w siedemnas nvch bogaczv. Interpr et ują c Mo
wielki ego społ eczn eg o ruchu, w 
k tóry m z osta ł y wprawione w 
ruch potężne ambicje, wi elk ie 
n a m i ę t n oś ci , a rzeczy n i e moż l i 

wych n ie ma. 
Molierowsk iego .,Mieszcza ni na 

sz lachc icem" da ło by s i ę dziś 
pewnie og l ą d ać w e ws pół c zes

nym kost iumie, Jednak Wa lne 

rządkow i św iata . 

To cieka we, że w czasie gd y 
tvle się dzie je, nie pows taj ą a k
tualne teksty. k tóry ch boh a tera 
mi byliby minis tro wie w p ł a sz 

czach z w i elb ł ą dz i e j skóry : wy 
puszczen i z w ię z i e ń s t r ó ż e mo 
ra l noś c i ; kr ólewscy stangrec' , 
którym zdaje s ię , że w i oząc w lad

tym wi e cu, za jm u j ą s i ę dz iś au 
torzy scenariu szy filrriowych , NOl
to mias t tu, na scen ie, kontrolu je' 
s ię prz es trz ega n ie' formy. Ku ltu
l' - obcow a ni" , której nie kup i s ię 

za d u ż e pi e n i ąd ze . 

Prowadzony ju i. od 'p r ze s z ł o 
roku przez dra ma turga Krzysz , 
to fa Wójciekieso ad vńskt Tea tr 

Molier, l\'1ies7.cz anin szlachcicem, 
reż. ' Waldemar S~nlgasiew icz. 
scen , Mac iej Preyer, Teatr Mie.i
"ki w Gdyni, prem, 15 lutego 
1092 r. ' 

liera tak, [ak to zr obton o rwlaś 

n ie w Teat rze .M ie jsk i rn w G dv.. 
ni. · KAT 

mar Sm tgasiewicz in s ce ni zują c w 
gdyń s k i m Te at r ze Mie jsk im tę 

s zt u k ę . od zbyt p rostych a na logii 
si ę w zb ran ia. Zar ówno scenoar .. , 
fi a przyg otow a na przez Macie ja 
P re ve r a , jnk . i napisana przez 
Jo l a n t ę Szczerbę muzy ca.. : ria w i ą 
Zl( :'I do dud 'ia ';: iede ń'llipst~\ ' ieoz
n ei eook t, 'Tru dno zutem pl1h7a~ 

j :11~ Ste fa n I z v ł o w s k i wciela ~i~ 
w po s t ać pana .lourda ' na nr na
n ą c e g o \\T~ Z z towa ra mi k u mć 

poczucie w ła snej wartości. n e 
zastanowić s ię nad losem ty c'i , 
co zyskawszv pieniądze lub w ła 

d z ę s ądzą, że pod por z ąd kuj ą so
bi e au to ma tycznie ma t eri ę opa
nowana od pokoleń prz ez W S2V. 

stkich krawców, nauczycieli mu 
zyki. ś pi ewu, fech tu nku oraz fi 
lozofii. 

Żyje my w dra matycznych CZ'1,

sach w ł a ś n i e dlatego . ż e nag ł'l 
zmia na losu. czvl! perypetia sta 
Ia się naszvm u dz ia ł em , Możem v 

p a t r z e ć jak rządzeni staj ą sę 

r ząd zo nvmi, biedn i bogatvmi. od
su wan i od su w a j ącymi. M o żemy 
przygląda ć s ię , jak h istorta ko
łem się to czy i st awi a ć 
tan ie, kt6re fragm en ty 

sob ie py
r zecżywi  , Foł.. Ewa Grabo wska 
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I\ l1 arn wr.rzenic, że nigdy nie bylem wpraw tak lub irl:łCZCl wnikała W 'ii1 'jalnc ży:jl.' Jny"··� 

l' 'I v dziwyrn teatrze... Gdzie aktor przedsta tyczne - dla dobra zaisrn ;.-nta pu bliczncgo� 
wia nas samych: naszą śmieszność i własne podporządkowującsię nakazem szkoly. formy.� 
tęsknoty wyrażone tak nieporadnie, jak my pragmatyki instytucjonalnej.� 
byśmy to zrobili, gdyby nam tylko starczyło Zakopiański przykład wydaje się na tym tle� 
odwagi, by się publicznie odsłonić. ewenementem. "Pastorałkę Staropolską" za�

Po prostu tak się złożyło, że nigdy nie grano w prawdziwej sali, przed prawdziwą 

trafiłem na prawdziwe przedstawienie amator publicznością,przyciągniętą plakatami, z któ
skie, szkolne, towarzyskie. Stworzone przez rej część zapłaciła za prawo wstępu zupełnie 

uczniów dla rodziców, przez znajomych dla prawdziwe pieniądze. Występowali na scenie 
kolegów. Spektakl, w którym hierarchia braw' dorośli, choć bardzo jeszcze młodzi ludzie, 
zbieranych za popis na scenie zależy w znacz z których część, jeśli nie zejdzie ze sceny, 
nym stopniu od towarzyskiej pozycji aktora z pewnością będzie miała w życiu coś wspól
jest jakby wcześniej ustalona, co uskrzydla nego ze sztuką. 

sceniczne występy osób czujących akceptację Przedstawienie to jednak nie wyrosło z ni
grupy wypełniającej widownię. czego. Nie byłoby go, gdyby w Za 

Wlustrze sceny El 
Dopiero teraz w Zakopanem, skuszony pla działało od lat odrodzone teraz Towarzystwo 

katem zapowiadającymwystępy Teatru Mas Miłośników Teatru im. Heleny Modrzejews
ka, obejrzałem najprawdziwszą "Pastorałkę kiej. Towarzystwo, które zresztą dało pierwszą 

Staropolską" w sali widowiskowej dawnego prawną legitymację, zaliczonemu już dziś 

Domu Kultury, odzyskanej ostatnio przez w poczet państwowych instytucji artystycz
Tatrzański Ośrodek Swojszczyzny. Ucznio nych, zakopiańskiemu Teatrowi im. WiTkie
wie, licealiści, kierowani przez Radosława Fi wicza. Nie byłoby tego spektaklu, gdyby Tat
gurę, pokazali bożonarodzeniowejasełka zmo rzański Ośrodek Swojszczyzny nic odzyskał 

ntowane z XVI-wiecznych, głównie jezuickich sali przy Kościuszki sprawiając, że pierwszy 
tekstów. Na sali był komplet. Publiczność raz, od 30 lat z górą, odwiedzając Zakopane, 
zło·żona w większości z rodziców i przyjaciół trafiłem tam na imprezę wartą obejrzenia. Nie 
reagowała bardzo żywo, gdy na scenie spełniał byłoby wreszcie tego spektaklu, a już z pew
się odwieczny, coroczny rytuał świeckiego nością nie zagrano by go na tak przyzwoitym 
komentarza do narodzin Chrystusa; ryrual, poz iemie, gdyby występująca w nim młodzież 

z którego to misterium (nie trzeba chyba nic miała stałego kontaktu z miejscowym za
przypominać) narodził się cały europejski te wodowym teatrem (im. Witkiewicza). 
atr. Zarówno jego kształt dramaturgiczny, jak Okazuje się, stworzony przez Andrzeja 
i formy zespołowe. Z amatorstwa, z rozrywki, Dziuka (jako poniekąd teatr dla kurującej się 

z dziecinnej zabawy powstał nicjeden tekst, inteligencji) zespół posiał ziarno na bardzo 
ukształtował się nierzadki talent, wylęgły się żyznej glebie i wzbogacił wrażliwość teatralną 

organizacje tak silne, jak chuciażby działające młodych zakopiańczyków. Lecz, co najważ
od początku XV stulecia paryskie Bractwo niejsze, te dwa działające dziś w Zakopanem 
Męki Panskiej, którego daleką krewną może teatry dowodzą, że zawodowstwo i amatorstwo 
się czuć dziś Komedia Francuska. nie są przymiotnikami ani dyplomowymi ety

Rzecz w tym, że sformułowanie "prawdzi kietami. Są to po prostu rćwnouprawnione 

wy teatr amatorski" jest paradoksalne. Jeśli sposoby sprawienia, by ludzie popatrzyli na 
bowiem prawdziwy, to nie amatorski. A jeśli siebie z zewnątrz. 'Czy to przyglądając się 

amatorski - to by znaczyło, że nieprawdziwy. nieporadnościom odważającego się pokazać na 
I to jest powód, dla krórego.nie trafiłem dotąd scenie kolegi bądź też odczytując metaforę 

na amatorski spektakl. Bo nie chciałem bywać jakiegoś scenicznego świata. Za każdym razem 
w nieprawdziwym teatrze. A przez prawdziwy jednak nie wpis do centralnego rejestru in
rozumiało się taki teatr, co ma prawo do sali, stytucji, lecz umiejętność podsunięcia nam 
plakatu, publiczności, pobrania opłaty za scenicznego lustra sprawia, że występy można 

wstęp. Wszystko to wolno było tylko zawodo nazwać teatrem prawdziwym. 
wcom, zespołom oficjalnym, wpisanym u nas 
do centralnego spisu instytucji artystycznych. Kat 
To, co było poza tym rejestrem, wydawało się 

albo niepoważne,lub przynajmniej dwuznacz Zakopiański Teatr Maska: .Pastorałka Staro
ne i niedoskonałe. Toteż dotąd większość polska". Scenariusz, reżyseria, scenografia 
in;ri~tvUJ amatorskich Z rezułv kończvło fias- Iwona G/uszko i Rados/aw Figura, muzyka r 
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odwagi, by się publicznie odsłonić. ewenementem . "Pastora łkę Staropolską" za�

Po prostu tak się złożyło, ż e nigdy nie grano w prawdziwej sali , przed prawdz iwą 

-trafiłem pa prawdziwe przedstawienie amator publicznością, prz yciągniętą pl akatami, z któ�
skie, szkolne, towarzyskie. Stworzone przez rej czę ść zapłaciła za prawo wstępu zupe łn ie
 

uczniów dla rodziców, przez znajomych dla prawdziwe pieniądze. Występowali na scenie� 
kolegów. Spektakl, w którym hierarchia braw  dorośli , choć bardzo jeszcze młod zi ludzie,� 
zbieranych za popis na scenie z a leży w znacz z których część , j eśli nie zejdz ie ze sceny,� 
nym stopniu od towarzyskiej pozycji aktora z pewnością będz ie miała w życiu coś wspól�
jest jakby wcześniej ustalona, co uskrzydla nego ze sztuką .
 

scen iczne występy osób czujących akceptację Przedstawienie to jednak nie wyrosło z ni�
grupy wypełniającej widownię. czego . Nie byłoby go, gdyby w Za� 
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katem zapowiadającym występy Teatru Mas Miłośników Teatru im. Heleny Modrzejews�
ka , ob e j r z a ł em najprawd ziw szą "Pastorałkę kiej . T owarzystwo, kt óre z res z tą dał o pierw szą
 

Staropolską " w sali wid owi skowej dawnego pr awną legitymację, zalic zonemu już dziś
 

Domu Kultury, odzyskanej ostatnio przez w poc zet państwowych instytucji art ys tycz�
Tatrzański O środek Swoj szczyzny. Uczni o nych, za kop iańsk iemu Teatrowi im . Wi tkie�
wie, lice ali ści, kierowani przez Radosława Fi wicza. Ni e byłoby tego spektaklu, gdyby Tat�
gurę, pokazali bożonarodzeniowe j a sełka zmo rzański O środek Swojszczyzny nie odzyska ł
 

nt owane z XVI-wiecznych, głównie jezui ckich sali przy Kościuszki sp rawiaj ąc, że pierwszy� 
tekst ów. Na sal i b ył komplet. Publi czno ś ć raz, od 30 lat z górą , od wiedza j ąc Zakopane,� 
z łożo na w więk szo ści z rodziców i przyjaci ół trafiłem tam na imprez ę wartą obejrzenia. N ie� 
r eagowała bardzo żywo , gdy na sccnib spełniał byłoby wreszci e tego spektaklu , a ju ż 7. pew�
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z którego to misterium (n ie trze ba ch yba nie miała s ta ł ego kontaktu z mi ejscowym za�
przypominać) narodził się cały europejski te wodowym teatrem (im. Witkiewicza).� 
atr. Zarówno jego k s ztałt dramaturgiczny, jak Oka zuje s i ę, stwo rzony przez Andrzeja� 
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z dziecinnej zabawy pow stał niej eden tekst, inteligencji) zesp ół posi ał ziarno na bardzo� 
ukształtow ał s i ę nierzadki talent , wylęgły się ży zn e j gleb ie i w zbogacił wrażliwość teatralną
 

organ izacje tak silne , jak chociażby działające młodych zakopiańczyków . Le cz, co najważ


od początku XV stulecia paryskie Bractwo ni ejsze, te dwa działające d ziś w Zakopanem� 
Męki Pańskiei, kt órego d aleką krewną może teatry dowodzą , że zawodowstwo i amatorstwo� 
s ię czuć d zi ś Komedia Francuska . nie są przymiotnikami ani. dyplomowymi ety�

Rzecz w tym, że sformu łowan ie " p rawdzi kietami. Są to po prostu równouprawnione� 
wy teatr amatorski" jest paradoksalne. Jeśli sposoby sprawienia, by ludzie popatrzyli na� 
bowiem prawdziwy, to nie amatorski. A jeśli siebie z zewnątrz. Czy to pr zygl ądają c się
 

am atorski - to by znacz yło , że nieprawdziwy. nieporadnościom odważającego się pokazać na� 
I to jest powód, dla !~tórego nie trafiłem dotąd scenie kole gi bądź też odczytując metaforę
 

na amatorski spektakl. Bo nie chcia łem bywać jakiegoś scenicznego świata. Za każdym ra zem� 
w nieprawdziwym teatrze . A przez prawdziwy jednak nie wpis do centralnego rejestru in�
rozumiało s i ę taki teatr, co ma prawo do sali, stytucj i, lecz umiejętnoś ć pod sunięcia nam� 
plakatu, publicznoś ci, pobrania op łaty za sceni cznego lustra sprawia, ż e występy m o żna
 

wstęp. W szystko to wolno było tylk o zawodo na zwać teatrem prawdziwym.� 
wcom , zespołom oficjalnym , wpisanym u na s� 
do centralnego sp isu instytucji artystycznych . Kat� 
To, co było poza tym rej estrem, wydawało się
 

albo niepoważne , lub przynajmniej dwuznacz Zakopiański Tea tr Maska: " Pa stora łka Staro�
ne i niedosk onałe . Tote ż dotąd więks zoś ć polska" . Scenariusz, reżyser ia , scenografia 
inicjatyw amatorskich z r eguły kończył o fias Iwona Głuszko i Radosław Figura, muzyka [
ko. Osoba czy gru pa będąca du chem im prezy Stanisła w Lubowicz. 
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szqdzie
i nigüzie?
ZAPACH ZlEMl. Reiyseria: Dragovan Jovanovié. Wykonawcyl Kazimierz Borowlec, Neda
Spasoievié, Ana Krasoievié, Graiyna S:apolowska i inni. Potska - Jugosfawia, l9T7

cla je s i r : ,  2e Draqovan Jovano-
v i i  l t  ¡ t i e rwszyn l  l ) { ' l s k r ) - i uq { } -
s lowianskinr  f r lnt ie zat_vtul t -
wdnym . ,Za ¡ rach  z i e l l r i  zn l r c -

rzai do rrdnalezienia zasady rzqd2qr:ej
2vciem chhr¡ra. Ohlo¡ra, który - r.zy to
tredzie w Serbii czy na Mazowszu -
pr,ti< ujq<'na rr¡li widzi wszyslkie ziern-
skie pnrtrlerny w {zystszy}:l iw,iet}e
i we wlaSciwych ¡rroporc jach. W prris-
tych skrwach nurtllitwy, r+' cridziennej
pracy i czqstych strapienialh mi¿l L.tr-
kasz {Kazimierz Bo¡owiec) poznai
esenclg egzystexcji, wyczuc zapach
ziemi, po której stq¡ramy.

Trudno wigc zarzució temu filmowi
bezmyálnoíó r":zy intelektualnq plyciz,
nq. Jest to jednak ulwór zaskakujq<'o
nieporadny. Do koúca nie wiarlomt¡
odzie kry je s iq ístoto zaol ;scrwowanej
przez autora sprawy, wiciaé tylko roz-
pat zliwe wysilki, iry religijnej, spokr-
czno-politycznej czv psycholoqicznej
tematyki nie przedstawiaó ¡rrzy¡rad-
klem w sproblematyzowanej fonnie.
Nie wiadomo wigc do kon<n, co ioczv
nieszczgscia s l lowor l t 'want '  prz.n:2.
przyrodg z kosznrarem puiogr wo. jerr-
nej, i trudno odnaleáé powód, dla któ-
reqo niialby je czlowiek traktowac ja-
ko dopusf  t } ráy i  przyjmr lwd( ¡owni( ,
natu¡alnie jak émieró syna, narodziny
cielqcia rzy miloéc do 2ony.

lJproszczona symqtria konstrukr:ji,
nierealny patos zdaú kiert:wanytlr
z ekranu ku publicznoúr:i raczej nii do
Irart¡rera; wszystkie te niewyrnyílne
érodki perzwalajq przypuszczaó, i,e ich
prostota miala slu2yó jakimÉ ukry¡1,¡¡,
artyslycznym celom. Najpewniej tak
wlainie \yio, ale lqcz.qc íroclki osz-
czgdne z pryrnitywem, w najbnrial-
niejsz.ytt t  legtr 5]6q¡¿ zttdczennr iu-
c¡osir:wiariski re2yser wkrrrcz.yl n;r
chy l ro t l iwq k ladk t ¡ .

Nieporozumienie zdaje sie ju2 byí:

z.twarte w sr:enariuszu. Aut¡¡rem ¡to-
weli filmowej byl Wieslaw Myiliwski,
który jednak obejrzawszy c¡rtowy ob-
raz wycof a| swoj e nazwisk <'¡ z. r'z<tlów -
ki (rnówii o tyl w wl.rariadzie udzielo-
nytn naszemu pisnru). Moie wiec.
zawierz. l 'wszy autorowi,,Paia<r,r"
w kompozyt'ji i diakrqach nale2y szu-
kaé plz.yrzyn niepow<xlzenia?

,,Zapach ziemi" powstai we wspói-
¡:roriukc'ii jugoslowiaúskiej w_vtwórni
Aval¿-Fi lm i  polskiego Zespolu,,Pnr-
fii". Zwykle dzieje siq tak, 2e artyír'i
lqcz4 swoie wysiiki, gdy san-rotnie nie
s4 w slanie zrealizowa.ó zarnierzl)negr)
dz ie l¿ .  W k in ie  hywa to  sprawg p in -
niqdzy, sprzqtlr, krajobrazu, cza¡renl
l:raku specjalistów: re2yserów, scena-
rzystów cz-y aktorów. W tyrn polsko-
-.!uooslowiaúskim filmie nie widaó
jedna k i-adner¡o natural.neqo podzi.ahr
ról i kompeterx:ji. Reáyserem jest Ju-
r;r¡slowianin, zrliqcia (War:law Dybo-
wski), s<'enoqrafia (.lan Crandysi
i rruzyka {Clzeslaw Nien-ren} sq dzie-
lenr Polak<iw. Skleicl akkrrski jest za(
t t t i t , sza t t l  ,  r1 ,  s l ) r , lw i ( r .  i r '  r v  obydwr t
wersj.rch filnr iesi rlubbint¡ow¿rly, d i()
oczywiicie nio wyt'horizi r¡u na ko-
rzyií-. Trudno ridr¡adn4ó, crr sklonil<r
e1o ¡;odje<'ia tej wspolprary- l)osi, ir:
aut()rzy ,,Z,rpachu z,iemi" skaz¿ni z.r'r-
stali na üzdsctdilienie tei decvzji swo-
i¡¡ d2ieienr. Sz-ukaii wigc tematu tlosó
no6ne-r¡o, by z.clolal zaints'r'es¡rwaó r¡d-
bio¡r'ów z roi.nych sfer kulturtiwy-<:h.

Fi lrn ten, as¡r iruj4c do uniwe¡sal-
noÉci, porusza ¡rdwieczne ¡rrcblemy
eg¡zystencji, miiri5r:i, narodzin i umie-
rania, dotyka zat¡adnieñ rel i i ¡ i jnych,
przesuw.l slq po wierzr:hu ¡rroblema-
tyki wie jskiej. Wyral,nie wystr2<:qan<r
sig te2 wszystkich ellernentórv, kttire
okrcí lalyby inclywidualny <:harükter
[.r t¡hatert iw, tniejs<'a akr ' l i  tzy obylza-
lu, ¡xtz"baw-raj4r- tynr sanyrn obraz,

w iakiejkolwiek poetyr:e uigty, mate-
rii prirhlemowej. Prat¡nqr. odnaleáó
cechv wyróániajqce losy <--hlopów, ja-
cy by oni tr ie hyl i ,  polscy, scrbscy czy
r horwrtty, dotknir:io ¡rroblemu woj-
ny, ktrira z¿rki<ír'.r naturalny cykl bio-
lor¡i<'zny. Powra<ajary z wolny boha-
ter lvitlzi zrujnowarr.l wieé i znajduje
zwloki najtrli2szych, po czyni wspo-
mina rninionc zdarzenia. Jak k¡owa
sir¡ wzdqia i t¡zeba j4 bylrr zabió,
a prze,ra2ony syn-¡rastuszek zginql na
¡r,r)rr r ,vsrod burzy. Jak wówczas on,
osierocony oj ciec, popadl w piiaÁstwo,
a cieiko chora iona umaria. Jest w fil-
mie taki obraz: bohater pada na zie-
rnie¡ i :oz-r:apierzonymi palcami prze-
siewa r¡runt, który nie chce mu siq
usun.¡c' s¡xrd nór¡. Ta niewz¡uszr¡na
z icmi¿ ,  po  k ló re i  qa l r rp r r le  t rk lep  na
koniu Jaqoda, drug¡a 2ona Lukasza
(Clraztna Szapolowskai, ma sir-- pcw-
nie staó symbolem trwania i cskrjq, na
której opiera siq ¡iowolujqca ludzi dr¡
2ycia miklÉ<:

Wszystko t¡r wznioéle i z przeiqcierl
wypowiadaj q aktorzy. Ojciec Lukasza
(Ferdynand Wcijcik) wyglasza krótkq
poqadankg n¿l tem¿t, 2e'wojna jest
zla. Maqda, pierwsza 2ona bohater¿r
{Neda Spasr:jevió}, powiada wprost:
,,Cie2kie iest nasze 2vcie üukaszu,,,Ciqzkie jest nasze 2ycie {ukaszu,' iq2k ie ,  a )c  p iekne" ,  a  on  sam tñTásu( lqzKre, are plqKne , a on sam oct czasu

do czasu zapytu-je Boga, czemu tak
srogrrqo doiwiarkza: modli sig i irlul-
ni. Wszystko prawie Zostaje tu w krót-
kim, choó nad rvyraz tredciwyrn i ba-
nalnyn dialogu powiedz"iane. Nie ma
prawie problemu, który nie zostalby
w tyrn niemai zupelnie pozl:awionym
akcji filmie chocia2 potr4co¡y. Nie ma
tei ani jednej sprawy, która zostaiaby
tutai rv interesujqcy sposób przedsl.a-
wiona. D42qc do odszr¡kania istoty iy-
cia, nie wywqszyl rei,yser ,,zapachrr
zieni", za lo wkroczyl na r.¡:z4ski
grunt filozoficznych rozwa2dú; ode-
rwriwszy sig orl konkreh:, udowodnii,
2e nie ¡na nic wlasnegr; do.dodania na
ternat problemów od dwór:h tysier:y
lat roz-wei2anych przez mqdrr'ów i ar-
tystów.

W rezult¿lcie zupelnie nie wiadomr¡,
rr cr i  chodzi ( 'zy 2ycie jest zlc, r :zv
I t rdz ie?  Czy  h ieda w inna,  r  zy  w 'n l r r¿?
Naiwna wiaril pomcrga czy przeszka-
tlz"a '2yi Lukaszowi? Nie wiadnmo,
r¡dzie rozqrywa sig akcja teqo filmu
z¿wi t ' . .oneqo w l r ró in i  i  bezcz , ¡s ie .

ANDRZEJ TADEUSZ
K|JOWSKI1

:

I

. J

{r, I
i
j
j















It
I
f
I

l.

I

i
Á
i,

nocnej ciszy" Tadeusza
Chmielewskiego to film zupelnie
niebywaly: zdawaó by siq moglo, 2e
z polqczenia tak ró¿nych cech gatun-

kowych nic dobrego wyisc nie ntoZe,
a przecie2 udalo siq re2yserowi stwo-
rzyc sensacyjny obraz peien niesanro-
witoéci, zagadek i trafnych obser-
wacj i .

Umre6ciwszy sceneriq w realiach
pierwszych lat niepodlegloici kraju,
a fabutq wéród najrozmaitszych oby-
czajowych i politycznych niuansów
2ycia 3polecznego, re2yser sprawii, 2e
éledztwo w sprawie tajemniczych za-
bójstw dzieci ogniskuje szereg pro-

blemów 2ycior.rrych i moralnych. Mi-
mo i2 akcja rozgrl,nva siq przed 55
iaty, film ten porusza iywe i wdzisiej-
szych czasach konllikty kariery slu2-
bowej i szczqécia rodzinnego, sprze-
cznoéci interesów spolecznych i poli-

tycznych.  Ukazuje w koñcu zdwsze
poclqgajqce twórców rozterki wieku
dojrzewania.

Dokonylvane przez nieznanego

sprawcq morderstwa, których ofiarq
padajq dzieci; kiopoty siuábowe
komisarza Hermana, który zgodnie

ldycyjnym wzorem filmów sensa-
.¡¡1ñych koúczy éiedztwo ju¿ po otrzy-
maniu dymisji, niemal na wlasnq rg-
kq; napiqcie wíród zaniepokojonych
zbrodniami mieszkaóców miasta i na-
cisk kól rzqdowych, wykorzystujq-
cych tq sprawq dla swoích politycz-

nych celów - wszystko to jednak

w niewiele wiqkszlT n stopniu podnosi

napiqcie ni2 zobrazowany w fiimie

kontrast dramatycznych wydarzeii
i radosnych, przediwiqtecznych przy-
gotowan. Kamera pokazuie preci  zy j -
nie, jak atmosfe¡a niepokoju wdziera
siq na próbq ówicz4cego koiqdy chó-
ru, jak zaklóca spokój éwiqtecznych

zakupów, jak w koócLr uniemo2liwia
wszelki kontakt miqdzy pochloniqtym

przez Éledztwo pol ic iantem a jego sy-
nem zaqlqbionym w dziecinnych ma-
rzeniach o dalekomorskich podró-

2ach. I w koúcu ten konflikt miqdzy
ojcem, skupionl , rn wyl . ¡cznic na swej
nolicyjnej pracy, a upokarzanym

,,voich s1'nowskich i ludzkich uczu-
Hch dzieckiem r+rypeini caiy swiat
filmu ,,Wé¡ód nocnej ciszy". Wikto¡
odnajdzie ojca w swym wlasnym oicu-
-policjancie, gdy ten z zawodrrwego
obowiqzku przybierze rodzicielskq

maskg, by obezwladnió swojq ofiarq.
Film Tadeusza Chrnielewskiego

nakrgcony zostal na podstawie Po-
wieéci znanego cz.eskiego pisarza La-

dislava Fuksa ,,Sledztwo prowadzi

radca Heumann". T¡udno jednakna-

zwaó go adaptacjq. Mamy tu raczei do

czynienia z zapoíyczeniem schematu

fabularnego. Chmielewski zasadni-

czo zmienil bowiem tlo wydarzeú.

Umieszczajqc je w innynt  miejscu

i czasie, ograniczyl i skoncentrowal
akcjq, skontaminowal drugoplanowe

postaci. Nie dajqc przewagi 2adnemu
z elementów: obyczajowo-nastrojo-
wemu, analityczno-psychoiogiczne-
mu i dramatyczno-moralnemu spra-
wil, 2e konflikt migdzy ojcem a synem
nabral wyrazistszych kc¡nt¡"rrów. Film,
nie narzucajEc jedynej interpretacji,
pozwala ka'¿demu znaleié to, czego
szuka" Mo2na wiqc anaiizowaó
,,WÉród nocnej ciszy" jako film oby-
czajorryy, mo¿na siq tu doszukiwaó za-
wiloéci psycholog¡icznych lub skon-
centrowaó siq wyl4cznie na warstwie

I*.
sensacyjnej. Jest to film, który nie
sugeruje sqdów o sobie, to raczej kry-
tyk czy widz mo2e weú wpisaó, co mu
serce dyktuje. Mo2e te2 zrodzió siq
pokusa szukania w nim altystycznych
glgbi. Myélq jednak, i2 bylobY dla
f i lmu krzywdzqce wPis1¡wanie mu
sensów, do których nikt tu asPirowaó
nie my61al.

Oparty na znakomitej powieéci,
zrealizowany przez éwÍetnego techni-
ka filmowego, reiysera komedii tak
popularnych jak ,,Ewa chce spac" czy
,,Jak rozpqtalem II wojnq iwiatowq",
film jest doskonall¡m, a tak rzadkim,
niestety, w naszej kinematografii
przykladem dobrze zrobionego filmu
rozrywkowego z pogiqbion4 proble-
matykq psychologiczno-moraln4.

Jak zawsze w takim PrzYPadku,
o rezultacie wspólderyduie prdca cd-
iego zespolu. Takáe dzieki znakomi-
tej scenografii Teresy Smus-Barskiej
(nagroda w Gdaásku), zdjqciom Je-

rzego Stawickieq¡o i muzyce
Matuszkiewicza, dziqki 6wiel
wiqzui4cl'rn sig ze swYch zad
rom, wéród których wyróini
szczególnie Henryka Bistq, u
Chmieiewskiemu stworzyó fi
rego nie powstydzilaby siq 2'
nematografia. Zgodnie z Poet'
sacyjnego obrazu reZyser prz
wil godno6ó i honor reprezel
przez st.róiów prawa patolo,
odchyieniom morderców. I
powiesó Fuksa niewqtpl iwic
penetruje przyczyny i proces I
wania siq dewiacji morainy
Chmielewskiego opowiada
wieku wyznaczonym
spcrlecz,eústwo do karania zbl
zaistnlalych, który tylko karzi
samego urnie odkupió zbrod:
rej stal siq mimowoln4 przyc:

ANDRZEJ TAI
KIJ(

f{ic dodaó
WSRÓD NOcNEJ'clSzY. Reiyseria: Tadeusz Chmielewski. wykonawcy: Tomasz Zaliw-
ski, p¡otr tysak, Miroslaw Konarowski, Henryk B¡sta i inni. Polska, 1978



dog¡.af*
czajowy z wqtkiem krymi-
rc-politycznym ,,Wíród
nej ciszy" Tadeusza
skiego to film zupelnie
: zdawaó by siq moglo, 2e
ria tak ró2nych cech gatun-
c dobrego wyjéó nie moZe,
udalo siq ie2yserowi stwo-

ryjny obraz pelen niesamo-
¡gadek i trafnych obser-

wszy sceneriq w realiach
r lat niepodlegloSci kraju,
¡éród najrozmaiiszych oby-

i politycznych niuansów
rznego, re2yser sprawii, ie
r sprawie tajemniczych za-
reci ogniskuje szereg pro-
;ciourych í moralnych. Mr-
rta rozgr],'wa sig przed 55
¡n porusza 2ywe i w dzisiej-
ach konfl ikty kar. iery slu2-
czqécia rodzinnego, sprze-
reresów spotecznych i poli-
Ukazuje w koácu zawsze
:'e twórców rozterki wieku
ta .
fane przez nleznanego
norderstwa, których ofiarq
zreci; klopoty siu2bowe

Hermana, który zgodnie
nvrn wzorem filmów sensa-
rnc-zy éledztwo juZ po otrzy-
nisji, niemal na wlasnq rq-
¡e wéród zaniepokojonYch
¡¡ mieszkañców miasta i na-
rz4dowych, wykorzystujq-
rrawq dla swoich politYcz-
,rr' - wszystko to jednak
: wiqkszym stopni u Podnosi
r¡2 zobrazowany w f i lmie
dramatycznych wydarzen
h. przedíwi4tecznych PrzY-
Kamera pokazu le precyzYj-
mosfera niepokoju wdziera
bq ówiczacego kolgdy chó-
klóca spokój éwiqtecznych
jak w koricu uniemo2liwia
rntakt miqdzy pochloniqtym
ztwo policjantem a jego sY-
rbionym w dziecinnych ma-
o dalekomorskich podró-
koúcu ten konflikt migdzY
rpionym wYl.¡cznie na swej

pracy, a upokarzanym
ryrrowskich i ludzkich uczu-
rkiem wlpeini caly Swiat
íód nocnej ciszy". Wiktor
ojca w swym wlasnym ojcu-
re. gdy ten z zawodowego
u przybierze rodzicielskq
' obezwladnió swojq ofiare.
'adeusza Chmielewskiego
¡ zostal na podstawie Po-
nego czeskiego pisarza La-
uksa,,Sledztwo prowadzr
rmann". Trudno jednak na-
daptacjq. Mamy tu raczej do
z zapoiy czeniem schematu
go. Chmielewski zasadni-
ril bowiem tlo wydarzeó.
ajqc je w innym miejscu
rgraniczyl i skoncentrowal
¡ntaminowal drugoplanowe

postaci. Nie dajqc przewagi 2adnemu
z elementów: obyczajowo-nastrojo-
wemu, analityczno-psychologiczne-
mu i dramatyczno-moralnemu spra-
wil, 2e konflikt migdzy ojcem a synem
nabral wlrazistszych konturów. Film,
nie narzucajqc jedynej interpretacii,
pozwaia kdzdemu znaleíó to, czego
szuka. Mo2na wiqc anaiizowaó
,,Wiród nocnej ciszy" jako film oby-
czajoryy, mo2na siq tu doszukiwaó za-
wilo5ci psychologicznych lub skon-
centrowaó siq wylqcznie na warstwie

iür

sensacyjnej. Jest to {ilm, który nie
sugeruje s4dów o sobie, to raczej kry-
tyk czy wldz moZe weú wPisaó, co mu
serce dyktuje. Moie te2 zrodzió siq
pokusa szukania w nim artlstycznych
glqbi. Myilq jednak, ii bYlobY dla
filmu krzl'wdz4ce wPisYwanie mu
sensów, do których nikt tu asPirowac
nie myélal.

Oparty na znakomitei Powie6ci,
zrealizowany przez éwietnego techni-
ka filmowego, reiysera komedii iak
popularnych jak ,,Ewa chce spac" czy

,,Jak rozpqtalem II wojnq Éwiatowq",
film jest doskonalyrn, a tak rzadkim,
niestety, w naszej kinematografii
przykladem dobrze zrobionego filmu
rozrywkowego z pogigbionq Proble-
matykq psychologiczno-moralnq.

Jak zawsze w takim PrzYPadku,
o rezultacie wspóldecYduje praca ca-
lego zespolu. Takie dzigki znakomi-
tej scenografii Teresy Smus-Barskiej
(nagroda w Gdaisku), zdjgciom Je-

rzego Stawickiego i muzyce Jerzego
Matuszkiewicza, dziqki Swietnie wy-
wiqzujqc!'m sig ze swych zadaú akto-
rom, wríród których wyró2nió trzeba
szczeqólnie Henryka Bistq, udaio siq
Chmielewskiemu stworzyó film, któ-
rego nie powstydzilaby siq 2adna ki-
nematografia. Zgodnie z poetykq sen-
sacyjnego obrazu reiyser przeciwsta-
wil godnoéó i honor reprezentowane
przez stróíów prawa palologicznym
odchyieniom morderców. I chocia2
powieéó Fuksa niewqtpliwie glgbiej
penetruje przyczyny i proces ksztaltó:
wania siq dewiacji moralnych, {ilm
Chmielewskiego opowiada o czlo-
wieku wyznaczonyrn Przez
spoleczeúslwo do karania zbrodni ju2

zaistniaiych, który tylko karzqc siebie
samego urnie odkupió zbrodniq, któ-
rej stal siq mimowolnq Przyczynq.

ANDRZEJ TADEUSZ
KIJOWSKI

ic dodaó
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Strefa
przygrantcz,na,
BESTIA. Reiyseria: Jerzy Domáradzki. Wykonawcy: Woiciech Alaborski, lzabella Tele-
iyÉska, lftFsty$a J¿ndA AnnaChodake*skai is¡ri Pobka 19Zg

dz ies  na  pog ran i czu  W ie l ko -
polski i Kongresówki osiada
mlody czl r rwiek po zagronrcz-
nych studiacb, by wytg2onq
rrzywrócic posiadlosi' p¡zod-pracq przywrócic posiadlosc' przod-

ków do minionej Swietnoici. Pawel
chce 2yc tynr sdmym 2ycienr,  co jpgo
dziad i ojciec. Chce kultywowaó tra-
dycjq, a zarazer¡l iéó z duchem czasu.
Stara s ig unowoczeénió swoje gospo-
darstwo, przelaó w dusze chlopriw
przepeiniajqce 3o uczucla patriotycz-
ne. O2eni siq te2, jak obyczaj ka2e,
z posa2n4 córk4 sqsiada, która nigdy
nie byia mu obojgtna.Do swojej matki
powie 'Kochamy siq i pobierzemy-
N i c  r  , o i  na  p r zeszkodz ie " ,  Wsz l ' s t -
ko uRfada s ie znakomicie.  Pawel
wprowadza do domu 2ong, porzqdku-
j e  gospoda rke ,  t esó  u l a tw ia  mu  zd -
ciqgnigcie kredytów. Mlodzi spodzie-
wajq siq dziecka. Jest.ieszcze kochan-
ka: krzepka folwarczna dziewczyna,
z którq przeiywa Pawel chwile praw-
dziwej  rozkoszy.  I  sq konsp¡¡¿. t ¡nn
narady patriotycznego ziemianstwa.
Nic nie stoi na przeszkodziel Wszyst-
ko jak w baice,  jak w iakie jS Nawloci .

Tyle ty lko.  2e P¿wel wydaje s ie
dziwnie spiqty, wciq2 poirytowany.
.3akby nie mógl przystosowaó siq do

wybranej prz^ez siebie roli obywatela
ziemskieóo, dziedzica i rnq2a. Jakby
zabrak lo  jak ie  j (  g lowne¡  sp te2yny  in -
teorujqcej jec¡o osobowoic. Pawei,
k tó ry  na  poczqtku  f  i l n ru  jaw i  s iq  nam
jako doskonale zorganizowany we-
wnqtrznie, nieco pruderyjny i skrupu-
latny, niezbyt sympatyczny filister,
pod wp lywem or ¡arn ia lqce j  qo  z  cordz
wiqksz4 silq nanrigtnoéci do Doroty
z folwarku, popada w rodzaj oblqdu.

Czy'lylko rozbudzony instynkt sek-
sualny zwyr:iq2a q¡los wyghowania,
konwenansów i uczuó wpajanych
przez lata? Tak bylo niewqtpliwie
u Tolstoja, na którego opowiadaniu
pt. ,,Diabel" zostal oparty scenariusz
Wladyslawa Terleckiego. W,,Besti i"
Domaradzk iego i  Terleckiego ronrd ns
z wiejskq dziewczynq, z diablem któ-
ry opanowuje stopniowo serce i umysl
Pawla, ukazany jest jakoetap degren-
golady psychicznej. boiratera. Egzor-
cy5ci uwaiajq, 2e aby diabel opgial
czlowieka, musi wpierw zabraknqó
Boga w jego dr.rszy. A Pawe¡l wbrew
pozorom nie znai Boga: nie miai 2ad-
nej koncepcji 2ycia, 2adnych ceiów
ani ideaiów. Mechanicznie wypeinial
obrzqdki: pracowai, konspirowal,
oZenil siq, ale to wszystko rotril bez

wiary. Bez tej wiary, która wyznacza
cel.2ycia, jednoczy ludzi, stwa¡za kul-
tury i cy'wilizacje.

Na przykladzie Pawla pokazujq
Terlecki i Domaradzki tragediq czlo-
wieka niepewnego swych idealów.
Na pograniczu la bel le epoque i  ery
Swiatowych wojen, w strefie fronto-
wej dwóch paístw, równie wrogich
i obcych, 2yjq ludzie nie ufajqcy admi-
nistracji, konspirujqcy przeciw wia-
dzy. Ludzie, których pozbawiono
wszystkich rodzimyeh atrybutów
org¡anizacji spolecznej. Ci ludzie sta-
rajq siq wierzyó w Polskq, ale w glqbi
serca pytaji¡ jak Panna Mloda z,,We-
sela": , ,A kaztyz ta Polska, akazta?"
i odpowiadajq, jak szukajqcy ostatniej
deski ratunku bohater,,Besti i"  : , ,Musi
byó Polska! Niewa2ne, jaka bqdzie.
Byie bylal"

Dokonuj4c edaptacji opowiadania
Tolstoja Domaradzki i Terlecki prze-
nieÉli wydarzenia na teren po¡ozbio-
rowej Polski. Tej Poiski, która nie ist-
niala, a która mia.la siq wynurzyó z od-
mgtów najokrüiniejszej wojny, jakq
dotqd pamiqtala historia. Wojny, pod-
czas której dla narodowej, mo-
narchistycznej czy ustroj.owej Ídei
setki tysiqcy ludzi po obu stronach
frontu stawalo oko w oko z naca rze-
< zywistosciq smierci.  Mo2na zapytac,
co znaczy dziÉ taki film? Jaki byl sens
przenoszenia wydarzen z carskiej
Rosji do rozbiorowej Poiski? Czy istot-
ne sq jeszcze polityczne i íwiato-
poglqdowe spory sprzed szesódziesig-
ciu pigcirr lat? Ale moina le2 odczytac
fiim Jerzego Domaradzkiego jako
opowieéó o jednostce zaatakowanej
przez atawistyczne sklonnoici, której
problemy odbijajq siq, powiqkszone,
w iosie zdziczalycb narodów, w krwa-
wym zmaganiu paístw, które wbrew
rozs4dnym traktatom i slusznym
ideom rozslrzyQai4 ostaLecznie swe
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Na pl¡de fllmu,,Ghlop, rcbr

foczqtek wlasnei Orogi trnlr"r"j: jakie kiníuprawiaó i o czym? Marek Koterski, prze
ciet najmlodszego pokolenia reiyserów, interesuje siq teatrem, szuka tam jednak iyc

kalrmlmoilo
arek Koterski znany jest
glównie jako reiyser doku.
mentalnych filméw o tea-
tr¿e. Filmów, które - biorqc

sobie za przedmiot spektakl teatralny
- podporz4dkowujq zapis scenis¿-
nych wydarzeó subiektywnej wizji.
Ci, którzy parniqtajg V Migdzynaro-
dowy Festiwal Festiwali Teat¡ów Stu-
denckich, dziwi4 siq ogl4dajqc opo-
wiadaj4cy o tym wydarzeniu doku-
ment. Jak to, powiadajE. widzieliómy
ot taki sobie festiwal: trochg krryku,
trochq happeningu. kilka zaledwie
niedydr efektów, udanych kreacji
i ladnych piosenek. a tu uydaje siq, áe
to bylo duio lepsze, ie coé ucieklo
naszej uwadze. Sprawa nie polega na
tym, 2e film byl kompozycjq zlo2onq
z najbardziej udanych elementów f es-
tiwalu. W ogóle niewiele wystgpów
zanotowala kamera. W filmie Koter-
skiego ludzie, którzy zjechali siq z ca-
lego éwiata, by krzyczeó, protestowaó,
popieraó i bió sobie b¡awa, ukazani
zostali z poza artystycznej, pozaideo-
logicznej per¡pektywy. Kamera poka-
zuje idr, kiedy grabiq ogródek, przy-
gotowujq rekwüyty, a potem w Éwiet-
le reflektorów borykajq siq ze zmqcze-
niem,. z nie wyszkolonyrn glosem,
z tremq.

WiekszoÉó zwi4zanydr z teabem
filmów Marka Koterskiego traktuje
o scenach niezawodowych. Po6wigco-
ny teatrowi ,,Sylaba 68" (dziala we
wroclar*'skiej .Zasadniczej Szkole
i Technikum Zeglugi Sródl4dowej)

1 0

film ,,Naprztíd" czy ,,V Migdzparo-
dowy Festiwal Festiwali Teatrów Stu-
denckich (fragrnenty)" niewiele jed-
nak majq wspólnego z filmowym do-
kumentowaniem teahalnych czy pa-
rateatral nych zjawisk. Reiyser nie po-
de jmuje ryrykownego zadania zapisu
diiela scenicznego za pomocq kame-
ry" W teatralnydr filmach Koterskiego
pokazani zostali ludzie nieporadni,
nie pogodzeni, szukajqcy formuly, na-
rzqdzia, które pozwolÍloby nawiqzaó
kontakt z otos¿eniem. A jednoczeí
nie, jak sam o tym mówi, fascynuje go
fachowoéó, potrafi godzinami rozma-
wiaó z grabazem, dla którego jego
zawód jest wykonywaniem okreÉlo-
nych niezbgdnych czynno6ci, przy-
glqdaé siq.pracy stolarza, ktéry za po-
mocq hebla i dluta opanowal wszyst-
kie zagadki materialu.

oterski zbliZal siq do lina po-
woli. Studiowal polonistykq
i historiq sztuki. Przez rok byl
asystentem prof esora Trzynad-

lowskiego, pod którego kierunkiem
napisal i opublikowal prace z po(Fa-

-nicza teorii dramatu i teahu. Ale z
doktorafu zrezygnowal i nie dostaw-
szy siq do Akademii Sztuk Piqknych
lako wolny sh¡dracz drodzil do pra-
cowni profesora Eibischa. W czasie
sfudiów dzialal w akadernickim tea-
trze ,,Sylaba", a po:íniei jako asystent
re2ysera wspólpracowal z Krasow-
skim i Skuszankq. W koúcu prowadzil

przez pewien czas we Wroclawiu Te-
atr Otwartej Sceny. Potem zderydo-
wal siq na szkolg filmow4.

Autor ,,Reáysera i aktora" jest nie-
wqtpliwie czlowiekiem dobrze przy-
gotowanym do ukazywania na ekra-
nie pracy teaku. W swoim najnow-
szym, tak wla6nie zat¡¡tulowanym fil-
mie o6wialowym, zrealizowanym
podczas prób ,,Snu srebmego Salo-
mei" w Teatrze Narodowym, pokazal
teatr od wewnqtr¿. Z nieomylnoóci4
praktyka wypunktowal malo efek-
towne zda¡zenia, w których przeiawia
siq prawdziwa teatralna mqka. Zreali-
zowany z my6lq o uczniach, których
ma zapoznaé z kulisami pracy teatru,
,,Reiyser i aktor" ukazuje w dwéch
czqÉciach niepewnoéÉ aktorów, wa-
hania reiysera, chaos jakie czqsto
zmienianych - z artystycznych powo-
dów - organizacyjnych decyzji. Pracq
inspicjenta, maszynistów, suflera,
asystentéw, zespolu artystycznego
i technicznego ukazal Koterski
z wraiiliwo6ci4 czlowieka, który zna
regiuly teahalnego fachu. Wielominu-
towa sekwencja, w ktore| aktorka
(Gra2yna Szapolowskal i reiyser
(Adam Hanuszkiewicz) zmagajq siq
z ograniczenia¡¡ri glosu i przestrzeniq
sceny, starajEc sig odnaleáé wlaéciwe
brzmienie jednego zdania Ksiq2nicz-
ki, naleiy moie do obserwacji dla
teatru najbardziej charakterystycz-
nych.

- Uklada sig tak-przpnaje Marek

Koterskr  -  iakbvm robi l
t¡ze- Teraz znow pracup
który zo'stanre zmontowi
ról Romana Kl'osowslregr
pochlarua mnre wylqqz¡u
wiqc o alkoholüu.  lekagr
-  staram slq po proCu'r
o czlowreku

¡emal *'e w=ystlo
nydr dot4d f r lmac
w teatrainych d<
ob*er*'up Kotersl

czlowieka z otaczajqcym
lem. Uwagn reá1sera kor
na f acho*'cach u mr e j4cyc
tworz''wo. na artyst¿ch, k
kujq coraz doskonals¿yct
zu, walcz4 ze slowem
z przestrzeruE Walcz4 o I
rii, by w nrej utr*'alic m¡
wysilek Hanus¿kiewicza
skie.j - ale rór'niei, w fil
tkiiwoÉc . crch-a walkq lel
pódcas prostego zabiegr
nowotwór. L:kazana zost,
noió i vl,silek; Kotersh
sens umlejq{ncÉci, ¡16r"
dzienncÉcr kszt¿h r Ewal
waZa ró*'niei lurl'z; rozbil
iwiat wymkn4l sig spod I
rym brak zdolnosci i woli
kajq pooedry w alkoholr
tacji. Ko{erski nie obwiru
wartoSciure, mniej za¡m'
nieá spoleane prryczynl'
teresujq go przede wszyS
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Kiñ polsk¡e od¡nladza sig. W bieiqcym sezonie na ekranach ukaie sig wy-
jqtkowo duio f i lmów bgdqcych debiutami fabularnymi.  lch autorzy to ludzie
trzydziestoparoletni, majqcy czgsto ju2 spory dorobek w krótkim metraiu czy
w TV, ale w wielu wypadkach malo znani  szerszej  publ icznoéci .  W cyklu
rozpoczqtym tym tekstem przedstawimy re2yserów, od których zale2eé bqdzie
w du2ej  mierze obraz k ina polskiego lat  osiemdziesiqtych.

i lmy Wiszniewskiego nie sq
adresowane do intelektu, lecz
do wra2l iwoéci.

t  , ,Elementarz" czy ,,Sztygar
na zagrodzie" o2ywiaia drzemi4ce
sentymenty, które poruszono w nas
mnemotechnicznq formulkq w rodza-
ju: , ,Nie wystarcza slowa, by dom po-
budowaó, na dom cegly trzeba, jak do
masla chleba" (tu i  dalej cytujg z pa- o
miqci).  Przyépiewki towarzyszq tajem- l '
niczym obrazom i komentujq akcjq i
,,Sztygara na zagrodzie". Struktura ¡
..Elementarza" zostala z kolei oparta lr
w caloéci na tekécie slynnego kate-
chizmu mfodego patrioty: ,,Kto ty jes-
teS? - Polak maly".

Tworzac oéwiatowe dokumentv.
3  w t Q C

przez dokumental istów folklor pól-
Swiatka spod budki z piwem. Wszg-
dzie jednak stara sig re2yser przedsta-
wiaó 2ycie lgdzkie na szerokim t le
spolecznym. Zyciorys, który opowiada
tytulowy bohater filmu ,,Stolarz", nie
dotyczy spraw prywatnych. Jego za-
krety ilustruja wptyw atmosfery polity-
cznej na mo2liwoéci i sposób wykony-
wania zawodu, Stolarz, który,,w spad-
ku dostat ojczyzng bez ojcowizny",
mo2e w zale2noéci od popytu wykony-
waó eleganckie krzesla, tajne skrytki,
trumny lub meble segmentowe. lstnie-
jq pewne naturalne prawa, które okre-
élajq wplyw sfery politycznej na go-
spodarczq r wyra2ajq siq w poziomie
iycia obywatel i ,  ale istnieiA te2 decyz-

czlowiekowi instynktownie pr zystoso-
wujqcemu sie do okolicznoéci - do-
wodzi Wojciech Wiszniewski w tym
ciekawvm fi lmie.

Przy uderzaiqcej prostocie slów
skontrastowanych z obrazem ju2 to
metaforycznym. ju2 to enigmatycz-
nym autor . .Wandy Go5cimióskiei _
wlókniarki" zdobywa siq nieraz na
ironiq. , ,W jaki sposób my, mlode po-
kolenie mo2emy slu2yó ojczy2nie?" -
recytuje umundurowany uczeó, a ka-
mera zamiast odpowiedzi pokazuje
mechanicznie klaszczqcq mlodzie2.
,,4 w co wierzysz?" - zapytano dzieci
z , ,E lementarza" ;  odpow¡edz iq  jes t
milczenie.

Fi lmy Wojciecha Wiszniewskiego
nie maiq ambicj i  anal izowania zjawisk
czy stawiania diagnoz. Myélq nawet,
2e czQsto temat przodownika pracy
(najciekawsze, moim zdaniem, doku-
menty tego re2ysera to , ,Opowieéó
o czlowieku, który wykonal 552o/o nor-
my", a tak2e f i lm o Wandzie Goécimió-
skiej) interesuje autora n¡e tyle ze
wzgledu na bogactwo Problemu, kto-
rego glgbi nie udaie siq mu pokazac'
i le jako signum temporis, czgóó histo-
r i i  iako takiej,  wreszcie . iako pewna
postaó 2vcia zbiorowoéci. Dokumeniy
' lViszniewskiego,.mimo i2 - najogól-
n ie i  mówiAc wyda ies iqgoza jmowac
przede wszystkim potityka, w grunc¡e
rzeczy nie dotl iczq pol i tyki w sensie
I  "  1 .  '  c " i ^  r a c z e l

fdealne oceny i abstrakcylne wzory.
Dramaty indywidualne nie znajdujA
siq w polu jego uwagi, ¡nteresu¡q go
bardziej zjawiska ogól ne, wzglqdnoóÓ
wartoéci,  takich jak np. zaanga2owa-
nie. Mówiqc krótko: przedmiotem ob-
serwacj i  Wiszniewskiego nie sq lu-
dzie, lecz sprawy.

Jest w f i lmach Wiszniewskiego
sprzecznoSó. Z jednej slrony - pewna
zjadl iwoSó wobec bohaterów, wynika-
j4ca mo2e ze stylu. A jednak mimo
obecnej tam ironi i  zarówno w ,,Opo-
wieéci o czlowieku, który wykonal
552% normy", jak w,,Wandzie Goéci-
mi nskiej,  wlókniarce" czy,,Sztygarze
na zagrodzie" mo2na zaobserwowaó
fascynacjq czlowiekiem nieprzeciqt-

nym, upartym, pracowitym': Wiszn i
ski éledzi 2ycie domowe bohater
poszukule symboli  iznaków, z któl
ich tq2yzna czerpie po2ywienie. lc
towarzyszy mu grzez caty czas wq
woSó, czy silne charaktery, wys
i nieprzecietnoéó nie zostaly w ¡
kretnych warunkach zmarno¡!" j
jednak widaó, 2e . je ceni, chce wi
dla tych warto5c¡ pozyskaé. W I
prostych ludziach, w ich modli t
w ich narzgdziach pracy i rytualr
szacunku dla chleba twórca ,,Wa
GoScimiñskiej -  wlókniarki" w
tre$ó 2ycia i jego nadziejg.

Zywiolem autora,,Slolarza" jesl
za i uproszczenie. Temperament
tystyczny kieruje go w strone sz
stawiajacej sobie cele przede wsz
kim agitacyjne. Ma szanse staé
kiedyé wybitnym propagandystq.,
jednak nim zostaó, musi wiedzieé;
program pozytywny ma zamiar lar
waó. Czyniqc ze swojej sztuki w s
sób jawny, a nawet ostentacyjny, r
dek propagandy, autor ,,Elemer
rza" zapewne l iczy sig z tym,2e z
giem lat zwolennicy jego racj i  bed
fi!my akceptowaó bez zastrze2eñ i
pewne nieraz bezkrytycznre, a p
ciwnicy - potepiaó z kretesem.

woJctEcH w,szMtEwsKt
Ma 32 lata. W 1972 ukoñczyl wydz

re2yserii szkoly {ilmowejw Ladzi. Je
praca d'yplomowa,,Zawal setca" zos
Ia naqrodzona w Obe¡hause¡. Na fe¡
walu etiud szkolnych zdabyl w 197i
nagrodg za film ,,Jutro".

Po studiach wspó)pracowal z v
twórni4 .,CzoÍówka" (,,A ona za n
plakala",,,Dowódca konpa-'tsi |. ",i: I
spole ,,Sílesia" n akrgcil godzinny h
fabularny dla TV ,,Szafo, przemow
mnie". Wspólnie z Tomaszem Zyqa¿
í Knysztofem Kreílowskim praior
przy filmie,, Robotnicy ". W WFD n a kt
cil ..Slad".

lnspóIpracuje z Wytwórni4 Filmc
Oíwiatowych w f.odzi. Zrealizowat
tam w 1975 roku film ,,Wanda Gost
miñska wlókniarka" byl nagrodzot
w K¡akowie oraz na festiwalu tilma
o pracy w Lubjjnie- W WFO nak¡e<
takie filny królkometr¿iowe: ,,El
mentarz" , ,,Stolaz" , ,,Opowieíó o czl
wieku, który wykonal 5527o normy
,,Sztygar na zagrodzie" (Br4zowy La
konik w Krakawie. 19781.

Zrealizowal w sumre 13 krótkich f;
mów. Obecnie w WFO pracuje nadf,
mem o Wincentym Witosie i pzygot
wuje sig do debiutu tabularneqo i Z
spole ,,Perspektywa".

ANDRZEJ TADEUS
KtJOWSI

Jaki znak twój ?
O twórczoéci  WOJCIECHA WISZNIEWSKIEGO

F

oe6r¡¿¡i6-;a o przodownikach pracy,
" $srawrcielach ró2nych zawodów,

Pokazujq ulubiony

Bohaterka f i lmu , ,Wanda Goócimiñska -  wlókn¡arka",  real .  Wojc iech Wiszniewski

teraz, choó poglqdy mlodego re2ys
nie wydaiq siq jeszcze w pelniskryr
l¡zowane, spotkaó mo2na w oniav
nych f i lmach obrazy, sformulowal
symbole, wobec których nie spor
ptzy)Ec poslawy czysto estetyczr
zwlaszcza wtedy, kiedy dotyka kwe
narodowych.

Trudno przewidzieó, jak potoczq
dalsze losy autora ,,Sztygara na
grodzie". Mo2na tylko prorokowaé
wobec ujawnionego ju2 wybitnie pr
tycznego temperamentu artvsta l
nie bgdzie mógl dlugo chodzié w l¡
dynkg, wlasnymi drogami- Szans¿
go sztuki jest jej  écisle zwiqzanie z1
l i tykq. Twórca ,,Elementarza", kr
na pytanie zadane w tym f i lmie.
w co wierzysz?" - nie udziela tad
odpowiedzi, bgdzie kiedyÉ nr#F
nie odpowiedzieó. Na razie Wojcie
Wiszniewski w odosobnieniu d'osl
nal i .swój warsztat. Z nikim siq chy
nie identyf ikuje, niczyich racj i  nre e
si. Bawi siq formq, ima siq kryty
czeka i ostrzy pazury.
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2e czesto temat Przodownika PracY
(na ic iekawsze,  mo im zdan iem,  doku-
rentv t"qo re2Ysera to , .OPowiesÓ
o czlówiek-u, który wykonal 552"/o nor-
mv", a tak2e f i lm ó Wandzie Goécimiñ-
skíei) interesuje autora nie tyle ze
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dzie, lecz sprawy.

Jest w f i lmach Wiszniewskiego
sprzecznoéÓ. Z iednei strony - pewna
ziadliwoóÓ wobec bohaterów, wyn ika-
iáca mo2e ze stYlu. A iednak mimo
bbecne i  tam i ron i i  zarówno w, ,OPo-
wieéci 
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woJctEcH wlszulEwsKt
Ma 32 lata. W 1972 ukonczYl wYdzial

re2yserii szkoty filmowej w lttdzi' Jego
oraca dwlomowa , ,Zawal  ser< a 

'  zost¿''la 
naoróázona w Oberhausen N¿ Jesfi-

wa. iu-et iud szkolnych zdobyl  w 1972 r '
nag¡adg za Íílm ,,Jutro".

Po siudiach wsPó)Pracowal z wt'
t t {u rn ia  ,Czo lówka '  ( , 'A  ona zd  )

olak¿la , ,,Dowodca kon¡;:t': i. ii'

Bohaterka f i tmu , ,wanda Goócimiñska -  wlókn¡arka",  real .  woic iech wiszniewski

spole ,,Silesia" nak¡gciJ godzinny ftlm
tábularny dla TV ,.Szato. przemow <io
mnie". WspóInie z Tomaszem Zygadl4
i Krzysztofem Kje6lowskim pracou'al
przy f.ilmie,,Robotnicy ". W WFD na k rq'
cil ..51ad".

l¡vspolpracuie z Wytworni4 Filmow'
o:iwiátowvch w Lodzi Zrealizowani
tam w 19?5 roku film ,,Wanda Gosci-

miiska - wlókniarka" byl nagrodzon.t

w Krakowie oraz na festiwaiu filmow

o Dracv w Lublinie W WFO nalr¡ecii

bk ie ' f i lmv  k ró tkamet ra íowe: ,E le '
mentarz", ,,Stolarz", ,,OPowieíó o czlo-

wieku, który wYkonal 552% normY 
",,Sztygar na zagrodzie" (Brazov¡v L¿i-

konik w Krakowie, 1978)

Zrealizowal w sumie 13 królkiclt Íil-
mów. Abecnie w WFO pracuje nad fi l '
mem o Wincentym Witosie i przygoto-
wuje sig do debiuúu fabularnego w Ze'
spde ,,Perspektywa".

teraz, choó poglqdy mlodego re2ysera
nie wydajA siq ieszcze w pelni skrysta-
l izowáne, spotkaÓ mo2na w oÍiawia-
nvch f i lmach obrazy, sformulowania'
súmbole, wobec których nie sPosíb
przyjqó postawy czysto estetyczneJ,
2wlászcza wtedy, kiedy dotyka kwestii
narodowvch.

Trudno przewidzieÓ, jak potocz4 sig.
dalsze losy autora ,,Sztygara ne. ;a-
grodzie". Mo2na tylko prorokowaÓ' ¿e
úobec ujawnionego ju2 wybitnie pol i-
tvczneqo temperamentu arty$ta ten
rí ie nqar=zie mógl dlugo chodzió'^. ' -  - i¿
dynkQ, wlasnymi drogami. Sza¡sa je-
oó sztuki iest iei  Écisle zwiqzanie zpo-
iÍ tvt<a. lrni¿rcá,,a'"t"n,"rt t",  *ro'
ná pvtanie zadane w tYm f i lmi;.
w co-wierzysz?" - nie udziela 2ai l--
odpowiedzi, bqdzie kiedyÉ niusial¡na '

nie odpowiedzieÓ. Na razie Wojciech
Wiszniewski w odosobnieniu dosko-!
nali swój warsztat. Z nikim siq chyba
nie identyf ikuje, niczyich rácj i  nre elo'o
si.  Bawi siQ forma, ima siq krytYki,
czeka i ostrzy Pazury.

ANDRZEJ TADEUSZ
KtJOWSKI

:nak twÓj ?
)JC I ECHA WISZNI EWSKI EGO

orzez  dokumenta l i s tÓw fo lk lo r  pó l -

3wiatka sPod budki z Piwem Wszg-
dzie iednak stara sig rezyser przedsta-
*laó' 2vcie ludzkie na szerokim t le

soolecinym. Zyciorys, który opowiada
i, iuró*v'bonaier t i Ímu .,Stolarz", nie

dotvczú spraw prywatnych' Jego za-
Ireív i lúst iuia wptyw atmosfery pol i tv-

C.i léi  na mo2iiwoéci i  sposób wykonv-
winiá zawodu. Stolarz, który,,w spad-
[u áoitat ojczyzng bez oicowizny",
mo2e w zale2noóci od popytu wy.Kony-
waó eleganckie krzesla, ta¡ne skrytxt '
trumnv Iub meble segmentowe' lstnle-
ia óé*ne naturalne frawa, ktÓre okre-
3iaia wplvw sfery pol i tycznel na go-

ioóáató.á I wyra2aja siq w poziom¡e
- .  

.  : . -  ,  - i :  ^ t .  : r + n i e i r  t e i  C i e C v Z -

cziowiekowi instynktownie pt zy$toso-
¡vulacemu siQ do okol icznoéci - do-
*o'di i  Wo¡ciech Wiszniewski w tYm
ciekawvm i i lmie.

Przv' uderzai}cej Prostocie siÓw
skontiastowanYch z obrazem ju2 to
metaforycznym, iu2 to enigmatycz-
nym autor  . .Wandy Goéc imiñsk ie i  ' -
w lókn ia rk i  

'  
zdobywa s lQ n teraz  na

i ron ie .  . .W jak i  sposób my,  mlode po-
kolenie mo2emy siu2yÓ oiczyánie?" -

recv tu ie  umundurowany uczen '  a  l (a -
meia zamiast odPowiedzi Pokazuje
mechan iczn ie  k laszczaca mlodz ie2 .
A w co wierzysz? zapytano dziec¡

:  E lementarza" ;  odPowiedz iA  jes t
m ' l czen¡e .

g n l v .

fi+F
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,rO tym nie mozna
ani mówió, ani milczee)
ELEGIA. Reiyser¡a: Pawef Komoro¡?ski. wykonawcy: Magda Teresa wójcik, Jan Bógdof,
Bernard Krawczyk i inni. polska. 1979

rywalizowaó z jedyn4 wlaéciwa posta-
wA zgrozy, która real izatorom,,Elegi i"
jest, niestety, bardzo daleka

Pawlowi Komorowskiemu obca iest
artystyczna pokora. Nie baczac na
swe mo2liwoéci dotyka pokladów zla,
wobec których najwybitniejsi twórcy
stajq oniemial i  i  wolq o nich milczeó
ni2 je nieudolnie nazywaó. Komorow-
ski wie, 2e nie mo2na milczeó o zbrod-
niach przeciwko ludzkoéci. Trzeba ie
ludziom przypominaó, aby nigdy siq
nie powtórzyiy. Twórca,,Elegi i" zapo-
mina jednak, ie mówió o nicfrnieudbl-
nie, rozwlekle izbyt czqsto¡to zbrodnia
wiqksza od milczenia. Stqpia wra2l i-
woéó, prowadzi do zobojqtnienia.

lstnieje tysiqc odmian f i lmu batal is-
tycznego. Obrazy na poly dokumen-
talne (np. , ,O jeden most za daleko"),
liryczne opowieéci o czlowieku rzucó-
nym w nurt woiennych wydarzeri (np.
,,Bal lada o 2ofnierzu"), sensacyjne
dramaty, jak chocia2by ,,Dziala Naria-
rony", a nawet komedie w rodzaiu
,Jak rozpglafem l l  wojng éwiatowq' ' .
Fi lmy takie wybierajq z rzeczywistoSci
wo,ennej pewne fragmenty 2ycia. Mó-
wia o odwadze, tchórzostwie, pechu,
a nawet o okrucieñstwie. Ambitniejsi
iwra2l iwsi twórcy starajq sig za pomo-
cA érodków dostqpnych sztuce lilmo-
wej uzmysfowió widzom kryjqcq sig
pod.tymi ulomnoÉciami i  cnotarni per-
spektywg granic czlowieczeristwá.

W odró2nieniu od nich pawel Ko-
morowski w swojej , ,Elegi i" nie zbu-
dowal fadnej dramatycznej sytuacji.

Nie udalo mu sig wykreowaó bohate-
ra, którego obzyma widz spojrzatby na
przedsiawione zdarzenia, Mimo wysil-
ków operatora, mimo efektownej mu-
zyki Zygmunta Koniecznego nie udalo
siq stworzyó lirycznej atmosfery, Re-
2yser zapatrzyl sig chyba na twór-
czoSó fi lmowq And rieja Tarkowskiego
i to w równej mierze z okresu ,,Dziecka
wo. jny" ,  jak i  pó2nie jszego, .Rubtowa"
Niestety, nie wyszlo z tego nic
dobrego.

Sytuacje pokazywane przez Komo-
rowskiego mogly sig zdarzyó i wyda-
rzyly.sig rzeczywi$cie. Jednak prag-
nqc siworzyó coS wiqcej od dokumeñ-
lalnego zapisu faktów, nie trzeba po-
kazywaó na ekranie scen godnych
horroru.. Wywoluje to efekt przeciwny
od zamierzonego - otgpienie. Widzo-
wie uruchamiajq mechanizmy obron-
ne, które uniemo2liwiaj4 powa2nq ref-
leksjq i zawstydzenie. I nic tu nie po-
mo2e patetyczna muzyka ani alegoria
ognistego 2ywiolu. Kombinujqc artys-
tyczne dzielo osnute na l le polwor-
noéci zbrodni wojennych realizatorzy
,,Elegii" wykazali brak elementarnegó
taktu. Pisal o tym Julian Przyboé
w wierszu:,,Oéwiqcim":

,,Mówie to wbrew sobie
jak zeznanie
wymuszone przez sprawiedliwoéé.

Nie opisujg, jak to obchodzQ ze
zgroz4 (.)

¡

;

ll /f alownicza sekwencja koóczy
lY  I  , ,E leg ie"  Pawla  Komorow-

studium ognia. Przez ki lka minut
ekran plonie. Kamera wdziera sie
w pieklo. Obserwuje zachowanie ma-
terii w zetknigciu z 2ywiolem. Jej roz-
pad, grg barw, zmiang stanu skupie-
nia. Autor zdjgó (Jerzy Wójcik) mial tu
wspaniale pole do popisu. Spróbowal
pokazaó na taómie po2ar od we-
wnqtrz. Wypalajq siq drewniane bale,
topi sig metal, czerwieniejq druty kol-
czaste. Wszechwladny ogieri  zgaénie
dop¡ero wtedy, gdy nie bqdzie ju2 nic
do spalenia.

Fi lm Komorowskiego jest czarno-
-bialy, zakoñczenie zrealizowano
w kolorze. Podkreéla to silnie kontrast
i  odslania autorskq intenciq aleqory-
zacii wydarzeó vúojenny'ch. ópó-
wiadajqc o besiialskim mordzie,
jakiego dokonali  hit lerowcy na pol-
skich 2olnierzach, autorzy,,Elegi i"
nie prób_owali ukryó artystycznych
ambicji. Zadufani w moiliwoéci kina.
w formie f i lmowej mówiq o sprawach,
którym nie sprosta 2adna forma. Sto-
sujac wytarte tr iki  symboliczne prze-
él izgujq sig po powierzchni wydarzeri,
których nie sposób sprowadzié do ka-
tegori i-problemu, konfl iktu an¡ anty-
nomii. Nie sposób bestialstwa ludzkie
gpisywaó za pomocq pojgó czy sym-
bol¡ bqdqcych wlasnoscia czlowieka.
Estetyzacja plomieni podobnie jak do-
slownoéó w pokazywaniu gwaltów,
oskar2ycielskie treéci tak samo jak hu-
manistyczne wartoéci nie sq w stanie

Nie, nie znajdujq tu 2adnej, nawet
symbolicznej

pociechy - ani nawet bólu.
. Tu niemieje sumienie uczuó, gdy
jest prawdomówne (...)

. W . epoce broni ostatecznych
t mteJsc

po obozach koncentracyjnych,
miejsc

usprawn¡onych turystycznie. kry-
tych przez pomniki (...)

O tym nie mo2na ani mówié, ani
milczeó".

ANDRZEJ TADEUSZ
KIJOWSKI

4 t . - , )
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ANDRZE' TADEUSZ KIJC}WSKI

Listy do redakcji

,,0 TYM }¡IE Mf¡iNfi
AHI MOWIC,
4il1 MITCZEE"

Reenzja p. Andrzeja Tadeusza Kijow-
skiego z lilmu ,,Elegia" (FILM nr 5O/1979,
jest przykladem tendencyirego dezinfor'
nnwania Cztttelników.

Reenzja pelna jest ogólników. ¡nsynua-
cji, oskarieñ. Brak w niej przyktadów. od.
nies¡en¡a do obrazów- Nie wiadomo CA

, oburza autora, nie wiadomo CO zalicza dc
horroru. Nie podal poza tym tej padstawo-
wej informacji. ie w czarno-bialej czgéci
.,Elegi't" czer¡i ma dcieti starej fotografíi
(wypalonqo 2el aza? lawy? ).

Mói zarzut najwiqkzy doVczy nie prze-
myélanego Wkorzystania Wez¡i Jul¡ana
Przybosia, co krz¡wdzi Poetq. film oraz Czy-
telników. P. Aadrzej Tadeusz Kijowski a.1-
@lnil mianowic¡e to nadutycie, 2e w celu
zdyskwalifikowania,,Elegii" postu2yt siq
flagmentem wiersza w tytule recenz¡i (,,O
tW nie rnoúna ani mówié, ani milczeó")
oraz zacytowat, zespolone w sposób dowol-

' ny, linie wyrwane (bestialsko) z wiersza Ju-
Iiana Przybosia pt. ,.Oéwigcim". Kalekitwór
wypacza calkowicie sens oryginalu: prosze
to sprawdziéw ,,Utwonch Wtyckich" Ju-
liana Przybasia (s. 255-2$), wyd. LSW.

,,Oéwieeim" sam jest w ¡stocie p r z e k a -
z e m artysty z miejsca zbrodni I u dobójstwa:
odczytany w caloéci brzmi jak hold dla
umiaru, szacunku i powagi, z jakT re2. Pa-
wel Komorowski i operator Jerzy Wójcik -
twórcy ,.Elegii" - potraktowal¡ ten h¡story-
czny, tragiczny temat ludobójstwa: spalen¡e
iwcern polskich jeticów wa¡ennych przez
oddzial SS w Podgajach w 1945 roku.

..lstnieje tysiac gdm¡an t¡lmu batalistycz-
nego" - pisze recenzent,Ieczwéród Wmie-
nionych przez siebie tytulów nie podaje ani
jednego. któremu .,Elegia" pokrewna jest
prz$troga przed zagro2eniem biolagicz-
nym. klqskq czlowieczeñstwa. przed totalna
zagtada éwiata. Pokrewna zatem intencjq.
przeslaniem lilozaf icznym. Nie wymienil na
przyklad ..Johnny poszedt na wojne" rcz.
Daltona Trumfu, ,Za króla iojczyzne" re2.
Josepha Loseya czy ,,Westeelatte" rci.
Sfanisrawa Ró^eu icza: a m ógt s¡ eg nAc tak-
2e do czasów dawniejszych. do filmu nie-
mego. do ,,Oskaráam" re2. Abla Gance'a.

P. Andrzei Tadeusz Kiowski pisze w za'
kori cze niu : ., Kont-b¡ nuj 4c attystyczre dzielo
osnute na tle potwornoéci zbrodni wojen-
nych, ralizator4 "EteSii. wykazali brak
elementamego taktu". Pazwole sobie na
malq parafrazg: kombinu j4c recenzje, autar
wykazal brak etementarnego taktu zarówno
wob€c twórców fitmu, jak równieZ wafuc
twórczoéci n ie2yj4cego Poety.

KRYSTYNA GARBIEÑ

lstn¡e¡e niebagBtelna róinica miqdzy in-
formac¡q i op¡nia. Recenzia zaé, która z f ilmu
Komorowskiego napisatem, byla wyrazem
mego wtasnego zdania na temat tego obra-
zu. Pani Garbie¡l ma prawo go nie podzie-
laó, a nawet twbrdzió, 2e autorzy ,,Eleg¡i"
wykazali umiar, szacunek i powagg. Ma
prawo równie2 do innei interpretacji cyto-
wanego przeze mnie wiersza. z którego
zaznaczaltac opuszczenial cytowalem
fragmenty moim zdan¡em najbardziej istot-
ne. Autorce listu ma orawo równie2 nie
podobaó sig moja recenzja. Jeél¡ jednak

tw¡erdzi, ¿e jest ona pelna nie umot!&rowa-
nych insynuacii, powinna taki poglqd uza-
sadnió. Ja bowiem staraiem siq na kilku
stronach wytlumaczyó. co mnie razi, i na
przyktadzie konkretnych obrazów dowiesé
swoiei rac.ii,

\
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,"..CO2eé w zA PAlll...". Reiyseria: Tadeusz Kiiariski. Wykonarcl: Era EorowiL
WaHemarKownacti LiüaGibasi imi. Pols*a. 1979

owy film Tadeusza Kijañskie-
go iest oparty na motywach
poetyckiej opowie5ci Tadeu-
sza Nowaka,,Obcoplemien-

na ballada". Pró2no tu jednak szukaó
almósfery charakterystycznel dla
twórczoéci tego pisaza. Pozornie tak
bardzo filmowy Swiat soczystych jab-
lek, ciosanego drzqra iwewngtrzne-
go blasku oprombniaiacego postaci
nie sprowadza siq przecie2 do koloro-
wej fotografii. Autorowi filmu,,... có-
2é ty za pani..." wyddo siq, 2e kopiu-
iqc obrazy poetyckie, które u l'lowaka
pelniq okreélone funkcje znaczenio-
we, bedzie mógü przemycié wszelkie,
choóby najbardziej niezborne intelek-
tualnie tre5ci.

Mial ¡o byó film o wojnie. O brato-
bójczej wojnie domowej wywotanel
pnez zewnqtrzne moce. Atak2eotym,
2e niesie ona nadziejq wyzwolenia
i jednoSci narodowej. Zmusza me2ów,
aby opuszczali 2ony i ginqli na froncie
za Sprawq. Przy tym wszystkim iednak
obraz Tadeusza Kijaóskiego chce
wzbudzió refleksje nad okrucieñ-
stwem bitew, które wyzwalaj4 najni2-
sze instynkty, sielq zniszczenie
i émieró. Jest wigc w ,,...có2eé ty za
pani..." sprzecznoSó, która mogliaby
sie pÉerodzió w konflikt, gdyby re2y-
ser umial budowaó akcjq, rozwijaó fa-
bulq lub poslugiwaó sig dialogiem.
Tych cech na pró2no jednak szukam

filmie Kijañskiego. Nie maj4cy kom-
pletnie nic do grania aktorzy snujq sig
po planie wypowiadajqc afektowa-
nym tonem kolejne kwestie monstru-
alnie patetycznego dialogu lub przy-
bierajqc monumentalne pozy. Udala
sie pr¿y tym Kijaóskiemu sztuka rzad-
ka. Sprawil, 2e fatalnie obsadzeni
iw ogófe nie poprowadzeniprzezre-
2ysera aktor¿y. nawet tak éwietni, jak
Kobuszewski, w ogóle nie zaistnieli
wtym filmie.

udalo siq stworzyó ani jednej postaci.
Akcp ¡est tak 2le opowiedziana,2e re-
2yser zmuszony byl salwowaó sie
wprowadzeniem narratorskiego ko-
mentarza- Tylko dzigki niemu mo2na
sie chocia2 w zarysie dornyélió, o co
w tym filmie chodzi. Wykorzystawszy
zarys fabularny,,Obcoplemiennej bal-
lady", Tadeusz Kilañski wywrócil fa-
bulq do góry nogami i zasadniczo
pzesun4l akcenty. Wqtek humanisty-
czny odczytal jako historyczno-pol ity-
czny, a dla przyjaini poszukal moty-
wac¡i patriotycznych. Wynika stad, 2e
ludzie z tej i z tamtej strony rzeki, tzw.
cesarscy, nie powinni zabiiaó sie wza-
jemnie wylqcznie dlatego, 2e lqczy ich
ta sama tradycia, movrra ojczysta i wiqá
uczuciowa. Kijañski wywraca w ten
sposób na opak myéli Tadeusza No-
waka, Skomplikowane problemy mo-
ralne próbuje auior ,,...có2eÉ ty za pa-
ni... " zastqpié prym¡tywna ag¡rac¡a.

W éwiecie przedstawionym przez
Tadeusza Nonaka wojna funkcjonuje
na prawach kataklizmu, tragicznel ko-
niecznoéci, uwiklanej w kosmiczny
rytm klgsk 2ywiolowych. Po to, bywal-
czyé ze zfem, trzeba je zrozumieó. Po
chlopsku odczuwaó tgtno przyrody.fl
Kijañski dowiódl wyi4tkowego brakul
wyczucia artystycznego, dostosowu-l
jac na sile formq obrazów poetyckichl,
Nowaka do sprzecznych z nimí treóci.
Natomiast zastepujac pierwiastki lu-
dowe przez narodowe wykazal re2yser
zadziwiaiacy brak wra2liwoéci na pol-
skq historiq, Mieszaiac wqtki huma-
nistyczne i patriotyczne, brak akcii
starajqc sig rekompensowaó pseudo-
liryzmem, zmontowal autor,,...có2eé
ty za pani..l" szereg 2¡uych obrazów,
które nudzq widza i siejA zamqt
mySlowy.

ANDRZEJ TADEUSZ
KtJOWSKI
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na siebie PatrzytfrrY ..'
apowroicsgr. r.rdl Siaowanie'.. Reiyeeria: |sh J. t|a¡fl3|d. Wikonawct':

Fra¡rctak er¡da' nx' iffif, 
"iit;iliotat*ryry' 

xrzvsztot so$¡nsu'

ffi eüddd ¡ rnni. pd3t(., lsr8

ech J. Maiqffiki rarmóstvto-Po-
ñiiió-t Étco¡ar¿eri- w nowel¡ fil-
ffirá- ót.,,lwiastosrie" +t¡d

s¡e od;-¡eiúcé lrag"oje cztowieka'
llbÑ?eavsnuieziycia wiüqc' 2e nie
z¿otá nidq¿É za iego antanamr'-piáátd-iiíi""t 

uioiqc, wszvstkie
óüáá-t"w tilmu pretenduia.do.syn-
ÉóiÉne¡=intetpretac¡¡' Namiastkofla
;k¿ñp*,^*iie z wolna, Pooqe"
üü-kát"eá z iuboéciq Por{gtu.¡e
ióit"¿na twar¿ Franciszka Blady'

e*g*'$tffiii?¿:t.:üts
6¿mentaiza Rzecz bowiem rozgry-
ñ;ü-ü te*nie Porstaiacesg osie-
Jrá. Ñorcczesne blok¡ rna¡?.tq !ry-
JELd stttt chlopskie lepianki' Autor
Ii*iiaJtmran¡a"' svgnalizuie. pr¿y te¡
átaz¡i korm¡n. interesu spo{eczn€go
z ieinostka' która nie um¡e my-slec
ti"s"td;i¡sólnvmi. A nawet ieéli ie'#¡iaOomié 

akceptuie, nie Potrafi
ó6di¡¿ s¡e z utrataw.lasrcgo domu'
Stary Pragflie go bronlc--5.ffiiaiemv tematy t 41119,'
Ktffi ;iá-tí"éíowg< ¡ edo' pr¿vpomi -

namv soUie wielq,'dokumentalnycn lll-'tñóJ 
ó poOunei tematyce' Mirno za-

mtixa"J:I'ffiislffi $1"'x?;
üáo s¡é n vwmó z niewoli schematu'
Llüt" drzéto¿yr¡vszv nad drariaty¿m
;iG;; 

-;udti' 
w¡02éw beztitoénie'

ifiñ;tt v ;; 
"kran¡estereotyp' 

w któ-
iñ h¡e nía cienia dynamizmu''''iiátráiát 

rittnu iá cztowiekiem ci-
cnüñ,-ámrnietYin w sobie' Ukrad-
iiii"t'"t"t" i¡e ifaie rnaloierczv bul-
;ü;. 

-á 
qdt tb nie daie rezultatu'

;;ü;*ü-i¡e 
-@ 

n¡ní PgsF*aó,
iirzvoto¡¡aniom starego do Smlercl
láñááp"s*iQcona wiQksza czesc fi!;
;;.-ñ;ív.tt irraonal naoaé t¡aq{ii
niezrozumienia wyfrKMQ rytualu' Myll
sie orzecie2, kto by sAdz¡l' 2p to s¡q
iJaIó. w trarcie potwornie nu2qcego
t]rmu n¡eustannii zadaierny.sobie py-

tanie: do czego bohater zmterza't . -

Jx,n*{tLgro'Y¡m[!'-1l'H
e*P.3;ffi^ffi;,!SiffiHi:'lg¡
;';ÉibÉnii w stanie p<i¡4c, o co wlaó-
li*iá=éñi¡¿ii. l'la plus iednak obu au-
tü;-ó"unc,',tti¡wedo f ilmu dYPlo-
ñüáo tze¡a zaPisaé, 2e Pod ko'
n¡,rc'óii sie 

"tviaénia. 
Dlatego t* qu-

i"r ..oomu't zñáazt siq w lepszei slttu-
ici¡.'-ógtqdaiqc ilgo. norelQ pr¿ez
otizmat-pier'fuszg czeéci,,Zapowieüi

g:f 'BlTfl.*n 
"iffi'',H:"ii:*;f*:ffi''m,=;,ffi'f1fft

ül--u¡mo ris¡uwan nie zdolal nawet

iü
4

t
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-

okreólié symbolicznych mot!¡rvow'
rtiite mog¡iuv zatr-szo¡r¡aé brak zna-
il-ovi,tt-d¡tuác¡ i i n ieporad n qÉé d ialo-
ááú-.' gotiaterot^r¡e,,oornu" milcz4c
Éóütiu¡a na s¡ebie' a.publicznoéé. pv-

riáriffi ffi ffi l'ft lLi#$'-,iñ'-
iaénió Ó'v enigmatyczny h/tul carcscl:'..7arrcltttied¡2 

ciszy"' ktÓrego w zaoen
ácibnatny ani rnetaforyczny.sposoD
n-iJ moiná sooie wyttumaczÉ?

t{atom iast przeslan ¡e obraz u w- Kon -

"";;i'ti;d;tt 
i tr¿eba Przenaé' ie

dotvchr oro zagadnien waznycn'
ini -litúasiowaniuñ starano siq Pqka-
rái' ttági"-u piqk¡o ginqcei kultury'
li¿rá-ñuS ustaP¡¿ nowym formont
¡cia. w ,,Domu" alrócono utragQ na-
;i"i'tv'id;t ttvkozenienia' Kr4's¡tof
éüiñsi<¡"protixval odstonié niemo2-
ñosé pototu-ienia siq ludzi wyrwa-
iluctt fnaiura¡nego otoczenig' pgzF-
rüó'ifcr, rrrspo I nÉh obyczai ów'.P.okq-
zat bóhaterów obcych sobie' ludzl znl-
td-lüdti, rtor¿v íu2 nie b€d4c chl<i*
oámi nie potrafiA siQ iednax pogooztc
'z 

malomieszczaóskim sty¡em zy.cn'
Bohater,,Domu", technokrata'.w $o
7áo ióii'i,iónisié, ¡at< mo¿e' Zbisniew
iiülsri. nie potrai¡ 

-przecilvstatúiÓ oto-
;;aü' ¿aoirvctr aitematYwnYch roz-
wiazzaít. W ieszcze nie uks¿tano¡¡a-
ñuñ-liooo*isku ludzie sq zdani na
iámvch siebie. Pozbawieni pancg¡za
tradúcii i tarczy wspólnych obycza,ow'
nie óoirafia siq bez nich dogadac anl
zacñowaó w trudnYch sYtuaqacn zY-
ciowych.-- 

tiáliersie. które mo2na snué P9 za-
rohóián¡ü ,,zapov'¡¡*z¡ ciszy", nie sq
zaoe\ rne odkrywcze ani bafclzo glq-
Uok¡e. SOze iednak' 2e lal<a zg'rlar-
toéI- pt.ijt".ó*" wystarcrylaby do
mkreóenia calkiem c¡ekarlego lllmu'
Módbv on Pomagaó widzom w uzriy-
Croi¡eñ¡u sóbie i emocionalnym pr¿e-
Iviü iondirt0w znanvch, ale-nlecfqs-
ió 

-mtn"anvch 
po imieniu' N¡estety'

i*oot¡' t zvÉerzy' przekonani zapew.-
re. 2e ,.to ia&n Probtem oPotn'laoac
tatiutki", nie próbuiq zbuclowac Klel4-
cei á¡e afc¡¡' ieszcze niewlauplawszy
ái I i¡ow¡iat<ow trudnego filmowego
rzdmiista, iu2 rezygnuia zczytelnoscl'
Efekt iest taki' 2e w trakcie ogladanra
filmu'zastanawiamy siQ'. o c9 .T929
áüiJr"rn óño¿tié, á r¡vspotczué boha-
t?idiit- á"w*Y dop ierq.Po Proi? b:
cii, kid zrekonstruowalisnry soole
sami ich loeY.*üvliá,' 

IJ tepiei bvlobv. oórvrotnie:
w tákcie filmu przeiywac zdarzenla'
a potem PYaé' dlaczego n¿rs Poru-
szaia' 

lñonza¡ TADEusz
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Krucjatn dzieciqcafg
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z] zastanawiamy sie czasam, ile lat mial
Staé Tarkorski? Kilkanaécie, powiecie,
i zgodzg siq z wami, choc góyby Sienkie-

\/ wic¿, Verne lub jakié inny autor przygodo-
wei polkrÉci dla dzieci pominql wiek bohatera,
nielatrro byloby odró2nié jego psychicznq sylwetkQ
od dorctych postaci z innych sensacyjnych fabut.
Rzecz w tym, ¿e utuór tego rodzaju opiera siQ na
idealizacii. Czterreécb krt Stasia to wiek upragnio-
ny i rngski, a pozostanie takim nawet wtedy, Sdy
przeroénbny czas rnarzeó o przygodach doznawa-
nych w buszu ze sztucerem w dloni. Poz¡¡rrrny
bohater potrúieéci prrygodowej - dzielny, mqdry
i dobry - jest mlodzieñcem bez wieku.

Co by to bylo, gdyby zachow¡nral siq tak, iak
nakazujq rn¡ iego lata. Nel Stasiowi pokazywataby
jgzyk, a on mialby mutaciq, krosty i ciqgnql iq za
warkocze. Bylby to mo2e material na dramat przed-
wczesnej doir¿afoécl dzieci dorastaiqcych do groiq-
cych im niebezpieczeástw, ale 2adnaz ulubionych
powiéci przygodowych dla rnlodzie2y takich arnbi-,
cii nie mbwa.

Nie rna ich takie ,,Porwanie Sarci", film Wienia-
mina Donnana oparty na motywach powieÉci An-
drzeia Szczlp¡orskie€e ,,Lot 627", zrealizorvany we
wspolprodukcji polsko-radziegko-butgarskíej. Mia-
la to byé zap€iflrie przede wszystkim pr¿ygodowa
bajka o wspanialym chlopcu, który - znalazlszy sig
w diungli - potrafil zapewnió opiekgsrrojej kole2an-
ce. Jest wiqc chfopiec, kóry staje siq rpiczyznq,
i czarny charakter, który - pojawszy swq podloéc -
na koócu przykladnie ginie. Jest przernoc irdzaca
siq miloéó, okrucieóslwo imptwo, cynizrn iteskno-
ta. W ,,Ponvaniu, Savoi" odnajdujemy nie tylko
sprawdzone schematy fabularne, lecz takie wyko-
r¿ystywane z powodzeniem przez kinematografiq
Siliatovra chw$ sensacyjne. Oglqdarny poScig sa-
mochodem, poruanie samolotu, paernyt, strzelani-
nq i poiar. Sa takie zakladnicy. i'la schemat porwa-
¡ia, znany z Verne'a czy z Sienkiewicza, naloÉono
v¡spolczesne realia i mot¡ntacie. Samolot i samo-
chody nryparly wielbt4dy ¡ statek. Zamiast handlu
niewolnikami prze*nyca siq marihuanq.

Z pzoru wsrystko jest jak trzeba. Dlaczego wiqc
.fifm nie rna tempa, zdarzenia zdaiA siq wymyélone,
a bohaterowie, niestety, níe budzqsympatii? Trochq
w tym winy akforór. Feiyserowi nie udalo siq zna-

le2ó cudownie ulalentowanych dzieci, które umiaÁ7-
by siq wcielié w idealnych bohaterów. Wtodzimiez
Golaczyr{ski (Janek) i Daria Michajlowa (Tat¡ana)
recytuiq wvoje role, co filmowi sensacyjno-przygo-
dowemu nie dodaje potoczystoéc¡. Wqtpliwoóé bu-
dzi rü¡vnieÉ koncepcja scenariusza. lsaj Kuzniecow
iAndrzej Gozewski, scenarzyéci, któr4 z opowia-
dania Szczypiorskiego wyciqgnqli w4tek najbardziej
sensacyjny, zapomnieli, ie bajka ma swoje prawa,
z rzeczywistoÉci¿ lqczq jq wiAzy nader delikatne.
Zdaiqc sobie sprawq z silnego efektu realiów wto-
pionych w fantctycznq akcjq, autorzy filmu pragnqli
un iknqé stawetnej pomytki Sienkiewicza, który mah-
dystów walczqcych o wolnoéé uczynil pozbawiony-
mi skrupulów porywaczami. Nie wpuszczono wiqc
na poklad samolotu np. Palestyriczyków, zamiastte.
go ukazano na ekranie bezdyskusyjnie negat)ryne
postacie hitlerowskich zbrodniarzy r,rojennych. Do-
tyka siq wtedy iednak spraw wymagai4cych najwiqk-
szej powagi, na którq w fftmie sensacyjno-przygo-
dort¡Vm nie ma mieisca. Publicznoéó nie wie, czy ma
do czynienia z sensacyjnq bajka czy z politycznym
dramatem. Brak konsekwencji gatunkowej osfabia
napiqcie, wywotuje nudg.

Grzeczny piqtnastolatek i mfodziutka panienka
w skupieni u pielgaymuj4 wÉród dzikich ostgpów do
kryjówki zbrodniazy wojennych. Nie robi na nich
wra2enia pistolet ani noc, ani imifa. Mart¡¡rologia
czasu okupacji porusza bohaterów bardziei ni2 do-
ra2ne niebezpieczeñslwa. Widz tego nie zrozumie.
A na pewno nie przy tej okazj¡. Nie moina bowiem
wyjaÉnié zawilo$ci etyczno*prawno-politycznego
pioblemu nieprzedawniania zbrodni wojennych
w konwencji sensacyjnei pr¿ySody.

Bajkom nieszkodzi umownoéé realiów. AleteÉ nie
wolno pozorowaó, ie mówiq o rzeczyw¡stoéci. Tej
zeczywisto6ci, spod wladzy której film Dormana nie
zdolal siq wyzwolió. CudownoÉó pzygodowych fa-
bul polega przecieá natym, ie pozorujqc realizm, s4
zupetnie nierealne. Nic, co siq zdarza, nie jest
moáliwe, choé wszystko jest do pomyélenia. Nato-
miast,,Ponivanie Savoi" to film tak prawdopodobny,
¿e to wprost nie do pomy$lenia. Schematy zralizo-
wano co do litery. Zabraklo humoru, wyobra¿ni
i swobody.

. 
ANDRZEJ TADEUSZ KIJOWSKI

FORWANIE SAlrOl. Ro¿yset¡a: lUlenla¡r*r Dorman gykona*cy: ltlodzlr{en Golacryrlakl, Dad¡ llbha$ora, Leonld
Broniemi ¡ ¡nn¡. Pdd€ - ZSRR - Bubaria, 1979
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t Tl odczas projekcii filmu woj-
l. |-, ciecha Fiwka i Konrada Frej-

i -f dli.cha ,,Jeéli.serce masz biiq-
I - 

ce" lza czqsto krgcila mi sig
w oku. Ja zresztq w kinie latwo placzg,
równie latwo siq émieig, a do tego
panicznie boie sie pokazywanych na
ekranie gagów, Reakcie emocionalne
widza nie éwiadczq naturalnie o obiek-
tywnej wartoéci utworu. Krytyczna
natura ka2e podelrzewaó, 2e fil-
my, które takie reakcie wyzwalajq, nie-
koniecznie reprezentujq sztuke przez
duie ,,S". Mo¿e to i prawda - iednak.lubig takie obrazy itym, którzy potraf iq
czuó sig dzieómi w kinie, gorqco pole-
cam film Wojciecha Fiwka.

Czy na ten seans mam zaprosié tak-
2e dzieci? Film pomyélany zostal wy-
raZnie lako utwór dla mtodego widza.
Traktujqc ,,Jeéli serce masz bijqce"
iako rodzaj holdu, ,,hommage" dla
Amicisa, Wojciech Fiwek przyznaje,
2e jego film ma wiele wspólnego z kli-
matem moralnym ,,Serca". Nie adap-
tujqc gloéne! powieíci wloskiego pi-
sarza, realizatorzy wyjaéniaia swoie
intencje zamieszczajqc przed napisa-
mi czolowymi zdanie: ,,Pomysl filmu
zrodzil siq z umílowanía arcydziela
Edmunda De Amicisa pt. "Serce", któ-
ry wskazywal naimlodszym na calym
Éwiecie, jak kochaó swój kraj, jak ko-
chaó ludzi".

,,Serce" bylo utworem wspolczes-
nym. Wydane w roku 1886, w rok póá-
niej zostalo przetlumaczone na polski.
Akcla powieéci rozgrywa siq mniel
wigcej w tym samym czasie. W tych
samych latach {dokladnie w roku
1893) umieiscowione zostaly wyda-
rzenia, o których opowiada,,Jeéli ser-
ce masz bijqce". Jest to wzruszajqca
historyjka o chlopcu, którego oiciec
przywiózi na stancjg do Krakowa.
Kontynuui4c naukq w szkole, maly bo-
hater styka sie z lud2mi ubogimi i inte-
resownymi, natrafia na élady polskich
legend niepodlegloéciowych, wikla
sie w konflikt z nauczycielem jqzyka
niemieckiego, nawiqzuie coé na
ksztaft romansu, który nie zdola prze-
zvtyciq2yé klasowych barier, uczy siq
kochaó i cierpieó, a wszystko koóczy

sig w miarq szczqéliwie. W warstwie fa-
bularnej autorzy scenariusza zrgcznie
adaptujq sprawdzone schematy dzie-
w¡etnastow¡ecznei literatury obycza-
jowei dla dzieci: jakiejé Urbanowskiej,
Burnett, samego Amicisa. Klimat mo-
ralny panuje tu rzeczywiécie podobny,
choó przepada najbli2szy mi chyba
w ,,Sercu" idealny, a jakoé prawdziwy
obraz stosunków migdzy dzieckiem
i rodzicami. Ale trudno wymagaó
wszystkiego. Scenariusz,,Jeéli serce
masz bijqce" nie jest adaptaclq ,,Ser-
ca" Amicisa, lecz rodzaiem f ilmowego
pastiszu czy imitacjq utworu, przy
czym autorzy jakby abstrahuia od fak-
tu, i2 powstal on w dziewiqtnastym
wieku. Utwór ten mo2na ekranizowaó
tak2e dzisiaj. W atmosferze moralnei
mo2na zawsze doszukaó siq aktual-
noéci. Film, który Fiwek na tej kanw¡e
stworzyl, mo2e sie podobaé i wzru-
szaé. Akcja rozwiia siq powoli, ale nie
nuZy, a dobre kreacje aktorskie Zofii
Rysiówny, Wadyslawa Kowalskiego,
Swietnie poprowadzona rola gtówne-
go bohatera Henryczka (Adam Pro-
bosz), a zwlaszcza Stasi {Magda
Schof l) przydaiq temu filmowi wiele
uroku.

To wszystko prawda. Ale czy to wy-
starczy, by film spodobal siq dzie-
ciom? One coraz czgéciej nas zadzi-
wiaiq. Wychowane na telewizji, wie-
dza,2e 2yja w dwudziestym wieku i nie-
wqtpliwie dostrzegajq, co siq wokolo
dzieje. Dziesigcioletnie szkraby z koñ-
cem dziewigtnastego stulecia opo-
wiadaly sobie podania o Bartoszu
Glowackim i recytowaly wierszyk:
,,Kto ty jesteS? - Polak maty", a dzié
wySpiewulq w przedszkolach :,,Wsiad2
do pojazdu Hermaszewskiego / !Ve2
z sobq szynkg z komercylnego / Sci-
skaiqc w rece kartkq na cukier / Fo-
patrz, iak Polak ma wszystko w d..,".
Przepraszam, ale to nie sq mojewymy-
sly- Dzieci sq bystrymi obserwatoram¡.
Sq te2 wymagajqce i na pewno bli2sze
im iest dosadne sformulowanie ni2
zatruwaiqce glowy doroslych aluzyjne
myélenie. Sq te2 krytyczne, a nawei
ironiczne, dzialajq na nietak2e cynicz-
ne wzory. Jeéli wiqc autor utworu dla

:,;

mlodych widzów pragnie nie tylko ba-
wió, lecz tak2e stwarzaó postaci god-
ne naéladowania, na nic nie zdadz4
s¡e kalk¡ z dziewigtnastego wieku.
Trzeba pokusió siq o stworzenie fabu-
ly i bohatera na tutal i na dzié. Wiem,
2e to nielatwo. Twórczoéó dla dzieci
iest zazwy czai dydaktycznie uprosz-
czonq wersjq sztuki zaanga2owanej
swolego czasu. Sztuka dla doroslych
musi siq liczyó, z cenzurq prewencyj-
n4, sztuka dla dzieci zzakazami cen-
zury pedagogicznej, której racjq bytu
doprawdy trudno mi kwestionowaó.
Mimo wszystko wierzq, 2emo2nadzié
podjaó próbe realizacii utworu dla
dzieci, który bylby przenikniety tymi
samymi treéciami wychowawczymi,
jakie odczytujemy z uiawnionych
obecnie polskich aspiracji.

,,Jeéli serce masz bijqce" to film,
który sig dobrze oglada. Rodzice, któ-
ey w.az ze swoimi pociechami pójdq
go obeirzeó, wzrusza sig zapewne.
Myélq te2, 2e spokojnie wysiedzq na
nim dzieci, Nie wiem iednak, czy nie
zdziwi ich wzruszenie rodziców. Reak-
cje pokoleír bywajq odmienne. Po-
dobnie jak zdarza siq, 2e dorostych
iedynie bawíq historyjki glgboko prze-
2ywane grzez dzieci, tak samo lo, co
w ro'dzicach o2ywia melodramatyczne
syndromy, maluchom mo2e siqwydaó
ogromnie zabawne. Ale to w koncu n¡e
jest takie wa2ne.

Autorzy ,,Jeéli serce masz bil4ce"
twierdzq, 2e jednq z ich ambicji bylo
stworzenie kina familijnego, filmu, na
który mogliby siq wybraó rodzice
z dzieémi i który jednym i drugim spra-
wilby przyjemnoSó. Ten zamiar zostal
moim zdaniem uwiericzony suk-
cesem.

Auiorzy pobfadzili lednak bez w4t-
pienia, liczqc na aluzyjnq sitq oddzia-
tywania filmu historycznego. S4dzq,
2e dzieci .ieszcze bardziej od doro-
slych potrzebujq dzisial dobrego f ilmu
wspolczesnego. Po to, by go nakrqció,
trzeba zapewne wyciqgnqó wnioski
z najwybitniejszych osiqgniqó realis-
tycznego kina,,moralnego niepoko-
ju", charakterystycznego dla drugiei
polowy lat siedemdziesiqtych. Moina
te2 pewnie pokusié siq o stworzenie
uniwersalistycznej bajki. Ale wtedy
naprawdq nie trzeba udawaó,2emówi
ona o dniu dzisiejszym. Kto wie, mo2e
na pamiqtkq jednego z rozdzialów
,,Serca" Amicisa mo¿na by dziÉ napi-
saó scenariusz do f ilmu zatvtulowane-
go: ,,Odwaga cywilna"?

ANDRZEJ TADEUSZ
KIJOWSK¡
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W cyllu przypomlnaiqcym drogi lwórcze polsklch rc¿ycaroyr p¡sllittn!
w roku 1978 o ñlmach Krzys¿tota Woiciechowsklego (nr An), Janu¡zá
liorgFnslarna (m 28), Krzysztofa Zanussiego (nr ¡til); w roku ig79 o fil-
mach Bohdana Poreby (nr l8), Andr¿ei¡ Wair| (nr 28), Andr¿sla Trzoca.
-Raslawiecliego {nr S}, Jerzego }loftnana (nr 43), Kszimlerza Kutla (nr
!8); w Otu 19fl' o ñür*ch Jerzego Kaxalerowicza (nr 2), Ewyi Crecfara
Petelsklch (nr 8), Janusza Na3fatera (nr Zü Jana Lomnlctiego (nr 23L
Gaegorra Królikiewicza (nr 2fl), Kr:ysztofa Kieólonsklegro (nr 30),Stan¡-
slawa Ró{ryvicza (nr 34); w roku 1981 o filmach llarka Piwouisf leéó (il 4
Edruarda ?ebrowd<iego (nr 12) oraz Rycaal& Czekaly (nr 14).

O filmach TOMASZA ZYGADLY
Il ostaó Tomasza Zygadly
lD w krajobrazie wspólczes-
I nego kina. polskiego na-

suwa mysl, by rozpatry-
waó iego twórczoéó w kontek5cie
dokonaó rówieriników skupio-
nych wokól kierowanego przez
Waide Zespofu ,,X". Trudno te2
pomin4ó zwi4zki, jakie l4czq ob-
razy Zygadty z klasycznymiiu2 fil-
mami Zanussiego czy - szczegól-
nie w dokumencie - ze sposobem
patrzenia Krzysztofa Kieélowskie-
go. Wciefajqc Zygadtq do grupy
mam jednak poczucie nadu¿ycia,
bowiem wspóltwórca,,Robotni-
kéw" (dokumentu, który w 1972
roku zrealizowaf wspólnie z Kie-
élowskim) jest inny. W jego fil-
mach brak tel wyrazistej tezy, tel
moralizatorskiej pasli, która upo-
waánila krytykq do przypiqcia
obrazom Falka czy Holland ety-
kietki , ,moralnego niepokoiu".
Zygadlo nie wyostrza problemu,
robi filmy realistyczne, w których
nie naÍusza siq logikiakcjiani nie
kreuje pseudoglgbokich metafor.
On po prostu ustawia kamerg
w kierunku, w którym coé go zain-
teresowalo.

Filmy Zygadly pzykuwajq uwa-
gq i robiqwra2enie. Przypominam
sobie twarze dzieci z dokumentu
,,Szkota podstawowa". Typy: do-
nosiciel, lizusek, rozrabiaka. Two-
rzenie sig klasowej spolecznoéci.
Samosqdy i ostracyzmy stymulo-
wane przez wychowawce, system
ocen i program dydaktyczny. Pro-
gram, który miast okielznaó, o2y-
wia negatywne aspekty wigzi gru-
powej. Brzmiq miw uszach wypo-
wiedzi uczniów pienrvszych i nai-
starszych klas powszechniaka,
odsfaniai4ce rosnacy wplyw éro-
dowiska na jednostkg, która do-
strzega swoiq indywidualnoéó,
pyta o wfasnq to2samoéé. A po-
tem rozmowy z ,,geniuszami" ma-
tematycznymi w filmie ,,Olimpil-
czycy". Konkret i absolut: utopie
nastolatków pochloniqtych przez
abstrakcje. Oczywiécie tutaj reáy-
ser niczego nie odslania, raczej
wskazuie to, co iest dlaá nieiasne.
I w tym rzecz. Tomasz Zygadlo
robi filrny autorskie, pzewa2nie
sam pisze sobie scenariusze.
A one, ju2 game ich tytuty; ,,Re-
bus" czy ,,Cma" odnoszq siq do
iakieié zagadki, niejasnoSci, ta-
lemnrcy.

l? ale2q do pokolenia wy-
lfl chowanego na popfuczy-

l! nach ,:po]9!i"j szkoly fit-- - mowei". Mówito sig wte-
dy: nudno jak na polskim filmie,
wigc oglgdaliémy ie przewa2nie

¡adnoÉé gonila latwiznq, aktorzy
kochali sig w kalesonach, intrygg
tr¿eba sobie bylo samemu do-
komponow¡Maó. To byly drobiaz-
gi niegodne re2ysera-artysty, któ-
remu chodzilo co najmniej o ro-
mantyzm, o PolskE, o uczciwoéé
czy wiarg. Czasem o socjalizm,
czqéciei o narodowq martyrolo-
gig. Jeszcze z takim nastawieniem
ogl4dalem,,Rebus".  Uderzylo
mnie, 2e nie chod¿itu o nicwiqcej
ni2 re2yser zdola pokazaé. A re2y-
ser jeszcze niewiele potrafi. Umie
wymyélié fabule, poprowadzié

dramatyczn4, 2Vuq akciq. Mo2e
wywolaó napigcie i przyciqgnqó
uwagq widza. To oczywiécie ma-
fo, ale jednoczeénie duio dla ko-
goé, kto tak jak ja za najwiqkszy
grzech filmu uwaia nudg. Sqdzg,
ie filmowa twórczoéó Tomasza
Tygadty wyrasta z podwójnej in-
spiracji: z buntu przeciwko nu-
dzie i niechgci wobec oklepa-
nych stereotypów problemowych,
Oczywiécie tatwief odrzució ste.
reotyp nii uchwyció to, co auten-
tycznie dotyczy wspólczesnego
widza.

,,Rebus" pomyÉlar
tern, co ,,w samo t
zaczyna". Do malego
wrócil z mamra szef
kajq na niego kumple
sociolog z Warszawy,
od malych grup wk
paczki, by prowadz
probtemy przyruództu
formalne - prawdziw
dacza, który twierdzi,
giczny opis bywa nie r
nuiqcy ni2 najciekaws
Rysuiq siq konflikty
podajqcy siq za cinkci

Roman lUilhelm¡ w,,ár*e"
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-€ wiec ciqgke ryzykuie, ie zostanie
zdemaskowanY, a tymczasem

. wódz Podtatusial w ciuPie. PoPa-
I ¿a wiec w konflikt z bandq, która
I wvideálizowala sobie nieobecne-
I oó szefa i ticzy, 2e on ziednoczY
i [rupq. Byty szef Pragnie siq oie'
¡ nió, podejmuie Pracq, a tymcza-

sem koledzY chca okraÉó instl¡tu-
I cie, w którei ich kumPel PracYfg,

fo t¿ ciekawe ProblemY: konflikt
lojalnoéci gruPowej i sPotecznei
uózciwoóci, sociolog wszYstko

' skrzgtn¡e notule. On takich Pro-

, blemów nie ma. Zerwieka2danie-

formalna wieá, która Przezkodzi
mu w realizacii Planów badaw-
czych. Poéwiqci dziewczYng' na-
wét ¿o qtowv mu nie PrzYidzie, 2e
mdbvlakoé Pomóc Maniakowi.
Nie- ta 

-sPec¡atnoSe. 
Marek nie

orzv'techal tu aby kogokolwiek re-
iocjátizowaó. W koñcu obai' so-
ciolbg i eksprzywódca bandY sta-
iq twárzq w httarz... iak w we-
sternie.

Film ZygadlY Pokazuie WYda:
rzenia. Nie zglgbia siQ tu ludzt anl
nie okreÉla do koóca sPrawY. In-
terpretacia naleiy do widza' gdY2
na-ekranie wiqcei sie dzieie ni2
mówi. Problem mo2na wYczYtaé
z zachowaó bohaterów- AutorzY
scenariusza {Maria Horodecka
i Tomasz Zygadto) Pozwalaiq go
formulowaó ják kto chce. Powiem
wiec, 2e osia konfliktu iest moral-
ny 

-niepokói 
o los naukowca' który

piacuiac dia ogólnego dobra nie'um¡e 
Uy¿ zarazem toialnY wobec

konkretnych ludzi. Albo wYtluma-
cze, 2e,,Rebus" odslania róinice
mentalnoéci tzw. inteligentów
i ludzi z marginesu sPolecznego'
Mooe stwierdzié,2e odslonieto tu
anÑriomie ambicii zawodowei
i uózué osobistych, badá wska-
zaé, 2e ZYgadlo Pokazuie ludzi
przez pryzmat okreélaiqcei ich
iinsMuclonalizowanei strukturY
soolécznéi. Mo2liwoéci wyiaénie-
nla i okreétenia iest wiele. Zygadfo
czerpie z nieiasnoéci i z niedoo-
kreéleó.

.,Óma" cala toczY siq w mroku.
,,Óma" i dokument,,Poniedzialek
lg.X¡t.", dwa dziwne Ólady ukazu-
iace nocnq Pracg dziennik arza. A2
bióro éwiezbi, bY Pisaó o falszu'
który re¿yser potqpia, o nakazach
ceniurv, którei dziennikarz bez-
skutecánie siq Przeciwst awia. Za'
oewne coé w tym iest. Dziennikar-
lki nocny dy2ur nosi w sobie
sozecznoéé samotnoóci tego'
kto ,,nie áPi abY sPaó mógl ktoÉ"
i soofeczñei slu2bY wYraziciela
opihii publicznei: manipulatora,
w odosobnieniu PreParuiqcego
wiadomoéci i wsztidobYlskiego
reportera, który winien bYÓ za'
wéze wéród ludzi i transmitowaó

nadlo-ú dokumentalnvm

kowi iednostki do sPoleczeóstwa.
tr¡o¿e byó tyle okreáleó ityle indy-
widualnoéci, 2e nie sposób zbu-
dowaó prawdziwego zdania ani
ukazaó prawdy o czlowieku. Noc-
ny progrd,n radiowY, bqdqcY !e-
matem- ,,CmY", mo2na chYba
uznaó za metalorq wszel kiej dzia-
talnoÉci spolecznei, któr4 - ieéli
pozbawió ia dogrnatYcznYc.h rY-
borów - zawsze Prowadzi siq ,,w
óiemno". Moie bYó wigc ten film'
oodobnie iak,,Rebus", Podobnie
iak ..Szkolá podstawowa", ,,Olim-'piiciycy" 

czY ,,Poniedzialek
tti.Xli.'t próba sfotografowania
odbiianego Przez otoczenie kon-
turu iednostki. Przedmiotem zain-
teresowania ZYgadtY iest Poie-
dvñczv czfowiek, iednostka nie-
zóteoióna i taiemnicza- Pragnqc
dos: 

jtrzec osobq ZYgadlo PatrzY na
to. co ia otacza. Chcac dotrzeÓ do
wñetriá, studiuie labirynt wiodq-
cvch dofr drÓg.'W 

filmach kieélowskiego' Hol-
land, Falka, Janusza Kiiowskiego
chodzi o sYStemY, autorzY krYtY-
kuia istnieiacY uktad zale2noéci
ty p-i z u i q c swoich bohaterów'
ZVéaOto postuguiac siq Podobnq
nblodq stara sig Prezentowaó
charak terY.  In te resu i4  go
osvchosooleczne skutki Presii
iyétemu'na iednostq. Tygadl.o 2y-
,¡í¡ iat< siq zdaie przekonanie, 2e
cztówiet< istnieie w innYch, stqd
próba dotarcia do iednostki Po-
órzez analizq zewnatrzsteruia-'cvch 

ia czYnników. lstqd niemo2-
nóSe 

-oát<ricia 
wnqtrza. W filmach

Zygdty obserwujemy Procesy
dáiintdgracyine osób' które nie
potrafiq ,,bYó w sobie"'

Lr :iil!' li3u:fl ['¿l*r,;:
I mu socjologicznego' Po't- szukiwania iednostki Po-

orzez analizq Powi4zañ sPolecz-
irvch; odstania ona idnak tYlko
iédnq stronq medalu. Ukazuie lu.-
bzi dtaUycfr, ulegaiacych Presii

zystowqé bez ustroioltl
Filmy tzw. moralnego
byly w istocie krYtYkq Pc
lecznei prowadzonei
drugiej polowy lat siede
tych, dstaniatY tr mian
ci jej systemowe u,varu
Byfy to filmy, w któryc
wano jak zbiurokratYzt
tokratyzrn niszczY lud
z nich marionetY, ale
wyiécia nie bYt Probler
lecz zawsze sytuacla.

Twórcom realizmu I
próbowano zarzucié,
strzaiqc istnieiacy od I
nvch czasów konflikt ur
lecznego iswobód iedn
z pola widzenia czlow
w ka2dych warunkat
miewa nadzieig, coé t
bra2a, iest Pelen wiarY
da, jednak brak PersPe
lecznei oznacza Powr(
cyinei nudy. Nie moi
tak2edo psychologiczr
mu. Skoñczyt siQ na (
Mam wra2enie, 2e ZY
ra siq wykorzYstaó
szy wymiar krytYki zau
mach realizmu biuro
chodzi mu o deformac
mu, klóre PolskiSierP
w niepamieó, lecz o t
prawdziwego oblicza
ru. bar dziei zi nstytu ci
nei cywilizacii, w któr,
szans przeáycia iednol
trafiqce siq PrzYstoso
wiek wolny od innYch
utopiq. Moina marzy(
cie dusz, lecz ludzie
dziów konwencii narz
ról spotecznych. Zate
szuka cztowieka Pod
Wie, 2e na nic sig zda
wspótczesnYch ludzi
nego kontekstu. Skr
czesny cztowiek istn
gich, artysta musi szul
ki poza konkretnq osc

-,- ociologiczny
Ar o który Podei
.l tora ,,Cmy",
LJ metoda ukaz¿

giej dla osobowoéci
iednostki zesPoleczet
alizm sociologicznY
staó technikq odsli
brzmiafego w naszy
w o g ó l e , a w n a s z
szczególnoéci konfli
ki niepr¿ystosowane¡
zaciq, która opario\rrl
kroku róine dziedzin
rowego prowadzi dt
nieefektywnolíci sc

otoczeniá, PozbawionYch wiary
w siebie. Zygadlo obserwuie ied-
nostki podczas ich rozPadu' foto-
grafuie charaktery, których. nie
úra. PrzewrotnY to mechanizm.
Ooladaiac ,,Rebus", a Potem
,,Óme"-ma sig wra2enie kontaktu
i filmem spolecznYm, mo2na do-
strzec marginalnie zaznaczonq
krytyke struktur naukowYch czY
iniolmacyinych, PotqPienie Panu-
iacvch stosunków, Pozomie takie-sárño 

iak w innYch filmach ',mo-
ratnegb niePokoiu". A iednak
chodzi tu chYba o co ¡nnego:

'r pokazanb irelnodlri"
qfowafiel.

qtFfsüu spofeú
Realizm sociolc

, . ,  r . ^ A ^ . ,  i a t  i á  ¡ a m r
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Ée ryzykuie, 2e zostanie
tany, a tymczas€m
Jtatusial w ciupie. Popa-
y konflikt z bandq, która
owala sobie nieobecne-
i licry, ie on ziednoczy
ily szef pragnie siq oie-
inuje pracq, a tymcza-
úzy chca okraÉó ins!¡tu-
hei ich kumpel pracuje.
tawe problemy: konflikt
i grupowej i spotecznej
ci, sociolog wszystko
notuje. On takich pro-

ie ma. Zenvie ka2danie-

formalnq wigá, która przeszkodzi
mu w realizacii planów badaw-
czych. Po$ilieci dziewczynq, na-
wet do glowy mu nie pr¿yidzie, 2e
mfulby jakoé pomóc Maniakowi.
Nie ta specialna$ó. Marek nie
pr¿yiechal tu aby kogokolwiek re-
socializowaó. W koricu obai, so-
cjdog i eksprzyr¡vódca bandy sta-
iq twar¿a w twarz... jak w we-
sternie.

Film Zygadty pokazuie wyda- -
rzenia. Nie zglqbia sQ tu ludziani
nie okreéla do koóca sprawy. In-
terpretacia nale2y do widza, gdyá
na ekranie wiqcei sie dzieie nii
mówi. Problem moána wyczytaó
z zachowañ bohaterów. Autor¿y
sccnariusza {Maria Horodecka
i Tomasz Zygadlo) pozwalaia go
formulowaó jak kto chce. Powiem
wiqc, 2e osiq konfliktu iest moral-
ny niepokójo los naukowca, który
pracuiac dla ogólnego dobra nie
umie byó zarazem lojalny wobec
konkretnych ludzi. Albo wytluma-
czg, 2e,,Rebus" odslania ró2nice
mentalnoéci tzw. inteligentów
i ludzi z marginesu spolecznego.
Moge stwierdzió, 2e odsloniqto tu
antynomig ambicii zawodowej
i uczué osobistych, badá wska-
zaó, 2e Zygadlo pokazuie ludzi
przez pryzmat okrqÉlaiqcei ich
zinst¡¡tuclonalizowanej struktury
spolecznei. Moáliwo6ci wyiaénie-
nia i okreélenia iest wiele. Zygadlo
czerpie z nieiasnoéci i z niedoo-
kreéJeá.

,,,Cma" cala toczy sig w mroku.
,,Cma" i dokument,,Poniedzialek
18.X11.", dwa dziwne Élady ukazu-
iAce nocna pracq dzienni ka ra. N
pióro éwierzbi, by pisaó o falszu,
ktéry reiyser potepia, o nakazach
cenzury, którei dziennikar¿ bez-
skutecznie siq prze.ciwstawia. Za-
pewne co6 wtym iest. Dziennikar-
ski nocny dy2ur nosi w sobie
sprzecznoéó samotnoóci tego,
kto ,,nie Épi aby spaé mógt ktoé"
i spofecznei stu2by wyraziciela
opinii publicznei; manipulatora,
w odosobnieniu preparuiacego
wiadomoéci i wszedobylskiego
reportera, który winien byé z*
wsze wéród ludzi i transmitowaó
ich glosy. Noc stawia temu tame.
Gdy éwiat spi, Sdy z rzadka tylko
rozlega sig ziewanie pr¿ebudzo-
nego telexu, w poniedzialek
miemnastego grudnia w d2wiq-
koszczelnym gabinecie ukrytym
gdzietí w gluchym gmachu agen-
cji prasowei mo2na dokonywaó
selekcii materialu abstrahuiAc od
lego znaczeñ. Chciatoby siq po-
wiedzieó: obiektpvnego sensu.
't#€zujqc prac€ dziennikarskq Zy-
gadlo w uiqciu dokumentalnym

kowi iednostk¡ do spotreczeristwa.
Mo2e byó tyle okreéleñ ityle indy-
widualnoéci, ie nie sposób zbu-
dowaó prawdziwego zdania ani
ukazaó prawdy o czlowieku. Noc-
ny prograr,n radiowy, @qcy te-
matem ,,Cmy", mo2na chyba
uzaac za metafore u¡szelkiej dzia-
talnoÉci spolecznei, która - ieéli
pozbawió ja dogrnatycznych rY-
gorów - zawsze prowadzi sie ,,w
ciemno". Mo2e byó wigc ten film,
podobnie iak ,,Rebus", podobnie
jak ,,Szkola podstawowa", ,,Otim-
piiczycy" czy ,,Poniedzialek
18.X11." próba sfotografowania
odbiianego przez atoczenie kon-
turu iednostki. Przedmiotem zai n-
teresowania Zygadty jest Poie-
dyriczy czlowiek, iednostka nie-
zglqbiona i talemnicza. Pragnqc
dostrzec osobq Zygadlo patrzy na
to, co iaotacza. Chcac dotrzeódo
wnglrza, studiuje labirynt wiodq-
cych doó dróg.

W filmach Kieélowskiego, Hol-
land, Falka, Janusza Kiiowskiego
chodzi o systemy, autorzy kryty-
kuia istnieiacy uklad zale2noéci
typizu jqc swoich bohaterów.
Zygdlo posluguiac sie podobna
netoda stara siq prezentowaÓ
c h a r a k t e r y .  I n t e r e s u i 4  g o
psychospoleczne skutki Presii
systemu na iednoste. Zygadlo 2y-
wi jak siq zdaje przekonanie, 2e
czlowiek istnieie w innych, stqd
próba dotarcia do iednostki Po-
przez analizq zewnAtrzsteruiq-
cych iq czynników. lstAd niemo2-
noéó odkryciawnqtrza. W filmach
Zygedly obserwuiemy ProcesJ
dezintegracyine osób, które nie
potrafiA ,,byó w sobie".

7l ;iJl:', 1i3i3:f, y' -i?Ulii:
r gx-il3ii'f?"?,li,1i¡ BS

przez analize powiaza¡i sPolecz-
nych; odstania ona idnak tYlko
iedna strone medalu. Ukazuje lu-
dzi'' slabych, utegaiacych presii
otoczenia, pozbawionych wiary
w siebie. Zygadlo obserwuie ied-
nostki podczas ich rozpadu, foto-
grafuie charaktery, których nie
ma. Przewrotny to mechanizm.
Ogl4dai4c ,,Rebus", a Potem
,,Cme" ma siq wra2enie kontaktu
z filmem spolecznym, mo2na do-
strzec marginalnie zaznaczonq
krytyke struktur naukowYch czY
informacyjnych, potqpienie Panu-
iqcych stosunków, pozornie takie
samo jak w innych lilmach ,,mo-
ralnego niepokoiu". A iednak
chodzi tu chyba o co innego:

zystow4ó bez ustroiorei sankcii-
Filmy tzw. moralnego niepokoiu
byly w istocie krytykq polityk¡ spo-
tecznei prowadzonei w Polsce
drugiej polowy lat siedemdziesiq-
tych, dstanialy r* miarq moi*oé-
ci jej systemowe uwarunkowania.
Byty to filmy, w których pokazy-
wano lak zbiurokratyzowany au-
tokratyzrn niszczy ludzi i czyni
z nich marionety, ale punktem
wyiécia nie byt problem ani idea,
lecz zawsze sytuacja.

Twórcom realizrnu biurowego
próbowano zarzució, 2e wyo-
str¿aiAc istniejacy od niepamiqt-
nych czasów konflikt ustroju spo-
lecznego iswobód jednostki tracq
z pola widzenia czfowieka, który
w ka2dych warunkach kocha,
miewa nadzieiq, coé sobie wyo-
braia, iest pelen wiary. To Praw-
da, iednak brak perspektywy spo-
lecznei oznacza powrót do krea-
cyjnej nudy. Nie moina wróció
tak2e do psycholog icznego realiz-
mu. Skoriczyl sig na Czechowie.
Mam wra2enie, 2e Zygadto sta-
ra siq wykorzystaó ogólniej-
szy wymiar krytyki zawartej w fil-
mach realizmu biurowego. Nie
chodzi mu o deformacie socializ-
mu, które PolskiSierpieó odeslaf
w niepamieó, lecz o odsloniecie
prawdziwego oblicza naszej co-
raz bardziei zinstytucjonalizowa-
nej cywilizacii, w które.i nie majq
szans pze2ycia iednostki, nie po-
trafiqce siq przystosowaó. Czlo-
wiek wolny od innych iest czysta
utopi4. Mo2na marzyó o kontak-
cie dusz; lecz ludzie stykaiq siq
dzié w konwencji narzucanych im
ról spotecznych. Zatem Zygadlo
szuka czlowieka pod maskq roli.
Wie, 2e na nic sie zda izolowanie
wspólczesnych ludzi ze spolecz-
nego kontekstu. Skoro wspol-
czesny czlowiek istnieie w dru-
gich, afi sta musi szukaó iednost-
ki poza konkretnq osobq.

.,- ocjologiczny realizm,
N o który. podeir¿ewam au-
ff tora ,,Cmy", bylby dobrq
lJ metoda ukazania zlowro-

giei dla osobowqÉci konfrontacii
iednostki ze spoleczeñstwem. Re-
alizm socjologiczny móglby siq
staó technikq odslaniania na-
brzmiafego w naszych czasach
w ogóle. a w naszym kraju w
szczególnoÉci konfliktu iednost-
ki nieprzystosowanei z uniformi-
zacia, która opanowuiqc krok po
kroku ró2ne dziedziny 2ycia zbio-
rowego prowadzi do krañcowej
nieefektfrunoéci scentralizowa-

Realizm sociologiczny to
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o pokazanie, iedrpstki
growanej.
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O filmach TOMASZA ZYGADT-Y
Il ostaó Tomasza Zygadty
lD w krajobrazie wspófczes-
I nego kina. polskiego na-

suwa myst, by rozpatry-
waó jego twórczoéó w kontekScie
dokonaó rówiéników skupio-
nych wokól kierowanego przez
Waide Zespolu ,,X". Trudno tei
pomin4ó zwiqzki, jakie lacza ob-
razy Zygadty z klasycznymijui fit-
rnami Zanussiego czy - szczegól-
nie w dokumencie - ze sposobem
patrzenia Krzysztola Kieélowskie-
go. Wcielajqc Zygadtq do grupy
mam jednak poczucie nadu2ycia,
bowiem wspóltwórca,,Robotni-
ków" {dokumentu, który w 1972
roku zrealizowal wspólnie z Kie-
élowskim) jest inny. W jego fil-
mach brak tel wyrazistejtezy, tei
moralizatorskiej pasji, która upo-
wa2nila krytyke do przypigcia
obrazom Falka czy Holland ety-
kietki , ,moralnego niepokoju".
Zygadlo nie wyostrza problemu,
robi filmy realistyczne, w których
nie narusza siq logikiakcj iani  nie
kreu je pseudoglgbokich metafor.
On po prostu ustawia kamerg
w kierunku, w którym coé go zain-
leresowalo.

Filmy Zygadty pzykuwajq uwa-
gg i robi4 wra2enie. Przypominam
sobie twarze dzieci z dokumentu
,,Szkola podstawowa". Typy: do-
nosiciel, lizusek, rozrabiaka. Two-
rzenie sig klasowej spolecznoéci.
Samosqdy i ostracyzmy stymulo-
wane przez wychowawcg, system
ocen i program dydaktyczny. Pro-
gram, który miast okiefznaé, oiy-
wia negatywne aspekty wiqzi gru-
powej. Brzmiq miw uszachwypo-
wiedzi uczniów pienvszych i naj-
starszych klas powszechniaka,
odslaniajqce rosnqcy wptyw éro-
dowiska na jednostkq, która do-
strzega swoiq indywidualno6ó,
pyta o wlasnq to2samo6ó. A po-
tem rozmowy z,,geniuszami" ma-
tematycznymi w filmie ,,Olimpij-
czycy". Konkret i absolut: utopie
naslolatków pochloniqtych przez
abstrakcle. Oczywiécie tutaj reáy-
ser niczego nie odslania, raczej
wskazuie to, co iestdlañ nieiasne.
I w tym rzecz. Tomasz Zygadlo
robi filmy autorskie, przewa2nie
sam pisze sobie scenariusze.
A one, ju2 game ich tytuly: ,,Re-
bus" czy ,,Cma" odnoszq sig do
iakieié zagadki, niejasnoéci, ta-
lemnlcy.

ale2q do pokolenia wy-
chowanego na popluczy-

¡ r *x*"i, P"#5f#'j3'iíl:
dy: nudno jak na polskim filmie,
wiqc oglqdali5my ie przewa2nie
,,za dychq", podczas przedpolud-
ligwych seansów, na wagarach.
Odtad Srednia produkcja lirajowa
skoiazyla mi siq trwalez ambicia-
mi przerastajacymi warsztatowe
umiejgtnoóci aktorskie, reáyser-
skie i scenariopisarskie. Niepo-

't4

¡adp$g gonila latwizng, aktorzy
kochali sig w kalesonach, intrygq
tr¿eba sobie bylo samemu dó-
komponowywaó. To byly drobiaz-
gi niegodne reiysera-artysty, któ-
remu chodzilo co najmniei o ro-
mantyzm, o Polskq, o uczciwoéó
czy wiarq. Czasem o socjalizm,
czqéciej o narodowq madyrolo-
giq. Jeszcze z takim nastawieniem
ogl4dalem,,Rebus".  Uderzyto
mnie, 2e nie chodzitu o nicwigbej
ni? re2yser zdola pokazaé. Areiy-
ser jeszcze niewiele potrafi. Umie
wymy5lió fabulq, poprowadzió

Roman Wilhelnú w,,ér*e"

dramatyczn4, 2nua akcjg. Mo2e
wywolaé napiqcie i przyciqgnqó
uwagq widza. To oczywiécie ma-
fo, ale jednoczeénie du2o dla ko-
goé, kto tak jak ja za najwiqkszy
grzegh filmu uwa2a nudq. Sqdzq,
te filmowa twórczoéó Tomaszá
Zygadfy wyrasta z podwójnej in-
spiracji: z buntu przeciwko'nu-
dzie i niechqci wobec okfepa-
nych stereotypów problemowych.
Oczywiécie latwiel odrzució ste-
reotyp ni2 uchwyció to, co auten-
tycznie dotyczy wspólczesnego
widza.

,,Rebus" pomyélar
tern, co ,,w samo f
zaczyna". Do malegc
wrócil z mamra szef
kajq na niego kumple
socjolog z Warszawy
od matych grup wk
paczki, by prowadz
problemy przywództr,r
formalne - prawdziw
dacza, który twierdzi
giczny opis bywa nie r
nuiAcy ni2 najciekaw:
Rysuiq siq konflikty
podajqcy siq za cinkci
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ACh TOMASZA ZYGADLY
aó Tomasza Zygadly
irajobraz ie wspólczes-
¡o kina polskiego na-
ra myél, by rozpatry-
vérczoéé w kontekécie
rówiaÉników skupio-
rl kierowanego przez
polu ,,X". Trudno te2
wiqzki, jakie lqczq ob-
ly z klasycznymiiui fil-
ssiego czy - szczegól-
riencie - ze sposobem
hzysztofa Kieélowskie-
iqc Zygadtq do grupy
rk poczucie nadu¿ycia,
spóttwórca ,,Robotni-
umentu, który w 1972
zowal wspólnie z Kie-
fest inny. W iego fil-
tej wyrazistej tezy, tei

rskiej pasji, która upo-
rytykq do przyp¡qcia
:alka c4 Holland ety-
)ralnego niepokoju".
e wyostrza problemu,
ealistyczne, w których
r sia logiki akcjiani nie
dogtqbokich metafor.
Ftu ustawia kamerg
, w którym coégozain-

¡adty pzykuwa¡a uwa-
ra2enie. Przypominam
le dzieci z dokumentu
dstawowa". Typy: do-
usek, rozrabiaka. Two-
ilasowej spolecznoéc¡.
i ostracyzmy stymulo-
wychowawcq, system
ram dydaktyczny. Pro-
' miast okiefznaó, o2y-
rne aspekty wiqzi gru-
niq mi w uszach wypo-
riów pienrvszych i nai-
klas powszechniaka,
e rosnacy wplyw éro-
r jednostkg, która do-
,oi1 indywidualnoSé,
;nq to2samoéó. A po-
vy z ,,geniuszami" ma-
mi w filmie ,,Olimpij-
rkrel i absolul: utop¡e
r pochlonigtych przez
Oczywíécie tutal reiy-
¡ nie odslania, raczej
, co iest dlaá nieiasne.
ecz. Tomasz Zygadlo
rutorskie, przewa2nie

sobie scenariusze.
game ich tytuly: ,,Re-
]ma" odnosza siq do
rdki, nielasnoéc¡, ta-

e do pokolenia wy-
danego na popluczy-
r ,,polskiej szkofy fil-
rci". Mówito sig wte-
ak na polskim filmie,
rliémy ie pzewa2nie

radnoáó gonila latwizng, aktorzy
kochali sig w kalesonach, intrygrg
tr¿eba sobie bylo samemu do-
komponowywaó. To byly drobiaz-
gi niegodne re2ysera-artysty, któ-
remu chodzilo co najmniej o ro-
mantyzm, o PolskE, o uczciwoéó
czy wiarq. Czasem o socjalizm,
czgéciej o narodowq martyrolo-
g 19. Jeszcze z takim nastawieniem
oglqdalem,,Rebus".  Uderzyto
mnie, 2e nie chodzi tu o nicwigcej
ni2 reiy*r zdota pokazaó. A re2y-
ser ieszcze niewiele potrafi. Umie
wymyélió fabutq, poprowadzió

dramatyczn4, 2ywq akcjq. Mo2e
wywolaó napiqcie i przyciqgnqó
uwage widza. To oczywi$cie ma-
fo, ale jednoczeénie du2o dla ko-
goé, kto tak jak ja za najwiqkszy
grzech filmu uwaáa nude. Sqdzq,
2e filmowa twórczoéó Tomasza
Zygadty wyrasta z podwójnej in-
spiracji: z buntu przeciwko nu-
dzie i niechgci wobec oklepa-
nych stereotypów problemowych.
Oczywiécie latwiej odr¿ució ste-
reotyp ni2 uchwyció to, co auten-
tycznie dotyczy wspólczesnego
widza.

,,Rebus" pomyélano jak wes- F--
tern, co ,,w samo poludn¡e s¡e
zaczyna". Do malego m¡asteczka
wrócil z mamra szef bandy. Cze-
kalq na niego kumple, przybyl te2
sociolog z Warszawy. Specjalista
od matych grup wkrgca siq do
paczki, by prowadzió badania:
problemy przyntództwa, wiqzi nie-
formalne - prawdziwy rai dla ba-
dacza, ktéry twierdzi, 2e sociolo-
giczny opis bywa nie mniej pasio-
nujacy nii najciekawsza powieéó.
Rysuia siq konflikty i perypetie:
podajqcy sig za cinkciarza nauko-

Roman lYlhckri w,,C¡de"



kowi jednostki do
Może być tyle okr
włdualno ścl, że nOe
dować prawdziv _
ukazać prawdy o c
ny proqram radi
matem "Cmy" ,
uznać za metaforę

łaJności społec

pozbawić ją dog
garów - zawsze
ciemno" . Może
podobnie jak " Re
jak "Szkoła podst
pijczycy" czy
18.XII." próbą s' o;
odbijanego przez .
turu jednostki. Prz
teresowania Zyga::
dyńczy człowiek; :
zgłębiona i taje
dostrzec osobę Z, _
to, co ją otacza. C _.
wnętrza , studi uje a
cych doń dróg.

W filmach Kieś

land, Falka, Jan usze
chodzi o system '. a
kują istniejący

typizując

Zygaclło post ;; - .
metodą stara - ę

charakter .
psychospołeczne

systemu na jed
wi jak się zdaie ;; _
człowiek ist niej-e
próba dotar 'a
przez analizę ze
cych ją czynnik ć

ność odkrycia 'wor;le&l=:3

Zygadły obser,
dezintegracyjna
potrafią "być
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formalną więź, .kt óra przeszkodzi
mu w realizacji planów badaw
czych. Poświęci dziewczynę, na
wet do głowy mu nie przyjdzie. że
mógłby jakoś pomóc Maniakowi.
Nie ta specjalność. Marek nie
przyjechał tu aby kogokolwiek re
socjalizować. W końcu obaj, s0
cjolog i eksprzywódca bandy sta
ją twarzą w twarz... jak w we
sternie.

Film Zygadły pokazuje wyda
rzenia. Nie zgłębia się tu ludzi ani
nie określa do końca sprawy. In
terpretacja należy do widza, gdyż

na ekranie więcej się dzieje niż

mówi. Problem można wyczytać

z zachowań t>ohaterów. Autorzy
scenariusza (Maria Horodecka
i Tomasz Zygadło) pozwalają go
formułować jak kto chce. Powiem
więc, że osią konfliktu jest mora l
ny niepokój o los naukowca, który
pracując dla ogólnego dobra nie
umie być zarazem lojalny wobec
konkretnych ludzi. Albo wytłuma

czę , że "Rebus" odsłania różnice

mentalności tzw. inteligentów
i ludzi z marginesu społecznego.

Mogę stwierdzić, że odsłonięto tu
antynomię ambicji zawodowej
i uczuć osobistych. bądź wska
zać , że Zygadło pokazuje ludzi
przez pryzmat określającej ich
zinstytucjonalizowanej struktury
społecznej.-Możliwości wyjaśnie

nia i określenia jest wiele. Zygadło
czerpie z niejasności i z niedoo
kreśleń.

"Ćma" cała toczy się w mroku.
"Ćma" i dokument .Poniedztałek
18.x11.", dwa dziwne ślady ukazu
jące nocnąpracędziennikarza.Aż
pióro świerzbi, by pisać o fałszu,

który reżyser potępia, o nakazach
cenzury, której dziennikarz bei'
skutecznie się przeciwstawia, Za
pewne coś w tymjest. Dziennikar
ski nocny dyżur nosi w sobie
sprzeczność samotności tego,
kto "nie śpi aby spać mógł ktoś"

i społecznej służby wyraziciela
opinii publicznej; manipulatora.
w odosobnieniu preparującego

wiadomości i wszędobylskiego
reportera, który winien być za-
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'.i; wiec ciągle ryzykuje. że zostanie
, zdemaskowany, a tymczasem

wódz podtatusiałw ciupie. Popa
da więc w konflikt z bandą. która
wyidealizowała sobie nieobecne
go szeta i liczy, że on zjednoczy
grupę. Były szefpragnie się oże

nić, podejmuje pracę, a tymcza
sem koledzy chcą okraść instytu
cję, w której ich kumpel pracuje.
To też ciekawe problemy: konflikt
lojalności grupowej i spoŁecznej
uczciwości, socjolog wszystko
skrzętnie notuje. On takich pro
blemów nie ma. Zerwie każdąnie-

..Rebus" pomyślano jak wes- ..x. ~
tern, co "w samo południe się

zaczyna". Do małego miasteczka 
wrócił z mamra szef bandy. Cze-
kają na niego kumple, przybył też

socjolog z Warszawy. Specjalista
. od małych grup wkręca się do

paczki , by prowadzić badania:
problemy przywództwa. więzi nie
formalne - prawdziwy raj dla ba
dacza, który twierdzi, że socjolo
giczny opis bywa nie mniej pasjo
nujący niż najciekawsza powieść.

Rysują się konflikty i perypetie:
podający się za cinkciarza nauko-
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¡b rf¿ykuie, ¿e zostan¡e
tany, a tymczasem
ttatusial w ciupie. PoPa-
r konflikt z bandq, która
owala sobie nieobecne-
i liczy, 2e on ziednoczY
ydy szef Pragnie siq o2e'
imuie Pracq, a tymcza-
dzy chcq okraéó instYtu-
órei ich kumPel Pracu|e'
*árc problemY: konflikt
i grupowei i sPolecznei
¡ci. sociolog wszystko
I notuie. On takich Pro-
rbma. Zerwieka2danie-

formalna wieá, która Przezkodzi
mu w réalizacii Planów badaw-
czych. Po$¡riqci dziewczynq.' na-
wét ¿o qlowv mu niePrzyidzie,2e
móof bv-iakoé Pomóc Maniakowi'
Ni€- tá 

'sPecialnosc. 
Marek nie

przyiechai tu abY kogokolwiek re-
iociátizowac. W koócu obai' so-
clo[og i ekspr4¡rrródca bandy sta-
iá twárza rA, twarz... iak w we-
sternie.

Film ZygadtY Pokazuie YYda:
rzenia. Nie zglebia siq tu ludzt ant
nie okreéla do *oóca sPrawY. In-
terpretacla nalezY dq widza, gdÉ
na'ekranie wiqcei siQ dzieie ni2
mówi. Problem mo2na wyczytac
z zachowañ bohaterów. AutorzY
sc.enariusza {Maria Horodecka
i Tornasz ZYgadlo) Pozwalaiq go
formulowaóiát t<to chce. Powiem
wiec, 2e osia konfliktu iest moral-
ny hiepokói o los naukowca, ktÓry
piacuiac dia ogólnego dobra nie
im¡e bv¿ zatazem loialnY wobec
konkreínych tudzi. Albo wYtluma-
cze. ie,,Rebus" odstania róinice
mentalnoéci tzw. inteligentów
i ludzi z marginesu sPolecznego.
Moqe stwierdzió, 2e odsloniQto tu
anÑnomie ambicii zawodowei
i uózuó osobistYch, badá wska-
zaó, 2e ZYgadto Pokazuie ludzi
crzez ¡ryzmat okreólaiqcei ich
iinsMúcionalizowanei strukturY
sootécznói. Moiliwoéci wyiaénie-
nia i okreéienia iestwiele- Zygadlo
czerpie z nieiasnoáci i z niedoo-
kreéleñ.

..Óma" cala toczY sig w mroku.
..Óma" i dokument,,Poniedziafek
te.Xll.", dwa dziwne élady ukazu-
iace nocna Pracq dziennika rza. k2
bióro éwieabi, bY PisaÓ o falszu'
ictóry reiyser PotQPia, o nakazach
ceniury, 

-któréi 
dziennikarz bez-

skutecinie sie 
-przepiwstawia' 

Za-
pewne co6 w tYm iest' Dziennikar-
iki nocny dy2ur nosi w sobie
sor¿ecznoéó samotno6ci tego'
kto ,,nie sPi abY spaó mógl ktoÉ"
i sDolecznei slu2bY wYraziciela
opihii publiczneil manipu.latora'
w odoboOnieniu PreParuiacego
wiadomoÉci i wszridobylskiego
reportera, który winien bYó za-
wéze wÉród ludzi i transmitowaó
ich otosv. Noc stawia temu tamq.
Gdliéwi-at spi, SdY z rzadka tYlko
roziega sig'ziewanie OqeQu!1o;
neoo- te¡éxu, w Poniedzialek
os'rémnastego grudnia w d2wiq-
koszczelnym gabirrecie ukrytym
gdzieé w gluchYm gmachu agen-
cii orasowei mo2na dokon! lrac
óte*cii matóriatu abstrahuiqc od
pgo zhaczeri. ChciatobY siq Po-
wiedzieé: obiektYwnego sensu.
.tllezuiqc pracQ dzienni karska Zy-
gadto 

-w 
uieciu dokumentalnYm

i tabutarnym odstania nierno2-
noéó wvraienia racii gruPowYch
w taki sPosób, bY nie zosJatY wY-
píczone odczucia iednostek' ktÓ-
ié owq grupq twor'2a. Relacia Po-
szczególnei formuty do zbiorowe- '

go odczucia iest Podobnastosun-

kowi iednostki do sPoleczeóstwa'
Mo2e bvó tvle okreéleñ itYle indY-
widualnoéii, 2e nie sPosób zbu-
dowaó prawdziwego zdania ani
ukazaó órawdY o czlowieku. Noc-
ny prdraF radiorerY, bedacY !e.
mat'em- ,,ÓmY", moina chYba
uznaé za metálorg rivszel kiei dzi a-
talnoéc¡ sPolecznei, któr4 - ieÉli
pozbawió-iq dogrnatYcznYch ry-
borów - záwsze Prowadzi siq ',w
óiemno". Mo2e bYÓ wiqc ten film'
podobnie iak,,Rebus"' godg!¡ie
iar ..Szt<otá Podstawowa",,,Olim-'piiclycy" 

cz[ ,,Poniedziatek
id.xú.'t próba sfotografowania
odbiianedo Przez otoczenie kon-
turu ieOnóstki. Przedmiotem zai n-
teredowania ZYgadlY iest Poie-
dvóczv czlowiek, iednostka n¡e-
zóteUióna i tajemnicza- Pragnqc
d-ostrzec osobq ZYgadlo Patrzy na
to. co ia olacza- Chcac dotnee do
wñetriá, studiuie labirynt wioda-
cvch dori dróg.'W 

filmach 
-Kieélowskiego, 

Hol-
land, Falka, Janusza Kiiowskiego
chodzi o sYStemY, autozy-krfi-
kuia istnieíacY uktad zale2noéci
ty p i z u i qc swoich bohaterów'
Zvild¡to'pósluguiac siq Podobna
rnetodq stara siq Prezentowac
c h a r a k t e r Y .  I n t e r e s u i a  S 9
osvchospoleczne skutki Presll
5yéte*r'na iednostq. ZYgadlo 2Y-
v.íi ¡at siq zdaie Przekonanie, 2e
czlówiek jstniéie w innYch, stqd
oróba dotarcia do iednostki Po-'onez 

analizq zewnqtrzsteruiq-'cvch 
ia czvnników. lstqd niemo2-

nóSe bbxrÍciawnQtrza. W filmach
Zvoadtv obsenrvujemy ProcesJ
aáZintesracYine osób, które nie
potrafiq ,,bYó w sobie".

T
echnika ZygadlY - ieéli ist-
nieie - to technika realiz-
mu sociologicznego' Po-
szukiwania iednostki Po-

orzez analizQ Powiqzañ sPolecz-
ñvch: odstaniá ona iednak tYlko
iánA stronq medalu. Ukazuie lu.-
bz¡- dtauycn, ulegaiacYch Presii
otoczeniá, PozbawionYch wiary
w siebie. ZYgadto obserwuie-ied-
nostki podóias ich rozPadu, foto-
orafuie charaktery, których nie
Éra. Przewrotny to mechanizm'
Ooladaiac ,,Rebus", a Potem
,,ónie"-;ta siq wraienie kontaktu
i fitrn-em spolecznYm, mozna do-
strzec marEinalnie zaznaczonA
krytyke strultur naukowYch czY
i nioimácyinych, Potqpienie Panu-
iacvch stó-sunków, Pozornie takie
3áño iak w innYch filmach "rno-
ratneg-o niePokoiu". A .iednak
chodá tu chYba o co innego:
o pokazanie' iednostki zdezt:nte'=
gfowanel.- 

?rzewódnim motywem kina re-
alizmu biurowego bYlo demasko-
wanie skostnialego sYstemu wta-
dzv na szczeblach administracli
teíenowei i odslanianie rnecha-
nizméw entralizmu, Prywaty' ne.
potyzmu, ktÓre nie rnoglyby eS-

zvstowaó bez ustroiowei sankcii.
Filmv tzw. moralnego niePokoiu
bvtv w istocie krytyke polityki spo-
teb2nei prowadzonei w Polsce
drugiei polowy lat siedemdziesiq-
tych, odstanialy w m¡arq rnoznos-tych,
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mievtra riadzieiq, coé sobie wYo-
bra2a, iest Pelen wiary. To Praw-
da, iednak brak PersPektywy spo-
lecinei oznacza Powrét do krea-
cyjnei 

'nudy. 
Nie mo2na wróció

táf¿ebo psychologicznego realiz-
mu. Skoriczyl sig na Gzechowie.
Mam wraienie, 2e ZYgadto sta-
ta siq wYkorzYstaó ogólniei-
szy wymiar krytYki zawartei wfil-
mách- realizmu biurowego. Nie
chodzi mu o déformacie socializ-
mu, które PolskiSierPieñ odeslal
w ñiepamiec, lecz o odslonigcie
prawdziwego oblicza naszej co-
iaz bardziei zinstytucionalizowa-
nei cvwilizácii, w którei nie maiq
szánd pzeiycia iednostki,,nig Po-
trafiac'e siQ- przystosowaó' Czlo-
wiek'wolnY od innYch iest czystq
utooia. Mó2na marzYó o kontak-
cie'dúsz, lecz ludzie stYkaie sie
dzié w konwencii narzucanYch im
ról soolecznYch. Zatem ZYgadlo
szuká czlow¡et<a Pod maskq roli.
Wie. 2e na nic siq zda irclowanie
wsoólczesnych ludzi ze sPolecz-
neáo rontékstu. Skoro wspol-
czésnv czlowiek istnieie w dru-
gich, ártysta musi szukaÓ iednost-
ti poza konkretnq osobq.

-- ociologicznY realizm,
LI o który. Podeir¿ewam au-
.! tora ,,CmY", bylby dobra
LJ metoda ukazania'zlowro-

oiei dla osobowoéci konfrontacii
ied-nostki ze spoleczeóstwem. Re-
átizm sociologicznY móglbY sie
staó technikq odslaniania na-
brzmialego w naszYch czasach
w ooóle, a w naszym kralu w
szczégótnoéci konf liktu iednost-
ki nieózystosowanei z uniformi-
zacia. która opanowui4c krok Po
krokü ró2ne dziedzinY 2Ycia zbio-
roweqo Prowadzi do kraócowej
nieeféktywnoéc¡ scentralizowa-

-¡ego systemu'sPolecznego.
ñeatizm sociologiczny to

ii iei systemowe uwarunkowania.
Byb-to filmy, w których Pokazy-
wano iak zbiurokratYzowany au-
tokratyzm niszczY ludzi i czYni
z nicñ marionety, ale Punktem
wyiÉcia nie bYt Problem ani idea,
lecz zawsze sytuacla.

w koócu iakis PomYsl na twór-
czoéó TomaszaZYgadlY. Jego fil-
my - ieÉli zgodzimy sle, 2e nie sa
one btedszym odbiciem k¡na rea-
lizrnu biurowego - mog4 stano-
wió zapowied2 czego6 nowego.

I
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KSIEGA KSIAG
{..okno.}
ANDFZEJ TAOEUSZ KIJOWSKI

q H;r,# 
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Ksiega Ksiog
ANDRZEJ TADEUSZ KIJOWSKI

Degeneruj4cy slq arfysla omolany przez
przysto. inq i  zamoinq rozwódkg. ubrany ido-
myty, posadzony za kierownicq malego Fiata
próbuje siq zbuntowaó, zdobyÓ siq na trraclo-
nalny wrzask spontanlcznego protestu.

,.Okno" Wólcika to opis romansu, ktory za-
wiqzuie siq gtównie chyba w wyniku wzalem-
ne¡ fascynacj i  bohaterow swotm przeciws
tawnym stylem 2ycia. , ,Fajnie iu u cieble"
mówi miody pisarz pa trzydziestce, przeKra-
czajqc próg wypieszczonego mieszkania pa-

ni in2ynier . . tak jakoÉ babsko . Ona mniei
mówi ale widaÓ. 2e wywarf na niej wra2enie
ten ,, trze2wy alkoholik". ien ,,Éwigty bezboe*
nik", trochq dysydent. trochq kontestalor,
kiórego wyprowacizenie z ascetycznej pozy

i przywrócenie spaleczenstwu mo2e sig stac
éwietnym zajqciem dla samotnei kob¡etyszu-
ka¡qce¡  u jScra  d la  p rzepe lnra lqcych 1a  uczuc

Pol4czenie tei pary zdaje siq ee wszecit
miar sensowne- Jei grozi staropanienskie
zgorzknienie, on zaé wyraánie potrzebule
opieki.  Totei determinacia z jak4 bohaterka
stara sie po¿yskaÓ wzglgdy iak urn¡arkowa-
nie. zdawaloby siq. pociqgaiqcego partnera'
wskazuje na glgboki ¡ ws¿echstronny namysl
atakujqcej kobiety. Jak technik ocenialqcy
spoiwa konctrukci¡.  mioda kobieta uwa¿nie
obserwu¡e swoiego przysz{ego partnera pod

czas przypadkowego spotkania na przylectu
Zdecydowawszy sig w koócu, ¿dobywa go
przebojem. Zna.iduie tu niewqtpl iwie upust
przyrodzona bohaterce potrzeba dominacj i .
Przekonana o normatywnoéci swojego stylu
2ycia pani in2ynier brutalnie narzuca go ko-
chankowi.

A  on ,  on  znowu n ie  ma tak  w ie le  p rzec iw

remu. Kontestacla Polaka tym ro2nr s¡q od
protestu zachodniej mlodzie2y. 2e odrzuca-

Jac metody. które majq doprowadziÓ czlowie-
xa do wrol konsumpcyjnego ra. lu, nle negui€
samych celów wyznaczanych ludztom przez
kulturq przesytu. W Polsce tego rodzaiu bunt
nie ma racj i  bytu. . .Bardzo lubiq doslawaÓ
prezenty, na które mnie nie staÓ '  -  stwrerdza
bohaler. I  nte ma nic przeciwko temu. by
zjeéé kolaciq w lokalu, w którym posi lek ko-
sztuie jednq trzeciq éredniej placy kraiowei.
By mieszkaó w apartámencie i ie2dzic samo-
chodem. na zakup ktÓrego go nie stac

Nie maiqc nic przeciwko dostatksw¡, nasz
pisarz sarnotnik instynktnwnie nie godzi sig

iednak na nozory t kompromisy. iako autor
i :d rzucone, z przy czYn cenzural nych powies*
ci nre godzi sig podpisac f ikcyjnel umowy.
ktora dalat ly mu male pieniqdte iwprowadzi-
fa w áwia1 l i terackiej chaftury. Bohater nie
chce zrezygnowaó z prawa do rzetelnej pracy
ar tys tyczne i  N le  chce sukcesu innego n i2
ptynqcy z doskonaloéci utworu. Pisze wiqc
Ksiqgg Ksiqg siedem wersj i  odrzuconej
pow¡esc i  Rezygnu¡qc  z  samousprawted l t -
wienia. nie zrzuca odpowiedzialnoáci za
swoje niepowodzenia na czynniki obieklyw-
ne. na ..onych , ktorzy mu nie pozwoii l i
przedstawió swoiego dzieta pod sAd czytelni-
ków. Uciele: lnia iym samym werbalny model
postawy 2yciowej. Jesteémy w kraiu. w kto-
rym chronicznie powtarzaiqca siq al ienacja
wlaeJzy. zdobywanei przy pomocy taiemn¡-
czych zabiegów, podwa2yla wiarygodnoéÓ
jakichkolwiek odgórnych decyzj i .  W rezulta-
oe wytworzyly sig dwa obiegi wartoóci.  of i-
cialnych i  towarzy*kich. i  mechan¡¿m ten
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lwona Sietska ¡ fadeu6: tluk

skfania wiqkszoÉc Srodówisk ds uznawania
za wroga racji spoiecznych kaZdego, kto ¿o-
stale przez czynniki odgórne nagrodzony.
Natomiast wszyscy. kiórzy doznajA ze strony
tych2e czynników przeéladowaó, zdaja sig
spoleczenstwu jego rzecznikami a zatem
osobam¡ zasiugu¡Acymi na powszechny sza-
cunek. Wytworzyla sig w rezultacie swoista
psychoza. w wyniku której za dobrego pisa-
rza uchod¿i ten, czyich utworów nie mo2na
kuprc w ksiqgarniach. Dobry re¿yser to ten,
którego f ilmy le2q na pólkach. Dobry pracow-
n¡k to zwoln¡ony pracown¡k. Relacja ta dziala
dwustronnie: bgd4c grafomanem. niezguiq.
osobq niekompetentnA lub nieuczciwq rza-
dziej ponoszq podobne konsekwencje ni2
kontrowersy,ny geniusz. niewygodny raciy
nal¡zator. ekspert mówiacy przykre prawdy-_
nre majqc j€dnak dostqpu do obiektywnych
2ródel opinia publ iczna na wszelki wypadek
uniew¡nnia nas obu. Ale czy to oznacza.2e ja
te2 mogq siq uniewinnió?

Chyba to pytanie le2y u podstaw obfqkan-
czej pracy, którq podjql bohater , .Okna" pi-
szac swojA Ksiggg Ksiqg. Gdyby byf techn¡-
krem. ekonom¡sta, czy ja wiem - chemikiem,
miafby mo2e ¡akrs procent pewnosci. co do
sensu odrzuconych badaá. Ale jakq pewnoéé
moze mieó artysta- zwtaszcza gdy nie ma
okazj i  przedstaw¡enia utworu pod ocene
spoiecznq? Skad uzyskaó potwierdzenie
swych rac¡i  skoro zdarza sig. 2e szeregowr
redaktorzy chcqc oszczgdzió przykroéci
dra2l iwym grafomanom. a sobie dlugiego ga-

dania, splawiaiq ich pocreszajqcym pró2no$c
a przec¡najacym wszelkqdyskusjqstwierdze-
n¡em: .,To interesuiace. Mnie osobiscie ta
ksia2ka bardzo sig podoba. Ate "oni,  sie na
to nie zgodzq". Tak wtaénie zac¿yna sie
,.Okno". Jednak béhater nie obnosisig z tym.
Nie maiqc dostatecznej pewnosci. czy to co
napisal jest rzeczywiÉcie niecenzuralne czy
te¿ po prostu niewiele warte, woli  uchodz¡ó
za improduktywa ni2 za of iarg przeéladowaá"

,,Okno'. Wóicika to f¡tm o dezeniu do do-
skonaloóci.  To f i lm o prawie do nieskrgpowa-
nego poszukiwania iskierki nadziei. Kosztern
abnegacji, samotnoSci. wyrzeczen {bo prze-
cie2 w koócu ucieka od bogatej przyjacióiki)
bohater buduje swój ówiat woiny od resenty-

*mentów, od moralnei zgni l izny. Swiat nieza-

. l*rly: Ten wiaÉnie éwiat stara sig zburzyó
swradoma, energ¡czna ¡ ponqtna kobieta.
która na si lg pragnie uszczqéliwió wybranca.
Moána powiedzieó upraszcza.¡ac. 2e warun-
kiem wolnoéci osobistej jest w ,,Oknie" wy-
zwol€nie siq spod presji 2yciowych koniecz-
no$ci uosabianych przez kobiety. Niewyda-
wany pisarz ¡ mai$terkowicz hobbista {dobra
roia Huka i tadny epizod Binczyckiego) to
dwa typy mq2czyzn, którym nie wystarczaja
przyziemne ..babskie" t¡oski.  Ale zarazem nie
s4 w stanie wyrwaó siq spod ich wplywu.
I stqd, gdy juz - jak mo2na przypuszczaó. po
Polskim Lecie,- bohater gotu¡eobiad. oplaca
kolejkowicza i slyszy o rozbieranych na gwatt
modrzewiowych daczach. st4d, gdy urzgdy
przywolujq go do oiicjalnego dzialaniá na

niwie artystycznej odnowy. poczqtkowo
z rozpaczA. a potem z ulg4 przyjmuje uparty
ptsarz egoistyczny i zbawczy zarazem gest
opiekunki, która palqc Ksiqgg KsiEg, swojE
szczqóliwA rywalkq, puszcza z dymem marze-
nia autora o petnei swobodzie i  wielkim do-
konan¡u-

OKNO. Reá :  Wojc iech Wojc ik.  Scen..  t reneusz
lredynsk¡.  Zdi . .  Jerz.y Go5c¡k.  Muz. :  Zbigniew
Górny.  Scenogr- :  Bogdan Sót le.  Kier .prod. :  Jo-
anna Kopczynska.  Wyk. :  Tadeusz Huk iKrzysz-
toil. lwona Eielska (8asia|. Zo{ia Jaroszewska
iLola) ,  Jerzy B¡úc;vcki  isasiad).  Zof ia Czerwiá-
ska {2ona sqsíada¡.  Jerzy Czupryniak {Kowal-
ski ) .  Janusz Dqbrowski  {Sawak¡.  Jan Engler t
(psychiatra) ,  Zbigniew GeJger ( ta in iak) .  ¡ rena
I¿ykowska {Gruba).  Jan Kasprzykowski  {mi l i -
c jant) .  Hal¡na Kowalska-Nowak ismolska).  Ja-
nusz Kowalski {trqbffcz). Aleksandra Krasun-
Sochnacka lkole¿anka archi tekta) .  Marek Le-
wandowski  {archi teki } .  Krystyna L.L¡sowska
(pens,onar iuszka w Skol imowie).  Jul iusz L.L¡-
sowsk¡ (pensionar iusz w Skol in lowie) ,  Piotr  Lo-
retz {ko¡¿ga arch¡tekta) .  Ewa Mitde {kote2anka
arch¡tekta)"  Wlodzimierz Nowak {Srnólski } .  Rv-
s¿ard P¡acz {kolega archi lekta) .  Wclc iech PszO-
n¡ak (k¡er.restáuracji), Agala Rzeszewska {kote-
¿anka arch¡tek1al. Tatrana Sosna-Sarno {kole-
zanka architektra). Wojciech Siandelfo (Boluéi.
Zdzislaw Szymborski (pacjenl). Zdz'slaw War-
dein (ko¡ega architekla). Malgor¿ata Zaiuska
(kóle¿anka a¡chi tekta) .  i  inn¡ .  Montaz:  Jarúslew
Ostanónko, Prod. :  PRF..Zespoly Fi imowo'  .  Ze-
soot  . .Zodiak" 1981.
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Zolia Jarotz¿vska * Lúla ¡ Teóeusz Huk

Tadeusz Huk i Jutiusz L. Lisovski - pens¡onariüsz w Skollmovie Jan Engled - psychiata í Zdzis¡ay $zwbo¡ski * pdcient
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ntzanna todlrska (G.eÍf¡uda) f Mtchal BaJor (lted) w fllmle ,,K[akler"

poderwaó sig do lotu ANDRZEJ TADnUSZ KTJOWSKT

Wszystko jest w t¡rrn filmie: dobrysce-
nariusz, zrqcznie napisane dialogi,
éwiebne aktorstwo; pomysl i przeslanle,
zabraklo ,,Klakierowi" - bagatela - re?v-
serii. Film rozwija sie w niéco zwolnió-
nym, choó miarowym tempie. Akcja za-
styga raz po raz. Znaczenia rozmywaj4
sie. Sytuacje zmierzaiq równoczeÉnie
ku paru równorzedn¡rm rozwiqzaniom.
Powoduje to pewnq dezorientacje wi-
dza.

W pomyÉle bliski ,,Wodzirejowi" Fal-
ka, fllm Janusza Kondratiuka sprawia
poczAtkowo wraZenie moralitetu. Wy-
daje sie, 2e reiryser ukaguje nam má-
nowce, na jakie sprowadza ludzi sztuki
cheó zysku i laknienie poklasku. Widz
ma prawo podejrzewaó,2e grupa arty-
stów, wSrmszaj4cych w objazd na pro-
wincje, chce kogoS w¡zkorzystaó, oszu-
kaó, wykreció jakié szwindel. Sdm Kla-
kier - mlody impresario o nieprzenik-
nionej twarzy Michala Bajora - zdaje sie
byó eynikiem montujqqrm aferq.

Oto ona: angaiuje sie starq, slawnq
niegdys aktorke i wystawia z niq spek-
takl, rodzaj permanentnego benefisu,
obliczonego na Éci4gniecie publiki i
du2y zarobek, kosztem gwiazdy-staru-
szki. Publicznoéó jednak nie przycho-
dzi. Scena, w której zespól, nie bacz4c
na pust4 widownie, urz4dza owacie
swojej ( prawie niewidomej ) gvmeídzie,
stwarza wraZenie, jakby krylo sie za
tym grube oszustwo. Wedhrg regul fil-
mowego suspense'u podobna scena po-
winna prowadzió do ujawnienia nie-

prowadzi film ku takiej koncepcji. Uka-
zujqc nam z bezlitosnym dystansem
fragment¡r spektaklu, który kojarzy sie z
przedstawieniem,,Drzewa umieraia
stojqc". reZyser zdaje sie odslaniaó be2j
sens,immoralizm i nieporadnoSó calego
przedsiewziecia, z którrego nie zdaje só-
bie sprawy jed¡mie stara artystka. ju2 w
czolowej scenie stary aktor, od dawna
wystepujqcy z tq trupq (Wlodzimierz
Boruñski) powiada, 2e dla niego liczq
sie tylko pieniqdze. Wszystkictiintere:
suj4 j^-d)¡nie zyski, jakÍe mo2na lvyciqg-
nAc z faktLr, áe sie umo2liwia zmumifi-
kowanej gwieádzie zbieraó oklaski. A
jednak ta l<r¡¡esüa nie wydaje sie w,,Kla-
kierze" najistotniejsza.

Konstrukryjne zalamanie filmu pole-
ga na tym. Le zacz¡ma sie on od perype-
Ui, gcly tJ¡mczasem widz jest przekona-
ny, iLe oglqda dopiero ekspozycje. Zbyt
pó2no poznajemy glównq regule, którq
rz4dzi sie ta gra. Uptynie wiele filmor¡/e-
go czasu, zanim odkryjemy, i2 wartoÉ-
ciq poZ4danq sq tu nie t¡rle pieniqdze, co
publiczne uznanie. Nie wiedzq o tym
tak2e bohaterowie,,Klakiera". nozbo-
znanie nastqpuje w scenie rzekomej
ucieczki impresaria, nazaiutrz oo kla-
pie, jak4 odhiósl spektakl.-Aktoizy, sq-
dz4c, ie nowy impresario ich opuécil,
mimo woli pojmujq, ze wiqze ich ze
sob4 coS wiecej ni2 interes finansow¡r:
Jednak rozpoznanie to jest zasugerowa-
ne werbdlnie i a priori; nie l4czy siq z
dostrzegaln4 dla r,riidza zmian{ lo-su; riie
znajduje nale2ytego odbicia w drama-
turgii. Mamy wiec prawo czuó sÍe tro-
che oszukani. Orienhrjemy sie bowiem
w koúcu, 2e iadnei ,,afery" nie bvlo. Da-
liémy jedynie sie 

-zasugérowaó-falszy-

wej Swiadomoéci bohaterów. Dopiero
po scenie kulminaryinej zaczniemy na
hich patrzec z dvstalsem.

Film Kondratiuka stwarza mylne po-
zory sensaryjnego dramafu spoleczne-
go, w którym widz idenb¡fikuje sie z bo-
haterami. Tak upozowany, okazuje siq
przecie? nie do koúca wyarl¡rkulowa-
n¡,nn dramatem psychologiczn¡rm, któ-
rego prawdziwym tematem jest éwia-
domoSó ludzi teatru. Kondraüuk spor-
tretowal ludzi, którzy wyobraZaj4 stibie,
2e dzialaj4 wyl4cznie z pobudek intere-
sownych, lecz przekonuj4 sie, 2e prze-
klinane przez nich ,,ob)azdy" staty sie
sensem ich Zycia. Pb4fipgg, gtupiego
zycra, z przetomyTnl. tanlmr romansa-
mi, podejrzanymi interesami, malostka-
mi. Zycie to niepostrzeienie nabiera
sensu - dzieki pewnej, mo2e uci4Zliwej,
egocenhycznej, a przecie2 do konca
Swiadomej staruszce. Ona, przy calej
swej pró2noSci i pozerstwie, wprowa-
dza olaczaj1cych ludzi w Swiat praw-
dziwej szhrki. Janusz Kondratiuk po-
zwala widzowi odczuó obecnoSó sztuki
pod qrkow4 tandetq spektaklu. Foto-
gratuj4c, niczym dokumentalista,
obiektywny wyglAd ludzi grajqcych i
pozujqrych, dotyka czasem ich we-
wnetrznej, duchowej istoty. Jest w fil-
mie pare momentów, gdy nieciekawe
zdarzenia uiawniaj4 swój podtekst i gdy
dochodzi do glosu sfera wartoSci. W
tych paru momentach film trafia w sfe-
rq autentycznych fasc¡'nacji reZysera i
áywych doSwiadczen widza. Klopot po-
lega na tym, 2e sfera ta, pelniei niZ w
czysto filmow¡zch syfuacjach, wyra2a
sie w napomknieniach slownych. O is-
tote problemu ocieramy sie wtedy, gdy
stary aktor üumaczy mlodemu impre-
sario, 2e specyfika przedsiewziecia wy-
maga taktu: nie wolno dotykaó kwesüi
starzenia sie, umierania. Lub r' edv.
gdy uroczo gh,rpia aktoreczka - cudolüi
nie odtworzona przez Joanne Szczepko-

¿

czystej Bry; spektakl móllby okazaó sie
Taglon-4 dymn4 dla jakiegoé ,,krymina-Taslonq dymne dla jakiegoé ,,krymina-
\".41e nic takiego nie.nastepuie. Na-!  lu  .1t le I l rU laK¡eBU r : r re.nastepuJe.  Na-

I plecte, narastal4ce oo plerwszel sceny,
I opada, zanim dojdzie do kulminacji.
I Nie ma rownieZ moralitetu. choó Do-
I czatkowo wvdaie sie, 2e Kondratiuk
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wska - usiiuje w1'kraSó nestorce recepte
na suKces.

A wiec nie ma suspens€'u. Nie ma tei
moral itetu. Eksploatowanie starei aktor-
ki nie zawiera w sobie nic ,,moralnie
nagannego". Trudno bowiem nazwaí:
afera przedsieweiecie tak jawne lv
swoich intencjach. Czy jest oszustem
kto$, kto rozglasza swoje kiamstwo? Je-
2eii tak, naleialoby oskarzyó o oszusfvvo
insMucje teatru.

Najsilniejszq stronq scenariusza,,Kla-
kiera" jest ukazanie tak.typowego dla
naszycn czasow zwyczalu uKrly\{'anla
racji szlachetnych pr;d pozorami qmiz-
mu. Autor filmu obawial sie - i slusznie
- jakichkolwiek wzniosiych deklaracji.
Nie zamierzal tei, rozttzasaó z cala so-
lcnnosciq tak powa2nych probleniow,
jak przemijanie slawy, spec5.fika srodo-
wiska teatralnego, 2ycie iluzjq, zwiqzek
kariery aktorskiej z wra2liwoSciq arty-
stycznq^ ilal jed¡nlie chlodne spojrzenie
na árodowisko z pozoru przezarte cv-
nizmern, ale powstrz¡,tnal sie od jakie-
gokclwiek morahr. Niech widz sam do-
Spiewa sobie sens. Niech.sam.o4kryj",
2e owo clmiczne przedsiewziecie jest
poiqdane przez wszystkich: impresa-
ria, aktorów, pubiicznoÉó. I przez samq
gwiazde, która o niczl 'rn innlrn nie ma-
rzy, jak o petnej widowni, nawet griyby
przedstawienie mialo okazaó sie po-
grzeDem.

Nietaktowne posuniqcie reklamowe,
które zaproponowal Klakierowi kolega.
specjalista od strip-teasów Wlodzimierz
Ivlusial), bylo w istocie nailogiczniejsze i
wbrew pozorom nie zlamalowcaie regut
gr)'. Dwaj mlodzi impresario zaaranZo-
waii w hallu prowincjonalnego teatru
rozmúwq, która uÉwiadomila potencia-
ln3"rn nabywcom biietów, 2e majq nie-
powtarzaina okazje, by ,,staó sie ówiad-
kami koíca pewnej epoki teatru". Na-
zw-isko nestorki i sugestia owego ,.koÍr-
ca ., rozgrywanego na scenle. spowodo-
waly run na kasy teatru. Trudno jednak
z,apr:zeczyc, 2e niew¡rbredny chw¡4 rek-
lamowy odslonil coó z samej istoty funk-
cjonowania teatru. To prawda, 2e im-
presario zagral na najniiszych inst¡'nk-
tach gawiedzi, która éciqgnqla do teatru
niczl'rn Rzymianie do cyrku, chcqc sie
nasyció widokiem umierania. A jednak
dzieki tej ,,reklamie" widzowie stali sie
uczestnikami pewnego ry,tualu. W kul-
minacyjnej scenie, gdy alctorka pólZy-
rva, w grubej ,,odmladzaj4cej" charak-
teryzacji podchodzi do rampy, czujqc
obecnosc üumu, a publicznosc wstaje z
miejsc i skanduje swoje absurdalne:
,,<lrvieócie lat...!1", tvvorz.v sie przecie2 -
moie okrutna - ale przecie2 auten[rcz-
na teatralna wspólnota.

Nikt tutaj ni.c nie traci, rvszyscy nato-
miast coé zyskujq. Spektakl siuáy aktor-
ce, która umiera;qc za iycia, wszystkie
sifu chowa na swe sceniczne istnienie.
Sluáv zbieraninie niezdoinych kome-
dianiow o przegranych 2yciorysach,
nadaj4c sens ich egzystencji - u boku
gwiazdy. Sfuáy wreszcie publicznoéci,
stwarzaj4c rzadkq okazjq zjednr:czenia
sie w zbiorowei emocji. Jest bowiem ja-
kaó satysfakcja w przyglqdaniu sie, jak
stary czlo&-iek, który umitowal teatr,
przezwycie¿a przlTodzon4 statrosÓ, aby
zaistnieó w marzeniu.

Jednak bohaterowie filmu Kondratiu-
ka nie zdajq sobie z tegcl sprawy. Ani
publicznoéó, ani nawet aktorzy nie wie-
dz4, co daje im teatr. W teatrze zycia ca'
dziennego przyjeii cyniczne pozy i trze-
ba dopiero wstrzasu, aby w¡"¡larili z ró1.
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Teatralny ze$)ü obJazdowJ/ Fr¿da w pmwlnclonalnym hotelu

Wstrzes jednak nie nadchodzi. wra¿r
nie, jakie moglaby wlrwolaó kulmina-
ryjna scena filmu, bytoby o wiele wiek-
sze, gdyby nie niezderydowanie drama-
turgiczne, o którym wspomnialem na
poczatku.- 

,,Kákier" móglby sie skoúczyó co naj-
mniej dwukrotnie, przed finalow4 sce-
nq. Oglqdaj4c film, wymySlilem sobie
dwa równorzedne zakoñczenia, ku któ-
ryrm prowadzi fabula. Tak na przyldad
aktorzy mogliby sie obrazió na impresa-
ria, klóry za pomoca podeirzanego
chwytu ,,zorganizowal frekwencie" - i
rozjechaó sie. OtrzymalibyÉmy wów-
czas melodramat, w którym niskie mo-
tywy ustapuj4 szlachetnym. Te wlaSnie,
,,wyLsze" motywy dochodz4 do glosu w
scenie, gdy stary aktor powiad 4, ie przy
nestorce trz¡'rnajq go jedlrlie pieniqdze
- dla siebie natomiast przygotowuje...
monodram. Zwyciestwo sztuki nad in-
teresem - czyli optymistyczny final w
stvlu hollvwoodzkim."ate moglo byt inaczej. Film móglby
podwa2yó wartoéó calego przedsiewzie-
cia. W scenie, rodem ze ,,Zmierzchu bo-
gów" Viscontiego, ociekajqcy makija2
starej gwiazdy odslonilby wewnetrznq
pustke kobiety, która nie umiala godnie
sie zestarzeó. W scenie tej, gdyl¡y byta
ostatni4 i gdyby ku niej prowadzity
wszystkie poprzednie, nastqpitoby za-
kwestionowanie mocy teatru, potepie-
nie emocii zbiorowych. Stawialaby ona
pytanie o granice arrystycznego ekshibi-
cjonizmu: czy sq takie warstvr,y osobo-
woSci, których nie wolno obna2ac bez
wyrzeczenia sie godnoÉci wlasnej?

Lecz ,,Klakier" takich pytaú nie sta-
wia. Janusz Kondratiuk wybral zakoú-
czenie jak z Felliniegc. Realistyczne i po-
etyckie zarazem. Fozostawiaj4ce kwes-
tie w zawieszeniu. Samochody, wiozqce
artystów na miejsce kolejnej chatfury,
znienacka zatrz]'rnuja sie o Swicie na
pustej szosie. Stara aktorka umarla w
drodze, do koúca wierna swojej misji.
Mówita, 2e .,jest potrzebna". I byla po-
trzebna. Niosla pamieó o przeszloÉci,
miloúó teatru, wiarq w sile sztuki, na-
dzieje spelnienia. Lecz mo*e najbar-
dziei u|yteczna byla dla otaczaj4cych jq
chathrrników. którym zdawalo sie, 2e ja
wykorzystujq, to znów, 2e sq przez nia
wykorzystywani. W ostatniej scenie ak-
torzy i impresario z malpa na ramieniu
blqdz4 bez celu po szosie. Wydaje siq,
iakbv Zuzanna Loziúska w roli nestorki
bokónala wszystkie slaboéci scenariu-
sza i przeprowadzi.la swojq gre do koú-
ca, udowadniajac. 2e to ona naprawde
jednoczy zespol i... podrywa wszystklch
do lotu.

Andrzej Tadeusz Kijowski

t-==-
| ru-ennn. Re¿.:Janusz Kondratiuk. Scen.: l
: J. Kondratiuk, Wodzimierz Preyss. Zdj.: I
I zygmunt Samosiuk. Muz.: Krzysztof IZygmunt Samosiuk. Muz.: K-rzyszto{

tririyer. xier. prod.: Henryk Parndwski.
Wyk.: Zuzanna Loziiska (Gertruda), Mi-
chal Bajor {Fred), Wiodzimierz Boruúski
(Gustawek), Wlodzimierz Musiat (Bobojaj-
ne), Wlodzimierz Preyss {w}aSciciel mal-
py), Joanna Szczepkowska {Pola), Leszek
Teleszynski (ierzyk), Iga Cembrzyóska
(pani Miodekl oraz Nina Darnlon, Anna
Halcewicz, Miroslawa Marcheluk, Anna
Podobiñska, Alina Sobkowiak, .Iolanta
zdanawícz, Jacek Eorkowski, lbigniew
Buczkr:wski, Aifred Freudenheirn, Maci€j
Karpinski, Tomasz Lengren, Krzysztof

Joanna Szczepkawska, wlodümierz j|'ustal I Leszek Teleszytlski

T2

i  Karpinski,  Tomasz Lengren, Krzyszlof
i  Materna, waldemar Walisiak i  inni.  Frod.: I
I zespól Filmowy ,,Silesia", 1982. 
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,,na odsiebkg, na odkrgtkg"
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,,Slowem, wir Éwlala wciaga w swój Iej
prawie calego czlowieka; po jednostce
prawie nie zostaje Sladu, ona zaÉ, jeéli
ieszcze istnieie, zmienia sie nie do po-
znania, zostaje zeszpecona, okaleczo-
na. Byl czlowiek - i nie ma go, pozostalo
l¡rlko marne slabe ciato i ledwie tlqca sie
duszyczka. Lecz nasienie zostalo rzuco-
ne i w nastepnym pierworodn¡rm to
nowe i upafte zaczpa wreszcie w od-
czuwalny sposób oddziatywaó na Sro-
dowisko; w ten sposób ród, który odczul
na sobie odwet historii, Érodowiska,
epoki, zaczyna z kolei braó odwet; ostat-
ni pierworodny potrafi ju2 odgryzaó sie
i wydawaó lwi ryk; gotów jest uchw¡zció
sie ludzkq raczyna za kolo, które obraca
historie ludzkoéci. I moZe jednak uch-
wyci.,." Tymi slowami Aleksander Blok
wyiaSnil w roku l9ig osnowe swojego,

zamierzonego jeszcze przed wojn4 i
przed rewolucia poemaht,,Wozmiez-
ilie" - wlaénieí bdwet. ,,odwet" Bloka
bez w4tpienia zainspirowal Tomasza
Zygadte, którego film pod tym wlaSnie
t¡rfulem zaczJma sie od rec¡'tacji ustqpu
z prologu: ,,Zizn - bez naczala i konca"
w przekladzie Adama Gallsa.

Zygadlo przejety ibsenovüskim mot-
tem tego utvvoru: ,,MlodoóÓ - to odwet".
pragnql jak sie zdaje, naéladujqc struk-
fure tego tekstu, stworzyó poetycko-
s¡rmboliczne dzielo, podkreélaj4ce po-
dobiefrstwa atrnosfery duchowej po-
czqtku dwudziestego wieku i schylku
tego stulecia. Pisat Blok:

,,Dwudziesty wiek... Jeszcze straszniei sze
(I jeszcze wieksze i czarniejsze
34 cienie skrzydel LucAfera)"

Te symbolicznq aure przeniósl reZy-
ser do Polski.

W schronisku na Podkarpaciu - gdzie
toczy sie akcja filmu - obserwujemy
wzloty i upadki dwóch tetryczej4rych
meLczyzn. lch przylaín odbita zostaje
w zwierciadle uptywajacych lat, w lu-
strze mlodoéci i w oczach ich kobiet.
Film Zygadty cechuje dq2enie do syme-
trii. Oscylujqc na pograniczu wizyjnoéci
i konkretu ,.Odwet" staje sie manife-
stem ucieczki od realizmu, o którym bo-
haterowie wyraáaj4 sie wysoce niepar-
lamentarnie.

Wiele tu pozostawiono domyÉlnoéci
widzów. Trudno rozstrzygn4ó z cal4
pewnoÉciq, czy mlodzi przyjaqiele, któ-
rych recepcjonistka naz¡rwa Swidryga i
Midrygq oraz inZynierowie Swidrycki i
Midrycki, to te same postaci ukazane z
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wzniosle arnbide dawno rozmyly sie w áycíu rcdzlnnJ/m, pogoni za karier4 (Leon Niemczyk i Roman Wilhelmil,



dystansu trzydziestu lat (S0-tych i 80-
lych), czy te2 akcja filmu rnzgrywa siq
wspólczeÉnie, a starzy przyjaciele od-
naiduiq sie, bior4c odwel nad mlodzieñ-
cami. z którymi spotykajq sie w pocze-
kalni prowincjonalnego kina przed pro-
jekcjq filmu ,,Cma" niejakiego zyg,adly.
Jasno natomiast wynika, 2e ów symbo-
liczny blokowski odwet re¿yser rozu-
mie nader przyziemnie jako pranie po
mordzie, alkoholicznq balange i kopula-
cje. Oczywiécie í te teze uszlachetnic
mo¿na cy'tatem z jednego z licznych
utvyorów, do których w,,Odwecie" Zy-
gadto nawiqzuje:

,To nie konie tak cwaluj7.í uszami strzygq
Jeno tañLza dwaj opoje - t*toVlÍ,oryga 

(...)
Nasrotyli sie do tanca, jak gdyby do boiu
Przysporzyli kwiatom zgielku, 14ce -.

wiec swidryga pt4sat z prawq, *r{iuoo*otu
Midryga z lew4

Ten obcasem kurz zamiatal, a tamten chole'

Na odsiúke, na odkretke i znów nu oa*Hf

- Podeptati macierzanke, Wszczke t ,"f"lf'
ke!"

Poza nawiAzaniami literackimi, okre-
élajarymi obszar aktualnych lektur Zy-
gadty, niewiele jednak da sie z filmu
wytowió. Fabula rozmywa siq w grze
dwóch zurzqdniczatych panów, którzy
spotkali sie w tym samyrn schronisku,
gdzie przed laty dawali upust mlodzien-
czej fantazji - i starajq sie na gwatt od-
mlodzió. Z punkhr widzenia psycholo-
gicznego, dramahrrgia tego spotkania
jest nawet ciekawa. Zygadlo pokazuje,
jak trudno przychodzi ludziom w pew-
n¡rm wieku autentyczne porozumienie.
Obaj panowie sq petni kompleksów, i
obaw, lecz za wszelkq cene pragnE po-
wróció do dawnej bezpoÉrednioéci. Pa-
mieó o mlodzienczych aspiracjach jest
w nich wci4Z 21wa. Ale wzniosle ambi-
cje dawno rozmyty sie w Zyciu rodziri-
nym, pracy. pogoni za karierq.

Istotnq role !v grzetocz4cej sie miedzy
in2ynierami Swidryckim i Midryckim
odgrywa - wstyd. Naibardziej wstydz4
sie swoich Zon, które upodobnit¡r siq do
nich w tym samJrm stopniu, w jakim oni
dali sie im opanowaó. Wstuchujemy sie
wiec w ich banalne dialogi i inb¡mne
wlr'nurzenia. Operuj4c skrótem i zmia-
nq n¡trnu, wlaSciwymi dla powtórzen
muzycznych tematów, re2yser podsu-
wa te same tekst¡r rozmawiaj4rym pa-
nom {Niemczykowi i Wiihelmiemu}, po-
lem zaÉ ka2e wykonaó je kobietom (wiS-
niewskiej i Czy2ewskiej). Te same wier
sze, które styszymy z ust in2¡mierów,
wypowiadaj4 nastqpnie towarzyszqce
im niczym para diablqt Swidryga i Mid-
ryga (Wojciech Wysocki i Adam Feren-
cy), bqd4ce jakby mlodzieÍrczyrni odbi-
ciami Swidryckiego i Midryckiego.

Lecz to nie koniec lustrzanych odnie-
sieú. Jest coé jeszcze w tym filmie: zna-
czqca aura miejsca - schroniska i rece-
pcjonistki - rusalki, czy Matki Polki, zre-
szt4 nie wiem ju2 kogo. Jest takáe stary
motyw polskiej niemoZnoÉci. Niemo2-
noSci, której odczucie prowadzi bohate-
rów do wizyjnego samobójstwa, i
wreszcie do wzniecenia giqantvcznego
poZaru. Haslem ,,spalió lAly" 2aczvÁa
sie film, a w ostatniei scenie lasv i góry
ptonq calkiem niemé-taforycznié... f có¿
to wszystko znaczy? Brzydkie wyrazy,
ktorych zreszt4 w tym filmie nie braku-
ie, cisnq sie recenzentowi na usta. Zy-
gadlo, daremnie poszukujqc odpowieil-
ñika filmowego' lerimianriwskiej. czySymboüüny blokowski odwet rciyset rozüntie nad.er przyzle.mnle,,

L2

Wstydz4 sÍe swolch ¿on, którc upodobnüy sle do ntch (Eábieta Cz¡zewska I Ewa Wióniewska).

... te same postacÍ ukazane z dystansu 50 lat (Adam Ferenq I WoJciech Wysocki)



blokowskiej metafory, sprowadza sens
swo,jego filmu do pokazania Éwiatu
plescl.

I,üa faTy4 pgczqtku grupa biwakuja-
cel mloozlezy sprewa znacz4c4 plesn o
,,umiarkowanym postepie". Mo2na by
na to zacytowaó Bloka: ,.Co dalej? Nie
wiem inie wiedzialem nigdy; moge tyl-
ko powiedzieó, 2e cala ta koncepcja po-
wstala pod wplywem rosn4cej niena-
wiéci do róZnych teorii postepu". Klopot
polega na tym, 2e wszelkie teorie poste-
pu odznaczajq sie nieodpart4 spójnoS-
cia. I trzeba dobrze sie napoció, aby im
coé równie sensownego przeciwstawió.
A to sie Zygadle nie udalo. ,,Odwet" za-
powiadal sie jako szumne w¡rzwanie,
rzucone rzeczywistoSci, niestety, jest to
tylko pokazanie jezyka.

Zygadlo chcial niewqtpliwie nakreció
film symboliczny, wizjonerski, wyraZa-
jacy coS, co wszyscy czujemy, a czeqo
nie umiemy.nazwaó slowami. Autor
,,Rebusa" i ,,Cmy" chcial pewnie przy
okazji wywinqó sie kryfykom, uciec z
szufladki, do której chciano go zapako-
waó. Rozumiem te intencie, ale nie je-
stem w stanie docenió realizac¡'i. Gdyby
byl to pierwszy film re2ysera, pomyÉlal-
bym,2e mamy do czynienia z w)€óro-
wanyrhi ambicjami, pol4czonymi zre-
sztq z duáym talentem. Doradzalbym
wówczas autorowi, by byl bardziej
skromny. Gdyby byl to jego drugi film,
s4dzilbym, 2e po sukcesie pierwszego
woda sodowa uderzyla artyócie do glo-
wy. Ale kiks pt. ,,Odwet" zdarzylsieZy-
gadle ju2 po nakreceniu dwóch, moim
Zdaniem Swietnych filmów fabula-
rnych (,,Rebus" i ,,Cma") które ustawity
go.wczolówce pewnego (Éredniego jui)
DOKOlenra rezvserow.^ 

Monotonia óbrazów, niejasnoÉó pseu-
dobarokowych pomyslów, obfitoéó ste-
reotypów i nachalnoéó symboliki spra-
wity,2e idee, leiqce u podstaw pomyshr,
ulegty zaciemnieniu, a wysokÍe inspira-
cie - zbanalizowaniu. Chcialbym jed-
nak wierzyó,2e ten odwet jest ucieczka
zygadly w przód. Ucieczkq od powiela-
nia siebie. Grlrmasem wobec widza, któ-
remu dano do podziwiania kino, zrobio-
ne,,na odsiebke, na odkretke i znów na
odwrotke".

Andrzej Tadeusz Kijowski

ODWET. Scen. i reá": Tomasz Zygadlo.
Zdj. : Jacek Zygadlo. Óper. kamery: Rudolf
Palarz. Muz.: Jan Kanty Pawluékiewicz.
Scenogr. : Roman Wotyniec. Kier. prod. :Je-
rzy Frykowski. Wyk.: Roman Wilhelmi
(Swidrycki), Leon NiemczyB (Midroú),
Elibiela Czy2ewska (Adzia Swidrycka),
Ewa Wiéniewska (Madzia Midroniowa),
Adam Ferency (Swidryga), Wojciech Wyj
socki (Midryga), Dorota Pomykala (rece-
pcjonistka), Haliña Bul,4ro-Loza (sprzq-
taczka), Maria Klejdysz, Krystyna Kolo-
dziejczyk. Zofia Czerwinska, Teresa I¿e-
wska, llelena Norowicz, Danuta Baliúska,
Teresa BelczJmska, Ludmila D4browska,
Zuzanna Helska, Alicja Migulanka, Irena
Remiszewska, Janina zakrzewska (uczest-
niczki zjazdu), Ewa Kolasióska, Anna Hal-
cewicz (wykonawczynie), Lech Sofuba
(wopista), El2bieta Golinska (panna mlo-
da), Marian Dziedziel (pan mlody). Ry-
szard Dembiúski tgoÉó weselny), Boleslaw
Gromnicki, Marian Zdenicki, Marek No-
wakowski, Zdzislaw Nowakowski, Zdzis-
law Lewandowski, J. Przybysz, Wlodzi-
mierz Kowalewski oraz Tomasz zygadlo i
Jacek Zygadto w rolach samych siebie.
Prod.: Zespól ,,X", 1982.
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Recenzje

W to wszystko wpleciony jest takáe w4tek uciSnio_
nego narodu, choregb pod gniot4cym jarzmem, uwi-
klanego w grzech i musz4cego odpowieáziú nu 

"*un_geliczne przeslanie.
Przyznam, irc maczitie bardziej podoba mi sig ten

dramat w streszczeniu, ni2 w lekturze. Autor przyjmu_
j4c émialy plan strategiczny nie zawsze nad,41á z-kwa-
t€rmlstrzostwem, czyli mniej militarnie: ambitna kon_
strukcja dramatu nie zawsze wypelniona zostaje odpo_
wiedni4 dramatyczn4 tkank4. Widaó czesto izwv tei
konstrukcji. akcja napgdzana jest bardziej intencji aul
tora.niZ logik4 wyda:iz:ei- czy roz-woju postaci. Námigt_
noéci budz4 sig w Barabaszu niespodzianie i arbitral-
nie. Szwankuje konstrukcja sytuac¡i _ ich zasadnicze
momenty przedstawiane s4 ze zbytni4 ostentacia.
szczeliny. jakie sig migdzy nimi otwieraj4, iaslaniane si
mgl4 nienaturalnie czasem podwy2száneeo naoiecia.
Jgzyk, jakim_sig_mówi. prze¡ílata styl wysoii z Urutatna
nieraz dosadnoóci4 - odzwierci"dlu tá stuly konfliki
dwu porz4dków, Nieba i Sodomy - i jest wlaéciwe.
Styl. wysoki tr4ci jednak patosem. a dosadnoéó bywa
nieskompJikowanym. gpatowaniem. Brak stopni po_
Srednich i znów jgzyk sauki sig przez to zubaza, biak
póltonéw. Podobnie bluániercze cytaty w bu¡delu _
s4 zbyt natrgtne - dwa. odpowiednio umieszczone,
wywolatyby zapewne wigkszy efekt. Jgzyk ma bvé
zreszta tu w ogóle krwisty i zmyslowy, podobnie iák
didaskalia, ustalaj4ce glównie zapachy' _- tr4ci to áa_
nier4. bo jest oczlrviécie niesceniczne.

.-Konstrukcja bywa po prostu zbyt wyra:Znie ob-
myólona: autor panuje nad okreólon4 liczb4 motywów,
które komponuje w wielokrotne sploty, tut*e ¡eanat
do rozszyfrowania i nui4ce przy zbyinim poíutuou-
niu - jak przeciwstawianie miloóci zrnyslowej i ducho-
wej (z ci4glymi nieporozumieniami w dialogu Baraba_
sz¡ i ft¿shsl). Nie umie tworzyó natomiast órganizrnu,
wi4zqcego nawet to, co przy pisaniu nie le2aló w cen_
trum uwagi autora. Rzeczy. ria pokazaniu których
Wójcickiemu zaleLy tak w warstwielgzykowej jak i sy_
tuacyjnej, oéwietlone s4 szeócioma ,enino.a-i i poá_
kreólone na czerwono, migdzy nimi rozci4gaj4 siicie-
mne i mgliste obszary. Nabiera sip nawet.podejrienia,
czy przy wygaszaniu nadmiernej ilosci reflektorów,
mrok nie zrobilby sig zupelny: czy gdyby te wybranó
motywy mniej stale eksponowaó, dramat nie rozoadlbv
sig, pozostawiaj4c zbiór przemyéleri.

_ Natomiasl wywolana w ten sposób stala silna
ekspresja narracji, w momentach, gdzie potrzebna jest
rzeczywiécie wigksza sila wyrazu, latwo pizekracza [ra-
nic9 egzaltowanej ,,bebechowatoóci" - iak w 

-nie-

smacznym ataku lgku pilata w trzecim akcié. Nieudane
sA te¿ elementy kabaretowej groteski w rozmowie z ar_
cykaplanami (,,Te6ó i zigó, syklów pigó...").

. Spisujg te krytyczne uwagi bez ogródek, nie po to
by niszczyó autora, chcialbym, by pátrakto*un" on"
zostaly roboczo. Waéciwyrn sprawdzianem dla drama_
tu bgdzie z pewnoóci4 przedstawienie teatralne. Cieka_
we. jak Teatr .,Wybrze2e" to rozn¿i4le.

Tomasz, Kubikowski

Krzysztof Wójcicki: llolnoié dla Barabuza. Egremplarz tea_tralny.

Caly ten szajs

.Czy ta. sensacja udaje ambicje, czy to ambicja
podszywa sig pod sensacjg? Uciekajqcy pociqg Konczá-
towsklego_ z pozoru niczym nie ró2ni sig od przecigtne_
go amerykaiskiego kitu o ucieczce z wigziénia. lvloile
oryginalnoóqi4 scenerii. Wigzienie znajdujá siq na Alas-
ce wéród iécie syberyjskich éniegów. Mo2e ostroócia
érodków aktorskich stosowanych przez glównego bo_
hatera, który dziala razem: zezem, zpb6i zgrzylaniem,
utykaniem. Istotnie John Voight móglby zagraó Ry-
szarda III.

. . Nie przesadzajmy. Nie mialbym takich skojarzeú
gdyby mi ich nie podsunglo motto koúcz4ce óbraz.
,,Najkrwawsza bestia ma trochg ludzkoóci" urywa cy_
tat w polowie re2yser opowiadaj4cy o tym jak niebez_
Dreczny, wyzuty z uczuó zbieg, z heroizmem gotuj4cy
sig na ómieú, od"aepia od pgdz4cej lokomotywy áiu_
gA, w której pozóstaje dwójka mlodych. Mialém sie
wzruszyé i tak sig stalo. Zaparowalo mi okulary. Wigc
by pozostaó w orbicie Szekspira wyznam:,,L2á mi sig
krgci, co dowodzi,2e melodramat tu si9 rodzi,'.'

. Akcja Uciekajqcego pociqgu rozgrywa sig w dwóch
planach. Najsilniejszy konflikt zarysowany zostal mig_
dzy naczelnikiem wigzienia, którego autorytet ulegl
nadszarpnigciu w wyniku wyroku s4du nakazujacego
zwolnieniez izolatki uporczywie krn4br¡ego wiglnia, a
wigZniem, który zorientowawszy sig, Ze nlczeliik Áe_
cydgwlny jest sprowokowaó sytuacjg uzasadniaj4c4 je-
go émieró, decyduje sip na desperacta uciecztg. iát
zarysowana akcja umo2liwia wyjéciove przesunigcie
akcentów, to znaczy wywolanie u widza sympadi ¡h
sciganego znajduj4cego sig w trudniejszej jytúacji, sy_
tuacji wymagaj4cej odeú ujawnienia walorów piérwoi_
nych.

- Chyba wigkszoSó utworów przygodowych opar_
tycf. na_ budzeniu sympatii do przestgpcy Lazuje na
ambiwalencji wartoóci spolecznych i pierwotnyrh. Wig-
zen Jest przestgpcg w kategoriach prawnych lecz spole_
czeóstwo okazuje sig wspóhrinne bowiim stworzvlo.
tolerowalo lub nawet korzystalo z sytuacji, które áu_
sily wigZnia do popádnigcia w $onflikt z prawem. Sci-
gany: uciekinier, kowboj czy mafioso wyznaj4cy koir-
kurencyjny wobec ogólnie obowi4zuj4cego, syite,n *a._
toscr moralnych mikroérodowiska przestgpczego, budzi
sympatig widza glównie dlatego, Le te niezbytikompli_
kowane systemy s4 bli2sze wartoéciom pierwotnvm:
odwadze. lojalnoóci, wiernoéci, milo6ci, iolidarnoéci.
które _ w skomplikowanych systemach. opartych na
kryterium wlasnoéci, czgstokroó zanikaia.

. OloZ bohater Uciekajqcego pociq¡¡u, wpasowuj4c
sig- w ramy zakreélone w powy2ej skróconej^teorii fui.
dowiska sensacyjnego, zarazem je rozSadza. Jest twar_
dy, ale to twardoóó tak bezwzglgdna, 2e bliska okru_
cieústwu. Jegt skupiony, ale to skupienie tak oblgdne,
ie s4siaduj4ce z bezmyólnoóci4. Nie ma w nim iadnych
ujawnionych uczuó. Tworzy to kontrast migdzy despera_
tem a mlodzieniaszkiem, co zdecydowal sig uciekaó
wraz z grcirrym zabijak4 i pomocniczk4 maszynisty,
któta znalazla sig wraz z dwomá kryminaiistárni I

57



Peryskop optymisty

uciekaj4cym poci4gu. Slowem, tym, co w sferze akcji
róZni film Konczalowskiego od przecigtnego amery-
kaúskiego kryminalu jest naturalizm budowanych sy-
tuacji i stosowanych érodków aktorskich, jest weryzm
nie maj4cy nic wspólnego z panuj4cym w skomercjali-
zowanym zachodnim kinie stylem realistyczno-senty-
mentalnym.

Lecz na warstwie kryminalnej akcji nadbudowule
sig temat drugi * satyry clrrilizacyjnej. Uciekinierzy z
wipzienia trafili przypadkiem na stacji do ruszaj4cego
skladu czterech lokomotyw, których maszynista dostal
ataku serca i wypadi z kabiny. Poci4g nabiera szyb-
koéci i zaczyna ppdzió bez kontroli po torowiskach
Alaski. Gdy wszystkie dane docieraj4 z wolna do éwia-
domoéci sennych kontrolerów ¡uchu, konflikt zostaje
zawi4zany- Oto ju2 wiadomo, 2e po torach tasterowa-
nyoh komputerowym systemem bezpieczeústwa ppdz4
maszyny przedstawiaj4ce znaczn4 wartoéó materialn4,
w których, co sip w koúcu odkryje, znajduj4 sig trzy
2ywe osoby. Cywilizacyjny system mierzy sip z przy-
padkiem i przegrywa. Nie ma sposobu aa zatrzymanie
poci4gu. ,,Dlaczego nie udalo mi sig go zatrzymaó przy
poirocy tego gówna!?", klnie, wal4c w komputer,
twórca informafycznego systemu bezpieczeústwa skie-
rowawszy poci4g na élepy tor, na koúcu którego boha-
terów czeka Smieró, a lokomotywy zlom.

I tu po raz drugi koúczy sig film amerykaóski.
Typowy ,,lilm drogi", jakie zaczgly sí9 od Swobodnego
jeádica, a skoúczyly Kon.wojem. Film o niepohamowa-
nym, szaleiczym pgdzie. Pgdzie wyra2aj4cym bunt
przeciw ograniczeniom clwilizacji, radosnym, bezmyól-
nym biegu, który stró2e porz4dku zmuszeni s4 zafrzy-
maó. Pgd, jaki wytworzyl Konczalowski, pgd naturali-
styczny Jest niepohamowany, jest wSciekly, jest azjatyc-
ki. Wigc, gdy lokomotywy skrgóaj4 w ólepy tor koúcz4
sig wszystkie pseudosocjologiczne wymiary. ten poci4g
widmo zaczyna zmierzaó ku niebu.

A wigc kryminal zmienil re2yser w naturalistyczn4
opowieéó o bogactwie i okrucieústwie ludzkiej natury,
,,fi1m drogi" zaé w opowieóó o przewartoéciowaniu do-
konuj4cym sig w sytuacji zagroienia. Jak Alaska po-
nad Stanami Zjednoczonymi, osobna i dostojna w
swych éniegach, tak ólepy tor znalazl sig ponad struk-
tura dynamiczn4 i logiczn4 scenariusza. Nast4pilo wy-
ciszenie, a w nim rozegrane starcie dwóch protagoni-
stów (Naczelnika wigzienia i Uciekiniera) nabralo tytá-
nicznego wymiaru. Równie2 akt milosierdzia, odcigcia
lokomotywy, w którejr.pozosqlo dwoje przestraszo-
nych dzieci, odczytywaó trzeba poza wszelkim etycz-
nym czy kulturowym kodem. Jest to machnigcie rgki
pierwotnego potwora na europejski strach, mieszczaó-
sk4 moralnoéó, amerykaúsk4 cywilizacjp - na caly ten
szaj s.

A ndrzej Tadeusz Kijow ski

Ucíekojqq, pociqg. Re2. Andriej Konczalowski

Instytut Zdrowego Rozs4dku

Zawsze mo2na sobie powiedzieó, 2e jak jutro nie
trafi nas bomba rzucona przez wariata lub podlo2ona
przez globterroryst€, to pojutrze wytruje nas katast¡ofa
ekologiczna spowodowana przez dobroczyiców ludz-
koéci. Obydwie wersje bliskiego finatu s4 nader praw-
dopodobne, maj4 jednak tg wadg, 2e nie sposób przy-
j4ó 1e za podstawp do 2adnego planowania, myélenia o
sobie w przyszloéci, éwiecie w przyszioéci, myélenia w
ogóle. Wychodz4c z takich zalo2en'moina dojéó tylko
do baru i upió sig na umór. Lub ,,siadlszy placz" jak

mówi4 Wilniuki. Zawsze jednak s4 ci, dla których
twórcze mySlenie jest wigksz4 przyjemnoéci4 niL gorz-
kie lez przelewanie, albo nawet wlewanie w siebie go-
rualy. Dla tych piszg. Spodziewanie sig czegoó zlego i
najgorszego parali2uje. Prawdziwy pesymista, nie ma
wlaéciwie prawa mówió, 2e jest pesymist4, powinien w
milczeniu zejéó ludziom z oczu, zamówié w aptece pro-
szek do posypywania pesymistów i nie zawracaó glo-
wy. Jak ju2 mówi, 2e jest pesymist4, wyra¿a tym sa-
mym optymizm, nadziejg, 2e ktoé sig jego gadaniem
przejmie. zareaguje pozytywnie. wzruszy sig. pocieszy.
postawi drinka albo podpisze umowg.

Szczerzej jest przyznaó sig do umiarkowanego op-
tymizmu. Czy jednak nie warto pójéó dalej i przyznaó
sig do optymizmu radykalnego? To znaczy dostrzec w
optymizmie peryskop, którym przebió moZna warstwg
diawi4cych i mialkich problemów dnia codziennego, a
spojrzeó ku tej przyszloóci, która choó malo prawdopo-
dobna. mila jest naszym marzeniom. ma wigc moc
organizowania wysilku mózgu i l4czenía we wspólny
front entuzjastów spod ró2nych znaków. Historia na-
brala takich przySpieszeú, 2e optymizm radykalny nie
moZe byó nazwany jalowym marzycielstwem, jest po
prostu aktem przyjpcia okreélonego wariantu progno-
zy. Ten optymistyczny wariant ma oczywiécie przypisa-
ny sobie (ale trudny do wyliczenia) stopieú prawdopo-
dobieústwa, wa2niejsze jednak, 2e ma on równie2 pew-

.n4 moc kreacyjn4, dztzla na zasadz:Le samosprawdzaj4-
cej sig przepowiedni. Perspektywa malych sukcesów,
w4tpliwych i powolnych postgpów ma mo2e wigksze
prawdopodobieústwo, ale jako záchgta do dzialania -

slabsze dzialanie psychologiczne. Pelny sukces, szybki
postpp, du2e korzyéci - to jest wlaénie to, dlaczego

warto pracowaó, ostrzyó intelekt, ponosró ofitary. Wiel-

ka czgéó t rudnoécl  wychol , '
wpl4tani w pajgczyn¡ codz::;
demu pokoleniu pokazac' ' '.

usilujemy raczej namóu r;
wdralali sig do szarz)'zn\ r :
niczenie widzenia przysziorr:
równo dla Polski jak i dh i.
ograniczenia to wdra2anic .:r

globalnymi, europejskimr r '.

Nie mo2emy wlaicirrrr
kategoriami europejskimr ¡ :
tycko-skandynawskiel. tax
wianie czy Hiszpanie mu.z.
waniu, gospodarowaniu ¡ .
tendencji nadaj4cych krz:.,r'
skiemu.

Szwedzi, Finowie . D:::
Lotysze, Estoiczycy. Pol;.
Baltyku, o gro2bach eko. ¡
micznych, tradycjach h:::
zwi4zanych z tym morzem (

musz4 o tym wszystKrm :1
póániej musz4 powst¿rcr tri:.
by spotykaó sig nie nlkr. :
paústwowej krajów obsz.,:-
przedstawiciele spoleczen.:..
wspólny Baltycki Dom n" (,

mie, w Helsinkach lub \::
krzyczg - nie taml Nar:tr:,
przy okazji tej osobluo.c: .'.
k4 bgdzie strefa wolnegt :,

kowaó budowg Balt¡ckreg,
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od razu,  bgdziemy mtei t  n; . :
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Odybym nie znał  wcześniej

szych fil mów Agnieszki Ho lland. 
oglądając  "Europę  ,  Europę"  my
ślałbym,  że  nie potrafi ona wy 
ciskać  łez, śmieszyć, prze raża ć  . W 
filmie tym dominuje kamienny 
sp okój. Jednak widz ani przez 
moment nie odczuwa nudy. 

Historię Salomona P ere la reży
serka opowiada bez jak iegokol
wiek emocjo nalnego zaangaż  owa

ia . Nie pr óbu je ani heroizowa  ć  

lOStaci, ani z  arzucać  kon forrn iz
nu Ży dowi, k tóry w do bie holot

caustu z Niemca stał  się  P ola
kiem, z Polaka przekształcił  we 
wzorowego radzie ckiego komuni
stę,  by wpadłszy  w ręce hitlerow

c6w przeżyć  wo  j  n  ę  ukrywając  się  

pod mundurem ucznia e litarne] 
szkoły  Hitlerj ugend. 

Debiut 
Pierwszym dużym  filmem Ag

nieszki Holland było  "Bez znie
czulenia" Andrzeja Wajdy. Młod  a 

reżyserk a , która zad eb iutowala 
wła śnie wraz z Jerzym Doma
radzkim i Pa  włem Komorowskim 
Iabularnvrn obrazem zatvtułowa

......~III,.h.. 

. ,. 
s 

land z pozornych gł  u  pstw  i szcze
gółów  bu  d  o  wać  uni wers a lne te
maty, 

Ze "Zd j ęć  próbnych" rozchod  z ą 

s i ę  w metaforycznym i doslew
nvrn se nsie d ro gi p'rupy twórc ów 
kina moralnej odnowy. DI'Ogi, 
k tórych wspólny szlak al uzyjnej 
kry tyki syst em u n ie przeszkadza 
jed nak reżyserom określać  sw o
ich własnych  upodo  bań  ,  Socjolo
I:( iczny realizm Tomasza Zygadly, 
etyczne ki no Felik sa Fa lk a, i deo 
wc-polityczne obrazy Krzysztofa 
K ieś lowskiego czy pokoleniowe 
filmy J a nusza Kijo wskiego okres 
lają  ksz tałtują  c e  s ię in dywidual
ności t WÓfCÓW, których zapewne 

Kadr z filmu "Europa, Europa", 

krzywdzi uporczywe sprowadza
nie do wspólnego m ia nownika. 
Szczególnie niebezpiecznie łatwe 

wydaje s  i ę  takie traktowarile 
twórczości  Ag n ieszki Holland : w 
jakimś stopn iu pisarki, po tros ze 
a ktorki, reż yserki teatralnej , fil
mowej i telewizyjnej , która za 
istniała  publicznie raz tako u
czenn ica Andrzeja Wajdy, drugi 
raz ja ko muza kolegów zaczyna
jących  uprawiać  realizm biurowy 

Ze szk o ły Wajdy 
T.osv Ił r tv" t ;a'C' 7nA'afł 'OQl " n.... 

\ 

o filmach Agnieszki Holland 

chamstwo urzędników,  złe  wa
run k i życia. I oto film cywiliza
cy jny i filozoficzny p rzeks z t ałca 

si ę m imo woli reżysera,  który ni~ 

u m ie być  ślepy , w oovczaiowe 
dokument. 'Warunki otac  zaj  ącego  

ż  v  cia  i wrodzona Agn ieszce \HoJ
land ostrość  obserwacji uniemo  ż

liwi a j'l ukazan ie na ekra nie za
wi ł oś c i ucz  uć . A czuje s ię,  że  

chciałaby  opowiedzieć  w pr ost o 
amb icj i, miłośc i , ego izmie. Pa
t  rz  ą  c  na " Niedz ielne dzi eci" czy 
"Aktorów prowincjonalnych" wi
dać  ja k obycza je i układy  niemal 
siłą  przyciągają  uwagę reżysera. 

Wa rsztat filmowy a u torki "Okru
ch u lustra" cech u je dziwne pol  ą

vzcn ie werystycznego spojrzenia 
na środow  isko  i pewnej estetyza
di syt uac ji między ludz  kich  . 

Kino 
lat siedemdziesiątych  

Łatwo  za  rzu  cić  mu bra k ps v
chologlczne] g łęb i  postaci u  wikła

n vch w s połeczne układy . Wąs ki 

wyrnlar krytyki, której najdal
szyrn ' odn iesieniem jest pol ity cz
na opozycja, z natury rzeczy u nie
moźliwiająca prezentac  j ę ducho
wych rozte rek. " Ak torzy prowin
c jonalni" opowiadali o sytuacji 
materialnej 'i psychicznej akto
r ów. Są także  metaforyczn ym o
p isem zniewolonego I społeczeń

s twa, k tórego ob  sesją  je st nieza
le żno ść  .  W trzeciej kolejno  ś  c  i  

traktują  o ambicji jednostek i 
miłoś  ci dwojga ludzi, których lo 
sy wyzna cz ają fabułę  obrazu , Ta
ka by  ła  cena realizmu kina dru
giej po  łowy  lat siedemdziesi  ą  

ty ch, że  d eta l zdeformowan y 
p rzez propa gandowy oleodru k, 
gdy go w iernie oddano, prze sła 

n i ał  zło żone  problemy, Ten d e
tal podporządkowywal  sob i 
hu h ' , !yll'lOc"'cng,._...kl'occ.llt·_ (I.....)lInll. (·  hp m~ą"' .... 

tymnych, ciągl  e  nie może  Hollan 
zb ud  ow  a ć dramatu ; wznieść s i ę  

ponad rzeczowe konstatacje. 

W cudzym świecie 

Oglądaj ąc filmy Agn ieszkl 
Rolland nie umiem s  i  ę  oprzeć  

wrażeniu,  że  ich a ut orka porusza 
s  i ę  w cudzym świecie.  Znać  to w 
Jej sce nar iuszach i sy tuacjach, 
słychać  w pis a nych pr zez n i ą d ia
logach, nawet w idać ,  gdy ja ko 1'2 ' 

ż v  se rka poja wi s ię epizody czn ie 
na ekran ie w "Zd jęcia  ch prób
nvch" bądź  wystą  p  i  w "P rzeslu 
chan iu " Bugajskiego . Ta am a zon
ka kina zaprzys  i ęgł  a  sob ie, że  

wszys tko o niej i je j filmach bę- ,  

cizie mo żn  a powie dzieć prócz te
go, że kręciła  je kobieta . Po li tycz
ne alegori e "Bez zniecz ulen ia", 
roma ntyczne rozterki "Aktorów 
p rowincjonaln ych", poetyckie n a 
stro je "Wieczoru u Abdoria" czy 
obyczajowe obserwacje "N ie
dzie lny ch dzieci " - ws zyst ko . bv
le nie sentymentalizm. I t r zeba 
przyzn ać  ,  że  w każdym z tych te
matów jest znakornita. Ale chyb a 
.n lgd zte nie czuje się  dobrz e, ze 
\\ s z ąd  ucieka. Zac zynała jeszcze 
\ J ty powym dl a schyłku "polski.cj 
szkoty" poetycko-fi lozo ficznym 
stylu , wyśmienicie  ,  z wy czuciem 
myśli  i nastrojów adaptują  c  dla 
1elew izj i "Wieczór u Abdona" 
Iwaszk iew icza. Wajda pokazał  jej 
jak się  robi po l  ityc zną  epopeję . 

K  ręc i u twory w stylu r ealizm u 
b iu row ego, ale szybko do św l ad 

cza na własnej  skórze j ak łatwo 

t u ta j popaść  we w  tórność.  Ryzy
k uje więc zagłęb i en ie  s ię w histo 
r  ię za r azem niez nan ą i zw ulga
ry zowaną  przez powierzchowną  

propaga nd  ę  .  Wraz z Krzyszt ofem 
Teodorem Toeplitzem adaptuj e 
..Dz ie je jednego pocisku" Andrzc
ja Struga. Kręci  "Goqczkę"  ,  film 
c pierwszej narodowej rewolucji 
prolet a r iackie j i robi to... na 
kwa  rta  ł  przed wybuchem po lskie] 
r ewolucji s ierpniowej , Rv zvkujne 

( li w ośf  1'00ml nl<·l"! ,.. ~ i 
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propagand ą i wła dz ą napisała
 

.en art us z o je dnym z n ich, k tó �
I '~ tyje w  śr  ó d  nas . Wtedy, gdy'� 
wszylltko zwala l i śmy na "u!d acly"� 
nakL'ęc"h,,- film o zbiurokratyzo�
wanej al'hQic j i artyst ycznej, TJ�
przedzając  '~ę,i'pn  i ow ą rewolucję  

z robiła fil m o ~'1b ie i pokaza ła 

do cze~o on :~ n ie ~U ~'~': Wieszc ie 
na ermgracji, w j~l\.lS czas po 
ś mierc i ks i ędza  J el"z~li\9 Po p ie
Juszki z r  ea lizowała film"" jegry 
za bójcy zatytu łowany "Z.ab ić 

k si ędza ", 

Agn ieszka Holland k r  ę c i  fil my 
cb iek tyw ne, z pozo ru zimne jak 
kam  ień  ,  p rawi e iro n iczn e. Ża d 

nej t u n ie ma egza Itnc jl, c hoc ia ż 

zwykle chod zi o PO  I' U SZH  .i ąC '~ 

SIw awy. Artys tka raz za razem 
po tyk a s i ę o ba na lne przes zkody, 
dos tr zega je i obnaża . ch oć w ie, 
ze wraz z n .rn i n ie zni k mi pru ble
l~ I Y. Nie zostano rozw  i  ą zana  

kwestia niechcia nych d zieci , gdy 
będzie  f u nkcjonowała  s  ł u  ż  jla  a
dopcyjna ani amb icja nie prze
s tanie zżerać  a ktorów . k t órych 
sukces m n iej bedzie uzależni on y 

od urzęd owy ch imp rez. Ag nies z
ka Holland w ie, że ż/ jemy 'v 
biednym kraju, któ rego funkcjo
nalne mankame nty łud zą.  i ż  wv
starczy je u s unąć  , by zapan owa  ł o 

sz cz ę  ś c ie . Ze nie chodzi jej o ta
ką  pow  ierzchowną  krytykę  dowo
dzi ,.Okr uch lu str u", te lew izyj ny 
dokumen t Iabu larvz owanv , któ ry 
zda  wać s ię mo ż e  reklamówką 0

ś  rodka  rehabil ita cyj nego profeso
ra Wei ssa w K ons ta nci nie. Poka
żuje  s  ię  t u taj, że  żadna,  naw et 
na jsprawn iejsza pomoc ins ty tucji 
nie jest w stanie uczyn  i  ć  kalec
t wa mn iej do tkliwy m, a bywa. :l.e 
zor ganizowane zabiegi resocj ali 
zacyjn e nie p  rzvwrncają  światu  

lu dzi, którzy t wo rz ą sobie w ła sne 

ś w i a ty,  

Nif'Ch .;... _ 
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traktują  o ambicji jednostek i 
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tymnych, ciągl  e  nie może  Hollan 
zb ud  ow  a ć dramatu ; wznieść  s i ę  

ponad rzeczowe konstatacje. 

W cudzym świecie 

Oglądaj ąc filmy Agn ieszkl 
Rolland nie umiem s  i  ę  oprzeć  

wrażeniu,  że  ich a ut orka porusza 
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Jej sce nar iuszach i sy tuacjach, 
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na ekran ie w "Zd jęcia  ch prób
nvch" bądź  wystą  p  i  w "P rzeslu 
chan iu " Bugajskiego . Ta am a zon
ka kina zaprzys  i ęgł  a  sob ie, że  
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Iwaszk iew icza. Wajda pokazał  jej 
jak się  robi po l  ityc zną  epopeję . 

K  ręc i u twory w stylu r ealizm u 
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Juszki z r  ea lizowała film"" jegry 
za bójcy zatytu łowany "Z.ab ić 

k si ędza ", 

Agn ieszka Holland k r  ę c i  fil my 
cb iek tyw ne, z pozo ru zimne jak 
kam  ień  ,  p rawi e iro n iczn e. Ża d 

nej t u n ie ma egza Itnc jl, c hoc ia ż 

zwykle chod zi o PO I' U SZH .i ąC '~ 

SIw awy. Artys tka raz za razem 
po tyk a s i ę o ba na lne przes zkody, 
dos tr zega je i obnaża . ch oć w ie, 
ze wraz z n .rn i n ie zni k mi pru ble
l~ I Y. Nie zostano rozw  i  ą zana  

kwestia niechcia nych d zieci , gdy 
będzie  f u nkcjonowała  s  ł u  ż  jla  a
dopcyjna ani amb icja nie prze
s tanie zżerać  a ktorów . k t órych 
sukces m n iej bedzie uzależni on y 

od urzęd owy  ch imp rez. Ag nies z
ka Holland w ie, że ż/  jemy 'v 
biednym kraju, któ rego funkcjo
nalne mankame nty łud zą.  i ż wv
starczy je u s unąć , by zapan owa ł o 

sz cz ę  ś c ie . Ze nie chodzi jej o ta
ką  pow  ierzchowną  krytykę  dowo
dzi ,.Okr uch lu str u", te lew izyj ny 
dokumen t Iabu larvz owanv , któ ry 
zda wać s ię mo ż e reklamówką 0

ś  rodka  rehabil ita cyj nego profeso
ra Wei ssa w K ons ta nci nie. Poka
żuje  s  ię  t u taj, że  żadna,  naw et 
na jsprawn iejsza pomoc ins ty tucji 
nie jest w stanie uczyn  i  ć  kalec
t wa mn iej do tkliwy m, a bywa. :l.e 
zor ganizowane zabiegi resocj ali 
zacyjn e nie p  rzvwrncają  światu  

lu dzi, którzy t wo rz ą sobie w ła sne 

ś w i a ty, 

Nif'Ch .;... _ 
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dwloj;l<l.n,' .I I' I ~h i pnvtnt t II ' I I ł 11' ",,'  n  tYlłll'n  l  n  liz  m.  l t l';.<'IJI1 ,:e w raz z n .rni n ie zn ik ną p roble
nvch w spolo czne u k ł n dv  , \\':) ~ II r 1 \ zna l', że  w kuz rlvrn z tych l(~ 1~IY,  Nie zostan ie rozw i ązn  n a 

\'; :;:m iar kry ty ki, k tórej najd al  m.it ÓW jest zn .i koru i tu . Ale chyb a kwestia niechc ian ych dzieci, gdy 
ru ądz  ie nie CZU.le s ię do brze, ze będzie  fu n kcjon  owała  słu  ż ba  a

szy rn ' odniesi en iem jes t poli tycz
w sząd ucieka . Zaczyna ła je szc ze dopcyj na a ni ambicja nie prze

na Opozycj a, z na tury r zeczy unie \'J tvpowym dl a s chyłk u ,.pol s ki  t~ j stanie z żc l'u ćakto l'Ów , k tórych 
możliwi ająca  prezentację  d uch o s zko ły " poe tvcko- Iilozof'icz nyrn sukces mn iej bedzie uzależn iony 

wych ro zterek. ..Aktorzy pro w in stylu, wyśm i en icie , z wyczuciem od u rzęd owych  imp rez, Agn iesz
myś  li  i nastrojów adap tu j  ąc  dla ka HoJland w ie, że ży j emy "V 

c jonalni" opowiadali o sytuac ji 
te lew tz j t "W ieczór u Abdona " b iednym k raju, którego Iunkcjo

materialnej i psychiczn ej akto Iwaszkiew icza. W ajda poka zał jej nal ne man ka menty łud zą , i ż W '.'

rów, Są takż  e metaforycznym o jak się  r ob i polityczną epop  eję . starczy je u s u ną ć, by za p anowa ł o 

szcz ę ści e. Że ni e chodzi jej o taKadr z filmu "Europa, Europa". p isem znie wolonego I społeczeń Kręci utwory w stylu reali zmu 
biurow ego, ale szybko d  o  świad   ką  powie  rzchowną  krytykę  dow o

stwa, którego obsesją  jest n iezac ów przeżyć woj nę ukrywa j ąc  się  krzywd zi uporczywe sprowadza  cza na własnej  skórze jak łatwo  dzi "Okru ch lustra", te lew izy jny 
leż  ność. W tr zeci ej kolejn  o ś cipod mundurem ucznia elitarne] nie do wspólnego m ianownika . t uta j 'pop  a ść w e wtórno ść  . Ryzy dokument ta bula rv zowanv, k t óry 

szkoły Hitlerjugend. Szczególnie niebezpiecznie łatwe  traktują  o ambicji jednostek i kuje więc zag  łęb i e n ie s ię w hi sto  zdawać s ię może rek lamówką o· 
wydaje się  takie traktowan ie r  ię za razem nieznan ą i zw ulga ś rodk a  re ha b ilitacyj ne go profesom iłości  dwojga ludzi, których lo
twórczoś  ci Agnieszki Holland: w ryzowa  n  ą  przez pow  ierzchowną  ra Weissa w K onsta nci n le. Po ka Debiut sy wyz  naczają  fa bu ł ę obrazu, Ta
j akimś  stopn iu pisarki, po trosze propagand  ę  .  Wraz z Krzysztofem zu je się t utaj, że  żadna  ,  na wet 

Pierwszym du  żym  filmem Ag aktorki, reżyserki  teatralnej, fil  ka była  cena realizmu kina dru Te odorem Toepli tzem adap tu j e naj sprawniejsza pomoc ins tytuc ji 
mowej i telew izyjnej. która za giej po  łowy  lat siedemdz  iesią n ie je st w stanie u  czynić  kalecnieszki Holland b  yło  "Bez znie "Dzieje jednego pocisku" Andrzc
i  stn  i  ała  publicznie raz tako u tych, że detal zd eformowan y ja Struga. Kręci  "Gor:)cz  kę"  ,  fil m twa mniej dotkliwym, a bywa, ~' e

czulenia" Andrzeja Wajdy. Młod  a czenn ica Andrzeja Wajdy. drugi c pierwszej narodowej rew olucji zorgan izow a ne zabiegi re socj aliprzez propagandowy oleodru k, reżyserka , która zadeb  iu  towa  ł a  raz jako muza kolegów zaczyna proleta r iack ie j i rob i to... na zacyjne nie przywracają  św  ia  tu  

właśnie  wraz z Jerzym Doma jCjcych uprawiać  realizm biu rowy gdy go w iern ie odd a no, przesła kwarta ł przed wybuch em polsk ie j ludz i, któ rzy tw o rzą sobie w  ł asne  

radzkim i Pawłe  m  Komorowskim n iał złożone  problemy, Ten de r ewolucji s ierpniowej . Ryzyk  uj  ąc światy.

Ze szkoły Wajdy tal podporządkowywał  sobie fa  możliwość rozminięcia  się z zafabularnym obrazem zatytułowa
interesowanlam l w spółc z esn e g o Niech zdechnie baba Los y artystycznego rozw oju b uły i schematyczne akc je. Opanym "Zdjęcia  próbne" wk roczyła  w id za nakr ę clta Ho lla nd film n ieAg nies zk i Holland zostały  bo nował"  t eż  prllwie bez reszty Agn ieszka Hollnnd chętn  i  e  si~do ktnema tograrl t głównym i ma] n  iemo  żliwy  - re flek syj n ą a

wątpienia ukształtowane  przez 
wra  żliwość  widown i. le gorię, którą  o gląda s ię jako k o- .ga po tema tykę egzystencj alną .drzwiami. Na pi sany przez ni  ą ' począ  tkową współpracę z Wajdą . 

C  h o cia żby w n ak ręco nych wscenariusz "Bez zn ieczu len ia" o Zaczy n ając robić  fil my z określo


powiada o tym, jak pozorn a je st n ą ideą , artvsta zwykle 7. obrazu Niemc zec h w J98 5 1'. , .  Gorz k i ~h
 

na obraz dosk onali swój wa rsztat, żn i wach" rozgrywaj ących s i ęswoboda działania  jednostki, któ by osiągnąwszy doj rza łość  wvpo w czas ie okupacji dz ie jach rej całe  ..yw ilne istn ien ie zo stało w  iedzieć  w spos ób jasny i glę  bo
żvdowsk i e] ucl ek tni e r kt z tr ansuksztat .owane pr 7.CZ aparat pro Id nurtu ją  c ą go prob l ematyk  ę , 

pagandowy. Efekt wsp ółprac y Agn ieszka Ho lland. po zw cl iwszy portu . Nar odz mv, sa mobój stw o, 
działać na swym rnłodz  l eńczvm  kalectw o, te j a kże czę s to meloWajdy z Agn ieszką Ho lland dał  scenariuszu mis trzow i tak wv d ra ma tyczne chwy ty f ilmowe, tak zadz  iwiający  rezul ta t jako, że tra w nemu jak Wa jda, o  be  jrzała  

sta j ą s i ę w j ej rękach narzędziemdosz ło' do sojuszu warszta tu i in wkr ótce doskonałą  real  izację  

swych zamierzeń. Zamk nę ła się z a cie kłej a na lizy re lac ji m ię d zyscen izacy jnej pomysłowości mi
więc przed nią  w praktyce mo  ż  ludzkic h. Ale wbrew pozorom testrza wyczerpującej  się  ju  ż  te
Jiwość  dalszego rozwoju walu ma ty cznyrn n ie ma w ty ch filmatycznie "szkoły  pol skie j" z no zvine] publicystyce politycznej. W 

mac h ekscy tacjt, 
wą problem at  yk  ą biurowego rea "Zd j ęc i ach próbnych" zainteresu
lizmu nurtującą  rówle  ś  n  i  ków  Ag je ją publiczny wygląd  uczuć,  to Nie widzlnlem jeszcze osob iste

cc z pry watno  ści  dociera do in  go filmu Agn leszk l Holland. Fil
nieszki Holland. nych . Pokaże konflikty zewnętrz mu n ie tylko uczciwego. kr ytyc z�

ne . możliwe do rozwiązania  za n ie mąd r ego i dobrze zrobionego� 
Pokoleniowa muza pomocą  jednego zarządzenia,  Kadr z filmu "Europa, Europa". - bo wszystkie są  takie, a le za�

zmiany układu, którego funkcjo ra zem otwa r tego. Widzę j ą z za �
Typowym przykładem  pokole

nowanie wywołuje  niepowetowa Zniewolona przez nią,  kręci  mentarz do rodzących się wyda ciś n i ę tym i ustami, wskazuj ą c ą 

niowej wsp  ó  łpracy  były  "Zdjęcia  

ne straty moralne . Agnieszka Holland "C  oś  za coś", rzeń  .  I tym razem podobnie ja k naoko  ło : to jes t ważne, to tra 
próbne". Ich scenariusz pi sali re  typowy dla Zanussoidalnej ma pracując z Wajdą w yko  rzy stała glc7. ne, to głup ie - patrzcie.. a .e 
ży serzy przy współpracy  Falka i "Niedzielne dzieci" niery, choć uczciwi e nakręcony i Holland historyczną  okaz  j  ę  ,  która ode mn ie wa ra. ,T:I s i ę n ie odslo
Kędz  ierskiego.  Z perspektywy la t wc iągający  obraz pani docent się  więcej nie powtórzy. nię, Niech zdcchn ie baba. Ta b .i
odsłania się jednak specyficzne Ten film warto zestawić  z wy m edycyny , która orientuje się,  że  ba , k  t órą natu ra u czv n ila wra ż li
znaczenie tego filmu dla twórczo św  ietla  nym  przed laty na na za wodowa ambicja grozi zn isz \V historycznej matni w a na s zcz egó ł. Szczc g ó! nicdo
ści  Agnieszki Holland. Nie ma tu szych ekranach szw edzkim obra czeniem więzi  intymnych. Poja

R zeczywi s to  ś ć htstorvczna my tego garnka , obszarpa ne go 
jeszcze odniesień  politycznych zem p t . "Jankes", Z pozoru ta wia się  tu {!o w racający u Ag m:iec ka, w la snego wv gfąd u. KO:1 zwielokrotnia, a kt o wi e, czy n ie tak czytelnych jak w "B ez zni e sama kwestia moralna. Konflikt nieszki Holland mo ty w pragnie e il, t kobi ecej n ut urv i wv na tu 
czulenia" , Ukazuje s  ię  za to ar w  o  k  ó  ł  możliwości  natychmiasto nia dziecka i konfliktu współ deformuje obraz ów jakie Ag 

r zaj ące j gon itw y za sukcesem Ag
tvste gotowego ws zystko, co prze wej adopcji dziecka niechcianego czesnej kobiety, odrzucające]  nieszka Holland ch elata nam u  nieszka H olland ma wyj ą t kowe 

żywa  ,  ofiarować  na sprzedaż , Po przez matkę  zaczyna się w pol bądź odwlekającej macierzyń
kazać.  "Gorączka" to ju  ż trzeci szanse odsłonić  k  i e dy  ś  w cale i

brzmiewa tu tak  ż e  ów na poły  sk im filmie na dużo wcześn i ej stwo. Jednak budując  napięcia  i pełni. Zrobilaby to doskon al e. strzał w dziesiątkę społeczny chironiczny, na poły  zaciekle derna  szym etapie. Roz terka j est nie klarownie wykładając  swoje my Właśnie dla tego, że je j filmy n ie 
skatorski ton jakim we ws zyst możli w a do u ni  knięcia - pob u śli,  słowem:  k'l'ęcąc  znakomite fil 'za i n te resowań , Wtedy, gdy n  aszą  

budzą śm i echu  . łez , przerażen ia .
kich swoich filmach będzie  Hol- d ża ją id ioty czna organizacja, my w warstwie problemów in- obsesją  byli ,.oni" man  ipu  l  u  jący  Nie mają w sobi e n ic kobiecego. 
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Andrzej Tadeusz Kijowski� 

Odybym nie znał  wcześniej

szych fil mów Agnieszki Ho lland. 
oglądając  "Europę  ,  Europę"  my
ślałbym,  że  nie potrafi ona wy 
ciskać  łez, śmieszyć, prze raża ć  . W 
filmie tym dominuje kamienny 
sp okój. Jednak widz ani przez 
moment nie odczuwa nudy. 

Historię Salomona P ere la reży
serka opowiada bez jak iegokol
wiek emocjo nalnego zaangaż  owa

ia . Nie pr óbu je ani heroizowa  ć  

lOStaci, ani z  arzucać  kon forrn iz
nu Ży dowi, k tóry w do bie holot

caustu z Niemca stał  się  P ola
kiem, z Polaka przekształcił  we 
wzorowego radzie ckiego komuni
stę,  by wpadłszy  w ręce hitlerow

c6w przeżyć  wo  j  n  ę  ukrywając  się  

pod mundurem ucznia e litarne] 
szkoły  Hitlerj ugend. 

Debiut 
Pierwszym dużym  filmem Ag

nieszki Holland było  "Bez znie
czulenia" Andrzeja Wajdy. Młod  a 

reżyserk a , która zad eb iutowala 
wła śnie wraz z Jerzym Doma
radzkim i Pa  włem Komorowskim 
Iabularnvrn obrazem zatvtułowa

......~III,.h.. 

. ,. 
s 

land z pozornych gł  u  pstw  i szcze
gółów  bu  d  o  wać  uni wers a lne te
maty, 

Ze "Zd j ęć  próbnych" rozchod  z ą 

s i ę  w metaforycznym i doslew
nvrn se nsie d ro gi p'rupy twórc ów 
kina moralnej odnowy. DI'Ogi, 
k tórych wspólny szlak al uzyjnej 
kry tyki syst em u n ie przeszkadza 
jed nak reżyserom określać  sw o
ich własnych  upodo  bań  ,  Socjolo
I:( iczny realizm Tomasza Zygadly, 
etyczne ki no Felik sa Fa lk a, i deo 
wc-polityczne obrazy Krzysztofa 
K ieś lowskiego czy pokoleniowe 
filmy J a nusza Kijo wskiego okres 
lają  ksz tałtują  c e  s ię in dywidual
ności t WÓfCÓW, których zapewne 

Kadr z filmu "Europa, Europa", 

krzywdzi uporczywe sprowadza
nie do wspólnego m ia nownika. 
Szczególnie niebezpiecznie łatwe 

wydaje s  i ę  takie traktowarile 
twórczości  Ag n ieszki Holland : w 
jakimś stopn iu pisarki, po tros ze 
a ktorki, reż yserki teatralnej , fil
mowej i telewizyjnej , która za 
istniała  publicznie raz tako u
czenn ica Andrzeja Wajdy, drugi 
raz ja ko muza kolegów zaczyna
jących  uprawiać  realizm biurowy 

Ze szk o ły Wajdy 
T.osv Ił r tv" t ;a'C' 7nA'afł 'OQl " n.... 

\ 

o filmach Agnieszki Holland 

chamstwo urzędników,  złe  wa
run k i życia. I oto film cywiliza
cy jny i filozoficzny p rzeks z t ałca 

si ę m imo woli reżysera,  który ni~ 

u m ie być  ślepy , w oovczaiowe 
dokument. 'Warunki otac  zaj  ącego  

ż  v  cia  i wrodzona Agn ieszce \HoJ
land ostrość  obserwacji uniemo  ż

liwi a j'l ukazan ie na ekra nie za
wi ł oś c i ucz  uć . A czuje s ię,  że  

chciałaby  opowiedzieć  w pr ost o 
amb icj i, miłośc i , ego izmie. Pa
t  rz  ą  c  na " Niedz ielne dzi eci" czy 
"Aktorów prowincjonalnych" wi
dać  ja k obycza je i układy  niemal 
siłą  przyciągają  uwagę reżysera. 

Wa rsztat filmowy a u torki "Okru
ch u lustra" cech u je dziwne pol  ą

vzcn ie werystycznego spojrzenia 
na środow  isko  i pewnej estetyza
di syt uac ji między ludz  kich  . 

Kino 
lat siedemdziesiątych  

Łatwo  za  rzu  cić  mu bra k ps v
chologlczne] g łęb i  postaci u  wikła

n vch w s połeczne układy . Wąs ki 

wyrnlar krytyki, której najdal
szyrn ' odn iesieniem jest pol ity cz
na opozycja, z natury rzeczy u nie
moźliwiająca prezentac  j ę ducho
wych rozte rek. " Ak torzy prowin
c jonalni" opowiadali o sytuacji 
materialnej 'i psychicznej akto
r ów. Są także  metaforyczn ym o
p isem zniewolonego I społeczeń

s twa, k tórego ob  sesją  je st nieza
le żno ść  .  W trzeciej kolejno  ś  c  i  

traktują  o ambicji jednostek i 
miłoś  ci dwojga ludzi, których lo 
sy wyzna cz ają fabułę  obrazu , Ta
ka by  ła  cena realizmu kina dru
giej po  łowy  lat siedemdziesi  ą  

ty ch, że  d eta l zdeformowan y 
p rzez propa gandowy oleodru k, 
gdy go w iernie oddano, prze sła 

n i ał  zło żone  problemy, Ten d e
tal podporządkowywal  sob i 
hu h ' , !yll'lOc"'cng,._...kl'occ.llt·_ (I.....)lInll. (·  hp m~ą"' .... 

tymnych, ciągl  e  nie może  Hollan 
zb ud  ow  a ć dramatu ; wznieść  s i ę 

ponad rzeczowe konstatacje. 

W cudzym świecie  

Oglądaj ąc filmy Agn ieszkl 
Rolland nie umiem s  i  ę  oprzeć  

wrażeniu,  że  ich a ut orka porusza 
s  i ę  w cudzym świecie.  Znać  to w 
Jej sce nar iuszach i sy tuacjach, 
słychać  w pis a nych pr zez n i ą d ia
logach, nawet w idać , gdy ja ko 1'2 ' 

ż v  se rka poja wi s ię epizody czn ie 
na ekran ie w "Zd  jęcia  ch prób
nvch" bądź  wystą  p  i  w "P rzeslu 
chan iu " Bugajskiego . Ta am a zon
ka kina zaprzys  i ęgł  a  sob ie, że 

wszys tko o niej i je j filmach bę- ,  

cizie mo żn  a powie dzieć prócz te
go, że kręciła  je kobieta . Po li tycz
ne alegori e "Bez zniecz ulen ia", 
roma ntyczne rozterki "Aktorów 
p rowincjonaln ych", poetyckie n a 
stro je "Wieczoru u Abdoria" czy 
obyczajowe obserwacje "N ie
dzie lny ch dzieci " - ws zyst ko . bv
le nie sentymentalizm. I t r zeba 
przyzn ać  ,  że  w każdym z tych te
matów jest znakornita. Ale chyb a 
.n lgd zte nie czuje się  dobrz e, ze 
\\ s z ąd  ucieka. Zac zynała jeszcze 
\ J ty powym dl a schyłku "polski.cj 
szkoty" poetycko-fi lozo ficznym 
stylu , wyśmienicie  , z wy czuciem 
myśli  i nastrojów adaptują  c  dla 
1elew izj i "Wieczór u Abdona" 
Iwaszk iew icza. Wajda pokazał  jej 
jak się  robi po l ityc zną  epopeję . 

K  ręc i u twory w stylu r ealizm u 
b iu row ego, ale szybko do św  l ad 

cza na własnej  skórze j ak łatwo 

t u ta j popaść  we w  tórność.  Ryzy
k uje więc zagłęb i en ie s ię w histo 
r  ię za r azem niez nan ą  i zw ulga
ry zowaną  przez powierzchowną  

propaga nd  ę  .  Wraz z Krzyszt ofem 
Teodorem Toeplitzem adaptuj e 
..Dz ie je jednego pocisku" Andrzc
ja Struga. Kręci  "Goqczkę"  ,  film 
c pierwszej narodowej rewolucji 
prolet a r iackie j i robi to... na 
kwa  rta  ł  przed wybuchem po lskie] 
r ewolucji s ierpniowej , Rv zvkujne 

( li w ośf  1'00ml nl<·l"! ,.. ~ i 

an ł\.· , 'P'O \\ .H..;...'.n ll;... t\ ...nu ł ..__;,;,;.,;,,;,:;__ __~I~;... ....l u·. , n� 
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propagand ą i wła dz ą napisała
 

.en art us z o je dnym z n ich, k tó �
I  '~ tyje w  śr  ó d  nas . Wtedy, gdy'� 
wszylltko zwala l i śmy na "u!d acly"� 
nakL'ęc"h,,- film o zbiurokratyzo�
wanej al'hQic j i artyst ycznej, TJ�
przedzając  '~ę,i'pn  i ow ą rewolucję 

z robiła fil m o ~'1b ie i pokaza ła 

do cze~o  on :~ n ie ~U ~'~':  Wieszc ie 
na ermgracji, w j~l\.lS czas po 
ś mierc i ks i ędza  J el"z~li\9 Po p ie
Juszki z r  ea lizowała film"" jegry 
za bójcy zatytu łowany "Z.ab ić 

k si ędza ", 

Agn ieszka Holland k r  ę c i  fil my 
cb iek tyw ne, z pozo ru zimne jak 
kam  ień  ,  p rawi e iro n iczn e. Ża d 

nej t u n ie ma egza Itnc jl, c hoc ia ż 

zwykle chod zi o PO  I' U SZH  .i ąC  '~ 

SIw awy. Artys tka raz za razem 
po tyk a s i ę o ba na lne przes zkody, 
dos tr zega je i obnaża  . ch oć w ie, 
ze wraz z n .rn i n ie zni k mi pru ble
l~ I Y. Nie zostano rozw  i  ą zana  

kwestia niechcia nych d zieci , gdy 
będzie  f u nkcjonowała  s  ł u  ż  jla  a
dopcyjna ani amb icja nie prze
s tanie zżerać  a ktorów . k t órych 
sukces m n iej bedzie uzależni on y 

od urzęd  owy  ch imp rez. Ag nies z
ka Holland w ie, że  ż/ jemy 'v 
biednym kraju, któ rego funkcjo
nalne mankame nty łud zą.  i ż  wv
starczy je u s unąć  , by zapan owa ł o  

sz cz ę  ś c ie . Ze nie chodzi jej o ta
ką  pow  ierzchowną  krytykę  dowo
dzi ,.Okr uch lu str u", te lew izyj ny 
dokumen t Iabu larvz owanv , któ ry 
zda wać s ię mo ż e reklamówką 0

ś  rodka  rehabil ita cyj nego profeso
ra Wei ssa w K ons ta nci nie. Poka
żuje  s  ię  t u taj, że  żadna,  naw et 
na jsprawn iejsza pomoc ins ty tucji 
nie jest w stanie uczyn  i  ć  kalec
t wa mn iej do tkliwy m, a bywa. :l.e 
zor ganizowane zabiegi resocj ali 
zacyjn e nie p  rzvwrncają  światu  

lu dzi, którzy t wo rz ą sobie w ła sne 

ś w i a ty, 

Nif'Ch .;... _ 
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dwloj;l<l.n,' .I I' I ~h i pnvtnt t II ' I I ł 11' ",,'  n  tYlłll'n  l  n  liz  m.  l t l';.<'IJI1 ,:e w raz z n .rni n ie zn ik ną p roble
nvch w spolo czne u k ł n dv  , \\':) ~ II r 1 \ zna l', że  w kuz rlvrn z tych l(~ 1~IY,  Nie zostan ie rozw i ązn  n a 

\'; :;:m iar kry ty ki, k tórej najd al  m.it ÓW jest zn .i koru i tu . Ale chyb a kwestia niechc ian ych dzieci, gdy 
ru ądz  ie nie CZU.le s ię  do brze, ze będzie  fu n kcjon  owała  słu  ż ba  a

szy rn ' odniesi en iem jes t poli tycz
w sząd ucieka . Zaczyna ła je szc ze dopcyj na a ni ambicja nie prze

na Opozycj a, z na tury r zeczy unie \'J tvpowym dl a s chyłk u ,.pol s ki  t~ j stanie z żc l'u ćakto l'Ów , k tórych 
możliwi ająca  prezentację  d uch o s zko ły " poe tvcko- Iilozof'icz nyrn sukces mn iej bedzie uzależn iony 

wych ro zterek. ..Aktorzy pro w in stylu, wyśm i en icie  , z wyczuciem od u rzęd owych imp rez, Agn iesz
myś  li  i nastrojów adap tu j  ąc  dla ka HoJland w ie, że ży j emy "V 

c jonalni" opowiadali o sytuac ji 
te lew tz j t "W ieczór u Abdona " b iednym k raju, którego Iunkcjo

materialnej i psychiczn ej akto Iwaszkiew icza. W ajda poka  zał jej nal ne man ka menty łud zą , i ż W '.'

rów, Są takż  e metaforycznym o jak się  r ob i polityczną epop  eję  . starczy je u s u ną ć,  by za p anowa ł o 

szcz ę ści e. Że ni e chodzi jej o taKadr z filmu "Europa, Europa". p isem znie wolonego I społeczeń Kręci utwory w stylu reali zmu 
biurow ego, ale szybko d  o  świad   ką  powie  rzchowną  krytykę  dow o

stwa, którego obsesją  jest n iezac ów przeżyć woj nę ukrywa j ąc  się  krzywd zi uporczywe sprowadza  cza na własnej  skórze jak łatwo  dzi "Okru ch lustra", te lew izy jny 
leż  ność. W tr zeci ej kolejn  o ś cipod mundurem ucznia elitarne] nie do wspólnego m ianownika . t uta j 'pop  a ść w e wtórno ść  . Ryzy dokument ta bula rv zowanv, k t óry 

szkoły Hitlerjugend. Szczególnie niebezpiecznie łatwe  traktują  o ambicji jednostek i kuje więc zag  łęb i e n ie s ię w hi sto  zdawać s ię może rek lamówką o· 
wydaje się  takie traktowan ie r  ię za razem nieznan ą i zw ulga ś rodk  a re ha b ilitacyj ne go profesom iłości  dwojga ludzi, których lo
twórczoś  ci Agnieszki Holland: w ryzowa  n  ą  przez pow  ierzchowną  ra Weissa w K onsta nci n le. Po ka Debiut sy wyz  naczają  fa bu ł ę obrazu, Ta
j akimś  stopn iu pisarki, po trosze propagand  ę  .  Wraz z Krzysztofem zu je się t utaj, że  żadna  ,  na wet 

Pierwszym du  żym  filmem Ag aktorki, reżyserki  teatralnej, fil  ka była  cena realizmu kina dru Te odorem Toepli tzem adap tu j e naj sprawniejsza pomoc ins tytuc ji 
mowej i telew izyjnej. która za giej po  łowy  lat siedemdz  iesią n ie je st w stanie u  czynić  kalecnieszki Holland b  yło  "Bez znie "Dzieje jednego pocisku" Andrzc
i  stn  i  ała  publicznie raz tako u tych, że detal zd eformowan y ja Struga. Kręci  "Gor:)cz  kę"  ,  fil m twa mniej dotkliwym, a bywa, ~' e

czulenia" Andrzeja Wajdy. Młod  a czenn ica Andrzeja Wajdy. drugi c pierwszej narodowej rew olucji zorgan izow a ne zabiegi re socj aliprzez propagandowy oleodru k, reżyserka , która zadeb  iu  towa  ł a  raz jako muza kolegów zaczyna proleta r iack ie j i rob i to... na zacyjne nie przywracają  św  ia  tu  

właśnie  wraz z Jerzym Doma jCjcych uprawiać  realizm biu rowy gdy go w iern ie odd a no, przesła kwarta ł przed wybuch em polsk ie j ludz i, któ rzy tw o rzą sobie w  ł asne  

radzkim i Pawłe  m  Komorowskim n iał złożone  problemy, Ten de r ewolucji s ierpniowej . Ryzyk  uj ąc światy.

Ze szkoły Wajdy tal podporządkowywał  sobie fa  możliwość rozminięcia  się z zafabularnym obrazem zatytułowa
interesowanlam l w spółc  z esn e g o Niech zdechnie baba Los y artystycznego rozw oju b uły i schematyczne akc je. Opanym "Zdjęcia  próbne" wk roczyła  w id za nakr ę clta Ho lla nd film n ieAg nies zk i Holland zostały  bo nował"  t eż  prllwie bez reszty Agn ieszka Hollnnd chętn  i  e  si~do ktnema tograrl t głównym i ma] n  iemo  żliwy  - re flek syj n ą a

wątpienia ukształtowane  przez 
wra  żliwość  widown i. le gorię, którą  o gląda s ię jako k o- .ga po tema tykę egzystencj alną .drzwiami. Na pi sany przez ni  ą ' począ  tkową współpracę z Wajdą . 

C  h o cia żby w n ak ręco nych wscenariusz "Bez zn ieczu len ia" o Zaczy n ając robić  fil my z określo


powiada o tym, jak pozorn a je st n ą ideą , artvsta zwykle 7. obrazu Niemc zec h w J98 5 1'. , .  Gorz k  i ~h 
 

na obraz dosk onali swój wa rsztat, żn i wach" rozgrywaj ących s i ęswoboda działania  jednostki, któ by osiągnąwszy doj rza łość  wvpo w czas ie okupacji dz ie jach rej całe  ..yw ilne istn ien ie zo stało w  iedzieć  w spos ób jasny i glę  bo
żvdowsk i e] ucl ek tni e r kt z tr ansuksztat .owane pr 7.CZ aparat pro Id nurtu ją  c ą go prob l ematyk  ę , 

pagandowy. Efekt wsp ółprac y Agn ieszka Ho lland. po zw cl iwszy portu . Nar odz mv, sa mobój stw o, 
działać na swym rnłodz  l eńczvm  kalectw o, te j a kże czę s to  meloWajdy z Agn ieszką Ho lland dał  scenariuszu mis trzow i tak wv d ra ma tyczne chwy ty f ilmowe, tak zadz  iwiający  rezul ta t jako, że tra w nemu jak Wa jda, o  be  jrzała  

sta j ą s i ę w j ej rękach  narzędziemdosz ło' do sojuszu warszta tu i in wkr ótce doskonałą  real  izację  

swych zamierzeń. Zamk nę ła się z a cie kłej  a na lizy re lac ji m ię d zyscen izacy jnej pomysłowości mi
więc przed nią  w praktyce mo  ż  ludzkic h. Ale wbrew pozorom testrza wyczerpującej  się  ju  ż  te
Jiwość  dalszego rozwoju walu ma ty cznyrn n ie ma w ty ch filmatycznie "szkoły  pol skie j" z no zvine] publicystyce politycznej. W 

mac h ekscy tacjt, 
wą problem at  yk  ą biurowego rea "Zd j ęc i ach próbnych" zainteresu
lizmu nurtującą  rówle  ś  n  i  ków  Ag je ją publiczny wygląd  uczuć,  to Nie widzlnlem jeszcze osob iste

cc z pry watno  ści  dociera do in  go filmu Agn leszk l Holland. Fil
nieszki Holland. nych . Pokaże konflikty zewnętrz mu n ie tylko uczciwego. kr ytyc z�

ne . możliwe do rozwiązania  za n ie mąd r ego i dobrze zrobionego� 
Pokoleniowa muza pomocą  jednego zarządzenia,  Kadr z filmu "Europa, Europa". - bo wszystkie są  takie, a le za�

zmiany układu, którego funkcjo ra zem otwa r tego. Widzę j ą z za �
Typowym przykładem  pokole

nowanie wywołuje  niepowetowa Zniewolona przez nią,  kręci  mentarz do rodzących się wyda ciś n  i ę tym i ustami, wskazuj ą c ą 

niowej wsp  ó  łpracy  były  "Zdjęcia  

ne straty moralne . Agnieszka Holland "C  oś  za coś", rzeń  .  I tym razem podobnie ja k naoko  ło  : to jes t ważne, to tra 
próbne". Ich scenariusz pi sali re  typowy dla Zanussoidalnej ma pracując z Wajdą w yko  rzy stała glc7. ne, to głup ie - patrzcie.. a .e 
ży serzy przy współpracy  Falka i "Niedzielne dzieci" niery, choć uczciwi e nakręcony i Holland historyczną  okaz  j  ę  ,  która ode mn ie wa ra. ,T:I s i ę n ie odslo
Kędz  ierskiego.  Z perspektywy la t wc iągający  obraz pani docent się  więcej nie powtórzy. nię, Niech zdcchn ie baba. Ta b .i
odsłania się jednak specyficzne Ten film warto zestawić  z wy m edycyny , która orientuje się,  że  ba , k t órą natu ra u czv n ila wra ż li
znaczenie tego filmu dla twórczo św  ietla  nym  przed laty na na za wodowa ambicja grozi zn isz \V historycznej matni w a na s zcz egó ł. Szczc g ó! nicdo
ści  Agnieszki Holland. Nie ma tu szych ekranach szw edzkim obra czeniem więzi  intymnych. Poja

R zeczywi s to  ś ć htstorvczna my tego garnka , obszarpa ne go 
jeszcze odniesień  politycznych zem p t . "Jankes", Z pozoru ta wia się  tu {!o w racający u Ag m:iec ka, w la snego wv gfąd u. KO:1 zwielokrotnia, a kt o wi e, czy n ie tak czytelnych jak w "B ez zni e sama kwestia moralna. Konflikt nieszki Holland mo ty w pragnie e il, t kobi ecej n ut urv i wv na tu 
czulenia" , Ukazuje s  ię  za to ar w  o  k  ó  ł  możliwości  natychmiasto nia dziecka i konfliktu współ deformuje obraz ów jakie Ag 

r zaj ące j gon itw y za sukcesem Ag
tvste gotowego ws zystko, co prze wej adopcji dziecka niechcianego czesnej kobiety, odrzucające]  nieszka Holland ch elata nam u  nieszka H olland ma wyj ą t kowe 

żywa  ,  ofiarować  na sprzedaż , Po przez matkę  zaczyna się w pol bądź odwlekającej macierzyń
kazać.  "Gorączka" to ju ż trzeci szanse odsłonić  k  i e dy  ś  w cale i

brzmiewa tu tak  ż e  ów na poły  sk im filmie na dużo wcześn i ej stwo. Jednak budując  napięcia  i pełni. Zrobilaby to doskon al e. strzał w dziesiątkę  społeczny chironiczny, na poły  zaciekle derna  szym etapie. Roz terka j est nie klarownie wykładając  swoje my Właśnie  dla tego, że je j filmy n ie 
skatorski ton jakim we ws zyst możli w a do u ni  knięcia - pob u śli,  słowem:  k'l'ęcąc  znakomite fil 'za i n te resowań , Wtedy, gdy n  aszą  budzą śm i echu . łez ,  przerażen ia .
kich swoich filmach będzie  Hol- d ża ją id ioty czna organizacja, my w warstwie problemów in- obsesją  byli ,.oni" man  ipu  l  u  jący  Nie mają w sobi e n ic kobiecego. 
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Andrzej Tadeusz Kijowski� 

Odybym nie znał  wcześniej

szych fil mów Agnieszki Ho lland. 
oglądając  "Europę  ,  Europę"  my
ślałbym,  że  nie potrafi ona wy 
ciskać  łez, śmieszyć, prze raża ć  . W 
filmie tym dominuje kamienny 
sp okój. Jednak widz ani przez 
moment nie odczuwa nudy. 

Historię Salomona P ere la reży
serka opowiada bez jak iegokol
wiek emocjo nalnego zaangaż  owa

ia . Nie pr óbu je ani heroizowa  ć  

lOStaci, ani z  arzucać  kon forrn iz
nu Ży dowi, k tóry w do bie holot

caustu z Niemca stał  się  P ola
kiem, z Polaka przekształcił  we 
wzorowego radzie ckiego komuni
stę,  by wpadłszy  w ręce hitlerow

c6w przeżyć  wo  j  n  ę  ukrywając  się  

pod mundurem ucznia e litarne] 
szkoły  Hitlerj ugend. 

Debiut 
Pierwszym dużym  filmem Ag

nieszki Holland było  "Bez znie
czulenia" Andrzeja Wajdy. Młod  a 

reżyserk a , która zad eb iutowala 
wła śnie wraz z Jerzym Doma
radzkim i Pa  włem Komorowskim 
Iabularnvrn obrazem zatvtułowa

......~III,.h.. 

. ,. 
s 

land z pozornych gł  u  pstw  i szcze
gółów  bu  d  o  wać  uni wers a lne te
maty, 

Ze "Zd j ęć  próbnych" rozchod  z ą 

s i ę  w metaforycznym i doslew
nvrn se nsie d ro gi p'rupy twórc ów 
kina moralnej odnowy. DI'Ogi, 
k tórych wspólny szlak al uzyjnej 
kry tyki syst em u n ie przeszkadza 
jed nak reżyserom określać  sw o
ich własnych  upodo  bań  ,  Socjolo
I:( iczny realizm Tomasza Zygadly, 
etyczne ki no Felik sa Fa lk a, i deo 
wc-polityczne obrazy Krzysztofa 
K ieś lowskiego czy pokoleniowe 
filmy J a nusza Kijo wskiego okres 
lają  ksz tałtują  c e  s ię in dywidual
ności t WÓfCÓW, których zapewne 

Kadr z filmu "Europa, Europa", 

krzywdzi uporczywe sprowadza
nie do wspólnego m ia nownika. 
Szczególnie niebezpiecznie łatwe 

wydaje s  i ę  takie traktowarile 
twórczości  Ag n ieszki Holland : w 
jakimś stopn iu pisarki, po tros ze 
a ktorki, reż yserki teatralnej , fil
mowej i telewizyjnej , która za 
istniała  publicznie raz tako u
czenn ica Andrzeja Wajdy, drugi 
raz ja ko muza kolegów zaczyna
jących  uprawiać  realizm biurowy 

Ze szk o ły Wajdy 
T.osv Ił r tv" t ;a'C' 7nA'afł 'OQl " n.... 

\ 

o filmach Agnieszki Holland 

chamstwo urzędników,  złe  wa
run k i życia. I oto film cywiliza
cy jny i filozoficzny p rzeks z t ałca 

si ę m imo woli reżysera,  który ni~ 

u m ie być  ślepy , w oovczaiowe 
dokument. 'Warunki otac  zaj  ącego  

ż  v  cia  i wrodzona Agn ieszce \HoJ
land ostrość  obserwacji uniemo  ż

liwi a j'l ukazan ie na ekra nie za
wi ł oś c i ucz  uć . A czuje s ię,  że  

chciałaby  opowiedzieć  w pr ost o 
amb icj i, miłośc i , ego izmie. Pa
t  rz  ą  c  na " Niedz ielne dzi eci" czy 
"Aktorów prowincjonalnych" wi
dać  ja k obycza je i układy  niemal 
siłą  przyciągają  uwagę reżysera. 
Wa rsztat filmowy a u torki "Okru
ch u lustra" cech u je dziwne pol  ą

vzcn ie werystycznego spojrzenia 
na środow  isko  i pewnej estetyza
di syt uac ji między ludz  kich  . 

Kino 
lat siedemdziesiątych  

Łatwo  za  rzu  cić  mu bra k ps v
chologlczne] g łęb i  postaci u  wikła

n vch w s połeczne układy . Wąs ki 

wyrnlar krytyki, której najdal
szyrn ' odn iesieniem jest pol ity cz
na opozycja, z natury rzeczy u nie
moźliwiająca prezentac  j ę ducho
wych rozte rek. " Ak torzy prowin
c jonalni" opowiadali o sytuacji 
materialnej 'i psychicznej akto
r ów. Są także  metaforyczn ym o
p isem zniewolonego I społeczeń

s twa, k tórego ob  sesją  je st nieza
le żno ść  .  W trzeciej kolejno  ś  c  i  

traktują  o ambicji jednostek i 
miłoś  ci dwojga ludzi, których lo 
sy wyzna cz ają fabułę  obrazu , Ta
ka by  ła  cena realizmu kina dru
giej po  łowy  lat siedemdziesi  ą  

ty ch, że  d eta l zdeformowan y 
p rzez propa gandowy oleodru k, 
gdy go w iernie oddano, prze sła 

n i ał  zło żone  problemy, Ten d e
tal podporządkowywal  sob i 
hu h ' , !yll'lOc"'cng,._...kl'occ.llt·_ (I.....)lInll. (·  hp m~ą"' .... 

tymnych, ciągl  e  nie może  Hollan 
zb ud  ow  a ć dramatu ; wznieść s i ę 

ponad rzeczowe konstatacje. 

W cudzym świecie  

Oglądaj ąc filmy Agn ieszkl 
Rolland nie umiem s  i  ę  oprzeć  

wrażeniu,  że  ich a ut orka porusza 
s  i ę  w cudzym świecie.  Znać  to w 
Jej sce nar iuszach i sy tuacjach, 
słychać  w pis a nych pr zez n i ą d ia
logach, nawet w idać , gdy ja ko 1'2 ' 

ż v  se rka poja wi s  ię epizody czn ie 
na ekran ie w "Zd  jęcia  ch prób
nvch" bądź  wystą  p  i  w "P rzeslu 
chan iu " Bugajskiego . Ta am a zon
ka kina zaprzys  i ęgł  a  sob ie, że 

wszys tko o niej i je j filmach bę- ,  

cizie mo żn  a powie  dzieć prócz te
go, że kręciła  je kobieta . Po li tycz
ne alegori e "Bez zniecz ulen ia", 
roma ntyczne rozterki "Aktorów 
p rowincjonaln ych", poetyckie n a 
stro je "Wieczoru u Abdoria" czy 
obyczajowe obserwacje "N ie
dzie lny ch dzieci " - ws zyst ko . bv
le nie sentymentalizm. I t r zeba 
przyzn ać  ,  że  w każdym z tych te
matów jest znakornita. Ale chyb a 
.n lgd zte nie czuje się  dobrz e, ze 
\\ s z ąd  ucieka. Zac zynała jeszcze 
\ J ty powym dl a schyłku "polski.cj 
szkoty" poetycko-fi lozo ficznym 
stylu , wyśmienicie  , z wy czuciem 
myśli  i nastrojów adaptują  c  dla 
1elew izj i "Wieczór u Abdona" 
Iwaszk iew icza. Wajda pokazał  jej 
jak się  robi po l ityc zną  epopeję . 

K  ręc i u twory w stylu r ealizm u 
b iu row ego, ale szybko do św  l ad 

cza na własnej  skórze j ak łatwo 

t u ta j popaść  we w  tórność.  Ryzy
k uje więc zagłęb i en ie s ię w histo 
r  ię za r azem niez nan ą  i zw ulga
ry zowaną  przez powierzchowną  

propaga nd  ę  .  Wraz z Krzyszt ofem 
Teodorem Toeplitzem adaptuj e 
..Dz ie je jednego pocisku" Andrzc
ja Struga. Kręci  "Goqczkę"  ,  film 
c pierwszej narodowej rewolucji 
prolet a r iackie j i robi to... na 
kwa  rta  ł  przed wybuchem po lskie] 
r ewolucji s ierpniowej , Rv zvkujne 

( li w ośf  1'00ml nl<·l"! ,.. ~ i 

an ł\.· , 'P'O \\ .H..;...'.n ll;... t\ ...nu ł ..__;,;,;.,;,,;,:;__ __~I~;... ....l u·. , n� 

•� 

propagand ą i wła  dz ą napisała
 

.en art us z o je dnym z n ich, k tó �
I  '~ tyje w  śr  ó d  nas . Wtedy, gdy'� 
wszylltko zwala l i śmy na "u!d acly"� 
nakL'ęc"h,,- film o zbiurokratyzo�
wanej al'hQic j i artyst ycznej, TJ�
przedzając  '~ę,i'pn i ow ą rewolucję 

z robiła fil m o ~'1b ie i pokaza ła 

do cze~o on  :~ n ie ~U ~'~':  Wieszc ie 
na ermgracji, w j~l\.lS czas po 
ś mierc i  ks i ędza J el"z~li\9 Po p ie
Juszki z r  ea lizowała  film"" jegry 
za bójcy zatytu łowany "Z.ab ić 

k si ędza ", 

Agn ieszka Holland k r  ę c i  fil my 
cb iek tyw ne, z pozo ru zimne jak 
kam  ień  ,  p rawi e iro n iczn e. Ża d  

nej t u n ie ma egza Itnc jl, c hoc ia ż 

zwykle chod zi o PO I' U SZH .i ąC '~ 

SIw awy. Artys tka raz za razem 
po tyk a s i ę o ba na lne przes zkody, 
dos tr zega je i obnaża . ch oć w ie, 
ze wraz z n .rn i n ie zni k mi pru ble
l~ I Y. Nie zostano rozw  i  ą zana  

kwestia niechcia nych d zieci , gdy 
będzie  f u nkcjonowała  s  ł u  ż  jla  a
dopcyjna ani amb icja nie prze
s tanie zżerać  a ktorów . k t órych 
sukces m n iej bedzie uzależni on y 

od urzęd  owy ch imp rez. Ag nies z
ka Holland w ie, że ż/ jemy 'v 
biednym kraju, któ rego funkcjo
nalne mankame nty łud zą.  i ż wv
starczy je u s unąć , by zapan owa ł o 

sz cz ę  ś c ie . Ze nie chodzi jej o ta
ką  pow  ierzchowną  krytykę  dowo
dzi ,.Okr uch lu str u", te lew izyj ny 
dokumen t Iabu larvz owanv , któ ry 
zda  wać s ię mo ż e reklamówką 0

ś  rodka  rehabil ita cyj nego profeso
ra Wei ssa w K ons ta nci nie. Poka
żuje  s  ię  t u taj, że  żadna,  naw et 
na jsprawn iejsza pomoc ins ty tucji 
nie jest w stanie uczyn  i  ć  kalec
t wa mn iej do tkliwy m, a bywa. :l.e 
zor ganizowane zabiegi resocj ali 
zacyjn e nie p  rzvwrncają  światu  
lu dzi, którzy t wo rz ą sobie w ła sne 
ś w i a ty, 

Nif'Ch .;... _ 

5



• • 
Andrzej Tadeusz Kijowski� 

Gdybym nie znał wcześniej

szych fil m ów Agnieszk i Holland. 
o glądając "Europę, Europę" my
ślałbym, że nie potrafi ona W:l
ciskać łez, śmieszyć, przerażać. W 
filmie tym dominuje kamienny 
sp okój. Jednak widz ani przez 
moment nie odczuwa nudy. 
Historię Sa lomona Perela reży 

serka opowiada bez ja k ieg okol
wiek emocjonalnego zaa nga ź owa 

ia .� Nie próbuje ani heroizować 

staci, ani zarzucać konformiz
; u Żydowi, k tóry w dobie ho lo
caustu z Niemca stał się Pola
kiem, z Polaka przekształcił we 
wzorowego radzieckiego komuni
stę, by wpadłszy w ręce hitlerow

c6w przeżyć wojnę ukrywając s i ę 

pod mundurem ucznia elitarne] 
szkoły Hitlerjugend. 

Debiut 
Pierwszym dużym filmem Ag

nieszki Holland było .,Bez znie
czulenia" Andrzeja Wajdy. Młoda 

reżyserka, która zadebiutowata 
właśnie wraz z Jerzym Dorna
radzkim i Pawłem Komorowskim 
fabularnym obrazem zatytułowa
nym .,Zdjęcia próbne" wkroczyła 

dc---kinematogj'afii głów'ny rnl 
drzwiami. Napisany przez nią 

scenariusz ..Bez znieczulen ia" o
powiada o tym, [ak pozorna jest 
swoboda działania je dnostki, któ
rej całe ..ywilne istnienie zostało 

ukształ.owane p rzez aparat pro
pagandowy. Efekt wsp ólpracv 
Wa jdy z Agnieszką Holland dał 

tak zadziwiający rezulta t jako, że 

doszło do so juszu warsztatu i in
scenizacyinej pomysłowoś ci mi 
strza wyczerpującej się już te
matycznie ..szkoły polskie j" z no
wą problematyką biurowego rea
lizmu nurtującą rówieśników Ag
nieszki HolJand. 

Pokoleniowa muza 

-;� 

za s� 
land z po zornych g łupstw i szcze
półów budowa ć un iwersa lne te 
maty, 

Ze "Zd j ęć prób nyc h" rozchodzą 

si ę w me tatorv cznvm i dosłow

n vrn sensie d ro gi arupy twórców 
kina moralnej od no wy . Dr ogi, 
któryc h w spólny szlak a luzy jnej 
krytyki systemu ni e przeszkadza 
.jednak reż .vserorn okreś l ać swo
ich wlasnv ch upodo bań . Soc jolo
giczny rea lizm Tomasza Zy gadly, 
etvczne ki no Feliksa Falka , ideo
wo-po lityczne obrazy Krzysztofa 
Kieś lowskiego czy pokoleniowe 
filmy Janusza Kijo wsk iego okr es
Iaj ą kształtujące si ę indywidua l
noś ci twórców, k tórych za pewne 

Kadr z f ilm u "Europa, Europa", 

krzywdzi uporczywe sprowadza
ni e do wspólnego mianownika. 
Sz czeg ólnie niebezpiecznie łatwe 

wy daje s ię takie traktowa nie 
twórczości Agnieszki Holland : w 
j a kimś stopniu pisarki, po t rosze 
aktork i, reżyse rki teatralnej, fiI 
mowe] i telewlzvjnei, któ ra za
istniała publicznie raz tako u
ezennica An drz eja Wajdy, drugi 
r az jako m uza ko legów zaczyna
jqcych uprawiać realizm biurow y 

Ze s zkoły Wajdy 
Losy artystycznego rozwoju 

Agnieszki jlolland zostały bez 
wątpienia ukształtowane prz ez 
'początkową wsp ółpracę z Wa jdą. 

Zaczvnając robi ć filmy z ok reślo 

ną ideą, a rtvsta zwykle z ob razu 
na obraz dosk onali sw ój warsztat, 
bv osiągn ąwszy doj rza ł oś ć wypo
w i ed zieć \V sp osób ja sny i glębo 

Id nurtującą go prob l ematykę. 

Agnieszka Holland. pozwoli wszy 
dzialać na swym mlodzień czvm 

scenar ius zu m istrzow i tak wv
trawnem u jak Wa jda, obe jrzała 

wkrótce do skonałą realizację 

swych za mierzeń. Zamknęła s i ę 

więc przed nią w praktyce moż 

l iwość dalszego rozwoju w al u
zyjnej p ub licystyce polityczn ej. W 
"Zdj ęci ach prób nych " zainteresu
je ją publi czny wygląd uczuć , to 
CG z prywatności doc ie ra do in

n ych. Poka ż e konflikty zewnętrzne, możliwe do rozwiązania za 
nnmoe» 'Prlnp,u. 7."r7.l'1n7.pni .. 

cha mstwo urzędników, złe wa
runki życia. I oto film cywiliza
cyjny i filozoficzny przekształca 

s ię mimo woli reżysera, który nie 
umie być ślepy, w obyczaiowe� W cudzym ŚW 

dokument. Warunki otaczającego Oglądając fil� 
życia i wrodzona Agn ieszce \Hol� Rolland n ie umie� 
land ostrość obserwacji uniemoż
 wrażeniu, że ich a� 
liwiają ukazanie na ekranie za się w cudzym świe
 

wiłości uczuć. A czuje się. że
 Jej scenariuszach 
chcia łaby opowiedzieć wprost o słychać w pisanych 
a mbicj l, miłości, egoizmie. Pa logach, nawet widu 
trząc na ..Niedzielne dzieci" czy ż vserka pojawi s ię 

.,Aktorów prowincjonalnych" wi na ekranie w "Zd 
dać ja k obyczaje i układy niemal� nvch" budź wystąpi 

siłą przyciągają uwagę reżysera. chaniu" B u ga jsk ieg 
Warsztat filmowy autorki "Okru ka kina zaprzysięgl 

chu lustra" cechuje dziwne polą wszystko o n iej i je 
«zenie werystycznego spoirzema dzie można powiedz 
na śro dowisko i pewnej estetyza go, że kręciła je kob i 
Cji sytuacji międzyludzkich. ne alegorie "Bez 

romantyczne rozterKino prow incjonalnych",�
lat si edemdziesią tych stroje "Wieczoru u� 

obyczajowe obserw�
Łatwo za rz ucić mu brak PS\' dzielnych dzieci" 

chelogicznej g łębi postaci uwikła le n ie sentymental iż 

nvch w społeczne uk łady. WąSkI przyznać, że w każdy 

wymiar krytyki, k tóre j na jdal matów jest znakorni t 
n igdzie nie czuje s ię szyrn ' odniesieniem jest politycz
wsząd ucieka. Zaczv i 

na opozycja, z natury rzeczy unie \J typowym dla schyłk 

możliwiająca prezentację ducho szkoły" poetycko-fil 
wvch rozterek. ..Aktorzy prow in sty lu, wyśmienicie, z 

ruvśl! i nas trojów ads cjonalni" op owiadali o sytuacji 
telewlzj i .,Wieczór u

materialnej i psychicznej akto Iwaszkiewicza. Wu jda 
rów. Są także m eta forycznym o jak się robi po lityczn 
pisem zniewolonego I s po ł eczeń Kręci utwory w styh 

biurowego, ale szybk t stwa. k tórego obsesją jest nieza
cza na własnej skó rze 

leżność. W trzeciej kolejności tutaj 'popaść we wtórr 
traktują o ambicji jednos tek i kuje więc zagłębieni e s 
miłości dwojga ludzi, których lo rię zarazem n ieznaną 

ryz owaną przez pow:sy wyznaczają fabułę obrazu. Ta
propagandę. Wraz z 1\

ka była cena realizmu kina dru Te odorem Toeplitzem
giej połowy lat siedemdziesią ,.Dzieje jednego poc isk 
tych, że detal zdeformowany� ja Struga. Kręci "Gorą 

c pierwszej narodowe,przez propagand owy ole odruk, 
proletariackiej i rob

gdy go w iernie oddano, przesła
kwartał przed wybuch ! 

niał zlożone problemy. Ten de rewolucji sierpniowej, 
tal podporządkowywał sob ie fa możliwość rozminięcia 

interesowaniami wstbuły i sch ematyczne akcje. Opa
widza nakręciła Hol łan

nował też prawie bez-: reszty mal niemożliwy - ref] 
wrażliwość widowni. legorię, którą ogląda si 

_::.::::::::~=~=~~~~!!!!!!_~ 'M'_ 
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"( li 1 '· "' b l .~ " 1If .I ł'" I ( _H h. r .n, I(..: ll l } l,; v .. l .-~. , 

dwloj;l<l.n,' .I I' I ~h i pnvtnt t II ' I I ł 11' ",,'  n  tYlłll'n  l  n  liz  m.  l t l';.<'IJI1 ,:e w raz z n .rni n ie zn ik ną p roble
nvch w spolo czne u k ł n dv  , \\':) ~ II r 1 \ zna l', że  w kuz rlvrn z tych l(~ 1~IY,  Nie zostan ie rozw i ązn n a 

\'; :;:m iar kry ty ki, k tórej najd al  m.it ÓW jest zn .i koru i tu . Ale chyb a kwestia niechc ian ych dzieci, gdy 
ru ądz  ie nie CZU.le s ię  do brze, ze będzie  fu n kcjon  owała  słu  ż ba  a

szy rn ' odniesi en iem jes t poli tycz
w sząd ucieka . Zaczyna  ła  je szc ze dopcyj na a ni ambicja nie prze

na Opozycj a, z na tury r zeczy unie \'J tvpowym dl a s chyłk u ,.pol s ki  t~ j stanie z żc l'u  ćakto l'Ów , k tórych 
możliwi ająca  prezentację  d uch o s zko ły " poe tvcko- Iilozof'icz nyrn sukces mn iej bedzie uzależn iony 

wych ro zterek. ..Aktorzy pro w in stylu, wyśm i en icie  , z wyczuciem od u rzęd owych imp rez, Agn iesz
myś  li  i nastrojów adap tu j  ąc  dla ka HoJland w ie, że ży j emy "V 

c jonalni" opowiadali o sytuac ji 
te lew tz j t "W ieczór u Abdona " b iednym k raju, którego Iunkcjo

materialnej i psychiczn ej akto Iwaszkiew icza. W ajda poka  zał jej nal ne man ka menty łud zą , i ż W '.'

rów, Są takż  e metaforycznym o jak się  r ob i polityczną epop  eję  . starczy je u  s u ną ć,  by za p anowa  ł o 

szcz ę ści e. Że ni e chodzi jej o taKadr z filmu "Europa, Europa". p isem znie wolonego I społeczeń Kręci utwory w stylu reali zmu 
biurow ego, ale szybko d  o  świad   ką  powie  rzchowną  krytykę  dow o

stwa, którego obsesją  jest n iezac ów przeżyć woj nę ukrywa j ąc  się  krzywd zi uporczywe sprowadza  cza na własnej  skórze jak łatwo  dzi "Okru ch lustra", te lew izy jny 
leż  ność. W tr zeci ej kolejn  o ś cipod mundurem ucznia elitarne] nie do wspólnego m ianownika . t uta j 'pop  a ść w e wtórno  ść  . Ryzy dokument ta bula rv zowanv, k t óry 

szkoły Hitlerjugend. Szczególnie niebezpiecznie łatwe  traktują  o ambicji jednostek i kuje więc zag  łęb i e n ie s ię w hi sto  zdawać s ię może rek lamówką o· 
wydaje się  takie traktowan ie r  ię za razem nieznan ą i zw ulga ś rodk a re ha b ilitacyj ne go profesom iłości  dwojga ludzi, których lo
twórczoś  ci Agnieszki Holland: w ryzowa  n  ą  przez pow  ierzchowną  ra Weissa w K onsta nci n le. Po ka Debiut sy wyz  naczają  fa bu ł ę obrazu, Ta
j akimś  stopn iu pisarki, po trosze propagand  ę  .  Wraz z Krzysztofem zu je się t utaj, że  żadna  ,  na wet 

Pierwszym du  żym  filmem Ag aktorki, reżyserki  teatralnej, fil  ka była  cena realizmu kina dru Te odorem Toepli tzem adap tu j e naj sprawniejsza pomoc ins tytuc ji 
mowej i telew izyjnej. która za giej po  łowy  lat siedemdz  iesią n ie je st w stanie u  czynić  kalecnieszki Holland b  yło  "Bez znie "Dzieje jednego pocisku" Andrzc
i  stn  i  ała  publicznie raz tako u tych, że detal zd eformowan y ja Struga. Kręci  "Gor:)cz  kę"  ,  fil m twa mniej dotkliwym, a bywa, ~'  e

czulenia" Andrzeja Wajdy. Młod  a czenn ica Andrzeja Wajdy. drugi c pierwszej narodowej rew olucji zorgan izow a ne zabiegi re socj aliprzez propagandowy oleodru k, reżyserka , która zadeb  iu  towa  ł a  raz jako muza kolegów zaczyna proleta r iack ie j i rob i to... na zacyjne nie przywracają  św  ia  tu  

właśnie  wraz z Jerzym Doma jCjcych uprawiać  realizm biu rowy gdy go w iern ie odd a no, przesła kwarta ł przed wybuch em polsk ie j ludz i, któ rzy tw o  rzą sobie w  ł asne  

radzkim i Pawłe  m  Komorowskim n iał złożone  problemy, Ten de r ewolucji s ierpniowej . Ryzyk  uj ąc światy.

Ze szkoły Wajdy tal podporządkowywał  sobie fa  możliwość rozminięcia  się z zafabularnym obrazem zatytułowa
interesowanlam l w spółc  z esn e  g o Niech zdechnie baba Los y artystycznego rozw oju b uły i schematyczne akc je. Opanym "Zdjęcia  próbne" wk roczyła  w id za nakr ę clta Ho lla nd film n ieAg nies zk i Holland zostały  bo nował"  t eż  prllwie bez reszty Agn ieszka Hollnnd chętn  i  e  si~do ktnema tograrl t głównym i ma] n  iemo  żliwy  - re flek syj n ą a

wątpienia ukształtowane  przez 
wra  żliwość  widown i. le gorię, którą  o gląda s ię jako k o- .ga po tema tykę egzystencj alną .drzwiami. Na pi sany przez ni  ą ' począ  tkową współpracę z Wajdą . 

C  h o cia żby w n ak ręco nych wscenariusz "Bez zn ieczu len ia" o Zaczy n ając robić  fil my z określo


powiada o tym, jak pozorn a je st n ą ideą , artvsta zwykle 7. obrazu Niemc zec h w J98 5 1'. , . Gorz k i ~h
 

na obraz dosk onali swój wa rsztat, żn i wach" rozgrywaj ących s i ęswoboda działania  jednostki, któ by osiągnąwszy doj rza łość  wvpo w czas ie okupacji dz ie jach rej całe  ..yw ilne istn ien ie zo stało w  iedzieć  w spos ób jasny i glę  bo
żvdowsk i e] ucl ek tni e r kt z tr ansuksztat .owane pr 7.CZ aparat pro Id nurtu ją  c ą go prob l ematyk  ę , 

pagandowy. Efekt wsp ółprac y Agn ieszka Ho lland. po zw cl iwszy portu . Nar odz mv, sa mobój stw o, 
działać na swym rnłodz  l eńczvm  kalectw o, te j a kże czę s to meloWajdy z Agn ieszką Ho lland dał  scenariuszu mis trzow i tak wv d ra ma tyczne chwy ty f ilmowe, tak zadz  iwiający  rezul ta t jako, że tra w nemu jak Wa jda, o  be  jrzała  

sta j ą s i ę  w j ej rękach narzędziemdosz ło' do sojuszu warszta tu i in wkr ótce doskonałą  real  izację  

swych zamierzeń. Zamk nę ła się z  a cie kłej  a na lizy re lac ji m ię  d zyscen izacy jnej pomysłowości mi
więc przed nią  w praktyce mo  ż  ludzkic h. Ale wbrew pozorom testrza wyczerpującej  się  ju  ż  te
Jiwość  dalszego rozwoju walu ma ty cznyrn n ie ma w ty ch filmatycznie "szkoły  pol skie j" z no zvine] publicystyce politycznej. W 

mac h ekscy tacjt, 
wą problem at  yk  ą biurowego rea "Zd j ęc i ach próbnych" zainteresu
lizmu nurtującą  rówle  ś  n  i  ków  Ag je ją publiczny wygląd  uczuć,  to Nie widzlnlem jeszcze osob iste

cc z pry watno  ści  dociera do in  go filmu Agn leszk l Holland. Fil
nieszki Holland. nych . Pokaże konflikty zewnętrz mu n ie tylko uczciwego. kr ytyc z�

ne . możliwe do rozwiązania  za n ie mąd r ego i dobrze zrobionego� 
Pokoleniowa muza pomocą  jednego zarządzenia,  Kadr z filmu "Europa, Europa". - bo wszystkie są  takie, a le za�

zmiany układu, którego funkcjo ra zem otwa r tego. Widzę  j ą z za �
Typowym przykładem  pokole

nowanie wywołuje  niepowetowa Zniewolona przez nią,  kręci  mentarz do rodzących się wyda ciś n  i ę tym i ustami, wskazuj ą c ą 

niowej wsp  ó  łpracy  były  "Zdjęcia  

ne straty moralne . Agnieszka Holland "C  oś  za coś", rzeń  .  I tym razem podobnie ja k naoko  ło  : to jes t ważne, to tra 
próbne". Ich scenariusz pi sali re  typowy dla Zanussoidalnej ma pracując z Wajdą w yko  rzy stała glc7. ne, to głup ie - patrzcie.. a .e 
ży serzy przy współpracy  Falka i "Niedzielne dzieci" niery, choć uczciwi e nakręcony i Holland historyczną  okaz  j  ę  ,  która ode mn ie wa ra. ,T:I s i ę n ie odslo
Kędz  ierskiego.  Z perspektywy la t wc iągający  obraz pani docent się  więcej nie powtórzy. nię, Niech zdcchn ie baba. Ta b .i
odsłania się jednak specyficzne Ten film warto zestawić  z wy m edycyny , która orientuje się,  że  ba , k t órą natu ra u czv n ila wra ż li
znaczenie tego filmu dla twórczo św  ietla  nym  przed laty na na za wodowa ambicja grozi zn isz \V historycznej matni w a na s zcz egó ł. Szczc g ó! nicdo
ści  Agnieszki Holland. Nie ma tu szych ekranach szw edzkim obra czeniem więzi  intymnych. Poja

R zeczywi s to  ś ć htstorvczna my tego garnka , obszarpa ne go 
jeszcze odniesień  politycznych zem p t . "Jankes", Z pozoru ta wia się  tu {!o w racający u Ag m:iec ka, w la snego wv gfąd u. KO:1 zwielokrotnia, a kt o wi e, czy n ie tak czytelnych jak w "B ez zni e sama kwestia moralna. Konflikt nieszki Holland mo ty w pragnie e il, t kobi ecej n ut urv i wv na tu 
czulenia" , Ukazuje s  ię  za to ar w  o  k  ó  ł  możliwości  natychmiasto nia dziecka i konfliktu współ deformuje obraz ów jakie Ag 

r zaj ące j gon itw y za sukcesem Ag
tvste gotowego ws zystko, co prze wej adopcji dziecka niechcianego czesnej kobiety, odrzucające]  nieszka Holland ch elata nam u  nieszka H olland ma wyj ą t kowe 

żywa  ,  ofiarować  na sprzedaż , Po przez matkę  zaczyna się w pol bądź odwlekającej macierzyń
kazać.  "Gorączka" to ju ż  trzeci szanse odsłonić  k  i e dy  ś  w cale i

brzmiewa tu tak  ż e  ów na poły  sk im filmie na dużo wcześn i ej stwo. Jednak budując  napięcia  i pełni. Zrobilaby to doskon al e. strzał w dziesiątkę  społeczny chironiczny, na poły  zaciekle derna  szym etapie. Roz terka j est nie klarownie wykładając  swoje my Właśnie dla tego, że je j filmy n ie 
skatorski ton jakim we ws zyst możli w a do u ni  knięcia - pob u śli,  słowem:  k'l'ęcąc  znakomite fil 'za i n te resowań , Wtedy, gdy n  aszą  

budzą  śm i echu . łez , przerażen ia .
kich swoich filmach będzie  Hol- d ża ją id ioty czna organizacja, my w warstwie problemów in- obsesją  byli ,.oni" man  ipu  l  u  jący  Nie mają w sobi e n ic kobiecego. 
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z eśniej-. land z poz ornych głupst w i SZCZ;! chamstwo urzędników, złe wa tymnych, ciągle nie może Holland propaga ndą i władzą na 
R olland, 
ę" my
na wy
żać. W 

~ó1ów bu d o w ać u niwersa lne te
maty, 

Ze "Z d j ę ć próbnych" rozchod zą 

się w metaforycznym i dos ł ow 

runki życia. I oto film cywiliza
cyjny i filozoficzny przekształca 

się mimo woli reżysera, który nie 
umie być ślepy, w obyczajowy 

zbudować dramatu; wznieść 

ponad rzeczowe konstatacje. 

\V cudzym świecie 

się scenarius z o jednym 
rv żyje wśród nas. 
w szystko zwalali ś my 

z nich, 
Wtedy. 
na ..u k 

mienny 
i przez: 
s. 
la reż y 

[iegokot
~gaż o wll 
ol zować 

Iormiz
iie halo
łe P ola
rłci] we 
Ikomun i
itl erow

tając s ię 

:e litarn":! j 

nem Ag-
I • 
lez zme
r.Młoda 

lutowata 
Dorna

rowsk im 
huł owa 
rkroczyła 

lo .
wwny{nl 

'zez nią 

Ka dr z filmu "Europa, Europa". 

krzywdzi uporczywe sprow adza
nie do wspólnego m ia nowni ka . 
Szczególnie niebezpiecznie ła t we 

wy daje s i ę t akie traktowanie 
t wórczości Agnies zki H oll and: w 
ja k i mś st opniu pisarki, po trosze 
akto rk i, reżyserki teatralnej, fil
mowej i telewizyjnej. która za
istniała publicznie raz tako u
d ennica Andrzeja Wajdy. drugi 
raz jako muza ko legów zaczyna
j ący ch uprawi ać realizm biurow y 

ajdyZe s zkoły 

nym sensie d rogi arupy tw órc ów 
ki na mo ra lnej odnowy. Dr ogi, 
k tó rych ws pólny szlak al uzy jnej 
krytyki systemu nie pr zeszk ad za 
je dnak re żyserom określ a ć swo
ich własnych u p odo b ań . Socjolo
giczny realizm To masza Zygad ly, 
etyczne ki no Feliksa F a lk a , id eo
wo -polityczne obrazy K rzysztofa 
Kieś l o wsk iego czy pokoleniowe 
filmy Janusza K ijowskiego okres
lają kszta łtu j ą ce się indywidua l
ności twórców, kt órych za pewne 

Losy artystycznego rozwoju 
Agnieszki Rolland zostały _ be 
v';-ą-tpienia ukształtowane pr zez 

' po czą t k o wą współ pracę z Wajdą. 

dokument. Warunki otaczającego 

źvcia i wrodzona Agn ieszce ' Hol
land ostrość obserwacj i uniemoż
liwiają ukazanie na ekranie Z:J,

wi łości uczuć. A czuje się. że 

ch c iałaby o p owiedzieć wprost o 
umbicji , miłości, egoizmie. P a
trząc na "Niedzielne dzieci" czy 
..Aktorów prowincjonalnych" wi
dać ja k obyczaje i układy n iemal 
siłą przyc iągają uwagę reżysera. 

Warsztat filmowy autorki "Okru
ch u lustra" cechuje dziwne polą
«zenie werystycznego spoirzema 
na środowisko i pewnej estetyza
d i sy tuacji międzyludzkich. 

Kino 
lat s i e d emdziesią tych 

Łatwo za rzu cić mu brak psv
ch ologiczne] g łębi postaci uw ikła

nvch w sp o ł e czne układy. Wąski 
wvmia r krytyki. której najdal
szy m : odn iesieniem jest politycz
n a op ozycja, z natury rzeczy unie
mo ż llwiaj ą c a prez e ntację ducho
wych rozte rek...Aktorzy prowin
cjonalni" opowiadali o sytuacji 
materialnej 'i psych iczn ej akto
rów, S ą także m eta foryczn ym o
p isem zniewolonego I spol ec z e ń 

s iwa, którego o b s e s j ą jest nieza
leżność. VI trzeciej kolej noscl 
traktują o ambicji jednostek i 
m i ł oś ci dwojga ludzi, których lo
sy wyzn a cz a ją fabułę obrazu. Ta
ka b y ł a cena realizmu kina dru
giej poło wy lat siedemdziesią

tych, ż e detal zdeformowany 
przez propa gandowy oleodruk, 
gdy go w iernie oddano, przesła

n i ał z ł o ż o n e prob lemy. Ten de
t ał p o dporząd k owywał sob ie fa
buły i schematyczne akcje. Opa
riował lei prawie bez reszty 
wrażliwo ś ć widowni. 

Oglądając filmy Agnieszki 
Rolland nie umiem się op r zeć 

wrażeniu, że ich autorka porusza 
się w cudzym św iecie. Z nać to \V 

Jej scenariuszach i sytuacjach, 
słychać w pisanych przez n i ą d ia
logach, nawet widać, gdy jako 1'8 ' 

żyserka pojaw i się epizodycznie 
na ekranie w .,Zdjęciac h pr ób
nvch" bądź wystąpi w " Przes ł u 
chaniu" Buga jskiego. Ta arn a zon
ka kina zaprzysięgła sobie, że 

wszystko o niej i jej fil mach b ę - , 

cizie można p owiedzieć prócz te
go, że kręciła je kobieta. Politycz
ne alegorie "B ez znieczulenia", 
romantyczne rozterki "Aktoro \\' 
prowincjonalnych", poety ckie n a
stroje "Wieczor u u Abdona" czy 
obyczajowe obserwacje "Nie
dzielnych dzieci" - wszystko. bv 
le nie sentymentalizm. I trzeba 
przyznać, że w każdvrn z tyc h te
matów jest znakomita. Ale chyba 
.n igdzie nie czuje się dobrze, ze
wsząd ucieka. Zaczynała jeszcze 
\J tvpowym dla schył ku ..polskiej 
szkoły" poetycko-Iitozof'iczny rn 
stylu, wyśmienicie. z wyczuciem 
mvśll i nastrojów adaptując dla 
telewizjt .,Wieczór u Abdona' 
Iwaszkiewicza. Wajda pokazał jej 
jak s ię robi po lityczną epopeję. 

Kręci u twory w stylu realizm u 
biurowego, ale szybko d oś w i a d 

cza na własnej skórze jak łatwo 

tutaj p o p a ś ć we wtó rn oś ć. Ryzy
kuje więc zagłębienie si ę w histo
rię zarazem ni e z n a n ą i zw ulga
ryzowaną przez powierzcho wną 

pro pagandę. Wraz z Krzysztofem 
Te odorem Toeplitzem adaptuje 
..Dzieje jednego poci sku" Andrzc
ja Struga. Kręci , .Gorączkę", fil m 
c pierwszej narodowej rewolucji 
proletariackiej i robi to... na 
kwartał przed wybuchem polskiej 
rewolucji sterpni owej. Ry zy kując 

możliwość rozminięcia się z za 
interesowaniami współczesnego 

widz') nakręciła Holland film nie
mal niemożliwy - reflek syjną a
legorię, którą ogląda się jako k o

nakręc iła film o zbi urokra 
\\',111 ej ambicji a rtysty cznej 
p rze dza jąc serp niową rewo, 
z r o biła fil m o bombie i no k 
do czego ona nie sl uż«. \V j 
na emigracji, w j ~lkiś cza 
ś m ierci k się d z a J e rzego 
Juszki z r ea li zo wał a film' o 
zabójcy zatytu łowany 

k s i ędz a ", 

Niech zdechnie baba 

A.!: nieszka Holland k r ę ci 

cbiektywne. z pozoru zi rnn 
k am i eń, p r-aw ie ironiczne. 
nej tu nie ma egzn ltacjl, c 
zwyk le chodzi o porusz 
spra wy . Artystka raz za n 
potyka s t ę o bana lne przesv 
dostrzega je i o b n a ż a . c h o ć 

;~ e wraz z n im i n ie zn iknt; p i 
m y , N ie zosta n .e 1'01.',\'; ;' 

kwestia niechcianych d zieci 
będ zi e Iu nkcjonowala s!t' ż 

dopcvjn a ani am bicja ni e 
stan ie zżerać aktorów. k t 
sukces m n iej bedzi e u z u le ż 

od urz ę do wyc h im prez. i\ g 
ka Holland wie. ż e ż y j e t 

b iednym kraju, którego run 
nalne mankam enty łudzą . i :' 
s ia rcz y je us u nąć, by zapan 
s zczęście. Że nie chodz i jej 
ka po wie r zc ho w n ą kry ty kę ' 

dzi ,.Okr uch lust ra ", te lcwi 
dokument t abu larvzowanv, 
zdawa ć s i ę m oż e rekla m ów 
środka re h abil itacyj ne go pr 
ra Wei ssa w K onsta ncinie. 
zu je się tu ta j , że ż a d na , 

na jsprawn iejs za pom oc insi 
nie jest w sta nie u c zy n i ć 

t wa m nie j dotkliwym. a byv 
zor ga nizowane zabiegi r es 
zacyjne nie przywr a ca j ą 

łu dzi . kt ór zy t wo rzą sobie \\ 
św i aty, 

Agnieszka Holland chę t n i 

ga po tem a tyk ę egzysten 

enia" o Zaczyna jąc robić filmy z określo C ho c i a ż by w n a k r ę c o n vc 

ma jest 
stkt, k tó
zo stało 

trat pro

n ą ideą, artvsta zwykle z obra zu 
na obraz doskonali swój warsztat, 
by o s i ą gn ą ws zy d o j rzałoś ć wypo
w i edzieć w sposób j asny i głęb 0 
lei nurtu jącą go p r ob l e ma t ykę . 

Niemczech 
żniwa c h" 

w czas ie 
ży d o ws k i ej 

w 1985 r. "G o! 
ro z g ry w aj ą c y c h 

okupacj i dz 
uciek in ie rki z 

półpracy Ag nieszka Ho lland. po zw oliws zy por tu , Narodzinv, sa mobó 

la nd dał 

[a k o, ż e 

atu i in

dzia łać n a swym m l odzt eń c zvrn 

scenar iuszu mi strz owi tak w v
t raw nemu jak Waj da , obe jrz a ła 

wkrótce doskonałą re a lizację 

k a lectwo, te jak ż e cz ę s t o 

dra matyc zn e ch wyty fil 
sta ją s i ę w jej rę k a c h na r zę 

oś c t m i swych zamierzeń. Zamknęła się z a ci ekłej a nalizy relacji m 

już te
j" z n o
ego rea
ków Ag

więc przed nią w prak tyce mo ż 

l i wość dalszego rozwoju w alu
zyjnej pu blicystyce politycznej. VI 
"Zdję c i a ch pró bnych" zainteresu
je ją publiczny wyg l ąd ucz u ć. to 
cc z prywatności dociera do in

lu dzk ich . Ale wbrew pozoi o. 
matycznym nie ma w tvc 
mach ekscytacj t. 

Nie w i dzia ł e m jesz cze OSI 

go fi lm u Agn ieszk! Ho lla n 
nych. Pokaże konflikty zewnętrz m u nie tylko uczci wego, kr; 
ne, możliwe do rozwiązania za n ie m ą drego i dobrze zrobi' 
pomocą je dnego zarządzenia. Kadr z filmu "Europa, Europa ", - bo wszys tk ie sn takie, a 

pokole
Zrl ieo.ia 

zmiany układu, którego funkcjo
~~!u j e niepowetowa zez ni ą, kręci 

..J r"'4 _ ':' .!oH 
Zniewolona pr 
gnieszka Ho llar.u ..'-v;' .c.Ci "V". l-"" n . l tvrn l":'lZPn1 n n rl n h nj ", ;,,1< 

razem otw artego. W i dzę ją 

ci śniętym i us ta m i, wska 
n:l nknłn · t n ""'l"~' 

~ 

; a c:t 
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re Iizm Toma za Z · d • 
rczne k ino Feliksa Fal 'a. ideo 

wc -polityczne obrazy Krzysztofa 
Kieślowsk iego czy pokoleniowe 
film y J anus za Ki jowsk iego okre ś 

lają kszta ł tuj ą ce się in dywidua l
noś ci twórców. których zapewne 

c6w przeżyć wojnę ukrywając się 

pod mundurem ucznia elitarnej 
szko ły Hitlerjugend. 

Debiut 
Pierwszym dużym filmem Ag

nieszki Holland by ło "Bez zn ie
czulenia" Andrzeja Wajdy. Młod a 

reżys erka. która zadeb iu towata 
właśn ie wraz z Jerzym Dorna 
rad źkim i P aw łem Komorow skim 
fabularnym obrazem zatv tu łowa

nym "Zdjęci a próbne" wk rocz yła 

m 
d zw la rni. Napisany przez n ią 

cenarius z "B ez znieczu lenia" o
powiada o tym. jak pozorna jest 
swoboda działania jednostki, któ
rej ca łe "ywilne ist nienie zos ta ło 

ukszta łiowane przez aparat pro
pagandowy. Efekt współpracy 

Wa jdy z Agnie s zką Holland da ł 

tak zad ziwiający r ezultat jako, że 

dos zło do sojusz u warsztatu i in
scenizacyjnej pomysłowości mi
st rza wyczerpujące] s ię już te
m zrne ..szk oły polskiej" z no

blernatyka biurowego r ea
izrnu nu rtu j ą cą rów i eśn i ków Ag

nieszki Holland. 

Pokoleniowa muza 
Typowym p rzyk ładem pokole

niowej współpracy były "Zdjęc ia 

próbne", Ich scen ariusz pis ali re
żyserzy przy współp racy Falka i 

ędzferskiego . Z perspektywy lat 
dsłania się jednak specyficzne 
naczenie tego filmu dla twórczo
ci Agnieszk i Holland. Nie ma tu 
eszcze odniesi eń politycznych 
ak czytelnych ja k w "Bez zni e
zulenia". Uk azuje s ię za to ar
vstę gotowego wszystko. co prze
ywa, o fi arowa ć na sprzedaż . Po
rzmiewa tu takż e ów na poły 

oniczny, na poły zaciekle derna
ka torski ton jakim we wszvst
ich swoich filmach będzie Hol-

Kadr z filmu ..Europa, Europa". 

krzywdź! uporczyw e sprowadza
nie do ws pólnego mi anownika . 
Szczególni e niebezpiecznie łatwe 
wydaje s ię takie trak towanie 
twórczości Agn ieszki Holland : w 
jakimś st opn iu pisarki, po trosze 
aktorki. r e ży serki teatralnej, fil
mowej i telewizyj nej . która za
istn i ała publicznie raz iak o u
czennica Andrzeja Wajdy, drugi 
ra z jako mu za kolegów zaczyna
jących uprawiać re ali zm biurowy 

Ze sz koły Wajdy 

m I e·~ fl · ' m "' ,. 

t rz ą c na Ied ziel: e d zieci " " L 

..Aktorów prowincjonalnych" vi
dać jak obyczaje i układy ni emal 
s iłą przyciąga j ą uwagę r e ź ysera . 

Warsztat filmowy autorki "Okru
chu lustra" cechuje dziwne po lą

«zenie werystycznego s pojrzę la 
na ś rodow isko i pewnej es tetvza
di sy tuac ji międzyludzkich . 

Kino 
lat siedemdziesiątych 

Łatwo zarz uc i ć mu b ra k p 
ch ologiczn e] g łębi postaci uw i la
nvch w s połeczne uktady . W I 

wy rnia r krytyki. której na dal
szvm ' odniesieniem jest pol: 'cz
na opozycj a, z natury rzecz u-ile
mo ż l iw i ająca prezen tację ducho
wych rozterek. ,.Aktorzy prowin
cjona lni" opo wiadali o ytuacji 
materialnej 'i psychi cznej akto
rów. Są także metafory czn ym o
p isem zniewolonego I społeczeń 

stwa, którego obsesją jest n ieza
l eżność . W trzeciej kole jn o-ci 
trak t ują o ambicji jednostek I 
m iłości dwoj ga ludzi. których lo
sy wyznacz a ją fabułę obrazu. Ta
ka była cena realizmu kina dru 
gie j poł o w y lat si edemdzies i ą 

ty ch, że detal zdeformowany 
przez propagandowy oleodru k. 
gdy go w iern ie oddano, przesła

n i a ł złoione problemy. Ten d 
tał podporządkowywał sobie fa
bu ły I schematyczne a. c' O 

Zniew olona przez nią, kręci 
Agnieszka Holland "Coś za coś ", 
typowy dla Zanussoidalnej ma
niery. ch o ć uczciwie nakręcony i 
wc iągający obraz pani docent 
me dyc yny. która orientuje s ię , że 

zawodowa· ambicja grozi zni sz
czeniem więz i intymnych. Poja
wia się tu powrac ający u Ag
nieszki Holland motyw pragnie
nia dziecka I konfli ktu współ

czesnej kobiety, od rzucającej 
bądź odwlekającej macierzyń 

st wo, Jednak budując napięcia I 
klarownie wykładając swoje my
śli, słowem: m-ęcąc znakomite fil
my w warstwie problemów in 

ż 

dl' 
s t: 
za 
lu 
m, 
mi 

go 
mi 
ni 

Kadr z filmu "Europa, Europa" , 
ra 

menta r z do rod zących s ię wyda c is 
rze ń, l tym razem podobnie jak na 
pracuj ąc z Wajdą wykorzys t a ł a gl 
Holl and historyczną okazję, która oei 
s i ę więcej nie powtórzy , ni 

ba '\V historycznej matni w: 
R zeczywistość h ist oryczna m: 

zwi elokrotnia, a kto wi e, czy nie az 
ei 

deformuje obrazów J1U<;le Ag 1'70, 
nies zka Holland chc iała nain u  ni 
kazać. "Gorączka" to ju ż trzeci sz: 

pE'
strzał w dziesi ątkę społecz nych 

W 
.za inte resowa ń , Wtedy, gdy na szą bu 
obsesj ą byli "oni" man ipulujący Ni 

c 
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o filmach Agnieszki HolIand� 

land z pozornych głu pstw i szcze chamstwo urzędników, złe wa
gółów budować uniwersa lne te runki życia. I oto film c -wiliza
maty, cyjny i filozoficzny przekształca 

Ze "Zdj ęć próbnych" rozcho dzą się mimo woli reżysera, który nie 
ię w metafory cznym i dos tow umie być ślepy, w ob -czajow . 

nv rn sens i drogi nrupy twórców dokument. Warunki otaczającego 
d na moralnej od nowy, Drogi, żv cia i wrodzona Agnieszce I Hol
ct órych ws póln y szlak al uzyjnej land ostrość obserwacji uniemoż
.ry ty ki sy stemu nie p rzeszk adza liwiają ukazanie na ekranie za
ed nak reżyserom określać sw o- wiłości uczuć. A czuje się, że 

ich własnych u podob ań. Socjo lo c hciałaby opowiedzieć wprost o 
rczny reali zm Tomasza Zy gad!y, a m bicj i, miłości, egoizmie . Pa
tyczn e k in o Feliksa F a lka, Ideo trzą c na "Niedzielne dz ieci" czy 
vo-po litycz ne obrazy K rzysztofa "Aktorów prowincjonalnych" wi
' ieś lowsk i ego czy pokole niowe dać jak obyczaje i układy n iemal 
.lmy Janusza Kij o ws kiego okres siłą przyc iągają uwagę reżvsera. 

j ą kształtu i ąc e się in dy w i ual- Warsztat filmowy autorki "Okru
ości twórców, kt órych zapewne� chu lustra" cechuje dziwne połą

"zenie werystycznego spojrzenia 
na środowisko i pewnej estetvza
di sytuacji międzyludzkich. 

Ki no 
lat siedemdziesiątych 

Łatwo zarzucić mu brak PS\'
chologiczne] g łębi postaci uwikła
n vch w społe czne układy. WąSkI 

wymiar krytyki, której najdal
szvrn -odn iesien iem jest politycz
na opo zycja, z natury rzecz' unie
możl i wi ająca prezentację ducho
wych rozterek...Aktorzy prowin
cjonalni" opowiadali o vtuacj i 
ma terialnej 'i psych iczne j akto
rów. Są także m etafo ryczn ym o

Europa".� p isem zniewolonego I spo łecz eń 

stwa , którego obsesją jest niezarzywdz! uporczyw e sprowadza�
ie do wspólnego mianownika. leżność. W trzeciej kolejnoset� 
zczegó ln le nieb ezpiecznie łatwe trakt ują o ambicji jednostek i� 
"daje się ta kie trak towani� m iłości d wo jga lu dzi, których 10
'órczoścl Ag n ieszki Ho llan d : w 

'v wyznaczają fabułę obrazu. Ta
k imś s to pn iu pisarki, po tr osze 
torki, reżyserki teatra lnej, fi l ka była cena realizmu kina dru

owej i telewizyjnej. kt óra za giej poło vy lat siedemdziesią

tri tal publicznie raz tak o u tych, że	 d etal zdeformowany
ennica Andrzeja Wajdy, drugi przez propagandowy oleodruk,z jako muza ko legów zaczyna
cych uprawiać realizm biurowy gd" go w iernie oddano, przesła

niał złożone problemy, Ten de
tal podporządkowywał sobie fa-

Losy artystycznego rozwoju buły i schematyczne a ccje, ° a
es;zkjl.-lf:Ia.llallld--ZOISta Ly>-~il2----r~"lrł' -""'-'~'!ml_~"""~':I'!"lJ
iel przez 

oezątkową współpracę z Wa jdą. 

czvnając robić filmy z okre ś lo

ideą , artysta zwykle z obrazu 
obraz doskonali swój warsztat, 

.. osiągnąwszy do jrza ł ość w ~' p o 

iedz ieć w sposób jasny i głęb0 

nurt ują cą go prob l ematykę. 

znreszka Holland, pozwoliwszy 
ialać na swym m łodz i eńczym 

enariuszu m istrzow i tak w~,

wnemu jak Wa jda, obejrzała 

ró tce d osko nałą realizac ję 
\ ych zami rżeń. Zamknę ła się 

i ęc przed n i ą w praktyce mo ż 

\'OŚĆ dalszego rozwoju walu
·jnej p ub licystyce polityczn ej . W 
Zdjęciach próbnych" za interesu

''1 publiczny wygląd uczuć, to 

tymn 'ch, ciągle nie może Holland� 
zbudować dramatu; wznieść się
 

ponad rzeczowe konstatacje,� 

W cudzym świecie 

Oglądając filmy Agnieszki 
Helland nie u m iem się oprze ć 

wra żeniu, że ich autor! a porusza 
się w cudzym świec ie. Z nać to w 
Jej scenariuszach i sytuacjach, 
stychnć w pisanych przez n ią d ia
logach, nawet w idać , gdy ja ko re 
żvserka pojawi s ię epizody czn ie 
na ekran ie w "ZdjQciach pró b
nvch" bądź wystąpi w "Przeslu
chaniu" Buga jskiego . Ta arn azon 
lra kina za przysięg a so bie, że 

wszystko o niej i je j filmach b 
dzie można powiedzieć prócz te 
go, że kręciła je kobieta. Po li tycz
ne alegorie "Bez znieczulenia", 
romantyczne rozterki "A k tor<iw 
prowincjonalnych", poetyckie na
s tro je "Wieczoru u A bd ona " czy 
obyczajowe obserwacje "Nie
dztelnvch dzieci" - wszystko, bv
le nie se ntymenta lizm, I trzeba 
przyznać, że v k a żdym z tych te 
matów jest znakomi ta. Ale chyb' 
rugdzie nie czu je się dobrze, ze
wsząd ucieka. Zacz.rna la jeszcze 
\1 typowym dla sc hylk u ,.polskit;j 
szkoły" poetycko-filozoficznym 
stylu, wyśrnienic ie, z wy czu ciem 
mv śll i nastrojów adaptu j ąc d la 
telewizji "Wieczór u Ab don a " 
Iwaszkiewicza. Wajda pokazał jej 
jak się robi polityczną epopeję. 

Kręci utwory w stylu realiz mu 
biurowego, ale szy bk o dośw iad
cza na własnej sk órze jak ła two 

tutaj popaść we wtórność . Ryzy
kuje więc zagłębien ie si ę w hi sto 
rię zarazem n i eznan ą i zw ulga
ryzowaną przez pow ierzchowną 

propagandę . Wraz z Krzysztofem 
Teodorem Toepli tzem adapt u je 
.,Dzieje jednego pocisku" Andrzc
ja Struga, Kręc i "Gorącz c ę ", film 
c pie 'wszej narodowej rewol ucji 
proletariackiej i robi to... na 
kwartał przed wybuchem polsk iej 
rewolucji sierpniowej. Ryzykując 
możliwoś ć rozminięcta się z za
interesov 'antami współczesnego 

i k . Holl,ana.'UllWu e-.-_
al n i emo ż tiwy _ re e ksyj ną a

Iegorię, którą ogląda się jako ko

propagan dą i wła dzą naplsała 

sce na riusz o jednym z nich, k tó
ry żyje wśród nas. Wt edy , gdy 
wszystko zwala liśmy na ,.t:!<!ady" 
nakręciła film o zbiurok rutyzo
wa nej ambicji a .tys tycznei . U
p rzedzając s 'erpn iową re wo lu cję 

zro b iła film o bombi e i poka zała 

do zego on a n ie s t użv. "Vi eszc.e 
na em igracji, w jak i ś cz ns po 
ś m i e rci ks i ęd za J erzezo Popie
ł uszk i zreah zowala fil m o je gl) 
zabójcy zaty t ułowany "Za b ić 

księ dza" . 

Ag nies zka Ho lland k r ęci fil my 
cbiektywne , z po zoru zimne jak 
kamie ń , pra w ie ir oniczne. Ż :l d

nej tu ni e ma cgzn ltacj i. c hocia ż 

zwv k le chodzi o p oruszają ce 

sp ra wy. Ar tystka l" Z za razem 
potyka s i ę o banal ne przeszko dy, 
dos trze ił je i obnaża , c hoć w ie, 
ze wraz z n .mi n ie zn ik ną pruo le
my . lie zostane rozw iąznna 

kw es tia n iechcianych dzi eci , gdy 
b ędzie f u n k cjonowa ła sł użba a
d opcyj na a ni a m bicja n ie p rze
stan ie zżerać a ktorów. kt órych 
sukces m n iej b dzie u,:ależniony · 

od u rzędowyc h imprez, i gn iesz
ka Holland wie, ;:e żyje my ·,v 
b iednym kraju, k órego f unk cj o
na ln e ma nkamenty łudzą, i ż w v 
s ta rczy je u s u n ą ć , by za pa n owa ło 

szc z ęście. Że n ie chodzi jej o ta 
ką pow i erzchowną l rytyk ę dowo 
dz t "Ok ruch lustr u", te lewi zyjny 
dokument fa b u la rvzowa n v, kt óry 
zdawać s i ę może re te lam ówką 0

ś rodka r ehabil ita cy j nego pro eso
ra We issa w K onstr n cini e. Po ka
zuje si ę tu ta j , że ża dna, nawet 
na jsprawn ie jsza pomoc instytuc ji 
n ie jest w st anie u czyn i ć ka lec
t wa mnie j dotkliwym, a bywa, ·;e 
zorganizowana zabiegi resocj a li 
zacyjne nie przvwracaj ą światu 
ludzi, którzy tworzą sob ie w ł asne 
światy, -

Niech zdechnie baba 
~==r:'::"" 

gru esz ca Hol an c ęt nie 
ga po te rn a tvkę egzyste nc jalną. 

Ch o ci a żby w nakręc o nych .w 
Niem czech w 1985 r . "Gorzk ich 
żn i vach' rozgrywaj ących s i ę 

w czasie oku pacji dzi ej ach 
żydowsk i e j u cielcin ievkl z t rans
po r tu . 1 arodzlnv, sa mob ójstw o, 
kalectwo, te j a k że częs to melo 
d ra matyc zn e ch wy ty fil mowe, 
s tają s i ę w je j rękach narzęd ziem 

zaciek łej a nalizy re lac j i m i ędzy

ludzkich. Ale wbrew poz-n orn te
matycznym ni e ma w tvch fil 
ma ch ekscy tacjt. 
N!~ w i dz iałem jeszcze osobi sto
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"( li 1 '· "' b l .~ " 1If .I ł'"  I ( _H h. r .n, I(..: ll l } l,; v .. l .-~. , 

dwloj;l<l.n,' .I I' I ~h i pnvtnt t II ' I I ł 11' ",,'  n  tYlłll'n  l  n  liz  m.  l t l';.<'IJI1 ,:e w raz z n .rni n ie zn ik ną p roble
nvch w spolo czne u k ł n dv  , \\':) ~ II r 1 \ zna l', że  w kuz rlvrn z tych l(~ 1~IY,  Nie zostan ie rozw i ązn  n a 

\'; :;:m iar kry ty ki, k tórej najd al  m.it ÓW jest zn .i koru i tu . Ale chyb a kwestia niechc ian ych dzieci, gdy 
ru ądz  ie nie CZU.le s ię  do brze, ze będzie  fu n kcjon  owała  słu  ż ba  a

szy rn ' odniesi en iem jes t poli tycz
w sząd ucieka . Zaczyna  ła je szc ze dopcyj na a ni ambicja nie prze

na Opozycj a, z na tury r zeczy unie \'J tvpowym dl a s chyłk u ,.pol s ki  t~ j  stanie z żc l'u  ćakto l'Ów , k tórych 
możliwi ająca  prezentację  d uch o s zko ły " poe tvcko- Iilozof'icz nyrn sukces mn iej bedzie uzależn iony 

wych ro zterek. ..Aktorzy pro w in stylu, wyśm i en icie  , z wyczuciem od u rzęd owych  imp rez, Agn iesz
myś  li  i nastrojów adap tu j  ąc  dla ka HoJland w ie, że ży j emy "V 

c jonalni" opowiadali o sytuac ji 
te lew tz j t "W ieczór u Abdona " b iednym k raju, którego Iunkcjo

materialnej i psychiczn ej akto Iwaszkiew icza. W ajda poka  zał jej nal ne man ka menty łud zą , i ż W '.'

rów, Są takż  e metaforycznym o jak się  r ob i polityczną epop  eję  . starczy je u s u ną  ć,  by za p anowa  ł o 

szcz ę ści e. Że ni e chodzi jej o taKadr z filmu "Europa, Europa". p isem znie wolonego I społeczeń Kręci utwory w stylu reali zmu 
biurow ego, ale szybko d  o  świad   ką  powie  rzchowną  krytykę  dow o

stwa, którego obsesją  jest n iezac ów przeżyć woj nę ukrywa j ąc  się  krzywd zi uporczywe sprowadza  cza na własnej  skórze jak łatwo  dzi "Okru ch lustra", te lew izy jny 
leż  ność. W tr zeci ej kolejn  o ś cipod mundurem ucznia elitarne] nie do wspólnego m ianownika . t uta j 'pop  a ść w e wtórno  ść  . Ryzy dokument ta bula rv zowanv, k t óry 

szkoły Hitlerjugend. Szczególnie niebezpiecznie łatwe  traktują  o ambicji jednostek i kuje więc zag  łęb i e n ie s ię w hi sto  zdawać s ię może rek lamówką o· 
wydaje się  takie traktowan ie r  ię za razem nieznan ą i zw ulga ś rodk  a re ha b ilitacyj ne go profesom iłości  dwojga ludzi, których lo
twórczoś  ci Agnieszki Holland: w ryzowa  n  ą  przez pow  ierzchowną  ra Weissa w K onsta nci n le. Po ka Debiut sy wyz  naczają  fa bu ł ę obrazu, Ta
j akimś  stopn iu pisarki, po trosze propagand  ę  .  Wraz z Krzysztofem zu je się t utaj, że  żadna  ,  na wet 

Pierwszym du  żym  filmem Ag aktorki, reżyserki  teatralnej, fil  ka była  cena realizmu kina dru Te odorem Toepli tzem adap tu j e naj sprawniejsza pomoc ins tytuc ji 
mowej i telew izyjnej. która za giej po  łowy  lat siedemdz  iesią n ie je st w stanie u  czynić  kalecnieszki Holland b  yło  "Bez znie "Dzieje jednego pocisku" Andrzc
i  stn  i  ała  publicznie raz tako u tych, że detal zd eformowan y ja Struga. Kręci  "Gor:)cz  kę"  ,  fil m twa mniej dotkliwym, a bywa, ~' e

czulenia" Andrzeja Wajdy. Młod  a czenn ica Andrzeja Wajdy. drugi c pierwszej narodowej rew olucji zorgan izow a ne zabiegi re socj aliprzez propagandowy oleodru k, reżyserka , która zadeb  iu  towa  ł a  raz jako muza kolegów zaczyna proleta r iack ie j i rob i to... na zacyjne nie przywracają  św  ia  tu  

właśnie  wraz z Jerzym Doma jCjcych uprawiać  realizm biu rowy gdy go w iern ie odd a no, przesła kwarta ł przed wybuch em polsk ie j ludz i, któ rzy tw o rzą sobie w  ł asne  

radzkim i Pawłe  m  Komorowskim n iał złożone  problemy, Ten de r ewolucji s ierpniowej . Ryzyk  uj ąc światy.

Ze szkoły Wajdy tal podporządkowywał  sobie fa  możliwość rozminięcia  się z zafabularnym obrazem zatytułowa
interesowanlam l w spółc  z esn e g o Niech zdechnie baba Los y artystycznego rozw oju b uły i schematyczne akc je. Opanym "Zdjęcia  próbne" wk roczyła  w id za nakr ę clta Ho lla nd film n ieAg nies zk i Holland zostały  bo nował"  t eż  prllwie bez reszty Agn ieszka Hollnnd chętn  i  e  si~do ktnema tograrl t głównym i ma] n  iemo  żliwy  - re flek syj n ą a

wątpienia ukształtowane  przez 
wra  żliwość  widown i. le gorię, którą  o gląda s ię jako k o- .ga po tema tykę  egzystencj alną .drzwiami. Na pi sany przez ni  ą ' począ  tkową współpracę z Wajdą . 

C  h o cia żby w n ak ręco nych wscenariusz "Bez zn ieczu len ia" o Zaczy n ając robić  fil my z określo


powiada o tym, jak pozorn a je st n ą ideą , artvsta zwykle 7. obrazu Niemc zec h w J98 5 1'. , .  Gorz k i ~h
 

na obraz dosk onali swój wa rsztat, żn i wach" rozgrywaj ących s i ęswoboda działania  jednostki, któ by osiągnąwszy doj rza łość  wvpo w czas ie okupacji dz ie jach rej całe  ..yw ilne istn ien ie zo stało w  iedzieć  w spos ób jasny i glę  bo
żvdowsk i e] ucl ek tni e r kt z tr ansuksztat .owane pr 7.CZ aparat pro Id nurtu ją  c ą go prob l ematyk  ę , 

pagandowy. Efekt wsp ółprac y Agn ieszka Ho lland. po zw cl iwszy portu . Nar odz mv, sa mobój stw o, 
działać na swym rnłodz  l eńczvm  kalectw o, te j a kże czę s to meloWajdy z Agn ieszką Ho lland dał  scenariuszu mis trzow i tak wv d ra ma tyczne chwy ty f ilmowe, tak zadz  iwiający  rezul ta t jako, że tra w nemu jak Wa jda, o  be  jrzała  

sta j ą s i ę w j ej rękach narzędziemdosz ło' do sojuszu warszta tu i in wkr ótce doskonałą  real  izację  

swych zamierzeń. Zamk nę ła się z a cie kłej  a na lizy re lac ji m ię  d zyscen izacy jnej pomysłowości mi
więc przed nią  w praktyce mo  ż  ludzkic h. Ale wbrew pozorom testrza wyczerpującej  się  ju  ż  te
Jiwość  dalszego rozwoju walu ma ty cznyrn n ie ma w ty ch filmatycznie "szkoły  pol skie j" z no zvine] publicystyce politycznej. W 

mac h ekscy tacjt, 
wą problem at  yk  ą biurowego rea "Zd j ęc i ach próbnych" zainteresu
lizmu nurtującą  rówle  ś  n  i  ków  Ag je ją publiczny wygląd  uczuć,  to Nie widzlnlem jeszcze osob iste

cc z pry watno  ści  dociera do in  go filmu Agn leszk l Holland. Fil
nieszki Holland. nych . Pokaże konflikty zewnętrz mu n ie tylko uczciwego. kr ytyc z�

ne . możliwe do rozwiązania  za n ie mąd r ego i dobrze zrobionego� 
Pokoleniowa muza pomocą  jednego zarządzenia,  Kadr z filmu "Europa, Europa". - bo wszystkie są  takie, a le za�

zmiany układu, którego funkcjo ra zem otwa r tego. Widzę j ą z za �
Typowym przykładem  pokole

nowanie wywołuje  niepowetowa Zniewolona przez nią,  kręci  mentarz do rodzących się wyda ciś n  i ę tym i ustami, wskazuj ą c  ą  

niowej wsp  ó  łpracy  były  "Zdjęcia  

ne straty moralne . Agnieszka Holland "C  oś  za coś", rzeń  .  I tym razem podobnie ja k naoko  ło  : to jes t ważne,  to tra 
próbne". Ich scenariusz pi sali re  typowy dla Zanussoidalnej ma pracując z Wajdą w yko  rzy stała glc7. ne, to głup ie - patrzcie.. a .e 
ży serzy przy współpracy  Falka i "Niedzielne dzieci" niery, choć uczciwi e nakręcony i Holland historyczną  okaz  j  ę  ,  która ode mn ie wa ra. ,T:I s i ę n ie odslo
Kędz  ierskiego.  Z perspektywy la t wc iągający  obraz pani docent się  więcej nie powtórzy. nię, Niech zdcchn ie baba. Ta b .i
odsłania się jednak specyficzne Ten film warto zestawić  z wy m edycyny , która orientuje się,  że  ba , k t órą natu ra u czv n ila wra ż  li
znaczenie tego filmu dla twórczo św  ietla  nym  przed laty na na za wodowa ambicja grozi zn isz \V historycznej matni w a na s zcz egó ł. Szczc g ó! nicdo
ści  Agnieszki Holland. Nie ma tu szych ekranach szw edzkim obra czeniem więzi  intymnych. Poja

R zeczywi s to  ś ć htstorvczna my tego garnka , obszarpa ne go 
jeszcze odniesień  politycznych zem p t . "Jankes", Z pozoru ta wia się  tu {!o w racający u Ag m:iec ka, w la snego wv gfąd u. KO:1 zwielokrotnia, a kt o wi e, czy n ie tak czytelnych jak w "B ez zni e sama kwestia moralna. Konflikt nieszki Holland mo ty w pragnie e il, t kobi ecej n ut urv i wv na tu 
czulenia" , Ukazuje s  ię  za to ar w  o  k  ó  ł  możliwości  natychmiasto nia dziecka i konfliktu współ deformuje obraz ów jakie Ag 

r zaj ące j gon itw y za sukcesem Ag
tvste gotowego ws zystko, co prze wej adopcji dziecka niechcianego czesnej kobiety, odrzucające]  nieszka Holland ch elata nam u  nieszka H olland ma wyj ą t kowe 

żywa  ,  ofiarować  na sprzedaż , Po przez matkę  zaczyna się w pol bądź odwlekającej macierzyń
kazać.  "Gorączka" to ju ż trzeci szanse odsłonić  k  i e dy  ś  w cale i

brzmiewa tu tak  ż e  ów na poły  sk im filmie na dużo wcześn i ej stwo. Jednak budując  napięcia  i pełni.  Zrobilaby to doskon al e. strzał w dziesiątkę  społeczny chironiczny, na poły  zaciekle derna  szym etapie. Roz terka j est nie klarownie wykładając  swoje my Właśnie  dla tego, że  je j filmy n ie 
skatorski ton jakim we ws zyst możli w a do u ni  knięcia - pob u śli,  słowem:  k'l'ęcąc  znakomite fil 'za i n te resowań , Wtedy, gdy n  aszą  budzą  śm i echu . łez , przerażen ia .
kich swoich filmach będzie  Hol- d ża ją id ioty czna organizacja, my w warstwie problemów in- obsesją  byli ,.oni" man  ipu  l  u  jący  Nie mają w sobi e n ic kobiecego. 
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12 KULTURA 

Andrzej Tadeusz Kijowski o-, • • za 
Gdybym nie znał wcześniej

szych filmów Agnieszki Ho lland. 
oglądając "Europę, Europę" my
ślałbym, że nie potrafi ona wy
ciskać łez, śmieszyć, przerażać. W 
filmie tym dominuje kamienny 
spokój. Jednak widz ani przez 
moment n ie odczuwa nudy. 
Historię Salomona Perela reży

serka opowiada bez jakiegokol
wiek emocjonalnego zaanga żowa

ia, Nie próbu je ani heroizowa ć 

ostaci, ani zarzucać konformiz
u Żydowi, który w dobie ho lo

caustu z Niemca stał się Pola
kiem, z Polaka przekształcił we 
wzorowego radzieckiego komuni
stę, by wpadłszy w ręce hitlerow

c6w przeżyć wo jnę ukrywając się 

pod mund urem uc zn ia etitarnej 
szkoły Hitlerjugend. 

Debiut 

land z pozornych głu ps tw i szcz ę 

gó lów b udować uniwersaln e te 
m aty. 

Ze "Z djęć próbnych " rozchodz ą 
się w me taforycznym i dos łow

nym sensie drogi r.rupy tw órców 
ki na moralnej odnowy. Drogi, 
kt órych ws pólny sz lak al uzyjnej 
krytyki systemu ni e przeszkadza 
j ednak reżyserom ok reślać swo 
ich własnych upodobań. Socjolo
giczny rea lizm Tomasza Zygadly, 
etyczne k ino Feliksa Fa lka, ideo 
wc-pol itycz ne obrazy Krzysztofa 
Kieś lowskiego czy pokolen iowe 
filmy J a nusza K ijo wskiego okres
łają ksztaltujące się in dywidua l
noś ci twórców, kt órych zapewne 

Kadr z filmu "Europa, Euro pa". 

krzywdzi uporczyw e sp rowa dza
nie do wspólnego m ia nownika . 
Sz cze gólnie niebezpieczn ie łatwe 

wydaje się takie t raktowanie 
twórczości Agnieszki Holland : w 
jakimś stopniu pisarki, po trosze 
aktorki, reżyserki teatralnej, fil
mowej i telewizyjnej. która za
istniała publicznie raz iako u
czennica Andrzeja Wajdy. drugi 
raz jako muza kolegów zaczyna
jacvch uprawiać realizm biurowy 

Ze szkoły ' Vajdy 

chamstwo urzędników, z ł e wa
runki życia. I oto film cvwil iza
cyjny i filozoficzny przeksz tałca 

s i ę mimo woli reżys era. którv nie 
u m ie być ślepy . w ob rez o .. 
dokument . 'Warunki otacz 'ego 
żvcia i wrodzona A grrie zet Hol
land ostrość obserwacji un it oż 
liw i a ją ukazanie na ekra 'p 

w i ło ś c i uczuć, A czu je 1I~ , 

chciałaby opowiedz ieć wp r o 
ambic ji , miłości , egoizmie. Pa
trz ąc na ..Niedzielne dzieci" czy 
..Aktorów prowincjonalnych" i
dać jak obyczaje i układy niemal 
siłą przyciąg a j ą uwagę r e ż -se ra , 
Warszta t filmow y au tork i ..O u
chu lustra" cechuje dziwne poł 
«zen ie werystycznego spo]rze la 
na środow isk o i pewne] est t t 
di sytuacji międzyludz kic h . 

l{ino 
lat siedemdziesiątych 

Łatwo za rzucić mu b r a k p 

cho logicznej g łębi pos taci u 'i 
nveh w s p ołe czne układ y. " . 1 

wym iar k rytyki, której na •r; 
szvm : od n iesien iem jest pol: 'C 7 

na opozycja, z natury r zecz' u i 
moź l i wia j ąca prezentację ducho
wych rozterek . ..Aktorzy pro 'i 
cjonalni" opowiadali o vtuacj i 
mater ia lnej 'i psychicznej ax 0 

rów. Są także metaforyczn ym o
pisem zniewolonego I spoleczen
st wa, k tórego obsesją jest nleza 

le ż noś ć . W trzeciej kolejno I 
trak tują o ambicji jednostek l 
m iłości dwojga lu dzi, których lo
s . wyznacza ją fabułę obrazu. Ta
ka była cena realizmu kina d ..1

giej polow y lat siedemdzie ią 

tych, że detal zdeforrnov 'aT' 
przez propagandowy oleodru 
gd y go wi ernie oddano, prz e ł a

niał złożone problemy. Ten de
ta l podporządkowywat o'Jie fa
buły i schematyczne a. cie. O a

wrażliwo ć 
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"( li 1 '· "' b l .~ " 1If .I ł'" I ( _H h. r .n, I(..: ll l } l,; v .. l .-~. , 

dwloj;l<l.n,' .I I' I ~h i pnvtnt t II ' I I ł 11' ",,'  n  tYlłll'n  l  n  liz  m.  l t l';.<'IJI1 ,:e w raz z n .rni n ie zn ik ną p roble
nvch w spolo czne u k ł n dv  , \\':) ~ II r 1 \ zna l', że  w kuz rlvrn z tych l(~ 1~IY,  Nie zostan ie rozw i ązn  n a 

\'; :;:m iar kry ty ki, k tórej najd al  m.it ÓW jest zn .i koru i tu . Ale chyb a kwestia niechc ian ych dzieci, gdy 
ru ądz  ie nie CZU.le s ię  do brze, ze będzie  fu n kcjon  owała  słu  ż ba  a

szy rn ' odniesi en iem jes t poli tycz
w sząd ucieka . Zaczyna  ła  je szc ze dopcyj na a ni ambicja nie prze

na Opozycj a, z na tury r zeczy unie \'J tvpowym dl a s chyłk u ,.pol s ki  t~ j stanie z żc l'u  ćakto l'Ów , k tórych 
możliwi ająca  prezentację  d uch o s zko ły " poe tvcko- Iilozof'icz nyrn sukces mn iej bedzie uzależn iony 

wych ro zterek. ..Aktorzy pro w in stylu, wyśm i en icie  , z wyczuciem od u rzęd owych imp rez, Agn iesz
myś  li  i nastrojów adap tu j  ąc  dla ka HoJland w ie, że ży j emy "V 

c jonalni" opowiadali o sytuac ji 
te lew tz j t "W ieczór u Abdona " b iednym k raju, którego Iunkcjo

materialnej i psychiczn ej akto Iwaszkiew icza. W ajda poka  zał jej nal ne man ka menty łud zą , i ż W '.'

rów, Są takż  e metaforycznym o jak się  r ob i polityczną epop  eję  . starczy je u  s u ną ć,  by za p anowa ł o 

szcz ę ści e. Że ni e chodzi jej o taKadr z filmu "Europa, Europa". p isem znie wolonego I społeczeń Kręci utwory w stylu reali zmu 
biurow ego, ale szybko d  o  świad   ką  powie  rzchowną  krytykę  dow o

stwa, którego obsesją  jest n iezac ów przeżyć woj nę ukrywa j ąc  się  krzywd zi uporczywe sprowadza  cza na własnej  skórze jak łatwo  dzi "Okru ch lustra", te lew izy jny 
leż  ność. W tr zeci ej kolejn  o ś cipod mundurem ucznia elitarne] nie do wspólnego m ianownika . t uta j 'pop  a ść w e wtórno  ść  . Ryzy dokument ta bula rv zowanv, k t óry 

szkoły Hitlerjugend. Szczególnie niebezpiecznie łatwe  traktują  o ambicji jednostek i kuje więc zag  łęb i e n ie s ię w hi sto  zdawać s ię może rek lamówką o· 
wydaje się  takie traktowan ie r  ię za razem nieznan ą i zw ulga ś rodk a re ha b ilitacyj ne go profesom iłości  dwojga ludzi, których lo
twórczoś  ci Agnieszki Holland: w ryzowa  n  ą  przez pow  ierzchowną  ra Weissa w K onsta nci n le. Po ka Debiut sy wyz  naczają  fa bu ł ę obrazu, Ta
j akimś  stopn iu pisarki, po trosze propagand  ę  .  Wraz z Krzysztofem zu je się t utaj, że  żadna  ,  na wet 

Pierwszym du  żym  filmem Ag aktorki, reżyserki  teatralnej, fil  ka była  cena realizmu kina dru Te odorem Toepli tzem adap tu j e naj sprawniejsza pomoc ins tytuc ji 
mowej i telew izyjnej. która za giej po  łowy  lat siedemdz  iesią n ie je st w stanie u  czynić  kalecnieszki Holland b  yło  "Bez znie "Dzieje jednego pocisku" Andrzc
i  stn  i  ała  publicznie raz tako u tych, że detal zd eformowan y ja Struga. Kręci  "Gor:)cz  kę"  ,  fil m twa mniej dotkliwym, a bywa, ~' e

czulenia" Andrzeja Wajdy. Młod  a czenn ica Andrzeja Wajdy. drugi c pierwszej narodowej rew olucji zorgan izow a ne zabiegi re socj aliprzez propagandowy oleodru k, reżyserka , która zadeb  iu  towa  ł a  raz jako muza kolegów zaczyna proleta r iack ie j i rob i to... na zacyjne nie przywracają  św  ia  tu  

właśnie  wraz z Jerzym Doma jCjcych uprawiać  realizm biu rowy gdy go w iern ie odd a no, przesła kwarta ł przed wybuch em polsk ie j ludz i, któ rzy tw o  rzą sobie w  ł asne  

radzkim i Pawłe  m  Komorowskim n iał złożone  problemy, Ten de r ewolucji s ierpniowej . Ryzyk  uj ąc światy.

Ze szkoły Wajdy tal podporządkowywał  sobie fa  możliwość rozminięcia  się z zafabularnym obrazem zatytułowa
interesowanlam l w spółc  z esn e  g o Niech zdechnie baba Los y artystycznego rozw oju b uły i schematyczne akc je. Opanym "Zdjęcia  próbne" wk roczyła  w id za nakr ę clta Ho lla nd film n ieAg nies zk i Holland zostały  bo nował"  t eż  prllwie bez reszty Agn ieszka Hollnnd chętn  i  e  si~do ktnema tograrl t głównym i ma] n  iemo  żliwy  - re flek syj n ą a

wątpienia ukształtowane  przez 
wra  żliwość  widown i. le gorię, którą  o gląda s ię jako k o- .ga po tema tykę egzystencj alną .drzwiami. Na pi sany przez ni  ą ' począ  tkową współpracę z Wajdą . 

C  h o cia żby w n ak ręco nych wscenariusz "Bez zn ieczu len ia" o Zaczy n ając robić  fil my z określo


powiada o tym, jak pozorn a je st n ą ideą , artvsta zwykle 7. obrazu Niemc zec h w J98 5 1'. , .  Gorz k i ~h
 

na obraz dosk onali swój wa rsztat, żn i wach" rozgrywaj ących s i ęswoboda działania  jednostki, któ by osiągnąwszy doj rza łość  wvpo w czas ie okupacji dz ie jach rej całe  ..yw ilne istn ien ie zo stało w  iedzieć  w spos ób jasny i glę  bo
żvdowsk i e] ucl ek tni e r kt z tr ansuksztat .owane pr 7.CZ aparat pro Id nurtu ją  c ą go prob l ematyk  ę , 

pagandowy. Efekt wsp ółprac y Agn ieszka Ho lland. po zw cl iwszy portu . Nar odz mv, sa mobój stw o, 
działać na swym rnłodz  l eńczvm  kalectw o, te j a kże czę s to meloWajdy z Agn ieszką Ho lland dał  scenariuszu mis trzow i tak wv d ra ma tyczne chwy ty f ilmowe, tak zadz  iwiający  rezul ta t jako, że tra w nemu jak Wa jda, o  be  jrzała  

sta j ą s i ę  w j ej rękach narzędziemdosz ło' do sojuszu warszta tu i in wkr ótce doskonałą  real  izację  

swych zamierzeń. Zamk nę ła się z  a cie kłej  a na lizy re lac ji m  ię d zyscen izacy jnej pomysłowości mi
więc przed nią  w praktyce mo  ż  ludzkic h. Ale wbrew pozorom testrza wyczerpującej  się  ju  ż  te
Jiwość  dalszego rozwoju walu ma ty cznyrn n ie ma w ty ch filmatycznie "szkoły  pol skie j" z no zvine] publicystyce politycznej. W 

mac h ekscy tacjt, 
wą problem at  yk  ą biurowego rea "Zd j ęc i ach próbnych" zainteresu
lizmu nurtującą  rówle  ś  n  i  ków  Ag je ją publiczny wygląd  uczuć,  to Nie widzlnlem jeszcze osob iste

cc z pry watno  ści  dociera do in  go filmu Agn leszk l Holland. Fil
nieszki Holland. nych . Pokaże konflikty zewnętrz mu n ie tylko uczciwego. kr ytyc z�

ne . możliwe do rozwiązania  za n ie mąd r ego i dobrze zrobionego� 
Pokoleniowa muza pomocą  jednego zarządzenia,  Kadr z filmu "Europa, Europa". - bo wszystkie są  takie, a le za�

zmiany układu, którego funkcjo ra zem otwa r tego. Widzę  j ą z za �
Typowym przykładem  pokole

nowanie wywołuje  niepowetowa Zniewolona przez nią,  kręci  mentarz do rodzących się wyda ciś n  i ę tym i ustami, wskazuj ą c ą 

niowej wsp  ó  łpracy  były  "Zdjęcia  

ne straty moralne . Agnieszka Holland "C  oś  za coś", rzeń  .  I tym razem podobnie ja k naoko  ło  : to jes t ważne, to tra 
próbne". Ich scenariusz pi sali re  typowy dla Zanussoidalnej ma pracując z Wajdą w yko  rzy stała glc7. ne, to głup ie - patrzcie.. a .e 
ży serzy przy współpracy  Falka i "Niedzielne dzieci" niery, choć uczciwi e nakręcony i Holland historyczną  okaz  j  ę  ,  która ode mn ie wa ra. ,T:I s i ę n ie odslo
Kędz  ierskiego.  Z perspektywy la t wc iągający  obraz pani docent się  więcej nie powtórzy. nię, Niech zdcchn ie baba. Ta b .i
odsłania się jednak specyficzne Ten film warto zestawić  z wy m edycyny , która orientuje się,  że  ba , k t órą natu ra u czv n ila wra ż li
znaczenie tego filmu dla twórczo św  ietla  nym  przed laty na na za wodowa ambicja grozi zn isz \V historycznej matni w a na s zcz egó ł. Szczc g ó! nicdo
ści  Agnieszki Holland. Nie ma tu szych ekranach szw edzkim obra czeniem więzi  intymnych. Poja

R zeczywi s to  ś ć htstorvczna my tego garnka , obszarpa ne go 
jeszcze odniesień  politycznych zem p t . "Jankes", Z pozoru ta wia się  tu {!o w racający u Ag m:iec ka, w la snego wv gfąd u. KO:1 zwielokrotnia, a kt o wi e, czy n ie tak czytelnych jak w "B ez zni e sama kwestia moralna. Konflikt nieszki Holland mo ty w pragnie e il, t kobi ecej n ut urv i wv na tu 
czulenia" , Ukazuje s  ię  za to ar w  o  k  ó  ł  możliwości  natychmiasto nia dziecka i konfliktu współ deformuje obraz ów jakie Ag 

r zaj ące j gon itw y za sukcesem Ag
tvste gotowego ws zystko, co prze wej adopcji dziecka niechcianego czesnej kobiety, odrzucające]  nieszka Holland ch elata nam u  nieszka H olland ma wyj ą t kowe 

żywa  ,  ofiarować  na sprzedaż , Po przez matkę  zaczyna się w pol bądź odwlekającej macierzyń
kazać.  "Gorączka" to ju ż  trzeci szanse odsłonić  k  i e dy  ś  w cale i

brzmiewa tu tak  ż e  ów na poły  sk im filmie na dużo wcześn i ej stwo. Jednak budując  napięcia  i pełni. Zrobilaby to doskon al e. strzał w dziesiątkę  społeczny chironiczny, na poły  zaciekle derna  szym etapie. Roz terka j est nie klarownie wykładając  swoje my Właśnie dla tego, że je j filmy n ie 
skatorski ton jakim we ws zyst możli w a do u ni  knięcia - pob u śli,  słowem:  k'l'ęcąc  znakomite fil 'za i n te resowań , Wtedy, gdy n  aszą  budzą  śm i echu . łez , przerażen ia .
kich swoich filmach będzie  Hol- d ża ją id ioty czna organizacja, my w warstwie problemów in- obsesją  byli ,.oni" man  ipu  l  u  jący  Nie mają w sobi e n ic kobiecego. 
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